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okręt, aby do fwoiey powrocić mogli Oyczyzny. 


үре walipfa nie mogąc йе iefzcze po odiezdzie. 
Р Ulifefowym od fwego utulić żalu, ubo- 

[= lewala, Ze nieśmiertelną była. Juz w 
fwoiey grocie wefołych więcey nie nociła piof- 
nek, Nimfy ufuguiące do niey mowić nie śmiały. 
'Częfto 
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Częfto fie ofobno po kwieciftym przechadzala 
darniu, ktorym w RAE nieprzerwana bramowala 
wiofna. Daleko od tego, aby te rofkofzne mieya 
fca zal iey wielki usmierz miały , raczey fmut- 
ha wznawiały pamiątkę, że tam przed” {ора Uli: 
fefa гака częfto widywała. Czeito iak Пир wty- 
ta na morikim ftan awfzy brzegu, placzliwym go 
kropiła defzczem , mieyfca z oka nie pufzczaiac; 
gdzie Ulifefow okręt przez morfkie znikał fale. 
Raz nagle poftrzegła, ze wiofly po piafku rozrzu- 
cone byly, tu roztrąconego okrętu oftątki, ‘tant 
potrzalkane rudelnikow ławy, miafat, fter i liny 
ku morlkiemu plywaly brzegu. W tym dwoch 
zdaleka doyrzala mężow, ieden Йе w podefziym 
bydź wieku zdawał, a dr ugi choć młody, Uli- 
fefowey fie iednak rownal рой: ас. Тех lago* 
dność i mettwo, tenże wzroft i chod Pańiki w ry= 
dawał. Zaraz fie Bogini dómyśli la, że to fy u 
Bohatera tego tak w jelkiego. A chociaż bogo- 
wie w poznawaniu ludzie daleko przechodzą, 
doroż zumieć Пё iednak nie mogła, ktoby ow byt 
mąż poważny przy Telemaku. Niebieft cy bo- 
gowie wizyftko со clicą, przed ziemikimi zataié 

mogą miefzkańcami: więc i Minerwa, pod po- 
ftacią Mentora przy Telemaku 'zoftaiąc, nie 
chciała od Kalipfy bydź poznana. Rada byla 
Kali ipfa rozbiciu temu, bo fyna Ulifefa, tak. bar: 
dzo Oycu fwemu „podobnego, na iey Kasa i- 
ło wylpę. Przybliża fię do niego. a nie = ka- 
zuiac po fobie, Ze go poz nala, rzecze: Zkąd 
ta Śmialość pochodzi, 2 Że na moię wyfiadafz wy 
іре? czy nie wiefz, mi ziemcze? Ze 
nie bez kary w. moit wi atittwo.  Chcią- 
ła tą pogrożką ferdeczną fwoię poktyć radość; 
ktora йе iey przeciw woli na twarzy wyla* 
маа ` 
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Telemak na to odpowiedział: Czyliś czło- 
wiekiem, czy boginią, Бо; ci każdy, co cię wi- 
dzi, boftwo przyznać mufi; bylabyś iednak nieli- 
tościw a, gdybys йе nad niefzczęściem fyna nie 
użaliła, ktory Оуса fwego po wiatrach i mo- 
rzach fzukaiąc, rozbicie przy twoich ponofi brze- 
gach. Bos gini na to rzekła; kto tedy twoy ociec, 
ktorego fzukafz? Zwie fie Ulifefem, odpowie- 
dział Telemak. Jeden to z Krolow owych, «co po 
dziefięcioletnim oblężeniu fiawną zburzyli Troie. 
imię iego z męftwa W RCA ‚ a iefzcze Ъаг- 
dziey z , mądroś sci rad iego po całey fie Azyi i Gre- 
суі wfławiło. Teraz zaś po morfkim blakaiac fie 
przeftw orze, nay ftrafznieyfze obieżdża fkaly. 
Zdaie fie, że fama Oyczyzna przed nim ucieka. 
Penelope zona, aia {уп А nadzieię widzenia 
go atracilismy. W rownym i ia teraz po: świecie 
biegam niebezpieczeńftw ie, abym fię mieyfca prze- 
by cia Qycewikiego dowiedział. Ale co mow ię? 
iuż podo bno w naygłebfzych morikich zatopiony 
przepaściach. Zmiluy fię nad moim, o Bogini? 
nie(zezesciem, a racz, kiedy wiefz, Ѓупа Ulife+ 
fowego uwiadomić, ieźli Oyca przedwieczne za 
chowały albo zagubiły wyroki. 

Kalipfa zadumiana i oraż m cią, wymową 
iżywą iego uięta mlodos ści łym na 
niego patrzała “oki iem. Reckia tedy, pówiem ci 
"Пеана, co fie z twoim działo Oycem; lecz 
hy ftorya iego przydluga, a czas SĘ Z wyciąga, 
abyś flodkie; go po niewczafach zażył odpoczynku. 
Więc witap Fy miefzkania mego, § gdzie cię iak 
fyna mego przyimę. ldź, bedziefz 2 mi pociechą 
w olobności moiey, a ia przyczytią fzczęścia twe« 
go, ieżeli go tylko należycie zażyiefz. 

Pofzedł tedy Telemak za Boginią, licznym 
Nimf młodych okrążoną ortzakiem} była od 
А 3 хубу 
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wfzyftkich na głowę wyżfza, ztąd między niemi 
jak dąb wielkośny w kniei Кайа, co gęfte fwoie 
gałęzie nad wfzyftkiemi koło fiebie rofpościera 
drzewami. Urody iey wfpaniałość, oka byftrość 
łagodnością umiarkowana, bogata fzaty długiey i 
chwieiacey fie purpura, włos z tyłu ładnie choć 
zprofta związany, wielkie w Telemaku czyniły 
zadziwienie. Mentor zaś oczy (puściwfzy, przy 
ikromnym za Telemakiem poftępował milczeniu. 
Przyfzedłłzy do drzwi Kalipfowey groty, 
Telemak fie wielce z ozdob zadziwił, ktore tam 
od wieyfkiey proftoty pozorem ludzie ciefzyły : 
oko. Złotać w prawdzie nie było, ani śrebra i 
marmuru, ani kolumn, pofagow i malowania, ale 
grotę w opoce fklepifto wykowaną tylko kamycz- 
kiiślimaczki zdobiły. Młode winne macice row= 
ne zewfząd rozpościeraiąc galezie, miafto obicia 
iq miały. Zefiry miluchne na tym mieyfcu prze- 
ciw upałom flonecznym przyjemne zachowywały 
ochłody. Fontany przy miłym fzemraniu, po bru- 
natamii fiotkami zafianym rozplywaiąc fig polu, 
mieyfcami iak kryfztał czyfte i przezroczy fte 
kfztaltowały kąpiele.  Niezliczne wynikające 
kwiaty trawnik koło groty barwiły. ‘Tam fie las 
o owych gęftych rozkrzewiał drzewach, ktore 
fwoie kwiecie w każdym roku rozwiiaiąc czafie, 
złocifte rodzą iabłka i flodfze od perfum wyda: 
waią zapachy.. Gay ten, ktory te śliczne niby. 
uwieńczał łąki, cień tak сећа fklepił, Że ią flonecz= 
ne przeniknąć nie mogły promienie. Tylko tam 


śpiewanie ptakow, 1 fzam ftrumienia flychad bylog A 
ktory z fzczytu opoki о pufzyftych i pieniftych Зь, 


fpadaiąc wałach, przez łąkę fie przewiial. 

_ Grota boginiowa była w pagotka pochodzi- 

ftości wykowana, ztamtąd widok na morze wy: 

chodził; ktore czafem klarowne i iak skło zwier- 
х ciedlne 
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ciedlne rowne ftało, czafem też fzalenie przeciw 
{kalom powftawfzy , o nie fie ieczac w popiętrzo- 
ne i iak gory wyfokie rozrywało wały. Rzeka 
na drugiey ftronie oftrowy k ztałtowała, rozkwi- 
tle ie lipy i wielkośne okrążały topole, ktore py- 
fzne fwoie wierzchołki pod fame podnofily obło- 
ki. Zdawało fię, iakby rożne z rzeki bieżące kana- 
ły po polu z fobą igrały. W tych klarowna woda 
ft: if 


ła nurtem, w tamtych cicho ftała, 


sjemi manowcami уулай płynęła, ia- 


rofkofzne opuścić nie mogła brzegi. Zdaleka йе 
pagorki i gory w obłokach niedoyrzane wydawa- 
ły, ktorych kfztaltu dziwnego oko fię dofyć na- 
patrzyć nie mogło. Buyne winorc śle na kfztałt 
feftonow lub bind z owocow poblizize okrywały 
gory. Grona od purpury świetnieyfze w liściu 
utaić fię nie mogiy, tak bardzo mnogość owocow 
е tala. Figa, oliwa, granat i infze 

pole okrywaiące drzewa fad wielki formowały. 
Kalipfa wfzyftkie te przyrodzone Telemako- 
wi pokazawfzy wfpaniałości, rzekła: Zażyy od- 
poczynku, fzaty twoie zmokły, czas abyś fig w 
łn(ze przebrał odzienie, potym fie znowu oba- 
czemy,i ferce przenikające ci powiem dzieie. Za- 
czym kazała mu, aby 2 Mentorem w fkryte i 
iebokie przy grocie boginiowey pofzedł miefz- 
anie. Nimfy zaś tam fzaty dla przybytych gości 
zoftawiwfizy » og >h wielki z drzewa cedrowego 
nanieciły, z ktorego fie przyiemna wonia ро 
wfzyftkich rozlaty wała ftronach. Telemak wi- 
dzac dla fiebie fporządzony Z fubtelney wełny 
4 od śniegu bielfzy kaftanik, iako też i fzate pur- 
purową w złoto bramowaną, jak więc młodź czy- 
ni. kofztowności odzienia tego wefołym fe przy- 
patrywal okiem. 


winnice obci: 
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Co Mentor bacząc, w głos poważny do niego 
rzecze: Nie takie to n yt, Telemaku, ferce fyna 
Uli fefowego opanować małą ? ftaray fię rączey, 
abyś flawe Oyca twego zachowal i przeciwne 
{Zc zescie, ktore cię prześladuie, zwyciężył. Mos 
dzianin, co fię w niewieścich kocha ftroiach , flax 
wy i mądrości nie godzien. Sława tylko dła ta- 
kiego ferca, co trudy znieść i rofkofzami gare 
dzić umie. 

Telemak weftchnąwfzy odpow iedział: niech. 
mię raczey bogowie zatracą, aniżeliby piefzczotą 
i rofkofz {етсе moie opanow yaly. Nigdy, ah nigdy, 
przyjemności ży cia miętkiego i niew ieściego fyną 
Ulifefowego nie zwyciężą. Wyznać w tym ied- 
nak ofobliwą bogow latke mufiemy „żeśmy poroza 
biciu nafzym na tę boginią lub śmiertelną trafi- 
fi Panią, ktora nas dobrodzieyftwy tak hoy nię 

obdarza. 

Strzeż fie, odpowiedział Mentor, aby ciebie 
niefzczęściem nie ogarnęła. Strzeż fię bardziey 
{еу obłudnych 2 odności, aniżeli fkał, o ktore fi fie 
okręt twoy roztracil. Śmierć i rozbicie nie tak 
wiele fzkodza, iako rofkofzy, bo cnotę zbiiaią. 
Miey fię dobrze na pieczy, abyś siey nie uwierzył 
ffowom. Młodź butliwa, wizyltko po fobie i fie 
łach włafnych obiecuie. Choć ułomna, iedpak o 
fobie rozumie, że wfzy fikiego докайе, i niczego 
fie nie obawiaiąc, nieuważnie i lekomy ślnie fobie 
dowierza. Miey fię ma pieczy przeciw flodkim 
i pochlebny mKalipfy ftowkom, aby fic iako wąż 
między kwiaty nie wkradły. Boy “fie tego fkry- 
tego iadu , fam fobie nie dowierzay, a rad moich 
zawfze fluchay. 

Potym pofzli do Kalipfy, ktora na nich czeka- 
ła, Nimfy z uplecionemi warkoczami w białym 
przy odziewku do ftolu im ullugowaly. Był n Or 
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ale względem fmaku i ochędoftwa wyśmie- 
nity . Oprocz ptafzkow i zw ierzatek fiadkami ulo- 
wionych, albo ftrzałami na low ach pobitych, zad- 
nego infzego ną nim nie było mięfiwa. Wina od 
Nektaru fłodfze z wielkich ttatkow w złocifte i 
uwieńczone zciekało czary. .Przyniefiono- roz- 
maite w kofzach owoce, ktore tylko wiofna obie- 
cuie, a-iefie po ziemi rozrzucać zwykła: Wtym 
cztery „mi de Nimfy śpięwać zaczęły. Spiewaly 
o bitwie kore z olbrz ymami, m itoftkach Jowifza 
z Semela, narodzeniu i wychowaniu Bachufa pod 
dozorem багер Sy lena, -gonitwach Atalanty 1 
Hypomena, ktory złocifte z ‘Hefpery yfkiego ogro- 
da podrzuciw {zy iabika, zwyc zoftał w za- 
wodzie. Na końcu Froiańfką noc: Ac woynę;, U- 
tarczki i mądrość UIlifefą pod fame wy nolily nie- 
biofa. Do ki otych w dzięcznych głofow pierw [ха 
Nimfa Leyketoa dzw ięk liry fwoiey przy łączała: 
Na wzmiankę imienia Ul lifefowe 2. łzy. Felema- 
kowi po, iagodach. {padaigce, nową urodzie iego 
awały świetność. аа Kalipfa poftrzegfzy » że 
mu “fie z zalu wielkiego ie eść расно, Nimfom 
kiwnę А Zaraz tedy potyczkę Centaurow z La- 
pit ami, i w ienie Orieufza w p piekielne otchła- 
ni na Eurydycy wyzwolenie, opiewyw aly. 
Po zakońc \ „m ftole Bogini z "Telemakiem 
na ftronę uf у; tak do niego rzekła; wi- 
dzifz Synu Ulifefa w ielkiego z iaką cię ochotą 
zymuię. Jeftem nieśmiertelną ү, nikomu na tę 
е w ftąpić nie wolno, boby zuchwałość taka 
carana, Gdybym ciebie nie kochała, pew nie- 
z ciebie i fame twcie rozbicie od moiey nie za- 
то nielafki.. Ociec rowne ж tobą miał fzczęś- 
cie, ale nieftetyż, nie wiedział ie na fyw oie obro- 
cić dobro. .Trzymalam go przez czas długi na 
tey wyfpie. Na iego ty z i. żyć 
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ze mną w nieśmiertelnym ftanie, ale slepa chci- 
wość do powrocenia w ubogą Oyczyzne fwoię 
fprawiła, że wfzyftkiemi temi pogardził fortelami. 
Na oko widzifz co dla Itaki utracił, ktorą iednak 
więcey obaczyć nie mogł. Odiechawfzy mnie 
opuścił, ale fie morfka nawałność moiey pomsci~ 
ła krzywdy. Okręt iego długo na dyfkrecyą 
wiatrow wyftawiony będąc, na końcu w mor- 
fkich fię zatopił wałach. Niech ci fmutny ten 
przykład przeftrogą będzie. Poniofl rozbicie, 
zkąd dalfzey nie mafz nadzieie, ani Пе z nim wię- 
cey widzieć, ani po nim'na wyfpie Itace panować 
nie możefz. , Przeftań zguby iego żałować, wfzak 
mafz Boginią gotową do fzczęśliwości twoiey, i 
kroleftwo tobie od niey ofiarowane znayduiefz. 
Bogini do tych flow obfzerne przydała mowy, aby 
fzczęśliwosć Ulifefa pokazała, kiedyby wcale u 
niey był zoftal.  Wyliczała przypadki iego w ia- 
fkini Cyklopa Polifema i u Antyfantefa Króla Le- 
ftrygońlkiego. Nie zapomniała dołożyć, co mu 
fie na wyfpie Cyrcy corki iłońca przydała, i nie- 
befpieczenftwa, na ktore fie między 5су!а i Cha- 
rybdą narażał. Wyftawiala oftatnią nawalnosé 
przed oczy, ktorą Neptun na niego, gdy iey od» 
iechal, był (prowadził, Przez co mu do zrozu- 
mienia podać chciała, iakoby w tym zginął roz- 
biciu, zamilczaiąc przytym, że do wyfpy Feacy- 
now przypłynął. 

Telemak ochotnym Kalipfy przywitaniem do 
nagłey z początku był wwiedziony radości, po- 
ftrzegł iednak iey fztukę i oraz mądrość rady 
Mentorowey. Krotkiemi tedy odpowiedział Йо- 
wy: Wybacz moiey Bogini, gryzocie, Nie mogę 
inaczey , poddać fie teraz fmętkowi mufzę. Po- 
dobno potym fpofobnieyfzym da poznania fzczę- 
ścia będę, ktorę mi ofiaruiefz. Niech gy dia 
Oyca 
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Oyca mego opłakiwam. Lepiey wiefz ‘nizli ia, 
jakich łez ieft godzien. 

Kalipfa tedy nie śmieiąc mu fie daley uprzy= 
krzać, zmyślała, iakoby ią fmętek iego także ru= 
fzył, i z nim Ulifefa żałowała: Pytała fię dla fna- 
dnieyfzych fpofobow do uięcia ferca młodzianina 
tego, iakimby fpofobem poniofł rozbicie ? i jakie- 
by go przyp адкі na iey w be ne brzegi. Муун 
ezanie mego niefzczęścia, rzeki Telemak, było= 
by nader obfzerne, Nie będzie obfzerne, rzekła 
Bogini, miefzka mi fie, wiedzieć ie mufze, nie 
baw fie a pow iaday. Gdy mu bardzo nalegała, 
nie mogł fię iey dłużey oprzeć prośbie, i w te 
edpow iedzial flowa: 

Pusciwizy fie z Itaki, udałem fie do infzych 
krolow, z oblężenia Troiańfkiego powroconych, 
abym w iadomości о oycu moim zafiągnął. on. 
letnicy Penelopy matki moiey nad maim fie za- 
dziwili odiazdem; ale w iedząc ich niefzczerość, 
ftarałem fię, Żeby przed niemi ‘byl zataiony, Ani 
mie Neftor, ktoregom w Pilofie widział, ani Me- 
nelas, ktory mię w Lacedemonie przy iacielfka 
przyiął, o życiu Qyca mego uwiadomić nie то- 
gli. Sprzykrzywfzy fobie w uftawi iczney żyć 
wątpliwości, a zafiaznąwfzy iezyka, że wiatry 
Qyca mega w Sycy liifkie zapędziły firony, pofta- 
nawiłem do Sycylii popłynąć, ale Mentor ro- 
zumny ; ktorego tu widzifz przytomnego, zuch- 
walemu йе temu fprzeciwiał przedfięwzięciu. 
To mi Cy klopow i ftrafzliwych ftwolinew; ca 
ludzie pozeraia, to flotę Eneafza i Troiańc zykow 
przed oczy wyftawiał, ktorzy przy tych krążyli 
brzegach. Dolozyt, Ze ciż Troianezy kowie, ną 
wfzyftkich Grekow rozi iątrzeni będąc, naybardziey 
na roźlanie krwie Syna Ulifefow ega czuw aią. 
Powroć, rzekł, raczey do Itaki, może bydź, ze 
5 twoy 
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Ociee, ktorego bogowie tak bardzo kochaią, wraz 
z tobą tam przybędzie. Gdyby zaś poftanowili, 
aby zginął, i Qyczyzny fwoiey więcey nie wi- 
dział, powinność przynaymniey twoia niefie, Zee 
bys йе Oyca twego pomścił, rodzicielkę twoie 
uwolnił, mądrością fie twoią u wfzyftkich na- 
rodów wilawil, i całey Grecyi w ofobie twoiey: 
tak godnego do berla wyftawił krola, iakim tylka 
bydź mogł kiedy fam Ulifes. Zbawienne to by- 
ły przeltrogi, ale iam iefzcze nie był tak: madrys 
abym fię im, a nie moim dał powodować namigt= 
nościom. Tak bardzo mię iednak rozumny kochał 
Mentor, Że fię ze mną, choć przeciw iego radzie 
było, na tę fzaloną puścił podroż ; ale bogowie 
błędu tego: na’ tos dopuścili, abym fig w moiey 
zbyteczney ufności obaczył. í 

Gdy Telemak mowił, Kalipfa Mentora uważa: 
ła. Rozumiała+w zadumieniu fwoim, że Йе w 
nim cofis bofkiego wydaie, ale: fig ze fwych po- 
miefzanych wybłąkać nie mogla myśli.  Zapatru= 
ige Пе na tego cudzodziemca, boiaźnią i podey- 
rzeniem tak zdięta była, Że fie obawiała, aby fwe- 

* go nie wyiawiła pomiefzania. Rzekla, tedy do 
Telemaka: poftępuy daley w mowie twoiey, a 
dogodź ciekawości moiey. Zaczym fig Telemak 
do fwoiey znowu tak wrocil mowy: 

Na żegluwce Sycyliifkiey dofyć długo wiatry 
mieliśmy powiewne, aż pochmurna nawalnosé 
niebo przed oczyma nafzemi zakryła i nas w noc- 
ne wprowadziła ciemności. Gdy ће polyfkowa- 
ło, poftrzegliśmy: okręty w rownym z nami bę- 
dace niebezpieczeńftwie. . Były to Eneafza nawy» 
ktorych fig nam bardziey niźli {kal i opok boieć 
należało, W ten czas, ale poźno doznałem, co 
mi gorącość młodego wieku wfkroś uważyć prze- 
fzkadzała, Podczas tak zamiefzaney chwile, Men: 

tor 


Oe See a Ne PORE *- 
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tor fié nie tylko ftatecznym i nieuftra(zonym, ale 
iefzcze do tego nad zwyczay wefołym pokazał, 
On mi ferea dodawał. Czułem iak’ mię nieprze- 
zwyciężoną obdarzał Па. On widząc fternika 
pomiefzanie potrzebne fpokoy mnie wy dawał ordy- 
nanfe. Rzeklem do niego: ah czemum fie, moy 
kochany Mentorze, rady twoiey nie trzymał? 
Nie ielftemli ziąd niefzcżeśliw у? Żem fobie w 
tym dowierzał wieku, w ktorym Zadney przezot- 
ności w przyfzłe czafy, żadnego doświadc zenią 
z ыле sa ani блаа teraźnieyfzy ch 
niemafz rz O kiedy tylko z tey wybrnię- 
хну naw занес iuż zawfze, nie fobie, jak fwe- 
mu na yniebezpieczi еу fzemu nieprzyiacielowi, 
ale tobie famemu wierzyć będę. 

Mentor uśmiechnąw tay fic, na to odpawie- 
dział: nie przymawiam ci biedu popelnionego. 
Dość na tym, ze go wi idzifz, i że cię nauczył 
drugi raz iepiey 2 Zi idže twoie miarkować. Ale po- 
dobno ufność zbyteczna znówu pozwy ciezoney 


trwodze naftąpi; teraz; teraz fie męftwem w fpie- 
raymy. Trzeba abyś wprzod 2 boiaźni: д niebez- 
pieczeńftwo w idział irozważył, nim fię na nie 
narażafzz kiedy zaś w nim iefieś, to пип pogat- 
агау. Popifz fie’ tedy godnym Ulifefa fynem, а 
od wfzy ftkieh niefzczęśliw ości, ktore 
więkfze pokaż ferce. 

Bardzo mi fię łagodność 
fpodobaiy, ale {> 


i męftwo Mentorą 
tuka, ktorą, nas z rąk uwolnił 
Troiańíkich, wię е we mnie fprawiła podziwie- 
nie. Skoro. fię nie тв roziagnic ało, 1 ewnieby 
nas Troiańczykow z blifka poznali byli, gdy» 
2 fig ieden nafzemy bara 


by Mentor nie poftrz egt; że 
w nawałności zabłą* 


zo rowny okręt Troia 
kał, Rufa i iego pewnemi u wieńczona będąc kwia« 
ty nieodwłocznie w rowne kwiecifte wieńce na» 
3 
fzą 
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{га także przyozdobił rufę, ktore on fam witaz- 
kami, tegoż co Troiańfkie koloru, poprzywięzy= 
wal. To uczyniwfzy,powoźnikom rozkazał, aby 
бе przy ławkach iak nayglebiey zchylali, żeby od 
nieprzyiacioł poznani nie byli. To rozporządziw= 
fzy, przez fam śrzodek floty nieprzyiacielkiey 
przeiechalismy: Mniemaiąc, żeśmy ich towarzy- 
fze, ktorzy oftatniey ufzedlizy, zguby nazad plynas 
wefołemi nas witali okrzyki; co więkfza gwal- 
towne nas morze przez. czas niemały między nie- 
mi pędziło. Na końcu gdyśmy trochę za niemi 
pozoftali, frogie ich ku Afryce gnały wiatry, my- 
śmy zaś rzeźwie wioflami robili, abyśmy do brzes 
gow w Sycyliifka przyłożyli ftronę. _ 

Tam ftanąwfzy doznalismy., ze nas to, cze- 
gośmy tak, uślnie fzukali, tymże ogarnęło nie- 
fzczęściem , Z ktoregośmy przed flotą uciekaige, 
wybrnęli byli. Znaleźliśmy па tym Sycyliifkim 
przymorzu infzych Grekom nieprzyiaznych Tro- 
iańczykow. Kray to był, gdzie Aceftes ftary, 2 
Troi ufzedfzy, panawał. .Skorosmy tylko na tych 
ftanęli brzegach, zaraz obywatele to powzięli о 
nas rozumienie, żeśmy albo cudzoziemcy па ich 
opanowanie zefłani, albo ludzię z iakiego bitnego 
na wyfpie narodu, ktorzy ich naiechać zamyslaia. 
Okręt nafz уу pierwfzym zapędzie fpalili, a towa> 
rzyftwo nafze powycinawfzy, mnie tylko 2 Men- 
torem żywcem porwali, i do Acefta prowadzili, 
aby fie krain tega, z ktoregośmy byli, i zamy» 
flow nafzych od nas mogł dowiedzieć. Zapro- 
wadzono nas tedy do miafta wfpak związanemi 
yekoma, a Śmierć nafzq na to odłożyli, aby nas 
po wywiędzeniu fię, żeśmy Greczynami, ną wie 
dowilko roziufzonego wyftawili narody. 

Zaraz nas przed Асећет ftawieno, ktory 
złote w ręcę trzymaiąc berło, lud fądził i do 
znaczney 
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wnaczney fie gotował ofiary. W glos fie powa 
Żny nas pytał: z iakiegośmy kraiu, i iakaby by- 
ła drogi nafzey przyczyna? Mentor bez nay- 
mnieyfzego namyflu odpowiedział: idziemy z 
kraiu ku wielkiey Hefperyi niedaleko Oyczyzny 
nafzey położonego. Takim fpofobem uniknął 
powiedzieć, żeśmy Greczynami. Lecz Aceftes da- 
ley go nie fluchal, a wierząc, Żeśmy cudzoziem- 
cami, ktorzy fie 2 fwemi kryią zamyfłami, roz= 
kazał, aby nas w pobliżfze odefiano lafy, gdzie 
śmy trzod dozorcom w niewoli fużyć mieli. Stan 
ten zdał mi fie od famey śmierci bydź ftrafzniey* 
fzym. Zawolalem tedy niech raczey , о Krol, 
życie nafze tracemy, aniżelibyśmy tak zelżywe 
znieść mieli potkanie. Wiedz żem Telemak, fyn 
mądrego Ulifefa Krola Itackiego. Oyca mego po 
wfzyftkich fzukam morzach. Więc gdy go nie 
znayduię, ani do Oyczyzny moiey więcey po 
wtocić i niewoli uniknąć nie mogę, weź mi ży- 
cie ; ktore mi dłużey znieść ieft niepodobna. 

Co wyrzekfzy, zaraz całe oburzone pofpol- 
{two zawołało: trzeba go ftracić, bo ieft fynem 
okrutnego Ulifefa, za ktorego fztukami Тгоіе 
zburzono. Zaczym rzekł do mnie Aceftes: fy- 
nu Ulifefal krwie twoiey tak wielom dufzom 
Troiańczykow odmowić nie mogę, ktorych twoy 
ociec z brzegu czarnego poftrącał Kocytu; zgi- 
niefz, i ten zginie, co ieft z tobą. W tym fta- 
rzec pewny z gromady krolowi radził, aby nas 
na Anchyzefowym ofiarowano grobowcu; krew 
ich rzekł, dufzy rycerza tego przyiemna bedzie: 
ba i fam Eneafz dowiedziawfzy о tey ofierze; 
tadością zdięty będzie, widząc wafzą ku Anchy= 
zefowi miłość , ktorego na świecie nad wfzyftkie 
kochał fkarby. Wfzyftkie pofpolftwo to poda- 
nie potwierdziło, i iuż więcey о niczym tylko 6 

ofiaro- 
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ofiarowania  ofob nafzych myślono, Już nas da 
grobowca Anchyzefowego prowadzono, gdzie na 
wyftawionych dwuch oitarzach święty goral оғ 
gień; miecz, ktorym nas przebić mieli, przed na- 
{zemi leżał oczami; już nas kwiatami wwieńczali, 
i żaduego więcey nie było użalenia, ktoreby nam 
życie uwzymać moglo. Nieomylnieby nafza nas 
ftapila żguba, gdyby Mentor nieuftrafzony o го2+ 
mowę z krolem nie profil, do ktorego fig w te 
odezwał fłowa: 

Kiedy ciebie,'o Aceście! niefzczęście młode: 
go Telemaka, ktory Troie nigdy nie woiował, 
porufzyć nie może, przynaymniey na twoy wla- 
{пу pamiętay pożytek. Z umieiętności moiey o 
przeznaczeniu i woli bogow dochodzę, że cię 
dzikie narody przed trzech dni dokończeniem nas 
jada; na k{ztait, powodzi z gor wyfokich, natwoie 
fpadną miafto i kray twoy fpuftofzą. Nieodwłocz= 
nie ich uprzedzić trzeba, opatrz lud tway orę- 
Żem, a bez omiefzkania wyday rozkaz, aby 2 por 
Ja płodne trzody twoie między mieyfkie zchro- 
niono mury. Jeźli wrożka тоја omyli, wolnoé be» 
dzie, we trzy dni nas ofiarować; ieżli fię zaś 
fprawdzi, pamiętay , ze fie tym wziąć żywot nie 
godzi, ktorzy wafz włafny utrzymali: 

Aceftes fie nad temi zadumiał flowy, kto» 
re Mentor z takim powiedział bezpieczeńftwem, 
iakiego w żadnym iefzcze nie baczył człowieku, 
Widzę odpowiedzial: cudzodziemcze, że cię bo» 
gowie w: nagrodę fzczupłych fortuny darow з od 
wfzyftkich fzczęśliwości kofztownieyfzą uboga= 
cili mądrością. „W tym ofiarę zaraz odlozywizys 
potrzebne na zabieżenie naiazdowi, ktorymoge 
Mentor był ztrwożył, wydawał rozkazy. Żewe 
fząd Пе drzące niewiafty, zgarbieni ftarcowie i 
tozkwilone dziatki do miafta ubiegali Rycza- 
cych 


у 
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tych wolow i beczących owiec ftada tak gróma* 
dno z omaftnych pędzono paftwifk, że w mieście 
tylu ftaien nie było, aby fic ftać mogły. Zews~ 
{zad fie: pokrzyki tłoczących i nierozumieiących 
fię ludzi rozłegały, ktorzy pod czas zamiefzania 
tego nie Wiedzieli dokąd i ich drega niofia, i kaze 
dego nieznaiomego za fw ego nieprzyiaciela trzy+ 

znali. Jednak co ‚ tufzniey fi i tozumniey fi miefz- 
czanie tego byli rozumien ia, że Mentor офи, i 
Że na utrzymanie Życia fwego fafzywą wymy* 
ślił wrożkę. 


Wtym mniemaniu zoftaiac, ha fchyłku dnia 
trzeciego, po RER zfzych gor pochodziftościach 
tuman i kurzawę, a petyin Wielką rzecz uzbroio- 
nych роб: zli babar ylico Byl li to Hyme- 
ryenczykowie, lud dziki,i п rody po Neb rodikich 
gorach na wierzchu Agragaikiey gory miefzkaiacys 
gdzie zima tak tega panuie» że iey Żadne polud= 


wją 


niowe zwolnić nie mogą wiatry. Ci co wrozke 
Mentoro' pogardzali , niewolniki i ftada fwoie 
potracili. Krol zaś rzekł do Mentora: żapomi- 
nam żeście Grecy, nieprzyjaciele nafi wiernemi fię 
ftali przy iaciolmi, gdy was bogowie na nafze Ze- 
flali zaratowanie, toż famo (obie po waizym mer 
fiwie, со i po mądrości rad wafzych obiecui 


pofzpieście Пе do dania nam pomocy. 


© 


nął okiem, Ź 


by i nay- 


Mentor tak śmiałtym fi 
guchwalfzych pr rzeftrafzył ło woiownikow 
brawfzy fobie t tarczą » przyłbicę, fzpadę i włocz- 
nią, Żołnierza Aceftefa Уе reguie, i w dobrym po- 
rządku ńa niep усен prowadzi. Aceftes choć 
pełen Żywey ochoty, i Па fwey zefzłości za 
nim nadą 4 піе торї. Та żasyfze za Mentó» 
rem ciagnz afem, alem mu w dzielności nie wyrow- 


nał. Gdy ‘do prawy przyfzło, kirys iego Pallady 
fie 
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fie rownal puklerzowi. Na iego pocifki śmierć 
od fzeregu do fzeregu biegaiac, nieprzyiacioly 
{przatata. Rownal fię lwu w Namidyi glodnemu, 
ktory na flabych owiec trzodę napadfzy, fzarpa, 
dufi, gardłuie i i we krwi brodzi, a pafterze miafto 
dania pomocy, drżąc przed iego uciekaią fierdzi- 
ftością. 

Barbarzyńcy miafto zachwycić fie fpodziewa- 
li, lecz famych przydybano i zatrweżono.  Асе- 
ftefa poddani flowami i przykładem Mentora, za- 
grzani, taką fię ftawili ochotą, ktorey fobie przed 
tym nie dowierzali. Powalitem był włocznią kro- 
lewicza narodu tego nieprzyiacielfkiego. W moim 
był wieku, ale wzroftu daleko więkfzego; bo 
ten narod z pokolenia Olbrzymów pochodzi, kto- 
rzy rowne z Cy klopami mieli początki. Lekce 
fobie ważył nieprzyiaciela iak ia fłabego, alem 
go, nie zdumiewaiąc fię nad iego ogromną fiłą i 
dzikim i frogim w zrokiem, w locznią w pierś tak 
dobrze ugodził, że krwie czarney EE potoki, 
dech oftatni wypuścił. Gdy fię walił, bezmała 
mnie nie przytlakł, a chrzęft zbroi i iego. pod fame 
fię rozlegał gory. Zabraw {zy z niego łupy do 
Aceftefam powrocił. Mentor za: pofzedfzy w ро- 
goń, rozgromionego nieprzyiaciela aż do lafow 
wycinaiąc gonił. 

Sprawif ten fkutek tak niefpodziany , że Men- 
tora iak człowieka czczono, ktorego bogowie 
fobie upodobawfzy natchneli. Aceftes zaś do 
wdzięczności będąc pobudzony, dał nam znać, Ze 
fię nalzego oftatniego obawia niefze zęścia, kiedy» 
by Enealzowe okręty znowu do Sycylii powro- 
ciły. Dał nam okręt, abyśmy nieodwłocznie do 
kraiu nafzego popłynęli, a podarunkami nas ob- 
darowawfzy, bardzo nalegał, żebyśmy na unik- 
nienie od niego przewidzianego niefzczęścia, iak 

nay- 


naypi 
Феі) 


епіс 
naroda 
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nayprędzey ойїо2уї. Nie chciał nam fpuścić 
Rernika i powoznikow 2 kraiu fwego, Z boiaźni 
aby przy Geeckich brzegach bardzo na niebezpie- 
czeńftwo wyftawieni nie byli. Zlecił nas kupcom 
Fenickim, ktorzy ze wfzyftkiemi świata kupcząc 
narodami, niczego fię nie obawiali. Ci nas w 
Itace ftawiwfzy > okręt de Acefta przyprowadzić 
mieli. Ale bogowie, ktorzy ludzkiemi iak chcą 
władaią zamyflami, na dalfze nas zachowali nie- 
£zczęścia. 


© jer "Rosz УТЕ > 
Koniec Kfiggi pierwjzzy. 
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KROTKIE ZEBRANIE. 


Telemak opifuie, iak był od Floty Sefofira роутату » i w niewo- 
y, i ieft é- ктай і 
wielka mądrość Krola w fprawowaniu rzędow była, Dokła> 
Mentora w Murzyńfką zięmię w niewolą, a iego /й- 
mego do trzod p } zę ka zakan, 1 
go Termoz 
pafierza u Krola Admeta nasladowa zpominał ; Że na ko- 
niec Sefofier Ryfząc o czynach, ktor emi fie Telemak u pafe- 
rzow był wfławiły nazad go w 
ści iego, do Itaki go. odefłać obiecał ; lecz śmierć Krola tego 
w nowgsgo znowu napędziła niefzczęścia з w wieży bowiem 
morfkiey ofadzony będąc widział, iak nowy Krol Bochoż w 
potrzebie z zbuntowanemi poddanemt żginął, ktorych Ty 
kowie pofiłkowali byli, 


”|prozykowie dumą fwoią Krola Sefoftra, kto- 
ry w Egipcie panował, i tak wiele kro- 
leftw zawoiował, na fie oburzyli byli. Nieprze- 
łamana potęga nadmorikiego miafta Tyru i bo- 
gaétwa handlem nabyte, tak ten narod nadęły, że 
nie tylko z podbitych kraiow, powroconemu Se- 
foftrowi nakazanego odmowił trybutu, ale też i 
brata iego pofiłkował, ktory Sefoftra zaraz po 
powrocie iego, w dzień wielkiey uroczyftości 
zabić zamyślał. 


" Sefofter 
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Sefofter na poniżenie Tyrczykow hardosci 
poftanowił, ich handle morfkiemi wizedzie zno- 
fić zabiegami. Przy wfzyftkich tedy brzegach 
okręty iego na przydybanie Feniczykow krąży 
ły. Egipika nas potkała była flota, gdy z oczu 
nafzych Syciliifkie ginęły gory. Port i ląd za 
nami uciekaiąc w obłokach znikać fię zdawały, 
gdyśmy Egipikie zoczyli okręty,, ktore Пе: na 
kfztałt miafta pływaiącego ku nam przyblizały. 
Feniczykowie nie w czas ie poznawfzy ; ufko= 
czyć ufłowali, lecz Egipcyanie przy powie- 
wnym wietrze, licznieyfzym powozniku i. lep- 
fzych żaglach, nas doścignąwfzy zabrali, i do Egis, 
ptu iak poymańcow zafłali. 

Darmom im rozwazal,, żeśmy z Fenickiego 
nie byli narodu; ledwie mi ucha użyczali. : Mnie- 
maiąc, żeśmy niewolnicy , ktoremiby Feniczy~ 
kowie handlowali, o niczym tylko o zyiku z ta- 
kiey zdobyczy myśleli. Już fie morfka od Nilo- 
wey bieliła woda; iużeśmy przymorze Egipfkie 
prawie iak famo morze plaikie widzieii Przybiw= 
fzy potym do wyfpy Faros blifko miafta No, przy 
brzegu Nilowym do Memfizy dopłynęliśmy. 

Gdyby Żal -z niewoli wfzyftkich nam nie 
obrzydził był rofkofzy, pewnieby fig oko nafze 
tak żyzney w Egipcie dofyć napatrzyć nie mogło 
ziemicy, ktora fię iak tolkofzny nieżlicznemi 
kanałami oblany wydawała wirydarz. Gdzieśmy 
tylko po obudwuch brzegach okiem rzucili, 
wizedzie йе bogate miafta, przyiemne z poło= 
ženia po polach budynki, i buyne prezentowa= 
ły role, ktore złotożołte przez cały rok bez 
ugorowania barwiły żniwa. Tu trzody łąki 
napelnialy i rolnicy wydane z łona ziemie dzwi- 
gali urodzaie, tam okoliczne odgłofy dźwięk fle= 
tow i fuiarek pafterikich powtarzały. 

В 2 О iak 
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O iak fzczęśliwy narod! rzekł Mentor, kto- 
femu krol mądry pannie; narod taki w doftat- 
kach opływa, fzczęśliwie zyie i tego fie dofyć 
namifowaé nie może, ktoremu wfzyfikę avert 
ieft winien fzcz ЖО wade. Rownym przy ykładem 
i ty mafz krolować Telemaku; bądź kochaniem 
ludu twego, ieźlić kiedy bogowie Oycowikie 
ofieść dadzą kroleftwo. Kochay lud twoy iak 
wiatne dzieci, fkofztuy, iaka fiodycz poddanych 
milość, a tak бе z niemi zachoway, Żeby przy 

okoiu i w czafach zawfze fobie wzbaczyli, że 
to Krol dobrotliwy, ktory ich temi kofztowne- 
їйї obdarza podarunkami.  Biczem fą narodu 
ludzkiego krolowie, ktorzy poddanych tylko 
uciążaią i boiaźnią Skry walą; aby ich mieli 4 tym 
pokornieyfzy ch. Wgrożą fię iak chcieli, ale w 
rićnawiści i omierzieniu będą; a co więkfza 
iefzcze fie bardziey Krolowie poddanych, niźli 
poddani krolow obawiać będą. 

Odpowiedziałem Mentorowi: Ey! nie rzecz 
teraz, myśleć o makfymach krolowi do panowa- 
nia potrzebnych. Juz fie nas Itaka -nie fpodzie- 
wa, iuż nigdy znowu Oyczyzny i Penelopy nie 
obaczemy. Ва i Ulifes w fławie do kroleftya 
fwegó powrociwfzy, nigdy tey uciechy mieć 
nie będzie, żeby mię w nim widział, i mię też 
ta nigdy nie potka radość , abym rozkazow iego 
ffachał i od niego panować fig uczył. Umie- 
raymy raczey, moy kochany Mentorze, bo ina- 
czey myśleć nam fie teraz nie godzi. Umieray - 
шу, ponieważ aż bogowie nad nami Żadnego wię- 
сеу nie maią użalenia. 

Gdym to mowił, ferdeczne wzdychania każ- 
de mi fłowo przerywaly. Ale Mentor, ktorego 
tylko przewidziane, ale nie obecne ftrafzylo nie- 


fzczęście, zawołał: iako niegodny fynu mądre- 
go 
о 
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go Ulifefa ! to cię tedy niefzczęście zwycięża! 
Wiedz, że wyfpę Itake i Penelopę kiedykol- 
wiek widzieć będziefz ; obaczy fz tego w pierw- 
izey fiaw ie, ktoregos iefzcze nie widział. Nie- 
zwyciężony i od zawitney fortuny niezwalczo- 
ny Ulifes uczy cię w fwoim, od twego daleko 
w riękfzym niefzczęściu, żebyś nigdy ferca nie tra- 
cil. O gdyby fie w odlegiych kraiacl h, dokąd go 
morfka zapedzila naw alność, dowiedział! że go 
Syn ani w cierpliwości, ani-w męftwie nie naśla- 
duie, pewnieby go ta nowina zaw ftydzila, i gry- 
źliwfzą mu od wfzyft kich była przeciwnością, 
ktore od tak dawnego ponofi czafu. 


Potym mi Mentor wefołość i obfitość Egip- 
fkiego kraiu przed oczy wyftawiał, w кеу 
aż do dw udzieftu i dwu tyfięcy ksh fie liczy, 
Nie bez podzi wienia wychwalal dobry w mia- 
ftach porządek, czynienie fprawiedliwości z bo- 
gatych na zaratowanie ubogiego, dzieci uczciwe 
w ychow anie, ktorych do рой ufzenitwa, praco- 
witości; w ftrzemięźli wości, i miłości do nauk i 
umiejętności przynczaią; wychwalał dolkonałe 
obrządkow kościelnych zachowanie , niezyfkow= 
ność, pragnienie fławy, fzczerość między ludź. 
mi i boiaźń ku bogom, ktorą dzieci fwoie kazdy 
ociec napawa. Теп tak piekny chwaląc porzą- 
dek bez przeftanku do mnie mowił: fzczęśliwy 
narod, ktorym Krol mądry rządzi! Ale iefzcze 
fzczę оу (су Krol, ktory przyczyńcą będąc tak 
wielu narodow fzczęśliw ose 1, wiafhe w cnocie 
fwoiey znayduie fzczęście! ро fobie lu 
łości P daleko od bojaźni в filnieyfzym 
kiem. Nie tylko go fluchai 
fza, chętnie i radzi go fłachaią. Wfzyftkiemi 
wiada fercami ; daleko od tego, aby kto na ieg 
B 3 
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zdrowie naftąpić zamyślał, każdy fie boi. go utra- 
cić, i włafneby fwoie za iego położył życie. 

Uważaiąc. ftowa Mentora, czułem iak mowa 
tego mądrego przyiaciela dobrą co raz bardziey 
we mnie wzniecąła otuchę. Skorośmy w Mem- 
fizie mieście bogatym i wfpaniałym ftanęli, zaraz 
Wielkorządzca rozkazał, abyśmy do Tebow odie- 
chali, gdzie nas: przed Kralem Sefoftrem ftawić 
miano, ktory na Tyrezykow zaoftrzony będąc, 
fam chciał (prawę раба roztrzafnąć. Poplyneli- 
śmy tedy przy brzegu Nilowym aż de Tebow, 
fławnego o ftu bramach miata i Rezydencyi Kra» 
la tego wielkiego. , To miafta niezmierny zaftę- 
puie przeftwor, i wiek(za od nayflawnieyfzych 
miaft Greckich ‘fic. zafźczyca ludnością. Со do 
ochędoftwa pa ulicach, kanalow; wygody w ła- 
źniach , wydofkonalenia nauk i publicznego bez- 
pieczeńftwa, dofkenaly fie tam zachowuie porzą- 
дек... Fontany i obelifzki place po mieście zdo- 
bia; świątynie z ciofu marmurowego padlug pro- 
ftey ale wipanialey fa wyftawione archy tektury. 
Sam Pałac krolewiki takiey ieft wielkości, Ze fię 
wielkiemu rowna miaftu. Gdziekolwiek okiem 
rzucifz , wfzędzie kolumny marmurowe, pirami» 
dy. obelifzki, pofagi kolofowey wielkości, i na: 
czynia ze złota albo śrebra odlewane abaczyfz. 

Ci ca nas poymali byli, Krolowi donieśli, że 
nas ną Fenickiey znaleziono nawie. Krol fobie 
pewne co dzień do fiuchania fkarg i. zdania ,pod- 
danych fwoich wyznaczył był godziny.  Nikiem 

nie pogardzał, nikogo od fiebie nie odgrażał, wie- 
rząc, że dla tega ktolem, aby poddanym dobrze 
czynił, ktorych iak włafne kochał dzieci. Co da 
cudzodziemcow, łalkawie ich przyimował, i chet: 
nie fię zawfze z niemi widział » wiedząc dobrze; 
że go zawfze czego nauczyć i o oby czaiach i пах 
fogach 
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łogach obcych kraiow uwiadomić mogą. Ta 
chwalebna ciekawość powodem była, Że i nas 
przed nim ftawiono. Siedząc na tronie ze fłonio- 
wey kości złotym władał berłem; а przyiemność; 
fwoboda i powaga podefzłość wieku iego zdobiły. 
Lud fwoy zawfze taką fadzil cierpliwością i roz- 
tropnością, Że fię im każdy bez przygany pochleb- 
{уа dziwować mufiał, Po skończoney pracy, 
ktorą fię do fpraw rozporządzenia iczynienia do- 
skonaley fprawiedliwości przez cały dzień przy* 
kladał, „wieczorem dla wytchnienia od pracy, 
uczonych fiuchał, albo co z poczciwfzemi kon- 
werfował ludźmi, wiedząc dobrze kogo do fwoiey 
miał przypufzczać poufałośći. W tym tylko w 
Życiu fwoim nagany godzien, ze z wielką bar- 
dzo pompą zwyciężonych w tryumfie prowadził, 
i że fie wcale pewnemu zwierzy! byl poddanemu, 
ktorego zaraz opilze. 

Spoyrzawfzy na mię; młodość go moia do 
miloRerdzia porufzyła; pytał mie o Оус2угпе i 
imie moie, Zdumieliśmy fie nad mądrością z uft 
iego płynącą. Odpowiedzialem mu: Wielki 
Krolu, wiadomo ci będzie, iak wiełe krwie Grec- 
kiey dziefięcioletnie Troi oblezenie i zburze- 
nie kofztowało. Ulifés rodzic moy z przedniey- 
fzych był krolow, co Troię zburzyli. Nie mo- 

4c trafić do Itaki kroleftwa fwego, po morzach 

fię błąka; fzukam go, ale mię rowne także nie- 
fzczęście w teraźnieyfzą napędziło niewolą. Od- 
day mię Oycu i Oyczyźnie moiey, a bogowie 
cię dzieciom twoim zdrowo zachowaią, i im 
skofztować dadzą, iaka roskofz, żyć pod władzą 
Qyca tak dobrotliwego. 

Sefofter nie przeftawał litościwym na mię 
poglądać okiem, chcąc zaś dociec, iezlim prawdę 
mowił, odeflat nas do urzędnika, ktoremu zie* 
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cil, Żeby fie od tych co nafz okręt zabrali, wy- 
wiedział, ieZlismy niezawodnie Greczynami albo 
Feniczykami byli. Jeżli fa, rzekł krol, Feniczy= 
kami, fowitą ich trzeba obłożyć karą, bo пай fq 
nieprzyiaciele, i nikczemnym nas iefzcze podeyść 
chcą kłamftwem. Jeźliby fie zaś pokazało, że 
fa Grekami, rozkazuie, żeby fie z niemi łaskawie 
obchodzono, i ich na ktorym z moich okrętow 
do ich Qyczyzny odeflano. Kocham fie, w Gre- 
cyi, rozni bowiem Egipcyanie tam prawa pifali; 
wiadoma mi ieft Herkulefa cnota, flawa także 
Achylefa do nas zafzła, i wfzyftko co mi o mą- 
drości niefzczęśliwego Ulifefa powiadano, wiel- 
kie we mnie fprawnie podźiwienie. Do tego rad 
niefzczęśliwych a cnotliwych каше ludzi, 
Urzędnik, ktoremu krol fprawy nafzey źle- 
cił roztrząśnienie, był ferca tąk skażonego i oblu- 
dnego, iako Кто! fzczerego i wfpaniałego. Zwał 
fie Metofifem. * Pytania tego tylko na zdradę i 
podkop były. Poftrzegfzy, że Mentor uważniey 
tak ia odpowiadał, podeyrźliwym i nienawifnym 
na niego poglądał okiem, bo złośliwi ludzie za- 
wize na cnotliwych gniew fwoy wywieraią. Od 
czafu tego, iak nas rozłączył, dociec nie mogłem, 
dokąd fie Mentor obrocił, Jak piorun mię ten roz- 
dział przeniknął, Mevofis w nadziei, Ze Йе w od- 
powiedzi rożnić będziemy, zawfze nas z ofobną 
przefłuchywał, mię zaś ofobliwie to pochleb- 
fiwem, to obietnicami do wyiawienia iakiey oko- 
liczności naciągał, ktoreyby Mentor zamilezał, 
Na oftatek nie fzło mu o odkrycie prawdy, ale о 
wynalezienie pozornego iakiego wymyllu, aby 
w Krola wmowiwfzy, żeśmy Feniczykami, w 
niewolą nas otrzymał. Nie pomogła nam nie- 
winność nafza, ani krolewska mądrość , znalazł 
fpofob, ktorym krola ofzukał. Ah co fie z kro- 
lami 
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fami nie dzieje! i naymędrfi częfto ofzukani by- 

waią. Chy trzy i zy skowni ludzie przy ich ftoią 
boku, a cnotliwi od niego oddalić fie mufzą, bo 
fię nie przylizuią, ani łaski iakiey nie zabieg galas 
czekaią, żeby ich fzukano, ale regnanci nie wie- 
dzą, iak ich pofzukać trzeba. Niecnotowie prze- 
ua, zaś fpofobem (3 śmieli,; fzalbierfcy, wkra- 
daiący fie w łaskę i upodobanie pańskie, fztucz- 
niw zmyślaniu, i i zawfze gotowi do wfzyftkiego 
przeciw poczciwości i fumnieniu fw ema byle 

Pańskim dogodzić namiętnościom. O iak krolo- 
wie pod fztukami niecnotow fą niefzczęśliwi! 
zginęli, ieżli pochlebcow a nie tych h kochaią, co 
im śmiele prawdę mowią. Te i wfzyftkie infze, 
ktorem od Mentora fyfzał uwagi, w niefzczęściu 
moim na myśl mi przy pada ły. 

Zaczym mię Metofis ku gorom w pufzczą Oa- 
zyską z fwemi odefłał niewolni каш gdziem paść 
miał liczne trzody iego, Tu Kalipfa, Telemako- 
wi mowę przerywaiac, fie pyta > Cożeś w tey 
przygodzie czynił ? gdyżeś fobie w Sycylii śmierć 
nad niewolą przekładał. Telemak odpow riedzial : 
co raz fie miefzezęścia moie mnożyły, iuz teraz 
i ta licha nie pozoftała pociecha, aby na moiey 
zależało woli, śmierć fobie albo niewola, i Ze tak 
rzekę wfzy Al kim 2аууі еу fortuny podlegać fro- 
gościom; індет Żadney nadziei ba i tey nię 
miał wolności, abym fie naymnieyfzym flowkiem 
wyzwolenia mego śmiał domawiać. Jak mi Men- 
tor powiadał, Murzynowie go kupili i do fwegą 
z fobą wzięli kraiu. 

Co do mnie, ftanąłem w ftrafzney tey pufty- 
ni, gdzie fie gorace piaski po rowninac ch uprzy- 
krzaią, a śniegi nietopnifte w ierzchy gor za {ze 
okrywaiąc, uftawiczną czynią źimę; ~ paftwiska 
tam na trzod wyżywienie ty ко między skałami 
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były; doliny ku śrzodkowi gor tych przykrych 
pochodziftości tak fa głębokie, ze ich ledwie flo- 
neczne doiąć mogą promienie. 

W tym dzikim kraiu, także tylko dzikich 
znalazłem paftuchow. Tamem w nocy nad moia 
płakał niefzczęśliwością, a we dni рай trzodę, 
abym nieczłowieczego okrucieńftwa pierwfzego 
ufzedł niewolnika, ktory w nadziei otrzymania 
wolności, uftawicznie wipolniewolnikow oikarzał, 
aby fie fwoią gorliwością i życzliwością w ufu- 
gach pańfkich popifał. Zwal fie ten niewolnik 
Butyfem. W tey oftatniey na mię chwile o fo- 
bie prawie zwątpiwfzy, z zalumem raz wielkie- 
go trzod moich zapomniał; leżąc blifko iafkini na 
murawie rozciągniony , śmiercim wyglądał, bom 
dłużey ciężkie moie znieść nie mogł utrapienie. 
W tey dobie widze, że fie wfzyftkie trzęfą go- 
ry, wiatry ucichły, dęby i {озше z famego gor 
wierzchu zftępować fie zdawały, a z iafkini ryk 
w te niby wychodził fłowa: Synu Ulifefa ma- 
drego, trzeba Żebyś iak i on przez cierpliwość 
wielkim zoftawał. Krolowie co zawfze w fzczęś- 
ciu opływaią, berła nie fa godni, bo piefzczotą 
fkażeni i pychą upoieni bywaią. O iak fzczęśli- 
wym będziefz, ieZli twoie zwycieżyfz niefzczęś: 
liwości, i ich nigdy nie zapomniefz. Znay- 
dziefz znowu аке, i flawa twoia pod fame Пе 
-Wwazbiie niebiofa. Kiedy ludziom panować będziefz; 
wzbacz fobie, żeś rowno z niemi był iłabym, 
nędznym i utrapionym; chętnie ich wfpomagay, 
Ind twoy kochay, pochlebftwo fobie obrzydź, a 
wiedz, że tak dalece wielkim będziefz, ile umiar- 
kowanym i odważnym w zwyciężaniu twoich 
namiętności. 

Pamiętne te flowa wfkroś mi ferce przeiawfzy 
radość i dobrą w nim znowu wzniecały otuchęż 

А піе 
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nie zdiął mię ow ftrach, od ktorego włos fię na 
głowie ieży, a krew fię w żyłach ścina, gdy fię 
bogowie śmiertelnym obiawiaią. Wftałem fpo- 
koynie, a padfzy na kolana, ręce ku niebu pod- 
nioflem і Minerwie fie тобет, wierząc, Ze-mi 
ten wyrok dała. Oraz mądrością natchniony i w 
nowego człowieka odrodzony będąc, czułem w 
fobie fily przyjemne do umiarkowania wfzyftkich 
namiętności i przygafzenia młodości moiey сога» 
cości.  Pozyfkałem fobie był wfzyftkich w pufty* 
ni-pafterzow , a łagodność, cierpliwość i pilność 
moia, na koniec i okrutnego Butyfa zmiękczyły, 
ktory wielką u infzych niewolnikow miał powa* 
gę, i nade mną z początku tak barzo chciał prze» 
wodzić. 

Dia ulgi przykrości w niewoli i ofobności 
moiey, ftarałem fię o kfiążki, bo mi z ciezka- 
ścią przychodziło, żyć bez nauk, ktore umyfł 
pokrzepiaią i wfpieraią. Szczęśliwi co fobie nie- 
powściągliwe obmierźiwfzy uciechy , fłodkością 
życia niewinnego kontentować fie umieią; fzczę* 
śliwi, ktorzy fię przy wefołey uczą myśli, i fa< 
bie wydofkonałenie dowcipu 2 nauk upodobali. 
Na ktorekołwiek ich zawifne fzczęście zapędzi 
mieyfce, zawfze przy fobie piękny do zabawy 
maią fpofob. Kto fie czytaniem bawi о tęfkności 
nie wie, ktora w famym uciech pośrzodku in- 
fzych zwykła trapić ludzi. Szczęśliwi co fie w 
czytaniu kochaią, i nie tak iak ia, z kfiążek fą 
obrani. Tak przemyśliwaiąc głęboko w las za* 
fzedlem , gdziem niefpodzianie zaftał ftarca kfiąż= 
kę trzymaiącego. 

Starzec ten przy tyfym, fzerokim i nieca 
zmarfzczonym czele , fiwg do раѓа nofił brodę; 
wzroft iego był wyfoki i pańfki, cera czerftwa 
z rumieńcem, oczy żywe i byftre, głos zaś 
wdzię= 
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wdzięczny, a fłowa profte ale wdzięku pełne: 


Jakom żyw, tak poważnegom nie widział ftarufz- 
ka; zwał fię Termozyryfem, a był kapłanem w 
Świątyni, ktorą w tey tu kniei krolowie Egipfey 
Apolinowi 2 marmuru wyftawili byli, Kfiążka, 
ktorą w ręku trzymał, pieśni w fobie na chwałę 
bogow zawierała. Przyiacieliko tedy przyftąpiw= 
wfzy, wdał fie ze mną w rozmowe; tak wyra- 
Źnie o przefzłych dyfzkurowal rzeczach, iakobym 
ie na oczy moie widział; Ze zaś krotkich flow 
zażywał, nigdy mi fię powieści iego nie naprzy- 
krzyły. W przyfzle rzeczy głęboką fwoią prze- 
nikał mądrością, i ludzi i zamyfłow dochodził, 
do ktorych fą fpofobni. Przy tey niewyczerpa= 
ney mądrości był zawfze wefoł i uczynny ; mło- 
dość by naytrefnieyfza tak wiele nie ma przyie- 
mności, “iak ten ftarzec w fwym zgrzybiałym 
wieku; kochał fie w młodzi ofobliwie poiętney 
i w cnocie upodobanie maiącey. 

W krotce mię fobie ulubiwfzy , kfigg mi do- 
dawał, abym fię z nich mogł pofilić, i zawfze 
mię fynem fwoim nazywał. Częftom do niego 
mowił: Oyeze тоу, wzięli mi bogowie Mentora, 
ale fię nade mną znowu zmiłowali, bo mi infzey 
w twoiey ofobie użyczyli podpory. Mąż ten po- 
dobny Orfeufzowi albo Linufowi bez wątpienia 
od bogow był natchniony. Nie tylko mi włafney 
pracy czytał wierfze, ale też i rożnych co nay- 
celnieyfzych dodawał wierfzopifow, ktorym Muzy 
fprzyiały były. Gdy fię długą i od śniegu biel- 
{za przyodział fzatą, i fwemi fie na lirze z kości 
floniowey odezwał piofnkami, tygryfy, lwy i 
niedźwiedzie fie zbiegały i łafząc fie nogi mu li- 
zali. Satyrowie z lafow na taniec do niego wy+ 
chodzili, ba i fame drzewa trzęść fie, a fkaly па 
przyiemność dźwięku iego 'z gor zftępować fie 
zdawa- 
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zdawały. Tylko o wielkości bogow , cnocie ry- 
cerzow i tych ludzi mądrości śpiewał, ktorzy 
flawe nad rofkofz-przekładali. 

Częfto mię utwierdzal, żebym ferca nie tracił, 
ponieważ Uliiefa i Syna iego bogowie nie odftą- 
pią. Upewnił mię przy tym; żem miał przykła- 
dem Apolina pafterzow uczyć; iak Muz pilnować 
maią. Dołożył, iak Apolo o to znieważony be- 
дас, Ze Jowilz piorunami iafne zachmurzył nie- 
bo, z pomfty Cyklopow, ktorzy mu piorunowe 
ukuli byli kliny, fwemi poprzefzywał ftrzały. 
Zaraz tedy Etna płomienifte wybuchać przeftala 
pożary ; uftał ftrafzny młotow i kowadła kołat, 
od ktorego fie w głębokich pieczarach i morfkich 
przepaściach fzczęk ogromny odzywał. Już 
miedź i żelazo rdzewiały, bo Cyklopow nie by- 
ło, coby ie polerowali. Co Wulkan poftrzegizy, 
jak fzałony z kuźni fwoiey wyfkoczył, i choć ku- 
lawy, chybkim бе na gorny Olimp pofunął kro- 
kiem; znoiem i kurzawą przykryty w zgroma~ 
dzenie bogow wftąpiwfzy, zwawie lie ulkarzal. 

Viec Jowifz na Apolina roz iewany, Z bieba go 
wypędził i na podniebną wytrącił ziemię. Proźny 
zaś wozek iego fam z йере bieg {Woy zwyczay- 
ny odprawowal, iladziom dni, nocy i rocznych 
czafow porządne znaczył odmiany. Apolo wi- 
dząc fię bez promieniftey fwoiey Światłości, pa- 
fterzem zoftać i trzody krola Admeta paść mufiał. 
tak fie tylko na fwoim odezwał flecie, zaraz fig 
wfzyfcy zgromadzali pafterze, aby fie na brzegu 
przezroczyftey krynicy piofnkom iego pod wię- 
żowym przyfluchywali cieniem. Dotąd fię pa- 
fterze dzikim i beityallkim gnarowali byli poży= 
ciem; owce ć albo ftrzydz, i fer robić, wizyft- 
Ka ich była umieiętność, a pola puftkami leżały. 
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Zaczym: Apolo pafterzow. do przyjemności 
Życia ludzkiego potrzebnych nauczał umieiętno- 
ści. Spiewał'o kwieciftey wiofny barwie, o iey. 
fiodkiem zapachu, ktory fię w tey toka porze 
fozfzerza,i o Zieloności, w ktorą fie zwykła przy- 
bierać, Śpiewał o rofkofznych w lecie nocach, 
w ktorych Zefirowie człowieka oczerftwiaia, a ro- 
fa fucha odwilża Ziemię; nie zapomniał także zło- 
ciftych w fwoich piofnkach OWOCOW, ktoremi 
iefień rolnika upominkuie, iako też i fpokoyney 
zimy, gdy młodź fwawolna przy ogniu fkoczhe- 
mi fie ciefzy tańcami. Ма oltatek wyraził cieni- 
fte po gorach gaie i głębokie doliny, w ktorych 
fię rzeki nieźlicznemi zakrętami niby igraiąc 
przez przyiemne przewiiaią łąki, Pokazał także 
palterzom, iaka w wieyfkim pożyciu przyie- 
mność , kiedy człowiek tey fiodyczy fkofztować 
umie, ktorą mu profta podaie natura. Dopiero 
fie pafterze przy fwych pifzczałkach fzczęśliw- 
fzemi od krolow bydź fądzili, w idza, że do ich 
chat paftufzych nayezyitize fpływały rolkofzy, 
ktore od złotych zwykły ftronić Pałacow ; śmie- 
chy, żarty i igrzyska przy niewinnych miefzkały 

alterkach. Со dzień uciechy były. Tylko fie 
świergot ptakow, przewiewanie galęziami igra- 
iących Zefirow, fzmer przezroczyftey że skały ià- 
kiey fpadaiącey fali albo piofnki fłyfzeć dawali, 
ktorych Muzy pafterzow Apolina naśladuiących 
nauczyły. Pokazał im ten bożek, iak nagrodę 
w zawodzie otrzymać i daniele i ielenie ftrzalami 
bić maia. Bogowie tego pożycia, ktore im od 
ich wizyftkiey flawy flodfżym bydź fie zdawało, 
pafterzom zazdrościwfzy » Apolina znowu na 
Olimp przywolali. 
Niech ci Synu тоу; te dzieci nauką będą, bo 
w tymże żyiefz co Apolo ftanie; pokładay nowi= 
пу, 


KSIĘGAJII 3х 


zny, pufte iak on w zyzne obracay pola, naucz 
wizyftkich pafterzow, iakie w zgodzie przyie- 
mności, i iak cnota ieft kochania godna; ułagodź 
dzikie umyfiy, day pafterzom skofztować, co za 
fiedyez w niewinnych па ofobności uciechach, 
od ktorych nic oderwać nie może. Przyidzie 
czas, przyidzie czas», Synu moy, Że na tronie 
przy trudach i ciężkich kłopotach, ktore kro- 
low zwykły obchodzić, do Życia ftesknifz pa- 
fterskiego. 

Termozyrys fwoiey dokończywfzy mowy; 
darował mi flet tak przyjemny iak głośne w tych 
gorach їз odgłofy, ktore dźwięk iego po wfzyft- 
kich roznofząc ftronach, pobliżfzych do mnie wa- 
biły pafterzow. Dzwięk cudny głofu mego tak 
mię zachwycił, żem o fobie zapomniał spiewaiąc 
o przyiemnosciach, ktoremi przyrodzenie pola 
przyozdobiło. , Przez dni całe i dobrze w noc 2 
fobąśmy śpiewali. . Wfzyfcy pafterze fwych chat 
i trzod zapomniawfzy, wzrufzeni i zadumieni ko- 
ło mnie ftawali i nauk moich fluchali. Już fig 
zdawało, że te pufzcze Żadnego więcey dziko- 
Ści nie miały pozoru, wfzyftko fie tam w przy” 
iemną i wefałą przybieralo poftać , a grzeczność 
miefzkańcow tę krainę niby lagodziła. 

Częftośmy йе na ofiarę w świątynią Apolino- 
wą zchodzili, gdzie Termozyrys był Kapłanem. 
Szli tami pafterze, ktorzy fie na chwalę bożka 
tego bobkowym uwieńczali liściem. Pafterki w 
kwieciftych także przychodziły wieńcach, i ko- 
fze z ofiarą na głowie nofząc tahcowały. Po skoń- 
czoney ofierze wieyska naltepowala ochota. Nay- 
wybornieyfze na niey były potrawy » koz albo 
owiec nafzych mleko, ktoreśmy fami doili, albo 
daktyły, figi, grona winne, i infze rękoma na- 
fzemi świeżo zebrane owoce. Siedzenia nafze z 
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darnu pod geftemi drzewami папе byly, ktore 
przyiemniey(zą, niźli złocifte w pałacach kro4 
lewskich гору, cień sklepiły. 

Ofobliwie mię to między pafterzami wflawi- 
ło, żem fic raz, maiąc tylko laskę paftufzą w rẹ- 
ku, na lwa zgłodniałego śmiele rzucił; gdy w 
trzodzie moiey ftrafznie dufić zaczął. Uderzy- 
łem go о ziemie, nie dbaiąc na to, że mu fię krwa- 
We iskrzaly oczy, i że przy ftrafznie rozwartey 


afzczęce, i wyfzczerzonych kłach i pagurach, - 
P е А › 


grzywę naieżał, i ogonem po fwoich machał bo- 
kach. Nie торї mię rozfzarpać, bom według 
zwyczaiu Egipskich palterzow pancerzyk miał 
ńa fobie. Trzym go razy powalił, trzy fię też 
znowł porwał razy, i tak ftrafznie zaryczal, ze 
fie ryk iego po wfzyftkim rozlegał lefie; na 
Koniec rekomam go memi zadufił, a pafterze bę- 
dąc świadkami zwycięftwa mego nalegali, abym 
tego ogromnego Zwierza na fobie nofił skorę. 
Oglos o tym dziele i piękney obyczaiow раз 
fterskich odmianie po całym gruchnąwfzy Egipcie, 
także ufz Sefoftra dofzedł. Wiedział, że ieden z 
dwoch brańcow, ktorych za Feniczykow trzy- 
mano, w tę prawie opuściałą puftynia wiek zlo- 
ty wprowadził. Chciał fię ze mną widzieć, bo 
fie w Muzach kochał, i każda ludziom pożyteczna 
nauka wfpaniałe iego uymowała ferce. Chętnie 
mię widział i fluchal, a dowiedziawfzy fie, Ze go 
Metofis z lakomftwa ofzukał, wfzyftkie mu zagra- 
biwfzy doftatki, ktore tak niefłufznie pofiadał, na 
wieczne go oddał więzienie. О iaka, rzekł, nie- 
fzczęśliwość, ludziom panować! Krol częfto pra~ 
way fwoim dociec nie może okiem, bo go tacy 
zwykli obftępować, przez ktorych fie do tronu 
docifnąć nie może. Każdy w tym ma interes, 
aby go ofzukał; każdy pychę fwoie w gorli- 
wości 
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wości przebiera pozory. Zdaie fig że krola ko- 
chaią, w rzeczy zaś famey bogactw z rąk iego 
{ply ywaigeych upatrują; w tak małey u nich jeft 
życzliwości, że dla otrzymania naymnieyfzey z 
rąk iego łafki, go zdradzaią i mu pochlebiaią. 

Sefoftr fię ze mną barzo uprzeymie obchodził; 
poftanow ił był, na w oiennych mię do Itaki ites 
Mać okrętach, abym Penel elopę od wf yftkich ofwo- 
bodził zalernikow. , Juz fie Flota w droge goto- 
wała, iuze esmy fie na okręt wybierali. Dziwo- 
watem fie tak odmiennym fortuny obrotom, kto- 
га tych nagle podwyżfza, ktorych iak nayniz еу 
pofadziła była. To doświadczeni nadzieię mi 
czyniło , że , Ulifes choć po długim ucifku, w Pań- 
ftwo fwoie iednak powroei, i że Пе kiedykolwiek 

z przytomności Mentora cisfzyć będe, c choć gów 

naydalfze Murz ey zi e odefłano kraie. 
Gdy m tedy cokolw iek moy odiazd odłożył, abym 
o nich mogł zafiągnąć wi: adomości, Sefoitr w lata 
podefziy nagle umiera, a śmierć iego w nowe mię 
zagarnęła ni iefzczęścia. 

"Cały Egipt w nieutulonym po tey firacie Zo- 
ftawał żalu. Nie było domu, ktoryby nie uty- 
= ral, Ze {wego naylepfzego przyia ciela, obroń- 

i Oyca utracił. Star zy ludzie ręce podniożfzy 
ҳу wała ali: Nigdy Egipt krola nie miał tak dobrotli- 
wego, i nigdy rownego mieć nie będzie Pana. 
O bogowie! trzeba go było albo ludziom nie uży= 
czyć , iiody nie odebrać. Ah czemu 
to nam w ielkiego Śefoftra przeżyć przychodzi? 
Młodź fię zaś w te odzywała flowa: Zgafła 
Egipta nadzieia; fzczęśliwi Ovcowie пай, ze ży- 
cie fwoie pod tak łafkawym prowadzili Krolem, 
widzieliśmy go tylko na to, abyśmy ftrate iego 
tym. barziey: uczuli. Dworzanie go noc i dzień 
oplakiwali, a nayodlegleyfze narody kupami fie 

C na 
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na iego czterdzieftodniowy zchodzili pogrzeb. 
Każdy poddany iefzeze 1 Sefoftra na śmiertel- 
nym chciał widzieć katafaliku, każdy fobie życzył, 
w pamięci fwoiey iego zachować wyobrażenie ; 
było wielu co z nim w podziemnym Буй? chcieli 
pogrzebieni grobowcu. 

To ofobliwie żalu 2 ftraty зеро przyczyniało, 
ze Syn iego Bochor Żadney cudzoziemcom nie 
świadczył ludzkości, przytym w naukach nie był 
ciekawy, cnotliwych nie fzańował i w flawie fie 
nie kochał. Oprocz infz ch przyczyn wielkość 
fiawy Oycowfkiey niegodaym go do berła czy= 
nila. W piefzczotach przy fieflychaney będąc 
wychowany hardomyślności, za nic fobie. miał Ju- 
dzie, mniemaiąc, że dla niego {tworzeni, i że fię 
od nich rożnił w przyrodzeniu. Wizyitkie fwoie 
na to obracał myśli, iak fwoim dogodzić zadzom, 
niezmierne Oycowilkim ftaraniem zebrane rozpro- 
fzyć fkarby , Jud ucifkac i krew {аб nędznych łu- 
dzi. Wzgardziwfzy mądremi ftarcami , ktorzy u 
Oyca w refpekcie byli, pochlebnych rad nierozu= 
mnych fłachał młokofzow , co go otaczali. Był 
potworą a nie Krolem. Ped nim cat: jięczał 
Egipt, i chociaż Egipsyanie dla flodkiego imienia 
Sefoftra, nikczemność i okrutność iego cierpliwie 
znofili, iednak fam w upadek leciał, i iako Pan 
tronu niegodny, długo fię na nim ofiedzieć nie 
mogł. 

Już naymnieyfzey do powrotu do Itaki nie 
miałem nadziei. Siedziałem w wieży morikiey 
blifko Peluzy , zkądeśmy odłożyć mieli, kiedyby 
śmierć krola Sefoftra nie zafzła była. М Metofis 
bowiem przemyślny znalazł fpofob do niechania z 
więzienia fwego, a wkradizy fie w Заке nowego 
krola, kazal mię w tę wfadzić wieżą, aby fig na 
mnie pomścił, żem był. nielafki iego u krola 
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przyczyną. Dni i nocy w ciężkim trawiłem 
fmętku. Snem mi fię bydź zdawało, co mi Ter- 
mozyrys przepowiadał, i com przy iafkini fłyfzał. 
Przy gryźliwym moim оски przypatrowałem fie 
falom, iak fie o wieżą i więzienie moie tłukły, i 
jak nawałność okręty na fkaly napędzała, na kto- 
rych wieża wyftawiona była. Bynaymniey mnie 
blifkie ich rozbicie do litości nie pobudzało, owa 
fzemem na ich przeznaczenia zazdrośnym patrzał 
okiem. Mowiłem w fobie: albo życia fwego -do- 
kończą niefzczęfnego , albo też do fwoiey powros 
cą Qyczyzny ; ia zaś niefzczęśliwy ani fie tego, 
ani tamtego fpodziewać mogę fzczęścia. 


Gdy mię te daremne tak morzyły Żale, pos 
ftrzegłem raz iak las gefte mafzty okrętowe. Na- 
dęte Żagle morze zewfząd okrywały, a fale od 
niezlicznych йе pieniły wiofeł. Zewfzad fie 
agielki i hałas rozlegał, a na brzegu iedni fię Egip- 
cyanie przeitrafzeni do broni rzucali, drudzy zaś 
na przyięcie zawiiaiącey floty wychodzili. Poe 


znałem, Że te obce okręty, częścią z Fenicyi, 
częścią zCypryyfkiey płynęły wyfpy, bo mie піе- 
fzczęścia i w żeglarikiey nauce nieco przeéwi- 
czyły były. Widząc między fobą rozdwoionych 
Egipcyanow, dorozumieć fię łacno mogłem, że 
bezmyślny Bochor gwałtami fwemi poddanych 
do buntu wzbudziwizy, piewrfzym domowey 
woyny zoftał zapałaczem, Więc w wieży krwa- 
wey fię przypatrowałem potrzebie ; Egipcyanie 
ed eudzodziemcow pofilkowani przylądowanie 
im ułacniwfzy, na tych Egipcyanow uderzyli, 
ktorych krol do fprawy prowadził, i fwoim iak 
Mars drugi zachęcał przykładem. Widziałem iak 
fię przy wozie, na ktorym fiedział, rumiane zew= 
fząd toczyły ftrugi, krwią gęftą, zapiekłą i pie- 

С z niftą 
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niftą zbroczone koła ledwo Пе przez kupy ройи» 
czonych przetoczyć mogły trupow. 


Młodemu temu krolowi, ktory w naylepfzey 
fwoiey był gładkości i czerftwości porze, zaia- 
dlość i rozpacz przy dumney i wyniofley minie 
z oczu patrzały. Rownal fie do pięknego ale 
twardouftego konia. Odwaga go w niebezpie= 
czeńftwo napędzała, bo iey rozumem nie miarko- 
wał. Nie wiedział iak fie w błędach obaczyć, 
przyzwoite wydawać rozkazy, i grożącemu za- 
bieżeć riefzczęściu. Przy tym naypotrzebniey- 
fzych nie fzanował ludzi. Prawda, że mu na 
przyrodzoney nie zchodziło fpofobności, byftrość 
rozumu odwadze fię iego rownała zale go opaczne 
nigdy nie uczyło fzczęście. Nauczyciele pochleb= 
ftwem dobre iego ikazili byli przyrodzenie, 
Szczęściem i potęgą fwoią upoiony będąc, mnie= 
mał, że wfzyftko popedliwym iego uftępować 
miało zapędom. . Witręt naymnieyfzy do takiego 
go pobudzał gniewu, ze fie nie czuł od złości, i 
Ww zapamietalosci fwoiey піс nie uważał. Szalo- 
na pycha rownym go dzikiemu uczyniwfzy 
zwierzęciu, dobroć umyflu i zdrowy oraz rozfą- 
dek w nim przytłumiła. Słudzy co wiernieyfi 
ftronić od niego mufieli, bo fie w tych tylko kos 
chal, co namiętnościom iego pochlebiali. Za- 
czym przeciwne fwemu prawdziwemu pozytke- 
wi zawlze obieraiąc fpofoby, poczciwych do te- 
go przywiodł ludzi, że fobie fzalone iego obrzy= 
dzili poftepki. Odwaga iego dofyć długo mno- 
ftwo nieprzyiaciol na fie trzymała, lecz na końcu 
polec iednak mufiał, Widziałem јак ginal, i iak 
mu Feniczyk dardą pierś przefzył; potym cugle 
z rąk upuściwfży, z woza pod bieżące fpadl ko» 
nie, a żołnierz Cypryylki glowę mu uciąwfzy, 2a 
włofy 
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wiofy ią trzymał, i całetnu zwyci jężnemu woyfku 
na znak tr yumfu pokazyw al. 

Do zgonu życia mego nie zapomnę, iak ta 
gło jowa we krwi pły Кай; nie zapomnę zawartych. 
i zaćmionych oczu, zpłotniałey i ofgpeconey 
i uft na poly rozdz jewionych, GA 
zetych iefzcze domaw Z {ze fob 
i grozney wzbaczę miny, ors 
a twarzy wymazać nie mí Przez 
ed oczy wyfta- 
iedy bogowie ber- 


fama śmierć 
cały moy żywot w idok mi ten 
w iony b bed ‹ Jezeli mi zaś 
ła uż) 'czą, tak itrafany przy kład zawfze mi na pa- 
mięć Przy w odzić będzie: że krol tak dalece kó- 
rony godzien, i przy fwey potędze ieft fzczęśli- 
wy, ileią na wodzach zdrowega trzyma rozu- 
mu. Ah iaka na człowieka niefzczęśliw ość, gdy 
na bopong ieft przeznaczony fzczęście, a on tak 
wiele ludzi panowaniem, fwoim niefzczę śliwemi 


czyni. 
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KSIĘGA TRZECIA: 
KROTKIE ZEBRANIE. 

Telemak' wylicza: że na rozkaz Naftepce po zabitym. Bochorze 
wjzyfłkich Tyryyfkich wydano niewolnikow, z ktoremi na o- 
krecie Narbala flotą Tyryyfką władaiącego, do Tyru роріј- 
nal; 2e mu Narbal Р ialiona opifał , ktrorego okrutnego 

ę trzeba było łakomjiwa:; Że fie potym у dofławfzy od 
Nadala o ufluwach handlu Tyryyfkiego informacya, na okręt 
Cypryyfki w yu free е do [taki w ał, 
1202 g gy 


by go Ajtarba nad a Tyrana. tego nie ratowała była, ktora 
miafło Telenuika wilokofza pewnego 2 zaiadłoscii, że nią po- 


аё, zabić k i 


L 
KETI z podziwieniem tak mądrey fie przyflu- 
chywała mowie. Dziwnie ię iey fpodobało, że 
Telemak tak fzczerze i fwobodnie błędy fwoie wy- 
znawał, ktore lub z popędliwości, lub z nieprze- 
ftrzegania nauk Mentorowych byt popełnił. Ba- 
czyła w tym młodzieńcu iakąś podziwienia godną 
wfpaniałość i zacność umyfłu. A że йе fam ftro- 
fował, dofyć po fobie pokazywał, Ze go niebacz- 
ności iego do mądrych, przezornych i umiarko- 
wanych przyuczyły poftepkow. Poftępny, rze- 
kła, kochany Telemaku, w mowie twoiey, miefz- 
ka mi fie, Że nie wiem iakimeś z Egiptu wyfzedł 
fpofobem, i na ktorymeś mieyfcu znowu Mentora 

znalazł, ktoregoś ftraty tak flufznie żałował. 
Л Zaczym 
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Zaczygm fie Telemak tak do fwoiey wrocil mo- 
wy: со рос: zciw fi i krolowi fwemu wiernieyfi 
Egipcy - niezdolne fily fwoie i krola 
na placu poleglego, 2 pola pftępować mufieli, 
Więc Termotyfa nowym krolem obwołano, z kto= 
ry m Fenic owie i woysko z Cyptyyskiey wy: 
{py przym е uczyniwfzy; na odiazd fie уз 
bierali. Więc krol wfzyftkich Fenickich wiez- 
niow wydać zakazał do ktorych i mię także 
liczono. - Z wieży wypufzczony bedąc, w: fiadtem 
z Fe ykami na | okręt; w ten czas fie dopiero 
nadzieja znowu w fercu moim rozniecała. 


Juz wiatry powiewne Żagle rozdymały , po- 
woźnicy pieni ite wiofłami Hukli v raty al Енея 
przeftworne okrywały morze. Więc marynarze 
przy wefołych h wykrzykach odE ch fię od- 
dalali ден w, а gory i pagorki zwolna fie w 
rowni! e k(ztattowaly. Juzesmy nic więcey pra- 
wie iak wodę i niebo widzieli, gdy wfchodzący 
Tytan niby ifkry z morza wyrztcaiąc, wierz chy 
gor okiem na horyzoncie prawie niedościgłych, 
fw emi zlocił promieńmi. Do tego niebo lazureń 
przy ćmione, fzczęśliwą nam fakow ało żegłuwkę. 


Nie znał mnie żaden z Feniczykow, Z ktore- 
mi mię Egipcyanie, rozumiejąc, żem także był 
Feniczy kiem; ‘odeflali... Narbal, przełożony okre- 
tu, na ktory mię oddali; o moie fię nazwisko i 
Oyczyzne py tał; z iakiegoś, rzeki, miafta Fe- 
nicki go? Nie ieftem Feniczy k, odpowiedzia- 
łem, ale немере na okręcie F idei poy- 
mali. Jak Feniczy} к tedy by łem w Egi ciey nie= 
woli, pod tymże nazwiskiem długo cierpialem, i 
pod nim z niewoli wy {zediem. Wi iec fie Narbal 
znowu pytal: Zkądeś tedy ? jeftem Telemak A 
powiedzialem, fyn Itackiego z Grecyi Krola, fla: 
4 wnegó 
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wiiego między krołami'co Troie oblegali, ale mu 
bogowie tey nie użyczyli łaski, aby do Oyczyz- 
ny fwoiey zawitał. W rożnych go kraiach fzu- 
kam, lecz mię fortuna tak iak i Oyca prześladuie. 
Widzifz przed fobą ezłowieka niefzczęśliwego, 
ktory tylko tego wygląda fzczęścia, żebym do 
fyoich znowu powrocił i Rodzica fwego znalazł. 

Narbal z podziwieniem na mię pogladaiac, ia- 
kiegoś fzczęśliwego we mnie poftrzegał daru, kto- 
ry z nieba tylko fpływa, i w gminnym fig nie 
zwykł wydawać człowieku. Był umyfiu fzcze- 
rego i wfpaniałego, a niefzczęściem moim zdigty 
będąc, z wielką do mnie mowił poufałością, ktorą 
go bogowie, na moie z bliskiey zguby wybawie- 
nie, natchnęli byli. 

Rzekł tedy : byhaymniey o tym nie w 
wątpić nie mogę, Telemaku, co mi pow 
Cnota i łagodność na twoiey twarzy wyrażona, 
Żadną miarą nie dozwalaią,abym ci dowierzać nie 
miał; owfzem widzę, że cię bogowie, ktorymem 
zawize fiażył, kochaią, ich też ieft wola, abym 
cię iak fyna mego miłował. Zbawienną ci dam 
radę, a na odwdzięk tylko o milczenie profze. 
Nie myśl, odpowiedziałem, Że mi z ciężkością 
przychodzi, zwierzony zachować fekret; prawda 
Żem młody, alem fie z młodu przyuczył, niko- 
mu włafnego, а zwłafzcza cudzego, pod iakim- 
kolwiek pozorem, nie wyiawić fekretu. Jakoś 
fięitedy, rzekł Narbal, w tak młodeńkim wieku 
do milczatości mogł przyzwyczaić; rad fpofobu 
fluchaé będę: -ktorymes tey nawykł włafności, 
ktora naymędrfzych poftępkow ieft Źrzodłem, 
i bez ktorey wfzyftkie infze za nic nie ftoią dary. 

Gdy fię Ulifes, odpowiedziałem, na Troian- 
skie wybierał oblezenie, wziął mię na kolana, i 
iak mi powiadano, do fiebie przytulał. Serdecznie 
mię 
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mię potym pocałowawfzy, w te do mnie mowił 
flowa, ktorychem w ten czas iefzcze zrozumieć 
nie mogł: Niech mię bogowie zachowaią, abym 
cię kiedy znowu miał widziećj, niech raczey Par- 
ka przędze życia twego ledwie zaczętą, iak Zni- 
wiarz kofą kwiatek nierozkwitły, nożycami fwe- 
mi przecina ; niech cię nieprzyjaciele w moich i 
macier 


zyńfkich zagardłuią oczach, ieźlibyś бе kie- 
dy fkazit i cnoty odftąpił. Przyiaciele moi, fyna 
mego wam poruczam, ktorego ferdecznie kocham; 
mieycie o dziecińftwie iego ftaranie. Jeźli mię ka- 
chacie, qddalcie od niego fzkodliwe pochlebftwo, 
uczcie go iak fię famego ma zwyciężać, niech mło- 
denkim będzie drzewkiem, ktore aby profto гойо, 
naginaią. Nade wfzyftko ftaraycie fig, aby do- 
broczynnym, fzczerym i wiernym w dochowa= 
niu fekretu zoftawał. Kto kłama, niegodzien bydź 
człowiekiem, a kto fekretu zachować nie umie, da 
berla nie ieft zgodny. 

Przytaczam ci te flowa, bo mi ie z pilnością 
częfto powtarzano, i tak mi głęboko na fercu fą 
wyryte, że ie fam fobie częfto powtarzam. Przy- 
iaciele Oyca mego za wczafu mię do milczenia 
przyuczali. Juz mi fie w młodenkim wieku 
wfzyftkich zwierzali dolegliwości względem nie- 
bezpieczeńftwa matki moiey, o ktorą fię niezli- 
czni zuchwali ftarali zaletnicy. Odtąd fie ze mną 
jak z bacznym i niezawodnym obchodzili czło- 
wiekiem; częfto fię ze mną o wielkiey wagi 
fprawach i umowionych do oddalenia zaletnikow 
rozmawiali zamyfłach. Ciefzylem fie, że mi tak 
barzo ufali; myślałem, Żem to iuż dofkonałym 
człowiekiem. Nigdym tey dufności na złe nie 
zażywał, nigdym flowkiem iakim naymniey{ze- 
go nie wyiawił fekretu. Czefto mię zaletnicy 
przepytywali, fpodziewaiąc Йе, Że йе łacno na 
Cs dzie~ 
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dziecięciu dopytaią, kiedyby co znacznego fly- 
fzało albo widziało, alem im zawfze bez kłamftwa 
i wynurzenia tych okoliczności odpowiedzieć us 
mial, ktorem przed niemi miał zataić. 

Zaczym rzekł do mnie Narbal: Widzifz Te- 
lemaku, iak wielka Feniczykow potęga. Liczne- 
mi fwemi okrętami. u wfzyftkich pogranicznych 
fię wgrozili narodow. Handel, ktory aż do ko- 
lumn Herkulefowych prowadzą, tak ich ubogacił, 
Że nayfławnieyfze Pańftwa w doftatkach przecho: 
dzą.  Sefoftr, choć wielkim ieft krolem, morzem 
ich nigdy zgromić nie mogł, a doznał iaka trud- 
ność była, że woyfko iego, ktore wfchod cały 
zawoiowała, lądem Feniezykow zwyciężyło. 
Nakazał nam trybutu, aleśmy go nie długo płacili. 
Feniczykowie ezuiac fie na filach i bogaćtwach, 


jarzmo z fiebie zrzucili, ktore cierpliwie znieść 
nie mogli. Śmierć też Sefoftrowi czafu nie poz- 
woliła, aby wfzczętey przeciw nam mogł dokoń- 
czyć woyny. Prawda, że nam ше tak potęga, 
jak mądrość Sefoftra upadkiem groziła; gdy fie zaś 
iego fily'w ręce z rozumu obranego fyna doftaly, 
tulzyliśmy ; Ze йе niczego więcey obawiać nie 
mamy. Co też fam kutek fprawdził; daleko od 
tego aby Egipcyanie zbroyną ręką w nafze wtar- 
gnąć mieli kraie, nie wazyli fie nas iefzcze raz 
zawoiować, raczey nas o pomoc profić mufieli, 
abyśmy ich od fzałonego i nieboznego uwolnili 
krola. Zoftaligmy tedy ich wybawcami. О iak 
wielka ztąd wolnościom i doftatkom Fenickim 
przyrofła fiawa. 

Ale fami iefteśmy niewolnikami, gdy infzych 
z niewoli wybawiamy. Strzeż fię, Telemaku, 
abyś nie wpadł w okrutne ręce Pigmaliona Krola 
nafzego. Już ie krwią zbroczył Sycheufa, mał- 
Żonka Dydony śioftry, iego. Dydo роті unie- 
fiona 


aa aoi SW a a o 


KSIĘGA TII. 43 


fiona z wiela okręt ami z Tyru ufzła, a widząc, 
Że fię po więkfz ey części cnotę i w ашы Косһа- 
iący ludzie za nią puścili, Kartagin , przepyf ra 
ne na Afryckim przymorzu założy ła LEM Pi- 
gmalion ‘lakomftwa fwego nie mogąc nafycié 
chciwości; eo raz niefzez esliwf: {жут i poddany m 
fwoim zoftaie nieznośnieyfzym. Już to w Ty- 
rze wyfte река kiedy kto wielkie pofiad a bogac- 
twa. Wielkie go łakomftwo niedowiarkiem , po- 
deyrźliwym i okrutny m uczyniło Panem; boga- 
tych prześl: aduie , a ubogich йе boi. 

Cnota iefzcze wię ekizym w Tyrze Ww gftęp- 
kiem, bo Pigmalion tego ieft rozumienia, że pocz- 
ciwi niefprawiedliwosci i bezecnosci iego zn jeść 
nie тор; а; a a że go cnota ftrofuie, on fię na nią 
gniewa i z Rzecz by naymniey (га go mie- 
fza, obcho i gryzie, cienia fię fwego boi, i we 
dnie i w nocy nie (5 pi а; bogowie doftatkami go 
na włafne iego zawitydzenie obdarzaią, bo ich 
fię tknąć nie śmie. Spofi b, ktorego do fzczęśli 
wości fwoiey fzuka, praw dziwą do niey іей mu 
zawadą; datku każdego Żałuie, ftraty fię zawfze 
obawi ia; 1 fa = R: w fobie dla marnego trapi zyiku. 
Na świat nigdy-nie wychodzi, ale zawarizy fię w 
Pałacu fw Жо) Modi tam fmętny i na umyśle po- 
konany fiedzi, przyiaciele z boiaźni, aby o nich 
jakiego nie powziął podeyrzenia, przy itąpić do 
niego nie śmieją. Ogromtia warta dobytemi {zpa- 
dam i podni efionemi aaa uftawicznie kolo 
miefzkania iego ftraz odprawuie. Tray dzieści do 
zawarcia іе; go. z fobą fię łączący ch liczą pokoiow, 
u ktorych drzwi Żelazne na fześć wielkich ry- 
glow fą zamknięte. Nie wiedzą w ktorym z ty ch 
fypia gmachu, to iednak upewniaia, że z boiaźni 
aby go nie zabito, w żadnym dwie nie fypia ‘no- 
cy. Nie zna on fiodkich rozrywek, a iefzcze 

mniey, 
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ттеу, od nich flodfzey przyiaźni. Kiedy mu 
radzą, żeby uciechy zażył, przyznaie, Że od nie- 
go ftroni, i że fie wzbrania myśl iego rozpogo- 
godzić. Głębokie oczy iego pełne ogniftych, po- 
nurych i dzikich {а wzrokow, i uftawicznie po 
wfzyftkich biegaią ftronach. Na namnieyfzy hu- 
czek ucha nadftawia, i niewymownie fie miefza, 
blady i zmizerniały ciężkie na fwoiey zawlze 
zafępioney twarzy wyraża utrapienie. Nie mo: 
дас gryzot zataić, ktore wnętrzności iega fzar~ 
paią, to milczy, to wzdycha, to ferdecznym fie 
odzywa ięczeniem. Qonayfmakowitfze mu obrzy- 
Чу potrawy; dzieci włafne nie fg nadzieją, ale 
przyczyną hoiazni iego, bo ich iadowitemi fwemi 
uczynił nieprzyjaciołmi. W życia fwoim Żadney 
bezpieczney: nie zna chwile, ktore tylko rozlewa- 
niem krwie wfzyftkich fobie podeyrzanych ludzi 
utrzymuie. Szalony, kto nie widzi, że krola te- 
go toż zatraci okrucieńftwo, w ktore tak mocno 
dufa. Znaydzie йе z domownikow taki, co tak- 
Że podeyrźliwego będąc umyfłu ; świat prętko od 
tey ofiwobodzi potwory. 

Co do mnie. boię fię bogow, i choć mi z 
cieżkością przychodzi, krolowi, ktorego mi bo- 
gowie dali, wiary dotrzymam. Niech mi raczey 
żywot bierze, niżelibym na iego miał czuwać 
zdrowie, i w obronie ofoby iego moiey uchybil 
«wierności. Со do ciebie, Telemaku, itrzeż fie, 
abyś mu nie powiedział, żeś Ulifefa fynem, pew- 
nieby cię w więzieniu zatrzymał, fpodziewaiąc 
fie, Że Ulifes do Itaki powrociwfzy , wielki za 
ciebie wypłaci okup. 

Stanąwfzy w Tyrze podług Narbalowey po- 
ftępowalem rady, doznałem iey we wizyftkim 
rzetelności co mi powiadał.  Poiąć nie mo- 
glem, iak, kta dobrowolnie tak mizernym zo- 


ftać 


KSIĘGA FFE 45 


Rat może człowiekiem, iakim mi fie zdał by dz 
Pigmalion. 

Zdumiewaiąc fie nad tym ftrafzliwym i ode- 
mnie iefzcze niewidzianym w idow НК iem, rzekłem 
do fiebie: człek ten o fzezesliwosé fie fwoię fta- 
ral, wierzył że iey bogaćtwi iw olnowładztw em 
nabędzie; ma wie суйко) czego fobie tylko Ży- 
czyć może, a iednak przy w fzyftkich fwoich da- 
ftatkach i. nieokres śloney władze ieft mięfęczę ix 
wym. Gdyby, iak ia niedawno, w, pafterikim 
Żył ftanie, pewnieby przy не | wieyikich 
W w kach, jak ia w ten czas, byi fzcz іу, 

i ich bez Żadney zażywał gryzoty- Nie balby fi 
Żelaza і trucizny. Kochalby 1 fie w ludziach, a “oni- 
by пеки nim wzajemnie kochali. Nie miałby 
tych v ;elkich doftatkow » ktore mu iak piafek i 
niepożyteczne, bo fię ich dotknąć nie w 
by przy dobrey my sli polnych zażyw 
cow > prawdziw ego nie з2паї niedofta 
fie, ze ten eziow ek wfzyftko co chce czy ni, 2218 
en to czyni, co mu dzikie iego rozk azuią namiet- 
mości. Boiaźń, lakomitwo, i podeyrze nie ү ly- 
kach go wiodą. Widzi fię ludzi by dź panet, a 


owo: 


on fobą fimym nie włada, bo tyle ma panow 4 
katow, ile żądzy wyuzdanych. 

Nie widziawfzy Pigmaliona tak o nim fądzi- 
łem; kto go też mogł. widzig¢é, kiedy każdy 2 
boiaźnią na wyfokie tylko patrzał wieże, ktore 


warty dzień i noe otaczały. Wielka ieft rożnica 
rzekłem, między tym niewidomym krolem, aper 
foftrem tak ł afkaw NSU ik przyłtępnym, ale roz 


mownym i tak ciekawym do widzenia Пе 2 cus 
dzoziemcami Panem; uważnie każdego flachal, i 
rawdy fię dopytywał, ktorą fię ludzie przed 
krolmi kryć zwykli. Sefottr, rzekłem, niczego 


fie nie bal, i Zadney nie maiąc przyczyny do 
oba- 
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obawiana fie czego, wfzyftkim fie podde тут, iak 
włafnym fwoim dzieciom pokazywał. Pigma- 
lion zaś wfzelkiego fię boi i boieć mufi niefzczęś- 
cia. Choć w nieprzyitepnym i wartami otoczo= 
nym zyie pałacu, iednak fie zawfze iakiey ftra- 
fzney firzec mufi śmierci. Sefoftr zaś krol dobro- 
tliwy , w famey ciżbie pofpolftwa (wego, tak był 
bezpieczen, iak dobrotliwy w domu fw oim ociec, 
kiedy go wfzyfcy obftąpili domownicy. 
Pigmalion rozkazał, aby Cypryyfkie odefłano 
woylko, ktore go, wedlug przymierza międz 
temi dwiema козш zawartego, poliłkow ało 
było. - Narbal tey okoliczności na moie zażył 
ofwobodzenie: kazał mi, abym w popifie między 
Cyptyyfkiemi ftanął żołnierzami; bo rzecz by 
naymnieyfza krola podey rZliw ym czyniła. Przy~ 


zwoita to barzo powolnym i niedozornym Pa- | 


nom, oślep fie fztuc znym i fkażonym zwierzyć 
faworytom, tego zaś Pana wada była, i naypocz= 
ciwfzym nie dowierzać ludziom. Nie umiał pro~ 
ftofzczerych poznać ludzi, ktorzy nieobludnie 
poftępuią; ztąd też nigdy poczciwych nie wi- 
dział, bo tacy krola tak fkażonego nie fzukaią. 
Do tego od wftąpienia fwego na tron nie baczył 
W ас h tylko zmyślanie, zdradziettwo i aw 
zecne pozorami cnoty pokryte zbrodnie, ztąd 
wierzył, ze wfzy {су ludzie, żadnego nie wy= 
iąwfzy, zmyślnikami byli. Wnofił fobie z tego, 
że Żadney prawdziwey na świecie niemafz cno- 
ty, ize ludzie w złości fobie {а rowni. Kiedy: 
falfzywego i {kazonego poftrzegł flugi, nie ftarał 
fie o drugiego, rozumieiąc, ze infzy lepfzym 
nie będzie. Cnotliwi gorfzemi od iawnozłośli» 
wych mu бе bydź zdawali, bo rozumiał, że tyl- 
ko także złośliwemi, ale od nich iefzcze fą zdra- 
dliwfzemi. 

Znowi 
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Znowu бе do moiey wracam ofoby, ро- 
miefzano mię między Cypryyczykami i fzczę sli- 
wiem krolewfkies go przenikliwego ufzedł podey= 
rzenia. Drzal Narbal od boiaźni, aby mię nie 
odkryto, czegoby śmy zyciem nafzym pewnie 
przyr płacili byli. Z niewy pow iedzianą tedy nie- 

cierpliwi ią odiazdu nafzego czekał; lecz.nas 
przeciwne wiatry czas dofy ć długi w Tyrze przy- 

trzymały ' 
Zażyłem ezafu przebytu mego do poznania 
obyczaiow Feniczykow, tak flaw nych u wizyt- 
kich znajomych narodow. Dziwow alem fie 
pomysinemu miafta tego w ielkiego we śrzodku 
morza na wyfpie położeniu. Nie tylko ObfiŁOŚĆ, 
wyborne ow oce; mia£ i wfiow prawie fie’ ta- 
czących mnogość , ale też i łagodność Pow ietrza 
pobl fze przymorze rofkof(znym 'czynily krajem. 
Gory ie od gorących południowych zaflaniaią 
wiatrow , a wiatry z polnocy wieiąc oczerftwia- 
ią. Leży: kray ten przy gorze WE 
wierzch iey chmury przerywaiac a efkich fie- 
ga luminarzów, a ы; zimnym zawfze ieft 
okryty lodem. Ве орок zaś, ktore wi arch tey 
gory otaczaia, rzeki śniegiem pomiefzane w po- 
toki fie wy wi aią. Ku padoł owi ieft las ARE 
ny, w ktorym ftarodawne cedry rowna ће z zie- 
mią, gdzie fa fadzone , zafzczycaią ftarości iq; 1 
gefte fwoie aż pod obłoki wynofzą gałęzie. Pod 
tym lafem, na dolney gory ftoczy ftości, niezlicz- 
ne klarowne ftrumyki omaftne oblewaią paftwifka, 
na ktorych miey (саті ryczące buiaią byki, alba 
beczące z iagniętami owce {шу po trawie robią. 
Na koniec pod paftwifkiem fpodek gory iak fad 
rofkofzny fig wydaie. Tu wiofuai iefien oraz pa- 
nuią, aby kwiecie z owocem złą czyć mogły. Ni- 
gdy zaraźliwe wiątru południowego powonienie, 
od 
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od ktorego wfzyftko fchnie i płonieie, ani tegie 
Akwilony żywe wirydarza tego zblakować nie 
Śmiały kołory. 


Przy tak rofkofznym przymorzu wy ра fie 
„w morze ciągnie, na ktorey Tyr iet wyftawio- 
ny. Przepyfzne to miafto iak krolowa całego 
morza pływ ać na wodzie fie zdaie. Ze wizy ft- 
kich świata części kupe cy fię do tego miafta 

zieżdżaią, bo „miefzcz anie iego nayfiawniey{ze- 
mi po całym świecie йуп Кирсаш. Przy. fa 
mym w ftępie zdaie fic bydź nie iednego tylko, ale 
powfzechnym wfzy ftkich narodow к. i ich 
handłow źrzodłem. Dwie u niego fa kamienne 
groble, ktore na kfztałt dwuch w morze fie cią- 
gnącyci barkow port obfzerny орана i od wia- 
trow zafłaniaią. Las fie w tym porcie z,mafztow 
wydaie, a liczne okręty morze w takiey dale- 
kości zaftępuią, że go ledwo byftre doyrzeć mo- 
ze oko. Wfzyfcy miefzczanie handlu pilanią, 
nabyte doftatki im nigdy potrzebney do nabycia 
wiek(zezo bogaćtwa nie omierżili pracowitości. 
Wfzędzie ieft doftatek lnu cienkiego Egipfkiego i 
purpury Tyrfkiey dwa razy farbowaney , w kto= 
rey przedziwna fię wage świetność, a farba 
dwoifta tak żywa i trwala Йе znayduie, Ze w. 
nay pozniey{ze fpełznąć nie może "czaty 3 biorą 
ią do fubtelney wełnianey materyl, ktorą zło- 
tym i śrebraym podwyżfzaią haftowaniem, 
Feniczykowie ze wfzyftkiemi aż do Cieśnini Ga- 
defowey kupcząc narodami, obfzerny Świata 
okrąg opafuiacy przeniknęli Ocean. Już długie- 
mi fwemi żegluwkawmi czerwonego dofiągfzy 
morza, tymże gościńcem do nieznaiomych wy= 
fep po złoto, perfumy, i rożne indziey niewi- 
dziane płyną zwierzęta. 


Wipa- 
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W fpaniałe wielkiego miafta tego widowilko, 
gdzie fię każdy koło fwoiey uwiiał roboty, oko 
moie dofyć nafycić nie mogło. Nie widziałem 
tam, iak po Greckich miaftach, lndzi dwornych 
i prożnuiących, ktorzyby fie o nowiny po rynku 
pytali, albo fię przyiezdnym w porcie przypatro- 
wali cudzoźiemcom. Mężczyzny kolo wyłado= 
wania i przewozu towarow pracuią, ktore prze» 
dawfzy albo w fklepie ulozywizy, długi obcych 
kupcow regieftrnią. Niewiafty zaś uftawicznie 
wełnę przędą, wizerunki do haftowania ryfuią, 
albo bogate fkładaią bławaty. 

Zkąd pochodzi, rzekłem do Narbala, ze po 
całym świecie Feniczykowie fą handlu Panami, i 
że fię z ubliżeniem wfzyftkich infzych tak barzo 
zbogacaią narodow? Sam przyczynę tego widzifz, 
odpowiedział Narbal, położenie Tyru do handlu 
bardzo ieft pomyślne. Oyczyznać to moia, ktora 
fie flawa wynalezienia marynarftwa zafzczyca. 
Jeźli powieściom iak naydawnieyfzey baieczney 
wierzyć mamy ftarożytności, Tyrczykowie fą 
pierwfzemi, co długo przed Tyfifem i fławnemi 
w Grecyi Argonautami, тогікіе fkromili fale. 
Są pierwfzemi, mowię, ktorzy fię na śrogość fal 
i wiatrow wyftawiali,i w ułomnym pływać okrę- 
cie ważyli. Oni naypierwey głębokości morfkich 
przepaści głowienką dochodzili, biegu gwiazd od 
ziemi dalekich według nauki Egipcyanow i Baby= 
lończykow upatrowali, i na koniec tak wiele złą- 
czyli narodow, ktore morze przedtym rozłącza- 
ło. Tyrczykowie ЇЗ pilni, cierpliwi, pracowici, 
chędodzy, wftrzemięźliwi i ofzczędni; dofkonały 
zachowuią porządek i w nieprzerwaney z fobą 
2уіа zgodzie. Nigdy tak ftatecznego, fzczerego, 
wiernego, niezawodnego i cudzodziemcom wy- 
godnego nie było Narodu. 

Oto 
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Oto prawdziwa, infzey nie fzukaiąc, przyczy- 
na, ktora im władzę na morzu dała, i w port ich 
handel tak korzyftny wprowadziła. Niechby fie 
tylko rozterki i zazdrość do nich przymiefzały ; 
niechby fig tylko w gnuśności i rofkofzach rozle- 
želi przednieyfi narodu tego Panowie, pracą i go- 
fpodarftwem pogatdzili, i nauki ҳу miaftach w 
zarzutki pofzły ; niechby tylko fzczerości ku cu- 
dzociemcom uchybili, praw bandlu wolnego fie 
tknęli, warftatow zaniedbali, i znacznych załog 
pieniężnych nie wypłacali, ktore do nabycia wy- 
bornych każdego gatunku towarow tak fq potrze- 
bne; wnetbyś upadek tey potęgi obaczył, ktorey 
fie teraz tak barzo dziwuiefz. 

Ale obiaśniy mi profze, rzekłem do Narbala, 
nieomylne fpofoby wyftawienia kiedykolwiek 
rownego w Масе handlu. Toż famo czyń po- 
wiedział, co tu czynią; dobrze i bez trudności 
przyymuy cudzodziemcow!, niech przy dofkona- 
łey wolności rowne w portach twoich maią bez- 
pieczeńftwo i wygodę, a ftrzeż fie, aby ciebie 
Jakomftwo albo pycha nie uwodzila.  Nieomylny 
do zyfku ieft fpofob, nigdy fię na wielką nie uła- 
komić korzyść, a wiedzieć gdzie ftracić trzeba. 
Bądź kochaniem cudzociemcow , znieś czafem 
krzywdę, ktorą ci uczynią, a ftrzeż fie, abyś 
dumą twoią do zawiści nie był powodem. Praw 
kupieckich nigdy nie odmieniay, ktore profte i 
Jacne bydź maia, a do ich nieprzeftępnego prze- 
ftrzegania poddanych twoich przyuczay. Karz 
furowo fzalbierftwo, niedbałość i zbytek kupca, 
bo handel i tych nifzczą co go pilnnią. Nade 
wfzyftko nie waż fie nigdy ku zamyflom twoim 
handel naciągać i obracać. Daleko przyftoyniey- 
fza, Że fie Regnant do niego nie miefzaiąc, zyfk 
wfzyftek poddanym, co go prowadzą, zoftawuie; 
aby 
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aby ich od kupiećtwa nie odftrafzył, dofyć będzie 
miał pożytku z zpływaiących na Pańftwo fw oie 
doftatkow. Handel ma ty rch źrzodeł wiafvosé, 
ktore wyfufzyfz, kiedy bieg ich w infzą chcefz 
odwrocić ftrone. Tylkoé te zyfk i wygoda, co 
cudziemca do twego zwabią kraiu. Kiedy im w 
handlach wygode i pożytek trudnić będziefz, nie- 
znacznie fię od ciebie bez nadziei powrotu odda- 
lą, bo ich infze narody, z twego zyfkuiąc nie- 
rozumu, do fiebie przywabią, i bez ciebie fię 
obeyść przyuczą. Przyznać ci fie mufzę, ze 
Tyrika flawa od niedawnego czafu barzo іе 
przyćmiona. O moy kochany Telemaku! kiedy- 
bys Tyr przed Pigmaliona widział panowaniem, 
dalekobyś fię więcey dziwował. Teraz tylko na 
okropne wy fokości poglądafz oftatki, ktore oftat- 
nią grożą zgubą. О niefzczęśliwy Tyrze! w ia- 
kieś fie teraz doftat rece! przedty m ci morze try- 
but od w fzyftkich świata przynofiło narodow. 
Pigmalion wfzyftkiego fie tak od cudzoziem- 
cow iak i poddanych włafny ch obawia.  Miafto 
otworzenia portow według dawnego nafzego 
zwyczaiu , ktory dofkonałą nayodlegley (гут Na- 
eyom waruie wolność, chee wiedzieć liczbę za- 
wiiaiących okrętow 2 zkąd idą? iak fie ludzie na 
nich nazywaią, i iaki handel prowadzą? iaka 
włafność i cena ich kupi, i јак dłago fie w por- 
cie bawić będą? Co iefzcze gorfza, na przydy= 
banie kupca i zagrabienie towarow iego, rożne 
wymyśla przebiegi. To kupcow ucifka, ktorzy 
mu fię naybogatfzemi bydź zdawaią, to pod ro- 
żnemi pozorami nowe nakazuie podatki, i ku- 
piećtwem йе chce parać, a każdy йе boi, aby 2 
nim nie miał do czynienia. Zaczy m handel ca 
dzień barziey na doł idzie, i cudzociemcy drogi da 
Tyru, ktorą przedtym tak dobrze wiedzieli, po- 
D 2 woli 
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woli zapominają. Jeźli fie Pigmalion w poftep- 
kach fwoich nie obaczy , w krotkim Йе czafie fla- 
wai potęga nafza do infzey iakiey obroci Nacyis 
ktora fie toztropnieyfzym od nalzego zafzczyca 
panowaniem. 

Pytalem fie potym Narbala, iakim fie Tyrezy- 
kowie fpofobem do tak wielkiey na morzu wzbili 
potęgi ? bom rad chciał wizyftko wiedzieć, co do 
panowania należy. Mamy, odpowiedział, lafy Li- 
banowe, ktore nas doftatkiem drzew do cembro- 
winy okrętowey opatruią, pilnie ie też do tey Zas 
chowuiemy potrzeby, i ich nigdy, chyba na pu- 
bliczną wygodę, nie wycinamy, Co do budowa* 
nia okretow, umieietnych mamy rzemieślnikow. 
Jakoście ich, rzekłem, doftali? odpowiedział: w 
kraiu бе nafzym za czafem wyuczyli. Nie trudna 
o rzemieślnika, kiedy co biegleyfzych w fztuce ia= 
kiey bogata czeka nagroda, niezawodnie ten fpo- 
fob takich wyftawi, co ią w krotkim wydofko- 
nalą czafie; bo ludzie, co fię dowcipem i fpofob- 
nością zafzczycaią, tych nauk przypilnuią, dla 
ktorych wielkie fą wyznaczone nagrody. W wiel- 
kim tu ci Їз pofzanowaniu, ktorym fie nauki i po- 
trzebne do marynarftwa udały umieiętności. 
Wzgląd mamy na dobrego Gieometre, biegłego 
Aftronoma wielce fobie fzacuiemy ; fternika do- 
brodzieyftwy obdarzamy, kiedy infzych w fwoiey 
przechodzi fłużbie; cieślą fprawnym nie pogar- 
dzamy , raczey mu dobrze płacemy ; i z nim fię 
pięknie obchodzemy ; ba i famych„ pracowitych 
powoznikow, nieomylne według zafług czekaią 
nagrody ; dobrze ich żywiemy , w chorobie opa- 
truiemy, i w ich niebytności Zonom i dzieciom 
opatrzenie obmyślamy. Kiedy zaś na morzu zgi» 
nq, pozoftałemu rodzieńftwu fzkodę 2 śmierci ie- 
go nadgradzamy, а tych co czas naznaczony хут 

fluzyli, 
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żyli, do domu odfyłamy. Takim tedy fpofobem 
tak wiele amy ludzi, ile ich fobie tylko życze- 
my. Każdy Ociec ochotnie fyna przy tak zy{ko- 
wnym wychowuie rzemieśle, i z młodu go zaraz 
uczy wioflem robić, liny rozpufzczać, i nawałno- 
ścią pogardzać. -Tak to nagroda i dobry porządek 
bez przymufu ludzie powoduią. Sama powaga 
nigdy nie iet fkuteczna, pofłufzeńftwo też nie 
doltarcza, trzeba ludziom pożytek z tego przed 
oczy wyftawić, do czego ich chcefz zażyć pil- 
ności. 

Po tym dyfkurfie, pofzedłem z Narbalem fkle- 
ру. arfenały i warftaty od okrętowych potrzeb 
obaczyć.  Wywiadywałem бе naymnieyfzey rze- 
czy, ażebym iakiey pożyteczney nie zapomniał 
okoliczności, wfzyftkom fobie, com fłyfzał, pil- 
nie notował. 


Narbal mię barzo kochał, a znaiąc dobrze u- 
myfł Krola,z wielką na moy odiazd czekał niecier- 
pliwością, bo йе obawiał, aby mię krolewfcy nie 
wyśledzili fzpiegowie, ktorzy dzień i noc po mie- 
ście biegali; lecz wiatry iefzcze nam wfieść na 
okręt, nie dozwalały. Gdyśmy бе ciekawym 
portu oglądaniem bawili, i rożnych fię kupcow 
pytali, przybiegł do nas urzędnik Pigmaliona, i 
Narbalowi te powiedział flowa: Krol fie od pew- 
nego z kapitanow okrętowych dowiedział, co z 
wami z Egiptu powrocili, żeś z fobą przywiozł 
cudzoziemca, ktory fię za Cypryyczyka udaie; 
zaczym Krol dla pewności, z ktoregoby był kraiu, 
wziąć go pod wartę rozkazuie; wiedz, że za 
niego głową twoią odpowiadać będziefz. Nie- 
com fie w ten czas był oddalił, abym йе zblifk: 
proporcyi okrętu prawie iefzcze nowego przypa- 
trowal. Rozmawiałem fie z rzemieślnikiem, co 
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tę był ułożył proporcyą, według ktorey Tyrczy- 
kowie okręt wfpomniony zbudowali byli; powia+ 
dano, ze względem dofkonałey уу częściach 
fwoich Ikładności, tak wyśmienitego żeglownego 
w porcie iefzcze nie widziano okrętu. 


Zadumiały i przelękniony Narbal odpowie: 
dział: zaraz pofzukam cudzoziemca tego, ktory 
jet z wyfpy Cypryyfkiey. Skore mu z oczu 
zizedł urzędnik, pobiegł do mnie, aby mię a 
moim przeftrzegł niebezpieczeńftwie. Przeczu- 
wałemci, rzekł do mnie, тоу kochany Telem: а- 
ku, Ze zgi ięmy. Krol, ktorego podeyrzliw ość 
mk icznie trapi, dorozumiewa fie, żeś nie ieft 

z wyfpy Cypryyfkiey; rozkazał tedy, aby cię 
przytrzymano, i oftatnią mi grozi zgubą, kiedy- 
dybym ciebie w iego nie oddał ręce. W ktorą 
teraz uderzyć тату? О Во2е fpuść na nas mą- 
drość , abysmy z tey niebezpieczney wybrneli 
toni.  Mufzę cię Telemaku, do Krola na pałac 
zaprowadzić.  Twierdz, Żeś Cypryyczykiem, 
fynem {znicerza Wenery z miafta Amatonty. 
Ja zaś świadczyć będę, żem niegdy znal Oyca 
twego, podobno też Krol tego głębiey nie uwa- 


Ży, iodiechać ei pozwoli. Infzego do ratowa- 


nia twego i mego zdrowia nie widzę fpofobu. 


Na com odpowiedział : niech zginę niefzezes- 
liwy, gdy mię zatracić chcą wyroki; ; umiem Na ar- 
A umierać, i wielcem ci ieft obowiązany, żeś 
fię w moię tak barzo zawikłał niefzcz ком OŚĆ, 
Klamftwa Йе zaś dopuścić nie imogę. Nie bedae 
Сургуј yczykiem, takim fię też czynić nie mogę. 
Bogowie moię widzą fzczerość, kiedy chcą, na ich 
mocy całość zdrowia Rezo zawilła, ktore klam- 
fiwem zachować nie chee 


Narbal 
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Мања odpowiedział: to Mamftwo, Telema- 
ku, we w fzyftkim ieft niew inne, i fami ie bogo- 
wie ganić nie mogą; nikomu nie fzkodzi, dw uch 
niew inny ch ratuie, a Krola na to tylko ofzukiwa, 
aby fię więkfzey nie dopuścił bezbożności. Da- 
teko fie w miłości ku cnocie i w boiaźni urażenia 
fumuienia twego zapędzafz. 


Na co rzekłem: dość na кү, że kłamftwo 
kłamftwem, nie ieft godne człowieka, ktory w 
obecności bogow mowi, Í wizy о praw dzie po- 
winien. Kto prawdę obraża, bogow i fie famego 
obraża, bo przeciw fwemu mowi fumnieniu: 
Narbala przeftań о takiey 'dla ciebie i dla mnie nie- 
przyftoyney mi mowić rzeczy. Snadno bogowie 
nas ofwobodzić m mogą kiedy fię tylko nad nami 
zmiłuią. Jeźli zaś chcą zguby nafzey, 2а praw dę 
umieraiąc, Judziom przykład zoftawiemy, Ze cno- 
tę bez zmazy nad w пабе życie prze ekładać powin- 
ni; życie moie iuż dofyć długie, bo tak barzo ieft 
niefzczęśliwe. = Moy kochany Narbalu, ty fam 
tylko użaleniem ferce moie ranifz. Na to tw oia 
ku niefzczęśliwemu cudzoziemców i wyniść mu- 
fiała miłość, że i tobie famemu niefzczęściem 
grozi. 

Długośmy fie o tym rozpierali. Na koniec 
uy rzeliśmy człowieka, ktory co tchu miał w fo- 
bie do nas bieźał. Był to infzy urzędnik krolew- 
fki, od Aftarby przyfłany. Ta niewiafta iak bo- 
gini urodziwa przy pięknym udatnych członkow 
kladzie, rozumu i dow cipu fię zafzczycała dara- 
mi; była do tego umyflu wefolego, pochlebnego 
1 powabnego. Przy tych okazałyc h przyierano- 
ściach miała iak Syreny ferce okrutne i złośliwe, 
lecz przew rotne fw oie zdania niewynurzoną p 
krywać umiała chy uością. To urodą i rozume 
D 4 io 
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to przyjemnym liry i głofu fwego wdźiękiem fer- 
ce Pigmaliona tak uiąć wiedziała, że fzaloną ku 
niey zaślepiony będąc miłością, Tofę Zone fwoie 
opuścił Na to tylko fwoie obracał ftarania, iak 
niepowściągnione wyniofley Aftarby nafycić na- 
mietnosci.. Niemniey go tedy zakochanie w tey 
bialeyglowie iak і bezecne łakomftwo w oftatnią 
napędziły zgubę. Chociaż wielką ku niey pałał 
miłością , iednak u niey w wzgardzie i omierżie- 
niu zoftawał. Prawdziwe ferca (wego tak pokry- 
wała zdania, że w ten fam czas, gdy go zeier- 
pieć nie mogła, zmyślała, iakby dla niego tylko 
żyć pragnela. 

Zył w Tyrze młody Lidyyczyk imieniem Ma- 
lachon, człowiek to był cudowney urody, ale 
piefzczotliwy. zniewiefciały i w rofkofzach za- 
nurzony. Tylko o tym myślał, iak zachować 
рісі fwoiey delikatność, czefać włos fwoy pło- 
wy po ramieniach rozpufzczony, nacierać fię 
wonnemi oleykami, ładnie faldy u fzaty fwoiey 
kfztaltować, na koniec iak przy lirze o fwoich 
wdzięcznie śpiewać miłoftkach. Aftarba go uy- 
rzawizy , fzalenie fie rozkochała. Malachon zaś, 
miłością ku infzey białeygłowie zdięty będąc, nią 
pogardził. Oprocz tego obawiał fie, aby fie na 
okrutną krola nie wyftawił zawiść. Aftarba wi- 
dząc fie wzgardzoną, wolne zawziętości fwoiey 
puściła wodze. W fwoiey rozpaczy myślała, że 
Malachona u krola za owego cudzociemca udać 
może, ktorego fzukaé kazał, i iak powiadano, Nar- 
bal z fobą przyprowadził. Со też w Pigmaliona 
wmowila, bo tych na fwoie przerobiła kopyto, 
ktorzyby go wybłądzić mogli. Gdy bowiem спо- 
tliwych nie kochał i zmiarkować nie umiał, tylko 
go zyfkowni, chytrzy, i gotowi do pełnienia nie- 
fufznych: i okrutnych iego rozkazow otaczali 
ludzie, 
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ludzie. Ci boiąc бе Aftarbowey powagi, krola 
ofzukać dopomogli, aby dumney i poufałością 
krolewfką fie zafzczycaiącey nie urazili niewiafty. 
Wzięto tedy Malachona do więzienia; mufiał 
bydź owym młodym cudzoziemcem , ktorego 
Narbal z Egiptu przyprowadził, chociaż go Kre* 
teficzykowie w całym mieście dobrze znali. 


Aftarba obawiaiąc fie, aby Narbal z krolem mo- 
wiąc, iey fzalbierittwa nie wyiawil, 2 pilnością 
urzędnika w{pomnionego do Narbala z tym wyr 
flata rozkazem: Aftarba zakazuie, abyś krolowi 
nie powiedział, kto twoy cudzoziemiec? tylko a 
fekret profi, to tę fprawę tak nakręcić będzie 
umi:ła, Że krol z ciebie będzie kontent. Zaczym 
bez odwloki tego młodego cudzoziemca, ktoregoś 
z fobą z Egiptu przyprowadził, 2 Cypryyezyka- 
mi na okret odefzliy, aby go w miescie nie Wir 
dziano. Narbal z radości, że takim fpofobem fwoie 
i moie mogł zachować Życie, milczenie przyobies 
cał. Urzędnik zaś kontent z wypelnienia Aftarby 
rozkazu, do niey powrocił, aby fię z komilu 
fwego fprawiił. 

Nie mogłem fię z Narbalem bogow dobro- 
tliwości dofyć nadziwowa¢; oni nafze fzczerość 
nagrodzili, oni tych pieczołowicie piaftuią, co 
wizyftko za cnotę odważaią. W zdrygaiąc бе na 
łakomftwo i rofkofzy, w ktore fię krol był za= 
nurzył, rzekligmy: kto fig barzo ofzukania ftrze- 
że, godzien bydź ofzukanym, iako go też zaw- 
fze a to iefzcze naycześciey oczywiście ofzuki- 
waią. Poczciwym nie dowierza, а na zdraycow 
fie fpufzcza; fam tylko nie wie, co fie dzieie. 
Uważ tylko Pigmaliona, a przyznafz, że ieft 
igrzyfkiem u bezwftydney białeygłowy. Więc 
bogowie kłamftwa do ratunku cnotliwych ludzi 
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zażywaią, ktorzy Życie utracić wolą, niźliby fię 
iakiego dopuścili igarftwa. 

W tym poftrzegliśmy ‚ ze fie wiatry odmieni- 
ły i Cypryyfkim pluzy ly okrętom. Zawolal te- 
dy Narbal: Bogowie ci fprzyiaia, chcą cię, moy 
kochany Тен. па bezpieczne ftawić mieyfce; 
uciekay z tego okrutnego i przeklętego kraiu. 
Szczęśliwy , kto fie za tobą i do famych nieznaio- 
mych puścić może brzegow ! Szczęśliwy „komu 
z tobą żyć i umierać przychodzi! Mię zaś furo- 
wy wyrok do tey niefzczęśliwey przy. kował Oy- 
czyzny, trzeba z nią cierpieć, i podobno z nią 
zginąć przyydzie. Nic na tym, bylem prawdę 
zawfze mowił i ferce moie w fprawiedli iwości fię 
kochało. Co do ciebie, kochany Telemaku, pro- 
fzę bogow, aby cię prowadzili,i nay kofztowniey- 
fzego ci ze wfzy fekich użyczyli daru, to ieft czy- 
ftey i bez zmazy aż do śmierci cnoty. Zyy 
zdrow, powroć do Itaki, pociefz Penelopę, ofwo- 
bodź ia od zuchwałych zaletnikow ; niech oczy 
twoie widzą, niech ręce twoie mądrego ścifkaią 
Ulifefa, niech fyna fwoiey mądrości znaydzie ro- 
wnego. Lecz w pomyślnym twoim powodzeniu, 
niefzczęfnego fobie wfpominay Narbala, i kochać 
go nigdy nie przeftaway. 

Gdy tych flow dokończył, miafto odpowiedzi 
nieutulonemi „go zalałem łzami. Głębokie wzdy- 
chania mowić mi nie pozwoliły. W cifzy tedy 
wzaiemnemi uścifkawfzy fie obłapami, Narbal 
mię do okrętu odprowadził. Na morfkim ftanął 
brzegu, a gdy okręt odchodzil, potyśmy wzaie- 
mnie na fię patrzali, pokismy бе tylko okiem do 
ściguąć mogli. 


Konite Kfiegi trzecie. 
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Kare dotąd z zadumieniem i radością Tele- 
makowych fiuchała przypadkow, więc mu 
mowę przerwawfzy odpoczynku zaleciła. Już 
czas rzecze, abyś po tak wielkich trudach, fou 
zażył flodkiego. Niemafz fię tu czego obąwiać, 
wfzyftko ci fprzyia. Zażyy tedy uciech do woli, 
fkofztuy pokoiu i wfzyftkich infzych z łafki bo- 
gow na cię zpływaiących darow. Jutro gdy 20- 
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rża zaranna złocifte drzwi wfchodu rożową fwoią 
odfunie ręką, gdy konie Tytanowe z gorfkich fie 
wynurzą wałow, i dniowe rofpuściwfzy promie- 
nie, wfzyftkie pogafzą gwiazdy, kochany moy 
Telemaku, znowu o niefzczęśliwościach twoich 
mowić zaczniemy. Nigdy twoy Ociec z tobą W 
mądrość i męftwo zrownać nie'może. Ani Achy- 
les zwycięzca Hektorow, ani Tezeufz z piekiel- 
nych powrocony otchłani, ani Herkules Wielki, 
ktory ziemię z tak wielu wyczyścił dziworodow, 
taką fie, iak ty, fiłą i cnotą zafzczycać mogą. Z 
ferca Życzę, aby ci fen głęboki przykrey ikrocił 
nocy. Ale nieftetyż! iak mi fię dlugą będzie zda- 
wała! tęfknić będę, nim cię znowu widzieć, Тих 
chać i profić mogę, abyś iuż wiadome mi iefzcze 
raz powtorzył, a niewiadome doloznie wymie- 
nił okoliczności. Idź kochany moy Telemaku z 
mądrym twoim Mentorem, ktorego ci bogowie 
przywrocili. Idź do tey na uftronin leżącey iafki- 
nie, gdzie wfzyftko dla twego przygotowano od- 
poczynku. Będę Morfeufza profić, aby fwoie 
ciche na powieki twoie fpuścił przyiemności, 
niech twaie fpracowane członki boftwa fwego o- 
czerftwia parą, niech ci fny przyiemne zefzle, 
aby koło łoża twego krążąc, iak naywefelfzym 
fmyfły twoie ciefzyly widowifkiem, i wfzyftkie 
od ciebie iak nadaley odganiały ftrachy, ktoreby 
cię tylko nagle przebudzić mogły. 

Bogini fama Telemaka do tey od fwoiey odłą- 
czoney odprowadziła graty, w ktorey fię rowna 
proftota i przyiemnosć wydawała. Krynica w 
kącie ciekąca, cichuchnym fwoim do fpania zachę- 
cała fzemraniem. Nimfy tam z miętkiego liscia 
zielonego dwa dla nich ufławfzy łoża, Telemako- 
we wielką lwia, a Mentorowe niedźwiedzią przy 
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Nim fen w kupę ścifnął oczy; Mentor w .te 
do Telemaka mowił Rowa: Dalekoś fię wylicza- 
niem dziciow twoich zapędził; upodobałeś fię 
Bogini, Żeś twoie wymienił niebezpieczeńftwa; 
z ktorych cię męftwo ipilność twoia wyprowa- 
dzily; aleś przez to frożfze w iey fercu wzniecił 
zapały, i dla fiebie famego niebezpiecznieyfze na- 
gotował kaydany. lak Пе teraz fpodziewać mo- 
Зе»? że cię z fwoiey wypuści wyfpy» gdyżeś 
ią wyliczaniem przypadkow twoich tak barzo 
rozpalił. Nieuważnieś i z chciwości do prozney, 
flawy gadał. Obowiązała fie była, tobie dzieie 
i wyroki. Ulifefa powiedzieć, ale fpofob znalazła, 
długo mowić a nic nie powiedzieć, i 2 ciebie fię 
wypytała wfzyftkich okoliczności, ktore wiedzieć 
pragnęła. „Taką to zawfze fztuką pochlebne i 
rozkochane narabiaią niewiafty. Kiedy to Tele- 
maku, tak mądrym zoftaniefz , ze Пе nauczyfz, 
wiecey z pochlubki nie mowić, i tego zamilczeć, 
co z pożytkiem twoim ma bydź zamilczone. Infi 
fię twoiey dziwuią mądrości, bo człowiek od- 
pufzczenia godzien, kiedy iey w tym uchybi wie= 
ku; ia zaś w niczym tak ferdecznie kocham, ze 
cię we wfzyftkich twoich przeftrzec mufzę wa- 
dach. О iak dalekiś iefzcze od Oyca twego mą- 
drości. 

Jako? Czym fię to mogł, odpowiedział Te- 
lemak, Kalipfie z wyliczania niefzczęścia mego 
wyprofić? Nie mogłeś fię, rzekł Mentor, z tego 
wyprofić, mufiałeś przypadki twoie powiedzieć, 
ale tak mowić miałeś, żebyś tego nie wymieniał, 
coby ią do litości porufzyć mogło. Mogłeś był 
powiedzieć, Żeś fig po Świecie błąkał, Żeś był 
w Sycyliifkiey a potym i w Egipikiey niewoli. 
J takbyś iey dofyć powiedział, oftatek fie tylka 
na to przydał, że йе w iey fercu trucizna bar- 

ziey 
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ziey zaięła. Day Boże, aby fię twoie ferce od 
niey obronić mogło. 

Co tedy mam czynić, rzekł Telemak głofem 
fkromnym i do fłuchania fkłonnym? Juz ро слабе, 
odpowiedzial Mentor,kryć Пе przed nią z oftatkiem 
przypadkow twoich, wie iuż tak wiele, że w 
tym, czego iefzcze nie wie, ofzukana bydź nie 
może. lefzczeby ią oftrożność twoia barziey 
rozdraźniła; dokończ tedy iutro mowy twoiey, 
wfzyftko iey powiedz, co bogowie na twoie 
uczynili dobro, a naucz fię, baczniey drugi raz 
o rzeczach mowić, ktore ci pochwałę iaką przy- 
nieść mogą. Zaczym Telemak życzliwym fer- 
cem tak mądrą przyiąwľzy przeftroge, {раб fie 
z Mentorem położył. 

Skoro tylko okrąg świata od Tytanowych 
iaśniał promieni, Mentor fłyfząc Boginią w lefie 
Nimfy zwoływaiącą, Telemaka ze fnu obudził. 
Czas, rzekł do niego, Чеп z oczu zetrzeć, wita- 
waymy, idź do Kalipfy, ale iey fłodkim nie do- 
wierzay flowom ; nie odkryway iey ferca twega 
fkrytości, i іеу Пе pochlebnych iak trucizny wy= 
ftrzegay pochwał. Wezoray cię nad Оуса twe- 
go mądrego, nad niezwyciężonego Achylefa, flax 
wnego Tezeufza i nieśmiertelnego wynofila Нег- 
кше. Czyś to nie baczył, że to zbyteczne dla 
ciebie były pochwały? uwierzyłżeś temu, co mo- 
wila? Wierz, Ze tego fama nie wierzy. Chwa- 
li cię myśląc, Żeś niedołężny i tak prożny, Że 
cię łacno nieprzyzwoite dziełom twoim uwiodą 
pochwały. 

Co Mentor powiedziawfzy z Telemakiem tam 
pofzedł, gdzie ich Bogini czekała. Z uśmiechnie- 
niem na nich fpoyrzawfzy, boiaźń i niepokoy 
fwoy radości pozorami pokrywać ufilowala; bo 
przeczuwała, że idący z nauką Mentora Telemak, 

z iey 
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ziey fię iak Ulifes wypląta бесі. Rzekła tedy 2 
pośpiefz йе тоу kochany Telemaku, ciekawości 
moiey dogodzić. Zdawało mi fie przez całą пос, 
Żem cię widziała z Fenicyi odieżdźaiącego,i iakoś 
na Cypryyfkiey wyfpie nowey fzukał fortuny 5 
powiedz mi tedy bez naymnieyfzey czafu utraty, 
iaka była droga twoia. Zaczym na trawie fiołka- 
mi pomiefzaney w cieniu gęftego Z fobą fiedli 
gaiu. 

Kalipfa fię od miłofnych wftrzymać nie mogła 
wzrokow , ktoremi uftawicznie na Telemaka po- 
glądała; gniewno iey iednak było, Że Mentor każ- 
dey na iey twarzy podftrzegał odmiany. Wizyit- 
kie zaś Nimfy w połkręgu dla fnadnieyfzego ftu- 
chania i patrzania ftanąwfzy, przy wielkiey cifzy 
fię zchylały i ufz nadftawiały. Wfzyftkie zgro- 
madzenie nieodwrotnym okiem w tego йе wpa- 
trywało młodzieńca, ktory oczy na doł fpuściw= 
fzy, tak daley przy wdzięcznym na twarzy ru- 
mieńcu prowadził dzieiow fwoich hyftoryą. 

Skoro tylko przyjemne wiatru pomyślnego 
powonienie Żagle rozdymało, zaraz kray Fenicki 
2 nafzych zniknął oczu. Będąc w towarzyftwie 
z Cypryyczykami, a ich nie wiedząc iefzcze oby- 
czaiow, poftanowiłem fobie, milczenie zachować; 
na wizyftko dać baczenie, i dla pozyikania ich 
życzliwości, wfzyftkich dyfkrecyi przeftrzegać 
reguł. W tym moim milczeniu, fen mię raz 
Покі i gleboki opanoy yal. Smyfly moie niby w 
wiezach zoftawały ; flodkiegom w ten czas kofz= 
tował pokoiu , ferce moie wielką uznało radość. 
Widziałem we śnie, iak Wenus na lotnym fwoim 
wozie z ulecowanemi dwiema gołębiami obłoki 
przenikala. Temiz urody i młodości iaśniała 
wdziękami, ktoremi niegdy z morfkich pian wy- 
ftąpiwfzy oczy famego omamiła Jowifza, Chyb- 

kim 
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kim fie tedy przede mną fpuściwfzy lotem, rękę 
na moje położyła ramię; uśmiechaiąc fie po imie- 
niu moim mię zwała, i te do mnie rzekła owas 
Młody Greczynie, pod moię fie udaiefz władzę, 
wnet na ufzczęśliwioney ftaniefz wyfpie, gdzie 
rofkofzy smiechy i krotofilne igrzyfka z śladu 
mego wynikaią. Tam mi wonne na ołtarzach 
zapalifz oleyki, tam w rzece roikofzy pławić 
fie bedziefz, "Przypuść nayfłodfze do ferca twe- 
o nadzieje, а ftrzeż fie, abyś fie naypotę- 
źnieyfzey nie fprzeciwiał bogini, ktora cię chce 
ufzczęsiiwić. 

Wtym widziałem chłopczyka Kupidyna. ktory 
fkrzydelkami fwemi ruchaiąc, kolo matki fwoiey 
fię przelatywał. Choć fię na twarzy iego miłości 
wdzięki, i dziecinne wydawały łagodności, ied- 
nak mu coś okrutnego z oczu patrzało i mię ftra= 
chem zdeymowało. Smiat Пе na mię poglądaiąc, 
ale śmiech iego był złośliwy, fzyderiki i okrutny. 
Dobywfzy z faydaku (wego złociftego co naya 
oftrzeyfzey ftrzały, łuk naciągniony do mnie 
złożył, lecz Minerwa nagle przede mną fta- 
nąwfzy, tarczą mię fwoią od poftrzałow zafłania. 
ła. Nie baczyłem na obliczu tey bogini takiey 
pieśćliwey gładkości i milofnego pragnienia, iakie 
twarz ipoftaé Wenery wydawała. Uroda to by» 
ła naturalna, fkromna i zaniedbana, a ofoba po- 
ważna, żywa, райка, ifił i wfpaniałości pełna. 
Strzały Kupidynowe tarczy przeniknąć nie то- 
gąc, na ziemię odfkakiwały, a Kupido widząc 
бе znieważonym ferdecznie weftchnął, bo fię 
wftydał, że go zwyciężono. Precz ztąd zuch- 
wały chłopczyku, Minerwa zawołała, tylko to 
nikczemne zwyciężafz ferca, ktore fie barziey w 
fprofnych rofkofzach, niźli w mądrości. w flawie 
i cnocie kochaią. Nate flowa miłość rozgniewa- 
na 
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ma odleciała, a Wenus ku gornemu fię wzbiła 
Olimpowi. Przypatrowałem fię przez długi czas, 
jak na wozie fwoim z dwiema ucuglowanemi go- 
łębiami w złeciftym i lazarewym uchodziła obło- 
ku, potym z oczu moich zniknęła. Spoyrzałem 
na ziemię, lecz więcey Minerwy nie znalazłem. 

Zdało mi fię potym, Żem w tak rofkofzny był 
przeniefiony wirydarz, iak Elizeyfkie Pola opi. 
ne bywaią. Na tym tu miey {си uyrzałem Men- 
tora do mię tak mowiącego: Uciekay przed tą 

okrutną krainą, uc 'iekay przed tą zarażoną wy- 
TER gdzie lu udzie nie te па tylko rofkofzami. Za- 
drzy tam па ymężniey {га cnota, i tylko fię 
PO av całości zachować może. Poftrzegizy 

Mentora, chciałem go ferdecznym ścifnąć obla- 
реш, ale fie nogi z miey{ca rufzyć nie mogły, 
kolana pode mną fzwankowa aly, a ręce ufiluiące 
Mentora uchwycić, proźną i znikomą tylko cień 
chwytały. Gdym fię w tym moim obudził ufiło- 
waniu, tufzylem, ze mię tym (пет bogowie 
fkrycie przefirzec chcieli. Czułem niedufność do 
fil moich, i eraz tak żywą przeciw rofkofzom od- 
wagę, żem fig na rozpiefzczone Cypryyczyko w 
wzdr ура! I pożycie. To mię po [ше nay bardziey 
trapiło, Żem mniemał, jakoby Mentor 2 życie fwoie 
ftracit, i przez Stykfowe fic przeprawiwfzy fale, 
«w fzcześliwym dufz fprawiedliwych inż miefz- 
Kal kraiu. 

O czym przemySliwaigc, rzewnym fie łez 
oblałem potokiem, z gdy Пе о przyczynę płaczu 
mege pytano odpowiedz iałem: Czy to izy ра cü- 
dzodziemca niefzczęśliwego nie przyltoią, ktory 
fie po świecie poniewiera,a Oyczyzny (woiey е 
znayduie, Wizyfcy na okręcie Cypryyczykow 
na fzaloną rozpuścili fię byli ochotę. Powoźni- 

cy pracy zaniechawfzy przy fwych poiazdach 
i zafy= 
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zafypiali. Sternik w kwieciftym wieńcu, fter 
upuściwfzy, dzban wielki winem prawie wy- 
prożniony w ręku trzymał. Tak on, iako i 
wfzyfcy towarzyfze iego, od fzaleńftwa Bachu- 
fowego w głowy pozachodziwfzy, wierfze na 
cześć Wenery i Kupidyna śpiewali, ktoreby każ- 
dy cnotę kochaiący człowiek miał w obrzydzeniu. 


Gdy tak o morfkich wcale zapomnieli byli 
trwogach, nagła nawałność niebo i morze zabu- 
rzyła. Wściekłe ftrafznie w żaglach świftały 
wiatry, a czarne fale boki tak frodze tłukły, ze 
od nich okręt ięczał. To nas fzalone morze na 
wyfoko popiętrzone wypędzało puchy, to pod 
okrętem nagle upadaiąc, w fwoie nas pochłonąć 
chciało przepaści. Widzieliśmy blifko nafzego 
okrętu fkaly, o ktore fie wściekle fale ftrafznie 
hucząc łamały. Z doświadczenia w ten czas 
prawdy doznałem Mentorowey powieści, że lu- 
dzie rozpiefzczeni i w rofkofzach zanurzeni w 
trwodze naybarziey truchleią. Wfzyfcy Cypryy- 
czykowie ‘ztrwozeni јак kobiety fzlochali; tyl- 
kom Żałofne krzyki, utyfkowania nad utratą Życia 
rofkofznego i prozne flyfzal obietnice, ktoremi 
bogom ofiary ślubowali, kiedyby im w port za- 
winąć dali. Nie było takiego, coby fię przy tey 

rzytomności umyflu zachował, Żeby fznury i 
Żagle narychtówał albo niemi robił.. Mufiałem Йе 
tedy i oraz wfzyftkich przy zdrowiu zachować. 
Rzuciłem fię do fteru, bo fternik iak Bachanka 
rozum zapiwfzy niebezpieczności okrętu baczyć 
nie mogł. Zachęcałem flifow, kazałem, aby za- 
gle zpufzczono; tak rzeźwo też wiofłami robili, 
Żeśmy fie zblifka, fzczęśliwie haki przepłynąw- 
fzy wfzyftkim fie przeiztym śmierci przypatro- 
wali ftrachom. 
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Ta przygoda (пет bydź wfzyftkim йе zda- 
wała, ktorzy mi całość życia (wego przypifowa- 
li, i z podziwieniem na mię poglądali. Zawing- 
liśmy do wyfpy Cypryyfkiey w miefiąc wiofien- 
ny, ktory Wenerze ieft poświęcony. Cypryy- 
czykowie bowiem twierdzą, że ta roku pora nay- 
barziey tey bogini przyftoi, bo całą niby ożywia 
naturę, i nieprzeliczone iak kwiaty rodzi ro- 
fkofzy. 

Stanąwfzy na tey wyfpie, łagodne iakieś czu- 
łem powietrze, od ktorego człowiek niewieście» 
ie, gnuśnieie, i oraz wefołego i fwawolnego zoe 
faie umyfłu. Widziałem żyzne i wefołe ale pra- 
wie nieuprawne pola, tak barzo tam obywatele 
od pracy ftronią. Zewfząd бе niewiafty i dziew- 
ki w wfzetecznym ftroiu, chwały Wenerze Spies 
waiąc, do iey Swiątynie ubiegały, i fwoie na iey 
fluzbe poświęcały ofoby. Gladkos¢, wdzięk, we- 
fele і rofkofz w rowney fie na ich twarzach wy- 
dawały porze, ale wdzięki barzo były wymyślne, 
wfpaniała ich proftota i уйуй przyiemny nie zdo- 
biły, ktorzy naywiękfzą każdy urody iet ponę- 
tą. Poftawa piefzczona, twarz umizgana, ftroy 
wizeteczny, chod leniwy, oko lubieznie męfkich 
upatruiące wzrokow, zawiść do więkfzey ich co 
raz rozpalaiąca miłości, flowem wizyftko, com 
w tych baczył białychgłowach, nikczemnym i 
wzgardy bydź godnym mi fie zdawało; uftawicz- 
nie fie o moie ufiłowały upodobanie, przez co’ fa- 
mo barzo mi fię omierziły. 

Zaprowadzono mię do Wenufowey Zbozni- 
cy. Ta bogini rożne ma na wyfpie Świątynie, а 
naywiękfzą iey cześć w Cyterze, ldalii, i w Pa- 
{ойе oddawaią. Cyterfka świątyni, do ktorey 
mię zaprowadzono, z czofu marmurowego ieft 
wyftawiona, i śllarowanym okrążona gankiem, w 

E 2 ktorym. 
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ktorym kolumny takiey {а wyfokości i miążfzo- 
ści, że ią przepyfznym czynią budynkiem; z każ- 
dey ftrony nad tramem i kamzanfem wyfokie. 
wypufzczono fzczyty, na ktorych wpoł wypukła, 
robota wfzyftkie rofkofzne tey bogini wyftawuie 
przygody. U drzwi świątyniowych zawfze ciż- 
ba popolitwa z ofiarami fteieć zwykła. W zawar- 
ciu zaś tego świętego mieyfca żadnego do ofiar 
nie zarzynaią bydlęcia; nie palą tam iak gdzie in- 
dziey tłaftości ialowic i bykow, i krwie ich nie 
rozlewaią. Naznaczene na ofiarę bydlę do olta- 
rza prowadzą, ktore powinne bydź młode , białe 
i.bez' zmazy i narowu; purpurowemi i w złoto: 
haftowanemi ie zdobią wftęgami, a горі pozloco- 
ne rowniankami z wonnych kwiatow natykaią. 
Bydlę iak u oltarza wyftawiwfzy, na uftronie ie 
potym prowadzą, i na bankiet dla Wenufowych 
zarzynaią popow. 

Ofiarnią także wino ód Nektaru fłodfze i rożne. 
óleykow wonnych gatunki. Popi długie białe, 
nofzą fzaty z złociftemi u kraiu fręzlami i złoci- 
ftemi йе także opafuią pafami. Dzień i noc! 
naywybornieyfze ze wfchodu na ołtarzach pala: 
perfumy, z ktorych бе dym na kfztałt chmury. 
ku niebiofom podnofi.  Bindy z owocow po 
wfzyftkich wifzą świątyni kolumnach; wfzyft=: 
kie do ofiary należące naczynia fą ze złota, a 
knieia Mirtowa cały okrąża budynek. Tylko fię 
co urodziwfzey oboiey płci młodzi, popom ofia=: 
ry przynofić, i ogień ołtarzowy zapalić godzi, 
lecz niewftyd i rozpufta tak wfpaniałą ofzpe- 
caig świątynią. 

Na początku mi wfzyftko, com tam widział, 
obrzydło, alem fie potym do tego nieznacznie 
przyzwyczaił. luż mię niecnota nie ftrafzyła, i 
wfzeteczne tę towarzyftwa do rofpufty nakłaniały; 
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przedrwiwały Z moiey niewinności, a wftyd i 
ikromność moia do posmiechu niewftydliwemu 
fluzyly narodowi. Wfzyftkich do wzniecenia na~- 
miętności moich porufzały fpofobow ; ufiłowały 
fig w fidla mię zaftawione napędzić, i fmak тоу 
do rofkofzy zaoftrzyć. Co raz barziey cnota moia 
fłabiała, iuż mię dobre wychowanie, ktore z mło- 
du miałem, mało co wfpierało; wfzyftkie moie 
chwalebne gafły przedfięwzięcia; nie czułem fił 
ҳу fobie, ktoreby fie złemu oprzeć mogły , co mię 
zewfząd ogarnęło było. Co więkfza iużem йе 
cnoty wftydać począł; rownałem fię do człowie- 
ka, ktory w. byftrey i głębokiey pływa rzece. 
Rzeźwo na początku po wodzie fzybuie, i prze- 
ciw byftremu robi potokowi, lecz kiedy niedoftę- 
ne widzi brzegi, ina nich odetchnąć nie może, 
powoli fie fpracowawfzy fity traci, członki ofla- 
bione mu drętwieią, a na koniec byftrość rzeki 
go z fobą porywa. Tak i іа rownym czułem fpo- 
fobem, iak mi Йе oczy ćmiły i mdłość ferce obey- 
mowała; iużem fie rozumu nie trzymał, a nim na 
cnotę Oyca mego pamiętał, Tak mię fkryta i 
„fłodka opanowała była ociężałość, Żem wcale 
zwątpił był o fobie, gdy mi fen na myśl przypa- 
dał, w ktorymem Mentora w pola Elizeyfkie wi- 
dzial wftępuiącego. Już mi powabna fmakowała 
trucizna, ktora йе z żyły w żyłę wkradaiąc aż 
do fzpikow w kościach moich przenikała. Ato- 
lim częfto ferdecznie wzdychał, i rzewnemi fię 
oblewał łzami; czeftom iak lew w fzaleńftwie 
fwoim ryczał, woiaijącz O niefzczęśliwa mło- 
dość! О bogowie iak to okrutnie 2 ludzi na- 
grawacie , czemu czas ten fzaleńftwa i nieugafzo- 
ney gorącości przepędzić mufzą? Ah czemu 
mnie teraz włos liwy nie okrywa? czemu mnie 
grobowiec nie czeka; i flarosé ia; dziada mego 
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Laertefa zgarbiła! śmierć mi fłodfza, niźli tak 
niedołężne i fromotne Życie, 

Po tych flowach Żal fie moy ukoił, a ferce 
fzaloną upoione namiętnością, prawie wfzyftkie- 
go zapomniało wftydu; potym mię ciężkie okry- 
ły gryzoty.  Biegałem po Wenufowym gain, iak 
farna ręką ftrzelecką trafiona darmo na utulenie 
bolu przez ob{zerne pędzi lafy; tkwi w iey boku. 
ftrzała , i śmiertelny wfzędzie z fobą nofi poftrzał. 
Tak i ia daremnie biegatem, nie mogłem йе fame- 
go zapomnieć, i naymnieyfzego dla zranionego 
ferca mega nie znalazłem ulżenia. 

W tym momencie w ciemnym tego gaiu cie- 
niu, daleko ode mnie Mentorowey poftrzegłem 
poftaci, ale widząc twarz iego barzo zbladłą, fine- 
tną i ponurą, Żadney z tego nie uczulem ucie~ 
chy. Tysto, zawolalem, moy kochany przyia- 
cielu, moia iedyna nadzieio. Tyś to? јако? 
tyś to prawdziwie. Czy też obłuda iaka moich 
nie omamia oczu? Tys to Mentorze? Czy ta 
nie duch twoy, ktory fię z mego fmuci niefzczęś- 
cia? A nie iefteś to iefzcze w liczbie dufz fzczęś. 
liwyeh i ciefzących fie z cnot fwoich, ktorym 
bagowie czyftych rofkofzy i wiecznego w Eji- 
zeyfkich palach użyczaią pokoju. Powiedz Men. 
torze, ieźli iefzcze Żyiefz? taklim to fzczęśliwy, 
Że fie z twoiey iefzcze ciefzyć mogę ofoby ? czy 
nie duch to tylko przyiaciela mego? Te mawiąc 
flawa, ca tchu w fobie miałem do niego pobie: 
glem, Z mieyfca Пе ku mnie nie rufzaige fpo- 
koynię ną mię czekał. Sami wiecie Bogowie 

jak wielką miałem radość, gdy fie moie Mento- 
ra tkneły ręce. Nie duch ta prożny, trzymam 
go. scifkam go; zawoławfzy тоу kochany Men- 
torze, oblicze iega łez ferdecznych fkropiłem ро» 
tokiem; tak mocno fig do fzyie iega przypiąłem, 
żem 
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Żem i flowka więcey wymowić nie mogł. Pofep- 
nym i litosciwym na mię patrzał okiem. 

Zaczym rzekłem do niego: Ah! zkąd tedy 
idziefz? w iakimeś mię przez czas niebytności 
twoiey zoftawił niebezpieczeńftwie! i iakbym fo- 
bie teraz bez ciebie mogł poradzić! Ale na te 
moie nie odpowiadaiąc pytania, okropnym rzekł 
do mnie głofem : Uciekay; uciekay ztąd zaraz. Tu 
ziemia miafto urodzaiow tylko tracizne wydaie, 
powietrze ktorym tchną ieft zarażone, a ludzie 
zapowietrzeni tylko na to 2 fobą mowią, aby fię 
wwzaiemnie iadowitą zarażali trucizną. Sprofna 
i bezecna rofkofz, naywiękfze 2 pofzki Pandoro- 
wey wypufzczone licho, ferca ofiabia, i zadney 
nie cierpi cnoty. Uciekay, czemu fig iefzcze ba- 
wifz? a uciekaiąc za fobą nie pogląday, i nay- 
mnieyfzey tey fromotney wyfpy nie zachowuy 
pamięci. 

Gdy to powiedział, zaraz czułem, że gęfta 
jakaś z oczu moich zefzła pomroka, i żem czyfte 
widział światło; w fercu fig moim mężna i przy- 
jemna wikrzefila wefolosé, ktora fię barzo od 
owey piefzczotliwey i fwawolney rożniła rado- 
ści, co moie zaraziła była (туйу. Była to ra- 
dość piiańftwa i zamiefzania, ftrafzne ią namięt- 
ności i ciężkie gryzoty na przemiany fzarpały. 

Druga zaś ieft rozumna, cofis ma zbawiennego i 
niebieskiego, mic iq przerwać nie może; im kto 
w niey głebiey opływa, tym fie więkfzą poi flo- 
dyczą,i ferce fwoie bez naymnieyfzego ciefzy po- 
miefzania. Zapłakawfzy od radości, w ten czas 
doznałem , że nic niemafz flodfzego od płaczu ta- 
kiego. Szczęśliwi rzekłem ludzie, ktorym fię 
cnota we wfzyftkich fwoich wyftawuie przyie- 
mnościach ! Czy podobna ią widzied.a nie kochać? 
czy podobna ią kochać a nie bydź fzczęśliwym? 
E 4 Zaczym 
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Zaczym rzekł Mentor: mufzę cię opuścić , bo! 
zaraz odieżdŻam, nie wolno mi fię zabawić. Do- 
kąd tedy iedziefz? odpowiedziałem W ktory- 
bym fie kray opuściały za tobą nie puścił? Nie 
myśl Mentorze, żebyś mi fię miał wydrzeć, wo- 
Ie na twoim za tobą umrzeć śladzie. Co rzekfzy, 
ze wfzyftkich go fit ściskałem, lecz mi odpowie- 
dział: Darmo, darmo profifz, nie fpodzieway fie 
mię tu przytrzymać. Okrutny Metofis Marzy- 
nom albo Arabczykom mię był przedał, Ci wie- 
dząc, Ze pewien imieniem Hazael Greckiego {zus 
kał niewolnika, od ktoregoby fię greckich nało- 
gow i umieiętności mogł nauczyć, w handlach 
fie fwoich do Damasku w Syryi puścili, fpodzie~ 
wali fie mię tam Hazaelowi za wielkie przedać pie- 
niądze. Nie zawiedli fięteż na fwoiey nadziei, Бе 
mię Hazael drogo u nich kupit. Obyczaie' nafze, 
ktorem mu powiedział, ciekawość w піт wznie- 
ciły, do Kreceńskiey popłynąć wyfpy, aby бе tam 
w Minofowyeh przeyrzał prawach. Praeciwne 
na tey żeglirwee wiatry nas do: Cypryyskiey wy- 
{ру zawinąć przymufity, a teraz gdy na wiatr pa- 
myślny czekamy, pofzedł Hazael do świątyni, ofia- 
rę Wenerze czynić. Oto iuż z niey idzie, iuż 
wiatry powiewne Żagle rozdymaią. Zyy zdrow 
тоу kochany Felemaku, bogoboyny niewolnik 
Pana fwego odłtąpić nie powinien. Nie chcieli 
bogowie, abym wolnym fobie był człowiekiem $ 
ci wiedzą, Żebym ciebie nie opuścił, kiedybym 
jefzcze z fobą iak przedtym władał. Zyy zdrow 
a pamiętay na trudy Ulifefa, łzy Penelopy i fpra- 
wiedliwość bogow. О bogowie? ftroże niewin- 
ności, w jakim mi to kraiu Telemaka zoftawić 
przychodzi! 

Chcefz mię tu zoftawić, odpowiedziałem, ale 
to na twoiey kochany Mentorze nie zawiśnie wo- 
Ji; 
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li; niech raczey umrę, nizelibym cię miał widzieć 
beze mnie odieżdżaiącego. Czy Pan ten Sy ryyski 
tak niemiłofierny będzie ? Czy to fał w dzieciń- 
ftwie fwoim u kotney Tyg gryfyey? mogłby ta 
przewieść na fobie. aby cię Z z moich wydarł reku? 
Niech mi żywot bierze albo z tobą iechać pozwo- 
li. Wfzak mię ztąd uciekać napomirafz , teraz 
nie chcefz, abym асе Каш twoiey fie trzymał 
drogi. Chcę mowić z Hazaelem, podobno fig nad 
łzami i młodością moią użali; nieużytego i okru- 
tnego mieć nie może ferca, bo fię tak barzo w 
mądrości kocha, Ze po nią z dalekich iedzie kra- 
iow. Rzuce бе do nog iego, kolan fie iego 
uchwyciwfzy, poty go nie pufzczę, poki na moy 
odiazd z tobą nie zezwoli. Niech przy tobie, 
moy kochany Mentorze, niewolnikiem zoftanę, 
moię mu ofiarować będę ofobę, a ieźli iey nie 
przyymie, fwoią fię zabiię ręką. 

W tym momencie Hazael Mentora zawołał; 
upadłem do bow jego; zdumiał бе, widząc nie- 
znaiomego w takim przed fobą položeni u. Cze- 
go po mnie żądafz, rzekł do mnie ? Zycia moie- 
go odpowiedziałem, bo Żyć nie mogę, kiedybys 5 
mi nie pozwolił, przy twoim zoftać niewolniku. 
Syn ieftem naymedrizego między krolmi Ulife- 
fa, ktory przepytzną i po całey Azyi flawng 
zburzył Froię. Nie z chełpliwości, ale w tey u- 
rodzenia mego wfpominam nadziei, żeby niefzczę- 
ście moie iakiekolwiek u ciepie znałazło użalenie. 
Gdym po wfzyftkich morzach Rodzica fwego fzu- 
kał, za wfzem iak Oyca drugiego tego ше fobie 
miał męża, aż mi go fortuna расата z rąk moich 
wydarła, i twoim uczyniła niewolnikiem, niech i 
ia Panie takim bede. Jeźii prawda, ze fprawiedli- 
wość kochafz, i dla przećwiczenia fię w prawach 
Minofa dobrotliwego krola do Krety płyniefz, to 
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ferca twego na łzy i wzdychania moie nie zatwar- 
dzay. Widzifz krolewicza przed fobą, ktoremu 
o niewolą, iak о fwoy iedyny ratunek profić 
przychodzi. Zyczyłem fobie kiedyś śmierci w 
Sycylii na uniknienie niewoli, ale te moie pierw- 
fze niefzczęścia fłabym frogości fortuny moiey 
tylko były wizerunkiem; teraz fię boię, abyś 
mię de niewolnićtva nie przypuścił. Weyrzyy= 
cie bogowie na niefzczęścia moie!» Przypomniy 
fobie Hazaelu Minofa, ktorego tak wyfławiafz 
mądrość, on nas obudwuch ҳу Plutonowym fą- 
dzić będzie kroleftwie. 

Hazael ludzkim i łaskawym na mię fpoy- 
rzawfzy okiem, ręką mię (wolą podniolł, i w te 
do mnie mowił flowa : dofyć mi wiadoma mądrość 
i omota Ulifefa. Powiadał mi częfto Mentor, do 
iakiey fig u Grekow wzbił fławy ; oprocz tego 
piorolotna fława imię iego po wfzyftkim ogłofiła 
Wfchodzie. Jedź ze mną Synu Ulifefa, poty Oy- 
cem twoim będę, poki tego nie znaydziefz, co ci 
dał żywot. 1 gdyby mnie flawa Oyca twego; ie- 
go itwoie nie porufzyły niefzczęścia, iednakby 
przyiazh moia z Mentorem tego po mnie wycią- 
gala, abym o tobie miał ftaranie. . Prawda, kupi- 
łem go za niewolnika, ale go iak wiernego fza- 
nuię prziaciela. Nie żal mi pieniędzy, bom za 
nie naymilfzego i naydrożfzego na świecie na- 
był przyjaciela. Znalazłem w nim mądrość, i 
tom mu powinien, co mi miłość do cnoty dała. 
Zaczym go teraz zaraz z niewoli wypufzczam, i 
cię oraz wolnym od niey czyhię, а na odwdzięk 
o życzliwość wafzą profzę. 

Zal moy ciężki w iednym fię oka mgnieniu, 
w tak flodka przemienił radość, iakiey nigdy 
Żaden śmiertelny kofztować nie mogł człowiek. 
Z ftrafznego wybrnąwfzy шины ЫЙ ро- 

2їе- 


KSIĘGA IV. 25 


dziewałem fię w krotce widzieć Oyczyznę; zna- 
lazłem pomoc do niey powrocić, i fkofztowałem 
iaka flodyez, z takim przebywać człowiekiem, 
ktory mię z famey tylko ku cnocie kochał miło= 
ści. Na koniec znałazfzy Mentora wfzyftko zna- 
lazłem , i wiecey йе bez niego Żyć obawiałem. 

Pofzedfzy za Hazaelem na przyrzeczu przed 
nami idącym , wfiedliśmy na okręt, a powoznicy 
zaraz po cichych fzybowali falach. Letki Zefit z 
nienagła żagle rozdymaiąc, okrętowi przyiemnege 
dodawał lotu. Zaraz wyfpa Cypryyfka z oczu 
nafzych zniknęła. Hazael chcąc fie prawdziwey 
ferca mego. domacać fkłonnosci, pytał fie cobym 
też o obyczaiach tey fądził wyfpy? Szczerzem 
mu powiedział, w iakim tam młodość moia zofta- 
wała niebezpieczeńftwie, i іакат w fobie tam po< 
пой! walkę. « Hazael obrzydliwością moią ku піе= 
cnotom tkniony będąc, te wymowił flowa: wy- 
znaię Wenero moc twoię i fyna twego, paliłem 
ci na oltarzu kadzidło, ale fię bez urazy twoiey 
na bezecne miefzkańcow wyfpy twoiey, i na be- 
ftyaliką wzdrygać mufzę niewftydliwość, ktorą 
twoie obchodzą uroczyftości. 

Potym z Mentorem o Naypierwfzey dyfkura- 
wał Sile, ktora niebo i ziemię ukfztałtowała; roza 
mawiali fie o owym niefkończonym i nieodmien- 
nym świetle, co fie wfzyftkim bez żadnego udzie- 
la umnieyfzenia; uważali wfzechmocną i powfze= 
chną prawdę, ktora iak Пойсе rzeczy, wizyitkie 
obiaśnia rozumy. Hazael dołożył: że fie człowiek 
śleponarodzonemu rowna, kiedy tey czyftey nie 
widzi iafności. Zycie fwoie taki w nocnych iak 
narody prowadzi ciemnościach, ktorych fłońce 
przez kilka w roku nie obiaśnią miefięcy. Czło- 
wiek taki myśli, Że mądry; a on głupi; mniema; 
że wfzyftko widzi, a on nic nie widzi, i nic ni- 
gdy 
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gdy nie widziawfzy umiera. ` Naydaley uyrzy 
blafk iakiś fałfzywy i ciemny, prožne cienie i 
obłudy, ktore Zadney nie tnaią rzetelności. Ta- 
kiemi Їз ci wfzyfcy, ktorych rofkofz fmyfłow i 
imaginacyi przyieraność unofzą.  Niemafz na 
świecie prawdziwych ludzi, oprocz tych, ktorzy 
fie tego wiecznego radzą i trzymaią rozumu i w 
nim fię kochaią, Ten w nas dobre wlewa myśli, 
ten nas ftrofuie, kiedy opacznie myślemy. Od 
niego rozum i życie nafze mamy. On wielkim 
w iafiiości nieprzebranym ieft Oceanem, nafze 
zaś rozumy fą ftrumyki, ktore z niego wynikaią, 
i aby йе w nim znowu zanurzyły, do niego po- 
wracaią. ? 

Chociaż iefzcze mądrości dyfkutfu tego do- 
fkonałe poiąć nie mogłem, iednak w nim czegoś 
czyftego i wyfokiego baczylem, co ferce moie 
rozgrzewało; prawda w każdym iaśniała flowku. 
Potym z fobą o początku bogow , o bohaterach, 
Poetach, wieku złotym, świata potopie, pierw- 
fzych dzieiach narodu ludzkiego, i o rzeki zapo- 
mnienia mowili, w ktorą fię dufze umarłych po- 
nurzaią. Na koniec o wiecznych karach, ktore 
niezbożnych w piekielney czekaią otchłani, i o 
fzczęśliwym dyfkurowali pokoiu, ktorym йе 
fprawiedliwi ciefzq, nie boiąc Пе, aby go kiedy 
utracić mogli. 

Gdy fię Hazael z Mentorem o tym rozmawiał, 
poftrzegliśmy Delfinow morfkich, na ktorych 
fkarłupy złocifte i lazurowe wydawały kolory. 
Po morzu igrały i pienifte wyfoko wyrzucały fa- 
le. Za niemi Trytonowie na tkrzywionych trąbili 
konchach. Otaczali woz Amfitryty, ktory od 
śniegu bielfze konie morfkie ciągnęły, i daleka 
za (оба długą w morzu czyniąc brozdę, po flo- 
nych fzybowały wałach. Miały oczy siej + 
PITA 
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pyfki ріепіќе Wozem bogini była koncha prze- 
dziwnego kfztałtu, i świetnieyfzey od floniowey 
kości białości. Woz ten po wodzie latać fig zda- 
wal. Ха nim liczny Nimf uwieńczonych pływał 
orfzak ,i piękne йе im po ramieniach rozpufzonę 
od wiatru wiały włefy. Bogini w iedney ręce 
złote wełnowładne trzymała berło, a drugą na 
kolanach fwoich małego bożka Palemona, u pierfi 
facego, u fiebie przytulała. Tak wypogodzoną, 
przyiemną i wfpaniałą twarz miała, że przed nią 
burzliwe wiatry i wfzyftkie okropne uciekały na- 
wainosci. Trytonowie za złocifte cugle konie 
prowadzili, a wielki fię purpurowy nad wozem 
po powietrzu rozpościerał Żagiel, ktory niezlicz- 
niZefirkowie fwoim na poły wydymali powonie* 
niem. W posrzodku powietrza widzieliśmy 
{krzettiego, niefpokoynego i gorliwego Eola. 
Twarz miał zmarfzczoną i zafralowaną, a głos 
jego groźny, oczy furowe, ponure i byftre, brwie 
gefte i obwiefifte wfzyftkich zuchwałych Akwi- 
lonow do giebokiey przymufzaly cifzy, i wfzyft- 
kie odganiały chmury. Ogromne wieloryby i 
morfkie potwory floty nozdtzami do gory pedzi- 
ły, i z głębokich fie fwoich, aby boginią widzia: 


ły, wyfuwały iafkiń. 


Koniec Kfiggi czwartey. 
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Telemak w Krecie flanqe/zy Ayfzat, iah Idomen; Krol na tey 
wyjpie panuiący, na wypełnienie nisuwainego ślubu fwego, 
Neptunowi iedynaka fwego ofiarował; Kreteńczykowie chcą 
fie krwie fynwjkiey pomścić, Oyca z Pańfiwa wypędzili, $ 
po długich namyfłach ziaza na obranie nowego Krola żałos 
Żyli, Do ktorego Telemak przypufeczony będąc, na rożnych 
igrzyfkach naznaczone otrzymuie nagrody, i kweftye , ktore 
Minos w /woich napifał był prawach, rozwięzuie ; Startowie, 
Sędziowie i w/zyfikie tey wy/py pofpolfiwo, widząc mądrość 
Telómaka , na krolefiwo go obrać chcieli, 


р" fie temu tak pięknemu widowisku, 
zdalekaśmy got Kreteńskich doyrzeli, kto- 
reśmy ledwo od obłokow i wałow rozeznać mo 
gli. Zaraz potym zoczylismy wierzch gory 
Idyyskiey, ktora wyfokością (woią wfzyftkie in- 
fze na wyfpie przechodzi gory. Rowna fig do 
ielenia ftarego, kiedy przed ielonkami w. kniei 
idąc, wfzyftkie ich głowy fwemi rofochatemi 
przewyżźfza rogami. Co raz йе potym brzegi te 

wylpy wyrazniey wydawały, ina kfztałt атй 
teatrum oczom hafzym prezentowały. Zaniedba~ 
łe i nieuprawne na wyfpie Cypryyskiey widzielie 
śmy pola, tu zaś pracowitość Kretenskich iniefze 
kańcow 


de 


/, Z 


prze a la 


ѓ 


Telemayite obtient le 


KSIĘGA V. 79 


kahcow role w żyzność wprawiła i wfzelakim 
ubogaciła urodzaiem. 

Ро wfzyftkich ftronach wfi pięknie wybudo- 
wane, miafteczka do miaft podobne i przepyfzne 
widzieliśmy miafta. Nie było gruntu, na kto- 
rymby fię pracowitego rolnika nie wyrażała ręka; 
plug wfzędzie głębokie zoftawił brozdy ; niezna- 
iome w tym kraiu głogi, ciernie i chwafty, ktore 
niepożytecznie rolą zaprzątaią. Z ukontentowa- 
niem przypatrowaliśmy fie głębokim dolinkom, 
gdzie ftada wołow w dłuż brzegow rzecznych w 
omaftney ryczały trawie; tam po gor pochodzi- 
ftościach barany fie pafły , tu obfzerne pole zolte- 
mi okryte będąc klofami, bogatemi fig obfitey Ce- 
гегу zafzczycały darami. Na oftatek liście i iuż 
przyrumienione grona winne gory zdobiły, i zbie- 
raczom na ukoienie ludzkich frafunkow fłodkie 
Bachufa obiecowały upominki. 

Mentor nam powiedział, że kiedyś był w Kre- 
cie, i wfzyftkie, ktorych tylko pamiętał, wymie- 
nil okoliczności. Wyfpa ta rzecze: w wielkim 
u wfzyftkich cudzodziemcow zoftaie podziwieniu, 
ftema fwemi fłynie miaftami, i bez trudności nie- 
źlicznych fwoich żywi obywatelowż bo ziemia 
zawfze tych, co iey pilnuią, hoynemi obdarzać 
zwykła dobrodzieyftwy. Niewyczerpane fig w 
iey łonie znayduią upominki; im więcey w kraiu 
jeft ludzi, tym więkfze, kiedy tylko fą pracowici, 
zbieraią obfity, i nigdy im nie trzeba, żyć z fobą 
w zazdrości. Ziemia dobroczynną ieft matką i 
fwoie podług liczby dzieci fwoich rozmnaża da- 
ry, aby im prace fwoim nagrodziła urodzaiem. 
Z pychy to i łakomftwa, iak ze zdroiu, ludzkie 
wynikaią niefzczęśliwości. Ludzie chcą mieć 
wizyttko, i pragnienie zbytkow niefzczęśliwemi 
ich czyn. Gdyby w proftocie żyć i na prawdzi- 
wych 
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«wych przeftawać chcieli potrzebach,” wfzędzie- 
by obfitość, wefołość, zgodę i pokoy widzieli. 

O tym famym naymedrizy i naydobrotliwfzy 
między krolmi mowi Minos. Со tyiko na tey 
wyfpie obaczyfz podziwienia naygodnieyfzego, 
ieł pochodzącym z praw Minofa pożytkiem. 
Wychowanie, ktore dla dzieci poftanowił, zdro- 
wie i czerftwość im daie; zaraz ich z młodu 
do proftego, wftrzemięźliwego i pracowitego 
przyucza pożycia; twierdzi, Że od każdey ro- 
{kofzy ciało i umyfł niewieścieie. Zadnego im 
infzego przed oczy nie wyftawują ukontente- 
wania, iako w cnocie bydź nieprzezwyciężo- 
nym, i w wielkiey Żyć iiawie. Nie to tylko 
u'nich męftwo, w woienney trwodze śmierci 
śmiele w oczy zayrzeć, ale też bogaćtwami :1 
bezecnemi pogardzać rofkofzami. Trzy tu karzą 
niecnoty , ktore u infzych narodow bez kary u- 
chodzą , to ieft niewdzięczność , zmyśłanie і ła- 
komitwo. 

Co do okazałości i piefzczoty, nigdy ie nie 
trzeba było prawem polkromić, bo na Kreteń- 
fkiey wyfpie fą,nieznaiome. Każdy tam pracy 
pilnuie, nikt fie zbogacić nie ufiluie; każdy wie- 
rzy Że mu fie dofyć praca nagrodziła, kiedy cichy 
i porządny prowadząc Żywot, przy miłym po- 
koiu doftatek ma rzeczy prawdziwie potrzebnych. 
Nie cierpią tu (przętow drogich, fzat bogatych, 
ani fzumnych biefiad i złociftych pałacow. Szaty 
fą z fukna dobrego i piękney maści, ale gładkie 
i bez haftowania Stot u nich ieft (kromny, przy 
ktorym mało co wina piiaią, a naywięcey chleba, 
nabiału i owocow iadywaią, ktore fię prawie z 
fiebie famych na drzewach rodzą Naydaley więke 
fzego miefiwa. a to iefzcze bez przyprawy, zaży= 
waią, i naylepize w ftadach rogate bydło na polep- 
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fzenie rolni€twa zachowuią. Domy u nich fą 
chędogie, wygodne i wefołe, ale bez ozdob. Zna- 
ią fie na wfpaniałey Archytekturze, lecz iey tyl- 
ko do świątyń zazywaia, bo йе tam ludzie w ta- 
kich domach miefzkać nie ważą, ktore Йе miefz- 
kaniom bogow rownaią. Naywiekfzemi Kreten- 
czykow (8 ikarbami: zdrowie, fila, męftwo, po- 
Коу i zgoda w familiach, fwoboda wfzyftkich 
obywatelow, doftatek rzeczy potrzebnych, wzgar- 
da zbytkiem i gnufnością, nawyknienie pracowi« 
tości, naśladowanie cnotliwych, praw przeftrze- 

ganie, i boiaźń ku fprawiedliwym bogom. 
Pytałem go, na czymby powaga krolewfka 
zawifla? Ма co mi odpowiedział: Krol ludowi 
fwemu iak chce rozkazuie, ale prawa nad krolem 
zawize gotuią. Ma zupełną władzę dobrze czy» 
nić, ręce mu zaś fą związane, kiedy chce fzkodzić. 
Prawa mu lud iak naydrozfzy zwierzyły pokład, 
a to pod warunkiem, żeby dobrotliwym wfzyft- 
kich poddanych był Oycem. Chcą, żeby fie 
człowiek ieden mądrością i umiarkowaniem 
fwoim do tak wielu ludzi przykładał fzczęśliwo= 
Sci, nie ażeby ludzie nędzą i nikczemną niewolą 
fwoią, pyfze i piefzcżocie iednego dogadzali czło- 
wieka. Krol między poddanemi z tey tylko przod- 
kuie miary, Ze mu na tak ciężkiem urzędzie do- 
pomoc i ludowi pokazać trzeba, iakie temu wi- 
nien pofzanowanie, co praw ieft obrońcą. Ma 
bydź przy tym od infzych ludzi wftrzemięźliw= 
fzym, piefzczotą barziey gardzić, i wolnieyfzym 
niźli kto infzy od okazałości i wyniofłości bydź 
powinien. Nie ma więcey mieć bogaćtwa i 
uciech iak infi ludzie, ale więcey mądrości, cno- 
tyifławy, Ma woyikiem władać, aby od fąfia< 
dow Oyezyzny bronił; w domu zaś Sędzią паго« 
du (wego bydź powinien, żeby go cnotliwym, 
Е mądrym 


ga PRZYPADKOW TELEMAKA 


mądrym i fzczęślilwym uczynił. Bogowie mu 
nie dla niego tylko famego berło dali, nie ieft Kro- 
lem ale człowiekiem ludu fwego, temu wfzyftek 
fwoy czas; wizyftkie fwoie ftaranie, і wlzyftkę 
fwoię miłość poświęcić powinien, i tak dalece 
tylko kroleftwa godzien, ile fam Пе zapomina i na 
pofpolite dobro oddaie. Minos nie chciał, aby 
potomkowie iego po nim krolowali, kiedyby po- 
dług tych nie panowali maxim. Kochał barziey 
narod niźli familia fwoię. Mądrość to iego Kretę 
do naywyżizey potęgi i fzczęśliwości wyniofła 
pory. Swoim to pomiarkowaniem wfzyftkich wo- 
jownikow zaćmił flawe, ktorzy na włalną wiel- 
kość , to ieft prożność fwoię, poddanych fwoich 
zażywaią. . Na koniec tą fwoią fufznoscia zaflu= 
Żył, że zoftał w piekielnym Pańftwie naywyz{zym 
umarłych Sędzią. 

Gdy tak Mentor 6 tym dyfkurowal, do wy- 
fpy przypłynęliśmy. Przypatrowaliśmy йе ffaw- 
nemu labiryntowi; była to ftruktura od dowcip= 
nego Dedala na kfztałt wielkiego labiryntu wytta- 
wiona, ktoryśmy w Egipcie widzieli. Gdysmy 
ten ciekawy uważali budynek, poftrzegliśmy, że 
fie pofpolftwo po morikim fypało brzegu; da 
mieyfca pewnego niedaleko przymorza tlumamé 
bieżeli. Pytaliśmy fie о przyczynę ich ufilowa- 
nia, a Kretenczyk pewien imieniem Naufykrat 
taką nam uczynił fprawę. 

Idomen fyn Deukaliona a wnuk Minefa, także 
z infzemi Greckiemi krolami na Troiańfkie fig pu- 
ścił był obleżenie. Po zburzeniu miafta tego pod 
Żagle pofzedfży do Krety powracał, ale tak gwal- 
towna go zalkoczyla była nawałność, że fternik 
i wfzyfcy doświadczeni па okręcie marynarze o 
fwoim zwątpili ratunku. Każdy śmierć miał 
przed oczyma, wfzyfcy otwarte widząe przepa- 
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KSIĘGA ү, 
Sci, na fwoie fie Żalili niefzczęście, i tego fie 
okropnego nie fpodziew ali odpoczynku, ktorego 
dufze zażywaią, co po otrzymanym na tym świe- 
cie pogrzebie, Styks przepiynęty. Idomen ręce 
i oczy do nieba „podniożfzy ‚ tak fie do Neptuna 
modlił, O potężny i wełnowładny bożku, racz 
mię wyfłuchać niefzczęśliwego! ieżli wiatrow 
uydę frogości i wyfpę Kretę znowu obaczę, tę 
ci głowę "ofiarow ać będę, ktora mi fię пауріег- 
wey ва niey w oczy rzuci. 

‘Tym czafem fyn jego, z wielkiey widzenia 
Oyca fwego chciwości, przeciw niemu wybiegł, 
aby: go ferdecznym przywitał obłapem. Nie wie- 
dział. niefzczęśliw y, że do fwoiey dążył zguby. 
Ociec z nawałności ufzedfzy, w port zawinął pos 
żądany. Co tylko Neptunowi podziękował, 
iego wyfiuchał modlą, zaraz poczuł, iaką mu gro» 
ziła okropnością. Przeczuwanie przyfzłego nie- 
fzczęścia ferdecznym go zdeymowało żalem, że 
nieuwazny ślub uczynił; bo. fię do fwoich po- 
wrocić i tego wiedzieć boiał, ktorego na świe- 
cie naybarziey kochał. Ale Nemezys okrutna i 
nieubłagana bogini, ktora fwoie na ukaranie ludzi 
ą ofobliwie krolow pyfznych zafadza:ftaranie, È 
teraz Idomena niefzczęśliwą fwoią i niewiadomą 
popycha ręką. Przybywa; ledwie śmie oczy 
podnieść, widząc fyna fwego od tracha wzad Пе 
cofa; daremnie infzey nie tak miłey do ofiarowa- 
nia oczyma fwemi upatruie głowy. W tym Syn 
mu йе na fzyię rzuca; zdumiewa fie; Że ocie 
rzewne łzy leie, i tak niechętnie na fynowfkiey 

miłości odpowiada dowody. 

Moy Oycze rzecze dojniego, zkąd ten fmętek 
pochodzi? Czyś ieft żałofny , żeś po tak dlugiey 
niebytności w Pańftwo twoie zawitał, і Гупа twe= 
go rozwefelił. W czymem krzyw? odwracafz 
ЕК2 oczy 
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oczy twoie, abyś mnie widział. Ociec Żalem 
złożony nic nie odpowiedział. Na koniec po 
ciężkim rzekł wzdychaniu : O Neptunie! ah! com 
ci to obiecał? iak wiele mię to kofztować będzie, 
Żeś mię od rozbicia ratował? wyftaw mię znowu 
na fale i fkały, niech mię roztrącą i Żałofnego 
mego dokończą życia, a niech fyn тоу żyje. О 
bożku oktutny! oto krew moia, a (zanuy fynow- 
fkiey. Idomen te wyrzekfzy flowa. fzpady do- 
bywa i nią fie chce przebić, ale przy nim ftoiący 
rękę mu wftrzymali.  Scatzec Sofronim woli bo- 
gow tłumacz, upewniał go, ze bez śmierci fy- 
nowikiey Neptunowi uiścić fię może. Twoia rzekł 
obietnica, była nieuważna; nie chcą bogowie, 
aby ich okrucieńftwem czczono. Zbłądziłeś, żeś 
nierozmyśnie ślubował, ftrzeż fie, abyś z wy- 
pełnieniem ślubu uczynionego drugiego przeciw 
prawu przyrodzonemu nie dopuścił błędu. Ofia- 
ruy Neptunowi fto iak śnieg białych bykow, niech 
fięich krew koło iego w kwiaty uwieńczonego. 
rozpływa ołtarza, niech fie przyjemne na chwalę 
boga tego kurzy kadzilo, 

Idomen tey mowy głowy zwiefiwfzy fluchat. 
ale nic na nią nie] odpowiadał , wściekłość z oczu 
iego błyfzczała, twarz blada i zniekfztaltowana co 
raz йе odmieniała, i wfzyftkie mu dygotały człon- 
ki. Zaczym rzekł fyn do niego : Oto ieftem тоу 
Qycze; (уп twoy gotów na ubłaganie morikiego 
boga życie fwoie położyć; nie pociągay na fię 
gniewu iego, wefoł umieram, bo śmierć сіе: moia 
przy zdrowiu zachowała. Oycze moy ugodź mię 
śmiertelnym Zelazem, nie myśl, żebyś znalazł (у= 
na ciebie niegodnego, ktoryby fie śmierci lękst. 

W tym momencie Idomen zapamiętały , iakby 
go piekielne fzarpały furye, wfzyftkim utkoczyw= 
fzy, co go z blifka pilno ftrzegli, w ferce sad 
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fkie fwoię utapia fzpadę, ktorą wyrwawfzy, gdy 
fię iefzcze krwią zbroczona kurzy, w fwoie chce 
zatopić wnętrzności, od czego go drugi raz ci 
co przy nim byli zatrzymali. Syn w krew wła- 
{пз trupem upada, mgła mu śmiertelna oczy 
zamroczyła, czafem fię na światło rozmykały, 
ale ga zcierpieć nie mogły. Slabial iak śliczna 
na polu lilia, gdy plugowym przy korzeniu przy- 
cięta będąc kroiem, wiednieie i ku ziemi fię na- 
chyla. lefzcze fwoiey Żywey białości i tey nie 
ftracił świetności, ktore oko ludzkie ciefzyły, ale 
go ziemia więcey nie żywiła i życie iego wyga- 
fio. Так tedy fyn Idomena w młodenkim wieku 
iak Żęty poległ kwiatek. Ociec w nieutulonym 
fwoim Zalu nieczułym zoftaie, nie wie gdzie ieft, 
co czyni, i w ktorą ma uderzyć; platanym do mia- 
ta idąc krokiem, o fyna fwego fie pyta. 

Pofpolftwo zdięte litością ku fynowi i bezec- 
nością uczynku, ktorego. Пе ociec dopuścił, za- 
wolalo: Sprawiedliwość bogow piekielnym go 
oddała iedzom. Bogini niezgody śmiertelnym ich 
ferca rozdymala iadem, a zażartość broni im do- 
dawała; rzucili fię tedy do kiiow i kamieni. Kre- 
tenczykowie, mądrzy owi Kretenczykowie, mą- 
drości zapomnieli, w ktorey fię dotąd tak barzo 
kochali, i wnuka mądrego Minofa krolem wię- 
сеу wyznać nie chcieli. Przyiaciele ldomena Ża- 
duey dla niego nie widząc bezpieczności, nazad 
go na okręty zaprowadzili, i z nim wfiad- 
fzy i na impet walow йе puściwfzy ucieka- 
ją. Idomen przyfzedfzy do fiebie dziękuie, że 
go z fkropionego krwią fynowiką wyrwali kraiu, 
w ktorymby też dlużey miefzkać nie mogł. Wia- 
try ich ku Hefperyylkim zapedzily brzegom, 
gdzie teraz. nowe kroleftwo w Salantenfkim za: 
kladaią kraiu, 
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Kretenczykowie widząc fię bez krola, do elek- 
cyi Pana takiego poftępuią, ktoryby praw pofta- 
nowionych utrzymał czyftość. Uchwalili temi 
elekcyą odprawić fpofobami. Co przednieyfi ze 
ftu miaft tu fię ziachali obywatele. Już do ofiar 
poftąpiono i nayfławnieyfzych z fufieckiey oko- 
licy zwołano mędrcow, aby mądrość tych zwa- 
Żyli, ktorzy fie zdawaią bydź do Бега godnemi. 
Juz igrzyfka publiczne nagotowano, na ktorych 
kandydaci zbiiać йе o koronę będą, bo w na> 
grodę temu ‘kroleltwo naznaczono, ktoremu 
zwycięftwo tak względem rozumu iak i ciała 
darow przyfądzą. Zycza fobie. krola ` takie- 
go, ktoryby w ciele był obrotny i filny, a du- 
fze miał mądrością i cnotą przyozdobioną. | Fak- 
Że i cudzoziemcom przyftępu do tego pozwalają 
zgromadzenia. 

Naufykrat, co nam tę podziwienia godną pa- 
wiadał fprawę, rzekł do nas: Dążcie i wy cudza- 
ciemcy do ziazdu nafzego, fprobuycie fzczęścia 
na igrzyfkach, a kiedy z was ktoremu bogowie 
zwycięftwa użyczą, tym tu kraiom panować bę- 
dzie. Pofzliśmy tedy za nim, nie z ochoty zwy- 
cieftwa бе dobijać, ‘ale tylko z ciekawości, tak 
niezwyczayney fię przypatrować rzeczy. 


Witąpiliśmy w przeftworne i geftym lafem 
otoczone fzranki, we środku plac do zapafkow 
fporzadzono, i wfchodowatym fiedzeniem z zic- 
lonego okrążono darnu, gdzie ludzi moc nie- 
zmierna rzędami fiedziała. Gdyśmy tam ftaneli, 
z wielką nas przyięto uczciwością, bo Kretenczy- 
kowie między wfzyftkiemi świata narodami nay- 
rzetelniey i naywfpanialey praw gościnności prze- 
ftrzegaią. Siedzie¢ nas a potym”*do zawodu pro- 
fzono. Mentor fie podefzłym fwoim wiekiem a 
Hazael 


KSIĘGA V. 87 


Hazaelchorowitym wymawiali zdrowiem. Mto- 
dość zaś iczerftwos¢é moia, Żadney mi nie poz= 
woliły wymowki, Spoyrzałem iednak na Men- 
tora, żebym myśli iego mogł dociec, i poftrze- 
giem, że wala iego byla, abym fie potkal. Przy- 
igwizy tedy ofertę, ktorą mi czyniono, Zaraz 
świetnym i przyiemnym wizyftkie członki moie 
namazano oleykiem, potymem fię do zapaśnikow 
przymiefzał. - Wfzędzie walano: Syn to Ulifefa 
przybył tu, aby fig nagrody dobiial, rożni mię 
też poznali Kretenczykowie. ktorzy mię w dzies 
cińfewie moim w Itace widzieli. } 


Pierwfze igrzyfko były zapaski. Rodyyczyk 
ewien kolo trzydzieftego wieku fwego roku 
wfzyftkich byl przemocował, co бе z nim zadrzeć 
ważyli. W famey iefzcze był mlodości fwaiey 
porze, barki miał Zylowate i miefifte; ną пау» 
mnieyfze rufzenie wfzyftkie fig mufzkuły iego 
wyprezaly , 2 chybkość i Ша iega we wizytkim 
rowne były. Nie zdałem ma fie bydź godnym, 
aby mię zwyciężył; litościwym na mładość moię 
fpoyrzawfzy okiem, iuż chciał odeyść, alem 
przed nim ffanąt Związaliśmy fię tedy, i ieden 
drugiego co tchu było trzymał. Ramię o ramię, 
noga o nogę fię opierały, nerwy fię natężały, a 
barki fie kola ciał iak węże przeplatywały ; każ- 


„а 

dy ufiłował, z ziemie fwego parwać przeciwnika. 
Rodyyczyk. probawal, ieźliby mię popychaniem 
z boku prawego zdradzić nie mogł; to fic ПШ, 
na prawą mię przechylić ftronę. Gdy mię tak 
obracał, takąmem raz popchnął filą, że mu 
krzyże fzwankowaiy, padł tedy na placi mię za 
{ора pociągnął.  Wykręcał бе, ale mnie żadnym. 
fpofabem pod fię przewinąć nie mogł, bom, ge 
mocno da ziemi przypieral. Gdym zmiefzanemu 
F 4 Войуу- 
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Rodyyczykowi wftać pomagał, wfzyftkie pofpol+ 
fiwo wolało: otrzymał zwycięftwo {уп Ulifefa. 

Zapaski Ceftowe daleko były trudnieyfze, 
Syn pewnego bogatego miefzczanina Samoskiego, 
do wielkiey w tym potyczek gatunku był przy- 
fzed! flawy. Każdy mu placu uftępował, a ia fie 
fam tylko zwycięftwa fpodziewał. Zaraz mię w 
głowę i pierś tak frodze był uderzył, żem krwią 
bluć począł, a oczy moie gęfta zaćmiła pomroka, 
Gdy na mię żywo nacierał, tchnąć nie mogąc iu- 
Żem fie był zatoczył, ale mię głos Mentora zno* 
wu ożywił, ktory do mnie wołał: O fynu Ulife- 
fa! tolię tedy zwyciężyć daiefz? gniew mi na. 
wych fił dodawał; uchroniłem fię wielu razow, 
ktoreby mię powaliły były. Gdy mięSamofzczyk 
po uchybionym razie ręką chciał dofiągnąć, w 
tym go nachylonym podchwyciłem ftaniu; iuż fię 
w zad cofał, iakom rzemień moy fzermierski 
podnofil, abym go tym filniey uderzył; chcąc usko- 
czyć na iednę fię barzo przeważył ftronę, i tym 
mi do powalenia go podał fpofob. Co tylko w 
dłuż ną ziemię upadł, rękę mu do powftania 
podałem. Sam wftał krwią i kurzawą przykryty; 
haniebnie fie wftydał, ale fie do pawtorney po» 
tyczki poftąpić nie ważył, 

Zaraz do gonitw konnich poftąpiono i wozy 
Jofem rozdano. Doftat mi fie woz naymnieyfzy о 
letkich kołach i żywych koniach. Gdyśmy fię 
funeli, wielka powftała kurzawa i јак chmura 
niebo okrywała. Na początku dałem бе iafzym 
uprzedzić. Kretenczyk pewien imieniem Poli- 
klet ścigał mlodego Lacedemończyka Krantora, 
ktory wfzyftkich był wyprzedził. Hypomak 
krewny Idomena, ktory fie po nim o koronę fta- 
ral, koniom uznoiowym wypuściwfzy, aż do ich 
ogonow fie wychylal, a rozbieżone koła iak sA 
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dła u Orła po powietrzu buiaiącego nieruchomemi 
bydź fię zdawały. Konie moie zachęcone, do bie- 
gu fie powoli zapufzezały. Prawie wfzyftkich 
wyścigiem, ktorzy fig z tak żywą puścili byli 
ochotą. Hypomak krewny Idomena tak barzo ko- 
nie fwoie przepędził, że nayżywfzy upadł, i tym 
upadnieniem Panu fwemu do tronu umknął na- 
dzieię. 

Poliklet barzo fię ku koniom wychyliwfzy, 
nie mogł utrząśnienia wytrzymać; fpadł 2 woza, 
cugle mu fię z rąk wyślizły, i dofyć w tym uznał 
fzczęścia, 'że go Śmierć w zimne nie wtrąciła mo- 
giły. Krantor gniewliwyin widząc okiem, żem 
go iuż z bliska ścigał, tym więkfzey przykładał 
ochoty. To bogow wzywał bogate im slubuige 
ofiary, to na konie wołał i ie zachęcał, a obawia- 
inc fie, abym miedzy nim i kamieniem granicz- 
nym nie ftanął, bo go konie moie mniey fpraco- 
wane łacno wyścignąć mogły, infzego nie wi- 
dział fpofobu, iako mi drogę zaiechać. Co aby 
mu fie udało, o kamień zawodniczy wozem ude- 
rzyć fię odważył, i koło iedno roztrącił. Nie 
chcąc fię do iego przymiefzać nierządu, wzrot koń- 
mi uczyniłem i zaraz mię u zawodniczego wi- 
dział krefu. Pofpolftwo tedy iefzcze raz zawo- 
łało: otrzymał zwycięftwo fyn Ulifefa, Bogowie 
go przeznaczyli, aby nam panował: 

Zaczym nas co zacnieyfi i mędrfi Kretenczy- 
kowie do ftarego i świętego zaprowadzili gaiu, 

dzie nas, iak na mieyfce od oka fprośnych ludzi 
oddalone, ftarcowie zgromadzali, ktorzy według 
poftanowienia Minofa Sędziami Naradu i praw 
ftrożami byli. Tylko nas famych tam przypulz- 
czono, cośmy na igrzyskach walczyli. Starco= 
wie kfięgę otworzyli, w ktorą wfzyfikie Minofa 
fą zebrane prawa. Gdym fie do nich przybliżał, 
F 5 wftyd 
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wftyd mię i pofzanowanie zdeymowały; fedzis 
avosé im powagi przyczyniała, i bynamniey czer- 
ftwości rozumu nie uymowała. W rzędzie po 
fwoich cicho fiedzieli mieyfcach, iednych wlos 
fiwy okrywał, drugich łyfina zdobiła, Po ich 
poważnych twarzach przyiemna і fpokoyną ia= 
śniała mądrość. Nic z pośpiechu, ale tylko to 
mowili, co powiedzieć poftanowili byli. Kiedy 
fię w zdaniu rożnili, każdy tak fkromnie tę albo 
owę trzymał ftronę, Że fię zdało, iakby wfzyfcy 
wieden cel zmierzali. Długie w fprawach prze- 
{złych doświadczenie i pracowitości nawyknie- 
nie, do wielkiey ich w każdey fprawie przyfpo- 
fobiły byftrości. Ich rozumy nade wfzyftko fpo- 
koyność umyfłu wydofkonaliła, ktory od fzalo- 
ney namiętności i dziwaćtwa: płochey młodości 
był wolen. Sama tylkow nich pracowała mądrość, 
a z długiey fwoiey cnoty i ufkromienia humo- 
row fwoich ten mieli pożytek, że bez trudności 
doznali, iak przyjemna i wfpaniała ieft rofkofz, 
rozumu fiuchać. W tym moim podziwieniu, ży- 
czyłem fobie, żeby fie życie moie fkracić mogło, 
i żebym prętko tak godney dożył ftarości. Mło- 
dość mi fię w tym zdawała bydź niefzczęśliwą, 
Ze popędliwa i od tey iafney i fpokoyney ieft od- 
dalona cnoty. 

Pierwfzy z tych Starcow otworzył kfiege 
praw Minofowych. Wielką tę kfiążkę zwyczay- 
nie w złotey z perfumami chowaią fkrzyneczce. 
Wfzyfcy ią Starcowie z wielką całowali uczci- 
wością , mowiąc ; Ze po bogach, od ktorych pra- 
wa pochodzą , ludzie nie tak bardzo iak prawa 
czcić nie maią, bo na to fą dane, aby ich cno- 
¢liwemi, mądremi i (zczęśliwemi uczyniły. Ci 
co w ręku fwoich prawa trzymaią, aby ludowi 
„panowali, zawize fig prawem rządzić powinni. 
Prawa 
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Prawo ma panować а nie człowiek, Taki to byt 
tych Mędrcow dyfkurs. Starzec co pierwfze 
między niemi miat mieyfce, trzy potym do roz- 
trzygnienia według maxim Minofowych podał 
kweftye. 

Pierwfza była: ktoby iniedzy ludźmi był 

naywolnieyfzym ? Jedni odpowiedzieli : że krol, 
ktor y wolnowładnie nad poddanym fwoim panuie, 
i wfzyftkich fwoich zwyciężył nieprzyiacioł. 
Infi twierdzili, Ze człowiek tak < bog gaty, ze wfzyłt- 
kim fwoim dogodzić może Żadzom. Według in- 
fzych zdania, miał bydź ay obodnieyfzym 
człowiekiem, ktory fie nie Żeni, przez całe życie 
fwoie po cndzyc -h iezdz zi kraiach, і prawom žad- 
nego nie podlega narodu. Niektorzy Barbarzyń- 
ca nay wolnieyfzy m zwali, ktory w głębokich 
lafach z łowow żyiąc, od wizy fikich Е wolen 
potrzeb i porządkow. Infi wierzyli, że czło- 

wiek niedawno wyzwolony, bo уйе рїїдє 2 
ciężki iego niewoli iarzma, baz ziey niźli kto in- 
у 2 flodkiey fie ciefzy W olności. Na koniee 
byli i tacy, co w ierzyli, Że Kkonaiący nay wok 
nieyfzym ieft człowiekiem, bo go śmierć od 
w fzego uwalnia a zlego, i ludzie w powfzechności 

Żadney nad nim nie maią władze. 

Gdy na mię koley do mowienia przy fzła, nie 
trudno mi było об Ipowiedzieć , bom tak częftych 
Mentora nie zapomniał nauk. + № ayfwobodniey {zy 
miedzy ludźmi, rzekłem, ieft ten, ktory i w fa- 
mey niewoli fwobodnego jiet umyflu. W kto- 
Ty mkolwiek bedzie kraiu', w iakimkolwiek zyie 
ftanie , zawfze ieft fwobodny m, kiedy г fie famych 
tylko boi bogow; Howem, cz łowiek praw dziwie 
wolny ieft ten, który od w fzyftkiey boiaźni i żą- 
dzy {е w dla: i nikomu tylko bogom i zdrowe- 
mu podlega rozumowi. Starcowie z uśmiechnie- 

niem 
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niem na fię poglądali, i barzo fię dziwowali, żem 
tak właśnie iak Minos odpowiadał. 

Zaczym do drugiey w te flowa poftapiono 
kweftyi: kto miedzy ludźmi niefzczęśliwizy ? 
każdy według zdania fwego odpowiadał. Ten ro- 
zumiał, że człowiek bez maiętności, zdrowia i 
honoru; drugi, że człowiek bez przyiaciela. Inf 
twierdzili, że ten ielt człowiekiem nayniefzczęś- 
liwfzym, co dzieci ma niewdzięcznych i fiebie 
niegodnych. Był Mędrzec pewien z wyfpy Les- 
bos, ktory tego zwał miedzy ludźmi nayniefzczęś- 
liwfzym, co nim bydź wierzy, bo niefzczęście 
nie tak od rzeczy, ktore cierpiemy , iako od nie- 
cierpliwości pochodzi, ktorą niefzczęśliwość na- 
fzą mnożemy.  Wfzyftkie zgromadzenie па te 
flowa z pochwała fie odezwało , i każdy wierzył, 
że Mędrzec Lesbiyfki tą odpowiedzią nagrodę od- 
niefie. O moie fię iednak pytano zdanie, ktorem 
według maxim Minofowych . tak powiedział: 
Nayniefzczęśliwfzym miedzy ludźmi ieft krol ta- 
ki, ktory mniema bydź fzczęśliwym, kiedy in- 
fzych ludzi niefzczęślilwemi czyni. Z dwuch 
miar ieft niefzczęśliwym w zaślepienin fwoim, bo 
wiafney nie widząc niefzczęśliwości, z niey 
wybrnąć też nie może, a co więk(za poznać ią 
fię wzdryga. Prawda fię przez tłum pochlebcow 
do niego przecifnąć nie może. Złe namiętności 
ftrafznie go męczą i fwoich nie wie powinności; 
nigdy nie fkofztował, co za flodyez dobrze czy- 
nić, i iakie w cnocie fa przyiemnosci. left tedy 
i bydź niefzczęśliwym zafluzyt; co raz barziey 
niefzczęśliwość fwoię mnoży i w upadek leci, a 
bogowie fię gotuią, wieczną go zawftydzić ka- 
га. Wfzyftkie przyznało «zgromadzenie, Żem 
mądrego zwyciężył Lesbiyczyka, a Starcowie fię 
eświadcząli, żem w fens Minofa powiedział. 


Co 
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Co do trzeciey kweftyi, pytano fie: ieżli 
krol waleczny i na woynie niezwyciężony lepfzy 
od krola, co bez doświadczenia w żołnierfkim 
rzemieśle, poddanych w pokoiu mądrze rządzi. 
Po więkfzey części odpowiedzieli, że Krol na 
woynie niezwyciężony ieftlepfzy. Co po krolu 
takim rzekli, ktory dobrze w pokoiu panować 
umie, kiedy do obronienia pańftwa fwego pod 
czas woienney wrzawy nie ieft fpofobny? Nie- 
przyiaciel go zwycięży, i lud iego pod fwoie pod- 
biie iarzmo. Infi przeciwnie fądzili, że Krol fpo+ 
koyny od tego lepfzy, bo fie woyny wyftrzega 1 
iey frafobliwie unika. Infzym fię zdawało, ze 
król waleczny na fwoię i oraz narodu fwego pra- 
cuiąc awe, poddanych fwoich uczyni narodow 
panami, krol zaś fpokoyny w fromotney ich trzy- 
mać będzie fprośności. Zaczym też moie wiedzieć 
chcieli zdanie, ktorem w te podał flowa: 

Krol co tylko w pokoiu albo w boiu panować 
umie, a oraz w tych dwuch przygodach narodem 
fwoim władać nie wie, tylko ieft poł krolem. 
Lecz kiedy tylko w Zolnierfkim rzemieśle bie- 
głego, do mądrego choć woiennych umieiętności 
nieświadomego przyrownać chcecie Pana, to tego 
nad tamtego przekładam, byle tylko czafu potrze= 
by fpofobnych do wytrzymania woyny miał Het- 

manow. Krol wcale do boiu narodzony, Z niet- 
gafzoney chciwości rozprzeftrzenienia granicy i 
flawy fwoiey, uftawicznie woyny chcieć będzie 
i poddańftwo fwoie znifzczy. Co Pańftwu profzę 
po takim krolu, ktory infze narody pod fwoie pod- 
biia iarzmo, a pod nim włafny iego poddany ieft 
niefzczęśliwy?  Zwłafzcza, że długie woynby: 
wiele nierządu za fobą pociagaiq, ba i fami zwy» 
eiezce pod czas zamiefzany Z гу2у wychodzić 
zwykli. Uważcie to Grecyą zwycięftwo salę 
ofź= 
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kofztowało; przez dziefięć łat z krolow fwóich 
obnażona byla. Kiedy fie wfzędzie w oienny 2ау- 
muie ogień, prawa, rola i nauki nifzczeią. : Nay- 

cnotliwfi Panowie dla wtrzymania ,Woyny, czę< 

fto fię naywiękfzego licha dopuścić mufzą, gdy 
im na wyuzdaną żolnierza fwawolę przez fpary 
patrzyć, i niecnotow do fluzby zażyć przycho- 
dzi. Tak wielu ieft złoczyńcow, owcy cza- 
fu pokoiu kara a nie nagroda czekala, ktorą ich 
edwagę pod czas zamiefzania wojennego zaw- 

dzięczyć trzeba. Nie było iefzcze Narodu, kto- 
ryby od wynioflosei krola fw ego woiennego do- 
fyć'nie wycierpiał. Woiow nik Баул włafną u- 
poiony prawie "tak barzo lud fwoy: zwyciezny, 
iak infze zwyciężone nifzczy narody. Pan, co 
potrzebnych do pokoiu nie ma przymiotow, pod- 
danym (woim poży tku z fzczęśliwie zakończoney 
woyny udzielić nie może. Jet człowiekiem co 
przy obronie pola fwego, fąfiecką opanował dzie- 
dzinę, ale nie mogąc uprawić i zafiać rolą, Ża- 
dnego; fobie nie obiecuie Żniwa. Człowiek taki 
do zepfowania, zburzenia i fpuftofzenia świata, a 
nie do tego ieft narodzony, aby poddanych mą- 
drym ufzczęśliwił panowaniem. 

Obaczmy teraz krola fpokoynego. Prawda, 
ze do zawoiowania wielu kraiow nietpofobny, to 
ieft do tego nie {ей narodzony, aby flodki podda- 
nym przerywał pokoy, i infze naieżdżał narody, 
ktorych mu flufzność pod władzę nie dała, ale 
kiedy Ae „e ieft fpofobny do panowania 
czafu рок» wfzyftkie też ma potrzebne przy- 
mioty do utrzymania bezpieczeńftwa ludu (wego 
przeciw nieprzyiaciolom. A to tak: ieft fpra- 
wiedliwy, umiarkowany i fąfiadom fwoim wy= 
godny, ztad naymnieyfzey fie rzeczy nie dopuiz= 
czą, ktoraby pokoiu naruizyé mogła, bo ieft 
wierny 
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wierny w dotrzymaniu przymierza fwego: Nie 
boią fie go Alianci, ale go kochaią i zupełną w 
niego pokładaią dufność. Jeźli ma ktorego fafiada 
wichrowatego, dumnego i wynioflego to wizy- 
{су fąfiecey krolowi niefpokoynego ale burzli= 
wego w podeyrzeniu maiąc, do tamtego йе przy- 
wiążą i pewnie nie dopufzczą, aby go kto ucifkats 
Poczciwość i umiarkowanie toziemcą go miedzy 
wfzyftkiemi pogranicznemi uczynią pańftwami. 
Burźliwy wfzyftkim бе omierziwizy fąfiadom, 
uftawiczne związki przeciw fobie obaczy , fpo- 
koyny fię zaś honorem zafzczycać będzie, że ieft 


infzych krołow oycem i opiekunem. Widzicie; 


iaki za granicą ma pożytek, w pańftwie zaś fwoim 
buynieyfzy fobie obiecować może obfit. Ze ief 
do rządow czafu pokoiu fpofobny, kladę, że ie 
też według praw naymedrizych fprawować be- 
dzie. . Ufkromi tedy zbytek, piefzczotęi wfzyft» 
kie niecnotom dogadzaiące rzemiofia, rozkrzewi 
infze pożyteczne i do potrzeb życia ludzkiego 
prawdziwie potrzebne nauki, a nade wfzyftka 
poddanych do rolnittwa przyczy. Przez со do= 
ftatek wfzyfikich potrzebnych rzeczy; do nich 
wprowadzi. Narod taki pracowity, w obyczaiach 
profty i do fkromnego pożycia przyzwyczaiony» 
łacno fie uprawą rol wyżywi,inieźlicznie fig roza 
płodzi. 1 tak lad w Pańftwie nie tylko będzie w 
mnoftwie nieprzeliczony, filny i czerftwy, ale йе 
też w cnocie przecwiczy, Życia niewieściego 4 
delikatnego nie nawyknie, i w rofkofzach fię nie 
rozpieści. Lud taki śmiercią będzie pogardzać i 
chętniey Życie położy, niźliby tę pod mądrym 
krolem fkofztowaną miał utracić wolność, ktory 
fie ufiłuie, aby nie on ale rozum panował. Niech= 
że zagraniczny naiezdnik ten narod woyną obe- 
śle, nie zaftanie go dofyé przyzwyczaionego do 

obozo- 
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obozowania, ufzeregowania i do ftawiania mae 
chyn w oblezenin miafta, ale dozna, Ze ten nas 
rod ieft nieprzełamany, bo pewnie iego mnoftwa, 
odwagi, cierpliwości w trudach, nawykłego 
uboftwa, Żywey natarczywości i tey nigdy nie 
zwycięży cnoty, ktorey i fime przeciwne poko- 
nać nie moze fzczęście. Nakoniec ieźli krol ich 
fpokoyny fam nie ieft w władaniu woyfkiem do- 
świadczony , to ie pod woienną ludzi fpofobnych 
oddać może władzę, ktorych fpofobności bez ubli. 
żenia powagi fwoiey zazyie, Oprocz tego fprży- 
mierzonych fwoich łacno na pomoc wywoła, a 
poddani śmierć fobie prędzey obiorą, nizliby fie 
w ręce zawziętego i niefprawiedliwego doftać 
mieli krola; ba i fami bogowie woiować za niego 
będą. Widzicie iakie to w gwaltownych ra- 
ziech ma do ratunku fwego fpofoby. Z tych tes 
dy wyważam гасуу, że krol fpokoyny a w wos 
iennym dziele niebiegły, ieft ktolem niedofkona- 
lym, bo nayprzednieyfzey fwoiey pełnić nie umie 
powinności, to ieft fwego nie zwycięży nieprzy- 
iaciela; ale iednak dokładam, Ze daleko lepfzy od 
wojownika, ktory* potrzebnych do pokoiu nie ma 
wlafnosci, a tylko do woien ieft fpofobny. 

Poftrzegłem wielu w zgromadzeniu, ktorym 
do fmaku to moie nie ptzypadio zdanie, bo AG 
cięftwa, lupy i infze okazałości ludzie po więk- 
fzey części zaślepisią, Barziey ie fobie waza, 
niżeli proftotę, fpokoyność i rzetelność, iako fa 
pokoy i dobry w Narodzie porządek. Atoli wizy- 
fey Starcowie oświadczyli fie, żem tak o tym 
iak Minos mowił. 

Starfzy znich zawołał: widzę, że fie wytok 
Apolina fprawdził, ktory każdemu na tey wyfpie 
ieft wiadomy. Minos йе bowiem bogow pytał 
iak długo potomitwo iego według praw od niego 
паба 
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nadanych berłem władać będzie. Bożek odpo- 
wiedział: пайерсе twoi panować będą, poki 
cudzoźiemiec na twoię nie witapi wyfpę, aby 
twoie tam panowały prawa. Obawialiśmy fie, 
Żeby iaki cudzoźiemiec Kretenikiey nie opanował 
wytpy, ale niefzczęścia Idomena, mądrość Syna 
Ulifefowego, ktery naylepiey między śmiertelne- 
mi Minofowe umie prawa, fens Apolinowey ode 
powiedźi nam wykładaią. Czemu йе bawiemy 
ego ukoronować, ktorego wyroki na Tron Kre- 
tenfki wfadzaią. З 
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Whig Starcowie z tego świętego wyftąpili ga- 
iu, a Starfzy za ręke mię wziawizy, pofpol- 
ftwu na oftatnią decyzy ą niecierpliwi ie czekaiące- 
mu obwieścił, żem nagrodę otrzymał. Skoro 
tylko fwoiey d dokończył mowy, zaraz fie wfzyft- 
kie zgromadzenie nieporządny m odezwało woła- 
niem. Każdy z radosci wykrzykiwal, i po brze- 
gu morfkim i wfzyftkich po bliżfzych gorach ten 
gruchnął ogłos: niech Syn Ulifefa do Minofa tak 
barzo podobny Kretenczykom panuie. 

Trochę zaczekawfzy, kiwnąłem ręką, aby 
mnie fiuchano. W tym mi Mentor te pofzeptem 
powiedział flowa: to tedy Oyczyzne twoie op »ufz- 
czafz ? z chciwości do panowania Penelopy i Uli- 
fefa wielkiego zapominafz ; tamta ciebie iak fwey 
oftatniey 
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oftatniey wygląda nadzieie; a tego powrocić ci 
bogowie poftanowili. Te flowa mię za ferce uięły 
i chęć moie do panowania przytłumiły. W tym 
głębokie całego burźłiwego Ziazdu milczenie, po- 
godną mi do mowienia dało okazyą. Rzekłem 
tedy: Nie zafłużyłem na to, abym wam, flawnt 
Kretenczykowie, panował. Wyrok przytoczo- 
ny namienia, że potomftwo Minofowe panować 
przeftanie, kiedy cudzoźiemiec pewny na wyfpę 
witapi, i mądrego tego krola znowu wikrzefi pra- 
wa, ale nie wyraża, żeby tenże miał panować 
cudzoziemiec. Dozwalam, żem tym eudzoziem- 
cem, ktorego wyrok opowiada, fprawdziłem pro- 
roćtwo przyyściem moim na tę wyfpę; dofzed- 
łem prawdziwego praw fenfu, i życzę, aby moy 
wykład temu do panowania według praw był po- 
wodem, ktorego obierzecie. Co do mnie wolę 
ubogą Oyczyzne moię i małą wyfpę Каке, niźli 
fto miaft Kretenikich, flawe i bogaćtwa pięknego 
tego kroleftwa. Pozwolcie tedy, abym fie tego 
trzymał toru, ktory mi wyroki naznaczyły. Wal- 
czyłem na igrzyfkach wafzych, nie w nadziei pa- 
nowania w tym tu Pańftwie, ale abym па wafzą 
ftymę i użalenie zafłużywfzy, prętkie do powro- 
tu w Qyczyznę moię z rąk wafzych otrzymał 
fpofoby. Wolę fłuchać Oyca i matkę moię pocie- 
fzyć, niźli całym władać światem. Widzicie Kre- 
tenczykowie ikrytości ferca mego, mufzę was 
odiechać, lecz fama tylko śmierć moie wygafi 
wdzięczność. Telemak Kretenczykow do oftat- 
niego zgonu fwego kochać i do ich fię iak do 
włafney fwoiey, przykładać będzie flawy- 

Com tylko moiey dokończył mowy. Zaraz fię 
na kfztałt (zumu morfkich wałow, gdy бе w ná- 
wałności rozrywaia, rozłegało fzemranie. Jedni 
krzyczeli: czy.to boftwo iakie pod tą człowieczą 

G 2 utaione 
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utaione poftacią. Drudzy twierdzili, że mię w 
infzych widzieli kraiach i tu poznawaig. Było i 
takich, ktorzy wołali: trzeba go do przyjęcia ko- 
tony przymulić. Na koniec widząc, Ze Пе każdy 
do milczenia zabierał, bo iefzcze nie wiedzieli, 
ieźli nie przyymę, czegom fie był zbraniał, w te 
fie do nich odezwalem flowat 

Pozwolcie mi Kretenczykowie, abym wain 
myśli moie powiedzial. Jeftescie naymędrf(zym 
na świecie narodem, mądrość zaś według zdania 
mego oftrożności wyciąga, z ktorą fig teraz miia= 
cie. Powianiście obrać męża, ktoty nie tylko 
fak nayciekawiey o prawach dyfkuruie, ale żeby 
je też przy iak naytrwalfzey cnocie do fkutku 
przywodził. Co do mnie, ieftem młody, a zatym 
niedoświadczony , podległy nieuharnowanym na- 
miętnościom , i daleko zdoltieyfzy przyuczać fię 
do pełnienia rozkazow, zbym kiedy fam mogł 
tozkazować, aniżelibym teraz miał panować. 
Nie upatruycie tedy meza, ktory na igrzyłkach 
tozumem i chybkością ciała fwego infżych zwy= 
ciężył, ale takiego, coby fię famego zwyciężył 
Szukaycie człowieka, ktoryby prawa wafze na 
fwoim miał wyryte fercu, i cały fwoy Żywot na 
ich pełnienie lożył. Niech Пе wam nie flowami, 
ale fama rzeczą do korony żaleci. 

Wfzyftkim Starcom ta moia йе upodóbała mo- 
wa, a widząc co raz więkfze ziazdu przyhutni= 
wanie, do mnie rzekli: ponieważ nam bogowie 
nadziei widzenia ciebie na tronie nie użyczaią, to 
przynaymniey do takiego nam pomoż krola, kto= 
ryby według prawa panował. Znafz kogo, coby 
tym umiarkowanie krolował? Znam męża; od 
powiedziałem, od ktorego to wfzyftko mam, ca 
mi pofzanowanie wafze fptawiło. Jego to a nie 
moia z ut moich płynęła mądtość; wfzyftkie 
Р moie 


KSIĘGA VI IOI 


moie odpowiedzi, ktareście fłyfzeli, od niego po- 
chodzą. 

W tym wfzyftkie Zgromadzenie oczy na Men- 
tora obrociło; pokązowałem na niego za rękę ga 
trzymaiąc. Wymieniłem przytym niebezpieczen- 
ftwa, z ktorych mie wyprowadził, i fzczere ie- 
go kolo mnie od dziecinitwa mega ftarania. Do- 
łożyłem i niefzczęścia moie, ktorem panofił, kie- 
dym fię od rad iego oddalił Ze w proftey cho- 
dził fukni, a do tego przy fpokoyney poftawie i 
fkromnym ftatku prawie zawfze milczał, nikt go 
na początku barzo nie uważął Lecz gdy mu fię 
z więkfzą przypatrowali pilnością, cas mu ftate- 
cznego i wyfokiego z twarzy iaśniało. Poftrze- 
gli byftrości oczu i rzezwości iego, ktorą wfzyft- 
kie do naymnieyfzey czynił rzeczy. Przepytyr 
«wali go, i potym go dofyć wychwalić nie mogli. 
Zaczym paftanowili ga na krolefiwo obrać, od 
ktorego fię ftatecznie temi wyprafzał гасуаті: 
Milfza mi rzekł, życia prywatnego flodkość, пі- 
Żeli korony świetność: Naylepfi krolowie w tym 
fa nięfzczęśliwi, że choć chcą, iędnak dobrze czy- 
nić nie mogą, i za chytrą pochlebcow namową 
nad wolą fwoie czeko źle czynić mufzą. Nie- 
fzczęsśliwy ftan niewolniczy, ale karana od nie- 
go nie rożna, bo fkryta ieft niewolą. Kiedy kto 
iefe krolem, ci wfzyfcy mu rozkazuią, ktorych 
do pełnienia rozkazaw fwoich potrzebnemi bydź 
fądzi. Szczęśliwy » co do razkazowania nie ieft 
obowiązany! Kiedy nam Oyczyzna włana tę 
powagę zwierza, iey famey tylko nafze wolność 
poświęcić тату, abyśmy ną pofpolite pracowa- 
li dobro. 

Kretenczykowie nie mogąc fie w podziwieniu 
fwoim umiarkować, pytali fie: kagoby obrać mie- 
Йй? Na co odpowiedział: człowieka co fic ber- 
G3 tem 
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łem władać boi i co was dobrze zna, ba wam ma 
panować. Ten co fie kroleftwa dopina, nie zna 
go iefzcze, a nie znawfzy powinności krolew- 
ikiey, iakże ią ma wypełnić. Szuka berła dla 
fiebie famego, a wy takiego zadacie, coby ie z 
miłości ku wam przyiął. 

Wiz усу йе Krete iczykowie niefłychanie za- 
dziwili, że dway cudzoziemcy ich tronem pogar- 
dzaią, ktorego fię iednak tak wielu domagało; 
zaczym wiedzieć chcieli, z kiemby przyiechali; 
Naufykrat, ktory ich od portu w fzranki, gdzie 
igrzyfka odprawi ano, zaprowadził, pokazał im 
Hazaela, z ktorymeśmy, ia i Mentor z wyfpy 
Cypryyfkiey przybyli byli. Jefzcze więkfze Kre- 
tenczykow zdeymowało podziwienie, gdy fly{ze- 
li, że Mentor był u Hazaela w niewoli, ktorego 
mądrością i cnotą fwoia uigwizy, Radzcq i uko- 
chanym i iego zoftał przyiacielem, i że tenże nie- 
wolnik potym od niego wolność otrzymawfzy, 
krolem zoftaé fie wzbraniał. Dziwowali йе na 
oftatek, ze Hazael z Damafku w Syryi na to przy- 
iechał, aby fię praw Minofowych nauczył; tak 
barzo miłość ku mądrości ferce i lego uiela była. 

„Растут Starcowie rzekli do Hazaela : nie 
śmiemy cię do tronu zaprafzać ‚ mhiemaiac, żeś 
tego co i Mentor zdania. Ludźmi tak barzo po- 
gardzafz, że ciężar niemi rządzić na fię nie weź- 
miefz. Do tego tak mało o bogaćtwa i ‘krolewhka 
ftoifz świetność, ze tey okazałości przywiązane- 
mi do korony nie zechcefz przypłacić pracami. 
Hazael odpowiedział: Nie myślcie Kretenczyko- 
wie, bym ludźmi miał pogardzać. | Nie gardzę 
niemi, wiem dobrze iak wielkiey ieft rzecz wagi 
na ich polepfzenie i fzczęśliw ość popracować, 
lecz pełna to trudow i niebezpieczeńftw praca. 
Falefzny ieft blafk korony i tylko prożne omamić 
może 
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może ferca. Zycie krotkie, a wyfokość ftanu bar- 
ziey namiętności rozdraźnić , niźli ukontentować 
może. Nie na tom z tak dalekich przyiachał kra- 
iow, abym fie nierzetelnego dopinał dobra, ale 
abym fię nauczył, nim pogardzać. Zegnam fie z 
koroną. О niczym tylko o tym myślę, abym do 
cichego i ofobnego powrocił pożycia, w.ktorym- 
by mądrość ferce moie karmiła, a z cnoty pocho- 
dząca nadzieia lepfzego po śmierci pożycia, fra- 
fanki ftarości moiey Пойга. Kiedybym fobie 
czego Życzył, nie byłaby to korona, ale nie- 
przerwane z temi dwiema ludźmi przebywanie. 
Zaczym Kretenczykowie do Mentora wołali: 
powiedz nam Mężu naymędrfzy i nayflawniey- 
fzy, kogo na tron obrać mamy ? bo ciebie nie 
pufzczemy, aż пат krola nafzego. pokazefz, 
Mentor odpowiedział, będąc w ciżbie miedzy 
fpektatorami, poftrzegłem człowieka, ktory zad- 
nego po fobie nie pokazował ufiłośwania. Był to 
ftarzec czerftwy ! pytałem fig: coby to był za czlo- 
wiek? odpowiedziano mi, że fię zwie Aryftodem. 
Sty{zalem potym, ze iak mu powiedziano, że fię 
dway'iego fynowie także korony z infzemi chcą 
dobiiać, bez naymnieyfzey z tego radości odpo- 
wiedział: iednemu krolewfkich nie życzę nie- 
bezpieczeńftw , со do drugiego, tak barzo Oy- 
czyznę moię kocham; Że na iego nigdy nie poz- 
wolę obranie. Z czego widzę, ze ten QOciec fiufz- 
nie kocha iednego fyna cnotliwego, а drugiego 
nieumiarkowaney nie poblaza rozpuście. Tym 
'więkfzą zięty będąc ciekawością, pytałem fie o 
ftarca tego pożycie. „Pewien mi z wafzych oby- 
watelow о nim tak powiedział : długo woynę fu- 
Żył, i liczne go zdobią blizny , lecz fzczera iego 
i pochlebftwom nienawifna cnota, Idomenowi go 
tak niedogodliwym uczyniła, że fie w Troiańfkim 
G 4 obleże- 
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niu bez iego fłażby obchodził. Bal fie bowiem 
człowieka, ktorego rad mądrych ffuchać nie рга- 
gnął Co więkfza zazdrosny m na niego patrzał 
okiem,i boiąc fie, aby w krotce do flawy nie przy- 
fzedi, wfzyftkich iego zapomniał zafług, i tu go 
odiechał nedznego i od grubych i nikczemnych 
łudzi wzgardzonego, ktorzy: fobie tylko Борас 
twa poważaią. Kontent iednak przy fivoiey chu- 
dobie; wefoły na ofobnym wyfpy FA рго- 
wadzi żywot, i rękoma fwemi pole fprawuie. 
Syn ieden mu w pracach dopomaga, i ferdécznie 
fie obay kochaią. Skromność fzczęśliwemi ich 
uczynila, a pracowitość doftatkiem rzeczy da 
proftego pożycia, potrzebnych opatrzyła. Co im 
na potrzebach zbywa, mądry ten ftarzec miedzy 
ubogich i chorych w fwoim fąfiettwie roz zdaie. 
Młody ch ludzi napomina, uczy, i przykładem 
fwoim do pracy zachęca. Zafzle w fwoim fąfiec= 
twie fadzi kłotnie i Oycem wfzyftkich ieft famis 
liy. Tylko dom iego to potkalo niefzczęście, że 
fyn drugi zdrowych rad oycowfkich fłuchać nie 
chce. Długo go ociec w nadziei poprawy w do- 
mu fwoim cierpiał, ale go na konięc wypędzie 

тоба, Teraz fie na fzałoną pychę i na wyuzda- 
ną rozpafał rozpuftę. 

Fo mi, Kretenczykowie ! ` o nim powiadano: 
Wam wiedzieć należy, ieżli ten ogłos ieft praw= 
dziwy. Ale ieZli mąż ten w rzeczy famey ick 
takim, iakim ga bydź głofzą , nie ро igrayfkach 

wafzych było. Po ca tak wielu zwolywać nie- 
znajomych 2 wfzak w posrzodku was ieft czło- 
wiek, co was zna i wy go znacie; umię rzemie< 
flo Żołnierikie, mężnie ; ftawal, nieuftrafzonym fers 
cem nie tyłka ftrzały i pocifki, ale też uboftwa 
fwega wytrzy mał frogośce, i nabytemi pochleb- 
ftwem pogardzał bogaétwami. Kochą йе w pra- 

cach, 
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each, wie dobrze iak wielki Rzeezpofpolita z 
plugu ma pożytek, brzydzi fię okazałością, ślepą 
fię ku dzieciam fwoim nie uwodzi miłością, bo 
jednego kacha cnotę a drugiego niecnotę fobie 
obrzydził. Słowem: Mąż ten iuż ieft Oycem 
Rzeczypofpolitey. Oto Krol wafz, ieźli fzczerzę 
Żądacie, aby Minofowe u was panowały prawa. 

Wfzyftkie pofpolftwo zawołała: Aryftodem 
godzien berłą, bo taki, iak о nim mowifz. Starco- 
wie przywołać go tedy kazali. W сі2Ые go fzu+ 
kano, gdzie miedzy gminnym ftal ludem. Spo- 
kaynym fluchal umyfiem, że go kralem obwolaé 
chcieli. Nie mogę na to rzekł pozwolić, kiedy mi 
trzech wprzody nie abwaruiecie kondycyy. Pierwe 
fza: Żeby mi wolne było we dwa latą koronę 
położyć, kiedybym was nie miał poprawić i kie- 
dybyscie fic prawom fprzeciwiali. « Drugą waruię 
fobie, aby mi fie także godziło, daley tenże тоу 
żywot profty i ikromny prowadzić. Trzecia w 
fobie zawiera, żeby dzieci moie żadną fie nie za- 
fzczycali prerogatywą, i aby fię po zeyściu moim 
2 tego świata niczym infzym tylko zafługami fwe- 
mi od infzych rożnili obywatelow. 

Ро tych flowach wefole fie po powietrzu roz- 
legaly wykrzyki. Co przednieyfzy z Starcow i 
Strożow prawa Aryftodemowi głowę krolewfką 
opafał przepafką. Czyniono ofiary Jowifzowi i 
infzym wielkim bogom, Aryftodem nie krolom 
zwyczayną okazałością, ale wfpaniałą proftotą 
nam uczynił .podarunki, Hazaelą pifanemi ręką 
Minofa prawami i krotkim Hyftoryi Kretenfkiey 
upominkował zbiorem, ktora fie od Saturna i wie- 
ku złotego zaczynała, a na okręt iego rożne wy- 
Śmienite Kretenfkie w Syryi nieznaiome zanieść 
kazał owoce, i przytym mu potrzebną pomoc 
według przemozenia twego ofiarował. 

аз Gdy- 
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Gdyśmy fię pilnie na odiazd wybierali, rozkas 
zał dla nas okręt nagotowaé, ktory licznemi pos 
wożnikami, ludźmi uzbroionemi, i fzatami i ży- 
wnościami dla nas opatrzył. W tym zaraz wiatr 
powiew ny nafzey do Itaki fprzyial żegluwce, a 
Hazaela, Ze mu był przeciwny , nieco iefzcze za- 
trzymał. Hazael widział, iakośmy odiezdzali, i 
z nami fię iak z przyiaciołmi Żegnał, z ktoremi 
fie nigdy wiecey nie miał widzieć. Bogowie 
rzekł, 4% fpraw iedliwi, widzą na cnocie ufundo- 
wang przyiazn, przyydzie czas, ktorego nas zno- 
wu złączą , a fzczęśliwe pala, gdzie dufze fpra- 
wiedliwe, w wiecznym, iak mowią, miefzkać 
maią pokoiu, widzieć będą, iak fie ferca nafze 
bez żadnego na wieki znowu z fobą fpoią roz- 
działu. O gdyby moy popioł z watzym mogł 
bydź zmiefzany! Gdy te mowił flowa, rzewnym 
fię łez oblewał potokiem, a wzdychania głos iego 
zatłumiały.  Odprowadził nas do okrętu tak rze- 
wnie iak on fam płaczących. 

Co do Aryftodema, rzekł do nas: Uczynili- 
ście mię krolem, pamiętaycie na niebezpieczeń- 
ftwa, w ktoreście mię podali, a proście bogow, 
aby mię prawdziwą obdarzyli mądrością , i abym 
infzych ludzi tek w umiarkowaniu przechodził, 
jak ich w powadze przechodzę. Profzę bogow, 
aby was fzczęśliwie do Oyczyzny zaprow adzili, 
i wam panuiącego w pokoiu z Penelopą fwoią 
Ulifefa widzieć użyczyli. i Daię ci Telemaku, 
okręt dobry, i powoznikami i żołnierzami opa- 
trzony.” Moga ci przeciw niefprawiedliw) ym Ro- 
dzicielki twoiey fluz żyć prześladnikom. Twoia 
724$ Mentorze m ądrość, niczego nie potr zebuie, ztąd 
ci czego życzyć nie potrzeba. Jedźcie i Zyycie 
w pomyślnym z fobą powodzeniu, a Aryftodema 
nie zapominaycie. “Jezliby kiedy Itaczykowie pd- 
mocy 
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mocy Kretenczykow potrzebowali, na mię fię aż 
do zgonu Życia mego fpuścić możecie. Gdy fię 
z nami ferdecznym pożegnał oblapem, od łez fię 
przy dziękach nafzych wftrzymać nie moglismy: 


Więc wiatr nafze rozdymaiąc Żagle, fzczęś- 
liwa nam rokował Zegluwke. Juz йе nam ldyy= 
[ка gora iak pagorek wydawała, i wfzyftkie z na- 
fzych oczu znikały brzegi. Gdy fię przymorze 
Peleponefkie przybliżało, i w morze przeciwko 
nam niby wychodziło; ezarna burza nagle niebo 
okrywfzy, morfkie rozruchała fale. Dzień fie 
w. поспе przemienił ciemności, а śmierć przed 
nami ftanęła. Tyś to Neptunie! ktorys twym 
troyzębym i wełnowładnym berłem wfzyftkie 
wodne w Pańftwie twoim rozkółyfał puchy. lak 
mię w rzeczach niebiefkich biegły upewnił Men- 
tor. Wenus z pomity, żeśmy nią w Cyterlkiey 
pogardzali świątyni, do.Neptuna fie udała była, i 
łzami śliczne fwoie zalawfzy oko, tak fię na nas 
ufkarzała: Znmiefieś to Neptunie , Ze ci niezboz- 
nicy z moiey bez kary nagrawaią władzy ? fami 
ią czuią bogowie, a ci zuchwali ludzie w fzyftkim 
co-fię na moiey dzieie wyfpie , pogardzaią. Cheł- 
pia fie, Ze ich mądrość wizyftkie wytrzyma pro- 
by, i miłość fzaleńftwem nazywaią. Zapomnia- 
leś to bożku , żem fie w twoim rodziła Panftwie 2 
Czemu fie nie fpiefzyfz, tych dwuch mezows 
ktorych znieść nie mogę, w twoie bezdenne po- 
chłonąć przepaści. 

Со tylko "тожу fwoiey dokończyła, zaraz 
Neptun'aż pod niebiofa morfkie popiętrzył fale, 
a Wenus na blifkie nafze rozbicie wefolym pa- 
trzałą okiem. Sternik nafz zmiefzany zawołał: 
iùż fie wściekłości wiatrow dlużey oprzeć nie 
mogę i pewnie nas pędem fwoim na fkały: wyfa- 

dzą. 


iog PRZYPĄDKOW TELEMAKĄ 


dzą, Gdy wiatr nagły mafzt potrzafkał, fłyfzeli- 
śmy; јак fie okręt па fkalach roztracat. Woda 
go zaraz zewfząd zalewala, a wfzy {су powoźni- 
cy żałofne pod niebiofa pofy ali głofy. Ścifiąw= 
fzy Mentora rzeklem do повре śmierć przed O~ 
czyma ftoi, śmiele fię z nią potkać trzeba. Czy 
na to nas bogowie z tak wielu trwog wyrwak, 
abyśmy dzifiay marnie zginęli? Umieraymy Men- 
torze, umieraymy. To mię tylko ciefży, Ze mi 
przy tobie umrzeć pray chodzi. Daremne nafze 
ufiłowania , bo fie przy życiu w tak gwaltowney 
zachować nie możemy nawałności. 

Mentor na to odpowiedźiał : Prawdziwe 
męftwo zawfze fpofob iaki znaydzie. Nie dofyć 
natym, że fpokoynie śmierci czekamy; nieboy- 
my йе iey a na iey oddalenie wfzyftkich fprobuy- 
my fpofobow. Uchwyćmy obay tę wielką ławę 
powożniczą, a gdy ci zwątpieni i zmie(zani lu- 
dzie, o fpofobach do ratunku nie myślą, i na 
utratę życia fwego tylko utyfkuią, włąfhe bez 
naymnieyfzego omiefzkania ratuymy zdrowie. 
Zaraz tedy mafzt iuż nałąmany, od ktorego fię 

okręt na bok ieden przechylał, fiekierą przerąbał 
i za nim z okrętn miedzy frogie w fkoczyt wały ; ; 
Ер zachęcał i do mnie po imieniu moim 
wołał, abym fię za nim wyfunal, Jak wielkosne 
i w korzeniu glebokie drzewo па wściekłość wia- 
trow niewzrufzone ftoi, i fwemi fie tylko gałęź- 
mi za wietrznym fnuie obrotem , tak i Mentor nie 
tylko nieuftratz zony i ftateczny ‚ ale też cichy i 
fpokoyny, morzu i wiatrom rozkazował. Sko- 
czyłem za nim. Ktoby fie za nim nie puścił, bę- 
dąc od niega zachęcony. My dway fami tym 
pływaiącym kierowaliśmy mafztem. Był nam 
wielką pomocą, bosmy na nim fiedzieć mogli, 
bez czegoby od uftawicznego pływania Шу nafze 
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prętko uftały. To nas nawałność, te klodzine 
przewracaigc, w motze ponurzała, to nas przez 
ufta, nozdrze i ufzy gorfkie załewały wały, alba 
na doł zrywały, kiedyśmy fię na wierzchnią 
mafztu wygramolić chcieli obłączyftość. ‘Gdy 
wał iaki, iak gora wielki; nad nami przechodził, 
mafztuśmy fie mocno iak oftatniey nafzey „trzy+ 
mali nadzieie, aby fie w gwałtownym iakim utrzą* 
śnieniu z rąk nafzych nie wymknął. 

W tym ftrafznym zoftaiąc niebezpieczeńftwie; 
Mentor rzekł do mnie tak fpokoynie, iak teraz na 
tey fiedzi murawie: Myśliiz to Telemaku, że Zya 
cie twoie na wolą wiatrow i wałow ieft wyfta= 
wione? Mniemafz, że cię bez woli bogow 22+ 
tracić mogą? Nic nam nie zafzkodzą, bo Босо+ 
wie wfzyftkie ftanowią rzeczy. Nie morza ale 
bogów bać fie trzeba. Z naygiębfzey przepaści 
Jowifzowa cię wyrwie ręka. Siedź na gofnym 
Olimpie, licz gwiazdy pod twemi nogami, Jo= 
wifz cię z niego w bezdenne przepaści albo w 
piekielne zepchnąć może otchłani. Nie bez po- 
dziwienia i iakieykolwiek pociechy moiey tey 
fłuchałem mowy, alem fie iefzcze tak nie był 
ubezpieczył, abym na nig mogł odpowiedzieć. 
Jeden drugiego nie widział, obaśmyw рої umarli 
od zimna drzeli, i tak całą noc przetrwali, nie 
wiedzac dokąd nas morfka wyrzuci burza. ү 
tym też wiatry Ucichaly, wały upadaiące w rol- 
ne fie kfztałtowały fkiby, a huczące dotąd morze 
cichym burcząc fzeleftem, rozgniewanemu йе 
rownało człowiekowi, ktory z gniewu opłonąw= 
fży, fwoiey powoli Zapomina zaiadłości i tylko 
oftatki zamiefzania (wego w fobie cznie. 
| W tym zorza zaranna wfchdbdzącemu marfzał= 
kuiąc floncu, dzień nam pogodny obwiefzczała, a 
Wichod fie cały od Tytanowych rumienii ogniow. 
Obaczy- 
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Obaczyliśmy mieyfcami dotąd kaska gw iazdy, ale 
też zaraz na wftęp Febufa znikały. Ladusmy 2да 
leka poftrzegli,a w jatry nas do niego przypławia» 
ły, co w fercu moim znowu wzniecało nadzieię. 
Zadnegosmy z nafzych nie uyrzeli towarzyfzow: 

Według wizy ftkiego podobieńftwa o fobie zwąte 
pili i morfka ich z okrętem zatopila nawałność, 
Gdyśmy i iuż blifko lądu "byli, morze nas na oftre 
pędziło fkały, i pew nieby nas тогі: cilo, gdyby» 

śmy końca mafztowego Ku nim nie obrocili. Men- 
tor bowiem iak biegły fternik naylepfzym бегет 
tym władać umiał mafztem. Tak tedy ftrafznych 
fkał uniknąwfzy, znaleźliśmy brzeg plafki iros 
wny, do ktoregośmy: fnadnie przepłynęli ina 
piafek z morza wyftąpili. Tames nas Wielka Во» 
gini, ktora na tey tu miefzkafz wyfpie, obaczyła; 
tameś nas przyiąć raczyla. 
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Telemaka* przypadkami , miłością go fos 


С ime Mentor Telemaka 


Kalipa zadumane 
bie 


tła WY: т 
Pofłaret Telemiak i Nimfa Eucha 
pałaią afektem ; Kalipfa na początku na 
tym i gniewem roziątrzona będąc, na rzekę 
Ze Telemaka dłużey na «wy/pie cierpieć nie кейе К: 
ciefzy ул] obowięzuie, aby od Mentora wyflarwiony j 
ły ok Со też do [kutku przywodzą, gdy -fię Mentor Tele 
ma na okręt zaprowadzić ufiłuie , ktory fie fkrycie raduie, 
Ze w ogniu ficiący widzi okręt. Co Mentor pofirzeg/zy, te 
morze go zpycha, a za nim fkoczytefzy, wpław Ле орау 
za wyjpe miiaiącym. pufzczaią okrętem. 


G dy Telema ak fwoiey dokończył powieści, 
wfzyftkie Nimfy z zadumienia oczy weń wle- 
piały. W zaiemnie na fie pogladaiac w te do fiebie 
mowiły flowa: Co to fq za ludzie ci dway Mężo- 
wie, Ktorych fobie bogowie tak, barzo wlubili ? 
Czy też kto kiedy o cudowniey fzych ftyfzał przy- 
pad kach? Syn иеа iuż Oyca Twego w mądro* 
ści, wymowiefą meltwie przechodzi. Jak iet 
udatna poftać iegó ! co za uroda! jaka łagodność! 
iaka fkromność i iaka przy tych przymiotach 
w fpania- 
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wtpaniatosé umyfłu! Gdybyśmy nie wiedzieli, 
Że to człowieka Syn, łacnobyśmy go za Bachufa, 
Merkurego albo famego wielkiego trzyniali Apos 
lina. Ale kim też Mentor bydź тий? widzi fig 
bydź proftym, ponuryin i srzedniego апп czło* 
wiekiem, wpattzywizy fie zaś w niego; każdy 
w nim takie baczy przymioty, ktore ludzxie przes 
chodzą wlafnosci. 

Kalipfa tey mowy fluchaląc tak wielki na 
umyśle miala niepokoy, ze go na twarzy pokryć 
nie mogla. Bez przeftanku na Mentora i na Te- 
łemaka okiem rzucała. То Telemakowi nalegała, 
aby długą przypadkow fiwoich znowu zaczął hy- 
ftoryą, to fic fama w mowie fwoiey zacinala. Na 
koniec porwawizy fic nagle z mieyfca fwego, Te- 
lemaka farnego do mirtowego zaprowadziła gaiuy 
gdzie go przepytywala, iezliby Mentor nie byt ia- 
kim pod człeczą poftacią utaionym boftwem. Co 
{еу Telemak powiedzieć nie mogł, bo mu tego 
Minerwa, co go pod Mentorową pilnowała ofobay 
z przyczyny młodości iego odkryć nie chciała. 
Je(zcze bowiem tak barzo iego nie dufała milcza* 
tości, żeby mu fie fwoich zwierzyć miała zatny- 
flew. Oprocz tego chciała fię go w wielkich do» 
świadczyć niebezpieczeńftwach; bo gdyby był 
wiedzial, że Minerwa z nim towarzylzy, hie 
tylkoby fie na iey fpuścił pomoc, aleby fnadnie 
o nayftrafznieyfze nie ftoiał przypadki. Gdy tedy 
fam Telemak nie wierzył, żeby ptzy nim Miner= 
wa pod Mentorową zoftawała ofobą, wiayltkie 
Kalipfy fztuki żadnego nie miały ikutku, i tego, 
co wiedzieć pragnęła, dociec nje mogła. 


Zaczym Nimfy Mentora obftąpiwfzy, dla 
fwoiey uciechy rożne do niego czyniły pytania. 
Ta wiedzieć chciała, iakie na padroży fwoiey da 
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o to profil co w Damafku infza fię 
pytała, і ieźliby kiedy nie znał Ulitefa bared Troiań- 
{kim obleżeniem. Mentor każdey łagodnie i pro- 
Remi, ale pełnemi przyiemności odpowiadał flo- 
wami. w ú Kalipfa ich rózmowę prętkim 
fwoim prz а P powrotem, i Mentora na uftronie 
z fobą do го; “ON уу ече, a Nimfy йе pears Cza- 
fem na ucie ani 
niem wonny 

alych oczu tal przyiemnie opa 

zionych fpracowat ере ) człowiek 
członkow, кшй е 
ferce Ме: łudz aby ie і | zranić 
mogły. Zawfze i Rasch moc ia | 


sciita pokazal садат 
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nie rol wściekłoś ści. 
że go iey pytania 
ferca ieg prawdę wynurz 
Lecz tymarmomene ie, 
d 
nadzieia. 
w garści trz 

jedź w bezdenne 
pliwości. 

Kałipfa czas fwoy to pochle 
w i, to w унау z ow : 
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Jefzcze Wenus z gniewu na Telemaka i 
Mentora nie oplonęła by bas ze fluzba, ktorą na 
Cy pryy {ктеу uczezona by wa wy fpie, pogardzać fię 
wazyli. Жас» ym niepoe siefzona, ze ci dway smier- 
telni ludzie оа [еза (prowadzonych wiatrow 
i nawałności ufzli, d do Jowifza pofala 1, i па nich 
fie goriko ovigzala. Осіес bogow tylko fig na 
iey aśmiechnal fkargi, nie chciał i iey odkryć, że 
Minerwa Sy na Ulifefowego pod Mentorową rato- 
wała pottaci: ą, ale tylko pozw ош , aby pomfze Zea 

nia fię nad temi dwiema mężami fzukala fpofo- 

bow. Zaczym opufzcza Olimp, na przy iemne 
nie pamięta perfumy; ktore fię w Pafofie, Cy- 
terze i Idalii na iey palą ołtarzach, i na fwoim z 
ucuglowanemi gole ebiami ulatuie wozie. Przy- 
w olas wfzy Syna (wego, żal ciężki na foley no- 
wemi wdziękami przy ozdobioney rozwiia twa- 
rzy, i tak do niego rzekła: 

Synu moy, w КТР tych dwoch mężow, ktos 
rzy moią i twoją pogardzaia władzą ; kto nas 
więcey czcić będzie? pobież, a te dwa nieużyte 
ferca twemi przefzy! у ftrzałami. 23р ze mną na 
tę wyfpę, abym fię z Kalipfą rozmowiła. Co 
rzekfzy powietrze na złociftym przenikngwizy 
obloku, fame w ten czas Kalipfe opodal groty na 
zdrojowym zaftała brzegu. 

Niefzczęfna Bogini? rzekła do niey, nie- 
wdzięczny Ulifes tobą pogardził. Syn iego iefz- 

cze nieużytfzy rowną ci gotuie zełżywość ; przy- 
chodzi teraz bożek miłości, aby fie fam twoiey 
poinscilkrzywdy. Zoftawuięć go, niech fie mie- 
dzy twemi bawi Nimfami, i iak niegdy Bachus 
chłopczy k, ktory na wyfpie Naxos także miedzy 
Nimfami był wychowany. ‘Telemak widząc ze 
pofpolite dziecię, w podeyrzeniu go mieć nie 
może, lecz prętko file iego poczuie. “Go rzek [zys 

na 


KSIĘGA VIL 115 


па złociftym бе znowu, z ktorego fie zpuściła 
była, wyniofla obłoku, i wfzyftkie Kalipfy gaie 
za fobą zoftawionym Ambrozyyfkim napelnila 
zapachem. 

Zaczym bożek milości u Kalipfy zoftak By- 
ła boginią, a iednak zaraz ferce przenikaiący po- 
czula ogień, Dla fwoiey ulgi Nimfie Euchary= 
dzie go oddała, ktora przy niey była. Ale піе- 
ftetyz! јак częfto tego potym nie żałowała. 
Zdawało fię na początku, Że od tego chłopięcia 
nic niewinfzego, ciżfzego, fzczerfzego i milfze- 
go nie było, i Że fie nic iego fwobodzie i łafkawo- 
sci zrownać nie mogło. Każdyby wierzył, co go 
widział igraiącego, pochlebuiącego , i zawfze fie 
usimiechaigcego, Ze to tylko radość wzniecić то 
że; lecz {koro tylko kto iego dowierzal powa- 
bom, zaraz iakąś iadowitą poczul fłodycz. Zło= 
śliwy fię ten i zdradziecki chłopczyk na to przy= 
mila, aby tym fnadniey mogł zdradzić; w ten 
czas fię tyłko śmieie, kiedy frogiego narobił licha, 
albo go też narobić zamyśla. Boiąc бе Mentora 
furowości, do niego йе przybliżyć nie ważył. 
Wiedział dobrze, ze ten mąż nieznaiomy tak był 
niezraniony, że go Żadna doiąć nie mogła ftrza- 
ła. Со do Nimf, zaraz wzniecone od zdradliwe: 
go tego dziecięcia poczuły ognie, ufilnie fię ied- 
nak głęboko zadaną kryły raną, ktore ich ferca 
iadem napufzczała. - 

Telemak chłopczyka tego z Nimfami widząc 
igraiącego, nad iego fie łagodnością i urodą za- 
dziwił. To go do fiebie przytula, to go na kola- 
no albo rękę bierze. Czuie w fobie niepokoy, 
lecz nie wie! zkąd pochodzi. Piefzczy fie z nim 
niewinnie, ale co raz barziey miękfzeie i nie- 
wiefzczeie. Patrz, rzekł do Mentora; iak fię to 
barzo te Nimfy od owych Cypryyfkich rożnią 
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białychgłow, ktore fie niewftydem fwoim uprzy- 
k rzały ? te fig zas nies śmiertelne ut ped pniewinno- 
ścią, fkromnością i powabną zafzczycaią proftota. 
Co rzekizy, pi rm fie, ME w сик czemu, 
4. Ща rumień fcem. Nie mogi fię od mowienia 
zatrzymać , lecz co ty lko gadać zac czął, zaraz fię 
w mowie zaftanow il; flowa zas by ly przerwane, 
niezrozumiane, ic zetto | bez fenfu rzeczone. 
Zaczym Mentor rzeknie do niego: Telema- 
ku, za nic ftoig niebezpic eńftwa na Cypryy* 
fkiey wy/pie, kiedy ie Ztemi złożę, ktorych fie 
teraz nie boifz. Giuby wyitępek obrzydliwość 
fprawuie, а niew буа  peftyali e zarde той21; 
fkromna uroda zaś daleko niebezpieczniey 
Gdy fie iey rozkochafz, myslifz zy że cnotę 
łniefz, i tak cię nieznacznie zdradliwy m 
uwiedz ea nie po вдеби iey, aż W „ter n 
czas, gdy ią w ie niepo 
będzie, Uciek 3 
kay p 2 temi dia tego tylko ets retnemi Nine 
zdradziy. Uchodź 
т» zaje pate 


y 


псуе 
wfzyftko uciekay p 
chłopczykiem. аары to. od matki fwoiey W e- 
nery na tę wy ре па to fprow adzony ў абу fie 
omściła, żeś flużbą pogardz zal, ktor: 
terze oddawaią. Zranil bogini Ka 
ie fię rozkochala. Tymze wfzyftkie co ją 
ą 7 i cię famego, ше 
ieńcze! prawie niewiedzącego zapali 
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Telemak kilka razy mowę 


Mentorowi prze- 
mu na tey wy {pie 
ey hie żyie, 
fale. Podobno 
o iego i moim 
powre- 


rwawizy rzekł do ni 
zoftać nie mamy? Wf 
podobno g go inż dawno zanurz 
бе iuz i Penelopa; zwątpiw 
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powro осіе, tak licznym oprzeć nie mogła zaletni- 
komi podobno ią iuż Ikary iey rodzic do przy- 
brania nowego małżonka przymafil. Mamże do 
Ttaki na to powrocić, abym w idział iak matka, z 
sniem Rodzic owi memu .przyrzeczoney 
iey wierności, w nowy witąpiła obo- 
ltaczykowie Oyca mego zapomnieli; 
Ro nich nie możemy, bobyśmy fię 
uchronili, шн тү zaletnicy Pene- 
\ е ме УЙКЫ e do ER opanowali przyftępy; 
y has na powrocie n de tym pewniey Za- 
cić mogli. 
entor odpowiedział: taki to zaślepioney mi- 
bywa а Wielka fubtelnoscia te co iey 
ету racye, te zaś, co ią ftro- 
boiemy i od nich oczy odwraca- 
nigdy dowc ipnie; yfzym iak w ten 
o ofzuki мы albo fwoie na 
Zapomniałeś 
A cię do tw giey 
yzny? Zapomniałeś Pik iaki- 
ii fpofobem ? Я ę ponie- 
ў wość na- 
ka Z 
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Wfzak ci 
үш; 
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‘Co 
7 "do wyni yścia 
2 ‘tu. су fynu mą- 
ca; miedzy kobietami pi 
oe ч to przeciw ү oli 
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mowa i iak fie wftyd do żalu iego przymiefzał. 
Obawiał fię, aby nim ten mądry nie pogardził i od 
niego nie odiechał człowiek, ktoremu tak barzo 
był obowiązany. Atoli wzniecona miłość, o kto- 
rey fam iefzcze nie wiedział, w infzego go prze- 
mieniła była człowieka, Jako? rzekł placzliwym 
do Mentora okiem, za nic to u ciebie nieśmiertel- 
ność, ktorą mi bogini ofiarowała. Za nic u mnie 
wfzyftko, odpowiedział Mentor, co fie cnocie i 
rozkazom bogow fprzeciwia. Do twoiey cię Oy- 
czyzńy wola cnota, abyś fie na fzaloną nie roz 
puścił miłość. Bogowie, ktorzy cię z tak wielu 
niefzczęść wyrwali, aby ci taką iak oycu twemu 
przygotowali flawe, rozkazuiac, żebyś tę opuścił 
wy!pę, a fama cię tylko miłość, fromotna ta Ty- 
ranka, na niey ma zatrzymać. Еу! со ci po nie- 
śmertelnym życiu bez wolności, cnoty i flawy 2 
Życie takie w tym iefzczeby było niefzczęśliwfze; 


że fię nigdy fkończyć nie może. 


Telemak na tę mowę tylko weftchnieniem 
odpowiedzial. To fobie życzył, żeby go Mentor 
i niechcącego z tey wyrwał wyfpy; to odiazdu 
Mentora wyglądał, aby tak oftrego i wady iego 
nicuiącego pozbył przyiaciela, Takie fobie prze- 
ciwne na przemiany Telemaka trapiły myśli, a je- 
dnak fie zadney ftatecznie nie trzymał, Rownała 
fię ferce iego do morza na igrzylko przeciwnych 
Wiatrow wyftawionego. Czafem iak bez dufze 
па morikim wdłuż leżał brzegu, to fie znowu 
porwawizy po ciemnych biegał knieiach, łzy gor- 
{не rozlewał i okropniey od lwiego fkowyczał 
ryku. Ochudł był, i oczy pełne ogniftego pożaru 
mu w głowę wlazły. Widząc go bladego, zwąt- 
pionego i zniekfztaltowanego , nigdybyś nie wie- 
rzył, żeby to był Telemak; tak barzo gładkość, 
wefo- 
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wefolosé, i umyfłu wfpaniałość w nim wygafły 
były. Nifzezal iak z rana rozwity kwiatek, ktory 
flodkiemi fwemi napelniwfzy zapachy, ku wie- 
czorowi powoli więdnieie, żywo fwoię traci bar- 
wę, znika, ufycha, i nie mogąc więcey profto 
ftoieć, piękną fwoię zwiefza głowkę. Takim też 
fpofobem Telemak blifkiey fwoiey czekał śmierci. 
Mentor widząc, ze Telemak miłości fwoiey 
nie mogł wytrzymać natarcie, barzo piekną na 
jego uwolnienie z tak wielkich niebezpieczeńftw 
wynalazł fztukę. Baczył bowiem, Że fię Kalipfa 
fzalenie Telemaka rozmiłowała, i ze Telemak 
niemniey ku Eucharydzie palal; bo okrutna mi- 
їо śmiertelnym i w tym nayfrozizq zadaie mę- 
kę, żeśmy nas kochaiących mało co miłować 
zwykli. Zaczym poftanowił Mentor zawiść w 
Kalipfie wzniecić. Eucharys Telemaka na łowy 
zaprowadzić miała. Więc Mentor rzekł do Ka- 
lipfy: poftrzegam teraz wielką w Telemaku do 
polowania ochote, ktoreyem nigdy w nim przed 
tym nie baczyl; a teraz fobie wfzyftkie, oprocz 
tey iedney, obrzydził rozrywki, i tylko fię w 
puftych kocha lafach i gorach. Podobnoś go ty 
fama do tey myśliwey tak barzo zachęciła ochoty? 
Te fiowa Kalipfe tak okrutną zdięły gryzo- 

tą, Że fie od naftępuiącey wftrzymać nie mogła 
odpowiedzi: ten to Telemak, ktory wfzyftkiemi 
wyfpy Cypryyfkiey pogardzał rofkofzami, teraz 
mierney z mych Nimf oprzeć fię nie może głady- 
fzce. Z iaka fie tedy śmiałością z tak licznych 
fwoich przedziwnych wyflawiać może czynow, 
kiedy ferce fwoie nikczemną rozpieścił. roikofzą, 
itylko do podłego miedzy niewiaftami narodzo- 
nym bydź fie zdaie życia? Mentor rad będąc, że 
zawiść ferce Kalipfy zmiefzała, i flowka więcey 
nie powiedział, aby u niey nie wpadł w podey- 
H 4 rzenie. 
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rzenie. Smutne iey tylko i zafepione wyftawił 
czoło; Bogini odkrywfzy mu, że ią wizyftko 
co widziała fr afowało, w nowe fie odezwała na- 
rzekania, boią łowy, » ktory ch by 1 nainienil, do- 
fkonale roziątrz Wiedziała, że fię Te- 
lemik na to tyl wykradał, aby z Eucha- 
rydą mow il. W krotce po tym drugie założono 
łowy, Kalipfa pr а амбу e fie na nich toż 
famo eo na przelzłych ftanie , dla*przerwania za: 
myflow Telemak deklarow ala, ze w ofobie fwo- 


iey także na nich będzie. Zatym nie mogąc gnie- 
wu fwego ufkromić impety, nagle rzekła do 


dja : 
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Eucharys obawiaiąc fie, żeby fie Telemak z 
iey бесі nie wyplątał; niezlicznych fztuk zażyła, 
aby go w fwoich przytrzymała łykach. Ubra- 
wizy fig iak zwierzolowna Dyana gotowała fic 
na drugie z nim wyniść łowy. Wenus i Kupi- 
do nowemi ią tak barzo przyozdobili byli przy- 
iemnościami, Ze dnia tego iey gładkość fame bo- 
gini Kalipfy ćmiła urodziwość. Kalipfa z daleka 
ią uyrzawizy, w nayklarownieyfzym fie przeglą- 
dala zdroiu, lecz fie nad ofobą fwoią zawftydzi- 
ła. Zaczym fkrywfzy fie w iafkini, tak do fie- 
bie rzekła: 

Na nic mi tedy wyfzło, żem przytomnością 
fwoią na łowach, tych dwoch rozkochanych po- 
kłocić zamyślała ludzi. Czy mam bydź na ło. 
wach? poydę to na nie dla tego, aby Eucharys 
tryumfowala i iey urodę moia wywyżfzyła gład- 
kość. Ма fie to Telemak, obaczywiży ofobę 
moię, iefzcze barziey ku fwoiey rozpalić Eucha- 
rydzież О niefzczęśliwa! com uczyniła? Nie 
poydę na łowy, i oni fami na nich nie poftoia; 
wiem iak im przefzkodzić będzie trzeba, aby fa- 
mi na nich nie byli. Poydę z prośbą do Mentora, 
aby porwawfzy Telemaka do Itaki go zawiożł. 
Ale co mowie? coby fię ze mną działo, kiedyby 
Telemak odiechał? Gdziem ieft? Со mam teraz 
iefzeze czynić? ofzukałafz mię okrutna Wenero 
zdradzieckim twoim podarunkiem. Szkodliwy 
chłopczyku, zaraźliwa miłość, przypuściłam cię 
do ferca mego w nadziei, Że żyć z Telemakiem 
fzczęśliwą będę, a ty ie niepokiem i rofpaczą 
napelnilaś.  Spiknęły Пе na mię Nimfy moie. 
Włafność moia Bofka tylko na to mi fluzy, abym 
wiecznie niefzczęśliwą była. O gdyby mi welno 
było, śmierć fobie na zakończenie Zalow moich 
zadać! Ze zaś umrzeć nie mogę, Telemaku ty 

zycie 
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Życie ftracić mufifz.  Pomfzczę fię twoiey nie- 
wdzięczności. W oczach Nimfy twoiey oftrym 
cię przepędzę żelazem. Nieftetyż daleko fie za- 
pędzafz, niefzczęśliwa Kalipfo! Czego chcefz ? 
chcefz zatracić niewinnego, ktoregoś fama w bez- 
denne niefzczęść pograżyła przepaści. Samam to 
fama, com płomieniem miłości czyftego Telemaka 
zapaliła ferce. О iaką nie iaśniał niewinnością i 
cnotą, iak fię barzo niecnotami nie brzydził? iak 
fię mężnie nagannym nie opierał rofkofzom ? 
trzebaż to było ferce iego fkazić? Niechby mię 
opuścił, ey czy nie lepieyby było, żeby mię opu- 
ścił, niżeli że go teraz widzę mną pogardzaiące- 
go, i Że tylko dla fpołmilośnicy moiey żyię. 
Nie krzyw Telemak, famam na to, co teraz}cier- 
pie, zaflużyła. Odiezdzay Telemaku, idź za 


morze, zoitaw Kalipfe bez pociechy, bo zycie 
iey ieft nieznośne, a umrzeć iednak nie może. 
Zoftaw ią przy twoiey dumney Eucharydzie nie- 
pociefzoną , zawftydzoną i zwątpioną. 


Kalipfa te w iafkini do fiebie rzekfzy owas, 

i nagle fie z niey wyfunąwfzy zawołała: Gdzieś 
jeft Mentorze? tak to Telemaka od niecnot 
ftrzeżefz? pod niemi upada, miłośc na was cza* 
tuie; a ty na obie fpifz ufzy. Już dłażey tey nik- 
czemney, ktorą po fobie pokazuiefz, znieść nie 
mogę bezrożności. Możefz to fpokoynie na to 
patrzać, iak Syn Ulifefa Oyca fwego zmieważa, i 
fwego wyfokiego zaniedbywa przeznaczenia ? 
Mnie to albo tobie powinowaci poftępki iego zle- 
cili2 Ја па uleczenie ferca iego fzukam fpolobow, 
aty prożnować będziefz? gięboko w lefie wiel- 
kośne i do wyftawienia okrętow fpofobne fą to- 
pole; tam Ulifes wyftawił nawę, na ktorey z tey 
odiechał wyfpy. W glebokiey’ tam jafkini znay- 
dziefz 
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dziefz wfzyftkie potrzebne do ociofania i fpoienia 
buntow okrętowych naczynia. 

Zal było zaraz Kalipfie, że te wyrzekła flowa, 
a Mentor nieodwłocznie do tey pofzedł iafkini, 
gdzie naczynia zhalaz{zy, Powy: cinał topole, i w 
iednym dniu fpofobny do. pływania wyftawił 
okręt. Bo fila i przemyfł Minerwy, na dokoń- 
czenie nay w iękfzey pracy, długiego nie potrze- 
buią 


а ftrafznym na umyśle zdięta będąc 
niepokoiem, 2 iedney ftrony widzieć pragnęła, 
ieżli fię Mentorowi udaie robota, z drugiey zaś 
na to fie odważyć nie mogła, aby łowow zanie- 
chała, boby Eucharys z Telemakiem zupeł hey 
zażyła wolności. Zawiść tedy żadną miarą nie 
pozwoliła, aby tych dwoch rozkochanych ludzi 
2 oka ‚ж. ila. Z zym ftarała fie tylk o od tey 
ftrony łowy odwrocié, gdzie Mentor okręt bu- 
dował. Na fzczęk fiekiery i młota ucha fwego 
naftawiała, i na każde za drzała uderzenie. Oba- 
wiała fię przytym, aby zamyślona będąc znakow 
i wzrokow nie poftrzegła, ktoreby Telemak fwo- 
iey dawał Nimfie. 

Wi ięc Eucharys, {жуде т do Telemaka 
rzekła glofem: czy fie nie boiz, zeby ciebie 
Mentor fo to nie itrofował, żeś rób niego ‘na 
łowy pofzedł. O iak mi ciebie Zal, e pod tak 
oftrym zyiefz Р Panem, ktorego alin ość niczym 
ulagodzona bydź nie moze; wfzyftkich обон 
fię czyni nieprzyiacielem, i znieść nie może, że- 
byś iakieyko olwiek fkofztował roz zrywki, Rzecz 
by nay niewinfza јак wyftępek ci pra ”gania, 
Mogłeś fię od Diego przez ten czas dać powo- 
dow ać, kiedyś nie wiedział, iąk fię nasi: fprawo- 
wać; ale teraz przy tak licznych mq drościtwoiey 
dowedach, nie day fie iak dzie ię prowadzić. 


Te 
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Te chytre flowa Telemaka do żywego przeię- 
ły, i na Mentora tak zaoftrzyły » Że iarzmo iego 
z fiebie zrzucić ufitował. Bał fie go znowu wi- 
dzieć, i tak był zmiefzany 5 że Buchary 7, 
nie odpowiedział. Gdy fie łowy przy uftawicz= 
ney obudwu ftron niechęci kończyły: , przez ko- 
niec knieie nie daleko mieyfca powracali , gdzie 
Mentor przez dzień cały pracował. Gdy Kalipfa 
z daleka gotowy uyrzała ae ats oczy 191 sila 
jak konaiącemu, gęftą zafzły pow loką kola na 
dygotaiy , a pot zimny w ftkie iey tak przey- 
mował członki, ze fię na ронун wefprzeć 
mufiała Ninfaoks na Eucharyde zas gdy iey rę- 
kę podawała ftr afany m fpoyrz zala wzrokiem i ią 
od fiebie odepchnę ła. 

ak widząc okręt ale nie Mentora, kto- 
ry robotę fkończyw(fzy już był odfzedt, Bog i 
fię <a tal, komuby okręt należał, i do iaki 
› by. Up fa 2 


nove 
wadzać i | twemu A, fzczęści З 
і - ci zazdrościł, йа ч 3 нү КУ й 
3 zotal. .-Zginglem з zaw olal Telemak, bo 
mnie Mentor odieżdża. Jeźli mię Master орп+ 
ści, to iuż nikogo Eucharydo ,. oprocz ciebie 
fobie mieć nie będę. Te mu figs 


dział nief о 
tak wolny, 2е A o fiow 
i ату! 


y fpusciw (zy ; 
poz: ad zoftała, i nikomu fię na oko pokaze 
śmiała, Lecz gdy wftyd na tw arzy “wyitepo 
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radość fie w iey fercu wzniecała. Sam fię Tele- 
mak poiąć i wierzyć nie mogł, ze tak nie dy> 
fkretne wyrzekł flowa. Poftępek taki fnem mu 
fie bydź zdawał, ale пет takim, od ktorego fię 
widział zmiefzanego i zawftydzonego. 

Kalipfa od lwicy okrutnieyfza, ktorey Iwieta 
zabrano, przez las bieżąc Żadney fię drogi nie 
trzymała, i dokąd fzła nie wiedziała. Stanąwfzy 
u wftępu do fwoiey groty, gdzie Mentor na nią 
czekał, tak do niego rzekła: Ultepuycie zaraz 
z moiey wyfpy cudzoziemcy , boście na przerwa» 
nie pokoiu mego tu przybyli. Precz ode mnie 
fzalony młodzieńcze, i ty nierozumny ftarcu, 
doznalz, co zaiadłość Bogini zmoże , ieźli go zas 
raz z tey nie wyprowadzifz wylpy: Nie chcę 
go więcey widzieć, i cierpieć nie będę, aby 2 
Nimf ktora z nim mowila albo na niego fpoy* 
rzala, -Do czego fie przyfiega na Stykfowe Wa- 
ly obowiezuie, na ktorą fami drzą bogowie. 
Wiedz Telemaku, że fię niefzczęścia twoje ie(z- 
cze nie fkończyły. Niewdzieczniku z wyfpy 
moiey па to wyiedziefz, abyś na nowe był wy= 
fiawiony niefzcześliwości. Pomfzczona będę, a 
ty daremnie Kalipfy żałować będziefz. Jefzcze 
йе Neptun na Oyca twego gniewa, że go w Sy- 
cylii obraził , i na Wenery hamowe, ktoras na 
Cyptyyfkiey znieważył wyfpie, infze na ciebie 
gotuie nawalności,  Ociec twoy iefz 
obaczyfz go, ale go nie poznafz. 
przy nim w Ttace 
zoftaniefz igrzyfk 
pobudzę boftwa, 
Zyczę, byś w poś 


ze 2уїе, 
Nie bedziefz 
‚ aż wprzody okrutney fortuny 
iem. 147, wfzyftkie niebiefkie 
aby z ciebie pomftę wziely. 
tzodku morza na wierzchu fka- 
ły wifiał, byś piorunem rufzony będąc, Kalipfy 
daremnie wzywał, ktora Пе z twego radować 
będzie ukarania, 


Te 
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Te wyrzekizy flowa, umyfł fie iey zmiefza- 
ny do wypełnienia przeciwnych przygotował 
zamyflow. _ Bożek miłości znowu chęć przy- 
trzymania Telemaka w jey wzniecił był fercu. 
Zaczym rzekła do Деме: niech fie i tu zofta- 
nie, podobno fię za czafem obaczy , i to wfzyftko 
uzna, com dla niego czyniła. Eucharys go, iak 
ja, nieśmiertelnym uczynić nie może. O nader 
zaślepiona Kalipio ! famaś fię twoią ofzukała przy- 
fięgą; iużeś fie nią obowiązała, a wały Stykłowe, 
na ktoreś przyfiegla, zadney ci nie zoftawuią na- 
dziei. Nikt tych flow nie fłyfzał; ale każdy pie- 
kielne na iey twarzy widział furyes zdawało fie, 
iakby fię z iey ferca zaraźliwa czarnego Kocytu 
wynurzała trucizna. 

Co Telemaka wielkim zdeymowało ftrachem, 
ktory Kalipfa poftrzegfzy (coby też miłość zoczyć 
nie mogła) gniewu fwego rozżarzala zapały. 
Rownała fię do Bachantki, ktora wyciem fwoim 
powietrze napełnia i ie po wyfokich Tracyi roz- 
fyła gorach. Dzirytem w ręce przez Jas biegaiąc, 
wfzyftkie zwoływa Nimfy „1 tym grozi przebi- 
ciem, ktoreby za nią nie pofzły. Ta groźbą 
przeftrafzone tlumem za nią pobiegły. Eucha- 
rys wiercącemi fie w oczach łzami za nią także 
poftepuie , widzi z daleka Teleme ka, ale do nie- 
go mowić nie śmie. . Bogini widząc ią przy fobie 
od gniewu fię trząfła; daleko od tego, aby fię 
pokorą tey Nimfy ubłagać dała, raczey nową fię 
rozżarzała zaiadlością, widząc że utrapienie Eu- 
charydzie urody prz yczynia. 

Telemak fam przy Mentorze zoftawfzy, do 
nog mu upada, bo fię nań fpoyrzeć albo obła- 
pem rzucić nie poważał. Rzewnych łez rozlewa 
potoki, chce mowić ale mu głofu, a iefzcze mniey 
flow nie doftareza; nie wie, czego chce i w ktorą 

ma 
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ma uderzyć. Wtym 
Qycze, kochany Ment 
wielu złego. Nie mog 
mi z tobą niepodobna. 
lu lic ha! wybaw mię z rąk moich Pod hi i 
weź mi Życie moie. 
Mentor go obłapia, ciefzy i ferca mu dodaiąc 
napomina , aby йе famego bez pobłażania fw ey 
|\ namiętności cierpliwie zt nofił. Potym do niego 
| rzecze: Syhu mądrego Ulifefa, е bogo- 
wie tak barzo kocha ali, i iefzcze k Кы. А Z ich tó 
miłości pochodzi, że tak ftrafzne ponofif z dole 
gliwości. Jefzcze ten nie zmedrzal, co krewko- 
ści i namiętności fivoich nie uczuł frogości, bo 
fiebie famego iefzcze nie zna, i e fię nie 
nauczył, fobie nie dowie cię iby 
e do brzeg 
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Że, chet tak wyfwobodzone wyftawuie czoło. 
Nie zapomniay teraz męztwa twego, widzifz 
iak cię barzo bogowie kochaią, bo ci tak piękną 
do uciekania przed miłością i obaczenia Oyczyz- 
ny twoiey otwieraią drogę. Sama Kalipfa ieft 
przyniewolona, cię ztąd wypędzić, i okręt ieft 
gotowy. Czemu fie bawiemy taką opuścić Wwy- 
fpe, na ktorey cnota iniefzkać nie może. 

Co Mentor rzekfzy, za rękę Telemaka echwy- 
cil, i za foba ku morfkiemu pociągał brzegowi. 
Telemak z ciężkością za nim poftępuiąc, ufta- 
wicznie wzad patrzał i z oczu fwoich znikaią- 
cey fię przypatrował Eucharydzie. Gdy iuż iey 
twarzy doyrzeć nie może, śliczny włos związa- 
ny, chwieiącą fig fzatę i chod wipanialy wwazal. 
Radby Eucharydowe na ziemi wyrażone całował 
йору. Z oka ią zgubiwfzy, ucha iefzcze nafta- 
«wia, mniemaiąc, że iey głos iefzcze fłyfzy, i że 
ią iefzcze widzi, choć iuż nieprzytomna była, 
Tak żywo mu йе przed oczy wyftawiala, ze z 
nią mowić wierzył; nie wie, gdzie ieft, i Mento- 
ra fłuchać nie może. 

Na koniec iak ze fnu głębokiego do fiebie 
przyfzedfzy, rzekł do Mentora: Umyśliłem był 
poyść za tobą, alem fię iefzcze z Eucharydą nie 

ożegnal; wolałbym zginąć, niźlibym fig z nią 
tak niewdzięcznie miał rozftać. Zaczekay trochę, 
tylko do niey pobiegne i z nią fie na zawize po- 
Żegnam. Przynaymniey mi pozwol, abym do 
niey te mogł wymowić flowa: Nimfo, okrutni i 
fzczęścia mi mego zazdrafzczaiący bogowie do 
odiazdu mię przymufzaią, ale mię prędzey życia 
pozbawią, niżelibym cię kiedy z pamięci moiey 
miał wypuścić. Wez mi zaraz życie Qycze тоу, 
albo mi tey oftatniey tak flufzney użycz pocie. 
chy. Nie chcę na tey wyipie zoftać, ani miłości 
podle- 
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podlegać będę. Miłość w fercu moim Żadnych 


ү 


nie есі zapałow , tylkoć to przyiaźń i wdzięcz- 
ność ku Eucharydzie była. Zaraz z tobą odież- 
dżam, „dość mi na tym, kiedy бе z nia iefzcze 
raz pożegnać mogę. 

O iak mi ciebie Żal, odpowiedział Mentor. 
Tak cię fzalona zaslepila патіе tność, Że iey fam 
nie czuiefz. Myślifz, żeś na umyśle fpokoyny, a 
iednak śmierci żądafz, Simiefz twierdzić, że cie- 
bie miłość nie zwy ciężyła, a iednak fię z rąk 
Nimfy, ktorą kochafz, wyrwać nie możelz. Ni- 
kogo ty Iko ią fame widzifz i flyfzyfz, a w infzych 
rzeczach iefteś ślepy i gluchy. Człowiek w go- 
rączce fzaleiący mowi: Nic mi, nie chorym. O 
ślepy Telemaku ! byłbyś gotow , ciebie wyglą- 
daiącey Penelopy i Ulifefa zapomnieć , którego 
obaczyfz; byłbyś gotow, Itakę, gdzie mafz pa- 
nować, i fławe Z wyfokiem porzucić przeznacze- 
niem, ktore ci bogowie tak wielą na dobre twoie 
uczynionemi cudami przyobiecali. О puscilbys 
wfzyftkie te wfpaniałości, byleś tylko, choć znie- 
ważony, z tw гоіа żył Euchary dą Smiefz to iefz. 
cze twierdzić, Że ciebie miłość do nie >y nie przy= 
kowała? Co cię tedy obchodzi? cze emi to chcefz 
umrzeć? Czemuś przed Bo; ginią tak zwawie mo~ 
wil? Nie zadaię ci niefzczerości, ale tylko zasłe- 
pienie twoie oplakiwam. Uciekay, uc іекау Tes 
lemaku. Tylkoć to ucieczką miłość zwyciężona 
bydź może. Prawdziwe przeciw temu nieprz АЗ 
cielowi meftwo na Боїа®лї i ucieczce zawiflo; ale 
bez namyfiu i i wzad fię n aiąc uciekać trze- 
ba. Nie zapomniałeś iel moiey kolo ciebie 
od dziecinftwa twego pieczołowitości; wiefz nie- 
Баео аЬ > ktorycł п cię rady moie wypro- 
wadziły. Wierz mi tedy albo mi pozwol, Ze- 
bym cię opuścił. O gdybyś wiedział, z iakimem 


cię 
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cię fmętkiem widział w upadek lecącego ! gdybyś 
wiedział, com od czafu tego ponofił, iakom z to- 
ba mowić nie. śmiał! matka, ktora cię powiła; 
mniey bolow przy porodzentu cierpiała. Milcza= 
łem, znofiłem utrapienie, hamowalem wzdycha: 
nia moie, tego wyglądaiąc, abyś fie znowu do 
mnie powrocił. Synu moy! Synu moy kochany! 
pociefz ferce moie, wroć mi to, co mi nad zdro- 
wie włafne było milfze. Wroć mi Telemaka ode 
mnie obląkanego, wrod fie fobie famemu. Jeżli 
rnądrość miłość twoie przezwycięży, żyię i żyć 
będę fzczęśliwy. Kiedyby zaś miłość w tobie 
nad mądrością gorę otrzymała, pewnie Mentor 
dłużey żyć nie może. 


Gdy tak Mentor dyfkurował, i daley fwoią ku 
morzu (сей drogą, Telemak dla wielkiey fłabości 
fwoiey iefzcze fam z fiebie nie mogi poftępować, 
czuł iednak tak wiele fil, Ze fie iuz bez wftrętu 
Mentorowi dał prowadzić.  Minerwa w Mentoro- 
wey ukryta poftacis niewidomie zawfze Telema= 
ka fwoią zafłaniała tarczą; ogarnęła go była bo= 
fkim promieniem i taką uzbroila odwagą, iakiey 
iefzcze od miefzkania fwego na tey wyfpie nie 
był doznał, Zaczym przybywfzy 2 fobą do mor- 
fkiego brzegu, na barzo p ciftym ftanęli 
mieyfcu; była to opoka, o ktorą fie fzumigce uftae 
wicznie rozrywaią wały. Spoyrzeli z tey wyfo- 
kości, ieźliby iefzcze okręt od Mentora wyfta- 
wiony na fwoim ftoiał mieyfeu, lecz żałofny obae 
czyli widok. 
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na niego fpoyrzeć nie mogła; czuła, iak iey rany 
znowu rozrzew nial. Bożek miłości rzekł do 
niey: iefteś bo ginig, a iednak fie od flabego czło- 
wieka zwyciężyć daiefz, ktory do tego twoim na 
tey wyfpie ieft w iezniem? Czemu go z wy (py 
twoiey wy pufzczafz? Bogini odpow iedziała: o 
niefzczęśliw a miłość ! iuż więcey rad tw Bich 
zdradzieckich fluchaé nie chcę; tyś to mnie na to 
2 cichego i i flodkiezo wy prowad zila pokoiu, abyś 8 
mig ` w bezdenne niefzc vości zepchnę la prze- 
pasci. Co fig ftalo, odftać Пе nie może: przy- 
fieglam na Stykfowe wały, ze Telemaka wypulz- 
czę. Ba i fam bogow Ociec ze w fay ith ką fwoią 
potęgą moiey ftrafzney fprzeciwiać fig nie od- 
waży przyfiędze. Wychodź z wyfpy moiey Te- 
łemaku, wychodź i ty zdradliwy chłopczyku, 
tyś mi więcey, niźli Telemak ‚ narobil złego. 
Kupido fwe lay otarfzy, złośliwym fie i fzya 

derfkim uśmiechał gtofem 5 rzekł е do niey 

wielkieć w p prawdzie ponofi(z niefz e? fpuść 
fię na mię, я pelniy przyfięge twoie, a nie Nica €- 
ciwiay fię Telemakowemu odiazdowi. Ani ia, 
ani Nimfy twoie na Stykfowe przyfięgały wały, 
že Telemaka wypulzczemy. Przyw iodę ie do 
tego, ze od Mentora tak nagle w yfławiony fpalą 

okręt. Pilność iego, nad “ktoras fię zdumiala, 
fwego nie odniefie fkutku. Pr ydzie na niego 
koley, że fie także zadziwi, kiedy żadnego ,-do 
wyrwania z rąk twoich Telemaka, nie bę dzie 
miał fpofobu. 

Jedwabne te flowka znowu пайгіеје i radość 

w Kalipfowym wzniecały fercn. Jak w wielkie 
gorąca ochłoda zefirowa pragnieniem fpalone na 
rzecznym brzegu pofila Када, tak też ta mowa: 
rofpacz Bogini koiła. Zaczym twatz fwoię wy- 
pogodziła, | i oczy w łagodne przybrała wzroki3 
ciężkie 
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ciężkie zaś na fercu gryzoty na czas daleko od 
fiebie oddaliła. Zatrzymawizy fie na miey{cu, 
uśmiechała fie i plochey pochlebiala miłości, lecz 
tym pochlebitwem nowe fobie gotowała utra- 
pienie 
Miłość wefoła, że ią namowiła, pofzła tak- 
Że infze namowić Nimfy, ktore fie po gorach, 
jak tado baranow rozprofzonych błąkały, gdy ie 
daleko od pafterza głodnych wilkow zapędza 
wściekłość. Zwoławfzy ie do kupy, w te, do 
zekła ftowa: macie iefzeze w ręku wafzych 
ka, fpalcie iak nayrychley okręt, ktory 
ki wyftawił. Wfkok 


zuchwały Mentor do uciecz A 
pochodnie zapaliwfzy na brzegu fię zbiegły ; drza- 
ły, wrzefzczały i fak Bachantki rozpufzezonemi 


potrząlały włoty. Wtym rozpościeraiący fię pło- 
mien nafmolony z fuchego drzewa okręt w pe- 
obraca, i z dymem fie pod fame kręci 


Telemak i Mentor na ten ogień ze Ikaly pa- 
trzali. Telemak ityfząc Nimf wołanie, radością 
fie unofił, bo {етсе iefzcze nie było uleczone: 
Mentor zaś poftrzegł, że fię namiętność Telemaka 
do niezatłonego rownała ognia, ktory kiedy: nie- 
kiedy z popiołow wybuchaiąc, ognifte wyrzuca 
ifkry. Znowu mi torze, rzekł Telemak, w 
przefzłych wid łykach. Już żadney nie ma- 
my nadzieje, abysmy Z tey wyfpy wynise mogli. 

Mentor dobrze widział, że mu naymnieyfzey 
chwili omiefzkać nie trzeba, ponieważ Telemak 
ху fwoie znowu odpada błędy. Poftrzegł z da- 
Jeka w pośrzodku morikich walow ftoigcy okręt, 
ktory fie nie ważył do brzegu prz) bliżyć, bo fter- 
nicy wiedzieli, Ze йе wfzyftkim smi rtelnym do 
Kalipfowey przy ftąpić nie godziło wyfpy. Zaczyra 
mądry Mentor Telemaka na brzegu fkały fiedzą- 
E3 ce 
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cego w morfkie ftrącił fale, i fam zaraz za nim 
w morze fkoczył., Telemak zadumany nad 
fwoim gwałtownym zepchnięciem, w gorfkiey 
fie kąpał fale i walow zoftał igrzyfkiem. Ale 
przyfzedfzy do fiebie i widząc, że mu Mentor re- 
Ке dla fnadniey{zego pływania podaie , ufilnie fic 
od tey niefzczęlney oddalał wyfpy. 


Nimfy, ktore myślały, że tych gości w fwoiey 
trzymaią niewoli, z roziadłości, że im więcey 
od ucieczki zaftąpić nie mogły, ftrafzne wynofiły 
krzyki. Kalipfa niepociefzotia do fwoiey pobieg- 
fzy groty, okropnym ią napelniała wołaniem. 
Bożek miłości widząc, Ze fie zwycięftwo iega w 
zelżywą obrocilo klęfkę, fkrzydełkami trzepotąc, 
na wyfokie fie wyfunął powietrze i w Idalfkie 
ulecial gaie, gdzie na niego okrutna iego czękałą 


matka. Chłopczyk ten daleko od niey okrutniey- 
у, tę tylko miał pociechę, Ze fie z nią z lichą 
nasmiewał, ktorego był narobił. 


Im fie Telemak daley od wyfpy oddalał, tym 
więkfze w fobie czuł męftwo i miłość do cnoty, 
‘Doznaie, zawołał do Mentora, coś mi mowił i 
ezemum z niedoftątku doświadczenia wierzyć nie 
mogł. Ucieczką niecnotę zwyciężyć trzeba, О 
moy Оусле, iak mię barzo miłuią bogowie, że 
mi cię ną pomoc zefłali! Nie byłem iey godzien, 
alem na to zafłużył, abym na fwoię włalną był 
oddany wolą. Juz fie więcey «morza, ani wią 
trow i nawałności, ale moich tylko boię namięt- 
ności. Samać to tylka miłość, ktorey fie bar- 
ziey niż wfzyftkich morfkich bać trzeba roz» 


biciaw. 
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> brał A ia a Przełoż ciego okrętu, Telémaka 
g aw/fzy Telemaka, 
у z nim Pigmalionat Aftarvby s ercis 1 o whae- 


ara na tron dyfkuruie, ktorego z namowy tey Nie 


wiafty tenże Tyran Ociec iego nielafka był okrył. Podczas trak- 
riab Télen ż Mer 1 Tryto- 
p na dźwięk Achytor do okręg- 


е także bierze, £ 


jua fpofobnoscigs 


obytzaiow profłocie Żywot /pokoyny prowadzi, 


kręt to był Fenicki i do Epiru płynął, do kta- 
rego, gdy fię na morzu zaftanowił, pływa- 

li. Feniczykowie па nim Telemaka przed tym na 
Egipfkiey widzieli żegluwce, ale go w pośrzod- 
ka walow poznać nie mogli. Mentor tak daleko od 
okrętu będąc, że ga z niego doftyfzeć mogli, gło- 
wę z wody wychyliwfzy , co miał w fobie głofu 
zawołał: Feniczykowie! wiadoma każdemu naro- 
dowi wafza do dania pomocy gotowość; nie od- 
mawiaycie życia dwom mężom, ktorzy go 2 wą- 
fzey oczekuią ludzkości. Jeźli pofzanowanie bo- 
gow was porufza, przyymiycie nas na okręt, 
I 4 wami 
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wizedzie z wami poplyniemy. Przełożony okrę- 
tu odpowiedział: Chętnie was przyymuiemy. 
Wiemy dobrze, cośmy nieznajomym winni lu- 
dziom ,. ktorzy tak iak wy fą niefzczęśliwi.  Za- 
czym ich zaraz na okręt przyięli. 

Witąpili w okręt prawie bez tchu i dufze, bo 
dlugo plywalii przeciw falom ufilnie robili. Gdy 
fie cokolwiek pokrzepili byli, dano im infze fza. 
ty, bo im wikroś przemokle ciężyły faknie, z kto» 
rych woda zewlząd zciekała, lak tylko przemo- 
wić mogli, Feniczykowie ich obftąpiwfzy ufilnie 
e powiedzenie ich przypądkow profili. Przeło- 
Żony rzekł do nich: Jakoécie mogli na tey ftanąć 
wyipie, z ktorey płyniecie, wfzak mowią, że nią 
okrutna włada Bogini, ktora nigdy nie cierpiała, 
aby kto da niey przylądował. Do tego ftrafznemi 
opafana Ikały , о ktore fie morze z taką rozrywa 
wściekłością, Że fię nikt do nich bez rozbicia 
przybliżyć nie może. 

Mentor odpowiedział: nawałność nas na nią 
wyrzuciła; iefteśmy Grecy a OQyczyzną nafzą 
wyfpa Itaka z Epirem granicząca, do ktorego teraz 
płyniecie. I choćbyście do Itaki, ktora na wafzey 
leży drodze, przyłożyć nie chcieli, dofyć nam 
na tym, kiedy nas do Epiru 'zawieziecie , znay~ 
dziemy tam przyiacioł, co nam do przeiechania 
krotkiey tey drogi, ktorą nam iefzcze przepły- 
nąć będzie trzeba, dopomogą. Jeźli to znowa 
obaczemy, co nam na świecie ieft naymilfzym, 
wam dozgonnie radość z tego przypifzemy. 

Gdy tak Mentor rzecz prowadził, Telemak 
milczał i w mowie mu nie przefzkadzał; bo go 
na Kalipfowey wyfpie popełnione błędy medr- 
fzym uczyniły. Sam fobie nie dowierzat, wi- 
dział, że mu potrzeba, mądrych rad Mentora 
. zawfze fiuchać, a kiedy fig go о zdanie pytać nie 
mogł, 


КТЕ б АУП: 


mogł, to fig oczu iego radził i wfzyftk 
myśli zgadnąć ufiłował. 

“Jak fie Rządzca Fenicki w Telemaks 
trował; zdawało mu fie, że go kiedyś widz 
nie mogł fie iednak z wątpliwości fwoiey wy- 
bladzi¢, bo go tylko iak przez mgłę pamiętał. 
Zaczym т: do Telemaka; z pozwoleniem 
twoim pytać fie będę, ieźli fobie nie przypomi- 
nafz, żeś mię kiedy widział. Jak mi fie widzi, 
mufiałem cię widzieć; znaiąma mi twarz twoia 1 
zaraz ferce moie ku tobie nakłoniła. Nie wiedząc 
tedy kędym cię widział, twoie wzbaczenie moiey 

niepamięci. 

podziwieniem zdięty bę- 
ażam, toż mi fię 
sledem: moiey zdaie 
ofaby; widziałem cię. poznawam cię, ale fobie 
przypomnieć nie mogę, ieźli tow Tyrze albo w 
Egipcie było. Feniczyk podobny będąc do czło- 
wieka, ktory fie. zrana obudziwfzy , fen fobie 
przy ocknieniu znikły powoli na pamięć przywo- 
dzi, zawołał: ,Telemakes, z ktorym Narbal na 
powrocie, nalzym z Egiptu przyiazn był zabral. 
Ja zaś ieftem Rodzony Narbala, bez wątpienia o 
mnie z tobą с2ейо mawiał; zoftawiłem cię był 
w ręku iego po. Egipfkiey wyprawie. Poczym 
mię zaraz potrzeba za wiz} ftkie morza do faw» 
ney blifko fiupow Herkulefawych zaniofła Betyki, 
Nie diugom cię tedy widział, ztąd nie dziw, żem 

cię zaraz poznać nie mogł. 

Dobrze widzę, odpowiedział Telemak, Żeś 
Adoam. Czas mi także, nic więcey» tylko na 
cię fpoyrzeć pozwolił, aleś mi z konwerfacyi 2 
Narbalem znaiomy. Ofiak wielka radość, Że no? 
win od ciebie a takim fluchać „mogę człowieku, 
ktorego dozgonnie miłąwać będę. Zawfzeli w 

; 15 Tyrze 
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Tyrze miefzka? czy iakiego okrutnego .prześla- 
dowania od podeyrzliwego i nieludzkiego nie po- 
noli Pigmaliona? Adoam przerywaiąc mu mo- 
wę, odpowiedział: Wiedz Telemaku, że cię For- 
tuna takiemu powierza człowiekowi, ktory do- 
fkonalego do przyflug twoich przyłoży ftarania, 
Odprowadzę cię do Itaki, nim do Epiru poplyne, 
a Brat Narbala nie mnieyfzą ei iak fam Narbal 
świadczyć będzie przyiazń. Co rzekfzy poftrzegł: 
że wiatr oczekiwany wiać począł. Zaczym roz- 
kazawfzy, aby fie do kotwic, żaglow i wiofeł 
rzucono, wziął z fobą na uftronie Telemaka i 
Mentora, i taką ich zabawił rozmową. 


Spoyrzawfzy na Telemaka rzecze: Z ferca 
rad twoiey dogodzę ciekawości. Niemafz iuż 
Pigmaliona, iuż od niego fprawiedliwość Bogow 
świat uwolniła. Gdy nikomu nie wierzył, nikt 
mu też dufać nie mogł. Cnotliwi na ięczeniu 
w ucisku fwoim i unikaniu okrucieńftwa iego 
przeftawali, ale fie nigdy iakiego przeciw niemu 
nie dopuścili zamyfłu. Żłośliwi zaś wierzyli, że 
fię tylko śmiercią iego przy zdrowiu zachować 
mogą. Nie było Tyrczyka, ktoryby fię co dzień 
iego nie boiał podeyrzenia. Sama ftraż u boku ie- 
go barziey, niźli kto infzy, na nie wyftawiona 
była. Pigmalion widząc w ich ręku Życie fwoie, 
więcey fie ich, niźli infzych bał ludzi, i ichże fa- 
mych za naymnieyfzym podeyrzeniem fwoiey 
ofiarował bezpieczności. Nie mogł więcey zna- 
leść bezpieczność fwoię, bo iey barzo wielkim 
fzukał ftaraniem. Stroże Życia lego w uftawicz- 
nym dla podeyrzenia iega Żyiąc niebezpieczeń- 
ftwie z tak ftrafznego йе inaczey wyrwać nie 
mogli ftrachu, iak śmiercią iego te uprzedzić po- 
deyrzenia, 


Nie- 
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Niezbożna Aftarba, о ktorey tak częfto fly- 
fzałeś, piery była, co krola zatracić umyśliła, 
Szalenie fie la pewnego młodego a barzo ba- 
gatego rozkochała młodzieńca, Joazarem nazwa- 
nego, ktorego na tron wfadzić fię fpodziewała, 
Na fnadnieyfze zamyfłn tego dopięcie, wmowiłą 
w krola, Ze Fadael ze dwoch fynow iego ftarfzy, 
niecierpliwym na wftąpienie na tron kędąc uwie- 
dziony czekaniem, w bunt przeciw niemu wkro= 
czył, czego falfzywemi dowiodła świadkami.: Za- 
czym krol niefzczęśliwy fyna fwezo niewinnega 
zabić rozkazał. Co do drugiego Baleazarem na- 
zwanego, do Samofu go pod pozorem nauczenia 
low i nauk Greckich odefłano; w rze- 


racya ta była, że Aftarba odefła- 


i radziła, żeby z buntownikami w 
pić nie mogł, Škoro tylko odiechał, 
zorey okrętu, od tey okrutney przekupieni 
będąc niewiafty, rzecz tak ułożyli, ze fie okręt 
w nocy rozbił. aczym kr ісха w morze 
wyrzuciwizy, fami fie k cudzych, ,ktore 
na nich czekali, w pław p li. 

Sam tylko Pigmalion o Aftarby nie wiedział 
miłoftkach ; wierzył, że nikogo tylko go famega 
miluie. Pan ten choć tak barzo by! podeyrzii- 
wy, ślepą iednak w te złośliwą niewiaftę pos 
kłądał du ść zaś 


go barzo miłość zaslepila by- 
fu łakomftwa mu rożne do za- 
ktorego Aitarba fzalenie miłowała, 
podawało pozorezyki; tylko o tym przemysliwal, 
jakby doftatki młodzieńca tego do fiebie mogł 


\ к Pigmalion niedowiarftwu miłości i 
łakomftwu w fząrpaninę był podany, Aftarba fię 
do przyśpiefzenia śmierci iego przyłożyła. Wie- 
rzyłą bowiem, Ze podobno nięco о iey bezecnych 
z tym 
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z tym młokofem zafłyfzał miluwkach. Oprocz b; 
tego wiedziała dobrze, Że famo tylko łakomftwo ce 
krola do tak okrutnego przeciw Joazarowi przy= 
wieść może poitepku. Zaczym wnofila fobie, że | C 
go iak narychley uprzedzić trzebą.  Widziala W 
gotowość co nayprzednieyfzych na pałacu Urzę- ZA 
dnikow do zbroczenia rąk fwoich krwią krole- = 
| wfką, i prawie co dzień o iakim nowym 'Йу- ba 
| fzała fprzyfiężeniu. Lecz iednak nikomu, zdra- | nu 
dy fie obawiaiąc, fwoie zwierzyć nie chciała za- ne 
туйу. Więc zatrucie Pigmaliona naybezpiecz- | G 
| nieyfzym bydź rozumiała fpofobem, с 
Krol z nią nayczęściey famowtor iadywał, u 
a że tylko fwoim włafnym dowierzał rękom, fam | 


| 
| 
fobie wfzyftkie potrzebne przyprawiał potrawy, | 
Aby fwoie tym fnadniey mogł pokryć niedowiar- | с 
ftwo, i żeby go nikt nie widział potrawy zapra- | 
wiaiącego, w nayodlegleyfzym fie na pałacu fwoim | 
| 


zawierał miefzkaniu. Nie śmiał więcey Żadnego p 
ftolowego wczafu i iakiey infzey, ktorąmby fam \ 
| uwarzyć nie umiał, zażyć potrawy. Zaczym nie fi 
tylko wfzyftkich od kucharzow warzonych i | g 
przyprawignych potraw, ale też i wina, chleba, | 0 


foli, oliwy, mleka i infzey zwyczayney zażywać | 
| nie mogł ftrawy. Tylko iadł owoce ręką włalną | | 
w ogrodzie zebrąne, albo od fiebie famego fiane i | d 
warzone warzywa. Także tylko tę pił wodę, | р 
ktorą fam z krynicy czerpał; była pod kluczem | 
iego na pewnym mieyfcu w pałacu. Wielką duf- | 2 
ność w Aftarbę pokładał, ale iednak oftroźnie z | l; 
nią fobie poftępował; zawfze od tego pierwęy k 
ieść i pić mufiala, co mu przy ftole podawała, aby k 
go bez fiebie otruć nie mogła i diużfze go fig od g 
niego fpodziewała Życia. Lecz Aftarba lekarftwem | i 
od trucizny fie ochroniwfzy, ktorego od konfi- I 
„dentki miloftek Gyoich i zlodliwfzey , niźli fama | 
| | ) była, | 
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była, doftała baby, krola trucizną zgładzić wię= 
cey fię nie bała. 

Oto fpofob, ktorym fwego dopięła zamyfłuż 
Co tylko do ftołu fieść chcieli, namieniona baba 
wrzafk nagle u drzwi uczyniła. Krol, ktory 
zawfze myślał, że go chcą zabić, do drzwi fko= 
czył obaczyé, ieśliby dobrze zawarte były. Ba- 
ba na ftrone uftąpiła, a krol na mieyfcu ztruchlał, 
nie wiedząc coby takiego fłyfzał; nie śmiał ied- 
nak dla pewney wiadomości drzwi odemknąć: 
Gdy do drzwi odfzedł. Aftarba truciznę w złotą 
czarę wrzuciia; potym go .fwemi pochlebitwy 
ubezpiecza ido iedzenia nalega. Pigmalion roz- 
kazał, aby według zwyczaiu pierwey piła; piie 
bez boiaźni, dufaiąc lekarftwu, ktorym fie 
éiw truciźnie opatrzyła. Pigmalion także p 
ale go zaraz wielka mdłość opanowała. Айа: 
znaiąc go dobrze i wiedząc, że ią na naymniey! 
podeyrzenie zgładzić był gotów, pocznie fzaty 
fwoie fzarpać, włofy fobie wyrywa, i żałofnym 
fie odzywa ktzykiem; obłapiwfzy krola konaiące= 
go, mocno w ręku fwoich trzyma i rzewnemi ga 
oblewa łzami, bo tę fztuczna bialaglowe łzy nie 
nie kofztowały. Na koniec widząc, że krol co 
гаг barziey fłabieie i prawie kona, z boiaźni, aby 
do fiebie nie przyfzedł, i umieraiąc ią także Za- 
bić nie kazał, piefzczoty fwoie i wizyitkie fer= 
deczney przyiaźni dowody w okrutną przemieniia 
zaiadłość , i zwaliwfzy Ше na niego, go dodufiłą, 
Potym z palca pierścień krolewiki i przepalke 
krolewfką z głowy zdźiera i ie Joazarowi daie, 
ktoremu na to przyyść kazała. Była bowiem te- 
go rozumienia, że do niey przywiązani ludzi 
iey miłość pochwalą i kochanka krolem obweolaia. 
Lecz ci, ktorzy naybarziey o iey upodobanie ufi- 
łowali, byli ladzie podłomyślni, iurgieltowi i do 
{zezerey 


aa 


a 
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fzczerey Życzliwości niefpofobni. Oprocz tego 
męftwa im nie doftawało, i niepr cioł fie bali? 
ktorych Aftarba na fię oburzyła była. Do tego 
iefzcze fię barziey dumy, zmyślania i okrucień- 
ftwa tey niezbozney lekali niewiatty. Zaczymt 
każdy iey zguby dla włafney fwoiey żądał bez= 
pieczności. 

W tym zgiełk ftrafzny po ca lyin tig roz{ze« 
rzyt pałacu. "Sły zano wiz е s wolaia- 
cych: krol fkonał. Jednych ftrach obiął, drud e 
fię do oręża rzucali, a w fie o przyfzł 
zafrafowal і powodzenie, i w efolym tey now {Шу 
fluchali uchem. Ogłosią z uft do uft po całym 
wielkim rozniofl Tyrze. Nie było i iednego, 
ktoryby krola żałował; śmierć iego wfzyftek 
ofwobodziła i pociefzyła Narod 

Narbal tak ftra(znym przerażony be 5 
tan jak człowiek poczciwy niefzczesliwego 
opłakiwał krola, ktory Йе famego zatracił, gdy fię 
hiezbozney dał powodować Aftarbie. Wolał 
Pan ten okrutnym bydź Tyranem li Oycem 
Oyezyzny, i krolew fkiey przeftr ' powinno» 
ści. Narbal m dobro Oyezyzny za cel ftara- 
hia fwego, zaraż poczciwych zgromadził ludzi, 

aby йе Aftarby mogł oprzeć zamyflom, pod kto- 
rąby ich okrutnieyfze od oftatniego potkało pa: 
howanie. 

Wiedział, ze Baleazar nie utonal, gdy go 
Ww morze wrzucono. Ludzie co przed, Aftarbą 
śmierć jego za rzecz pewną udawali, fami, że 
zginal, wierzyli; ale fie w plaw był зар, і 24 
а nocy przy zdrowiu fię za showal, a 
Kretenfey kupcy, zdięci będąc miłofierdziem, w 
fwoię go przyicli barke. Mai: jc podeyrzenie, że 
go zabić vamyslaia, nie śmiał do rodzicielfkiego 
powrocić kroleftwa; do-tego okrutney fie Pigma- 
Попа 


ie “odg 


D 
і 
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Копа zawiści i Aftarbowey obawiał chytrości. 
Przebrany długo бе po Syryyfkim tulat przymo- 
rzu, gdzie od kupcow Kretenfkich zoftawiony, 
dla wyżywienia (wego, ftado bydła paść mufiał. 
Na koniec znalazł fpofob, ftan, w ktorym żył, 
Narbalowi oznaymić, wierząc, że ten fekret i 
Życie fwoie człowiekowi doznaney cnoty bez- 
piecznie zwierzyć może. Narbal choć od Pigma- 
liona wiela wycierpiał, iednak fyna iego kochać 
i pożytku iego upatrować nie zaniechał. Lecz w 
tym tylko fwoie założył ftaranie, aby go od nay- 
mnieyfzego z fynowikiey powinności odwiodt 
wykroczenia i do tego nakłonił, żeby fwoie za- 
wifne cierpliwie znofił fzczęście. 


Baleazar profit Narbala, żeby mu zaraz piet- 
ścień złoty na znak prętkiego przyfłał przyiazdu, 
kiedyby go u fiebie potrzebował. Nie zdało fie 
Narbalowi, za żywota Pigmaliona Baleazara fpro- 
wadzić, boby na niebezpieczeńftwo fwoie włafnę 
i krolewicza narażał zdrowie; była bowiem rzecz 
pełna trudności, oftrych Pigmaliona uviknaé wy? 
pytow. Lecz Жого tylko krol ten niefzczęlny 
tak, iak wyftępki iego zafłużyły , fwego dokon- 
czył życia, Narbal nieomiefzkanie pofłał pierścień 
złoty Baleazarowi. Zaczym Baleazar zaraz wy- 
iechał, i tegoż czafu u bram Tyrfkich Ќапаї, gdy 
fie całe miafto o naftepce po Pigmalionie klo- 
cilo. Nayprzednieyfi Tyrczykowie i wfzyfikie 
go fbadnie poznało pofpolftwo. Kochali go wzglę* 
dem łagodności i fkromnosci ku zmarłemu krolo- 
wi Oycu iego, ktory fie wfzyftkim byl omierził. 
Długo trwałe niefzczęścia w iakąś go przybrały 
wfpanialość, ktora piękne przymioty iego wy% 
wyżfzała, i ku niemu wfzyftkich Tyrezykow па» 
kłaniała ferca. 

Zaczym 
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Zaczym Narbal co przednieyfzych z gromady; 
wfzyftkich z wielkiey Rady Starcow i wielkiey 
Fenickiey Bogini zwołał kaplanow. Кгојепа 
fwoim Baleazara przywitawfzy, aby go Herołdo* 
wie obwołali, ktorym pofpolitwo wefolemi odpos 
wiedzialo wykrzyki. Słyfzała ie Aftarba w Pa- 
facu, вене fię z fwoim nikczemny mi bezecnym 
zawarła była Joaz zarem. Wizyfcy złośnicy iey 
odbiegli, ktorych za Pigmaliona do ulug {woich 
zażywała; bo бе zawfze niecnotliwi niecnotli- 
wych boią nie dowi rzaią im i nie życzą, aby: 
йе do wielkiey wzbili powagi.. Ludzie znaro- 
wieni dobrze widzą, iakby rowiennicy po- 
vagi zle zażyli, i iakiemiby соҳупеті na nich 

naftąpili fpofobami. Co zaś do cnotliwych, nie» 
ORO је fobie lepfzey po nich obiecuia wygody, 
bo fie w nich przynaymniey fkromność i łafka= 
wość znaleść fpodziewaią. n kilku tylko 
u'Aftarby naybezecnieyfzych i katowikich rąk 
czękaiący ch zoftało wfpolwi inowaycow. 

Ci złoczyńcze widząc; że iuż pałacowe wy- 
bito bramy, dlażey odporu dać nie śmi eli i ticiecz- 
ką fię (chronić umyślili. Aftarba przebrawfzy fię 
w niewolnicze fuknie wykraść fię chciała, lecz 
ja Żołnierz poznał. Zlapano ią i ledwie roziu- 
fzonego polpol twa wftrzymano wściekłość, ko= 
niecznie ią rozfzarpać chcieli. Już w. błocie 
po mieście włeczono , ale ią Narbal z гак krobne- 
go wyrwał pofpolltwa. Profiła o roz nowe 2 Ba= 
leazarem, fpodziewaiąc fie, że go fwoia omami 
urodą, albo mu do wynurzenia pew nych wiel- 
kiey wagi taiemnic uczyni nadzieję. Baleazar 
nie mogł iey (wego odmowić ucha. Stanęła ta- 
ką przy urodzie fwoiey przyiemnością i fkromnoś 
ścią, żeby i nayzaw ziętfze ukoić mogła Ѓегса; 
Pochlebiala Baleazarowi nay powabnieyfzemi po- 
chwa- 
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chwałami; wywodząc iak ją barzo Pigmalion ko- 
chal, obowięzywała go Oycowika pamiątką, że- 
by fie nad nią zmiłował; wzywała bogow , iakby 
ich zawfze нєн czciła ; na koniec w płacz- 
liwe fie rozpływała potoki i do nog nowemu pad- 
a krolowi, wfzyftkich co naywierniey fzych flug 
o podeyrzenie i nienawiść iego przy prawić aho- 
wała. Narbala winowała, Że w bunt przeciw. Pi- 
gmalionowi wftąpił, że go ziegoż naprawy nie- 
ktorzy w pofpolitwi ie z wielką "Baleazara krzyw= 
dą, krolem | lobwołać mieli, i Że tes go młodego Pa- 
na otruć zamyślął, Te i im rowne na wizyftkich 
cnotę kochaiących Tyrczykow PRZY myślawfzy, 
potwarzy, fpodz ziewała fię Qycowfką ku fługom 
w. fercu Baleazarowym znaleść niedufność i po- 
deyrzenie. Lecz Baleazar tak haniebne tey bia- 
łeyglowey znieść nie mogąc złośliwości, mowę 
iey przerwał, i na wattę zawołał. Porwano ig te- 
dy do wiezienia i naymędrfzych Starcow na roz- 
trząśnienie wfzyftkich i iey uczynkow wyfadzono, 
Nie bez obrzydliwości odkryto, że Pigmalio- 
na otrufa i zadufiła. W całym йе iey życiu nay= 
|karadnieyfze zbrodnie uftawicznym fnuly pa- 
fmem. Skazano i ia na fpalenie przy w olniuchnym 
ogniu, ktorym w Fenicyi R елер Е karzą 
wy ftępki. Zadney więcey dla fiebie nie widząc 
nadzieie,' do piekielney fic rownała iedze; pol- 
knęła truciznę, ktorg Zale ze przy fobie nefiła, 
aby fie fama na uniknienie dlugiego katowania 
zgładziła. Straż poftrzegfzy, ze Okrutne cierpi 
męki ‚ па pomoc przy biegła, lecz iey żadną mija- 
rą odpowiedzieć nie chciała; znak tylko dała, że 
fobie żadney w тесеу nie życzy pociechy. lak 
iey rzeczono, że fprawiedliwy ch rozgniewała 
bogow, bynay mniey fie nie zmiefzała, i wyftęp- 
kow к oich, iak zalluży lys nie. żałowała, ale na 
niebo 
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niebo wzgardą i pychą fpoyrzała, iakby Пе iefz- 
cze z bogow urągać chciala. 

Już fg na fey krzepuącey twarzy nie owa 
gładkość, ktora tak wiele ludzi niefżczęśliwemi 
uczyniła, ale wściekłość i niezbożność wydawały. 
i wizyfikie gafty przyiemności; oczy śmiertelną 
zaćmione powłoką w. głowie fie obracały, 1 dzi- 
kie rzucały wzroki; wargi od kurczowey dygo* 
taty niemocy, a pafzczęka йе ftrafznie rozdzie- 
wala. "Twarz [Woie to rozmykała, to fkurczala 
i fzkatadnie wykrzywiała. . Szpetna bladość 1 
śmiertelna ograżka wfzyftkie iey obięły były 
członki; czafem do życia dla tego przychodzić бе 
zdawala, żeby fię tym okropnieyfzym odezwać 
mogła fkowyczeniem. Na koniec ikonała i wfzyft- 
kich na nią patrzących ftrachem i zadumieniem 
napełniła. Niezbożna iey dufza na tamte oktop- 
ne bez wątpienia pofzła mieyfca, gdzie okrutne 
Danaidy podziurawionemi ftatkami wiecznie wo- 
de czerpaią, gdzie Ixion na zawize fwoie obraca 
koło, a Tantal pragnienie fwoie ugafić i wody do- 
fiac nie może, ktora uftawicznie przed iego cie* 
cze wargami; gdzie Syfyf bez przeftanku riazad 
fie walaca do gory daremnie toczy fkalę; gdzie 
Tycyufz wiecznie Гера w fobie cznie, ktory ie 
go co raz Пе odraitaigee dźiobie wnętrzności. 

Baleazar nieźliczne bogom ticzyniwfzy ofiary 
si, Ze go od tey uwolnili potwory, w {pra- 
yaniu rządow Pigmaliona panowaniu wcale 
rzeciwny fobie obrał fpofob. Stara fie, aby hat 
del znowu zakwitnął, ktory co dzień batziey mis 
Zernial; w głownieyfzych (prawach Narbala fig 
dokłada porady, ale fie iednak iego nie daie po- 
wodówać ręce, bo wfzyftko na fwołe chce wis 
dzieć oczy. Wfzyftkich rożniących йе fuchą 
zdaniow,a potym naylepfze z miedzy nich obiera. 
Lud 


nizli 
ral. 
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Lud go kocha; zchołdowawizy fobie poddanych 
ferca, wiekfzemi fie nizli Ociec iego zafzczyca 
fkarbami, ktore okrutnym zebrał był łakomftwem; 
bo Żadnego niemafz domu, ktoryby mu wfzyft+ 
kiey fwoiey nie uftąpił maiętności, kiedyby go 
av gwałtowney iakiey widział potrzebie. Tak fie 
tedy batziey pofiadaniem tego, czego im użycza; 
niźli tym zafzczyca, coby im nieflufznie wydzie= 
ral. Nie trzeba muoftrożnie względem bezpiecZ- 
Mości Życia (wego poftepowat, bo naybezpiecz- 
nieyfza zawfze przy boku iego ftoi warta, to ieft 
miłość ludu iego. Niemafz takiego poddanego; 
eoby,fię go utracić nie boiał i coby za krola tak 
dobrotliwego włafne fwoie nie położył życie. 
Szczęśliwie żyie, i lud iego z nim ieft fzczęśli- 
wy; boi бе podatkami lud fwoy. przeładowaćż 
lud zaś myśli, że mu zi fwoiey maiętności dofyć 
wielkiey nie ofiaruie cząftki. Ваіеагаг w doftat- 
kach mu opływać użycza, a te doftatki poddanych 
nie czynią niepofłufznemi i fwawolnemi, Бо f4 
pracowici, handlu pilnuią, i ftatecznie dawnych 
praw zachowuią czyftość. Słowem Fenicya йе 
teraz do naywyżfzego fławy i wfpaniałości zno= 
wu wzbiła fzczytu, i młodemu fwoiemu krolowi 
fwoię tak wielką przypifuie fzczęśliwość. 


_ Narbal pod iego panuie dozorem. O gdyby 
cię Telemaku teraz widział, iakby ciebie ochot- 
nie i panfko nie upominkowal? iak wielka by dla 
hiego nie była rofkofz, kiedyby cię z należytą 
uczciwością do twoiey odeflat Oyezyzny. Czy 
mi (zczęście w tym dofyć nie pluży, ze to czy= 
nić mogę, coby on z ferca rad fam uczynił. Тайе 
do wyfpy itaki, abym fyna Ulifefa na tron Оу» 
czyfty wprowadził, gdzie tak mądrze, iak Bus 
leazar w Tyrze; panować będzie. 
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Telemak fluchaige Adoama tak mowiącego; 
«wielką z powieści Feniczyka tego, a iefzcze 
więklzą z dowośów przyjazni iego w niefzczę- 
ścia fwoim poczuł roikofz, i Adoama ferdecznie 
uścifkał. Pytał fig potym Adoam, iakieby go 
przypadki na Kalipfową ftawiły эуре? Zaczy m 
Telemak o fwoim z Tyru odiezdzie, Żegluwce do 
Cyptyyfkiey ууру, fpofobie znaleźienia Mento= 
fa, io ich do Krety podroży namienil. Dołożył 
relacyą о igrzyfkach publicznych podczas elekcyi 
nowego krola po Idomenowey ucieczce, o gnie 
wie Wenery, rozbiciu fwoim i gościnney ochocie; 
ktorą ich Kalipfa przyjęła; nie przepomnial za- 
wviści tey bogini ku iedney Nimfie, i poftępku 
Mentora, ktory okręt Fenicki obaczywfzy, w 
morze fwego zepchnął przyjaciela. 

Po tey rozmowie, Adoam kazał hoynie ftof 
zaftawić, a na pokazanie więkfzey radości dowo 
dow, wizyftkie ktorych tylko zażyć mogli, zgro- 
madził rozrywki. Podczas ochoty naywybor+ 
nieyfze ze Wfchodu palono perfumy, a młodzia< 
nie Feniccy w białych: fzatach i w kwieciftych 
wieńcach do ftołu poflugowali. -Po wfzyftkich 
wioftowych ławach flety fie odzywały. Achy= 
toafz ie czafem miluchnemi giofu i liry fwoiey 
przerywał dźwiękami; był godzien, aby przy 
bogow nocił ftole i famego Apolina ciefzył ucho. 
Trytonowie,. Nereidy, wfzyftkie pod władzą 
Neptuna zoftaigce boftwa, ba i fime morfkie dzi- 
wotwory na fłuchanie tey wdzięczney melodył 
z głębokich i mokrych iafkiń tłumem do okrętu 
fie powyfuwały. Orfzak młodych i nad podzi- 
wienie urodziwychFeniczyków długo po fyemu, 
potym po Egipfku, a na koniec po Grecku w bifia- 
rowym i od sniegu biellzym tańczyli przyodziew* 
ku.  Czafem fie krzykliwe trąby po wałach i od- 

dalo= 
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dhlonych rozlegaly brzegach. Nocna i morfka 
cifza,. światło kfiężycowe, ktore Пе fwoim mi- 
gocącym błalkiem po morfkiey rozprzeftrzeniała 
plafzczyznie, i ciemny świetnemi gwiazdami 
ofutego: nieba lazur, widowifku temu  iefzcze 
więkfzey przydawały <vfpaniałości. 

Telemak będąc umyfłu żywego i wefolego, 
zażył tych uciech, ale im ferca fwego nie pod- 
rzucił, Doznawfzy na Kalipfowey wyfpie, iak 
barzo młodź do rozpalenia fie ieft gotowa, 
wizyftkich бе ba i famych niewinnych bał za- 
bawek, i ie miał w podeyrzeniu. W patrowal 
fie w Mentora, aby z twarzy i 7 oczu iego o tych 
uciechach mogł wyczytać myśli. 

Barzo rad był Mentor; że go w tym widział 
zamiefzaniu, ktorego że ройггері, po fobie nie 
pokazował. Skromnością Telemaka rufzony. bę- 
dac, z uśmiechnieniem rzekł do niego: widzę co 
cic’ obchodzi, chwalebna boiaźń twoia, ale fie w 
niey miarkować trzeba. Niemafz na świecie czło- 
wieka; coby ci barziey iak ia uciech życzył, ale 
takich uciech, Kktoreby ciebie nie rozpieściły i 
i Trzeba uciech, ktoreby 


cię 


© 


rzęciu. 
tradach 
iech z 
uczynnością ku Adoamowi, ktory ci ie (prawuie. 
Uciefz fie Telemaku, uciefz fie. M drość nic nie 
ma ponurego, ani yśłonego; onać to fama rze- 
telnych udzieła rofkofzy iie przyiemnemi, czy- 
Жеті i trwałemi czy Mądrość poważne zaba- 
wy śmiechem i żartem przepłatać umie; ona e 
K 3 chy 
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chy z prac rodzi, i pa pracach wefołością pokrze- 
pia. Kiedy trzeba, mądrość йе nie witydzi, myśl 
wefołą pokazać. 

Co Mentor rzekfzy, wziął lire i na niey fig 
tak fztacznym odezwał dźwiękiem, Ze zazdrośny 
Achytoafz z wielkiey niechęci fwoy inftrument 
porzucił; oczy mu fie zaifkrzyły a tarz zmie- 
{хапа w czerze fie mieniła. Kazdyby był wftydą 
i gryzoty iego poftrzegł, kiedyby Mentorowa li- 
ra wfzyftkich fłuchaczow do fiebie nie zwabiłą 
była myśli. Wfzyfcy oftroznie oddychali, aby 
naymnieyfzego tey wyśmienitey piofnki dofłyfze- 
li głofu, i chuchem fwoim tak miley nie przerwa- 
li cichości; każdy fie obawiał, aby pretko nie 
fkończył. Glos Mentora Zadney niewieściey nie 
miał miętkości, był fwobodny, filny i w nay- 
mnieyfzey rzeczy powabny. 

Opiewywał zrazu chwały Jowifza Oyca i Kro; 
la bogow i ludzi, ktory iednym głową kiwnie- 
niem, całym trząfa światem. Spiewał iak Mi- 
nerwa, to іей mądrość, z glowy iego wychodzi- 
ła, ktorą bog ten w fobie famym tworzy i z 
fiebie wypufzcza, aby ludzi powolnych uczyła, 
Mentor o tych prawdach tak uymuiącym i na- 
bożnym nocił glofem, że fie wfzyftkiemu zdą- 
wało zgromadzeniu, iakby na fam wierzch gor- 
nego Olimpu przed oblicze Jawifza przeniefione 
było, ktory przeraźnieyfzemi od pioranow fwoich 
rzucą wztokami. Potym w pieniu fwoim Nar- 
cyfa mlodego wymienił niefzczescie, ktory roze 
kochawfzy fie fzalenie fwoiey włafney urody, 
uftawicznie na nią ze zdrolowega patrzał brzegu 
i w kwiat fie, iega imieniem nazwany, Z cięż- 
kiego przemienił Zalu, Nocił na koniec a załof 
ney śmierci urodnego od odyńca rozfiekanego 
Adona, ktoremy Wenys rozkochaną życie przy” 
wrocié 
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cić nie mogła, choć gorfkim niebiofa: napelniala 


narzekaniem. 

Wfzyfcy co go fłuchali ой łez. fie wftrzymać 
nie mogli, każdy z płaczu iakąś w fercu fwoim 
czuł radość. „Gdy pienia [wego dokończył, Feni- 
czykowie 2 zadumienia po fobie poglądali. Ten 
rzekł: drugi to Orfeufz, ktory lirą fwoią dzikię 
fkromił zwierza, drzewa i ikały z mieyfca na 
mieyfce przenofił, Cerbera oczarował, mękiIxio- 
na i Danaid na czas odłożył,i nieprzeblaganego tak 
poru(zył Plutona, ze mu urodziwą z piekielnych 
otchłani wyprowadzić pozwolił Eurydycę. Dru- 
gi zawołał: Linus to Syn Apolina, na co infzy 
odpowiedział: mylifz fig, fam to Apolo. Telemak 
nie wiedząc, żeby Mentor tak dofkonale śpiewać 
ina Иге grać umiał, nie mnieyfzym od infzych 
zdięty był podziwieniem. Achytoafz. miawfzy 
dofyć czafu do zaraienia zazdrości fwoiey., Men- 
torowi począł pochwały dawać; lecz zaplonaw- 
{гу fie, gdy go wychwalał, fwoiey dokończyć 
nie mogł mowy. Mentor widząc zamiefzanie 
iego, niby mu mowę przerywał, gadać począł, 
і zafiużonemi go pociefzyć ufiłował pochwała- 
mi. Nie mogł fie iednak Achytoafz ufpokoić, 
bo widział, że go Mentor. iefzcze barziey fkro- 
mnością, „niźli dzwiękiem głofu fwego prze- 
zwyciężył. 

W tym Telemak rzekł do Adoama: przypo- 
minam fobie, żeś ze mną o twoiey do Betyki mor 
wił żegluwce, iakośmy z Egiptu iachali. Betyka 
jeft kraiem, o ktorym ledwie do wiary podobne 
powiadaią cudą. Racz mi tedy powiedzieć, iezli 
wfzyftko, со о tym mowią kraiu, ieft prawda. 
Chętnie ci kray ten opilze, rzekł Adoam, bo go- 
dzien ciekawości twoiey , i wfzyftek ogłos ktory 
go wiławił, przewyziza, więc tak mowić zaczął: 
4 Rzeka 
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Rzeka Betys pod umiarkowanym i zawfze wy: 
pogodzonym niebem przez утла fie przewiłń 
krainę. Kray ten kk ilko (woie'od teyże rze- 
ki bierze, ktora fię blifko fupow Herkulefoy wy ch w 
wielki Ocean wyłewa; od tego tu mieyfca wście- 
kle morze, przełamawfzy tamę, kray niegdy Tar= 
fy yfki od wielkiey odłączyło Afryki. Zdaie fie, 
Ze w tym tu krait rofkofź wieku złotego iefzcze 
kwitnąć nie przeftała. Zima tu wolna i nigdy 
przy kre nie fzczypią Akwiłony.  Oczerftwiaiące 
Zefiry floneczné w lecie zawfze oziębiaią upały 
i Potudajówą łagodzą aeryą. Так tedy przez rok 
cały pomyślna wiofny i iefieni panuie pora, kto= 
re fie zdawaig w iedney z fobą iść sforze, Rola 
w dolinach i po polach co rok miefzkańca fawi- 
tym ubogaca Żniwem. Bobkowe, granatowe, 
dzielfiminowe i infze zawfze zielone i kwitnące 
drzewa gościńce bramuią. Gory trzodami (3 
okryte, z ktorych fubtelney w elny wizyftkie 
znaiome fzukaig narody. Także fie złote i śrebr- 
ne minery w tym rofkofzny m znayduią Кггап. 
Ale profty, a przy twey p онов fzczęśliwy 
obywatel, złota i śrebra do fwvoich nie liczy do- 
ftatkow ; to tylko u nich popłaca, co do prawdzi- 
wey człówi ieka fluzy potrzeby. 
‘Yakosmy handel z tym zabrali narodem, wi- 
dzieliśmy , Że złota i srebra do tychże co i Żela- 
za zażywali potrzeb, iak ha przykład do piugo- 
wych lemiefzow. Niepotrzebne im fa pieniądze, 
ponieważ Żadnego z ровен Narodami nie 
maią handlu. Prawie wfzyfcy paftufzy albo rol- 
niczy prowadzą Żywot. W tym kraiu mało co 
ieft rzemieślnika, bo tylko te cierpią y nauki, kto- 
re do prawdziwey ludzkiey ftużą potrzeby. Cho- 
ciaż po więkfzey części rol albo Вай pilnuia, ied- 
nak бе w tych ćwiczyć naukach nie zaniechy- 
waią 
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waią, ktore doiich życia proftego i wftrzemięźli- 
wego fa potrzebne. 

Niew iafty przędą wełne i z niey cienkie i 
dziwnie białe tkaią materye, chleb pieką і koło 
ftołu maia ftaranie, ktory ich nie trudni, bo fie 
w tym kraiu nabiałem i owocem, a rzadko in- 
fzym ży wią pokarmem. Z owczych fkor dla fie- 
bie, mężow i dzieci letkie zfzywaią obuwie; па 
mioty z kor drzewnych albo ze fkor wofkowa= 
ny ch robią. W fzy ftkie dla fiebie i domow ych fzy- 
ią i piorą fuknie ; miefzkania przy dobrym porzad- 
ku'i cudnym zachowuią chędoztwie. Szaty ich 
łacne fą do zrobienia, bo pod tak łagodnym niebem 
tyłko fie całkowitą letką i cienką odziewaią fztu- 
ką, ktorą według upodobania fwego ukfztałtó- 
waw a z fkromności w długie fałdy ciało fwoie 
otulai 

ра męfkiey ludzie optocz rolnictwa i ftad pa- 
fzenia, tylko rzemiofł od drzewa i żelaza pilnuigs 
bai Żelaza do potrzebnych rolniczych tylko za- 
zy waia ńaczyniow. Niepozy teczne im fa wizyft 
kie nauki budownicze, bo nigdy kamienic nie w y= 
ftawuią. Byłoby to, mowią, barzo ścifłe do zie 
mie przywiązanie, kiedybyśmy na niey od nas 
trwalfze budowali miefzkania. Dofyć na tyms 
kiedy fie przed fłotą zehronié możemy. W fzy ft- 
kie infze w Grecyi, Egipcie i u infzych dobrze 
wypolityczałych Narodow fiyna ice nauki fobie 
obrzydzili, twierdząc, że fą marności i piefzczo= 
ty wynalazkami. 

Kiedy z niemi o Narodach przyydzie mowić, 
które бе nauką wyftawi iania PY fznych budynkow 
i odlewaniem złotych i śrebrny ‘ch naczyniow 
zafzczycaią, materye haftuia, drogiemi ie zdobią 
kamieniami, wyśmienite robią perfumy, rofkofz- 
ne warzą potraw: y, iz dźwięku fwego przyjemne 
K 5 maią 
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maig inftrumenta, w te flowa odpowiadałą : nie» 
fzczęśliwe to barzo Narody , ponieważ tak wiele 
pracy i przemyfiu do włalnego (wego przykładaią 
znarowienia. Zbytek ten zmiękfza, upaia i tych 
męczy, ktorzy go pofiadaią; tych zaś co bez,nie- 
go żyją. tak barzo kufi, ze fie go gwałtem i, nie- 
fprawiedliwością dopinaią, Czy można zbytek 
nazywać rzeczą dobrą, ktory tylko do tego fłuży, 
aby czlowieka gorfzym uczynił? Sąli ludzie w 
namienionych kraiach zdrowfi i od nas filnieyfi? 
czy to dłyżey żyią? czy też więkfza miedzy nie- 
mi kwitnie zgoda, i żywot fwobodnieyfzy i we- 
felfzy prowadzą? przeciwnie zazdrośnym tam па 
fie patrzać mufzą okiem; pycha, boiaźń i i nikezer 
mna i bezecna ich gryzie zazdrość, a łakomftwa 
bez przeftanku kloci. Sa niefpofobni do czyftych 
i proftych uciech, bo fię tak wielu zmyślonych 
potrzeb, na ktorych fzczęśliwość (woię zafadzili, 
czynią niewolnikami. 

Tak ci mądrzy, dołożył Adoam, twierdzą lu= 
dzie, ktorzy fie fwey mądrości od proftey nau- 
czyli natury. Brzydzą fie nafzemi ulftawami, a 
my przyznać mufiemy, że ich ieft wielka przy 
tak miley proftocie polityka. Zyia w fpoleczna- 
ści, rol miedzy fobą nie rozdzieliwfzy; każdą 
familia Starfzy rządzi, ktory w niey prawdzi- 
wym ieft krolem. Gofpodarz ma prawa karania 
dzieci iwnukow fwoich , kiedy fie iakiego zlego 
dopufzczaią uczynku,. przed” karą fig iednak, 
wfzyftkiey fwoiey familii dokłada zdania. Lecz 
prawie nigdy o tych nie fłychać karach, bo oby- 
czaiow niewinność, wierność, pofłufzeńftwo i 
brzydzenie fię niecnotą, w tey fzczęśliwey krai- 
nie fwoie załążyły miefzkanie. Zdaie fie, że 
jefzcze na tym nifkim ziemie padole Aftrea,o kto- 
rey mowią, że do nieba uftąpiła, miedzy temi tu 
- fkrycie 
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fkrycie miefzka ludźmi. : Nic im po fedziach, bo 
ich-włafne fądzi fomnienie. W (zy ftkie maiętności 
fa w ipoleeznasci; owoce drzewne, warzywą 
Żiemne, mleka ftadowe, tak doftarczaiącemi Га 
doftatkami, ze ie tym w ftrzemięźliwym i fkro- 
mnym narodom miedzy foba podzielić nie trzeba: 
Każda familia po tym tak pięknym: wędruiącą 
kraiu, ftrawiw fzy iednego mieyfca urodzaie i 
paftwifka, namioty, w infzą przenofi okolicę. 
Tak tedy żadnego brbnienia fię nie maiąc interefu, 
Ww fzyfcy fię br aterika i i nigdy niew ygaila kochaig 
miłością, Umni ieyfze nie pres żnych dof tatkow i 
abładnych rofkofzy ten im pokoy, te zgodę i tę 
ząchowuie fw obode. W. fzyfe у Га w olni i “fobie 
rowni. Zadney miedzy niemi nie obaczyfz roż= 
nicy, chyba kiedy fię mądrzy Sta arcy doświadcze- 
niem, albo niektorzy w реіпіепіц cnoty im йе 
rownaiący młodzianie, wielką zafzezycaia ma- 
drością. Nie afiyfzyfz w tym od bogow ulubia- 
nym kraiu okrutnego i zaraźliwego zdrady; 
myaltu, krzyw aprzy yfięftwa procefow i woien 
giofu. Jefzcze krew ludzka tey tu nie zczerwier 
i ziemie, i ledwie ią iagniecza zbroczyła iucha. 
Dofyé fie wydziwić nie mogą, kiedy о krwawych 
potrzebach, nagłym zawoiowaniu i kraiow Пус 
{za fpuftofzenia, ktore to u infzych fpow{zednia- 
ły narodow. Jako? mowią: czy to ludzie nie 
dofyć fą śmiertelni, że im iefzcze tego trzeba, aby 
jeden drugiemu śmierci przyfpiefzał? życie tak 
barzo k го йе; a im fie barzo długim zdaie. Sąli 
temu na świecie, aby fie powyzabiiali, i wz aie= 
mnie niefzczęśliwemi uczynili. 
Na oltatek te Bebyckie Narody: poiąć nie mas 
8%: ze tak barzo woiownikaw wyfławiamy, kto- 
szy wielkie Pa пуа, ро fwoie podbiiaią jarzmo, 
© iakie mowią fzalenkwe! fzczęśliw ość fwoię w 
wiada- 
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władaniu infzemi ludźmi zakładać, bo wiele Zae 
chodzi trudności, kiedy fi fię z rozumem i fprawie- 
dliwością ma zgadzać. Co to za dziwna żądza, 
daje ludziom przeciw ich woli. Dofyć na 
człowieka mądrego, kiedy fię poniewolnym i od 
bogow mu zleconym, albo takim władać odważa 
narodem , ktory go fwoim Oycem i pafterzem 
obiera. Narodowi zaś przeciw iego woli pano* 
wać, nic infzego nie ieft, tylko fię famego dla 
domniemaney opanowania flawy nielzczęśliwym 
uczynić. Woiowiik iet człowiekiem, ktorego 
na ludzki naród rozgniewani bogowie światu w 
gniewie fwoim dali, aby kroleftwa burzył, ftra- 
chem, biedą i rozpaczą napełniał, i tyle ludzi, 
wiele wolnych było, w niewolą zagarnął. Czy 
flawy fzukaiący człowiek i iey dofyć nie znaydzie, 
kiedy temi mądrze włada ludźmi, ktorych mu w 
ręce bogowie oddali? Czy to myśli, ze mu tylko 
gwalty, duma, niefprawiedliwość i okrutne fo- 
bie fatiadow przywłafzczenie, droge do flawy uto- 
rować mogą?. Tylkoć fię w ten czas do oręża 
przypafać trzeba, kiedy wolności fwoiey bronić 
przychodzi. Szcz zęśliwy , kto nie іе niewolnie 
kiem, ani fię też tą fzaloną unofi pychą, żeby ins 
fzych niewolnikami czynił. Ci wielcy boiowni- 
cy, ktorych nam tak barzo wyflawiaią, wezbra- 
nym йе rownaią rzekom , zdawaią йе bydz rze 
czą barzo okazałą, ale Żyzne, ktore pokropić 
miały ‚ zatapiaią role. 

Gdy tak pięknemi Adoam Betykę malował ko- 
Вн, Telemak ukontentowaniem zdięty będąc, 
rożne ciekawe do niego wnofił pytania. Chciał 
wiedzieć, ieżli ten narod wino piie. Nie ftoią o 
nie odpowiedział Adoam , bo go nigdy robić nie 
chcieli. Nie żeby im na w inogradach fchodziło, 
bo fie w żadnym iak tam kraiu tak fmakowite mie 
rodzą 
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rodzą iagody , ale Ze fie tylko ieść grona siak in- 
fze owoce kontentuią, i że fię wina iak człowie* 
ka pfuiącego boią napoiu. Mowig: wino ieft ga- 
tunkiem trucizny, ktory fzaleńftwo fpraw ше. 
Człowieka nie zamorzy, ale go bezrozumnym 
uczyni bydlęciem. Ludzie fię i bez wina przy 
filach i zdrowiu zachować mogą. Przy winie zaś 
w niebezpieczeńftwie żyią, żeby zdrowia nie nad- 
werężyli i dobrych nie utracili obyezaiow. 


Telemak potym rzeknie: radbym wiedzial, ia- 
Кїешї w tym kraiu małżeńftwa fą obwarowane 
prawami. Adoam odpowiedział: każdy iednę 
tylko ma Żonę i z nią dożywotnie żyć powi- 
nien. Mąż w tym tu kraiu 2 dochowania mal- 
Zenfkiey wierności tak wielką, јак żony gdzie 
indziey , ma flawe.. Nie było iefzcze tak. pocz: 
ciwego i tak barzo czyftości przeftrzegaigcego 
naródu. Biała tam płec ieft urodna i przyjemna, 
ale przytym proftofzczera, fktomna i pracowita. 
Małżeńftwa fą fpokoyne, płodne i bez zmazy3 
Małżonek i żona w dwuch ciałach iedną bydź 
ofobą fie zdawaią, i rownym fię do prac domo* 
wych dokładaią ftaraniem. Mąż powierzchne 
obmyśla fprawy, a zona W fwoim fie zawiera go- 
fpodarftwie i mężowi fwemu dopomaga; Wierzy» 
Że na to ieft ftworzona, aby бе mężowi fwemu 
przymiłała. Dufności iego zabiega i nie tak go 
urodą iak.cnotą fwoią uymuie. Do zgonu zy Cia 
to prawdziwe w. ich towarzyftwie trwa ukon- 
tentowanie. Wftrzemięźliwość , umiarkowa- 
nie, i czy&e, Narodu obyczaie, długim fie im i 
chorobami nieprzerwanym nagradza życiem. 
Znaydziefz tam Starców > ktorzy fie w fiodwu- 
dzieftym roku iefzcze wefołością umyfln i ezerft= 
wością zafzczycaią. 


Jefzcze 


nm 
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Jefzcze mi, Telemak dołożył, wiedzieć pos 
trzeba , iakim fpofobem woyny fafieckiemi unia 
kaią narody. Adoam odpowiedział: przyrodzenie 
ich ziedney ftrony morzem, a z dr ug ku pols 
hocy wyfokiemi gorami od infzych odłączyło Nas 
rodów. Sąfiećtwo ich cnotę w wielkim ma pow 
fzanowaniu. | Częfto infze Narody nie mogac fi 
zfobą zgodzić , rożnice fwoie na “ich fad dawaia, 
i fpotne im ktaie i miafta powierzają. Nikt ich 
nie ma w podeyrzeniu, bo mądry ten Narod, iefz- 
cze-lię Żadnego nie dopuścił gwałtu. Smiefzna 
im Йу {еб ; że Пе krolowie o granice miedzy fwe- 
mi pańftw ami zgodzić nie mogą. Czy rzecz ieft 
podobna, wnofzą, aby kiedy! kolwiek Ziemia lu- 
dziom wy ftarczyć nie mogła? nigdy ich tak wie- 
le nie będzie, iak ich do uprawie enia fol A зра. 
Јак dlugo dY nych i nico ofiadłych ieft kras 
iow, tak d lugo: gotowiśmy, fafiadom nafzey nić 
zabraniać dziedziny „ gdyby ią opanow ać ufito- 
wali. O pyfze, dumie, fałfzu i chęci tozprze: 
ftrzenienia раптуу a fwego po Caley nie flychać 
Betyce. rad Пе też fąfiedzi niczego od takiego 
hie obawiaią narodu, a nie maiąć nadzieie, aby fie 
u niego wgrozić mogli, w iłodkiem go nie turbui а 
pokoiu. Rac yby fobie ten Natod śmierć obrał, i 
fwoie opuścił kraie, niźliby katk miał | pod iarzmo 
iakie podłożyć. Је tedy tak ttudny do przy= 
fiodłania iak niefpofobny do zawolowania inf 
farodow. Со czyni, ze wieczny miedzy меш 
i ladami kwitnie pokoy. 

Adoam na końcu fwey mowy o fpofobie na- 
mienil, ktorým Feniczykowie handel w Betycë 
prowadzą. Narody te, powiedział, barzo fie za- 
dumiały, gdy Z tak dalekich kraiow przez morlkie 
fale przychodzących widzieli í udzożiemców. 
Pozwolili nam miako na Gadefowey założyć wy: 
{pie 
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fpie. Chętnie nas przyiąw(zy bez zapłaty nam 
wizyitkiego udzielali. Co więkfza obiecali, że 
ham fzcżodrobliwie oftatkiem wełny wygodzą; 
kiedy fię nią na pochwilek opatrzą. Uifzczyli fie 
potym w fłowie i nam wiele wełny w podarunek 
przyilali. "Wielką z tego maią radość, kiedy tymi; 
coim zbywa, cudzociemcow upomińkotyać mogą: 

Со do gor krufzcowych, iak rzeczy fobie nie- 
potrzebnych z wielką ich ham uftąpili łacnością: 
Widziało im fie, że ludzie w cale mądrze nie 
czynią, kiedy pracowicie w wnętrznościach 
Żiemi (zperaią i tego fzukaią, co im ani do ufz= 
częśliwienia fwego, ani do iakiey prawdziwey 
poitaży potrzeby. Nie kopaycie, rzekli do nas; 
tak głębóko ziemie, kontentuycie fie raczey, że 
ją uprawiać i z niey prawdziwe i was żywiące 
zbierać możecie dobro... Daleko lepfze od złota i 
érebra z ziemie mieć będziecie pożytki, bo ludzie 
tylko na to chcą złota i Śrebra, aby za nie życie 
utrzymuiące kupowali Żywności. 

Częftośmy ich do nauczenia йе marynarftwa i 
wyflania młodych: ludzi do Fenicyi namawiali, 
ale nigdy nie pozwolili; aby igh dzieci nafzym 
żyć miały trybem. Przyuczyłyby. fię. do tych 
potrzeb, rzekli do nas, bez ktorych fie obeyść 
nie możecie. Szukałyby ich i dla ich nabycia 
chotęby pewnie opuściły i do nagannego fie rzu- 
ciły*przemyfłu.  Zoftalyby człowiekiem, ktory 
dobre ma nogi, ale chodzić zapomńiawfzy, do 
tey fie przyzwyczaił potrzeby, ze go iak chorego 
hofić trzeba. Co do marynarikiey nauki, barz 
fie temu dziwowali przemyfiowi, ale wierzyli, że 
fzkodliwa ieft umieiętnością. Rzekli: ieźli ci lu» 


dzie doftateczne w kraiu fwoim do Życia maią 
potrzeby,czemu ich po inizych fzukaią narodach% 
Toim to nie dofyć; co przyrodzoney wyftarcza 
potrze= 
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potrzebie., .Zafluzylina rozbicie, „bo: po morfkich 
zawiewkach śmierci fzukaią, aby łakomitwo kup 
cow nafycili, i namiętnościom infzych dogodzili | 
ludzi. 

Telemak z radością Adoama fucha! mowy, i 
wielce fie uciefzył, że fie iefzcze na swiecie taki 
znaydnie narod,- ktory według, proftey zyiac na- 
tury , iet mądrym i oraz fzczęśliwym,  O;iak 
barzo fa te obyczaie dalekie od: obyczaiow py{z~ 
nych i proznych narodow, ktore naymędrizemi 
bydź fie zdawaią! ‘Tak barzo iefteśmy fkażeni, że 

| ledwie wierzyć możemy ,.żeby fie ta przyrodna. 
proftota w famey, rzeczy znaleść mogła. Mysle- 
my, że piękna баука narodu tego obyczaie, a ie+ 
mu йе nafze iak пу bezecne zdawać mufzą. 
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do kterey Sternik ich ‘Aton asiy 
ge trafić nie mogł. Chociaż Ne 
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rzuciła była w yfpie, We s Bas Widząc, ze tem 


w 


2 


miodzianin z miłości, i ze у wfzyftk ich iey try um» 


i. fuie 


TELEMAKA 


162 PRZYPADKOW 


fuie przyjemności, iefzcze fie barziey roziątrzała. 
W naywiękfzym żalu fwego zapędzie opufzcza 
Cyterę , Pafos, ldalią i wfzyftkie honory, ktore 
iey na Cypryyfkiey oddawano wyfpie. Nie mo- 
gla na tych mieyfcach dłużey przebywać, gdzie 
Telemak iey władzą pogardzał. Idzie tedy na 
świetny Olimp, gdzie fię bogowie u Tronu Jo- 
wifzowego zgromadzili byli. Z tego gornego 
widzą mieyfca , iak йе pod ich nogami liczne to- 
czą gwiazdy. Zdaie im fie, iakby cały okrąg 
ziemie był brylką błota, a niezmierne morza kro- 
pelkami, ktore ią odwiłżaią. Naywiękfze im fie 
kroleftwa iak piafek wydawaią, ktore powierz- 
chność tey brylki okrywaią. Nieźliczne narody 
i potężne woylka w ich, oczach fq mrowka- 
mi, ktore fobie na tey fkibce błota zazieblo 
wydzieraią. Nieśmiertelni bogowie z nay- 
głownieyfzych fie fpraw , o ktore fig ułomni klo- 
cą ludzie, iak z dziecinney śmieią igraczki. To 
co Smiertelni wfpaniałością, flawa, potęgą i gle- 
boką nazywaią polityką, u naywyżfzych bo- 
gow tylko ieft biedą i ułomnością. 

Na tey tu nad źiemią wyniefioney wyfokości, 
Jowifz tron {woy nieruchomy ofadził. Oczy ie- 
go naygłębfze przenikaią przepaści i wfzyftkich 
ferc oświecaią fkrytości, a wzrok łafkawy i we- 
foly świat cały pokoiem i radością napelnia. 
Trzęfą fie niebo i ziemia, gdy fwoim na glo- 
wie trząśnie włofem. Ba i fami bogowie blafkiem 
promieni flawy iego, ktore go okrążaią, przera- 
żeni będąc, bez drzenia do niego йе przybliżyć 
nie mogą. 

Wfzyftkie fie boftwa w ten czas do niego 
zgromadziły były. Wenus także u tronu ftanela, 
dufaiąc przyrodzonym wdziekom, ktore z iey 
białofmukłey wynikały pierfi. Szata na niey 

chwie- 
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|. chwieiaca fie, świetnieyfzemi od tęczy iaśniałą 

а kolory , gdy miedzy czarnemi chmurami ludziom 

e przeftrafzonym koniec nawałności obiecnie i pie- 

3 kną znamionuie pogodę. Przepafała ią owym 

e flawnym pafem, na ktorym бе Gracye-wyrażaią. | 

a Włofy zaś fobie z tyłu złotą po proftu związałą W 
- wftęgą. Wfzyfcy bogowie, iakby ią pierwizy: 

jo raz widzieli, nad tą fię zdumieli urodą; olsnęli | 

Э jak śmiertelni ludzie, kiedy ich Febus fweini pro- 


-UPARA ЕЕ ГЕ. R 
mienmi po długiey oswieca nocy. 7, podziwie= 


z nia to na fie, to па Wenere pogiądaiąc, poftrze- 

е gli, Ze oczy fwoie gorącemi zalewala łzami, i 

z- gorfka na obliczu fwoim wyrażała boleść. | H 
y Więc fię do Tronu Jowifzowego tak cichym ү 
i- i letkim pofunela krokiem, że fig prętkiego pta- | | 
lo ka rownał lotowi, ktory niezmierne powietrza {| 

y- przenika przeciągi. Jowifz па nią z „uśmiecha- jb 
0- iącym йе i łafkawym fpoyrzawfzy okiem, z miey- Ц 

[o {са fie fwego podniofi i ią fwoim przywitał obla- 

е- рет. Kochana corko, rzekł do піеу, co cię za 

o. dolegliwość trapi? na łzy twoie bez porufzenia 


patrzyć nie mogę; nie boy fię, a odkryy mi ferce 
twoie , wiefz iak wielka zawfze moia bywa mi- 
łość i łafkawość. 

Wenus wzdychaiąc przyiemnym odpowie- 
działa głofem: wfzyftko widzifz Oycze bogow 
i ludzi, a nie mafz mego wiedzieć kłopotu? Mi- 
nerwa na tym nie przeftawała, ze Troię, wipa- 
niałe w opiece moiey zoftaiące miafto, do fzczętu 
zburzyła, i nad Paryfem tego fie pomscila, ze 
moię nad iey przekładał urodę; iefzcze do tego 
Synowi Ulifefa, okrutnego Troi zburzyciela, ra- 
dą fwoią dopomaga, i po wfzyftkich go kraiach i 
morzach prowadzi. Nie ieft tu na mieyfcu fwoim 
miedzy boftwami, bo z Telemakiem teraz towa- 
rzyfzy. Ма moię więkfzą obelgę, tego zuchwal- 
42 ca 
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ca młódegó na Cypryyfką zaprowadziła wy {pei 
Moe moje znieważył, niegodną mię bydź fadzils 
aby mi na moim ołtarzu palit kadzidło, urec ayfto- 
ściami fie brzydzil, ktorei na cześć moię święcą; 
i ferce fwoie przed wfzyftkiemi memi zawarł 
uciechami. Bez fkutku Neptun za moją prośbą i 
na ukaranie tey zuchw ałości, na niego frogie 
waly i wiatry fprowadził.  Telemak ро ftrafz= 
nym rozbicia na wyfpę Kalipfowa wyrzucony 
będąc, i z famego Kupidyna try umfował, ktore= 
gom na wyfpę ha zranienie ferca młodego tego 
Greczyna zefłała była. Ani Kalipfy i iey Nimt 
młodość i przyiemność , ani ognilte miłości pofs 
trzały, fztakom Minerwy w yłtarczj yć mogly, Te- 
lemaka z wyfpy wydarła, i to dziecię na moie 
zaw i moie przewalczyło w Ласе, 

Jowi ifz, aby Wenere pociefzył I; rzekł do nieyż 
Corko moia, prawda; że Minerwa ferce młodego 
tego Greczy na od wfzyftkich fyna twego zaflania 

oftrzałow, i taką mu gotuie flawe, na ktorą 
młody człowiek nigdy iefzcze nie ғай użył Nie 
miło mi, że tw 1 | pogardził ołtarzami; ale go 
przecię pod two nogę władzę: Pozwa* 
lam iednak z miłości ku tobie, Żeby fię iefzcze 
dlażey po morzach i lądach wslęfzał, od Oyczy* 
any fwoiey był oddalony, i wfzelkie niefzczęścia 
i trwogi ponofil. Leez przedwieczne nie do* 
zwalaią wyroki, aby t.albo cnotę iego twoie 
przezwyciężyły roll olz ‚ ktoremi infzy ‘ch uwo- 
dzifz ludzi. | Bądź jednak dobrey myśli corko 
moia, a kontentuy fie władzą twat nad tylą 
bohaterow i infzych ludzi z te flowa przy 
wdzięcznym i wfpaniałyn kfzy usmies 
chnieniu, 2 oczu fwoich świetnicy {га od blyikas 
wicy wypuścił światłość. Potym ferdecznie We: 


пеге pocałowawizy, wonną cały Olimp napełnił 
Аш» 
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Ambrozyą: Bogini widząc tę naywiękfzego Boga 
piec -zołowitość, od radości fie wftrzymać nie mo- 
gla. ktora na iey wyftę epowala tw аг2у, е іа 
netek i łzy zachmurzyły były Spuściła potym 
3, aby lice wfty dem zapalone i gryżliwe 
fw oie pokryła frafunki.  Wfzyfcy bogowie po- 
twierdzili uznanie Jowifzowe, a Wenus nieod= 
włocznie do Neptuna pobiegła, i Z nim fpofoby 
fwoiey nad Telemakiem pomity umowiła. 


» Pawiedziała Neptunowi, co da niey Jowifz 
mowił. Jużem wiedział, rzekł Neptun, nieod- 
mieniią wyrokow wolą, więc gdy Telemaka w 
mor{kie pochłonąć nie możemy w aly, przynay: 
mniey go rozlicznemi trzebą ogarnąć niefzczę- 
ściami, i powrot iega do Itaki w iak naydalfzą pu- 
ścić odwłokę. Na rozbicie Fenickiego okrętu, w 
ktorym płynie, pozwolić nie męgę. Kocham Fe. 
niczykow, тоу to Narod, żaden infzy berlu me- 
mu takiey iak on czci nie oddaie. Za iego, ta po- 
wodem morze związkiem i fpoł lecznością wfzyfi= 
kich ną Świecie zoftało Narodow. Cześć mi ufta- 
wicznemi ofiarami ną ołtarzach moich wyrzadza- 
ią, fa fprawiedliwi, mądrzy, w kupiećtwi ie pra- 
cowici, i wygodą iz zbytkiem wizyftkie opatruią 
kraie. Bogi! i, chot bym chciał, nie mogę pozwo- 
lić, żeby fię ktory z ich miał ra орг; ętow, 
Tego iedn sk dopufzczę, Że fię fternik, drogi 
fwoiey uchybiwfzy, daleko od Itaki odblaka, 
Wenus kontentą z tey obietnicy będąc, złośli iw ie 
fie rozsmiaia i ną fwoim piorolotnym уйг 
wozie, па kwiec ocila „1; 
Tam fie Gracye i igrzy fk i i śmiechow boginie z 
б przylazdu cię(zyły, i koła niey po wdzięcz- 
nych tańcow ały kwiatkach, ktore to rofkofzne 
miefzkanie pr 'zyiemny m napełniaty zapachem, 


L 3 Neptun 
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Neptun zaś niemiefzkanie falfzywe zefłał bo- 
ftwo, ktore fię tylko od fnu w tym rożni, że fen 
fpiących, ta zaś obłuda czuiących omamia. Во- 
ftwo to złośliwe i wielą przelatuiącemi fię okrą- 
zone pokufami, oczy Atamafa iakimfiś fubtelnym 
czarowniczym w ten fam czas napuscilo iadem, 
gdy fie pilnie poswiecie, biegowi gwiazd i Itac- 
kim przypatrował brzegom, przed ktoremi nie- 
daleko od fiebie iuż był przykre zoczył fkały: 
Odtąd oczy fternika nic więcey prawdziwego nie 
widziały. Zmyslone Niebo i ląd widział falfzy- 
wy. Gwiazdy mu fie zdawały, iakby bieg fwoy 
odmieniły, i wzad fie wracały. Wfzyftek fie 
Olimp według nowego iakiegoś zdawał obracać 
porządku, ba i fama ziemia kfztałt fwoy odmieni- 
ła byla. Aby fie od prawdziwey zabłąkał, fal- 
fzywa go bez przeftanku uwodzila Itaka. Im бе 
barziey do iey domniemanych przybliżał brze- 
gow, tym fie daley od niego odmykały, nie wie- 
dział, co miał wierzyć, że tak przed nim ucie- 
kala. То mu fie zdawało, że wrzafk w porcie 
fiyfzy, i iuż fie według otrzymanego ordynanfu 
do wyfepki, przy Itace leżącey , fkrycie przyla- 
dować gotował, aby przybycie Telemaka przed 
zaletnikami Penelopy zataił, ktory fię na niego 
fpikneli byli. То fie gęftych fkał brzeżnych 
boial, mniemaiąc, Ze o nie rozrywaiące fie fly- 
fzy fale. W tym nagle poftrzegł, Że ląd od nie- 
go iefzcze daleki. Gory mu fię w tey odległo- 
ści iak obłoczki wydawały ; ktore częfto, pod czas 
fłońca zapadaiącego, horyzont zacimiaig. Tak 
tedy to falfzywe boftwo oczy zadumanego oma- 
miwfzy Atamafa, frogim go i dotąd nieznajomym 
ogarnęło przeftrachem. Juz mniemał, Ze nie 
cznie, ale go fen iaki omamia. Zaczym Neptun 
wfchodniemu rozkazał wiatrowi, aby okręt do 
Hefpe- 
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Hefperyyfkich zapędził brzegów. Co tak gwał- 
towną wypełnił popędliwością, że okręt w krot- 
kim barzo czafie u naznaczonego od Neptuna fta- 
nął lądu. 


Juz zorza zaranna świt poprzedzała, iuż 
gwiazdy przed flohcem uciekały, i iafnych mu 
zazdrofzcząc promieni, fwoim fię ciemnym w 
Oceanie kryły światłem, gdy fternik krzyknie: 
bynaymniey więcey nie wątpię, żebyśmy teraz 
blifko Itaki nie byli. Bądź dobrey myśli Tele- 
maku,- w godzinę z Penelopą fie widzieć be- 
dziefz, podobno i Ulifefa na fwoim przywitafz 
tronie. 


Krzyk ten Telemaka ze fnu głębokiego prze- 
budził; porwawfzy fie z łoża fwego do fteru bie- 
ży, fternika obłapia, lecz widząc poł otwartym 
okiem, Ze to nie były Oyczyzny iego brzegi, fer- 
decznie weftchnąwfzy do fternika rzecze: Nie- 
ftetyż! gdzie iefteśmy , nie ieft to kochana moia 
Itaka? Ofzukałeś fie тоу Atamafie; nie znafz 
fie na tym od kraiu twego oddalonym pobrzeżu. 
Atamafz odpowiedział: nie mylę fię, i zawieść 
fię nie mogę, kiedy fię dobrze w przymorze tey 
wyfpy wpatruię. lak wielem to iuż razy w twoy 

ort nie zawiiał? znaioma mi wfzyftka do nay~ 

mnieyfzey fkały okolica, i famych Tyrfkich tak 
dobrze pamiętać nie mogę brzegow. Czy tey 
wybiegaiącey nie poznaiefz gory? Spoyrzyy na 
tę fkale, ktora йе iak wieża wywyżfza. ‘Nie ffy- 
fzyfz to, iak бе o te infze fkały rozrywaią wały; 
ifwym fpadkiem famemu morzu grozić fię zda- 
waią? Czy to tey tam Minerwowey nie baczyfz 
świątyni, patrz, iak fię pod fame prawie wynofi 
obłoki? Oto tu twierdza i Pałac Ulifefa Oyca 
twego. Mylifz fig Atamafie, Telemak odpowie- 
L 4 dział, 
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dział, bo przeciwnie widzę brzeg rowny ale do- 
fyć wyfoki, widzę mia fto ale to nie Нака. О 
bogowie ! tak to z ludzi nagrawacie, 

"Skoro tylko Telemak te wymowił flowa, zas 
raz fle w zrok Atamafowi odmienił; czary йе roz- | 
w igzaly, błąd voy poftrzegł i takie widział brzc. | 
gi, iakie z przyrodzenia były. Przyznaię Tele- 
таки, zawołał, że iakies nieprzyiaźne boftwa | 
ocz y moie oczatowało. Wierzylem widzieć Ita- 
kę, kfztałt iey cały przed oczyma memi ftangh, 
ale w tym momencie iak fen z oczu moich zni» 
knela. Infze teraz miafto a bez wątpienia Salan= 
tę widzę, ktorą _Idomen, z Krety ufzedizy, nie 
dawno w Hefperyi założył. Poftrzegam wyfo- 
kie, ale iefzcze niędokończone mąry, i port iefz= | 
czę dofkonalemi nieopatrzony obronami. | 

Gdy fie Telemak na fwoie żalil (zczęście, a 
Atamas rożne w tym nowym mieście powytta- 
wione uwazal ftruktury; 3 wiatr, kgoremu Neptun 
dąć był kazał, okręt przed portem na bezpiecza 
пут awil fanowilku. 

Mentor wiedzac dobrze, Ze fie to wfzyftka 
z pomity, Neptuna i chytrosci okrutney działa 
Wen ery, tylko fie na ten blad A PAM y usmie- 
chal, i gdy na tym okręt ow ftanęli ftaqowifku, 
rzekł do Telem: viądczą Sah ciebie Jos 

wifz, ale twoie у nie chcę. Со więkfzą 

na to fie ciebie doświadcza, aby ci drogę do fla 

wy otw rotzył "W fpomniy fobie prac Це ше. 

i zawfze fobie przed oczy Qyca twego wy JAY 

trudy. Kto znofić nie umie, ferca nie ma mężne 

go. Trzeba, abyś 5 cierpliwością i odwagą zawi~ 

fną zwyciężał fortunę ‚ ktora fwoie ukontentowa» 
nie w twoim założył la prześladowaniu. Nie tak 
mię Neptun wscieklym fwoim ftrafzył gniewem, 
iakom fię o cię boiał, gdy cię pow abne Kalipfy 
pielz- 
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piefzczot у BA iey. wyfpie zatrzymały. Czemu 
fie bawiemy?. whapmy, w port, narod ten nam 
iprzyia, Greckie to raie, do ktorych przyby- 
wamy. „Idamen' ciężkie fortuny w ycierpiawfzy 
obroty, nad ni fzcześliwemi fię uzatuie. Zac ŻY 
zaraz w port nteńfki, wiechali, gdzie achot» 
nie Fenicki pr I 


te 
zyicto.okret, bo Feniczykowie po- 
Koy i handel ze wfzyftkiemi swiata ząchowuią 
narodami. p 

Telemak nie bez podziwienia nowemu, fie te- 
mu przypatrował miaftu.. Krzewilo fie iak mlos 
da plonka, ktorą flodka w nocy pofila rofa, a pa- 
tym z raną fłoneczne zagrzawizy pramienie, co 
raz w howe przybieraią przy iemnasci. Rozraftą 
BCH fabtelne rozwiia pączki, zielone rozpościera 
gałązki ;. wannę i wielc obarwifte rozkłada kwiecie; 
i со raz infza patrzącemu pokazuie śliczność, 
Rownym і fpofobe m nowe Idomena miafto na mora 
{kim kwitnelo brzegu. Co dzień, co godzina, Ww 
więkfzą fie лаіо wfpąniatosć, i inż z дат 
leka cud iemcom ną morzu żegluiącym nowe 
budownicze prezentow ało ozdoby , ktore fię pod 
fame wzi obłoki. ‚Ро wh y im brzegu 
krzyk rzemieślnikow i młotow kołat fie rozlegał, 
а kamienie po linach u klub w ifiaty. Skoro tyl- 
ko zorzą zarąnna niebo żar zmienił a, zaraz Dozorę 
cowie lud do cy zachęca i; Że zaś fam Idomen 
wizedzie potrzebne wydawał rozkazy, z niewy> 
mowną pilnoscig W bądowaniu ftruktur poftę- 
powano. 

Skoro w porcie Fenicki 
czykawie Telemakowi i Wentorowi wfzyftkię 
fzczerey przyiaźni świa li dowody, i i bez od 
włoki ldomenowi przybycie уна Ulifefowega 
donieśli. Idomen.z radości zaw ; Syn tu fta- 

nal Ulifefa przyiaciela mego 1 AE mądrego; 
3 za 


anal okręt, Kreten- 


ft 
л 
Ly 


yo PRZYPADKOW TELEMAKA 
za ktoregośmy pomocą Troię zburzyli, niech go 
zaraz do mnie przyprowadza, aby miłości moiey 
ku Oycu iego widział dowody. Zaczym zaraż 
Telemaka ftawiono, ktory imię fwoie powiedzia- 
wfzy, Idomena o gościnną profil ochotę. Ido- 
men łafkawym i wefołym go przywitawfzy czo- 
łem, odpowiedział: tak rozumiem, żebym cię, 
'"Telemaku, poznal, choćby mi, kto iefteś, nie po- 
wiedziano. Sam to Ulifes, taż oczu byftrość, ten= 
ze wzrok bezpieczny, tenże na pierwfzym wey- 
rzeniu ftatek, ktory wielką żywość i łagodność 
iego pokazywał. Ba i fame Ulifefa wdzięczne 
uśmiechanie, niezmyślone poftępki, i te łago- 
dne, profte ale uymuiące baczę flowa, ktore fię 
tak nagle w umyfły ludzkie wkradały, że im bez 
namyfłu zaraz dowierzano.  Jefteś Syn Ulifefa i 
moim też będziefz. O fynu moy, o kochany fy- 
nu! iakie cię przypadki na tym wyftawily brze- 
gu? fzukafzli Oyca twego? ah Żadney ci o nim 
dać nie mogę wiadomości. Tak go opaczne 
fzczęście iak i mię famego prześladowało. Wtym 
niefzczęśliwy, że oyczyftych znaleść nie magł 
progow, mie zaś inaczey fzczęście obrociło, zna- 
lazłem Oyczyznę moię, ale mię zaraz rozgnie- 
wani bogowie z niey wytrącili. Gdy Idomen 
te mowił fłowa, pilnie fie w Mentora iak w 
człowieka takiego wpatrował, ktorego twarzy 
iefzcze pamiętał, ale imienia zapomniał. 

Zaczym Telemak łzami w oczach odpowie- 
dział: wybacz profzę krolu! że fmetku mego w 
ten czas zataić nie mogę, gdy radość i wdzię- 
czność za twoie mam świadczyć dobrodzieyftwa. 
Zal twoy nad zgubą Ulifefa, dofyć mi niefzczę- 
ście moie pokazuie, że Qyca mego nie znayduie. 
Już go od dawnego czafu po wfzyftkich fzukam 
morzach. Rozgniewani bogowie nie pozwalaią, 

abym 
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aby go znowu widział, i żebym fie dowiedział, 
ieZli morfkie poniofł rozbicie. Do tego do Itaki 
znowu: powrocić nie mogę, gdzie Penelopa po- 
mocy wygląda, ktoraby ią z rąk zaletnikow wy- 
rwała. Myślałem, Ze cię na Kretenikiey znayde 
wyfpie , ale fłyfząc tam okrutne twoie lofy, nie 
fpodziewałem fie, żebym kiedykolwiek do Hefpe- 
ryi miał przyiechać, gdzie nowe założyłeś Pan- 
ftwo. Lecz Fortuna, ktora z ludzi fzydzić zwy- 
kła, takżei mię obląkanego w dalekie od Itaki za- 
pedzila kraie i na twoje wyfadziła brzegi. ` Nay- 
chętniey tę od niey miedzy wfzyfikiemi ponofzę 
przeciwność. Jeźli mię od moiey oddaliła Oy- 
czyzny, to mię iednak w tym pociefzyła, żem 
йе z naywfpanialfzym obeznał krolem. 

Na te: flowa Idomen Telemaka ferdecznym 
uścifkał obłapem i do fwego zaprowadził Pałacu; 
pytał fię go na drodze, ktoby ow był przy nim 
ftarzec mądry? zdaie mi fię rzekł, żem go kie- 
dyś widział. Telemak odpowiedział: zwie fię 
Mentorem, iemu Ulifes iak fwemu przyiacielowi 
moie- polecił dziecińftwo, kto ci to wizyitko, 
com mu winien, wiliczyć moze? 

Idomen do Mentora przyftapiwfzy, rękę mu 
podał i w te do niego mowił flowa: Jużeśmy fie 
niegdy widzieli, a pamiętafz iefzcze, iakoś mi na 
twoiey podroży w Krecie będąc, dobre dawał ra- 
dy? ale mię w ten czas gorącość młodego wieku 
i fkłonność do prożnych rofkofzy unofiły. Mufa: 
ły mnie tedy niefzczęścia tego nauczyć , czemum 
wierzyć nie chciał. Załuię, żem ciebie, mądry 
ftarcu w ten czas nie fluchal. Nie bez podziwie- 
nia widzę, ześ fię przez te długie lata, w pofta- 
ci prawie nie odmienił. Taż czerftwość na twa- 
rzy, tenże wzroft niezgarbiony , taż żywość, 
tylko że włofy nieco przyfiwiały. 


Wielki 
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Wielki Krolu, odpowiedział Mentor, gdybym 
był pochlebcą, udawałbym, ze tenże iefzcze па 
twarzy twoiey widzę kwiat młodości, ktorymem 
przed Troiańfkim w idział obleżeniem, ale w olę 
fie twego obąwiać nieupodobania, niźli prawdę 
urazić. Da tego z mądrych twoich dochodzę dy= 
fkurfow, ze fie w poc hlebftwie nie kochafz, i że 
fię ten na w ielkie nie pulzeza niebezpieczeńftwo, 
co z tobą bez ogrodki mowi. Tak barzoś fie od- 
mienil, żeby mi trudno teraz było, znowu cię 
poznać, Jaina tego widzę przy czynę, boś wiele 
ропіой zlego; wieleś w niefzczęści iu twoim cier- 
pial, aleś też w tym wiele fkorzyftał, żeś do tey 
przyfzedł mądrości. Nie żal zmarfzczki na twa- 
rzy nofić , kiedy ferce w cnotę Wprawione i nią 
ieft uzbroione. Wiedz też Panie, że krolowie 
fily fwoie prędzey, niźli infi trawią ludzie. 
Umyfł od kłopotu w przeciwnościach, a ciało ой 
pracy przed czafem Пе ftarzeią. Вагліеу ie ro- 
ikofz życia miętkiego w fzczęśliw ym powodze- 
niu, niźli wfzyftkie woienne trawią niewczafy. 
Nic zdrowiu tak bar zo nie „fzkodzi, iak rofkofz, 
gdy fie w niey powsci: zgnąć nie możemy. Маа 
krolowie w boju i pokoiu trudy i i rofkofzy, ztąd 
ieh też przed czafem ftarość nagina, i prędfzym, 
nizli przyrodzenie niefie, nadchodzi krokiem. 
Zycie w ftrzemięźliwe e, trzezw e, porządne, рга» 
cowite, profte i od niepokoiu i namiętności wol: 
ne, członki człeka mądrego przy żywey zacho- 
wuie młodości, ktaraby bez tych oftroznych po- 
ftępkow zawfze byłą gotowa z piorolotnym ule- 
cieć czalem. 

Ten Mentora dyfkurs domena tak barzo ukon- 
tentował, żeby go iefzcze diuzey rad był uchal, 
gdyby mu nie przypomnieli, że Jowifzowi miał 
ofiarę czynić, Więc pofali za nim Telemak i 
Men- 
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tot; wielki tłum pofpolftw aich otaczał, ktore Пе 
ochotnym i ciekawym о kiem tym dwom przypa- 
trowało cudzoźiemcóm. Tak z foba Salanteńczy: 
kowie o nich mowili: ci dway mężowie barzo fię 
rożnią. Młody ma cofiś żywego i powabnego; 
ofoba iego wfzyftkiemi urody i młodości iaśnieie 
w dziękami, lecz ufodziw ość iego nić nie ma 
| ala ыы 275 niewieściego. W tak młóden: 
kim wieku zdaie fie by dź czerftwytm» filnym i 
do prac przyzwyczaionym. Drugi zaś choć da- 
leko ftarfzy ; піс mu iednak na filach iefzcze nie 
zchodzi ; fpoyrz zawfzy na niego; ofoba mniey it 
okazała, i twarz nie tak przyiemna, ale kiedy g 
zblifka uważyfz; z podziwieni em twoim w pro. 
ftocie iego nieomylne mądrości, cnoty i wfpania+ 
łornyślnmości znaydziefz znaki. Jak fie bogowie 
na ziemię fpuścili; aby fie + śmiertelnym ud izielili 
miefzkańcom , bez w atpienia tych dwuch obcych 
i'podrożnych ludzi na fobie mieli poftać. 

Wtym w Świątyni Jowifza ftanęli, a a ze Ido 
men ze krwi iego pochodził, wielką i ią był przy* 
ozdobił kofztow noscig. Jafpizowe іа kolumny 
о, érebrnych makowicach we dwa okrążały гле» 
dy. Wfzyftkie Świątyni ściany marmurowe zdo* 
biło fadzenie, na ktorym Ww polw ypuk łe rycie }о= 
wifza w byka przemienienie, porwanie Euro i 


i 
iego przez m morikie fale do Krety przeiazd wyra= 
żało. W yryte te wały Jowifza fzanow ać fię zda= 
wały, chociaż obcego na fię wtedy wziął był po- 
Пас: Widziano potym narodzenie i mì łodość 
Minofa, i iak kroł ten mądry w podefziym iuż 

wieku, na wiekopomne Krety wyfpy fwoiey ufz= 
częśliwienie, prawa dawał. Te elemak ofobliwie 
przedn ieyfze Troiańfkiego obleżenia uważał przy- 
gody, w ktorych fię Idomen do wielkiego eta 


wnika wzbił był flawy. - Oyea fwego pe tych 
уугу“ 
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wytytych upatruiąc bitwach, poftrzegł go, iak 
konie chwytał Rezufa, ktorego Dyomed był zas 
bit; iak fię w oczach wfzyftkich Greckich Wos 
dzow z Aiaxem o Achylefowe fprzeczał zbroie ; 
jak na koniec z niefzczęfnego wyftąpiwfzy. ko- 
nia, krew wielu Troiańczykow rozlewał. 

Gdy Telemak Ulifefa po tych flawnych poznał 
czynach, o ktorych od Mentora i od infzych czę» 
Ко ftyfzał ludzi, łzy mu z oczu popłynęły, а 
twarz fie przy odmienioney zmiefzała cerze. 
Poftrzegł to Idomen, choć fig Telemak na utaie- 
nie pomiefzania (wego od niego był odw rocil. 
Nie wftyday fie, rzekł do niego Idomen, Że wi- 
dziemy , iak cię flawa i niefzczęście Oyca twega 
porufzaią. 

Zaczym fię pofpolftwo tłumem w obfzerne 
zgromadziło ganki, ktore dwa kolumn koło Swia- 
tyni kfztałtowały rzędy. Dwie kupy chłopiąt i 
dziewcząt wierfze na chwałę piorunowładnego 
śpiewały boga. Co naypięknieyfzego fkładu do 
tego wybrano dziatki. W białym fzły. przy- 
odziewku, a włos im dlugi po ramionach roz- 
pufzczono, głowki zaś perfumowane w roży 
uwieńczono. Idomen dla otrzymania pomysine- 
go na woynie powodzenia, ktorą fąfiadom fwoim 
był wypowiedział, Jowifzowi tyfiąc bykow « fia- 
rowal.  Wfzędzie fie krew z tych ofiar kurzyła 
i ftrumieniem w głębokie złote i śrebrne zply- 
wala czary. 

Starzec Teofan, od bogow ulubiony Świątyni 
Kapłan, głowę fobie pod czas ofiary w kray fza- 
ty fwoiey purpurowey ukapturzywizy, wnę- 
trzności ofiar йе radził, ktore iefzcze dygotały. 
Wftąpiwfzy na święty trzynogi ftołek zawołał : 
o bogow ie! kto ci dw ay fą cudzoźiemcy z nieba 
do nas zefłani? Bez nichby nas zaczęta woyna 
w nie- 
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w niefzczęście ponurzyła, bez nichby fię Salanta, 
па fwoim iefzcze nie dobrze utwierdzona funda- 
mencie, w rozwalinę obrocić „mufiała. Widzę 
młodego Rycerza, ktorego mądrość za rękę pro- 
wadzi. Nie wolno śmiertelnym uftom o nim wię- 
cey powiedzieć. 

Co wyrzekfzy dzikim poglądał wzrokiem; 
a oczy mu fie ilkrzały. Zdawało mu fię, że 
infze widział rzeczy, a nie te, na ktore przed 
foba patrzał; twarz „miał rozpaloną, wiofy naie- 
zone, ulta uślinione, a ręce, ktore był wycią- 
gnął, mu zdrętwiały, i w fwoim fie nie czuł za- 
miefzaniu. Przeraźliwfzym od ludzkiego wrzefz- 
cząc głofem, tchu w fobie wiecey nie czuł, i 
wiefzczego ducha, ktory go porufzał, nie mogł 
zatrzymać. 

Wołał przytym: O fzczęśliwy Idomenie! 
co widzę? iakiegoś uniknął niefzczęścia? іак 
flodki w domu kwitnie pokoy, iakie za grani- 
cą boie! iakie zwycięftwa! Telemaku twoie 
prace Oyca twego przechodzą trudy; dumny 
nieprzyiaciel w kurzawie pod twoim ięczy mie- 
czem; miedziane bramy i niedoftępne okopy u 
nog fie twoich walą. O wielka Bogini! Ociec 
iego . . . O młedzieńcze na koniec znowu oba- 
ezy{z.... Na te flowa mowę zawarł, 1 w 
zadumaniu fwoim flowka więcey, „chociaż йе 
filit, przemowić nie mogł. 

Strach wielki wfzyftkie obleciał pofpolftwo. 
Sam drzał Idomen, i profić Teofana nie śmiał, 
aby mowy fwoiey dokończył. Rowne Telemaka 
zdeymowało zadumanie, ledwie poymuie co Йу- 
fzał, ledwie temu wyfokiemu wierzy przepo- 
owiedzeniu, Duch wiefzczy famego tylko nie 
miefza Mentora. Rzekł do Idomena: fyfzyfz 
wolą bogow. Na iakikolwiek woynę podniefiefz 

Narod, 
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Narod, za w [ze mafz żwycięftwo w ręku twoichyz 
powinieneś tę poroso woyny Synowie 
przyjaciela twego przypifać.  Zażyy bez zaz- 
drości fzczęścia, ktore ci bogowie przez niego 
ofiaruią. 

Jefzcze domen z zadumienia fwego do fiebie 
nie był przyfzedł; daremnie fic adretw ialy iezyk 
jego na flowa zdobywał. Telemak do mowienia 
fpofobnieyfzym będąc, rzekł do Mentora: bynaya 
тшеу mnie tak wielka obiecana nie porufza ач 
«wa, ale co też te oftatnie znamionować mulza 
flowa? znowu obaczyfa „ttiu i- Czy: to Оуса 
mego ałbo tylko Itake? Ah czemu Teofan 
fw гоіеу nie dokofic zył mowy? wi więkfzey mię, 
niźli byłem, zoftawił w atpliwości. О ыб! 
о Oycze moy! tyś to, ktorego mam obaczyć? 
Czy fię też moia fpraw dzi nadziei Okrutny 

yroku! ciefzyfz Пе, że z niefzcześliwego fzy- 
difz człowieka. . Jedno tylko dałoż ftówko;, a na 
fam fzczyt fzczęścia mego mię wy Ki awit 

Mentor mu na to odpowied zia : przyymiy % 
pofzanowaniem ‚ co ci bogowie spa a ni 
waż fię wynu ‚ co przed tobą z 
Zuchwała ciekawość zawttydzenia 
kiey to mą drości i nieprzebraney p 
tliwości; ; e bog sowie „BRA niez „Pny m cz 
kiem przezna 
waią nocą. Rzecz | ; 
со na nafzey [Уу wioli, ahve smy ig 
hili; ałe też nie mn 2 
wiemy; со папа гута. 
bogowie z nami chcą 

Telemaka te rufzy 
kawości ledwie zatrzytmać Psy Idomen zaś 
z zadumienia do fiebie przyfzedfzy, Wielkiego 
wychwalal Jowifza, że mu na to Telemaka miloe 

дерә 
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dego i mądrego zeflat Mentora, aby zwycięzcą 
fwoich zoftał "nieprzyiacioł. Zaczym po fkon- 
czonym wfpaniałym bankiecie, ktory był po 
ofierze, w te do tych dwoch cudzoźiemcow 
mowił fłowa: 

Wyznaię, żem.fie iefzcze dofyć w nauce pa- 
nowania nie był przećwiczył, gdym z Troiań- 
fkiego obleżenia do Krety powrocił. Wiecie mi- 
li ркы niefzczęścia, ktore mi na tey wiel- 
kiey wyfpie berlo z ręki wytrąciły, ponieważ 
upewniacie, 4 Żeście po moim wyiezdzie w Krecie 
gościli. Byłbym fzczęśliwy, gdyby mie nayfroż- 
fze fortuny wyuczyły razy i fkromnieyfzym 
uczyniły. Plescilem fie iak włoczęga po mo- 
rzach, ktorego Bofka i ludzka prześla adnie pom- 
wę! Wfzy ftka moia przefzła świetność tylko na 

pofłużylła, aby moy upadek był fromotnieyfzy 
i ж числ (су. Uciekalem fie do moich pro- 
gowych bożkow na tym opuściały m przymorzu, 
Неге: туй ko pufte, ieżyną i ciernilkiem zarofle 
pola, lafy iak fama ziemia ftare i niedoftępne zna- 
lazł Шу, w ktore fię dzikie zchraniały zwierza, 
Zadney iuż nie maiąc nadzieie do obaczenia kie- 
dykolwiek fzczęśliw ey moiey wyfpy, nad ktorą 
mi bogowie w kolebce władzę dali, mufiałem na 
tym przeftaw ać, żem fie w tym dzikim poftano- 
wil krain, i iak w nowey Oyczyznie dla fiebie.i 
małey garftki бопе, i towarzyfzow moich 
miefzkanie ofadził, ktorzy mnie w niefzczęściu 
moim nie odftąpili. byli. Nieftetyż! rzekłem do 
fiebie, co za odmiana? iak ftrafzney krolowie ze 
mnie brać nie таја przyk ladności!! trzebaby, Ze- 
bym fię ze wfzyftkiemi na świecie widział Reg- 
nantami i ich z przykładu mego uczył. Nad infze- 
mi ludźmi tak wyfoko fiedząc, myślą że fię ni- 
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czego obawiać nie maią; ale nieftetyż! ta im fa- 
M ma 
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ma wyfokość 'ma bydź groźna. Byłem ftrafzny 
nieprzyiaciołom moim, poddani mię kochali, pa- 
nowałem poteznemu i walecznemu narodowi, i 
fława w nayodlegleyfze kraie moie [zaniofła imię. 
Władałem żyzną i rofkofzną wyfpą, fto mi miaft 
ze fwoich podatkowało doftatkóow ; wfzyftkie te 
wyznawały narody; Żem fie w ich kraiu ze krwie 
Jowifzowey narodził. Kochaly mię iak wnuka 
mądrego Minofa, ktory ie prawami fwemi do tak 
wyfokiey potęgi i fzczęśliwości wyniofł pory. 
Czego tedy memu fzczęściu iefzcze nie doftawa- 
ło? ieźli nie tego, Żebym ie tylko miarkować 
umiał. Ale duma moia i pochlebftwa, ktorymem 
zawfze chętnego użyczał ucha, tron тоу wywto- 
ciły. Rownym fig fpofobem wizyfey w upadek 
pogrążą krolowie, ktorzy zadzom fwoim i po- 
chiebnym podlegaią radom. W dzień wefołe i 
nadzieie pełne wyftawiałem czoło, abym tym 
otuchy dodawał, co fie za mną puścili byli. Za- 
łożmy, rzekłem do nich, nowe miafto, żebyśmy 
poniefioney powetowali ftraty. _ Otaczalią nas 
Narody, ktore nas do tego przedfięwzięcia piek- 
nym fwoim zachęcają przykładem. Blifko nas Ta- 
renta fie buduie. Falantes to z fwemi Lacede- 
mofńczykami, ktorzy to nowe założyli kroleftwo. 


Filoktet wielkie miafto fwoie nazwał Petylia, kto-- 


re na tymże tu wyftawił brzegu. Metaponta ro- 
wna ieft ofadą. Czy to mniey iak ci cudzoźiem= 
cy dokazać mamy? ktorzy fie tak iak i my po 
Świecie poniewieraią, wfzak frożfzych fortuny 
nie doznawamy obrotow. 

Ufiłuiąćc temi flowy frafunek towarzyfzow 
moich ułagodzić, ferdeczną moię pokrywałem 
gryzotę. Ciefzylem fig w utrapieniu moim, kie- 
dy fię dzień fchylał, i kiedy mię noc fwemi okry- 
wała ciemnościami, bom fie w ten czas na fwo- 

bodzie 
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bodzie widział, i niefaczefne moie opłakiwać mo- 
glem wyroki. Dwa gorikich łeż potoki z oczu 
moich płynęły, a fen fłodki nigdy na nich nie po- 
ftal. Nazaiutrz nową do pracy moiey' przyftępo- 
wałem ochotą. Oto mafz Mentorze przyczynę, 
żeś mię tak znalazł zaftarzałego. 


Idomen po wyliczeniu trudow fwoich, Tele- 
maka i Mentora o pofiłek do wfzczętey profił 
woyny. Po fkoficzoney woynie, rzekł do nich, 
odeślę was do Itaki. Tym czafem dla zafiągnie- 
nia ięzyka o Ulifefie w naydalfze ftrony wyślę 
okręty. W ktorakolwiek go znaiomg nawałność 
albo gniew iakiego boga zapędziły krainę, to go 
ztamtąd wyprowadzę.  Daycie bogowie, aby 
iefzcze był przy życiu! Co do was, naylepfze- 
mi was odeślę okrętami, ktore tylko kiedy Kre- 
tenfka wyftawić mogła wyfpa.- Są z drzew z 
gory Idyyfkiey mieyfca narodzenia Jowifzowego. 
Swięte te drzewa fg niefkazitelue, fale ich nie 
zatopią, a wiatry i fkały bać fie ich i fzanować 
mufzą. „Ba i fam Neptun w naywiekfzey fwoiey 
roziadłości nie śmie na nie wały fprowadzić. 
Bądźcie pewni, Ze łatwo i fzczęśliwie w Itace 
ftaniecie; i Żadne tego nie dokaże nieprzyjazne 
boftwo, żebyście fie na morzach zablakali, do te- 
go Żegluwka ieft krotka i łacna. Zaczym ode- 
śliycie Fenicki okręt, na ktorymeście tu przy- 
płynęli, a do tey fie wzbiiaycie flawy, 2еќсіе 
nowe Idomena kroleftwo na nogi wyftawili, i mu 
pomocą wafzą wfzyftkie niefzczescia nagrodzili. 
Ta ciebie czeka nagroda Telemaku, że cię god- 
nym Ulifefa Oyca twego wyznaią fynem. Cala 
fię rozwefeli Grecya; że go w twoiey widzi ofo- 
bie, kiedyby go iuż okrutne wyroki w ciemne 


Plutonowe zafłały kroleftwo. 


M 2 Tu 


JAJ igo PRZYPADKOW TELEMAKA 


Tu Telemak, Idomenowi mowe przerwa- 
wfzy, rzecze: odeśliymy okręt Fenicki. Cze- 
mu fie iefzcze dlugo namyślamy, ieźli fie do 
broni na twego rzucić mamy nieprzyiaciela; 
wfzak nafzym teraz zoftal nieprzyiacieleni. 
Otrzymaliśmy zwycięftwo, kiedyśmy w Sycylii 
Acefta Troiańczyka a Greckiego bronili nieprzy- 
iąciela. Czy fie żywfzą nie ftawiemy ochotą, 
i życzliwfzych nie doznamy bogow , kiedy kro- 
la z Greckich Bohaterow zafzczycać mamy, kto- 
rzy niefprawiedliwe Pryama zburzyli miafto ? 

| Słyfzeliśmy wyrok і bynaymniey o tym wąt- 
pić nie możemy. 


Koniec Kfiegi dziewiątey. 


Leg ennemis dTdomenee su rp pennent Salente . 
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Idomen Mentorowi 7 
kto >» Idom 
aby na nim 
Tam ‘Mandy wie od Potku Idomena 
dwoch do niego wyfyłażą Staycow, z ki 

n ludzie Ido 


yczymy woyny z Mandurynami przekłada, 


Hefperyyfkiego 
mogt założy, 


ia рої 


emi фи 


ena nie wiedząc, zawarty jx 
e fie Е 


ia 100101 
je, М 
2 pr wpadki i Salanteń/kie> 

Nejlor , Filoktet i Falantes w woyfkis 
ena guvoinig з 
‘onnosé zachowuią. Mer 
zy, Z kondycyami pokoiu do 


bierali. 

nowie niemiefz. 
HM 

mi flaw 


lanty [am 
zyiacioł idzie. 


tylko wy/zed/ 


М: wefolym і fpokoynym okiem wfpania- 
ią Telemaka do boiu widząc ochotę, w te 
rzeki do niego fiowa: Ciefzę йе Synu U ЫС. 2е 

7 tobie tak chy alebną do flawy 3 ра ‘ze gorliwość, 
ale przypomniy fobie, Ze fie twoy Rodzic w oble= 
zeniu Tro iey miedzy Greka 
mi wilawil, że by zy niemi naymędrizym 
i nay! kromniey (лут Krolem.  Achyles choć пів» 

vyciężony. i niezraniony, choć poftrachem i 
Poj nieprzyiacioł w bitwach bai iednak 
miafta Troi dobyć nie mogł. Polegi przy murach 
miafta tego, ktory і z famego zwycięzcy Бебога 
M 3 tryum 
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tryumfował. Ale Ulifes, ktorego mądrość mę- 
ftwo miarkowała, w pośrzodku Troi mieczem i 
kopcem znaczył; iego to waleczney ręce zburze- 
nie tak wyfokich i przepyfznych murow przypi- 
{аб mufiemy, ktore przez dziefięć lat fprzyfięgłey 
grozily Grecyi. lak dalece Minerwa Marfa, tak 
męftwo dyikretne i przezorne popędliwą i dziką 
przechodzi śmiałość. Przyftąpmy teraz do roz- 
trząsnienia okoliczności tey woyny, ktorą wy- 
trzymać mamy. Zadnego fie nie lękam niebezpie- 
ezeńftwa, ale przecię [domenie tego ieftem rozu- 
mienia, Że nam wprzod flufzność tey woyny, 
potym nieprzyiaciela twego, a na oftatek fily 
twoie pokazać mufifz, kiedy fię fzczęśliwego 
fpodziewać mamy fkutku. 

Idomen mu odpowiedział: na ląd ten wyfiad- 
fzy, znaleźliśmy narod dziki, ktory fię po lafach 
błąkał, i łowami i drzewnemi żywił owocami. 
Narod ten, ktorego Mandurynami nazywaią, okre- 
tami i zbroiami nafzemi przeftrafzony będąc, na 
gory fie był przeniofł. Lecz ludzie пай na lo- 
wach za ieleniami fie puściwfzy, z ciekawości 
kray ich widzieć chcieli, i tych dzikich na uciecz- 
ce zafali ludzi. Zaczym fie ich Wodzowie do 
nalzych w te odezwali fłowa: Odbiegliśmy przy- 
iemnych morfkich brzegow, abyście ie ofiedli, a 
dla nas tylko prawie niedoftepne zoftały gory, 
przynaymniey {iufznos¢ wyciąga, Zebyscie nas 
tam nie turbowali, i przy pokoiu і wolnościach 
nafzych zoftawili. Widząc was zabłąkanych, 
rozprofzonych, i daleko od nas fiabfzych , mogli- 
byśmy was fnadno do oftatniego powycinać, i 
takby towarzyfzow wafzych Żadna o kięfce wa- 
fzey nie dolzła wiadomość; ale rąk nafzych 
krwią tych fkropić nie chcemy, ktorzy tak iak i 
my fa ludźmi. Idźcie zdrowi, a przypominaycie 

fobie 
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fobie, Żeście życie wafze nafzemu winni rozu- 
mieniu, ktore o ludzkości mamy, i nigdy nie za- 
pominaycie, Ze wam Narod, ktory grubym i dzi- 
kim przezywacie, te fkromności i wfpaniałomyśl- 
ności dał nauki. 

Ludzie nafi, ktorych Barbarzyńcy wymienio= 
nym fpofobem wolno puścili, do obozu powro- 
ciwfzy, wfzyftko powiedzieli, co fię z niemi 
działo. To potkanie Towarzyftwo barzo zmie= 
fzało. W ftydali йе, żeby Kretenczykowie kupie 
zbiegłych. ludzi za życie fwoie dziękować mieli, 
ktorzy barziey niedźwiedziom niźli ludziom po- 
dobni byli. W rożne fię tedy oręża przybraw= 
fzy, wyfzli na łowy w więkfzey niż pierwfi 
liczbie. Zaraz na tych dzikich napadli ludzi, i z 
niemi fię potkali. Bitwa była krwawa, ftrzały tak 
gęfto iak grad na pole czafu nawalnicy, z obu ftron 
leciały. Nafi na koniec tych dzikich ludzi w przy= 
kre zapędzili gory, gdzie fie z niemi daley poty- 
kać nie śmieli. 

W krotce potym te Narody z pośrzodka fiebie 
do mnie o pokoy dwoch naymędrfzych zefłali ftar- 
cow. Przynieśli mi w podarunek futra zwierzow 
dzikich od fiebie zabitych i owoce kraiowe. Przy 
oddaniu tych upominkow tak do mnie mowili: 

O Krolu! trzymamy, iako w rzeczy famey 
widzifz, fzpadę w iedney ręce, a w drugiey oli- 
wna gałązkę; obierz fobie co chcefz, pokoy albo 
woynę. Skłaniamy fię do pokoiu; z miłości do 
niego nie wftydaliśmy fię przyiemnych ci uftąpić 
brzegow, gdzie flonce ziemię Żyznością ubogaca, 
i tak wiele rofkofznych rodzi urodzaiow. Słod- 
fzy nam pokoy od wfzyftkich tych owocow, dla 
niegośmy w te wyfokie i lodem i śniegiem zawfze 
przykryte pofzli gory, gdzie nigdy wiofna kwie- 

cia, a wiefień buynych nie wydaie owocow- 
Obrzydio nam fzalone nieczłowieczeńitwo , kto- 
M4 re 
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te pod pięknemi wyniofłości i flawy przezwifka- 
mi, kraie puftofzy i krew ludzką rozlewa; wfzak 
z niey wfzyfcy pochodzimy, czemu fig iak bracia 
kochać nie mamy. JeZli cię ta domniemana uwo- 
dzi flawa, nie zazdrafzczamy ci iey, ale ciebie 
zaluiemy i bogow profiemy, aby nas od rownego 
zachował fzaleńftwa. Jeżli nauki, do ktorych 
Grecy wielkiey przykładaią pilności, ieźli grzecz- 
ność, ktorą fię zafzczycaią, tylko w nich to be- 
zecne wlewaią bezprawie, kładziemy fię bydź 
barzo fzczęśliwemi, Ze tych nie mamy fortelow. 
Wyllawiaé fie zawfze będziemy , żeśmy nieuka- 
wie i barbarzyńcy, ale fprawiedliwi, ludzey, 
wierni, niezyfkowni, przyzwyczaieni do konten- 
towania fię małą rzeczą i da wzgardzenia prożną 
piefzczotą, ktora jeft przyczyną, że człowiek 
wiele potrzebuie rzeczy. U nas popłacaią zdro- 
wie, mierność w Życiu, wolność, ciała i rozumu 
czerftwość. Kochamy fię w miłości ku cnocie, 
w boiaźni bogow, w życzliwości ku krewnym, 
w zachowaniu przyiaźni, w wierności ku każde- 
mu, w fkromności czafu fzczęśliwego powodze- 
nia, w ftateczności podczas niefzczęścia, w śmia- 
łości prawdę odważnie powiedzieć i w brzydze- 
niu fie pochlebftwem. Takich ci narodow fą- 
fiećtwo i przymierze ofiaruiemy.  Jeźli cię zaś 
rozgniewani tak barzo zaslepili bogowie, żebyś 
pokoiem pogardzit; poznafz ale po czafie, Że to 
narod pod czas woyny nayogromnieyfzy , ktory 
fie w fkromności pod czas pokoiu kocha. 

Gdy tak ftarcy rzecz fwoię prowadzili, dofyć 
fię im napatrzyć nie mogłem. Przy długiey i 
zaniedbaney brodzie, fiwizna od niey krotfza gło- 
wę zdobiła; brwi były gęfte, oczy byftre a wzrok 
i poftawa ftateczne; wymowę mieli poważną, 
maniery zaś profte ale niewinne. Miafto fzat fu- 
tra 
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tra. na ramieniu związane nofili, z pod ktorych 
бе na barkach obnażonych daleko więkfze żyły i 
miufzkuły, niźli u Atletow nafzych wydawały. 
Odpowiedziałem tym dwom pofianikom , ze po- 
koin żądam. < Zaczym wziąwfzy bogow na świa- 
dećtwo, rożne z niemi ułożyłem kondycye, i ich 

odarunkami do domu odefiałem. | Ale йе bogom 
prześladowanie moie. iefzcze nie fprzykrzyło, 
choć mię z kroleftwa Przodkow moich wypędzi- 
li... Mysliwcy пай, ktorych o dopiero zawartym 
pokoiu tak prętko uwiadomić nie mogliśmy , te- 
goż dnia na hufiec barbataynfki trafili, co wfpo- 
minionych pofłanikow z obozu nafzego odprowa- 
dzał. Zaraz na niego tak zapalezywie uderzyli, 
że Ма wyciąwfzy oftatek do Jafu gonili. І tak 
fię woyna znowa wznieciła, bo barbarzyńcy wie- 
rzą, że fig iuz wiecey ani na nafze obietnice, ani 
na nafze przyfięgi fpufzczać mogą. 

Aby tym więkizą ma nas naftąpili fiłą, na po- 
filek Lokryeńczykow, Apulczykow, Lukańczy- 
kow, Bruteńczykow, i Krotonfki, Nerytlki i Вгул- 
{ki przywołali Narody. Lukanczykowie oftremi 
kofami uzbroionych zażywaią wozow. Apulczy- 
kowie fie fkorami przyodziewaią, ktore fami z 
zwierzow odarli; broń ich ieft wielka i fekowata 
pałka, żelaznemi nabita fzpicami; prawie fie wfzy- 
{су w wzroście olbrzymom rownaią, a przez pra- 
cowite ćwiczenia, w ktorych fię kochaią, do ta- 
kiey przychodzą rofłości, że famo na nich fpoy- 
rzenie 'człeka ftrachem zdeymuie. Lokryenczy- 
kowie z Grecyi pochodząc, dawnych fwoich za- 
krawaią nałogow, i od wfzyftkich tych Narodow 
fą nayobyczaynieyfi; na woynie niezwyciężeni; 
bo ойга Woyfka Greckiego karność z czerftwo- 
ścią Barbarzyńcow złączyli, i do oftrego Йе przy- 
zwyczaili pożycia; barzo długich fzpad i letkich 
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ż witek wierzbowych uplecionych tafczy Żazys 
waią, i fkorami fie odziewaią. Bruteńczykowie 
ieleniom i danielom w fzybkości йе rownaią. Tak 
Тапка dążą nogą, ze ledwo w: biegu fzczupłą 
przydepcą trawę, a na piafku prawie żadnego {nie 
zoftawnią śladu. Wielką chybkością na nieptzy- 
iaciela {padaiq i zaraz rowną prętkością znowu 
uchodzą. Krotonczykowie wielką fpofobnością 
ftrzaly wypufzczaią. Grek pofpolity, takiego 
nie naciągnie łuku, iakich Krotonczykowie ро- 
fpolicie zażywaią, i pewnieby na nafzych igrzys 
fkach nagrodę otrzymali, gdyby fię do nich przy= 
kładać chcieli. Strzały śmiertelnym Źioł iadowi- 
tych, јак mowią z brzegu Awernowego napufz- 
czaią fokiem. Со do Nerytow , Mefapieńczykow 
i Bryńdow tylko fię fiłą i bezfztuczną popifuią 
odwagą. Obaczywfzy nieprzyiaciela ftrafzliwym 
wołaią krzykiem. Z procy dość fpofobnie biią i 
wypufzczonemi kamieńmi iak gradem powietrze 
zacimiaią, ale fię bez fprawy z nieprzyjacielem 
potykaią. Oto mafz Mentorze, coś chciał wie- 
dzieć. Widzifz teraz przyczynę woyny i kto nie- 
przyiaciele nafi. 

Po tym obiaśnieniu Telemak, zywa do boiu 
uniefiony będąc ochotą, rozumiał, Że fię iuż do 
żelaza bez namyilu przypafać trzeba. Od czego 
go Mentor iefzcze zatrzymawfzy, tak do Idome= 
na rzecze: Zkąd pochodzi, że i fami Lokryeń- 
czykowie, choć z Grecyi wyfzli, z Barbarzyńca- 
cami fig Grekow fprzymierzyłi? Zkąd pochodzi, 
ze tak wielu na tych przymorzach kwitnie ofad, 
a tych woien co wy nie maia? O Idomenie, mo- 
wiz, Że fie prześladowanie twoie bogom iefzcze 
nie fprzykrzyło, a ia twierdzę, że ciebie iefzcze 
nie douczyli. Z tak wielu poniefionych nie- 
fzczęść, iefzezes fig woyny unikać nie nauczył. 
Ce: fam o Barbarzyńcow fzczerości powiedział, 
dofyć 


„m. Vr W 


dofyć dowodzi, Żeś z niemi żyć mogł w pokoiu, 
ale pycha i duma nayniebezpiecznieyfze wznie* 
caią woyny: Mogłeś był im dać i od nich wziąć 
zakładnikow. Snadno mogłeś ńiektorym 2 twoich 
woyfkowych rozkazać, aby dla bezpieczeńftwa 
barbarzyńikich odprowadzili Pofiow. Mialeś dla 
przygafzenia wznieconey tey woyny im rozwa- 
żać, Że ludzie twoi iefzcze o zawartym nie wie- 
dzieli pokoiu, gdy ich naiechali. Było im wfzyft- 
kę bezpieczność ofiarować, ktoreyby fię tylko 
upominali, a ciężkie na tych poddanych założyć 
kary, coby йе pokoy wzrufzać ważyli. Ale po- 
wiedz profze, co йе od początku tey woyny 
przydało. 
Wierzyłem , odpowiedział Idomen, Żeśmy fię 
Barbarzyncom bez przygaby kłaniać nie mogli, 
ktorzy na prętce wizy kich względem wieku 
fpofobnych do boiu zebrali ludzi, i wdawfzy nas 
u fąfieckich Narodow w podeyrzenie i nienawiść, 
na pomoc ich zawolali. Przy tych» okoliczno- 
ściach , widziało mi fię bydź rzeczą naybezpiecz- 
nieyfzą, pewne w gorach nie dofyć obronione 
nagle opanować fzlaki. Wziąwfzy ie bez trudno- 
ści, mogliśmy barbarzyńikie puftofzyć kraie. Ka- 
zalem potym wieże powyftawiać, 2 ktorych w 
pańftwo nafze z gor wkraczałącego nieprzyiaciela 
ftrzałami fięgać, w ich kray wtargnąć, i wedlug 
upodobania ich przednieyfze puftofzyć mogliśmy 
dziedziny. Takim fpofobem tey niezliczney i 
zewfząd nas otaczałącey nieprzyiacioł zgrai, nie- 
rownemi oprzec fię możemy fiłami. Na koniec 
względem pokoiu miedzy niemi a nami, nierozwi- 
kłane zachodzą trudności. Bo my bez obawiania 
fie uftawicznych naiazdow te pomyśłne fobie opu- 
ścić nie możemy wieże, oni zaś myślą, ze te 
twierdze na ich przyfiodłanie їз wyftawione. 
Tentor 
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Mentor Tdomenowi tak odpowiedział: Jefteś 
mądrym krolem, i chcefz aby ci prawdę bez пау. 
mnieyfzey odkryto ogrodki. Nie iefteś iak пік. 
czemni ludzie, ktorzy fię ią widzieć boią, i na 
poprawę fię nie odważaią, a powagi fwoiey tyl- 
ko na to zażywaią, aby popełnionych popierali 
błędow. Wiedz tedy, Że ci ten narod barba- 
rzyńfki barzo piękną dał naukę, gdy, cię,o pokoy 
profil, Czy to z nikczemności pochodziło, że 
о niego profili? Czy im też fil i męftwa prze- 
ciwko tobie nie doftawalo? widzifz że nie, bo to 
narod orężny, i do tego tak licznych i możnych 
fąfiadow fie zafzczyca pomocą. Czemu Krolu ich 
fkromności nie naśladuiefz ? Wityd naganny, fał- 
fzywa fława w te cię napędziły niefzczęścia. 
Bales fie, aby nieprzyiaciel nie zhardzial, a nie 
bales fie, aby nazbyt nie zpoteznial, kiedy fie z 
prźyczyny twoich dumnych i nieflufznych po: 
itępkow tak wiele przeciw tobie ziednoczą паго+ 
dow. Na co te wieże pofłużą, ktore tak barzo 
wyłławiafz, ieZli nie na to, żeby koniecznie al. 
bo twoi fafiedzi zginęli, albo ty fam zginął, gdy 
blifkiey twoiey chcefz zabieżeć niewoli? Wytta- 
wiles ie dla twoiey bezpieczności, a te fame wie- 

Że wielkiego twego niebezpieczeńftwa fą przy- 
czyną. Naybezpieczniey{zym Pańftwa wałem ieft 
fprawiedliwość, fzczerość i bezpieczeńftwo, w 
ktorym twoi Zyia fąficdzi, że fig opanowania ich 
kraiow nigdy nie dopuścifz. Naypotężnieyfze 
mury rozneini przypadkami nagle fię walić mogą. 
Szczęście na woynie albo bywa uporne, albo nie- 
ftateczne, ale miłość i dafność fąfiecka, kiedy 
twoiey doznali (kromności, twoie Pańftwo nie- 
zwyciężonym uczynią, i od naiazdow prawie 
zawize гайопіа  Niechże na nie niefprawiedli- 
wy (padnie (абаб, zaraz wfzyfcy infi, do utrzy- 
mania 
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mania twego interfowani fąfiedzi, na twoię przy- 
lecą obronę. Ten tak wielu Narodow zafzczyt, 
ktore w tym włafne fwoie widzą interefa, aby 
twoie wfpierali zamyfły, do więkfzeyby cię, ni- 
Źli te wieże wyniofl potęgi, ktore fprawiły, że li- 
chu twemu teraz zabieżeć nie możefz. Gdybyś 
fię zaraz na początku wfzyftkich twoich fafiadow 
*wyftrzegał podeyrzenia, twoieby założone miafto 
w fzczęśliwym kwitnęło pokoiu, i byłbyś rękoi- 
тіз miedzy wfzyftkiemi Hefperyi narodami. 
Mowmy teraz о fpofobach , iak popełnione błędy 
przyfala zatrzeć trzeba poprawą. Powiedziałeś 
thi na początku, Że rożne Greckie na tym tu 
przymorzu fą ofady. . Trzeba ie do dania nam 
pomocy przeciągnąć. Nie zapomnieli wielkiego 
imienia Minofa fyna Jowifzowego, ani trudow 
twoich w Troiańfkim obleżeniu, gdzieś fie mie- 
dzy Greckiemi Panami tak wiele razy w kłotniach, 
całości Grecyi fie tykaiących, meftwem twoim 
popifał. Czemu йе nie ftarafz, tych Ofad na twoię 
nakłonić ftrone, 


Idomen odpowiedział: wfzyftkie te Ofady po- 
ftanowiły były, do nafzych fie nie przymiefzać 
ош. Nie żeby zadney do dania mi pomocy 
nie miały ochoty, ale ich wielka wfpaniałość 
przeftrafzyła, do ktorey fię moie założone mia- 
fto zaraz na początku wzbiło było. Ztąd йе 
tak ci Grecy iak i infze Narody obawiali, aby- 
śmy na ich wolność nie zmierzali. Myśleli, że 
barbarzyńcow w gorach przyfiodławfzy ; wynio- 
flosé moia wyżey fięgać będzie. Slowem wizy- 
{су na nas powftali. Bai сі fami, co nas otwaf- 
tą nie woiuią woyną, poniżenia nafzego żądaią, 
a zazdrość Żadnego nam nie zoftawiła. fprzymię- 
rzonego. 


Te 
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To dziwna, odpowiedział Mentor: Abyś fię 
potężny m pokazał, twoię pluiefz potęgę;, za gra- 
nicą iefteś w. boiaźni i nienawiści u fafiadow 
twoich, a w domu fię wysilalz i i ubożeiefz, zdoby= 
waiąc fię na potrzebne do wfparcia tey woyny 
fily. O niefzczęśliwy i fowicie gitare ШУ 
Idomenie, korea niefzczęścia wpoł tylko mą- 
drym uczyniły. Czy ciebie powtorny upadek ma 
douczyć, na przy fzłe fię oglądać niefzczęścia, kto- 
re nay wiek{zym zwykły. grozić krolom? Zleć 
mi tę fprawę, i Greckie mi powiedz miafta, ktore 
twoią pogardzaią ligą. 

Idomen odpowiedział: Nayprzedniey(ze mia- 
fto ieft Tarenta, od Falantefa przed trzema laty 
założona. Zebrał był w Lakonii wielką kupę 
mlodych ludzi z żon zrodzonych, ktore czafu 
Troiańfkiey woyny, nieprzytomnych fwoich za- 
pomniały były mężow. Gdy ci do domu powro- 
cili, nie tylko ich przeprafzaly, ale йе też i po- 
pełnionym fwoim brzydził y, przeftępitwem. Li- 
czna ta młodź niedobrego łoża, iuż Oycow i max 
tek fwoich nie znaiąc, na wfzelką fie rozpafała 
była fwawolą. Gdy ich rofpuftę oftrość praw 
fkromiła, do Falantefa занеро бе przywiązali. 


'Herfzt ten wyniofły i nieuftra(zony chytrością 


fwoią ferca fobie zhołdować umieiąc, z młodemi 
Lakończykami na tym brzegu ftanąwfzy , z Ta- 
renty drugi uczynił Lacedemon. Z drugiey ftro- 
ny Filoktet, ktory fię przyniefieniem сла) Herku- 
defowych w obleżeniu Troiańikim do wielkiey 
wzbił był fławy, w ty m fąfiećtwie Petyliy fkie 
wyftawił mury. Prawda Że Petylia nie tak pote- 
gna iak Tarenta, ale daleko mędrfzemi бе zafz= 
czyca rządami. Naoftatek mamy tu blifko mia- 
fta Metapontę, ktorą z fwemi Pilieńczykami mą- 
dry założył Neftor. 

Јако? 
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Jako? odpowiedział Mentor: +Mafz Neftora 
wiHefperyi, a nie mogłeś go na twoię przecią- 
gnąć ftronę! Neftor ktory twoię przeciwko Tro- 
iańczykom tak .czefto widział odwage; wfzakeś 
fie iego przedtym zafzczycał przyiaźnią. Na co 
Idomen odpowiedział: utraciłem ią przez chy- 
trość tych narodow, ktore oprocz nazwiika nic 
hie пайа barbarzyńfkiego, były tak fpofobne, że 
w Neftora wmowiły, iakobym fie: wolnowładz- 
twa w Hefperyi dopinał. W yprowadziemy go 2 
tego błędu odpowiedział Mentor, Telemak go w 
Pilofie widział, nim fwoie tu założył ofade , i ni- 
meśmy fię na tę długą dla fzukania Ulifefa puścili 
podroz. Jefzcze Rycerza tego pamiętać mufi, i 
wiedzieć będzie, iak wielka była pieczołowitość 
Ulifefa ku Telemakowi fynowi fwemu. Ale o 
to naypierwey poftarać fie тату, aby go Z po- 
deyrzenia wyprowadzić. Podeyrzenie wfzyftkich 
fafiadow do woyny pobudziło, gdy to zniknie, 
woyna fię też przygafić mufi. Jefzczeć raz mo- 
wię; zleć mi tę całą fprawe. 


Te flowa Idomena tak barzo zdięły były, 
Że Mentora oblapiwfzy prawie i flowka przemo- 
wić nie mogł. Na koniee ledwie fię na te zdo- 
był fowa: О mądry 1 od bogow na poprawg 
obłędliwości moich zefłany Starcu, przy: naies 
Żebym йе na infzego gniewał, kiedyby mi prawdę 
tak bezpiecznie powiedział; przyznaię , że mię 
nikt do fzukania pokoiu tego tylko ty fam namo- 
wić możefz. Poftanowilem był zginąć albo 
wizyftkich moich zwyciężyć nieprzyiaciol, ale 
flufznieyfza twych rad mądrych, niźli moich fü- 
chać namiętności. O fzczęśliwy Telemaku, ni- 
gdy fię tak iak ia zbłąkać nie możefz, bo таќ 
wodza dobrego. ‘Moy kochany Mentorze, niech 

wizy ft- 
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wfzyftko na twoiey zawiśnie woli, bo Bofka w 
tobie miefzka mądrość. Zdrowfzey rady fama 
Minerwa dać nie może. ldź tedy a obiecuy co 
chcefz, zawrzyy pokoy,: uftąp kiedy chcefz 
wfzyftkiego, co mi należy, ldomen wfzyftko 
potwierdzi, co tylko:potrzebnym bydź ofądzifz. 


Gdy fie tak z fobą rozmawiali, nagle fie ło- 
fkot wozow., rzenie koni, ftralzny zgiełk ludzi i 
głos trąb woiennych po powietrzu rozlegały. 
Wołano : iuż przed wrotami nieprzyjaciele, kto- 
rzy dalekiemi manowcami nafze ofadzone obie- 
chawfzy fzlaki, teraz Salante opafali. Starcy i 
niewiafty przeleknione wołali: Nieftota! тийер 
śmy to zyznq Kretę, kochaną Qyczyznę nafzę, 
na to opuścić, abyśmy Йе przez ob{zerne morza 
za niefzczęśliwym puścili krolem, miafto założyli 
i na koniec widzieli, że ią w perzyne iak Troię 
obrocą. Widziano z nowowyftawionych murów, 
iak бе po obfzernym polu nieprzyiacielikie przyl- 
bice, kiryfy, i puklerze od Йойса świeciły, i bla- 
fkiem fwoim oczy przerażały. Naieżone włocz- 
nie pola iak żyzne żniwo ofuwały , ktorym Ceres 
na nagrodzenie pracy rolnikowi, pod czas flonecz- 
nych upałow, Eneyikie w Sycylii okrywać zwy- 
kła role. Już oftremi, kofami uzbroione widzieli- 
śmy wozy, iużeśmy fnadno zefłane na tę woynę 
rozeznać mogli narody, 


Gdy Mentor, dla fnadnieyfzego nieprzyiacioł 
rozeznania, na wyfoką był pofzedł wieżę, Ido- 
men i Telemak także бе za nim udali. Stanąw- 
fzy na niey zaraz obaczył, Że na iedney ftronie 
Filoktet, a na drugiey Neftor z Pifyftratem fy- 
nem fwoim ftali. Mentor Neftora fnadno po po- 
ważney poznawfzy ftarości, zawołał: Jako! 
myślałeś Idomenie, że fie Filoktet i Neftor odmo- 
wieniem 
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wieniem nam pofiłku kontentować będą, oto iefz- 
cze do tego na ciebie zbroyną naftępuią ręką. 
Jeźli fie nie mylę, to te infze w fprawie i powell 
ciagngce połki będą Lacedemońikie woylka pod 
władzą Falantefa. Tak tedy wfzyfcy na cię pow- 
ftali fąfiedzi. Niemafz z tey ftrony “Żadnego, kto- 
regobyś i i niechcąc fobie nie zwasśnił. 


Co Mentor rzekfzy, niemiefzkanie z w ieży 
do mieyfkiey pofzedł bramy, ku ktorey fie nie- 
przyiaciel przymykał. Kazał ią fobie otworzyć, 
a Idomen zdumiany nad pow ара, ktorą Mentor 
rzeczy fwoie fprawiał, i pytać fie o zamyfł iego 
nie w ażył. Mentor kiwnąwfzy ręką, żeby nikt 
za nim nie pofzedł, idzie do nieprzy iacioł, kto- 
rzy fię dziwowali, że człowiek ieden tak ые 
prz zed niemi ftawa. Na znak pokoiu z daleka im 
oliwną pokazal gałą ag dy tak blifko przyftą- 


pil |, Že g 


3 дс 


oiuż zrozumieć mogli, AŻ żeby fię 
ich wodzowie zeizli, do stos pó fię w ten głos 
zaraz odezwał: 


Wiem dobrze, wfpaniali i z tak wielu w bo- 
gatey Hefperyi kwitnący ch narodow zgremadze- 
ni Meżowie, żeście tu na obronę powizechney 
wołności ef pat Chwalę gorliwość waize, 
lecz mi pozwolić profze, abym wam łacny podał 
fpofob, iak bez naymnieyfzego krwie ro zlanias 
wolność i flawe wfzyftki ch wafzych ut rzymać 
możecie narodow. 


O Neftorze! mądry Neftorze! ktor 


tu w idzę zgromadzeniu , wiefz barzo d 
> 


o w tym 
obrze, iak 


i dia tych famych woyna ieft niefzezesliwa, kto- 
rzy ią z flufznych przyczyn i pod of еа bogow 
podnofzą. Woyna nayfroż(za ieft plaga, ktorą 


tylko bogowie ludzie {karać mogą, Na wieki nie 
N zapos 


а W 
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zapomniefz, co Grecy w dziefięcioletnim nie= 
fzczęśliwey Troi ponofili obleżeniu. Co za ro- 
fterki miedzy Wodzami! co za dziwne fortuny 
nie były obroty! Jak wiele porażek Grecy od 
Hektorowey nie odnofili ręki! Jakich im woy- 
na przez długą krolow Greckich niebytność w 
naypotezniey{zych miaftach nie narobiła niefzczę- 
śliwości! Z tey woyny powrociwfzy iedni fię 
przy Kafareyfkich nadmorfkich rozbili gorach, 
drudzy na famych zon fwoich łonach Życie fwoie 
ftracili. O bogowie! w gniewie to wafzym Grekow 
do tey tak flawney uzbroiliście wyprawy. Proż 
fzę bogow, aby wam Narody Hefperyyikie, ni- 
gdy tak niefzczęśliwego nie dali zwycięftwa. 
Prawda, że Troia perzyną przykryta, aleby dla 
Grekow daleko lepiey było, gdyby w przefzłey 
fwoiey iefzcze ftała wfpaniałości, i gdyby nik- 
czemny Parys bezecnych z Heleną iefzcze pilno- 
wał miłoftek. Filoktecie, długotrwałych i ty 
doznałeś niefzczęśliwości, zyles na wyfpie Le- 
mnos od wfzyftkich opufzczony, a nie boifz fie 
teraz, aby ciebie rowna woyna w rowne nie za- 
garnęła niefzczęścia? Wiem dobrze, iakie La- 
końfki Narod, przez długą Xiążat, wodzow i 201- 
nierzy fwoich niebytność, ponofił zamiefzania, 
ktorzy па Troiańikie wyiechali byli obleżenie. 
O Grecy, co tu w Hefperyi miefzkacie, wfzyft- 
kich was tu niefzczęścia zapędziły, ktore Trolań- 
fka za fobą pociągała woyna. 

Po tey mowie Mentor, do Pilieńczykow fię 
przybliżaiąc, od Neftora był poznany i przywi- 
tany. О Mentorze, rzekł do niego Neftor, z 
wielką cię znowu widzę radością. Juz fila lat 
minęlo , iakom cie pierwfzy raz widział w Focy- 
dzie; tylkoś w ten czas w piętnaftym był roku, 
a iużem w tobie tak mądrego, iak teraz iefteś, 
prze- 
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кече człowieka. Jakie cię przypadki w te 
tu napędziły kraie? i iakie do zakończenia boiu 
podaiefz fpofoby? Idomen nas do tey przeciw 
niemu przy mufł woyny. Zyczemy fobie po- 
koiu; każdy go z nas dla {wego ufilnie żądał in- 
terefu , alesmy fie wiecey Żadnego od Idomena 
fpodziewać nie mogli bezpieczeń ftwa.* Pobliż- 
zyk fąfiadom wfzyftkie. przyrzeczone zgwałcił 
przymierza. Pokoy' z nim nie byłby pokoiem? 
boby go tylko na to zażywał, żeby nafz związek 
fozwiązał, ktory fzczegulną nafzą iefzcze Че 
nadzieia. Dofyć w (zyftsim infz ym narodom fwoie 
wyniofłe {na ich przyfiodłanie „pokazał zamyfły $ 
miufiemy nowe iego wywrocić Kroleftwo, bo 
nam Żadnego infzego do obrony w olności nafzey 
nie zoftawił fpofobu. Niefzczerość iego nas przy= 
mufza, albo go zatracić, albo kark nafz pod iego 
podlożyć iarzmo. Jeźli iaki infzy wynaleść mo- 
zefz fpofob, iakbyśmy mu bez „piecznie dufać , i 
po koy fobie dobry obwarować mogli, wfzyftkie, 
ktore tu widzifz narody, broń chętnie porzucą, @ 
my z radością przyznamy , Że nas w mądrości 
przechodzifz. 

Mentor na to: mądry Neftorze, wiefz Że mi 
Ulifes Telemaka fyna fwego pow ierzył. Gdy ten 
młodzieni iec, z niecierpliw ości doftania wiadomos 

ści o lofach Oyca fwego, przez Pilos ftoleczne 
twoie iechał miafto, z takąś go przyiął był ocho- 
tą, laką fobie tylko po fzczery ym Оуса Twego mogł 
obiecować prayiacielu, ba i Synowi twemu odpro= 
wadzić go rozkazałeś. Potym fię na dalekie pu- 
ścił żeglawki. Zwiedził Sy cylią, Egipt, Cypryy- 
fką i Kretenfką wyfpy: Jak do Itaki chciał po» 
wrocić, wiatry albo raczey bogowie na te go wy- 
fadzili brzegi. W łaśnieśmy tu na ugafzenie v okrute 
nego woiennego zapału przybyli. “Nie Idomen to 
N 2 102, 
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iuz, ale Syn madrego Ulifefa i ia, co wam dofke- 
nałą przymierza waruiemy bezpieczność. 


Gdy fie tak Mentor i Neftor w pośrzodku 
związkowego woyfka rozmawiaią, Idomen Йе im 
i Telemak, ze wfzyftkiemi uzbroionemi Kreten- 
czykami, z Salateńikich przypatrowali' murow. 
Pilnie upatrowali, iakiby był ikutek Mentorowey 
mowy, i radziby z blifka tych dwoch Ќа wych flu- 
chali Mędrcow. Neftor każdego czafu doświad- 
czeniem i wymową fwoia miedzy Greckiemi fly- 

nął krolami. On to podczas obleżenia Troian- 
{ето niepew ściągniony gniew Achylefi a, pychę 
Agamemnona, zuchwałość Aia xa, i pope dliwą 
Dyomeda hamował natarczywość. Słodka namo- 
wa z uft iego w miodowe fię i mleczne wylewała 
potoki; iego tylko głofu ci wfzyfcy fuc hali boha~ 
terowie; wfzyfcy milczeli, kiedy miodopłynne 
fwoie otwierał ufta. On fam tylko umiał, za- 
w zięte w obozie gafić niezgody. Jaż zimney ftaro- 
ści doznawał przykrości, ale flowa iego iefzcze fit 
i łagodności były pełne. O przefzłych rad mawiał 
Mp rzeczach aby fię młodź z iego uczyła doświad- 
czenia, zawfze ie wdzięcznie, choć trochę po- 

woli, dyfkurował. 


Wfzyftka zaś wfpaniałość i i wymowa tego po 
całey Grecyi. tak fławnego Starca, w Mentorowey 
gafla obecności. Starość jego z Mentorową zło- 
ży wizy, widziała fię, bydź zbutwiałą i zgrzybia- || 
łą. Тебе lata w Mentorze filnego i czerftw ego 
nie narufzyły były zdrowia, a flowa iego były 
poważne i profte, ale pray takiey żywości i mo- | 
cy, na ktorych infzym zebodziłe. Wizyftko 
krotko, zwięźliwie, i do rzeczy flużącemi wyra- | 
zal flowy. Rzeczy iedney nigdy nie powtarzał, | 
zawfize tylko potrzebne do rozficzygniehia: fpra= 
wy 
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wy przytaczal materye. Jeżli mu trzeba było; 
kilka razy o iedney mowić rzeczy, aby ią tym 
lepiey w pamięć wbił, albo do niey namowil, 
mowę fwoię co raz infzemi obroty i wyrażnemi 
przeplatywal podobieńftwy. Miał coś uczynne- 
go i wefołego , kiedy йе do tepego fiuchaczow 
{Каша poięcia, albo ich do iakiey prowadził pra- 
wdy. Ci dway tak zacni i pofzanowania godni 
mężowie, tak wielu zgromadzonych Narodow 
ciefzyli oczy. Gdy fię związkowi Salanty nie- 
przyiaciele do nich cifhęli, aby ich z blifka wi- 
dzieć i mądrych mow fluchaé mogli, ldomen i lu- 
dzie iego pilnym dochodzą okiem, coby ich giefta 
i miny znaczyły, 
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Telemak widząc Mentora w p pasanak 1 woy lke /р mierzonego, $ 
ciekawości a © z Гора traktowali е Salanteń [R 
fobie otworzyć аш/гу , do Mentora wychodzi, i przyto= 
mnością [waite оро > 26 Alianci od Tdomena podane po- 
koiu zwzyymuią kondycye, Tdome hie pokoiu роб 
dza umowy, a Krolowie iak p w miafio wfępnią 
Na koniec pokoy wzaiemnemi obiwarowaw/zy zakładnikami, 
miedzy obozem a аілу po hing na potwierdzenie za 
wartego przymierza czynią ofiarę. 


T elemak niecierpliwy z ciżby fkrýcie do bra- 
my-pofzedizy, ktorą Mentor był wyfzedł, 
otworżyć ią fobie rozkazał. Idomen myśląc, że 
Telemak ielzcze przy nim Bona: barzo fię Za 
dziwił, widząc go przez pole bieżącego i u Ne- 
ftora ftawaigcegd.  Zaczym Neftor Telemaka 
poznawfzy, opiefzałym ku niemu pofuwa kro- 
kiem Zaraz mu fię Telemak na fzyię rzucił i 
flowka nie mowiąc, filnym go ścilnął obłapem. 
Potym zawołał: O Qycze moy kochany ! śmiem 
cię tak mianować; niefzczęście, Ze mego nie 
пау duię rodzica, i twoia ku mnie dobrotliwość, 
poufal ość mi dawaią, abym cię tym tak miłym 
przywitał tytułem. Moy Oycze, moy koc pany 
Oycze! 20990 cię widzę, (о też i Ulifefa iefz- 
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obaczyć fię fpodziewam. Nic mię dotąd bez Oy- 
ca mego Żyiącego tak pociefzyć nie mogło, iako 
ze go w twoiey znayduię ofobie. 


Na te flowa Neftor od łez fie wftrzymać nie 
mogł. Skryta go zdeymowała radość, gdy Wwi- 
dział, że fieizy Telemakowi przy niewypowie- 
dzianey przyiemności po iagodach ftaczały.. Uro- 
da, łagodność. i wfpaniały nieznaiomego tego mło- 
dzieńca ftatek, tak nieoftpożnie przez nieprzyia- 
cielfkie hufce przychodzącego, wielkie we wfzyft= 
kich fprzymierzonych czyniły podziwienie. Nie 
jeft Ze to, rzekli, fyn ftarca tego, co na rozmowę 
do Neftora przyfzedi? bez wątpienia tak będzie, 
bo fię obay w mądróści rownaią, choć w wieku 
daleko od fiebie {а oddaleni. W tym mądrość tyl- 
ko kwitnie, w tamtym zaś buyne dolkonałości 
wydaie-.owoce. 

Mentor nieflychanie z pieczołowitości kontent 
będąc, ktorą Neftor Telemaka przyiął, tak dobrą 
dyfpozycyą do fwego nakierował zamyfłu. Oto 
mafz, rzekł do Neftora, Syna Ulifefa, ktorego 
cała Grecya, i ty fam mądry Neftorze, tak fer- 
decznie kochafz. Oddaie ci go iak naydrożfzy 
zakład i zaftaw, ktory ci tylko na warunek od 
domena przyobiecaney wierności oddać mogę. 
Sam fądzić możefz, ze nie ieft wola moia, żeby 
ftrata fynowfka po oycowfkiey naftąpiła zgubie, 
i żeby niefzczęśliwa Penelopa Mentorowi przy- 
ganiała, Że iey fyna na ofiarę wydał wyniofłości 
nowego krola Salanteńfkiego. Przy tym zafta- 
wie, ktory fie tu famochcąc ftawil, i ktorego wam 
w pokoiu kochaiący fie bogowie przyfyłaią, przy- 
ftępuię do utarcia wiecznego i rzetelnego pokoiu, 
ktory teraz, 2 tak wielu narodow zebrana Gro- 
mado, z fobą zawrzemy. 

N4 


200 PRZYPADKOW TELEMAKA 


Na wzmiankę pokoiu bałuch fię wielki po 
wizyftkich rozlegał fzeregach. Wfzyftkie te roz- 
maite oburzyły fię były Narody, wierząc, Że bi- 
twę odłożywfzy, czas bez pożytku fpłynie, i że 
wfzyftkie te mowy na to tylko zmierzały, aby 
ich zaiadłość przygafiły i z rąk ich blifką wydar- 
ły zdobycz.  Ofobliwie Mandurynow tozzarzylo, 
Że Пе Idomen drugi raz ich ofżukać fpodziewał. 
Zaczym Mentorowi mowę częfto przerwać ufiłoż 
wali, obawiaige fie, айу zwiazkowych madremi 
fwemi od nich nie oderwał namdwami. Mentor 
poftrzegfzy , Ze iuż i famym w zgromadzeniu bę- 
dącym nie dowierzali Grekom, zaraż wfzczęte 
rozdymał podeyrzenie, aby zgodę miedzy wfzyft- 
Kiemi rozerwał narodami. 

Przyznaię, rzekł Mentór, że fie Manduryno 
wie nie bez przyczyny ufkarzaią , i że flufznie za 
poniefione krzywdy iakieykolwiek dochodzą na- 
grody ; ale też nieflufzna, aby Grecy , co fie na 
tym przymorzn ofiedli, w podeyrzeniu i niena- 
wiści u ftarego byli ludu. .Owlzem йе, przy 
nienarufzoney miedzy fobą zgodzie, tak fprawo- 
wać maią, aby fię ftarzy miefzkańcy dobrze z 
niemi obchodzili. Trzeba tylko, aby fię Grecy 
miarkowali, i kraiow fafieckich nigdy nie fiegali, 
Wiem niefzczęśliwości Idomena; na wafzę nie 
chęć zafłużył, ale to uprzątnąć możemy podey- 
rzenie. fa i Telemak w zaftaw fię ofiaruiemy, i 
wierność Idomena waruiemy. Zoftaniemy w 
ręku wafzych, aż fie to wlzyftko, co wam 
przyobiecano, wypełni. To was Mandury- 
nowie oburzyło , zawołał Mentor, że Kretenfkie 
woyfko fzłaki w gorach wafzych zachwyciwfzy 
tak częfto, iak mu fie (podoba, w kraie wtargnąć 
moze, w ktoreście йе przenieśli, rowną krainę 
Kretenczykom na morfkim zoftawiwfzy brzegu, 

Zaczym 
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Zaczym te fzlaki; ktore Kretenczykowie wyfo= 
kiemi zmocnili wieżami i żołnierzem ofadzili; 
prawdziwą teraznieyizey woyny а przyczyną, 
Powiedzcie mi, ieźli jefzcze infzą wiecie. 


Wtym' Hetman Manduryńfki przyftąpiwfzy, 
w te fie odezwał iłowa: Cośmy nie czynili, aby> 
śmy tey woyny uniknąć mogli? bierzemy bogow 
na świadećtwe, żeśmy nigdy, aż w ten czas po- 
koy odrzucali, kiedy "wfzyftkę do: niego niefpo+ 
koyna Kretenczykow wy nioftość zgafila nadzieię; 
i kiedy śmy wiecey ich dow ierzać nie mogli przy» 
fięgom. O bezrozumny narodzie! fames nas do 
tak: gwałtowney przy: wiodl potrzeby > że de {pera- 
ckiego na ciebie zażyć fpofobu,i bezpieczności nas 
fzey w twoiey ty Ako fzukać mufiemy zgubie. 
Jak długo Kretenczy kowie te fzlaki, trzymać bę: 
dą, zawfze wierzyć mufiémy , ze na opanowanie 
kraiu;i fwobody nafzey zamierza ią, Kiedy by 
rzetelnie. z fwemi fąfiadami w pokoiu Żyć myśle- 
li, na tymby przeftaw ali, czegosmy im bez: trad- 
ności uftąpii.. Nie ufiłow aliby fię przy: wftępach 
wi kraie nafze utrzy тас, i na fwobodę nafzę żad- 
nychby dumnych nie knowali zamyflow- M: adry 
Starcu nie znafz ich iefzcze. «Poznaliśmy ich nie 
bez wielkiego nafzego niefzczęścia. Poprzef tań 
od bogow umilow any mężu, ftufzną i potrzebną 
zwłaczać woynę; bez ktorey Hefperya żadnego 
trwałego nigdy fpodziewać fię nie może pokoiu, 
O niew dzięcz zny fzalbierfki i okrutny narodzie, 
rozgniewani cię bogowie na przerw: anie pokoiu 
nafzego i ukaranie win nafzych zefiahi! Lecz fka= 
rawfzy nas; nafzey fię też o bogowie pomścicie 
krzywdy sd takąż nam fprawiedliwość iak nie» 
przy iaciolom nafzym uczynicie, 
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Ta mowa zaiazd cały oburzyła. Juz Mars i 
Belona od fzeregu do fzeregu w fercach chuć do 
potyczki rozzarzali, ktorą Mentor tą znowu wy- 
gafić ufiłował odpowiedzią : 


Kiedybym do wąs tylko z obietnicami przy- 
fzedł, moglibyś ście fie wzbraniać, im dowierzaé; 
ale wam rzeczy nieomylne i przytomne ofiaruię; 
Jeżli wam na tym nie dofyć, że z Telemakiem 
u was w zaftawie miefzkać będę, to wam iefz- 
cze dwanaście nayznacznicyfzych i naywale- 
eznieyfzych ftawię Kretenczykow. ` Ale fłufzność 
wyciąga abyście i wy z ramienia wafzego zakład. 
riko i dali; bo Idomen nieobłudnie, ale też bez 
boiaźni i ufzczerbku honoru fwego pokoiu żąda. 
Mowicie fami, że pokoiu z mądrości i umiarkowa+ 
nia fzukacie,a nie z miłości do życia miętkiegó,ani 
z nikczemnego wzdrygania fie na niebezpieezen- 
ftwa, ktoremi woyna ludziom grozi. Idomen 
pokoiu rownym żąda fpofobem:' Gotow zginąć 
albo zwyciężyć, woli iednak pokoy niżli* пау 
więkfze zwycięftwo. Wftydziłby fie, kiedyby 
fie boiał i o zwycięftwie powatpiwal; ale boiąć 
fię, aby nie był niefprawiedliwym , nie wity dzi 
fię błędy fwoie poprawić. Choć wam pokoy orę- 
żem w ręku ofiaruie , nie chce iednak dumnych 
do niego czynić propozycyy, bo'o pokoy wymie 

zony nie ftoi. Chce pokoiu takiego, coby wyt 
kie ufpokoił ftrony, i y fżyftkie zazdrości, urazy 
i podeyrzenia uprzątnął. Słowem ieftem pewien, 
Że Idomen takiego ieft zdania iakiego fobie po 
nim życzycie. Tylko oto idzie, abym wam ie 

na oko pokazał. Nie trudno o dowód, kiedy mnie 
tylko fpokoynym i od namiętności wolnym fu- 
chać będziecie umyfłem, 
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Słuchaycie tedy; о waleczne narody i wy 
tak mądrzy i zgodni wodzowie! dłuchaycie, co 
wam przeze mnie Idomen ofiarnie.  Niefłufzna, 
aby w fąfieckie wtargał kraie , ale też niefłufz- 
na, żeby fąfiedzi Pańftwo iego naieżdźać mieli. 
Pozwala na to, aby fzłaki, wyfokiemi wieżami 
umocnione, woyfku oddane były, ktoreby ani 
tey, ani owey' fprzyiało ftronie. Ty Neftotze 
ity Filoktecie ; radówitemi iefteście Grekami, a 
w tey przygodzie iednak na Tdomena powftali- 
ście. Ztad w podeyrzeniu bydź nie możecie, 
żebyście iego barza fprzyiali interefom. Co was 
obchodzi, ieft powfzechny pokoiu i wolności He- 
fperyyfkiey interes, bądźcie tedy fami ftrożami i 
obrońcami tych fzlakow , ktore do tey woyny fa 
powodem. Interes walz tak w tym, Żeby fie 
Idomen fąfieckich nie tykał kraiow, јак і w tym 
zachodzi, abyście ftarym Hefperyt Narodom Sa= 
Janté, nową Grecką i wafzyra założonym rowr 
ną ofadę, znieść nie dopuścili. Utrzymaycie obi 
ftrony ow rowney wadze. Narodu mieczem i 
ogniem nie puftofzcie ; w ktorym fię kochać ma= 
cie, ale йе przy tym zachowuycie honorze, że- 
ście Sedziami i pośczednikami. Rzeczecie mi, że 
fię wam te kondycye barzo dobre bydź zdawaią, 
kiedyby tylko pewność była, że ich Idomen fzcze- 
rze wypełni; alei w tym wam zaraz dofyć 
uczynię. 

Niech dla wzaiemnego bezpieczeńftwa zakład- 
nicy, iakom namienił, poty u nas iu was miefz= 
kaią, poki wfzyftkie te fzlaki w pokład i rece 
wafze oddane nie będą, Czy nie będziecie kon= 
tenci, kiedy przy nienarufzoney Hefperyi całości, 
w ręku wafzych Salanty i Idomena będzie bez- 
pieczność ? Kogo fie w ten czas obawiać macie? 
czy nie was famych. Nie śmiecie dufać Idome- 

nowi, 


204 PRZYPADKOW TELEMAKA 


nowi, a Idomen wam chce dowierzać i was 
ofzukać nie może. Powierza wam pokoy , Życie 
fwoie i fwoię i całego fwego narodu fwobodę. 
Jeźli praw da, Ze fzczerze trwałego zadacie po» 
koiu, oto fie wam ofiaruie, i wizyftkim wafzym 
pozornym zabiega wymowkom. Jefzcze raz 
mowię, nie myślcie, ze Idomen te propozycye 
z boiaźni uczy nić mufiał. Mądrość go i {pra~ 
wiedliwość do nich nakłaniaią ; więc o to lnie ftoi, 
ieźli boiaźni przypifzecie, co z cnoty czyni. Pra- 
wda, że fie na początku błędow dopuścił, ale te- 
raz tą fię zafzczyca fławą, Że fię w nich oba- 
czył, i ofiarowaniem pokoiu was uprzedził. By- 
łaby to nikczemność, proźność i gruba interefu 
fwego niewiadomość, kiedyby fię kto błędy 
fwoie zataić fpodziewał, i ich pychą i dumą 
fwoią popierał. Ten, co nieprzyiacielowi błędy 
fwoie wyznaie, a poprawę obiecuie, przez to fa- 
mo dowodzi, ze do dalfzey ieft niefpofobny 
obłędliwości, i Że fię nieprzyiaciel po tak mą- 
drych i ftałych po ftępkach wfzyftkiego obawiać 
mufi, kiedy z nim pokoiu nie zawrze. Strzeżcie 
fig, żeby was Idomen nie mogł winować, ze- 
ście mu także krzywdę iaką uczynili. Jeżli LUA. 
ki рокоу і fłafzność odrzucicie , to nieomylnie 
tenże pokoy, taż fiufznosé pomfzczone będą. 
Jdomen, ktory fie dotąd gniewu obrażonych bo- 
gow boieć mufiał, przeciwko wam ich obroci. 

elemaki ia przy fprawiedliwey ftawać będzie- 
my ftronie. Biorę na świadećtwo w fzyftkich w 
niebie i piekle bogow , żem teraz fłufzne uczynił 
propozycye. 


Mentor ig dokończywizy mowy, теке 
wyciągnął , aby oliwną gałązkę, ktorą trzymał, 
na znak pokoin tak licznym pokazał narodom. 

Nie- 
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Niebiefki płomień z oczu iego błyfzczał i wfzyft- 
kich na niego z blifka z podziwieniem patrzących 
przerażał woyfkowych. Taką ftanął wfpaniało- 
ścią i powagą, ktore wizyftko przechodziły, co 
w naywiękfzych baczemy ludziach.  Wdzięcz= 
ność miłych i filnych fłow iego za ferce każdego 
uymowała. Rownaly fie owym czarnokfięfkim 
wyrazom, ktore w głębokiey nocy cichości пах 
gle gwiazd i kfiężyca bieg zaftanowily, wScie- 
kle morze ukołyfały, wiatry i wały okrzyknelys 
i byftrych rzek zahamowały pędy. 


Mentor w pośrzodku tych roziufzonych ftoiał 
narodow , iak niegdy Bachus miedzy tygryfami, 
ktore drapieżności fwoiey zapomniawizy, патос 
przyiemnego głofu iego йе lafity i nogi то lizały. 
Wfzyftkie ucichło woyfko. Wodzowie na fię 
pozierali i poiąć nie mogli, coby to był za 
człowiek, ktorego fię oprzeć nie mogli namowie, 
Wfzyftkie zadumiałe polki w niego fię wpatro- 
wały. Nikt mowić nie śmiał, obawiaiąc fie, aby 
go nie zrozumiano, kiedyby iefzcze co chciał po- 
wiedzieć. Chociaż nikt dolożniey o rzeczach 
mowić nie mogł, iednak fie mowa iego krotką 
bydź zdawała; wfzyfcy go a żey fluchać fobie 
życzyli, i wfzyftkie Howa iego do ferca fwego 
fkladali. Tak mowił, Ze go każdy kochać i mu 
oraz wlerzyć mufiał. Nie było fluchacza, coby: 
wizyftkich do naymnieyfzego z ult iego ply- 
nących flowek z chciwości nie zbierał. 


lugim milczenia, gwat 
cichy naftąpił i zwolna fic po całym rozlegał 
woyfku. Nie były to krzy ki roziufzonych naro- 
dow, ale miłe i przyiazne fzemrania; po twarzach 
fie iakieś wypogodzone i ublagane wydawały 
wzroki. Czuli roziątrzeni Mandurynowie, iak 
im 
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im broń ż ręku wypadała.  Falantes dziki i Lace- 
demończykowi je iego zdumiewali fie, że fię ich 
ferca ztmiękczały. Infi iuż tego fzczęśliw ego 
obiecanego wyglądali pokoiu. "SE od lez fie 
włłrzymać nie mogł, bo frozfzych niźli kto in- 
fzy doznał był fortuny ftofow.  Neltor z wiels 
kiey radości, ktorą z Mentorowey mial регогу; 
mowić nie mogąc, ferdecznie go tylko uścifkał, 
a wizyftkie narody te flowa iak haflo umowione 
w ieden głos zawołały: O mądry Starcu bron 
nam wydzierafz! niech pokoy i zgoda miedzy 
nami kwitnie. 

Chciał fię zaraz potym Neftor odezwać, ale 
niecierpliwe i boiaźliwe woyfko, aby iakiey nie 
przytoczył trudności, iefzcze raz zakrzyknęło: 
niech pokoy i i zgoda miedzy nami kwitnie, Nikt 
ich nie mogł dó milczenia przy wieść, raczey 
wfzyfcy woyfka wodzowie z niemi wołali: Po- 
koy miedzy nami. 

Neftor widząc, ze mu dołożnie mowić wolno 
nie było, temi fie krotkiemi kontentował flowy : 
widzifz Ment orze, czego mowa człowieka pocz- 
ciwego dokazać nie może. Kiedy mądrość i 
cnota perornią, wfzyftkie umilkną namiętności. 
Gniew nafz fłufzny w przyiazh i w chęć do 
trwalego fie przemienił pokoiu. Przy шешу 
go tak, iak go nam ofiaruiefz. W tym wfzy- 
fcy Wodzowie na znak zezwolenia rece do go- 
ry podnofili. 

Zaczym Mentor do Salanteńfkiey pobiegfzy 
bramy, otworzyć ią fobię i Idomenowi donieść 
kazał, aby fię niczego nie obawiał, i śmiele z 
miafta wyftapil. Tym czafem Neftor Telemaka 
obłapiwfzy, rzekł do niego: kochany Synu nay- 
mędrfzego. Greczyna,, życzę ci iego mądrości i 
abyś od niego był fzczęśliwfzym. Czy mafz ia- 
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ką o lofach iego wiadomość ? Pamięć Oyca twe- 
go, do ktorego barzo iefteś podobny , wfzyftkie 
gniewu nafzego wygafiła zapędy.“ Falantes choć 
barzo był nieużyty i dziki, choć iefzcze nigdy 
Ulifefa nie widział, iednak go niefzczęścia Ulitefa 
i fyna iego porufzyły. Gdy Telemaka o wylicze- 
nie przygod fwoich profzono, Mentor z Idome* 

nem w poczcie Kretenikiey młodzi nadchodzili. 
Alianci na Idomena fpoyrzawfzy, gniewu 
wznieconego w fobie czuli zapędy, lecz flowa 
Mentora zaraz ten wybuchaiący przygafiły ogień: 
Po co iefzcze, rzekł do nich, tego świętego przy- 
mierza zwłaczamy zawarcie, ktorego fami bogo- 
wie Świadkami i obrońcami będą. Ci pomitę z 
każdego wezmą niezboznika, coby fie go zgwał= 
cić poważał. Wfzyftkie fie ftrafzne woyny niejz= 
częścia, nie na lud wierny i niewinny; ale na 
krzywoprzyfielka i ptzeklętą pychalca zwalą 
głowę, ktoryby święte związku tego targał; pra= 
wa. Niech u bogow i ludzi w omierzieniu zofta= 
nie, i nigdy fię z pożytku w iarołomftwa fwego 
nie uciefzy ; niech w nim piekielne iędze, w iak 
naybezecnieyfzey ftanąwfzy poftaci, fzaleńftwo i 
rofpacz wzniecaią; niech trapem padfzy , i Żad- 
nego fię nie fpodziewa pogrzebu, i trup jego 
pfom i fepom na fzarpanine wyrzucony bedzie: 
Niech na wieki w naygłębfzych piekła przepa- 
ściach ftrafznieyfze niźli Tantal, Ixion, i Danai- 
dy eierpi męki. Ale raczey Życzę, aby ten po- 
koy iak niebonośne Atlafa opoki nienarufzenie 
ftoial.) Niech go wfzyftkie od pokolenia do poko- 
lenia fzanuią narody, i pożytku z niego kofztuią, 
Niech ufta iak naypożnieyfzych potomkow na 
fzych imiona tych wyfławiaią, ktorzy go poprzy= 
fięgli. Na oftatek niech pokoy ten na fprawiedli- 
wości i wierności ugruntowany, wizerunkiem 
wfzyft- 
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wfzyfikich w przyfzłe czafy będzie foiufzow, ktos 
re kiedykolwiek na ziemi narody, przykładem 
Hefperyyskiego ludu, dla fzczęśliwości i i ziedno- 
czenia (wego miedzy fobą umowią. 

Zaczym Idomen i infi krolowie przyfięgą wy- 
mienione pokoiu ftwierdzili kondycye, i dwa- 
naście z kazdey ftrony na zaftawę wydali ofob, 
Telemak ftanął miedzy zakładnikami 2 ramienia 
Idomenowego, a ale Mentora związkowi przyiąć 
nie chcieli, aby aż do doskonałego obietnic w y- 
pelnienia przy Idomenie miefzkaiąc, za niego i 
Konfyliarżow iego, APRA iadał poftępki. Potym 
miedzy obozem a miaftem fto iałowic і by kow od 
śniegu bielfzych ofiarowano, ktorym: rogi pozło- 
сопо i feftonami przyozdobiono. Ryk ftrafzny 
tey od noża świętego padaiącey ofiary po pobliz- 
m rch fię rozlegał gorach. Wfzędzie krew cie- 

la plufzczyła, i wino co przednieyfze na libacye 
albo Ofiary Rozlania doftatkiem przyniefione pły- 
nęło.  Wiefzczowie fie trzew iefzcze dygocą- 
cych radzili. Ofiarnicy na ołtarzu kadzidła palili, 
z ktorego сећа chmura wfzyftkie zapachem 
fwoim napełniała pole 

Już Żołnierze z obu ftron nieprzyiaźnym 
na fię pozierać przeftawfzy okiem, przypadki 
fwoie fobie prawili, od woiennych prac odpo- 
czywaiąc, przyfzłey pokoiu тоге flodyczye 
Wiele z tych, со z Idomenem w Troiańskim 
byli obleżeniu, Neftora ludzi poznali, ktorzy 
na teyże woynie z niemi towarz уйуй. Ро 
ferdecznych obłapach wfzyftkie fobie od zburze- 
nia Troi, a caley Azyi ozdoby, wzaiemnie pra- 
wili przypadki, iw kw je јез wieńcach na 
trawie leżąc, wino z fobą pili, ktore im na świę- 
cenie dnia tak fzczęśliwega w dużych ftatkach z 


miafta przy nofzono, 
Wtym 
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Wtym Mentor zawołał: O Keolowle i zgro- 
madzeni Wodzowie! odtąd ppi roznemi ра» 
zwilkami i кегал. jednym tylko będziecie 
narodem. Sprawiedliwi bogow je w ludziach fię 
od fiebie ftw orzeny ch kochaią: i ich dofkonaley 

zgody wiecznym © chcą bydź związkiem. Cały 
Narod ludzki iedną tylko po okręgu ziemi rofpto- 
fzoną ieft familia. Wfzyfey ludzie fą bracią mie- 
dzy fobą, i iak bracia fię kochać maią Niech 
pa zł łośnikow niefzczęście ogarnie, co. okrut- 
ney we krwi brateri fkiey {z zukaią flawy, bo tą 
krew, ich krwią ieft w łafną., Prawda że woy= 
na czafem potrzebna , ale fię tego Narod ludzki 
ma wftydzić, że fie iey w ni jekt rych przypad- 
kach uchronić nie może. Nie 1owcie Krolowie, 
że iey dla nabyw ania flawy trzeba. Praw- 
dziwa fława z ludzkim fie mi nie moze przy» 
rodzeniem. Ktokolwiek nad czlowieczenliwo 
wiatna fwoię przekłada awe, nie іе. człowie- 
kiem, ale bezecną руну IR dk co więkfza 
tylko do fałlzywe у fie wzbiie fiawy, bo Пе praw- 
dziwa tylko w umiarkowae iu i dobrotliwości 
znay duie. Ludzie mu na ukontentowanie fzalo- 
ney prożności iego pochlebiać mogą, ak 
dy fekretnie i poufale z fobą о nim mowić bę 
zawfze rzekna: tak mało na. fławę zaflużył z iak 
fię iey barzo z niefiufzney ‘dos i chciwości. 
Niepowinni go tez ludzie eae 
bie tak lekce w ażył, że krwie ic 

nie ofzcządał рго поза 1. 

narod fwoy kocha i od niego ie 

śli wy. krol, ktory fafiadom dowierza,ich ię 

ci dufnością i na nich woyny nie po dnofi, 
raczey miedzy niemi gafić 'uffuie! Szczęśliwy 
krol, ktorego poddanym tego fzczę 
niemi panuie, W fzyftkie obce zazdrałzczał: 
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rody. Miey cie o tym ftaranie, co naypotęż- 
nieyfzemi w Hefperyi władacie miaftami , abys Scie 
fie czafem na powfzechną ziechali poradę. Założ- 
cie fobie, przytomni tu Krolowie, co trzeci rok 
Ziazd walny dla zmocnienia pokoiu powtorzoną 
przyliega, dla potwierdzenia przyrzeczoney przy- 
jazni, a nade wfzyftko dla feymowania o pofpo- 
lity m w afzym interefie. Jak długo was zgódna 
wiąże przy iażń, tak dlugo йе w tym tak pieke 
nym kraiu pokoiem, flawa i ol fitością żafzczy- 
cać i na zagraniczu niezwyciezonemi będziecie. 
Nic fzczęśliwości, ktorą wam bogowie obmy- 
Slaia, przerwać nie może, iak tylko z piekiel- 
nych otchłani na umęczenie ludzi wyflana nie- 
zgoda. 

Neftor mu odpowiedział: łacno z ochoty na- 
fzey do pokoiu poznać możefz , iak barzo od ta: 
kiey woyny iefteśmy dalecy, ktora z prożney fła- 
wy albo na ukrzy wdzenie fąfiadow z nieflufzney 
fit кешй: pochodzi chciwości, Ale со 
czynić trzeba? kiedy fprawa z nieunofzonym 

zachodzi Panem, ktory infzego oprocz interefii 
fwego nie maiąc prawa, żadney pomyślney do za- 
brania kraiu fąfieckiego nie omiefzkiwa okazyi. 
Nie mysl Mentorze, że о Idomenie mowie, iuz 
w takim u mnie nie zoftaie pofydzanin, ale to 
Adraft krol Daunienfki, ktorego fie zamyfłow 
tak barzo boiemy. Bogow znieważa, i wierzy, 
ze fie wfzyfcy na ziemi ludzie na to narodzili, 
aby Îwoia niewolą iego rozfzerzali flawe. Nie 
chce mieé poddanyci 1, coby go a krola i Oyca 
fzanowali, ale niewolnikow i chwalcow coby 
mu cześć bofką oddawali. Slepa mu dot: ad * w nay- 
nieflufznieyfzych zamyfłach fprzyiała fortuna. 
Pośpiefzyliśmy do Salanty dobywania, abyśmy 


wprzod fłabfżego i dopiero na ty m przymorzu fię 
ofadza- 
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ofadzaiącego uprzątnęli nieprzyjaciela, a potym 
oręże nafze na daleko potężnieyfzego obrocili 
Adrafta. Już nam Aliantom rożne zabrał mia- 
fta, i Krotonczykow we dw uch potrzebach pora- 
zit. Na dogodzenie wyniofłości fwoiey w fzyft- 
kich zażywa fpofobow. Wfzyfiko mu za iedno, 
fztuką albo potęgą narabiać, byle fwego przyfio- 
dial „nieprzy iaciela. Niezmierne zebrał dkarby, ma 
orężne i karne woyfko, iak też i doświadczo- 
nych i do fluzby fwoiey zgodnych Wodzow 5 
bo tych z oka nie pufzcza, ktorzy rozkazy iego 
pełnić m maią. Naymnieyfzy wyftępek furowo 
karze, a zaflugi fzczodrobliwą nagradza ręką. 
Wielkie męftwo. iego wfzyftkie woy fko do dzieł 
rycerfkich zachęca. Sły пау dofkonałym kro- 
lem, gdyby fprawiedli iwosé i wierność zamyfly 
iego prow adzily. Lecz o bogow, fumnienie, ba 
io famę nie ftoi flaw. ę, mniemaiąc, że prozna ieft 
obłudą i fłabe tylko omamia umyfły. Według 
zdania iego, prawdziwe i rzetelne ieft dobro, 
bydź groźnym , niezmierne po fiadać bogaćtwa i 
po całym ludzkim deptać narodzie. Woyfko iego 
av krotce w nafze wtargnie ке, a ieźli nas zgo- 
da tak wielu Narodow, do dania mu odporu nie 
przyfpofobi, to wfzyftka w olności nafzey zgaśnie 
nadzieia, Zaczym Tdomen rowne z nami ma in- 
terefa, trzeba fię Sąfiadowi temu oprzeć, ktory 
naymnieyfzey w fąfieltwie fwoim ścierpieć nie 
chce fwobody. Jeźli nas pod fwoie podbiie ia- 
rzmo, toż famo Salanty czeka niefzczęście. Po- 
fpiefzmy fię wfzyfey, aby śmy go uj przedzili. Gdy 
tak Neftor mowił, do miafta fię przy bliżyli byli, 
bo Idomen wfzyftkich krolow i przedniey fzych 
Woy fka wodzow do fiebie na nocleg był zaprofił. 


Koniec Kfiggi iedenaffty. 
O 2 PRZY- 
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aż Aliantow woyfko namioty rozbiiało, a pole 
bogate rożnego koloru okrywały kotary, pod 
ktoremi {pracowani Hefpery) ;zykowie nocleg 
odprawić chcieli. AE z fwemi dworami w 
miafto wiechawfzy, wydziwié fie dofyé nie mo- 
gli, ze w tak krotkim Еви tak w iele przepyfze 
nych powyftawi ano budynkow, i że fie to nowo 
założone mialto, podczas tak w ielkiego woienne- 
go еш» do tey wielkości i piękności wy» 
nieść moglo pory. 
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Wyfławiano mądrość i pilność Idomena, kto- 
ry to piękne założył kroleftwo. Każdy fądził, 
że fię Alianci po zawartym pokoiu do więkfze 
wzbiią potęgi, kiedyby z nim w ligę przeciw 
Daunieńczykom wftąpili. Gdy to Idomenowi 
przelozono, nie mogac fie z tak flufzney wy- 
profié propozycyi, pofiłek obiecał. Ale Mentor, 
dobrze wiedzac, iakich do ufzczęśliwienia Pań- 
ftwa trzeba fpofobow, poznał, że w famey rze- 
czy nie tak wielkie, iak fie widziały , fily Idomė- 
na byly. Zaczym fię z nim na ofobności o tym 
tak rozmowił. 

Widzifz Panie, Ze ci ftarania nafze pożytecz- 
ne były. Salanta od blifkiego niefzczęścia uwoł- 
niona, na tobie teraz zawiflo, abys iey flawe 
pod fame wyniofł niebiofa i w mądrości władania 
narodami twemi, famemu fie zrownal Minofowi, 
dźiadowi twemu. Nie przeftawam poufale z to- 
bą mowić, bo wierzę, Że to wola twoia będzie, 
i że wfzyftkim gardzifz pochłebftwem. Gdy kro- 
lowie twoię wfpaniałość wyfławiali , myślałem o 
nierozumie w poftępkach twoich. Na fłowo nie- 
rozum Idomen fie na twarzy odmienił i oczy 
fwoie zmiefzal; zapłonąwfzy fie, chciał iuż na 
dowod gniewu fwego Mentora zamowić. Co 
Mentor poftrz fkromnym i pofzanowania 
pelnym, ale fw тп i śmiałym, rzekł do nie- 
go głofem: Widzę Panie, Że cię flowo niero- 
zum nieco oburzyło, każdyby go infzy nieflufz- 
nie zażywał, bo i w famych przyganach kro- 
low fzanować i z ich niedotkliwością oftroznie 
fie obchodzić trzeba. Wiem dobrze, że prawda 
krolow uraża, nie trz im ią oftremi 
barziey oprzykrzyć W ni, alem fig 
nia twego fpodziewal Д урут dla od- 


edu twego bez її, 


z ћеріє 
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Myślałem cię do fluchania przyzwoitych rzeczom 
nazwilk przyzwyczaić, Chciałem ci pokazać, że 
бе ten wfzyftkie fwoie powiedzieć myśli nie 
odważy , ktorego fię względem Życia i obycza- 
iow twoich poradzifz. Trzeba tedy, iezli fie w 
tym nie chcefz ofzukać, abyś fobie więcey na 
umyśle wyftawiał, niźli ci o rzeczach tobie nie- 
przyiemnych namienia. Co do mnie, radbym 
flowa moie podług twoiey niedołęki ucierał, ale 
ci pożyteczna, żeby z. tobą człowiek w fekrecie 
bez ogrodki mowił, ktorego ani włafny interes, 
ani infza iaka uwodzi uwaga. Nikt fię infzy tey 
nie dopuści śmiałości, a takbyś prawdę tylko w 
pol i pod pięknemi obaczył pozorami. 

Na te flowa Idomen fie w pierwfzym gniewu 
fwego obaczył zapędzie, i fwoiey fie wftydał 
niedotkliwości. Widzifz, rzekł, Mentorze, co 
uftawicznego pochlebftwa nie czyni nawyknienie. 
Winienem ci całość nowego kroleftwa mego; 
niemafz takiey prawdy, ktoreybym z uft twoich 
rad nie fłuchał, ale zmiluy fie nad krolem po- 
chlebftwem fkazonym , ktory iw famym fwoim 
niefzczęściu tak wfpaniałomyślnych znaleść nie 
mogi ludzi, coby mu prawdę powiedzieli. Jefz- 
czem nikogo nie znalazł, coby mię tak barzo ko- 
chat, aby йе moiey nie boial nielalki i fzczerą 
mi przełożył prawdę. 

Po tych flowach Idomen popłakiwaiąc fer- 
decznym Mentora ścifnął obłapem. Na co mą- 
dry ten ftarzec odpowiedział: nie miło mi,/ że 
ci nieprzyjemne powiedzieć mufzę rzeczy, ale 
maimli cię zdradzić i prawdę przed tobą zataić 2 
Toż famobyś czynił, gdybyś na moim był miey- 
feu. Samochcacego cię dotąd ofzukiwano, boś fię 
fzczerych bał konfyliarzow. A fzukałeś też lu- 
dzi, coby naymnieyfzego zyfku (wego nie upa- 
trowali, 
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trowali, i do fprzeciwiania fię twoim zdaniom 
nayfpofobnieyfzemi byli? Starales Йе też takich 
dobrać, ktorzyby naymnieyfzego miedzy wizyft- 
kiemi do otrzymania upodobania twego przykła= 


W dali ufilowania, ktorzyby naymniey interefu fwe- | 
і go w fwoich poftępkach upatrowali, i oraz nay- li 
le- fpofobnieyfzemi byli do zbiiania twoich namięt- 
т ności i nieflufznych zdaniow. Kiedyś poftrzegł 
пе pochlebcow, czyś im też nie wierzył? czyś ich 
ie też od fiebie oddalal? Widzę Żeś fobie nie tak 
es, jak ci poftępował, co fię w prawdzie kochaią i ią 


poznać fą godni. Obaczę teraz, ieźli mężnie 
zniefiefz, Ze cię przeciw tobie skazuiąca poniży 


rawda. 

vu Namieniłem ci, że poftępki twoie nie na po- 
Hal chwałę, ktorą ci dawano, ale na przyganę тайи» j 
со Żyły. Gdyś w fąfiećtwie twoim tak wiele krole= | 
iż ftwu twemu iefzcze nieutwierdzonemu grożą- | 

; cych miał nieprzyiaciol, tylkoś fie w twoim mie- 
ch ście o wyftawienie przepyfznych ftarał budyn- 
są kow, co cię, iakoś mi fię fam przyznał, tak wie- 
m łe niefpokoynych kofztowało nocy. Wyczerpałeś 
пе twoie doftatki, nie myślałeś o rozmnożeniu ludu | 
Ж twego i uprawie tak żyznego na tym przymorzu i 
к0- pola. Nie trzebaż to było? uwazywizy >» że te | 
4 dwie rzeczy. fa nayrzetelniey{ze twoiey potegi 


fundamenta, o to fie poftarać ; żebyś miał mno- 


obrocić ftaranie. Ай: у 

do blifkiey zapedzila zguby Chciałeś fię wiel- 

kim pokazać, a bezmałaś twoiey prawdziwey nie Jh 
znifzczył wielkości. Przyłoż fie niemiefzkanie | 


O 4 do 
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do wfzyftkich tych błędow poprawy, niech na 
infzy czas wfzyftkie twoie wipaniale odłożone 
będą ftruktury ; zaniechay tey wielkiey okazało< 
Sci, ktoraby nowe twoie znifzczyła miafto ; niech 
lud twoy w pokoiu wytchnie; ftaray fig, aby dla 
fnadnieyfżych do małżeńftwa fpofobow w obfito< 
Sci opływał. Wiedz, żeś tak wielkim krolem, 
iak wielką fie ludu twego zafzczycafz mnogością, 
i Ze nie na obfzerności kraiu, ktoremu panuiefz, 
ale na wielości tobie poflufznych obywatelow pa- 
tęgi twoiey mafz zakładać miarę. Bądź Panem 
dobrego „ choć, w: przeftworze fwoim miernega, 
kraiu;- ofadź go nieźlicznym, pracowitym i wy» 
ćwiczonym ludem, a o iego fie poftaray zyczli« 
wosé. .Takim fpofobem, daleko więkfzą potęgą 
i flaw iaśnieć będziefz , niźli wfzyfcy boiowni- 
ey, ktorzy obfzerne puftofzą kroleftwa. 

Jakże tedy z temi poftąpić mam krołami? od. 
powiedział Idomen, mamże im moie wyznać 
obłędliwości 2 prawda żem rolnićtwa, ba i handlu 
famego zaniechał, do ktoregom wielką ha tym 
przymorzu znalazł pomyślność, itylkom na wyfta» 
wienie przepyfznego miafta moie obrocił fiaranie: 
Lecz moy kochany Mentorze, czy trzeba, abym 
fię w Zgromadzeniu tak wielu krolow odkryciem 
nierozumu me znieważył, Co kiedy uczynić 
trzeba, z ciężsością ale bez namyfiu uczynię, 
boś mnie nauc zył, że prawdziwy i Фа lada fwe- 
go żyjący krol, fwoię mu poświęcić ofobę, i ca- 
dość kroleftwa fwego nad włafną przekładać ро- 
winien flawę. 

God е to zdanie Oyca Narodu fwego, odpo- 
wiedział Mentor; po tey to dobrotliwości, a nie 
po okazałości miafta twego ferce w tobie praw- 
dziwego poznawam krola. \ Trzeba iednak flawy 
twoiey dla famego pożytku kroleftwa nae 

оспга- 


БРЕГ WNE 
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ochraniać. Zleć mi tę fprawę, a dam krolom 
do zrozumienia, żeś fię obowiązał Ulifefa, ieźli 
jefzcze Zyie, albo przynaymniey fyna iego na 
tron Ttacki wprowadzić, i uzbroloną ręką z Pań- 
ftwa iego wfzyftkich Penelopy wyrzucić zaletni- 
kow: Snadno poznaią, że ta woyna licznego po- 
trzebuie woyfka, i na początku fzczupłym iakim 

rzeciw Daunienczykom kontentować fie będą 
pofiłkiem. 

Idomen na te flowa rozumiał bydź czło: 
wiekiem, 2 ktorego ciężar wielki zwalono. 
Ratuiefz, tzekł do niego, moy kochany Mento- 
rze, moy honor, miafta tego powftaiacego Hawes 
ktorego ofłabiałe fily przed wfzyftkiemi pokry= 
watz fąfiadami. Ale co za podobienftwo powie- 
dzieć, że chcę woyfko do Itaki wyfłać, aby iezli 
nie Ulifefa, to przynaymniey Telemaka na tron 
wfadzilo, a fam fie Telemak obowiązał, Daunień- 
czykow woiowaé? Nie frafuy fie o to, odpo- 
wiedział Mentor; nic nie rzeknę, coby Пе z praw- 
dą miiać miało. Okręty, ktore na poddźwignie- 
nie handlu twego wyślefz, ku Epirfkim popłyną 
brzegom, i razem dwie rzeczy fprawią. Pierw- 
fza do twego przymorza cudzoźiemikich zwabią 
kupcow, ktore wielkie podatki od Salanty odftra- 
fzaią, druga ięzyka o Ulifefie zafiągną.  Jeźli 
jefzcze 2уіе, nie daleko morza bydź mufi, ktore 
Grecyą od Włoch oddziela; wfzak upewniaią, Że 

go w Feacyńfkim widziano Pańftwie. I kiedyby 
Żadney do znalezienia Ulifefa więcey nie było na- 
dzieie, okręty twoie znaczną fynowi iego W 


3 


tym uczynią wyfiugę, ze ogłofem imienia Tele- 
maka poltrach po całey Itace i fafieckich rozniofą 
kraiach, o ktorym rozumieią, ze go śmierć јак 1 
Qyca iego odebrała. Zadumieią fie zaletnicy Pe- 
nelopy nad nowiną, że fig z pofilkiem potężnego 

5 Alianta 


Ę 
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Alianta do Itaki wybiera, a Itaczykowie fie da 
zrzucenia iarzma nie odważą. Penelopa pocie- 
fzona zawfze fię zbraniać będzie, nowego przy= 
brać małżonka. Takim fie fpofobem Telemakowi 
znacznie w ten fam czas przyfłuży fz, gdy miey- 
fce twoie u Aliaatow z tey Włochow ftrony prze- 
ciw Daunienezykom zaftępować będzie. Idomen 
na te flowa zawolal: fzczęśliwy krol, ktorega 
mądre wfpieraią rady ! Mądry i w ierny przyjaciel 
krolowi poży tecznieyfzy, niźli zwycięlkie woy- 
fka. Ale fowicie fzezęśliwy krol, ktory fzczęś- 
liwość fw oig uznawfzy, na fwoy pożytek mądre 
umie obrocić rady! bo fię częfto przytrafia, że 

mądrych i poczciwych ludzi, boiąc fię ich cnoty, 
od nafzey oddalamy poufal ości, abyśmy pochleb= 
com, ktorych fie > zdrady nie obawiamy » łafkawe= 
go uży czyli ucha. W tymże i ia fam zoftawałem 
omamieniu, powiem ci kochany Mentorze, o iakie 
mię obłudny przyiaciel przyprawił niefzczęścia, 
ktory w nadziej, że iego pochlebiać będę namięt- 
nościom , moim pobłażał afektom. 


Mentor łacno fprzymierzonym krolom dał da 
zrozumienia, ze Idomen fpraw У: піерг2у tomnego 
Т: elemaka, ktory z niemi na woyne idzie, na pie- 
czy mieć będzie. Kontentowali йе, że fyna Uli- 
fefa w poczcie ftu Kretenfkich ТӨК? w fwoim 
mieli woyfku; fam to był w ybor fzlacheckiey 
młodzi, ktory Idomen z Krety był wziął z fobą, 
a na radę Mentora na tę ууй łał w oynę. Trzeba 
fie, rzekł do niego, podczas pokoiu o rozmnoze- 
nie pofpolftw: a poftarać; aby zaś narod cały nie 
zniewieściał i Zolnierfkiey nie zapomniał fztuki, 
trzeba młodz {zlachecka na cudzoźiemikie wy faé 
woyny. Co cały narod dofyć do fławy, ochoty 
do oręża i pogardzenia trudami ba i fam ą śmiercią 
zagrzeie, 
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zagrzeie, i na oftatek do rycerfkiego przyuczy 
rzemiefła. 

Sprzymierzeni krolowie, barzo kontenci z 
Tdomenowey i Mentorowey będąc mądrości, Z 
Salanty fię rufzyli. Obradować fię temu dofyć 
nie mogli, że Telemaka z foba wzięli. Ktory wi- 
dząc, że fwego odiechać muñ przyiaciela, w 
fwoim fię utulić nie mogł Żalu. Więc Mentora, 
ktory gó ferdecznym ściłkał oblapem, rzewnemi 
oblewał łzami, gdy fprzymierzeni krolowie na 
rozftaniu wieczne pokoiu Idomenowi poprzyfię= 
gali zachowanie. Nie radość mnie porufza, rzekł 
Telemak, że flawy nabyć ide, ale mię zal z rozfta- 
nia nafzego zdeymuie. Ta mi niefzczęfna na pa= 
mięć przychodzi chwila, w ktorey mię Egipcya- 
nie z rąk twoich уудаг, i bez nadzieie widze- 
nia fię z tobą od ciebie oddalili. 

Mentor Telemaka tą łagodności pełną ciefzył 
odpowiedzią: barzo fię od tamtego teraźnieyfze 
rożni rozftanie, ktore ieft dobrowolne, długo 
trwać nie będzie, a do tego do flawy cię prowa- 
dzi. Trzeba Synu moy, żebyś mię nie tak Życz= 
liwym iak mężnym kochał fercem; .przyucz йе 
do nieprzytomności moiey, bo przy tobie zawfze 
bydź nie mogę. Trzeba, żeby cię nie Mentora 
przytomność, ale raczey mądrość i cnota, co 
mafz czynić, uczyły. 


Bogini w poftaci Mentora utaiona te rzekfzy 
ftowa, Telemaka tarczą fwoią okryła, i umyf iega 
mądrością, przezornoscia,nieuftralzonym męftwem 
i przyjemną ubogaciła fkromnością, ktore fie спо: 
ty rzadko w kupie znayduią. Idź zawfze, rzekł 
Mentor, kiedy potrzeba niefie, abyś pofzedł, i na 
naytwardfze йе narazay niebezpieczeńftwa. Niech 
Pan na woynie nigdy nie poftoi, iednak fię tak 
barzo nie znieważy , iak kiedy w bitwach trwo> 


g 
gt 
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gi unika. Wyftrzegać Пе Hetman powinien, aby 
o męftwie iego nie powątpiwano. Jeżeli narodo: 
wi wiele na tym należy, aby йе Pan albo: krol 
iego przy zdrowiu zachował, daleko iednak po: 
trzebnieyfza, aby о iego męftwie wątpliwego 
nigdy nie miał zdania. Choway to w pamięci 
twoiey, że fobie wfzyfcy wzor z Hetmana biorą 3 
jego przykład całe ma ożywiać woylko. Nie 
boy fię tedy Żadney Telemaku trwogi, zgiń ra- 
czey w bitwie, aniżeliby o twoim powątpiwać 
miano męftwie. Pochlebnicy cię iak nayufilniey 
od niebezpieczeńftwa w walnych okazyach od- 
wodzić będą, ieźli cię łacho od nich odwrocą, 
naypierwfzemi będą, co o tobie fkrycie rzekną, 
Że ferca nie mafz mężnego. Bez potrzeby fię ie- 
dnak na niebezpieczne nie wyftawuy ftofy, bo 
męftwo tak dalece tylko ieft cnotą, ile ie rozum 
miarkuie; męftwo bez rozumu nie ieft męftwem, 
ale raczey fzaloną życiem wzgardą i beftyallką 
chucią; popędliwa śmiałość nic nie ma bezpiecz- 
nego i pewnego. Kto fię w niebezpiecznym nie 
pamięta razie, nie ieft mężnym, ale raczey za- 
palczywym, trzeba aby od rozumu odfzedi, kie- 
dy nad boiaZniq chce gorować, bo iey przyrodze- 
niem umyflu fwego nigdy nie zwycięży. Jeźli 
w niebezpieczney nie pierfchnie przygodzie, ta 
fie przynaymniey zmiefza, i wolny roz{adek utra- 
ci, bez ktorego potrzebnych nie wyda ordynan- 
fow, pomyślnych do wygubienia nieprzyiacioł i 
przyflużenia fie Oyczyznie nie upatrzy przygod. 
Дей proftego Żołnierza ma ochotę, iednak het- 
mańfkiey mieć nie będzie roftropnosci., co więk- 
{za i prawdziwey} proftego żełnierza nie ma od- 
wagi, bo fię ten w potyczce przy przytomności 
umyfła i potrzebnym do pełnienia rozkazow za- 
chować powienien baczeniu. Kto fie zuchwale 

na 
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na fzańc wyftawuie, miefza porządek karności 
woylkowey; zuchwałości ieft przykładem, i czę- 
fto całe woyfko o wielkie przyprawuie niefzcze- 
ścia. Ci со prożną fwoię wyniofłość nad pofpo- 
lite przekładaią bezpieczeńftwo, na karę anie na 
nagrodę zafłużyli. 

Miey fię dobrze na pieczy , abyś fynu moy, 
flawy niecierpliwie nie fzukał Prawdziwy iey 
znalezienia ieft fpofob, czekać fpokoynie na fprzy= 
iaiącą okazyą. Im proft{za , fkromnieyfza i nie- 
okazalfza dzielność, tym więkfzego zawfze іе 
godna pofzanowania. Im więkfza potrzeba wy= 
ciąga, abyś fię na niebezpieczeńftwo natrącał, 
tym fię barziey przezorność i męftwo mnożyć 
cię co raz świeżfzemi wfpierać maią fiłami. Na 
oftatek pamiętay i na to, abyś nikogo zazdrości 
na fię nie pociągał. „Sam zaś nigdy zadrościwym 
okiem na pomyślne towarzyfzow nie pogląday 
powodzenie. Chwal ich dzieła, kiedy na po- 
chwałę iaką zafłużyły, ale chwal uważnie i rad О 
dobrych mawiay czynach, złe zaś poktyway 
czyny i ich bez fmętku nie namieniay. Nie de- 
cyduy w p żytomności ftarych Wodzow , bo nie 
można, abyś takie iak oni miał doświadczenie $ 
fiuchay ich z pofzanowaniem ; rady fię ich dokła- 
day, proś nayfpofobnieyf. vch miedzy niemi, aby 
ciebie uczyli, a nie wftydź yprzednieyfze 
dzieła twoie ich przypifać naukom. Ма koniec 
mow takich nigdy nie fuchaj 
podeyrzenie albo zazdrość przeciw 


, ktoremi w tobie 
Starfzyznie 


wzniecić ийїї Rozmawiay fię z niemi poufale 
i fzczerze, ieżeli zaś mys że cię w czym ura- 


и, otworz Пе im, przełóż ї yftkie twoie 
racye. Jeżeli fą fpofobni do poznania wfpania- 
łości poftępku twego, barzo fie im upodobafz, i 
wfzyftko fobie, czego fię tylko fpodziew 
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żefz, u nich wyrobifz. Jeźli zaś nie fa tak Пих» 
ni, aby na twoie zdanie wzgląd mieli, to fam 
obaczyfz, iakie od nich mafz ponieść nieftufz- 
ności, i rzeczy tak ulozy{z, żeby przed fkoń- 
czeniem woyny Żadna z niemi nie zafzła fprzecz- 
ka, i tak fiebie famego nie będzie(z miał o co ftro- 
fować. Ale nade w fzyftko , nigdy przed pewne- 
mi pochlebcami, ktorzy niezgodę rozfiewaią, ną 
Starfzyznę twoię nie ‘utyfkuy. la tu, dołożył 
Mentor, zoftanę , abym Idomenowi w pracach na 
ufzczęśliwienie ludu iego dopomagał, i błędy 
poprawił, w ktore podczas zakładania nowego 
fwego Pańftwa za złą radą i pochlebnikow za- 
brnął namową. 

Tu Telemak (wego nad Idomenem nie mogąc 
przed Mentorem zataić podziwienia, rozumiał, Ze 
poftępki iego na iakąkolwiek wzgardę zaflażyły, 
Lecz go Mentor o to furowy rm tak ftrofował gto- 
fem : dziwuiefz fię, że ludzie pofzanowania nay- 
godnieyfi przecię ЛА fą ludźmi, i że fię 
iefzcze miedzy niezlicznemi zafadzkami i od 
berla nierozdzielnemi kłopotami, oftatek uło- 
mności ludzkiego „prz zyrodzenia wydaie. Praw- 
da, ze wyniolłość i duma [domena barzo uno- 
fily, ale ktoryby fie Filozof pochlebftwom 
mogł obronić, kiedyby na iego fiedział mieyfcu? 
Praw da, że fie od flug fwoich poufałych barzo 
dał omamić, ale i naymędrfzy ch i iak nayoftroż= 
nieyfzych częfto ofzukiw aig krolow, Krol bez 
pomocy Miniftrow obeyść fię nie może, ich fię 

dokłada porady, i im fie zwierzyć mufi, bo fam 
wfzyftkiemu wydolać nie moż że Do tego mniey 
fie | krol zna na ludziach, niźli prywatny czło: 
wiek. Zawfze w zmyśloney przed nim ftawaią 
poftaci, i Żadnego ofzukania go nie zapominają 
fpofobu. О шоу kochany Telemaku! fam tegb 

raz 
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raz lepiey doznafz! Ludzie tych enot i darow nie 
maią, ktorych w nich fzukamy. Czyń co chcefz, 
jednak ich nie wynurzyfz zamyfłow i zawfze fie 
w twoim omylifz zdaniu. Nie doydziefz nigdy 2 
niemi rządu, kiedy ich chcefz poprawić, coby 
jednak z wielkim dobra pofpolitego było pożyt- 
kiem. Każdy fwoią iedzie głową i włafne fwoie 
тпа niezgodności i zazdrości. Nie namowifz ich 
ani ich polepfzyfz. 

Im kto więcey narodow pod fwoią ma wia- 
dzą, tym więcey Miniftrow potrzebuie, aby przez 
nich fprawił, co fam uczynić nie może; a im 
Wwiecey ludzi potrzebuie , ktorym fwoię zlecić 
muli powagę, tym częściey ieft w niebezpieczen- 
ftwie, aby fie w obieraniu nie ofzukał. Człowiek, 
co dzifiay tak niedyskretnie krolow fzczypie, nie 
lepieyby fam iutro panował, i w teby fame ba 1 
iefzcze daleko więkfze zabrnął błędy, kiedyby 
mu taż fama zwierzona była powaga. Prywatna 
kondycya, kiedy w niey cokolwiek uważnych 
flow zażywamy, przyrodzone pokrywa wady, i 
pozorne tak wynofi dary, że fie człowiek wfzyft- 
kich honorow zdaie bydź godzien, od ktorych 
oddalony 2уіе. Powaga to, co wfzyftkie czło- 
wieka dary па oftrą wyftawuie probe, iiego zna- 
cznieyfze odkrywa narowy. Wyfókie doftoień- 
ftwa wlafnosé tych skiełek maią, przez ktore fię 
rzeczy daleko zdaią więkfze; co moment fię wa- 
dy człowieka na wyfokiem ftopniu fiedzącego 
zwiękfzaią, bo na nim rzecz by naymniey {ха wie- 
le za fobą pociąga, i naymnieyfze bł 
fprawuią ftofy. Uftawicznie tie 5 
ftrzeganiem tego iednego człowieka zabawia, 1 
zawfze go barzo oftro zwykł {zacowaé. Ci co 
o nim fądzą, żadnego nie maią doświadczenia fta- 
nu, w ktorym zyie.. Nie wiedzą 0 trudnościach 
iego, 


cały pod- 
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iego, a tak wielką po nim wyciągaią doskona- 
José, a chea, aby więcey nie był człowiekiem. 
Krol choć naymędrfzy i naylepfzy » iednak со 
wiekiem bydź nie przeftaie; ma rozum i cnotę, 
ale określone, ma fantazyą, nałogi fwoie ‚ kto- 
rych doskonale na wodzach trzymać nie może; 
Ludzie fztuczni i zy skowni go otacz zaią, nie znay= 
duie fzukaney porady + Co dzień go to włafne ie- 
go, to Miniftrow namiętności w iakie zapędzaią 


omy tki. Ledwie fie w iedny m bledzie obaczy , a 


iuż w drugi znowu odpada; Ten ieft ftan nay- 
roftropnieyfzych i naycnotliwfzych krolow. 
Panowanie, choćby iak naydlużfze i naylepfze 
było, iednak ieft barzo krotkie i niedoskonałe, 
kiedy na końcu błędy poprawą ma zatrzeć, ktore 
na początku nad wolą pane o rządy popfo: 
wały. Wfzy ftkie te przy koronie idą mizerye, i 


niezdolność ludzka pod tak kim upadać mufi 
ciężarem. Zaczym кору żałować i wymawiać 
trzeba. Czy nie fą użalenia godni, gdy ich nie= 
zliczne dolegliwości tak wielu ludzi, ktoremi 
władaią , wielkiego nabawiaią frafunku, kiedy im 
chwalebnie chcą panować? Prawdę mowiąc i 
ludzi barzo żałować trzeba, Ze rze ady w ręku im 
rownego zoftaią człowieka; trzebaby bogow, kto- 
rzyby ich poprawili. Ale i w tym nie mniey 
krolowie użalenia godni, że bedac fami ludzie, 
to ieft ulomni i niedoskonali, niezmierną zna- 
rowionych i obłudnych ludzi władać maią mno- 
gością. 

Telemak ży wym odpowiedział glofem: Ido- 
men fam winien, że kroleftwo prz Gdkońr fwoich 
w Krecie utracił; i bez twoichby fie rad na dru» 
gim w Salancie nie ofiedział Pańftwie. Przyzna- 
ię rzekł Mentor, że w wiel zabrnął błędy, 
ale fzukay w Grecyi i u infzych naypolityczniey= 


K 
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fzych narodow krola, żeby przygany godnych 
nie popełnił bledow. Ludzie co nayfławnieyfi z 
poftanowie nia ciała i umyfiu fwego wady maią, 
ktore ich uwodzą, ci zaś fą naychw alebviey fi, co 
fię (woie poznać i poprawić nie wzdrygaią “zabla- 
kanie. Myślifz to że Ulifes, wiel EA on Ulifes, 
twoy rodzic, a wzor wfzyftkich wv Grecyi Kro- 
low, fwoich także nie miał ności i narowow @ 
Gdyby go Minerwa od kroku do kroku nie pro- 
wadziła, iak wieleby геи w tych trwogach i 
kłopotach nie fzwankował, w ktorych go fzyder- 
fkie fzczęście na ufterk narażało. . lak wiele go 
razy Minerwa nie utrzymała, albo na nogi zno- 
wu nie wyftawiła, aby go zawfze torem cnoty 
do flawy prow: dziła ; Kiedy go raz w fławie pa- 
nuiąc ego w ltace obaczy (2; nie {podzieway fię, 
go bez niedoftatków miał znaleść. Grecya, 
Ay i wfzyftkie morlkie go wyfiawiają wyfpy» 
chociaż fwoie ma przywary, bo ie nieźliczne 
wfpaniałe zacieraią przymioty. Ваг20 iefteś 
fzczęśliwy , kiedy go także wyfławiać i zawfze 
iak twego wzoru ' naśladować będziefz. 


Przyuczay fie do tego Telemaku, abys po 
naywiękfzych ludziach więcey nie wyciągał, iak 
ludzkie zmoże przy Młodź niedo- 
świadczona. domniemane еу 


гага wzo 


М 


obrz 


+ fis 2 . 
njeuczenności. Pewi inieneś nie twe- 
choć nie ieft dofkonały , koc zanować i 


sladowac, ale też i Idomena foki e wyloko w 

wad iego nie uważa ktorymem PRZEŁ 
nial. jeft z przyrodzen 
fzczodry i dobroczynny } i е zafzczy- 
ca męftw: em, brzydz zi fie zd PLA A AE. kis 
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ie widzi, i podiug wrodzoney ferca fwego pofte- 
puie fkłonności.  Wfzyftkie te powierzchowne 
{domena dary {a wielkie i doftoienftwu iego 
przyzwoite. Owa proftota, ktorą winę fwoię 
wyznaie; owa łagodność i cierpliwość, gdym 
mu nayprzykrzeyfze mowił rzeczy; owe męftwo 

rzeciw fobie famemu, gdy publicznie fwoie po- 

rawiał wady i nayżwawfzey fię ludzkiey nie 
wzdrygał przygany> fą takie cnoty, ktore pra- 
dziwie wielkie znamionuią ferce. Szézescie al- 
bo przyiacielika rada mierney kondycyi człowie- 
ka od pewnych obronić może narowow, ale nie- 
zwyczayney trzeba dzielności, kiedy fię krol po- 
chlebftwem przez dł ; uwiedziony w błę- 
dzie fwoim ma obaczyć. Slawnieyfza po takim 
powitać upadku, nizli nigdy nie fzwankować. Ido- 
men rownych йе prawie 2 infzemi krolmi dopu- 
ścił bledow, ale fie iefze żaden, krol iak on do 
poprawy nie przyłożył. Co do mnie wftrzymać 
fię i w ten czas od podziwienia nie mogłem, gdym 
mu fię na iego przyzwolenie fprzeciwiał. Czciy 
go także moy kochany Telemaku, nie tak ci barzo 
względem fławy iego, iak dla twego włafnege 

+ pożytku te radę daig. 


Mentor tym dyfkurfem chciał Telemakowi po- 
kazać, jak іе rzecz niebezpieczna niefiufznym 
i ойгут 10421 uwodzić бе nicowaniem , ofobli- 
wie takich, ktorym kłopoty i trudności рапозууа= 
nia fą zlecone. Potym rzekł do niego: żegnam 
fię z tobą, już czas abyś odiechał. Czekać na 
ciebie bedę, moy kochany Telemaku. . Pamiętay 
na to, że kto fię bogow boi, ludzi fię w niczym 
bać nie powinien. W naywiękfzych fię obaczyfz 
niebezpieczeńftwach, ale wiedz, że ciebie Miner 
wa nigdy nie odftąpi. 
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Na te flowa zdawało fie Telemakowi, że czuł 
przytomność tey bogini, i pewnieby poftrzegł, że 
to ona mowi, aby otuchę iego ut wierdziła, gdy" 
by mu bogini na myśl znowu Mentora nie przy 
prowadziła. Zaczym w Mentorowey poftaci До 
niego rzekła: nie zapominay fynu moy ft: rania, 
ktorem koło twoiey mie 1 Чаїесїтп ci, abym cię 
iak Oyca twego m adrym i i mężnym uczy nil. Nic 
nie czyń, coby iego рї 


rzykła 


) dow i moiey godne 
nie było r aauki, ktora cię do cnoty ptowadzi. 


Już wierzchy gor wichodzące złociło flotice, 
gdy йе Krolowie z Salanty 5 
bierali, ktore z obozow koło miafta pod wodzow 
fwoich ciggnelo władzą. Po polach ойе u na» 
ftorczonych włoczeń widziano Puklerze 
blafk czyniły ‚ A tuman fie na kfzcałt wielk iey 
chmury pod fame podnofił obloki. Wtym fie i 

związkowi krolowie, ktorych Idomen z Mento» 
rem w pole odprowadzał; od mieylkich oddalali 
murow. Przy rozftaniu fwoim zobopolue fobie 
prawdziwey przyiaź 2пі oddawali dowody: Alians 
ci o trwałym iuż więcey nie powątpiwali pokoiu$ 
widzieli ski Idomena ferce, ktore im nie 
tak, iak w czy famey było, opifano, bo o nim 
nie балас, ae rodzony ch iego fkłonnosc ale 
podług pochlebnych i nieflufznych ra 


гаа 


kt torym zawize chętnego użyczał ucha. 


do woyfk fwoich wy- 


Idomen p 
po wfzyftkicł 
Obaczmy i zliczmy, 

i polny m kraiu 
wiele a) 


In (> 


imizy 


Dowiemy fię tym fp 
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mia wyżywieniu wfzyftkich obywatelow wyftar- 
czy, 1 ieżli czego do handlu z obcemi kraiami 
zbywać będzie ? Roztrząśniymy też, wiele mafz 
okrętow i maydkow, bo ztąd o twoiey fądzić 
przychodzi potędze? Potym Mentor każdy port 
i okręt zrewidował.  Pozafiągał wiadomości о 
każdym kraiu, gdzie okręty handel prowadziły ; 
jakie wywoziły 1 przywoziły towary, wiele na- 
kładu do żegluwki trzeba? jakie miedzy kupcami 
fą pożyczki i towarzy twa, aby wiedział, iezli 
fą fprawiedliwe i ieZli ich wiernie przeftrzegaią. 
Na oftatek pytał fie o niebezpieczeńftwa w roz- 
biciach i infze w handlach niefzczęścia, aby 
oftatniey kupcow mogł zabieżeć zgubie, ponie- 
waż fię częfto z wielkiego łakomftwa takich 


podeymuią rzeczy , ktorym filami fwemi wy ftar- 
czyć nie mogą. 


Chciał aby wfzyftkie zbankretowania furowo 
karano, ponieważ te, ktore z fzalbierftwa nie po- 
chodzą, prawie zawfze lekkomyślność fprawuie. 
Zaczym fpofobne do zabieżenia wfzyftkim ban- 
krutem ułożył uftawy. Poftanowil urzędnikow, 
przed ktoremi fię kupcy z fwoich towarow, ZY 
fkow, wydatkow i imprez (prawować mufieli. 
Nigdy im fie nie godzilo, cudze dobra w niebez- 
pieczeńftwo podawać, a właścizny tylko połowę 
odważyć mogli. Przytym zawodu fię iakiego do- 
puścić» Żadnemu w ofobności, ale tylko kupiec- 
kim wolno było towarzyftwom, ktorych porzą- 
dek oftrość kar na wyftępcow założonych niena- 
rufzenie utrzymowala Na koniec doikonałą han- 
dlu wolność zachowano. Daleka od tego, aby 
go podatkami trudnić miano, raczey kupcow na- 
grodę obiecano, ktorzyby nowy handel z obcym 
narodem do Salanty wprowadzili. 

Za 
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Za tym obmyśleniem, lud бе do niey zewfząd 
gromadził, a handel miafta tego morfkiemu fię 
rownal przychodzeniu i odchodzeniu. Skarby do 
niego po fkarbach iak wały po wałach zpływ aly. 
Wizy ftkie tow ary wolno w chodziły i wyc hodzi- 
ty. Wizyitkie inw rekta pożyteczne były, є swekta 

zaś na fwoim mieyf u infze bogaćtwa zoftawiały. 
Ойга fpr: алев ość w portach wieloliczne fa~ 
dziła narody. Zdawało fie, ze z wież wy fokich 
i przepyfznych fwoboda ad i fzczerość 
сае z naydalfzych przywoływały kraiow. 
Wizyfcy w Salancie tak bezpiecznie i przy fłod- 
kim iak w Oyczyznie fwoiey żyli pokoiu; lub to 
od rzek wfchodnich , gdzie fie Йойсе z łona wa- 
łow wynurza, lub od morza wiell kiego przycho- 
dzili, w ktore flonce biegu dokończywfzy , iafne 
fwoie zanurza ognie. 


Co do w nętrznego miafta porządku, Mentor 
wizy ftkie fpichlerze, еру, budy rzemieślnicze, 
i publiczne zrewidował place, Zakazał w fzyft- 
kie cudzodziemikie towary, ktoreby zby tek i pie- 
fzczotę wprow adzić mogły. Szaty, żywności, 
fprzęty, wielkość i ozdoby domow dla wfzyft- 
kich rożnego ftanu poftanowił ludzi, i zgoła 
wfzyftkie ozdoby ze złota i śrebra zakazał. Tyl- 
ko ieden, rzekł do Idomena, widzę fpofob do 
wftrzymania ludu twego od zbytecznych wydat- 
kow, to ieft, abyś éim fam byl w tym przykł ładem. 
Trzeba ро wierzchow ney ok: izalosci dla magiefta- 
tu twego, lecz fie dofyć doftoieńftwo twoie owar- 
dyami i wyfokiemi przy boku twoim od infzych 
rożnić będzie шу Sick Przeftaway tedy na 
fzacie purpurą farbowaney z naycienfzey wełny, 
a przedniey fi po tobie urzędnicy я takąż welnia- 
ną nofić będą materyą, tylko żeby cię od nich 


4 


3 
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maść i letkie na kraiu złote haftowanie rożniły. 
Rożne maści więlorakie rożnić będą ftany, tak że 
złota, śrebra i drogich do tego nie re bedzie 
kamieni. Poftanow, aby rożnicę miedzy ftanami 
urodzenie czysiło. Naznącz ftan pierwfzy nay- 
znacznieyfzym z urodzenia (wego fzlachcie. Ci 
co fię жай agami i honorow таб zycaią powagą, 
na tym przefta wać będą, Że po ftarych i i prze- 
świetny ch familiach naftępuią, ktore od dawnych 
czafow nay pierwize honory trzymały. Ludzie 
co rownym. nie iaśnieią fzl lacheétwem, bez tru- 
dBości i im mieyfca uftąpią, byleś ich do tego przy- 


LG 


uczył, aby Бе na wy fokim i nagłym nie zapomi- 
nali {z zęści iu. Chwal tych umiarkowanie, kto- 
rzy w Sa fkromnemi zoftaią. Godność z 
odawney przodkow: pochodząca rodowitości, 
naymniey na zazdrość wyftawiona bywa. 


rch do cnoty i przyfł 
(z, kiedy korony i pofagi wie 
naznaczyfz dzielom3 niech te p аш 
ати potomftwa tego będą, ktorego бе ro- 
dzicy niemi zafzczycaią,. 


Ofobom pierwfzego po tobie ftanu , naznacz. 
fzaty białe z ftrzępk ami złotemi u krat Na pal- 
cu złoty pierścień, a u fzyi pieniądz złoty z 
twoim nofić maig wyobrażeniem. Szata drugie- 
go ftanu ma bydź modra z fręzlą brną, z pier 
ścieniem ale bez medalu. Trzeci w Zieleni bez 
frezel i pierścienia, ale z pieniądzem na pierfiach 
chodzić będzie. Czwartemu zoltoczerwong , a 


piatemu bladoczerwoną albo rożową naznacz 


odzież. Dla fzoftego ftanu fioletowy, a dla fio- 
ro, to ie ft naypodl eyfze ego po Грон а, niech 
maść Żołtobiałą. 
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Te fą fzaty dla fiedmiu ftanow rożnych ludzi 
wolnych. Niewolnicy w popielatych chodzić 
mają fukniach. Ttak бе bez naymnieyfzego kofz- 
tu wfzyftkie ftany od fiebie rożnić będą, i wfzyft- 
kie do okazałości fłużące z Salanty wyrzucifz 
rzemiofła. Ci zaś co tych fzkodliwych pilnowa- 
li rzemiofł, albo fie do potrzebnieyfzych rzucą, 
ktorych mało mamy, albo fię kupiećtwem lub 
rolniktwem Żywić będą. Nie trzeba żadney ni- 
gdy nie dopuścić odmiany, względem włafno- 
ści materyi, iak i kroiu fzaty; bo nieprzyftoyna, 
aby fię mężczyzny do pow żnego i wfpaniałego 
pożycia narodzeni, wynaydowaniem wymyślnych 
froiow bawili, i Zonom fwoim tych zbytkow 

ozwolili, choć na nie tak barzo nie fą fromotne. 

Tak fpofóbny ogrodnik z drzew owocowych 
nie potrzebne wyrzyna gałęźie, tak i Mentor 
zbytek hamował, ktory dobre pfuie obyczaie. 
Wfzyftko do wfpaniałey i ofzcządney przywracał 
proftoty. Poftanowił także iakich każdy obywatel 
i niewolnik miał zażywać żywności. Co za fro- 
mota, rzekł, że ludzie na naywyżfzych honorow 
ftopniach fwoię wielkość przyfmakami chcą po- 
kazać, od ktorych na umyśle niewieścieią, a na 
czerftwości zdrowia fzwankuią! Powinni fzczę- 
ście fwoie na fkromności, na fiłach ludziom 
dobrze czynienia ina fiawie zakładać, do ktorey 
ich piękne prowadzić maią czyny. Wftrzemię- 
źliwość nayproftfzą potrawę barzo przyiemną 
czyni; onać to naylepfzą czerftwość, nayczyit- 
{га і naytrwalfza człowiekowi daie wefołość. 
Trzeba tedy , abyś fie w twoich miarkował po- 
trawach, mogą bydź co naylepfze, ale bez nay- 
mnieyfzego przyfinaku. Spofobna to do zatrucia 
ludzi umiejętność, ktora ich apetyt nad prawdzie 
wą zaoftrza potrzebę. 


P 4 Widzial 
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Widział na oko Idomen, iak barzo zbłądził, 
ze wizyltkie Minofowe o wftrzemięźliwości 
zgwałciwizy prawa, miefzkańcow w fwoim no 
wym mieście rozpieścił i ich zkaził obyczaie. 
Lecz mu mądry Mentor dat do zrozumienia, że 
i fame odnowione prawa Minofowe, żadnego mieć 
nie mogą киски, kiedyby przykład krolewfki nie 
przyitapil, bo ich nic tak wielką, iako ten, po- 
pierać nie może powagą. Zaraz tedy Idomen po- 
rządek ftolu fwego uczynił, i tylko do niego chleb 
co naylepfzy, trochę wina kraiowego, ktore ieft 
mocne i przyiemne, i tak profte przypuścił po- 


trawy. iak w Troianfkim obieżeniu z infzemi ia- 
dywal Grekami. Niktrfie na taką nie śmiał ocią» 
2ас ultawe, do ktorey fie fam Krol obowi 


Wfzyfcy бе w zbytkach i delicyach obaczyli, w 
ktore fię z przyczyny potraw zanurzali. 


Mentor także pieśćliwą i niewieścią odrzucił 
muzykę, bo młodź dotąd pfowała. Rowną oftro- 
ścią Bachufową zakazał muzykę, ponieważ nie 
mniey iak wiro upaia, i do gniewu i niewftydu 
prowadzi. Wfzyftkę muzykę tak określił, Ze 
tylko pod czas feftow w świątyniach do śpiewa- 
nia chwal bogow i tych rycerzow flużyć miała, 
ktorzy rzadkiey cnoty dali przykłady. Wielkie 
archytektońfkie ozdoby , јако to {з fzczyty , ko- 
lumny, frambużyfte ganki, tyłko Swiątyniom 
pozwolił, a według proftey i przyiemney archy- 
tektury, do wyftawienia na miernym placu we- 
folego i dla liczney familii wygodnego domu, 
takie podał modele, że domy ku zdrowey leżały 
okolicy, miefzkania w nich fię pięknie od fiebie 
dzieliły, porządek i chedoztwo nie trudniły, a 
opatrzenie całego domu nie wielkiego potrzebo- 
wało kofztu. 


Nie- 
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Niepotrzebną mnogość i kofztowność miefz- 
kaniow furowo dY CY. poftanowił, aby 
dom co znacznieyfzy miał falę z ambitem małym 
filarowanym, inie wielkie dla wfzyftkich wolnych 
ofob pokoie. Te rożne kamienic modele powo- 
dem z ty, że fzczupłym kofztem iednę połowi- 
cę miafta przyozdobiono i porządnie wyftawione, 
druga zas, ktorey PA ludzie podług wy= 
niofiey fwoiey dokończyli byli fantazyi, wfpa- 
nialoscia, ale nie tak przy iemnym i wygodnym 
fię zafze zy cała rozłożeniem. Wi ięc to nowe mia- 
fto w barzo krotkim wyftawiono czafie, bo po- 
blizfze przymorza Greckie:w dobrych obfitowały 
Archytektach, do tego wiele m ilarzow z Epiru 
i z infzych kraiow pod tą zaciągniono kondy- 
cya, aby fig po dokończoney robocie kolo Sa- 
lanty ofadziw fzy, nowizny pokładali i krai polny 
nałudzili. 


Widziało fie Mentorowi, Że fie malarftwa i 
fznicerftwa zaniechać nie godzi, ale żeby tylko 

w Salancie mało takich było , coby tych pilnowa- 
li umieięt Zaczym założył f ołę pod do- 
zorem w tych fztukac h biegłych i fmaku wyśmie- 
nitego ludzi, ktorzy młodych uczniow ekfamino- 
w ain Nie trzeba rzekł Ment aby fię w fztu- 
kach, bez ktorych fie ореуѕё może ‚ co podłe- 
go i iałowego znaydow ało. Ztąd do nich tylko 

młodź taką przypuścić mamy, ktoreyby przy- 
rodzona fkłonność wiele obiecówała, i do dofko- 
nałości zmierzała. Niech zaś ci potocznych Rze- 
бурр pilnuią potrzeb; со fię do fztuk 
mniey wfpaniałych narodzili. Sznicerze i ma- 
larze tylko na to bydź maią, aby zacnych lų- 
dzi i wielkich czynow zachowali pamiątk ę. Pu- 
bliczne budynki i grobowce fą mieyfca, gdzie 
Ps pęzel 
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pezel i dłoto na dobro Oyezyzny uczynione nay- 
flawnieyfze dzieła wiekopomnym wyrażać maią 
czafom. Chociaż fie Mentor w umiarkowaniu 1 
ofzczędności barzo kochał, pochwalił iednak wiel- 
kie ftruktury, ktore do gonitw na koniach i wo- 
zach, do pofpolitych i Ceftowych zapalkow, i do 
każdego infzego ćwiczenia naznaczono, ktore 
człeka w file i obrotność wprawuie. 


Znacznie także wielkiey kupcow umnieyfzył 
liczby, ktorzy wyrabiane materye z dalekich 
kraiow, drogie haftowania, i złote i śrebrne w 
figury bogow, ludzi i zwierząt odlewane przeda- 
wali naczynia, albo likworami i perfumami han- 
dlowali. Chciał, aby fprzęty w każdym domu 
były profte i na trwałość zrobione. "Te fpofoby 
jawnie na nędzę fwoię utyfkuiącym pokazały 
Salantenczykom, iak wiele zbytecznych mieli do- 
ftatkow. Lecz to były fałfzywe dobra, ktore ich 
tylko ubożyły; im mężniey tedy niemi pogar- 
dzali, tym więcey rzetelnych nabywali bogaćtw. 
Sami przyznali, że prawdziwe do ‘zbogacenia 
fie fą fpofoby: pogardzenia takiemi doftatka- 
mi, od ktorych Pańftwo nędznieie, i kiedy na- 
fzego niedoftatku tym umnieyfzamy, ze na 
prawdziwych proftey natury przeftaiemy po- 
trzebach. 

Mentor także nie zaniechał, zbroiownie i 
wfzy ftkie ztewidować magażie, aby wiedział, 
jezli oręża i infze woienne potrzeby w dobrym 
fą porządku. Trzeba, rzekł, zawfze bydź da 
woyny gotowym, kiedy cię nigdy nie ma potkać 
niefzczęście, do niey bydź przymufzonym. Zna- 
lazfzy, że wfzędzie rożnych nie doftawało rze- 
czy, nieodwłocznie tak wiele rzemiesinika od Ze- 
laza, fali i miedzi pozaciągał, że z hat rozpalo- 

nych 
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nych dym i płomienie, na kfztałt podziemnych z 
Etny ogniow, w wyfokie wy Бос bały zak геу: 
Nakowadła pod ciężkiemi ięcz 
rych fie fzczęk po pobliżfzy ch gorac hi morfkich 
rozlegał brzegach. Obywatele widząc w gle 
kim pokoiu z mądrey przezorności wfzelakie do 
woyny gotowości, mniemali, że na tey miefz- 
kaią wy fpi ie, gdzie Wulkan Cyklopow do kowa- 
nia piorunow dla Oyca bogow zachęcał. 


Potym Mentor z Idomenem za miafto wy fzed- 
fzy, wielki nieuprawnych a żyznych gruntow 
znalazł przeciąg. Infze pola z niedbalftwa alba 
uboftwa rolnika w poł odłos m leżały, bo im w 
niedoftatku ch łopow i bydła na ochocie i fpofa- 
bach do rolniétwa wydofkonalenia zchodziło. 
Mentor te pufte widząc pola, rzekł do krola: 
Żiemia tu bogaćtwa a obyw atelom obiecuie, ale nie 

ma dofyé obywatelow. Weźmy tedy niepot 
bnych i tych z miafta rzemieślników, ktorzy 
rzemiofłami fwemi dobre pfuia obyczaie, a niech 
te rowniny i pagorki uprawiaig. Prawda, wiel- 
ka w tym trudność zachodzi, że wfzyfcy ci rze- 
mieślnicy do fiedzaney fię „przyzwycz aili zabaw= 
ki,i rolniczey nie nawykli pracy; ale ci do za- 
biezenia temu ten podaię > opuściałe mie- 
dzy nich rozdzieliwfzy pola, przywolaymy im 
na pomoc lud fą fiecki, ktory pod ich dozorem 
naygrubfzą ro obić będzie robotę. Lud ten fhadno 

to uczyni, by Jeśmy mu iaką przyzw oitą nagrodę 
urodzaiow z pokładany ch nowizn obiecali. Mo- 
gą potym dzierzyć cz jaką tychże rol, ido 
twego fię przyłączy yć nie barzo ludnego narodu. 
Byle pracowici i prawom pofłufzni byli, lepfzy ch 
od nich Życzyć fobie nie możefz poddany ch; i 
potęgi twaiey znacznie przyczyniła. Mieyfcy 
суо 
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twoi rzemieślnicy po polnym ofadzeni będące 
kraiu, dzieci fwoich do prac i iarzma Życia zie- 
miań fkiego przyuczą. Oprocz tego wfzyfcy fie 
obcy, co miafto twoie muruią, obowiązali mula- 
rze, część twoich grantow na nowiznę pokładać, 
i potym na nich rolniczy prow: adzić ży wot. 
Przyłącz ich po fkończoney w mieście robocie do 
twego narodu. Ci rzemieślnicy radzi pod tak 
flodkim, iak teraz iet, żyć będą panowaniem, а 
że fą filni i w pracach wytrzymali, to fię ich 
przykładem rzemieślnicy, co fie z miała do nich 
przenieśli, do pracy zapufzczą. I tak w krotkim 
potym сгайе wfzyftek kray czerftwe i ziemiań* 
ikie będzie miał familie. 


Nie turbuy fię tedy o rozmnożenie ludu twe- 
go, wnet nieprzeliczonym będzie, kiedy mu tyl- 
ko małżeńlkie ułatwifz poftanowienie.  Jeft Ta- 
cny fpofob do tego, każdy prawie człowiek ma 
fklonność do niego, i tylko go fama nędza od 
niego wftrzymuie, Kiedy „poddany ch podatkami 
nie obciążył. lacno fie z żonami i dziećmi wy* 
żywią; bo Ziemia nigdy niewdzięcznością nie 
płaci, zawfze tych co iey pracowicie pilnuią, 
fwemi ubogaca owocami, i tylko am fwoich nie 
udziela bogaćtw, ktorzy dla niey rąk fwoich ża- 
łuią. Im więcey rolnik ma dzieci, tym więcey 
na niego, byle go tylko fam Pan nie zubożył, 
zpływaią doftatki, bo dzieci Qycu zaraz w mło* 
denkim dopomagaią wieku. Co naymłodfi baras 
rany, ftarfi rogate na paftwifkach pafzą ftada, wy- 
roftkowie ząś z Oycem pługu pilnuią. Tym cza- 
fem dla męża i dzieci ee icowanych, ktorzy po 
fkończoney dzienney robocie powracaią, matka z 
domownikami ieść z profta gotuie, i krowy i 
owce doi, z ktorych mleko ftrumieniem wytry- 

fkuie. 
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fkuie. Potym ogień wielki nanieci, aby fie u nie- 
go wfzyftek dom niewinny i fpokoyny, fnu fod- 
kiego czekaiąc, co wieczor śpiewaniem uciefzył. 
To fery tworzy, to kafztany i infze owoce w ta- 
kiey zachowuie świeżości, iakby dopiero z galę- 
źi zerwane były. 

Tu pafterz powrociwfzy, przed zgromadzo- 
nemi domownikami nowe przy fwoim flecie noci 
piofnki, ktorych fię w pobliżfzych nauczył za- 
grodach. Tam rolnik z pługiem z pola idąc, 
zmordowane przed foba pędzi woły; ktore о bo- 
dziec nie ftoiąc, głowy zwiefzaią, i leniwym ftą- 
paią krokiem. Tak fię wfzyftkie ze dniem koń- 
czą prace. Senne wdzięczności, ktore fie na го2- 
kaz bogow po całey rozwiiaią ziemi, wfzyftkie 
ciężkie ufpiwfzy trofki, całą naturę niby w fod- 
kim trzymaiq zachwyceniu. Spi każdy fmaczno 
i o dnia przyfzłego nie dba trudy. Szczęśliwy 
to lud bez wyniofłości , podeyrzenia i chytrości, 
kiedy mu tylko bogowie krola daią dobrotliwe- 
go, ktory niewinnych iego nie przerywa uciech. 
O iak ftrafzna nieludzkość, kiedy fig kto pelnych 
wyniofłości i pychy dopinaiąc zamyfłow, flod- 
kie ziemne tym ludziom umyślnie wydziera 
owoce, ktore tylko fzczodrey naturze i fwemu 
fą winni potowi! Sama natura tak wiele z fwego 
Żyznego wydaie łona, Że nieźliczney umiarko- 
wanych i pracowitych ludzi wyftarczyć może 
mnogości. Samać to tylko niektorych pycha i 
piefzczota , co niezlicznych ludzi w ftrafzne za- 
przęga uboftwo. 

Co czynić, rzekł Idomen, kiedy lad po tych 
żyznych ofadzony polach, rol uprawy zaniecha? 
Nie tak iak pofpolicie, odpowiedział Mentor, ale 
przeciwnym z niemi fobie poftępuy fpofobem. 
Nieprzezorni i łakomi Panowie na pilnieyfzych i 

pra- 
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pracowitlzych w nabywaniu dobr walić zwykli 
podatki, i kaza i fnadnieyfzego od nich fię 

fpodziew aigc wypłacenia, tym folguią, ktorych 
gnuśność włafna nędznikami czyni. W ywroć ten 
zły {pof ‘ob, bo cnotliwy rch ciemięży, hultaiom 
dogadza, i krolowi i calemu Pańftwu barzo fzke- 
dliwą wprowadza gnuśność. Тау; winy, i ieżli 
tego trzeba furowe na tych założ kary coby 
rol fwoich zaniedbali.  Karz ich iak żołnie- 
rza, ktory w potrzebie fwego odbiegł znaku, a 
krzewiące fię familie, podług ich w rol uprawo- 
waniu pilności , co raz nowemi obdarz dobrotli- 
wościami i fwobodami. Tal k fig w krotce ich do- 
my rozplodza; wfzy fey fig ży wlzą do pra асу гл 

cą ochotą, widząc, że zafzczyt fwoy i refpekt 
znayduie. Stan rolniczy tak wielkiemi nie będąc 
przy ciśniony ет olani w wzgardzie też za- 
itawać nie będzi Znowu czas ten zawita, gdy 
zwycięlkie ręce, co Oyczyzne mężnie zafzczy- 
cały, w [awie potym pługiem robiły. Niemniey 
piękna będzie, pod czas fłodkiego pokoiu przod- 
kow fwoich uprawiać role, iak ich podczas wo- 
iennego zamiefzania od nieprzyiacielfkich mężnie 
bronić naiazdow Wfzyftkie odmłodnieią pola. 
Ceres w złocifte fie uwieńczy kłofy, a Bachus po 
gronach deptaiąc, ftrumieniem fłodfze od Nektaru 
zlewać będzie wino. Zabrzmig po nilkich doli- 
ay wdzięczne pafterzow piofnki „a gdy im infi 

w ałuż klarownych ftramyk ow na głośny ych przy- 
grawaią fletach , trzody wilka fie nie - boiąe, po 
kwieciftey paść fie i pląfać będą trawie. 

Czy fię fzczęśliwy m wà ć nie będziefz, Ido» 
menie, że z ciebie iak ze źrzodła te niezliczne 
płyną dobrodzieyftwa, i że tak wielu narodow 
pod cieniem imienia twego w miłym ży ie pa koin? 
Nie ieftże to fława daleko Modfza; niźli tak pod= 

bite 
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bite obce, iak i włafne fwoie, puftofzyć kraie, i 
je zaboiem, zamiefzaniem, ftrachem, telknotą, 
zadumaniem, ftrafznym głodem i rofpaczą choć 
przy licznych napełniać zwycięftwach? О iak 
fzczęśliwy i bogom miły ieft krol ten, ktory tak 
w fpaniałego ieft umyflu, i do tego fię przykłada, 
aby był narodow kochaniem, i wfzyftkim poto- 
mnym wiekom tak miłe panowania (wego wylta- 
wil widowifko. Daleko od tego. aby fie kto 
władzy iego w bitwach miał opierać, raczey świat 
cały do nog iego przyklęknąwfzy, pod iego berlo- 
władną wprafzać fie będzie rękę. 

Na co Idomen ten uczynił zarzut: lecz kie- 
dyby narody w takim pokoiu i obfitości opływa= 
ły, toby бе pewnie roikofzą znarowiały, i te Шу, 
ktoreby ode mnie mieli, na mnie famego obroci- 
ły: Nie obawiay fię, rzekł Mentor, tey przykro- 
ści. Zawfzeć to pod tym pozorem rozrutnym 
pochlebiaią Panom, ktorzy lud podatkami chcą 
przeładować ; na zabieżenie temu fnadny ieft fpo- 
fob, Prawa, ktoreśmy na zapomożenie rolnićtwa 
dali, ich pożycie pracowitym uczynią, do tego 
przy tey obfitości tylko rzeczy potrzebne mieć 
bedą, bo wizyftkie niepotrzebne oddalamy rzemio- 
fla, ktore do zbytkow fą powodem. Ba i tey że 
obfitości łatwość do małżeńftw, a zatym rozmno- 
Żenie fię familiy, umnieyfzy. Każda bowiem fam 
milia, maiąc mało gruntow a uprawy rol przy 
kładać będzie mufiała pracą. Piefzczota tylko i 
gnuśność narody na fwowolą i bunty rozpulzcza. 
Prawda, Ze chleba po doftatku mieć będą, ale to 
tylko będzie chleb i urodzaie z włafney ziemi z 
potem czoła wyrobione. 

Na utrzymanie ludu twego przy,tey fktomno= 
ści, trzeba teraz wielkość gruntu poftanowić, 
ktory każda ma dzierzyć familia.  Wiefz, żeśmy 
twoy 
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twoy narod na fiedm ftanow albo kondycyy ро: 
dzielili, w każdym ftanie iedney familii koniecz= 
nie więcey pozwolić nie a gruntu, iak do 
fwoich ofob potrzebuie wyżywienia. Przy tey 
nieprzeftę epney uftawie, zn: aczniey fi obywatele od 
ubożfzych rol ponabywać nie mo Wizyley w 
pofpolitoś 1 role mieć będą, a każdego w ofobno- 
ści grunt barzo mały do pilniey fzey zachęci ирга- 
wy. Gdyby zaś w poźnym barzo czafie rol tu 
nie wyftarczało , ofady gdzie indziey z rozpo= 
ftrzenieniem Pańftwa twego założone bydź mogą. 


Tak kładę, żebyś tego nigdy nie dopuścił, 
aby wino w Pańftwie twoim barz o powfzedniało. 
Jeźliby i już wiele winnic założono, to ie znowu 
wy korzenić trzeba. Wino ieft zdroiem, z kto- 
rego fię wizy fikie narodow fnuią niefzczęścia ; ; Z 
niego choroby ‚ rozterki, rozruchy, gnuśność, 
ociężałość do pracy i SOP wynika па zamie- 
fzania. Wino tylko do tego ma by dź chowane, 
aby go na kfztałt ika albo napoiu barzo nie- 
pofpoliteg o, a to tylko na ofiarach i w wielkie 
uroczy ftości zażywano. Lecz fię nie fpodzieway, 
Żeby bez twego przykładu tak -wielkiey wagi 
przeftrzegano uftaw y. Daley potrzeba niefię, aby 
nieprzeftępnię w fzyftkie Minofowe o dzieci w y- 
chowaniu zachowano prawa. Trzeba publi zne 
założyć fzkoły, gdzie boiaźni bogow, miłości ku 
Oyczyznie, polzan owania prawom winnego 
uczyć, i młodzi do te; go nakłonić таја. aby flaw ę 
nad rofkolzy, ba i nad włafne fwoie przekładali 


życie. 

Trzeba urzędow, kt toreby obyczaie familiy 
party kularny ch ludzi miał ly na baczeniu, Sam í fie 
tego dokładay , boś dla tego Кгоіет , to іе, ра» 
fterzem ludu twego, abyś twoiey dzień i noc 
pil- 


KSIĘGA XI 243 
pilnował teżody. Przez co niezliczhym zabieżyć 
możefz nierządom i i zbrodńtom; furową te гага 
obloz karą, ktorym zabieżeć nie możefz. Wiel- 
kieć to dobrodzieyt two, kiedy zaraz na początku 
nieprawość przy kładne żahamują katy.  Kroplą 
krwie sv czas dobry rozłańą; w iele iey ofżcządać 
i ludzi bez częitey oftrości w grożbie trzymać 

Мета O iak przeklęta to ieft maxyma; kiedy 
krol bezpieczeń fiwo fwoie na uciśnieniu ludu za 
kłada, podd danych nie пайс2а do cnoty nie pro» 
W adzi, i fobie nie zniewala, taczey ich dla tego 
do гої Ipaczy i oftatniego napędza uboftwa, aby fie 
nigdy; wolnego nie maige oddechu; z iarzma ty= 
tanfkiego Panow ania wyprz 856 ‚ nie zamy śliwali: 
jeftże to panowanie bez żamiefzek 2 ieftże to fla- 
wy droga? 

Rzuć oko na te krale, ktore pod wys {Чапа 
i wolnowładńą ięczą władzą; a оБа‹ zyfz że fig 
tam krolowie naymniey w potęgę w bili: + Oni 
fami wfzyftko zabieraią 1 puftofzą; fami całe ñifzə 
czące fie pofiadaią райо, a poła odłogiem i 
prawie puftkami leżą, thialta co dzień dróbn ieią i 
hande l ufycha. Krol taki fam z fi ebie kiolem i poz 
tężnyta Panem. bez ludu fwego bydź nie mogąć: 
pow oli ptzez Еа чаре narodow fwoich 
nifzczenie flabiele, od ktorych fwoie bogey va Í 
potęgę bierze. Panftwo iego W pieniądze i ludzie 
izczupleie, a ta oftatńia utrata nay Wiel i 
powetowang za fobą pociąga fzkodę: 
go йен ын tak wiele cżyńi niewok nikow » ile 
ma poddanych. Pochlebiaig mu, Zm laią роѓга= 
howanie; ja fiaymnieyfze fkinienie iego: 
Niechże tylko jakakolwiek powitanie burza, pew- 
jie Пе ta potworna i na W gwalty rožpafas 
ha nie utrz гуша potęga, bo żadne w fercach 
iudzkich nie ziaydzie pomocy; Wi 
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omierzila, wfze na fie fe ftwa roziątrzyła ftany, 
i wfzyftkie iego do tegc › przy тойа cz lonki, ze 
fobie rowna wizy fey gorącością iakiey życzą od- 
miany/ I tak fie ten чес na pierw fze ude- 
rzenie wali balwan ; na trzafk ci fie krufzy i do nog 
upadi. Wzgarda, nienawiść, zaiadłość , podey- 
racie, flowem wfzyftkie йе namiętności na tak 
żewiftna fpikną potęgę. Krol I zaś iak w domnie- 
ńaney = ж izczęśliw ości, nikogo nie znalazł, 
coby mu prawdę śmiał powiedzieć , tak i ху nie- 
zęściu {fwoim ta akiego nie znaydzie człowieka; 
kb by go wymawiać i od nieprzyiaciol zafzczy* 
cać raczył. 

Idomen ten Mentora dyfkurs w ścifłą wzią 
wfzy uwagę, niemiefzkanie opudciale porozdawał 
role, niepotrzebnemi ie mieylkiemi ofadził rze- 
mieślnikami, i wfzyftkie do fkutku przywiodł 
ultawy. / Zoftawił tylko wyznaczońe dla mula- 
rzow grunta, ktore e przed fkończonemi w mieście 
pracami uprawić nie mogli. 
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uż flawa o cichym i timiarkowanym Idoména 
ө) krolowaniu zewfząd gromadami przy wabiała 
narody. Szukali tego fzczę scia, aby przy yw- 
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gory. Był to Mentor, co do zaciągnienia tych 

ftad podał fpofob. Badai bowiem ldomenowi, 

aby u Bahet , fąfieckiego narodu, rzeczy zby- 

teczne, ktory ch w Salancie w ięcey nie cierpieno, 

na ftada przefrymarczył, na ktory ‘ch Sal anten- 
ykom zchod ziło. 

O tymże czafie piękna fie mlodz w mieście i 

o wfiach okolicznych rozkrzewiał: a, bo dotąd w 
uboftwie ieczae, па uniknienie więl kfzey biedy 
od mal Iżeńikiego ftroniła ро! tanowienia. Gdy 
zaś widzieli, że Idomen ich chce bydź Oycem, i 
pelnych ch ludzkości fie trzyma makfym, głodu бе 
więcey i infzych plag nie bali, ktoremi niet 

żiemfkich trapi miefzkańcow. Tylko fie Żenią- 
cych rolnikow i pafterzy wefole krzyki i piofnki 
odzywały. Zdawało 1 ze fam bożek Pan z 
wielą Satyrami, Faunami i Nimfami pod drzew- 
nym cieniem przy miłym Bao tańcował wdzię- 
ku. W fzędzie fię przy flodkim ciefzono pokoiu, 
Jeez uciecha by ła umiarkowana, bo iey tylko dla 
wytchniehia od dl lugiey ресу, zaży wano, po kto- 
rych rozrywki żyw dze i czyftfze bywaią. 

Starcy dożywfzy tego iefzcze na fwoię fta- 
tość, czego fię t tak prętko fpodziew ać nie mo- 
gli, z ferdeczney poplakiwali ra осї, i z po- 
dziwienia od ftarości drzące do nieba podnioz- 
fzy rece, w te Пе odzywali glofy: pobłoga- 
flaw wielki Jowifzu krolowi nafzemu; ieft 16 
ciebie podobien, i nay We darem , ktore- 
gos "nam we mogł użyczyć! Narodził fię 
na dobro ludzkiego narodu, nagrodź ma wfzyfi- 
kie dobr 189 fiwa, ktore z rąk iego odbieramy. 
Prawdziwym poddany ch fwoich będzie Oycem, 
malzenftwom fprzyia, a nadwm sina зай 2 
nich pobożnemu krolowi wfzyftko ba i fame fwo- 
ie winni będą narodzenie. Młodź oboiey pici w 

maizen- 
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miałżeńftwa wftępuiąca, pochwały tego śpiewa- 
ła, ktoremu fwoię tak flodką przypifowała ra- 
dość: Оба a iefzcze barziey ferca kanie: ыр 
Іаотепа wyfławiały imię. Każdy rozumiał, 
fzczęśliwy, kiedy go widzi, każdy fie go dis > 
cić boiał, bol by po tey utracie wizy ftkich familiy 
naftąpiło fpuftofzenie. 


Przyznał w ten czas Idomen Mentorowi, że 
nigdy fodi fzey iak teraz nie uczūf ora gdy 
fie poddanyct h zafzczyca miłością, i tak wiele ufz- 
częśliwia ludzi. Nigdy, rzek i, tego nie bylem 
rozumienia. Mniematem, ze wizy fl ką wielkość 
Panow na w grożen iu fię zawifła, i że infi ludzie 
dla nich fą fy orzeni. Zdawalo mi fie, że bayka, 
com o krolach ftyfzał, ktorzy kowalem i rofko- 
{za narodu fwego byli; ale teraz prawdę tego 
poznawam. Trzeba? abym ci, moy kochany 
Mentorze, powiedział, jak ferce moie od młoden- 
kiego wieku krolewfką zarażano powagą. Co 
ftkich w wieku moim niefzczęśliwości było 
przyczyną. . Więc ldomen w te mowić zaczął 
flowa:; 
Protefylas ode mnie nieco ftarfzy, naybarziey 


mi fie miedzy wfzyftkiemi upodobał był mło- 
фокал. ywy i odważny umy Mi iego do me- 
go b tfmaku. Мое mu fmakowały rozrywki i 


moim poch] ebi imiętnościom. Przy tym Filo- 
klefa pewnego młodzianina, ktoregom także ko- 
chał, w moie podawał podeyrzenie. Był to bo- 

A ‚ ferca wielkiego ale umiarko- 
ałość nie na wyfokich godno- 
ściach, ale na tym zakładał, aby fie famego prze- 
A Żył, i żadnego fie nikczemnego nie dopu- 
ścił uczynku. O moich ze mną bez "ogrodki ma- 
wial wadach, a kiedy fig o nich mowić nie od- 
Ces ważył, 
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ważył, to mi ie milczeniem i zafępioną fwoią 
dofyć wymawiał twarzą. 

Na początku ta mi fię fzczerość upodobała, 
upewniałem go, Że go 2 ufnością dozgonnie flu- 
chać będę, abym fię od pochlebitw a mogł zacho- 
wać. Powiedział mi wfzyftko com miał czynić, 
kiedybym chciał iść torem Minofowym i Panttwo 
moie ufzczęśliwić. Nie miał tak glebokiey, iak 
ty Mentorze, mądrości, ale teraz W widzę, Że nau- 
ki iego zbawienne były. Chy trość zazdrościwe- 
go i ру {znego Pr ky powoli mi fzczerego 
omierziła Filoklefa, ktory fię do zadney nie ubie- 
gal łalki , Protefylafowey gorow ać pozw alał po- 
wadze, i na tym tylko przeftaw ał, że mi zaw {ze 
prawde mowił, kiedym mu fafkawego użyczał 
ucha. Zaczym nie fw rego, ale mego upatrował 
fzczęścia. 

Protefylas fwoią namową nieznacznie mię 
do tego uwiodł rozumienia: że Filokles ma umyft 
fkwierkliw y i dumny, że wfzyftkie moie пісше 
рокер} ki, i że z hardomy Ślności w żadną fię nie 
wprafza łafkę, aby fławę miał nieftoiącego o ho- 
nory człowieka. Dołażył, ze ten młokofz a 
moich wadach z infzemi tąż iak ze mną mowiąc 
bezpiecznością, dofyć po fobie pokazuie, iak mię 
ponieważa, iże flawy moiey dla tego uw łacza, 
aby fobie świetnością oftrey fwoiey cnoty drogę 
do tronu utorował. 

Nie chciałem z razu wierzyć, aby mię Filo- 
kles z tronu rufzyć zamyślaŁ W prawdziw еу 
Howler cnocie iakąś йе znayduie fzczerość i 
poczciwość, w ktore fig Żaden zmyślnik przebrać 
nie pot rafi. Nikt fie na niey nie ofzuką , byle by 
ią tylko Zu upatrow ał baczeniem. Atoli 
ftałość Filoklefa w йаш йе moim uło- 
mnościom па koniec mi go uprzykrzyła. Do tega 


upr 2еу= 
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uprzeymość i niefpracowana Protefylafa pilność 
w naydow aniu co dzień nowych do lubieżnoś SCL 
moiey fpofobow, iefzeze mi barziey furowość Fis 
loklefa omierzila. 

Protefylas znieść nie mogąc Żem nie wie- 
rzył, co mi o fwoim powiadał $ zeciwniku, po- 
ftanowił, więcey o nim ze mną nie mowić, i mię 
filnieyfzą od wfzyftkich flow iego 2 zaślepić nama 
wą. Oto fztuka, ktorą mię dol konale omamił: 
ładził mi, abym Filoklefowi, wyfłane przeciw 
Karpatyckiey Flocie okręty, pod woienną oddał 
władzę. „Ażeby mię, do tego namowił, rzękł dą 
mnie; Wiefz k rolu, że pochwały, ktore mu daię, 
podeyrzane b dz nie mogą. Przyznawąm mu 
męftwo i prz zona do woyny fpofobność ; а 
Że ci kto infz Кт zniey fluży č nie może, i 
teres pańfkiey dj nad wfzyftkie moie prze- 
kladam niechęci i 

Wielka mię zdeymowała radość, żem taką 
fzczerość i fialzność w Protefylafa znalazł fercu, 
ktoremum naygłownie yfze moie był zlecił fpra- 
wy. Rzucilem file mu z radości na fzyię, kiadge 
fię bydź fzczęśliwym, żem do poufalości moiey 
tak ҳу olnego od w ftkiey namię fi 
przypuścił człowie Lecz nieftetyż! i { 
krolowie nie fa godni użalenia! „Pa człowiek le- 
piey niźli ia fam moie znał przywar) Wiedział, 
Że krolowie pofp olicie 7 rzliwi i ni iedozorni 
bywaią. Podeyrzin z dlugiego doświadcze- 
nia doznali, iaki etami znarowieni ludzie 
u ich dworow na $ ктүү gm "ni, bo ich ro- 
ikofz tak barzo Że nie chcąc fami fpraw 
sé fie nie това | lu- 
Widział tedy Protefy 
czławieka w moię podać zaj 

ktory fie nieomylnie wieje 
kiemi 


n- 
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kiemi popifze dzielami, i mu nieprzytomnością 
fwoią wfzyftkie do zaftawienią na niego fideł 
ulacni fpofoby. 


Przeczuwał Filokles na fwoim wyiezdnym, 
coby fię z nim dziać mogło. Zaczym rzekł do 
mnie: Nie zapominay krolu, że fie teraz więcey 
bronić nie mogę, i że tylko nieprzyjaciela mego 
fiuchać będziefz. Narażam fie na wielkie nie- 
bezpiec zeńftwo, bo fie miafto nagrody za zaflugi, 
z odwagą zdrowią mego świadczone, twoiey 
obawiać mufzę niełafki. Na com mu odpowie- 
dział: mylifz йе тоу Fi loklefie, nie tak o tobie 
Protefy las, iak ty o nim, przede mną mowi, 
Chwali cię, fzanuie cię i PAR О ych urzędow 

odnym bydź fądzi,  Utraciłby poufałość moię, 
kiedy yby cię u mnie chciał ochy dzić. Jedź zdrow, 
nic ego fie nie obawiay, i myśl tylko otym, iak 
mi wy ygodnie maiz fłużyć. Odiechat tedy, a mię 
W barzo dziwnym zoftąwił położeniu. 


Przyznać ci fie mufze Mentorze, Żem na 
oczy moje w idział, iak mi rożnych da porady 
trzeba było ludzi, i ze nic tak barzo moiey fia- 
wie i fpraw pomyslnosci zafzkodzić nie mogto, 
jako fie iednemu tylko zwierzyć człowiekawi, 
Użnał em i to, że mię mądre Filoklefa rady nie raz 
z niebezpiec 2пус h wyprowe adzily bledow, w kto- 
reby mię wyniofłość Protefylafa zapędziła byłą. 
Widziałem dobrze ugruntowaną fzczęrość i fly- 
fzne Filoklefa maxymy; ktore fię w Protefylafie nie 
«vy dawały, alem tuż Protefylafowi tak wielkiey пах 
de mha pozw olił zrzędności i, żem mu fię więcey 
prawie fprzęciwi ać nie mogł. Oprzy krzyłem fo- 
bie był di alfze z dwiema ludźmi pożycie, ktorych 
pogodzić rzecz niepodobna była; w tym moim 
utęfknieniy, wolałem dla wolnego wyte bnienią 

cokole 
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cokolwiek, z ułomności choć z ufzczerbkiem 
fpraw moich odważyć. Samem fie wzdrygał o tey 
nikczemney prz edfiewziecia mego my деб przy- 
czynie. Nie śmiałem ią komu odkryć, a iednak 
{егсет moim fkrycie władała i praw dziw ą wfzyft- 
kich poftępkow moich była racyą. 

Filokles fpadi nagle na nieprz zyiaciela i dofko- 
nałe otrzymawizy zwycięftwo, Zaraz fię dla 
uprzedzenia obmow, ktorych fie abawiał, do po- 
wrotu wybierał. Lecz Protefylas iefzczę fpofa- 
buego do mego ofzukania nie maiąc czafu, do nie- 
go napifał ; ze wola moia, aby dla w vik ze60 I po- 
zyt tka z otrzymanego Zw ycięftw а, do Karpaty y= 
fkiey wyfpy obronną przy lądow af ręką. Jak mię 
Protefy las upew nial; mogłem te wyfpę bez trudno- 
ści zawoiować, ale rzeczy tak ulożył, że Filokle- 
fowi na barzo wielu do tey imprezy zchodziło po- 
trzebach; do tego takiemi go przyci nął ordynan- 
fami,ktore wielą przefzkodami tradniły wy konanie. 

Nie dofyć na tym Protefylafo vi było ; Vial 
fobie był iednego z dworzan "moich , barzo fkaża- 
nęgo człowieka, ktory przy boku moim zoft: 
do nay mnieyfzey mię podftrzeg zał rzeczy, aby go 
a wfzy ftkim mogł uw iadomic ; ; chociąż fię io żyć a: 
ła, Że z foba nie mawiaią i Ze fie w niczym nie 

zgadzają. Domownik ten imieniem Tymokrat, 
w wielkim fekrecie mi raz pow jedział, że Фа 
mnie barzo niebezpi eczną odkrył (prawę. Zaczym 
rzekł do mnie: Filokles бе zą pomocą twega 
wodnego woylka panowania na Karpaty y ikiey 

dopina wy fpie. Wodzowie fie da njego przy 
wiązali. Wfzyfcy Żołnierze fzczodrobliw ością 
iego, a iefzczę barziey tym fą uięci, że ich ten 
nieuniefiony ze zwycięftwa fweg go pychalec ną 
wfzelką rozpafal fwawolą. Oto ieft lift, ktory 
re рг2уіасіеја fwego o zaw źiętych fwoich na 
Q5 koronę 
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koronę zamyfłach napifał. Dowod tak iafny Ža- 
dney więcey nie czyni wątpliwości, 
Przeczytawfzy lift ten, zdawało mi fie, Ze 
go Filokles włafną fwoią napital ręką, bo ią do- 
ikonale Protefylas i Ty mokrat potrafić umieli. Lift 
ten tak wielkie we mnie fprawił zadumanie, żem 
go bez przeftanku czytał, Kiedym fobie wfzyft- 
kie ferce uymuiace przypominał flowa, ktore- 
mi mi Filokles fwoię wierność i nieupatrowanie 
włafnego interefu oświadczał, trofkliwą moią 
poiąć nie mogłem mys ślą; żeby to део byla reka. 
Com tedy ҮЙҮ, czynić? czym fię mogl liftowi te- 
mu fprzeciwiaé, będąc pewien, Ze Filoklefa wi- 
zę rękę 
“Ty mokrat widząc, ze fie dluzey chytrości 
jego oprzeć nie mogę, 'jefzcze i ią daley prow radził. 
Zaiąkliwym rzekł do! mnie g łofem : nie wiem, ie- 
211 fie mam odw ażyć, PR ci w tym liście do 
uwagi podać fowo? Filokles do fwego przyia- 
ciela tu pifze: że bezpiecznie o rzeczy ‚ ktorą tu 
tylko cyframi wyraża, z Protefylafem mowić mo- 
Że. Z czego fie pokazuie, że fie Protefylas do 
zamy {lu Filoklef: a przymiefzał, i Że fię obay na 
twoy karb zgodzili. Wie tz, ze to Protefylas, kto: 
ry ci tak arse nalegał, aby $ na Karpatyeńczykow 
Filoklefa zefłał. Przed tym go częfto nicował, 
a teraz na niego pr rzed tobą mow poprzettal, 
I owfzem przy każdey go wymawia i chwali 
przy godzie. Od niedaw nego częfto fię z fobą z 
dość wielką widzą przyiaźnią; bez wątpienia 
fpofoby podzielenia miedzy fobą Karp: atyyikiey 
zdobyczy umowili, Czy nie widzi(z? ze Prote- 
as do tey wyprawy, ktora przeciw zdrowemu 
była rozumowi, dla tego radził, aby, choć z 
jawnym woyfka twego moifkiego niebezpieczeń- 


kwem; wy niofłości fwoiey dogodzii. Wierzyfz 
to? 
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to? żeby Filoklefa tak barzo pobłażał pyfze, gdy- 
by iefzcze w nienawiści z fobą żyli. Ugoda ty ch 
dwoch ludzi bez wątpienia na to zmierza, aby fię 
obay do wielkiey wzbili powagi, i podobno twoy 
tron wywrocili. Wiem obor żeby mię ta 
moia mowa ną ich wyftawiła pomitę , еду у byś 
fzczerą moię odrzucił przeftrogę, i w ich ręk u 
twoię iefzcze zoftawił powagę. Nie ftoie o to, 
dość mi na tym, żem ci praw Че powiec dział. 

Te oftatnie Ty mokrata flowa wielki we mnie 
fprawiły fkutek. Jużem więcey o Filoklefa nie 
powątpiwał zdradzie; juz i Protefylafowi iak ie- 
со! nie dowierzalem przyiacielowi. Więc mię 
Ty mokrat w te uftawi icznie napominał fiowa: іе? 
211 tak długo zaczekafz, aż Filokles Karpaty) yika 
podbiie w уїре, to ci fie pogodna przerwania za- 
myfłow iego w yśliźnie okazya. Zaczym pokł 
iefzcze możefz, niemiefzkanie wyday rolkaz, aby 
fie iego ubezpieczono ofoby. Brzydzac fie nie- 
doczer panym ludzi zmy айтеп! nie wiedzi 
komubym więcey mial dowier $ O: lkryy 
Filoklefa zdradę, zadnegom na ziemi nie widzial 
człów ed ktoregoby poczciwość moie ubezpie* 
czyć mogła podeyrzenie. Chciałem iak nayry- 
chiey zdraycę tego zgładzić, alem fie Protefyla 
Боїаї, z ktory! m jak poftąpić miałem , nie wied 
łem. Bałem fię abym go winnym nie znał 
bałem fie także więcey mu dowierzać. 

Mufialem mu iednak w tym moim zamiefza- 
niu namienić, Że Filokles w podeyrzeniu u mnie 
goftaie. Nad czym fie niby ządłumiawfzy , roz- 
fzerzał fzczere i umiarkowane Filoklefa poftęp: 
ki, i iego wychwalal zafługi. Słowem tak fie we 
wfży ftkim fprawow al, „abym więcey ө ich zmo- 
wie nie powątpiwał. Z drugiey ftrony Tymokrat 
napominać mię nie omiefzkai, abym to pobaczył 


m 
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porozumienie, i maiąc Filoklefa iefzcze w ręku, 
nieodwłocznie go ftrącił. Widzifz Mentorze, iak 
krol ieft niefzczęśliwy, w ten fam czas па igrzy- 
iko ludzi wyftawiony bywa, gdy ich drzących u 
nog (woich widzi. 

Rozumiałem fztuki barzo głębokiey polityki 
dokazać, i Protefylafowe przerwa ać zamyfły, kie- 
dybym fekretnie do morikiego woyika wyfłał 
Tymol krata, aby Filoklefa zabił. Protefylas chy- 
trość fwoię do oftatniego pędził krefu; fnadno 
mię mogł ofzukać, bom o nim fądził, że ieft 
czlow iekiem ktory fię z przy rodzenia Twego ła- 
cno zwieść daie. агур Tymokrat też odie- 
chal, i Е iloklefa dofyć znalazł zatrudnionego, po- 
nieważ mu na wfzyftkich do wtargnienia w Kar- 
patyyfką wyfpę zchodziło potrzebach. Bo Pro- 
tefylas nie wiedziawfzy , ieżli podeflanym liftem 
nieprzyiaciela fwego zatracić zmoże, do infzego 
nieomylnego fię przygotow al byl fortelu, to ieft, 
aby mie złe wayny pow odzenie, o ktorey mi tak 
dobrą czynił potuchę, na Filoklefa oburzy ło.  Fi- 
lokles zaś nad włafne podien anie, fwoią odwa- 
gą; fpofabnością i miłością woylka, tę tak tru- 
dną fzczęśiiwi ie prowadził woynę. Każdy w woy- 
{ка uznał, Ze to w targnienie było zuchwale i 
Kretenczykom fzkodliw е; a iednak wfzyfcy taka 
mu dopomogli ochotą, iakby na pomyślności tey 
woyny ich życie i { fzczęśc ie zawifły. Każdy byt 
боозу, zawfze Życie fwoie pod tym mądrym 
ważyć Hetmanem , ktory fię tąk barza o ich fta- 
ral życzliwość: 

Wid dział Tymakrat n iefzczęście fwoie, gdyby 
fie w pośrzedku woyfka Filok slefa zabić odw ażył, 
ktore go tak ferdecznie kochało. Lecz fzalona 
wynioflosé zaślepiona bywa. Nie: było takiey 
trudności , ktoreyby fię Ty mokrat nie był podiat, 

byle by 
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byleby tylko Protefylafowi dogodzil, z ktorym 

o Filokłefa śmierci wolnowladnie panować бе 
fpodziewał. Nie mogł Protefylas Filoklefa iak 
człeka poczciwego zcierpieć, ktory. mu famym 
tylko fpoyrzeniem fekretnie wfzyftkie wyrzucał 
wyftępki i fzyki łacno mogł pomiefzać, kiedyby 
mi z oczu ftarł bielmo. 

Tymokrat dwoch fobie uiął był Woyfkowych, 
ktorzy zawfze przy Filoklefie bywali. Z moiey 
im ftrony wielkie obiecał nagrody. Со fprawiw- 
fzy, rzekł do Filoklefa, że barzo ќаіетпе do nie- 
go ma ordynanfe, ktore mu z rozkazu krolew* 
{kiego w przytomności tych dwoch woyfkowych 
powiedzieć powinien. Zaczym fie Filokles z nie- 
mii z Tymokratem w pokoiu zawarł. Tymo- 
krat rzucił fie do puinała, lecz fie fztych zem- 
knal, i letką tylko Filoklefowi zadał ranę. Fi 
lokles bez naymnieyfzego zmiefzania z rąk mu 

uinał wyrwał, i nim fie, na pomoc zawolawfzy; 
od Tymokrata i tych dwoch obronił woj ко 
wych. Przyikoczyli ludzie, i drzwi wybiwfzy; 
z rąk go tych trzech nieprzyiaciol ofwobodzili, 
ktorzy; w zamiefzaniu fwoim, flabo na niego na- 
cierali. Porwano ich i pewnieby na fzablach го2- 
niefiono , tak wielka była woyfka zaiadlość, gdy- 
by Filokles cifnącego fię nie zatrzymał tłumu. 
Wziął potym Tymokrata na ftronę, i łafkawie go 
pytał, z czyieyby fie naprawy tak bezecnego do- 
puścił uczynku. Tymokrat śmierci йе boiąc; 
zaraż mu ordynans pifany pokazal; a że zdraycy 
zawfze а tcherzowaci, i ten fig fpodziewał, że 
go odkrycie Protefylafowey zdrady przy Życiu 
zachowa: 

Filokles złość tak wielką w ludziach widząc, 
niewymownie fię zadumał, poftanowił iednak do- 
fkonałey przeftrzegać fkromności. Zaczym nie- 

winność 
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winność Tymokrata przed całym oświadczywłzy 
woyfkiem, i bezpieczność mu obwarowaw/{zy, na- 
zad go do Krety odefał. Poczym buławę oddał 
Polimenow i, ktoregom w moim włafną ręką pi- 
fanym ordynanfie po zabiciu Fi loklefowym do 
woienney nad а mianow ał władze. Na 
koniec woyfko do wierności napomniawfzy, w 
nocy na letkiey barce do wyfpę Samos uiechał, 
gdzie w uboftwie i na ofobności fpokoyny pro+ 
w adzi żywot, i fznicerlftwem fwego fzuka po- 
Żywienia. Nie chce więcey o ludziach zdradli« 
wyeh i i kie pia piegi ch, a ofobliwie o krolach 
flychaé, wierząc, że od wfzy zftkich ludzi fą nay= 
niefzcz: eśliwfi, iw nayw iękfzy m żyią zaśl epieniu. 
Tu Mentor rzecze, Idomenowi mow е przes 
rwawtzy: A dlugo po tym było, iakoś prawdy 
dofzedł? Zaraz potym, edpowiledzial: Idomeny 
iak po nici kłębka fztuk Protefylafa i Timokrata 
dofzediem. Poktocili fie byli, bo niecnotowie 
długo z foba żyć w zgodzie nie mogą. Zaczym 
mi ta niezgoda głębokość przepaści odkryła, w 
ktorą mię zepchnęli byli. Na co Mentor: czyś 
nie ро! fanowil obudwuch żywota pozbawić? 
Nieftota! odpowiedział Idomen, nie św peel 
to ułomności i klopotow krolom przyzwoitych 2 
Już fię żadney więcey fpodziewać nie mogą wol- 
ności, kiedy fię tylko raz w ręce takich doftali 
ludzi, ktorzy fię potrzebnemi uczynić umieią, 
Krolowie tych naybarziey lubią i dobroczynno= 
ścią obdarzaią, ktor zy niemi naywięcey pogara 
dzaią. Omierziłem fobie byłProtefylafa;a iednak 
wfzyftkąm w ręku iego zoftawił władzę. O iak 
dzi wne to moie byl {о omatnienie! byłem kontent, 
žem go znał, alem fie na takich nie czuł filach, 
Żebym go z powagi obnażył, ktorąmem w iegó 
zoftawił ręku. Nad to widziałem, że względem 
шоу 
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moiey ofoby był wygodny, uprzeymy, gorliw) yw 
moim interefie i SZ ślny w poblazaniu nas 
miętnościom moim. Na koniec miałem racyą ulo- 
mność moię fam-przed fobą wymawiać, bom fię na 
prawdziw ey nie znał спосіе,і poczciwych do NR 
wadzenia {praw moich nie przybierał ludzi, tega 
będąc mniemania, Ze ich na ziemi niemafz, i ze 
fzczerość tylko prożnym ieft wynalazkiem. Nie 
wiele rzeklem na tym zyfkam, że hałafu wielkie- 
go narobiwfzy, z rąk fie w ydre człowieka fkażo= 
nego; aznowu w ręce takiego fie doftanę czło= 
wieka, ktory fzczerfzym 1004 upatrowania intere= 
fu (wego wolnieyfzy m nie będzie. W tym woy* 
fko morfkie pod Polimenową powrociło, władzą. 
Juzem wiecey o Karpatyyikiey wy {py nie my Slat 
zawoiowaniu, a P rotefylas fwoich tak dalece nie 
mogł pokryć myśli,żebym nie miał dociec, iak go 
barzo bezpieczność Filoklefa w Samofie trapiła. 


Mentor iefzcze raz Idomenowi przerwał тоз 


wę, pytaiąc йез ieźli po odkryciu tak fromotnego 
iziettwa, Protefylafowi wfzyftkie fwoie das 
ley zwierzał fprawy? Tak barzom fobie PA 7 
pracę był o1 }, odpowiedział I Idomen, 
fie Zadna miarą Z rąk iego wykręcić nie er 
Trzebaby b było, cały na moy wezas poftanowiony! 
wywrocié porządek, i nowego wyuczyć człowie- 
eg nie czuł na fiłach. Wolalem 

tedy przez fpary na Protefylafowe patrzyć fran 
toftwa. Tyme em fig tylko kontentowat, Żem рез 
wnym poufalym do zrozumienia podawał ofobomy 
ze fie iego niefzezerosé przede mną nie zatailas 
Wiedzac ‘tedy , że mię ofzukiwa; myślałem, żem 
ty lko w pol ieft ofzukany. Czafem famemuni 
Protefylafowi dawał do zrozumienia, z iak wiel- 

ką iarzmo iego znofzę niecierpliwością. Tor 
mu 
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mu fie na złość fprzeciwiał, poftępki iego publicz. 
nie ganil; albo przeciw iego decydował uznaniu. 
Lecz Protefylas wiedząc gńufność i nierozgar= 
nienie moie, o moie nie ftoiał niechęci, raczey 
fie aż do uprzykrzenia mego upornie natrącał. 
To fie do fpof fobow rzucał; ktore mu publiczne 
podawały prawy to Йе uniżonością w łalkę 
moię wkradał. Ofobliwie зу {еп czas pracy fwo- 
iey nie żałował , kiedy mię widział na niego nie= 
chętnego, aby mię nowemi rozpieścił rozrywka: 
mi, albo w iaką zawikłał „praw e w ktorey by fię 
mogł potrzebnym uczy nić, i gorliwość fwoię dla 
moiey pokazać Лаууу. 

Miałem go na oku, ale! mię iednak fpofoby, 
ktoremi moim pobłażał namiętnościom, zawfze 
uwodzily. М jedział taiemnice moie, ciefzył mię 
w trofkach moich, powagę moię tak zafz 
ze każdego w: grozbie ttzymala. Słowem nie 
moglem йе na iego zgubę odważyć. Utrzyma- 
wizy go tedy przy:g zodności; żaden mi poczciwy 
człowiek moich prawdziwy ch nie торї przeło= 
żyć interefow. » Odtąd fie w radach żaden głoś 
W olny nie odzyw al, i prawda fie ode mnie oddaa 
lała. Obłędliwość , ktora krolow do upadku nas 
pedza, i mie za to fkarała, żem Filoklefa okrutney 
Protefylafa ofiarował wy niofłości. Przy tak ftra= 
fznym przykładzie iuż mię i ei famir ż błędu wy= 
prowadzić zaniechali, co Pańftwo 1 ofobę m cię 
jak naygorliwiey zalzczycali. Bałem fie fain; 
moy kochany Mentorze, aby mhie prawda, gęftą 
mgłę przeniknąwizy, przeciw pochiebnikow nie 
doliegla woli. Bo nie maiąc iuż tey fiiy, abym 
iey mogi fłuchać, światło mi nieztoshe było. 
Wiedzialem ; że mnie 2 tak niefzczęśliwych 
wyplatać nie może fieci, i że mi wielkich tylko 
fiatobi klopotow. Piefaczota moja i władza, ktorą 

hie; 
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nieznacz żnie nade mną wziął był Protefylas, Ww ias | 
kiufiś mie o wolności moiey odifkaniu trzym: ily 
zwątpieniu. Nie chciałem, aby kto ten moy ftan 

widzial, i famem od niej go oczy odwracal. Wiefz 

Mentorze do iak prozney wyfok ości i falfzy wey 

krolowie wychowani bywaią fławy. Nigdy nie | 
wierzą, żeby racyl nie mieli, i dla ogrodki błę= 4 
du iednego, ac ich popelniaia. W ola, aby | 
ich przez cały żywot ofzukiwano, a nizliby бе w 


ble е 


sdzie {\voim obaczyć igo wyznać mieli. Ten 
{ап abych i niedozornych Panow, i taki 
był, gdym na Troiańfkie iechał oblea 


у пе тоу 
zeni 


fowi w byt tkie A ft 
ką ie ашпа i nielud 
fprawował, że $ | 


lu ME mego donieść ( 
fię prawdę widzieć Вг i żem 
co na P rotefylafa mowić śmieli, okru- 
cień u iego oflarow al. lm mhiey fe tedy poda 
dani z fwoim utrapieniem ogł 0516 wa ym fię 
barziey Zataione ktzewiło licho. ŚNa koniec | 
przym ufif mię do wygt nania walecznego Metyo= 

na, ktory ze mną na Troiańfkim е 

do wielkiey by t przy (zedłfławy, Pr 
drośnym na ni k i na ty ch W 
okiem, ktorzy życ czliwości: 
zafzczycali cno 


| 
азс о! bleżeniu, JE 
IE 


{ylas Zaga [ 
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fobie Kretenczykowie w ten czas, gdym krew Sy- 
na mego rozlał Я BE e panowanie tak barzo 
omierZili byli, ze go dluzey zcierpiec nie mogli, 
a bezecność tego oltatniego uczynku od dawnych 
czafow w fercacl 1 Kretenczykow zataiony tylko 
wyrzuciła ogień. 


Tymokrat na Troiańfkie obleżenie ze mną 
był wyiechał, lecz fkrytemi liftami wfzyftko, co 
tylko mogł odkryć, Protefy lafowi donofił. Wi- 
działem dobrze, w iakiey zoftawałem niewoli, 
lecz zwątpiwfzy o fpofobacł n do ofwobodzenia 
mego, o nich też więcey nie myślałem. Gdy 
Kretenczy kowie | podcza as powrotu mego bunt 
podnieśli, Protefylas i Tymokrat pierw (żemi | by- 
li, co mnie odbiegli, i bez w: itpieniaby mię wcale 
opuścili ‚ gdybym prawie rownego z niemi cza- 
fa uciec także nie mufial. Widzifz moy kochany 
Mentorze, iak fwawolni w fzczęśliwym powo- 
dzeniu ludzie, w niefzczęściu zawfze nikcze- 
mnetni i boiaźliwemi bywaią. Zaraz wartogło- 
wieią, fkoro tylko z rąk ich nieokreślona wypa- 
da władza. Im fię wyżey nadętą wznofili dumą, 
tym fię pokorniey po Ziemi czolgaia ; w iednym 
fię oka mgnieniu do nieba wfpinaią i w kurzawie 
fię przed tobą korzą 


Tu Mentor do Idomena rzecze: Wfkroś tych 
dwuch złośliwych ludzi przeniknąłeś umyfły, 
czema ich tedy iefzcze, iako widzę, u boku twe- 
go cierpifz? Nie dziwuie fie, ze fie za tobą pu- 
ścili, bo nic lepfzego dla fw ego uczy nić nie mo- 
gli interefu. Przyznaię także, żeś wfpaniałe uczy- 
nił dzieło , użyczywfży 7 im fchronienia w twoim 
nowym poftanowi ieniu, ale profzę, czemu fię im 
iefzcze po tak ftrafznym powodować daiefz do- 
świadczeniu. 


Nie 


Pa wę rz WĘG R а 


Aa + =e 


SA у 
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Nie wiefz to iefzcze, odpowiedział Idomen, 
że rozpieizea my ch, niedozornych i bez uwagi 
zyiacych Panow, żadne nie poprawi doświadcze- 
nie. We wfzyftkim niekontenci, a iednak fie 
naymnieyfzą rzecz w ryzę wprawić nie odważa- 
ią. W ieloletni mię nałog do tych dwoch ludzi, 
ktorzy mną iak chcieli kierow ali, na kfztalt Że- 
laznego łancucha trzymał. przywiązanego. Od 
przyby cia mego na to przymorze, na niezmierne 
mię, iakoś widział , wyciągnęli kofzta.  Zaczym 
moie naftaiące zubozyli Pańitw o, i tẹ na mnie 
fzkodliwą zwalili woynę , ktoraby mie bez ciebie 
do oftatniey napędziła była zguby. Toz famoby 
mię w Salancie, coi w Krecie. potkało niefzczęś- 
cie, gdybyś z oczu moich teraz nie ztarł bielma, 
i mnie do tey nie zachęcił odwagi, ktorey mi do 
otrząśnienia z fiebie tak ciężkiego iarzma dotąd 
nie doftawało. Nie wiem, coś ze mną uczynił, 
ale fię iednak wcale infzym od przyiazdu twego 
widzę człowiekiem. 


Pytał fię Mentor Tdomena, iak fię przy tey 
fpraw odmianie Protefylas fprawuie. Nic niemalz 
figlownieyfzego od chytrości, odpowiedział Ido= 
men, ktorą od przybycia twego narabia. Zaraz 
cię u mnie po przybrane do tego ofoby w po- 
deyrzenie wdać ufiłował. . Sam nic na ciebie nie 

nowil, ale mnie rożni przeftrzegali ludzie, Że- 
bym was dwoch cudzoziemcow miał w podeyrze- 
niu. leden mowią, ieft fynem ofzufta Ulifefa, a 
drugi człowiekiem fkrytym i rozumu byftrego. 
Prz yzwyczaili fig do tułaćtwa po kroleftwach, 
kto .wie? ieżeli iakiego na pańftwo nafze nie 
uknowali zamyflu. W "(zak ci tułacze fami powia- 
daia, iakie po wfzyftkich kraiach, ktore tylko 
zwiedzili, wizezy nali kłotnie, a naymnieyfze za- 
R 2 miefza- 
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miefzanie nafze naftaiące i iefzcze nie moene 
utwierdzone wywrocić SP Panftwo. 

Protefylas nic nie mowil, ale mi do zrozumie- 
nia dawał, iak {а niebezpieczne i niepotrzebne 
wfzyftkie te poprawy, do ktorych mię twoia pro- 
wadziła rada. Rozważał mi włafny moy interes. 
Jeźli, rzekł do mnie, lud twoy obfitością obda- 
ruiefz, to zgnuśnieie, zi i do niepofiu- 
fzeńftwa i i buntow zawfze gotow będzie; tylkoć 
go fkwierk i bieda powolnym uczynią i od fprze- 
ciwiania fic zwie erzchnosci {woiey  odftrafza. 
Czafem fig pozorem gorliwości w ufługach moich, 
dawney fw oiey domagał романы aby mię do 
fiebie przeciągnął. Chcefz krolu, rzekł do mnie, 
lud twoy zapomoc, ale tym famym krolewfką 
poniży fz powagę, i niepowetowaną poddanym 
twoim ucz nilz. izkodę, bo włafna ich fpokoy- 
ność wyciąga, abyś ich w podłym trzymał ftanie, 

Odpowiedziałem mu na to: że w powinnym 
lud тоу utrzymać mogę poflufzeńftwie, kiedy йе 
bez naymnieyfzey пушу powagi moiey, o іеро 
miłość i zapomożenie poftaram › i w karaniu 
wfzyftkich winowaycow nieporufzonym fię po- 
kaze, Dam dzieciom dobre wychowanie, a cały 
narod w dofkonałey trzymać będę karności, abym 
go do proftego , w ftrzemięźliwego i i pracowitego 
przyzwyczaił pożycia. Jako? rzeklem, głodem 
to tylko narod do poflufzeńftw a przy тобе trzeba 
Jaka to nieludzkość! Co to za beftyalika polity- 
ka? Jak wielu nie widziemy narodow, co barzo 
їа poflufzne Panom fwoim, choć pod dobrotliwym 
zyiq berłem. Rozruchy z w yniofłości i niefpo- 
koy ności przednich w Pańftwie Panow wynikaią, 
ktory ch Regnanci w należytym trzymać nie umie- 
ią pofłufzeńftwie, i ich namiętnościom rozbuiać 
Пе pozwalaią. Prawdziwe buntow. Їз źrzedłaz 

fkromić 
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Rozpufta infzych Pańftwa Stanow, kiedy ią po- 
fkromić zaniedbafz; mnogość Panow i “Pankow 
ху piefzczocie, zbytku i gnufności żyiących 3 
wielość ludze woyłkowy ch, ktorzy wfzy fikich 
czafu pokoiu poży tecznych zaniedbywaią zabaw 3 
rofpacz utrapiony ch ludzi, na oftatek nieużytość, 
duma i piefzczota krolow , ktore ich do ftrzeże- 
nia wfzyftkich pańftwa członkow i zabieżenia 
ШО ай г; niefpofobnemi czynią. ‘Fe. to fą 
buntow przyczyny, a nie chleb potem czoła fw е- 
go wyrobiony, ktory ralnikawi fpokoynie ieść 
u życzafz 

Prat efylas widząc, żem fie w tych maxy- 
mach nieporufzonym pokazał, nie takim fobie iak 
dotąd, ale wcale przeciwnym rządzi fpofobem. 
Skłania fie. do maxym, ktorych zbić nie może, a 

zmyślaiąc, iakoby ie fobie fmakował, i iakby ga 
prawda „przekonała , dziękował mi, żem go w 
tym punkcie z polity czney wyprowadził here ZY i, 
Teraz w Е ftkie mole do zaratowania ubogich po- 
przedza ipofaby. Jeft naypierwfzym co mi ich 
dolegliw vości rczważa, i na wfzy ftkie niezmierne 
woła zbyt ki.  Wfzak fara wiefz, iak cię chwali, 
iaką ci świadczy dufność , i iakim fie o „spodoba 
nie twoie ufiłuie ftaraniem. Co do Ту mokrata, 
porognili fie miedzy fobą, bo йе od iego chciał 
aderwać należności, co w Protefylafie zazdrość 
naj niego roznieciło, i ро w zęy części ich 
zdradziećtwo odkryło. 

Mentor uśmiechnąw {zy fie rzekł do Idome- 
na: Jako! by łeś to tak ułomny, „żeś dwom zdray- 
com przez tak wiele lat nad fobą przewodzić dos 
puścił, wiedz lawizy o qieh zdradziećtwie. Ah nie 
wiefz Mentorze ! 
fztu czni ludzie y 
gą krolow, kiedy fię i im w zawiadowaniu publicz- 
R 3 nemi 
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nemi fprawami zwierzaią. Wfzakiem ci iuż na- 
mienił, że teraz Protefylas, z miłości ku do- 
bru pofpolitemu na wfzyftkie twoie przypada 
zamyfły. 

Zaczym Mentor poważnym głofem tak mowić 
zaczął: Widzę dobrze, że złośliwi przed cno- 
tliwemi u krolow przodkuią; fam tego ftrafznym 
iefteś przykładem. Mowifz, żem ci w zglę- 
dem Protefylafa oczy otworzył, a iednak iefzcze 
tak fą zaślepione, 2 ze rządy pańftwa twego w ręku 
takiego zoftawuiefz człowieka, ktory i Życia nie 
ieft godźien. Wiedz, Ze i złośliwym ludźiom 
cnotliwie poftępować ieft podobna. Bez roznicy 
tak źle iak i dobrze czynią, byle tylko fwoiey do- 
godzić mogli wyniofłości Zle im łacno czynić, 
bo ich Żadne dobrotliwości zdanie i żaden cnoty 
nie zatrzymuie pochod. Dobrze im także łacno 
czynić, kiedy po nich narowy wyciągają, aby бе 
dla ofzukania infzych ludzi cnotliwemi pokazali. 
Nie od rzeczy powiem, ze i w ten czas do cnoty 
nie fą fpofobni , kiedy fię ią pełnić zdawaią; tyl- 
koć to umieią, nay fz karadnieyfzą niecnótą, to 
iet zmyślaniem, wfzyftkich dopełnić zbrodni. 
Krolu, iak długo koniecznie będziefz chciał czy- 
nić dobrze; tak też długo Protefy las, dla utrzy- 
mania powagi fw oiey, do tego gotowym fię po- 
każe. Niechże zaś tylko poftrzeże, Że w przed- 
fiewz zięcia twoim cokolwiek uftaiefz, zaraz 
wfzyftkich fprobuie, fpofobow , aby cię na prze- 
fzłą naprowadził rozdroge, i wodze fwoiey zdra~ 
dzieckiey i i okrutney puść ił fkłonności. Cz y mo- 
Żna, abyś sw flawie i pokoiu przy takim ży f cato- 
wieku, wiklząe ‚ ze mądry i wierny Filoktes, 
nielafka twoią okryty będąc, na wyfpie Samos 
nędzny i zelżywy prowadzić mufi żywot. 


Widzifz 


O 
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Widzifz dobrze domenie, Ze fałfzywi i śmie- 
li a przytomni ludzie, flabych uwodzą Panow. 
Ale do tego licha ito nie mnieyfze mafz przyłą- 
czyć, że Panowie łacno cnoty i zaflug oddalone- 
go zapominaią człowieka. Tłum wielki ludzi, 
ktorzy krolow otaczają, ieft przyczyną, ze mie- 
dzy hiemi Żadnego nie mafz, coby głęboką na 
umyśle krolewikim uczynił imprefyą. Pochleb- 
ftwo i przytomność krolow tylko zdeymuią, a 
oftatek z ich prętko znika pamięci. Ofobliwie 
cnota mało со ich porufza, bo daleka od tego, 
aby im pochlebiać miała, raczey fię im fprzeci- 
wia i ich oftro nicuie ułomności. Czy fie tedy 
dziwować trzeba ? że miłości peddanych nie maią, 
bo fie w niczym tylko w włafney fwoiey rofko- 
fzy i wielkości kochaią. 


Koniec Kfiggi trzynaftey. 
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Mentor [domena do tego przywodzi, że Pr i Tymokvata 
J: rzywoła- 


ktory tam na 

Filokles barzo 

widząc oczywi, 708 Joly, z Нер 
Szy do Sala ywa zie go to 
dzony Idomen mile przy і 


М fwoiey dokonczyw fzy mowy, Idome- 
nowi ра ока pokazał, że iak nayprędzey 
Protefylafa i Tymokrata wygnać, a Kiloklefa z 
Samofu przywołać trzeba. Od czego łdomera ta 
tylko zatrzymowała trudność, Ze fic furowoścą 
Filoklefa boiął. Przyznaię rzekł ldomen, że go 
kochać ł fzanować иште, ale mię iednak przy~ 
iazd iego nieco obchodzi. Ж mer fie do fiu- 
chania BEE E, , i zabieganią łatki i upodobania 
mego przyzwy zail , ktory ch fię przymiotów pa 
tym człowieku obiecować nie mogę, Skorom co 
Р jw iego uczynił zdaniu, zaraz mi to iega 
twarz zafępiona wymawiała. Kiedy zaś fam przy 
mnie bywał, maniery lego. były ialowe, choć 
fkromności i pofzanowania pelne, 

Czy 
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Czy nie widzifz, odpowiedział mu Mentor, 
ze Regnantom poch hlebftwem fkażonym fwobo- 
dne i poczciwe poftępki, iałowe i furowe fie 
zdawaią. Ba i iefzcze fie daley w mnieman iu 
fwoim zapędzaią, wierzą, Że fluga w fluzbie 
fwoiey nie ieft gorliwy, i Pańfkiey nie kocha 
powagi, kiedy umyfłu nie ma n 


i wolniczego i 
do pochlebftwa zawfze gotowego, i gdyby Рапо- 
wie iak nayniefpraw iedliwiey fwoiey zażywali 
władze. Każdy im fie głos wolny i wfpaniały 
dumną, ufzczy „pliwą i i buntown а bydź'zdaie mo- 
wa. Tak fa niedotkliwemi, że ich wfzyftko* 

nie ieft pochlebftwem 4 глу i uraża, Lecz po- 
ftąpmy daley. Day to, że Filokles w famey rze= 
czy ieft ialow ym i furowym człowiekiem. Py- 
tam fie, ieźli nie lepfza furowość iego od fz kodli- 
wego radzcow twoich pochlebftwa? Gdzie znay- 
dziefz człowieka bez wady? Kto prawdę 5 śmiele 
mowi, ma taką wadę, ktora cię naymniey ma 
obchodzić, zwłafzcza, że ieft barzo potrzebna 
do poprawy błędow twoich ido zwyciężenia 
wftrętu od cnoty # do ktorego cię pochl ebftwa 
przyzwyczaiły. Więc takiego ci potrzeba czło: 
wieka, ktory by о nade wfzyftko, a cię 
barziey niźli ty fię famego kochał, i wfzyftkie 
twoie zbiiaiąć wymowki, prawdę ci bez og rodki 
powie A tym tak potrzebny! m Fi lokles ieft 
człowiekiem. Nie zapominay nigdy, żePan barza 
jeft fzczęśliwy , kiedy fie za iego panow ania, iea 
den tylko człowiek tak w fpanialomys siny паго» 
dzil, bo ieft niepi ‘zeplaconym Pańftwa fkarbem, a 
krol ciężfzey fię od bogow obawiać nie może ka- 
ry, iak kiedy by takiego utr jacit męża ‚ ktorego fie 
niegodnym przez to uczynił, ze go należycie za” 
żyć nie wiedział. Co do niedoftatkow ludzi pocz- 
ciwych, trzeba abyś tamte znał, atych od flużby: 
Rs twoiey 
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twoiey nie oddalał. Pokaż im, kiedy zbłądzili, a 
nigdy ich niedyfkretney oślep nie podlegay gor» 
liwości; chętnego im użyczay ucha, czciy 
ich cnotę; niech świat wie o tym, Że ią fzano- 
wać umiefz; a nade w fzyftko ftrzeż fię, abyś 
więcey takim iak dotąd nie był Panem. Skażeni 
Panowie, ktorymeś dotąd był krolu, na tym prze- 
ftawaią, że znarowionemi gardzą ludźmi, lecz ich 
iednak przy dufi ności. fw oiey dobrodzieyftwy ob- 
darzai: ą i do Поу żażywaią.  Chełpią fię także, 
że fię i na cnotliwych znaią, ule prozne im tylko 
dawaią chwały, a urzędy im powierzyć nie 
śmieią, ani ich do fwoiey poufałości, i jakich do= 

brodzieyftw przypufzczaią. 

Na co Idomen, rzecze: Wftydzę fie, żem 
tak dlugo uciśnioney nie ofwobodzil niewinności, 
i tych karą nie obłożył, co mię dotąd ofzukiwali. 
Zaczym zadney więcey Mentor do namowienia 
krola nie miał trudności, aby fwego zatracił wiern- 
ka. Bo кого fie tylko uda, Panom pokazać, ze 
faworyci fą podeyrzeni i natrętni, zaraz ich za- 
frafowani krolowie nienawidzą i pozbyć ufiłuią ; 
gaśnie przyiaźń, zaflugi w zapomnienie idą, upa- 
dek faworytow ich nie obchodzi, byle fię więcey 
z niemi nie widzieli. Zaraz tedy krol fekretnie He- 
giezypowi przednieyfzemu urzędnikowi i pokoio- 
wemu rozkazał, aby Protefylafa i Tymokrata zła- 
pawfzy na wyfpę Samos zawiozł; miał ich tam 
zoftawić, a Filoklefa z tego mieyfca wygnania 
fwego z fobą nazad przywieść. Hegezyp nad 
tym zadumany rozkazem, od radości popłaki- 
waiąc rzekł do krola: Teraz Panie poddanych 
twoich zoftaiefz rozkofzą. Ci dway ludzie 
wfzy ftkich twoich i Judu tw ego niefzczęśliwo= 
ści fą przyczyną. Już to na nich od dwudzieftu 
Jat wizy fey poczciwi utyfkuią ludzie, co więkfza 
ledwie 
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ledwo im fię pod ich okrutnym panowaniem uty- 
fkować godziło. _Wfzyftkich ftrafznie prześla- 
duią, ktorzy бе do ciebie nie przez nich, ale in- 
fząiść ważą drogą. 

Potym Hegezyp wielką moc zdrad i nieludz= 
kości poodkry wał, ktorych fie ci dway dopuści- 
li byli ladzie; krol nigdy o tych zbrodniach nie 
fiy{zal, bo fie nikt na nich ufkarzać nie odważał. 
Odkrył mu też ich fkryte na zgubę Mentora fpik- 
mienie. Słowem krol bez ftrachu o ich fiuchać 
nie mogł wyftepkach. 

Więc Hegezyp nieodwłocznie z wartą na 
Protefylalowy pofzedł Pałac. Był mnieyfzy od 
krolewikiego, ale wygodnieyfzy, rofkofznieyfzy, 
i wybornieyfza fig w nim wydawała archytektu- 
ra. Protefylas go krwawym ludzi ubogich był 
przyozdobil wyrobkiem. W ten czas fię w mar- 
murowey fali blifko łaźni fwoiey na purpurowym 
w złoto bramowanym rozwalił był łożku. Wi- 
dział fie bydź barzo -zatrudnionym i fpracowa- 
nym; oczy i brwi iego jakieś niefpokoyne, po- 
nure, i dzikie rzucały wzroki. Co przednieyfi 
Pańftwa Panowie na kobiercach koło niego fie: 
dzieli, i fwoie według Protefylafowey układali 
twarzy, ktorą aż do naymnieyfzego oczu fkinie- 
nia uważali. Co tylko ufta otworzył, zaraz 
wfzyfcy fowom iego w głos przyhutniwali. Је- 
den z przednieyfzych Panow śmiechu godnym 
rozfzerzaniem wyliczał, co Protefylas dla krola 
uczynił: Infzy upewniał, Że mu Jowifz, matkę 
jego ofzukawfzy, dał życie, i Że ieft fynem Oy- 
ca wfzyftkich bogow. Był Poeta taki, co fle w 
pieniu fwoim wyrazić nie witydal, ze Helikoń- 
fkie dziewki Protefylafa uczyły i we wfzyftkich 
dowcipnych pracach z Apolinem zrownały. In- 
fzy od tego iefzcze nikczemnieyfzy i niewftydli- 

wfzy 
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wfzy wierfopis, w fwoiey go ramocie wynalezcą 
nauk wyzwolonych i ludu nazwał Oycem, ktory 
fzczęśliwym uczynił. Opifał go, iakby rog ob- 
fitości w ręku trzymał. 
Protefylas z oka patrzaigc, wfzyftkim fie tym 

pochw ałom przy iałowey i rożtaro oney przy! ftu- 

.chywal minie,i iakby dobrze wiedział, że iefzcze na 
w iękfze zaflużył, i wielką fluchaniem chwalcom 
fwoim świadczył latke. Pewien pochlebca wziął 
fobie był poufa ość do ucha mu pewną uciefzną 
rzecz przeciw porządkowi pofzeptać, ktor У Men- 
tor chciał wprowa adzić. Skoro fię tylko Protefy- 
las na to trochę uśmiechnął, zaraz fię całe zgro- 

madzenie głośnym odezwało śmiechem, chociaż 
po więkfzey części iefzcze wiedzieć nie mogli, o 
czym mowa była; gdy fie zaś Protefylas znowu 
w fwoie poważne i dumne przybrał miny, zaraz 
wfzyfcy zatrwozywizy fie zamilkli. Rožni fzlach- 
ta na tak fzczęśliw ą czekali chw ilke, żeby fie 
Protefylas ku nim obrocił, i ich prosb fluchać ra- 
czył; zdawali fię bydź zadumieni i zamiefzani. 
Vygladaiac łafki, o ktore profić mieli, Zebrzac 
ich poftać dofyć za nich mowiła. Korzyli fie 
przed nim, iak fmętna u ołtarza matka, gdy fię 
do bogow 0 ozdrowienie fwego modli iedynaka. 
Zdawało fie, iakby wfzy (су z Protefy lafa kanten- 
ci byli, i podziwieniem zdięci ferdeczną ku nie- 
mu pa ałali miłością, a iednak fie w ich fereach 
nieubłagana na niego iątrzyła z aladłość, 

Wtym Hegezyp w pokoy wftąpiwfzy fzpadę 
Protefy lafowi odbiera, i imieniem krolewikim 
mu opowiada, ze go na wyfpę Samos ma Za- 
wieść. Nate flowa Убу ftka Wiernka tego py- 
cha, iak fkala do Ziemi leci, ktora йе od wierzchu 
przepaściftey urwała gory. Struchl aly, rzuca fie 
do nog Hegiezypa, drzy, płacze, zaiąka fie, fze- 
pluni 
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pluni i człowieka tego ścifka nogi, o ktorym go- 
dzinę przedtym rozumiał, ze wzroku iego nie 
był godzien. Wfzyfcy pochlebnicy widząc nie- 
uchronną zgubę iego, pochlebftwa fwoie w nię- 
litosciwe odmienili urąganie. 

Hegiezyp i tak wiele mu nie pozwolił czafu, 
aby fie z fivoim pożegnał domem, i pewne 2 fo- 
bq. mogł wziąć fekretne ikrypta. Wfzyftko mu 
zabrano i do krola odniefiono. Tymokrata tegoż 
porwano czafu. Niewymowione go zdeymowa- 
ło zadumanie , bo pokłociwfzy fię z Protefylafem, 
nie wierzył, żeby Protefylafa rowna ogarnąć 
mogla zguba. Zaczym na przygotowanym do 
tego odiechawfzy okręcie, w S&mofie przybyli, 
gdzie Hegiezyp tych dwoch niefzczęśliwych wy* 
fadził ludzi, i na dopełnienie ich niefzczesliwo- 
ści w towarzyftwie z fobą zoftawił. Tam fobie 
wzaiemną zaiadłością wfzyftkie fwoie popelnio- 
пе wyrzucaią wyftępki, ktore ich upadku były 
przyczyną. Tam według dekretu, bez nad iei 
obaczenia kiedy Salanty, daleko od żon ich dzieci, 
nie mowię i od przyiacioł, żyć mufzą, bo i пі- 
gdy nie mieli. Przez tak wiele lat w zbytkach 14 
roikofzach żyli, a teraz ich dla tego w nieznaio< 
me zafłano kraie, aby oprocz pracy rąk fwoich 
Żadnego infzego do wyżywienia fw nie mieli 
fpofobu.  Rownali fie do dwuch drapieżnych 
zwierzow, ktore fie wzaiemnie na fztuki rozfzats 
pać co moment gotuia. 

Potym fię Hegiezyp wywiadywał, gdzieby 
Filokles па wyfpie przebywał. Odpowiedziano 
mu, że daleko od miafta na gorze, w iafkini mia= 
fto domu miefzka. Wfzyfcy obywat le cudzo- 
Ziemca tego chwalili, i taką о nim Hegiezj i 
dali fprawe: Od czafu pomiefzkania fweg 
tey wyfpie, nikogo iefzcze nie urazil. Cierpliwość: 
рїабо» 
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pracowito ść i fpokoyność iego każdego wymuie, 
Nie ma nic, a iednak zawfze е kanteni Zy ie tu 
od fpraw publicznych oddalony bez maiętności i 
powagi, a iednak zafłużonym dobrze czynić nie 
zaniechywa. Pilność iego niezliczone do ukonten- 
towania w fzyftkich fąfiadow znayduie fpofoby. 

Pofzedt tedy Hegiezyp do niego, ale iafkinią 
znalazi prożną i otwartą, bo przy odeyściu fwoim 
ubogiemu i w obyczaiach proftofzczeremu Filo- 

ZERA drzwi zamy kać nie trzeba było. Na gru- 
say z fitowia fy pial rogoży , rzadko kiedy ognia 
p al, bo nic nie iadywał warzonego,i tyl- 
ko fię lecie świeżo urwanym owocem, a ziemie 
dakty lami i fufzonemi żywił figami. Pragnienie 
fwoie z klarownego gafil zdroiu, ktory ze fkały 
fpadaiąc po ziemi йе rofpościerał. W grocie 
fwoiey tylko potrzebne fznicerfkie naczynia i 
kilka miał kfiazek, bo fobie dni pewne do с2у- 
tania był wyznaczył, nie żeby dowcip fwoy przy- 
ozdobić, albo ciekawości dogodzić, ale żeby lię 
wytchnąwfzy od pracy w nauki i cnoty sM 
cil. Co do fznicerftwa, pilnował go dla tego, aby 
nie zgnuśniał, ciało do pracowitości przyzwy- 
czai E i nikogo fię nie dokładaiąc łalki, fwoie za- 
robił wyżywienie. 

Hegiezyp w grotę witapiwfzy, barzo fie za- 
czętym dziwował | go, Widział Jowilza, 
ktoregoby zaraz ka 20у ро wypogodzonym i peł- 
nym wfpaniałości mogł oe obliczu, ze byt 
Oycem bogow i ludzi. Na dru; giey fronie fial 
Mars przy fw oiey furowey i groźney, zuchwało- 
ści. Nauki ożywiaiąca Minerwa naybarziey pa- 
trzącego ciefzyła oko; twarz iey była łagodna i 
райка, wzrok rolly i zaniedbany 28 giefta tak 
żywe miała, jakby chodzić chciała.  Hegiezyp 

apatrzywfzy fię do woli tym pofągom, z groty 

wyfzedł 
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'wyfżedł i zaraz z daleka Filoklefa uyrzał na mu- 
rawie pod wyfokim drzewem czy taiącego. Idzie 
tedy do niego; Filokles go po firzegfzy , nie wie- 
dział, iezliby oczom fwoim miał dowierzać. Nie 
ieftże to, rzekł do fiebie, Hegiezyp, z ktorymem 
przed tym tak długo żył w Krecie! Ale co za po= 
dobieńftwo , Żeby na tak oddałoną przyfzedł wy- 
fpę. Nie będzieli to też duch iego, ktory po 
śmierci iego od Stykfowego przybywa brzegu. 

үү tym powątpiwaniu “Hegiezyp do niego tak 
blifko przyftąpił, Że go mufiał poznać i ferdecz= 
nym przywitać obłapem. Tyś to, rzekł, moy 
kochany i ftary przyiacielu! co za fzczęście ? ca 
za naw ałność cię па te wyrzuciły brzegi? Cze- 
muś wyfpę Kretę opuścił 2 Czy to cię moiey ro- 
wna niełalka z nafzey wyrwała oyczyzny. 

Hegiezyp na to: Zadna mnie tu niełafka, ow= 
fzem bogow zaprowadziła łafka. Co rzekfzy, diu- 
gie mu okrutnego Protefylafa panowanie, prze- 
biegi iego z Tymokratem, niefzczęścia, w ktore 
obay Idomena napedzili byli, upadek, ucieczke 
Pana tego na Hefperyyskie przymorze, założenie 
Salanty, i przybycie Mentora i Telemaka w yli- 
czył. Nie zapomniał o mądrych Mentora mowić 
maxymach, ktore rozum Jdomena oświeciiy, i 
iak u niego zdraycy Protefyl as i Tymokrat w nie- 
łaskę wpadli. Dołożył, Ze ich do Samofu przy- 
wiozł, aby tam na wygnaniu to wycierpieli, cze- 
go Fil oklefa nabawili byli. Na koniec- powiedział 
mu, Że ma rozkaz, aby go do Salanty przypro- 
wadził, gdzie mu krol wiedząc o niew inności ie- 
go, publiczne powierzy fprawy, i pańs skiemi fwe- 
mi obdarzy dobrodzieyftwy. 

Spoyrzyy, rzekł Filokles, na tę iaskinią moig, 
zgodniey (2а do tego, aby fie w niey dzikie kryli 
zwierza, aniżeli ludzie miefzkali. Od tak wielu 
lat 
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lat więcey w niey skofztowalem flodyezy i рог 
koin, nizli w złociftych na Kretenskiey wyfpie 
pałacach. Ludzie mnie więcey nie ofzukiwaia, 
bo ich teraz nie widzę, ani ich mow pochlebnych 
i przycukrowanych Alyfzę. Juz ich więcey nie 
pottzebuie; rece moie od pracy ztwardniałe, łac= 
no mi proita i potrzebną zarobią żywność, a do 
odziewku mego o tylko, iako widzifz, profta. dla 
mnie wyftar . Na niczym mi tedy 
nie zchodzi, mam w (суйко, gdy głęboki pokoy i 
flodka ze mną miefzka wolność. Mądrość mnie 
w tyc h kfiazk ach uczy , iak tych darow mam za- 
Żywać. Czego tedy mam fzukać miedzy zazdro- 
śnemi, zdradliwemi i day ecznemi ludźmi? Nie 
powrocę do nich, oy „kochany Hegiezypie. 
Nie ROR mi GC zęścia mego, Protefylas 
krola chcąc zdradzić i mię zatracić, fam fie zdra- 
4211. Ni e mi złego nie wyrzą 1211, owfzem wiel- 
ką mi wy ŚW iadczył dobrotliwość é Že mię od zgieł- 
ku i niewoli w oe znych fprawa ach wybawił; 
iemum moię kochaną tu ofobność i wfzyftkie 
niewinne winien uciechy, ktory. ch teraz kofztuię, 
Powroć Hegi ezypie, pow roć do krol a, pomoż mu 
niefzczę (ność wielkości iego #1» i tak fię 
boku iego fprawuy, iak chcefz, a abym fie u Rp 
fprawował. A ponieważ oczy iego tak dlugo 
przed prawdą zawarte były, niech od fiebie tego 
madrego, co mu ie otworzył, nie pufzcza człoa 
wieka, ktorego Mentorem nazywafz. Co do mhie, 
nieprzyftoy naby na mnie rzecz była, kiedybym 
fię po rozbiciu moim znowu na wolą wiatrow 
wyftawił, i od tego fie portu oddali, do ktorego 
mię nawałność fzczę ie wpędziła. О iakiego 
krolowie nie fa godni użalenia! О iak ba 
tych co im fłużą, żałować nie trzeba! Jeżli r 
złośliwi, iak wiele lud od nich cierpieć nie тий, 
i iak 
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i iak wielkie w piekielney otchłani na nich nie 
czekaią kary. Jeźli zaś cnotliwi, iakie trudności 
im przezwyciężyć nie trzeba! iakich fideł ucho- 
dzić, i iakie niefzczęścia ponofić nie mufzą! Jefz- 
cze ciebie raz moy Hegiezypie profzę, zottaw 
mię tu w fzczęśllwym moim uboftwie. 

Gdy Filokles o tym tak żwawie mowił, He- 
giezyp mu fię nie bez podziwienia przypatrował, 
bo go niegdy w Krecie, gdy naygłownieyfzemi 
zawiadował fprawami, widział chudego, flabego 
i zmizernialego, Prace go bowiem wątliły, da 
ktorych go umyfł iego Żywy i furowy zagrze- 
wał.  Gniewal fie, kiedy wyftępki bez kary 
uchodziły, i iakąś dofkonałą w fprawach wy- 
magal pilność, ktorą fie do nich urzędnicy nie 
zwykli przykładać. Zaczym w ten czas urzędy 
delikatne iego pfowały zdrowie. Tu go zaś w 
Samofie Hegiezyp zaftal tłuftego i czerftwego. 
Choć wiek fędziwy naftąpił, iednak fię na iego 
twarzy kwitnąca rozwiiała młodość. Wfrze- 
mięźliwe, fpokoyne i pracowite życie, niby go 
w nową odrodziło komplexya. 

Więc Filokles uśmiechnieniem rzekł do niego: 
aziwuielz fie, że mię tak odmienionego widzifz, 
moiać mi to ofobność tę częrftwość i'to dofkonałe 
darowała zdrowie. Nieprzyiaciełe mi rzecz taką 
dali, ktoreybym w naywiękfzey znaleść wie mogł 
fzczęśliwości. Chcefz to, abym prawdziwe opu- 
ścił dobro, a proznego Ścigaiąc cienia, znowu w 
moię przefzłą zabrnął biedę? Nie bądź od Prote- 
fylafa okrutnieyfzym, przynaymniey mi tego, 
ktorem z rąk iego otrzymał, nie zazdrafzczay 
fzczęścia. 

Hegiezyp bez fkutku mu wfzyftkie fpofobne 
do porufzenia umyflu iego rozważał racye. Nie 
Фоа to o tę radość, rzekł do niegó, że kre- 

S wnych 


276 PRZYPADKOW TELEMAKA 


wnych, przyiacioł znowu obaczyfz; wyglądaią 
twego powrotu, i ta ich tylko ciefzy nadziei że 
cię ferdecznym ścifkać będą obłapem. Bogow 
ie boifz, pow nności twoiey przeftrzegafz, a ie- 
dnak za nic fobie ważyfz, krolowi twemu fiużyć 
i we wizyftkim dopomoc, co'na dobro i ufzczę- 
śliwienie tak wielu narodow chce'uczynić. Ey 
godzi fię to? w dzikiey zatonąć Filozofii, fa- 
mego fię nad wfzyftkich infzych przekładać Jus 
dzi, i fwoy włafny pożytek więcey niźli fzczę- 
śliwość fpolobywatelow fwoich kochać! każdy= 
by wierzyć mufiał, Że krola z pomfty widzieć 
nie chcefz. Nie znał ciebie, wybacz mu, ieźlić 
jaką krzywdę uczynił. Nie był to fprawiedliwys 
rzetelny i chotliwy Filokles, ktorego chciał ftra= 
cić, ale to był według mniemania iego wcale in= 
{zy człowiek, ktorogo chciał fkarać, Teraz cię 
poznał i wiedząc dobrze, Żeś nie ten, za ktore= 
go cię trzymał, w fwoim czuie fercu; iak fię za- 
wzięta zdawna ku tobie znowu roznieca miłość. 
Wygląda ciebie, i w niecierpliwości dni i godz 
ny licząc, ręce fwoie ku tobie wyciąga, aby cię 
ferdecznym przywitał obłapem. -Mafz to tak za- 
kamiałe i ku krolowi twemu nieubłagane ferce? 
nie ftoifz to o fzczerych twoich przyiacioł ? 
Filokles na początku wielką z tego miał ra- 
dość, że Hegiezypa był poznał, ale gdy go fłuchał 
tak mowiącego, w furową fie fwoię znowu przy” 
brał poftać. Rownał бе do opoki, gdy wściekłe 
wytrzymuie wiatry i frogie fie o nią ięcząc TOZ- 
trącaią wały. Nieporufzonym fie pokazał, i fwoie 
wizyftkim prośbom i racyom zawarł ferce. Jak 
iuż Hegiezyp począł powątpiewać , żeby go miał 
zwiciężyć, Filokles bogow йе poradziwizy, 2 lo~- 
tu ptafzego, z trzew bydlęcych i infzey dofzedł 
wiefzczby, że fię ma puścić z Hegiezypem. 
Zaczym 
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Żaczym fię bez dal (геро wftrętu па odiazd 
wybierał; żal mu jednak pultyni ке, ło, w ktore 
tak wiele lat przeżył. Nieftatyż! zawołał : to mi 
cię, moia ukochana ialkinio, opus ścić trzeba, w 
ktorey mi co noc fen fpokc oyny po dziennych pras 
cach iłodkie; go uży czał odpox :zynku. Tu mi Pare 
ki w uboftwie moim dni złote i iedwabne przę- 
dły. Gorfkie łzy rozlewaiąc padł na kolana; mo- 
dlił fię do Nimt po ЫЙ kich gorach miefzkaią» 
cych, iako też i do Naiady, ktora tak długo pra- 
gnienie iego kryfztałową gafila wodą. Bogini 
Echo fłyfząc żale iego, fmetne mi ie wfzyftkim 
polnym boftwom pow tor rzyła odgłofami. 

Potym Filokles z Hegiezy рет do тіа а po= 
izedt, gdzie z fobą na okręt wfieść chcieli. be. 
dziewal fie, ze Protefylas nie eśliwy wity- 
dem i Zalem zdięty będąc, wfzelkiey widzenia 
йе znim unikać będ zie okazyi, ale fie w fwoim 
zawiodł mniemaniu. Ludzie bowiem znarowieni 
piu oczy, przedali i do wfzyitkich nikczemności 
gotow i byw aią. Filokles z ptzyrc dzoney fwoiey 
ikrommosci od tego niefzczęśliwego ftronil czło- 
wieka; obawiał ię, aby mu kiedy nie przyczy= 
hił, kiedyby mu fzczęśliwe nieprzyjaciela Рока» 
zał pow odzenie, ktory z jego urofł upadku. Lecz 
Protefylas ufilnie okazyi w dzenia fię z Filokle= 
fem fzukał, chciał go do użałenia porufzyć i da 
tego óbowiązać, żeby krola о powrot iego de 
Salanty pro fit. Przy rodzona fzczerość Fileklefo- 
wi mie dópuściła, Żeby арага ftaranie 
fwoie wzgłędem przywołania łego mia 1 obiecać, 
bo dobrze wiedział, iakiegoby ten Powrot nata= 
bił licha. Mowiliednak do niego lag gednemi i li- 
teści pelnemi flowy : ciefzył go i oraz napominal, 
aby w niefzczęścia fwoim czyftemi ai Seg i 
nieprzerwaną bogow błagał cierpliwością. Sly- 

2 fz30 
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fząc zaś, Że mu Krol wfzyftkie nieflufznie nabyte 
zabrał dobra, dwie mu rzeczy fprawić obiecał, 
ktore też potym fzczerze wypełnił. Pierwfza 
była, żeby zone i dzieci iego fwoią zafzczycał 
opieką, ktore w Salancie od pofpolftwa zelzone 
w ftrafznym żyły uboftwie, a druga, żeby Pro- 
tefylafowi do tey oddaloney wyfpy na umniey- 
fzenie biedy iego pieniężny przyfyłał pofiłek. 


Gdy wiatry powiewne żagle rozdymały, He- 
giezyp niecierpliwy Filoklefa do odiazdu nalegał. 
Protefylas oczy W brzeg wlepiwfzy , widział iak 
na okręt wfiadali, i iak go od niego wiatry przez 
morfkie oddalały fale. Choć iuż okrętu okiem do- 
ścignąć nie moze, iednak go fobie Zywemi na u- 
myśle maluie kolorami. Na koniec zmiefzany, 
zaiadly i zwątpiony; włofy fobie wyrywa, po pia- 
sku fię wala, na okrutność bogow złorzeczy i 
śmierć ftrafzną daremnie na pomoc woła, ktora 
glucha na iego będąc prośby, z tak wielu go nie- 
fzczęśliwości wybawić nie chciała, a fam iednak 
nie mial ferca, зру йе ią fobie zadać odważył. 


Tym czafem okręt za wiatrow i Neptuna po- 
mocą pretko do Salanty przypłynął. Dano znać 
królowi, że iuż w port zawiia, zaczym nieod- 
włocznie z Mentorem przeciw Filoklefowi wy- 
biegł i ferdecznym go przywitał obłapem. Zało- 
wał, ze go tak niefłufznie prześladował. Wizy- 
fey Salantenczykowie to krolewskie wyznanie 
nie fłabości iakiey,ałe raczey ufiłności ferca wiel- 
kiego przypifowali, ktore fię nad włafne wzbiia 
wady, i ie mężnie wyznaie i poprawuie. Wizy- 
fey od radości poplakiwali. gdy człowieka Lud i 
poczciwość kochaiącego znowu widzieli, i mą 
drych i łagodnych flow krola fluchali. 


Filoklos 
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Filokles skromnym i pofzanowania pełnym 
wzrokiem wfzyftkie te krolewskiey łaski przy- 
iawfzy dowody, za krolem na pałac pofzedł, i 
we foły ch fię ile mogł pofpolftwa uchraniał wy- 
krzykow. Nie widział fię nigdy z Mento- 
rem, a zaraz do takiey z fobą przyfzli pouf: losci, 
iakby przez całe fwoie życie z fobą żyli. Bogo- 
wie bowiem do poznania cnotliwyel h, oczu zło. 
śliwym nie użyczyli, cnotliwym zaś ten dar dali, 
że fię lacno poznaw aią. Lodzie w cnocie fmak 
maiący, widzieć fię z fobą nie mogą, aby ich 
cnota, w ktorey fie kochaia, zaraz ziednoczyé 
nie miała. Filokles  wyprofit to fobie był u kro» 
la, żeby opodal Salanty ną ofobności miefzkaiąc, 
dni życia fwego tak ubogo iak ду Sąinofie dokoń- 
czył. Krol go z Mentorem prawie co dzień w 
tey nawiedzał puftyni. Tam prawdziwe do praw 
umocnienia rozbierano fpofoby , tam trwałą pano+ 
wania pofpolitego dobra układano formę. 


Naypierwey te dwa naycelnieyfze roztrząfa- 
li pioka: wychow anie dzieci i fpofob Życia эе 
czas pokoiu. Co do dzieci Mentor twierdził, 
nie tak barzo rodzicom, iak Rzeczy pofpolitey na- 
leżą. Są dziećmi qarodu, i oraz nadzieją i роѓе- 
gą iego. Chcefz ich po czafie poprawić, kiedy 
fię iuż ri OS Nie wielka to kara, od Urze- 
dow ich odftr rychnaé, kiedy йе do nich niegodne- 
mi uczynili. "Daleko lepfza złemu za wczafu Zaz 
bieżeć, niżeli ie potym karami śmierzyć. Do- 
łożył, że krol wfzyftkiego będąc ludu Oycem, 
ofobliwie-ma bydź -m łodzi opiekunem, ktore ieft 
kwieciem całego narodu. Pilnow ać kwiecia trze- 
ba, aby fię na owoc wiązało. Niech krol tym 
nie pogardza ftaraniem, i doglądać każe, aby na> 
leżyte dzieciom dawano wy "chowanie, Niech 
S 3 mocno 
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mocno w tym ftanie, aby praw Minofowych nie- 
narufzenie przeftrzegano , ktore przykazuią, Že- 
by dzieci do p paraaan bolem i śmiercią przy= 
zwyczaiono. Niech fławę w uciekaniu przed ro- 
skofzami i bogzćtwy zakładają. Niech niefpra- 
wiedliwość, kłamftwo, niew dzięczność i piefz- 
czota za naybezecnieyfze poczytane będą wyftęp- 
ki; niech dzieci zaraz od mlodenkiego wieku do 
śpiewania chwał bohaterow przyuczaią, ktorzy: 
bogow kochali, wielką za Oyczyzne fłyną dzieł- 
nością i odwagą fie w potyczkach wfławili. 
Niech przyiemno ść muz yki ich zdeymuie ferca, 
aby fie wdzięcznych i czyftych nakładali oby- 
czaiow. Niech fie: uczą przyiacioł ferdecznie ko- 
chać, powinowatym wierności, a wfzyftkim lu- 
dziom, gdyby i nayi iadowitfzym nieprzyiacio~ 
Yom, Шор dochować. Niech fię barziey 
naymniey{zego narufzenia fumnienia, niżli mak i 
śmierci boją. Kiedy dzieci za wczafu do tych 
wielkich wprawiemy maxym, i ferca za pomocą 
wdziecznych piofnek niemi napoiemy , mało ich 
będzie, ktorychby miłość do fławy i cnoty nie 
zagrzała. 


Mentor, iak rzecz wielkiey wagi, dołożył 
fzkoł publicznych założenie, aby przyuczaniem 
młodzi do nayprac :owitlzy ch ciała ćyiczeniow, 
piefzczocie i gnufnogci zabieżono, ktore i nay- 
Jepfze pfuią umyfły. Radził, aby wielorakie igrzy- 
fka i rozmaite założono widowil ka, ktore lad 
wf. ftek zachęcą, i ciała ofobliwie do obrotności, 
chybkości i fił ty przyfpofobią. Naznaczył nagro- 
dy, aby ich do w(fpaniałego pobudziły nasladowa- 
nia. Na „poparcie dobrych obyczaiow naybarziey 
Życzył, żeby fie młodzi Indzie za wczafu Zenili, i 
aby im powinowaci, bez naymnieylzego na in- 

teres 
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teres względu , wolnego urodnych i rozumnych 
białychgłow dopuścili obierania, 2 ktoremiby w 
dozgonnym żyć mogli przymierzu. к 
Gdy tak о fpofobach radzono» ktoreby młodz 
czyftą, niewinną, pracowitą, powolną i w fla- 
wie fię kochaiącą wyftawić mogły, Filokles, fkłon- 
ny będąc do woiennego rzemiefla , rzekł do Men- 
tóra: darmo młodź w tych ćwiczyć będziefz za- 
bawach, kiedy iey w uftawicznym zgnuśnieć doe 
puścifz pokoiu,w ktorymby bez doświadczenia w 
wojennym trybie i bez męftwa dowodow żyła. 
Przez co nieznacznie cały ofiabifz narod, męftwo 
zniewiefzczeie, rofkofzy dobre fkażą obyczaie, i 
lacno go infze waleczne zawoluią narody. Chcąc 
niewczafow uniknąć, ktore woyna za fobą pociąg- 
a, w zelżywey uwięzną niewoli. 
Na co Mentor: Daleko fa frożfze wojenne nie- 
wczafy, niźli ie myślą poiąć możefz. Woyna nifz- 
czy Pańftwo; zaw fze mu zgubą groźi, i gdyby fię 
wielkie ścigały zwycięftwa. Wftęp w woynę 
choćby nayfzczęśliwfzy , jednak cię nie ubezpie- 
czy, żebyś iey bez wyftawienia fig na trahyczne 
fortuny obroty miał dokończyć. Żafzczycay йе 
jaką chcefz w bitwach wiélogcig, naymnieyfza 
omyłka, prożny ftrach , iedno nie zwycięftwo ci 
z ręku wydrzeć,i do nieprzyiaciela przenieść mo- 
Że. I choćbyś w obozie twoim pewne fobie tu- 
fzył zwycieltwo, i je iak na łancuchu trzymał, 
jednak infzych nifzych nifzcząc, famego fie znifz- 
czyfz. Obnażyfz kray twoy 2 ludzi, role prawie 
w puftki obrocifz , handel przerwiefz, a co iefz- 
cze gorfza, naylepfze ofłabifz prawa i dobre po- 
pfuiefz obyczaie. Młodź fię na rofpuftę wyuzda, 
a z nieuchronney potrzeby nayfzkodliwizą w 
oboźie znieść mulifz fwowolą. Sprawiedliwość, 
publiczny porządek i wfzyftko od tego cierpi nie- 
S4 rządu. 
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rządu. Krol, ktory dla nabycia kawałka fawy i 
pomknienia granic fwoich, krew tak wielu rozle= 
wa ludzi, i tak wielkich niefzczęśliwości ieft 
przyczyną, nie godzien tey, ktorey fzuka, awy ; 
zafiużył, aby wlaściznę fwoię utracił, bo fobie 
to, co nie ieft iego, chciał przywłafzczyć. 


Zaczym ten do przećwiczenia całego narodu 

w mężnych czynach podczas pokoiu podaię fpo- 
fob. Jużeś widział ćwiczenia ciała, ktoreśmy po- 
ftanowili, nagrody do naśladowania zachęcaiące, i 
maxymy fławy i cnoty, w ktore za powodem pio- 
{пек o mężnych bohaterow czynach, dzieci pra» 
wie iefzcze w kolebkach wprawiemy ; dolozmy 
do tych pochopow wftrzemięźliwe i pracowite 
Życie. Nie dofyé na tym wfzyftkim. Skoro fię 
Woyna u {przymierzonego otworzy Narodu, trze- 
ba do niego kwiat młodzi twoiey wyfłać, ofobli- 
wie tych, co fkłonność do oręża maią, i do naucze- 
nia fię z doświadczenia nayfpofobnieyfi będą, 
Przez co fię u Aliantow twoich przy wielkim u- 
trzymafz imieniu, każdy fię o przymierze z tobą 
poftara, i aby go nie utracił, wyfłrzegać będzie. 
Tak fię tedy bez woyny w Pańftwie twoim i bez 
fzkody twoiey nieultrafzong i waleczną zawfze 
zafzczycać będziefz młodzią. Choćbyś miał po- 
koy w domu, nie zaniechay iednak utalentowa- 
ny h do boiu w wielkim mieć refpekcie, bo do 
oddalenia woyny i zachowania długiego pakoiu, 
te fą rzetelne (pofoby: Cwiczyć fie w Zolnier- 
fkim dziele, fzanować flawnych od woiennego 
rzemiefła ludzi, mieć zawfze takich, coby fię w 
nim w cudzoZiemfkich przećwiczyli kraiach, i 
file, karność i tryb woyfkowy fąfieckich znali na- 
rodow. Na koniec nigdy fię z piefzczoty woyny 
nie boieć, ani fig iey z wynioflości dopuścić nie 
trzeba. 
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trzeba. Kto zawfze ieft gotow potrzebną zacząć 
woynę, dokaże, ze fie na niego prawie nigdy nie 
zwali. 

Co do fprzymierzonych twoich, gdy бе 
miedzy niemi na woynę zanofi, twoia rzecz ieft, 
ich bydź pośrzednikiem. Przez co fię do rzetel- 
nieyfzey i pewnieyfzey, niźli wfzyfcy Boiowni- 
cy, wzbiiefz flawy, i taką fobie miłość i pofza« 
nowanie u cudzodziemcow pozyfkafz , Że fię bez 
ciebie obeyść nie będą mogli. Zaczym nad nie- 
mi dufnością, iak nad twemi poddanemi powa- 
gą. panować będziefz.  Zoftaniefz ich taiemnic 
pokładnikiem, roziemcą foiufzow , i ferc Panem. 
Twa fławą naydalfze, zabrzmią kraie, a imię 
fie twoie iak fłodkł zapach, z kraiu do kraiu, 

Ż do oddalonych przeniefie narodow. Niechze 

cię w tym ftanie fąfiad iaki niefprawiedliwy 
naiedzie, znaydzie cię orężnego i gotowego, 
ale co-z więkfzym twoim będzie zafzczytem, 
znaydzie cię miłowanego i pofilkowanego, 
Wfzyfcy cię Sąfiędzi zafzczycać będą, wierząc, 
Że powfzechne bezpieczeńitwo na twoim za- 
wiflo zachowaniu. Oto mafz wał, od wizyft- 
kich mieyfkich murow i twierdz naymocniey- 
fzych, i daleko bezpiecznieyfzy. Oto mafz pra- 
wdziwą fławę. Ale iak barzo mało ieft kro- 
low, ktorzy iey fzukać wiedzą, i od niey fię 
nie oddalaią. Biegaią za zdradliwą cienią, a nie 
mogąc prawdziwego poznać honoru, za fobą go 
zoftawuią. . 

Gdy Mentor tak dyfkurował, Filokles z 

podziwienia to na Mentora, to na Idomena po- 
ladat. Wielka go zdeymowała radość, widząc, 
R Idomen'wfzyftkie, z uft cudzoźiemca tego iak 
rzeka mądrości płynące fłowa, z wielką do ferca 

fwego fkladal chciwoscia. 
S 5 Minerwa 
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Minerwa pod Mentorową poftacią, co nayle- 
pfze prawa i panowaniu naypożytecznieyfze ma- 
xymy, nie tak barzo dla zapomozenia Idomeno= 
wego Pańftwa, iak dla tego podała, żeby Tele- 
mak powrociwfzy, znaczny widział przykład, co 
mądre panowanie w ufzczęśliwieniu narodow 
dokazać, i do iak trwałey cnotliwego krola ро- 
dnieść może flawy. 
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trwogach popifow al mefiwem. Wyie- i 
| chawfzy z Sal lanty, o życzliwość ftary ch fie fta- 
| ral Wodzow, ktorzy flawe i doświadczenie do 
naywyżfzey wzbili byli pory. Już fię z nim Ne- 
| ftor, ktory zawfze Ulifefa kochał, w Pilofie był 
| obeznał, zaczym go iak wiafhego fwego miło» 
wał fyna. Dawał mu rożnemi przykład: imi ztwier= 
dzone nauki; powiadał mu wfzyftkie fwoie w 
młodym wieku przypadki, .i co nayflawniey{ze 
bohaterow czyny, ktore w przefzłym fam wi- 

dział 
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dział wieku. Mądry ten Starzec trzy ludzkie 
przeżył był wieki, zaczym pamięć iego była iak 
hyftorya dawnych czafow na marmurze i miedzi 
wyryta. 

Na początku Filoktet nie tak wielką, iak Меч 
ftor, do Telemaka miał fkłonność. Zarzyła fie 
iefzcze w fereu iego od dawnych czafow zawzię- 
ta ku Ulifefowi nienawiść, iie od fyna i iego tak 
dalece odrażała, że mu na to patrzać z wielką 
przychodziło trudnością, co bogowie na dobro 
młodzieńca tego czynili, aby go z bohaterami 
zrownali, ktorzy miafto Troię zburzyli. Lecz 
na koniec umiarkowanie Telemaka wfzyftkie Fi- 
lokteta przezwyciężyło niechęci, mufial iego 
fkromną i przyiemng kochać cnotę. Częfto z fos 
bą brał Telemaka i w te do niego mawiał fłowa: 
Synu moy (śmiem cię teraz tak nazwać ) przy- 

znaię, żem z twoim Oycem przez czas długi Żył 
w nieprzyiaźni; co więkfza przyznaięć, że iefz- 
cze z ferca mego wytarta nie była nienawiść, gdy- 
śmy Troię przepyfzne zburzyli byli miafto. Kie- 
dym cię widział, z trudnością mi zawfze przy- 
chodziło, cnotę w Ulifefowym kochać Synu. 
Częftom fiebie o to ftrofowal. Ale za czafem 
cnota, kiedy ieft łagodna, profta, niewinna i 
fkromna wfzyftko przezwycięża. Potym fig Fi- 
loktet nieznacznie do powiedzenia przyczyn za- 
puścił, ktore w (егсо iego tak nieugafzoną prze- 
ciw Ulifefowi wzniecily nienaw iść. 

Rzekł tedy: powieść moię od dawnieyfzych 
zacząć mufze czalow. Nagladowalem we wfzyft- 
kim wielkiego Herkulefa, ktory świat od tak 
wielu ofwobodził dziwotworow. W iego obec- 
ności infi Rycerze to fą, co fłaba trzcina przy wiel- 
kośnym dębie, albo biedne ptafzyny przy gorno- 
lotnym Опе, Jego i moie niefzczęścia z miłości, 
to 
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to iet, z owey wynikały namiętności, ktora 
nayfrożfzych obrotow bywa fprawczyną. Her- 
kules, zwycięzca tak wielu dziwotworow, tey 
bezecney zwyciężyć nie mogł namiętności; Ku- 
pido, okrutny chłopczyna z niego fię tylko na- 
śmiewał. Zawfze fie Herkules od wftydu zapło- 
nal, kiedy fobie wzbaczył, iak flawy fwoiey tak 
dalece niegdy był zapomniał, Ze йе iak nayfpro- 
śnieyfzy gafzek i niewieściuch z Omfalą krolo- 
wą Lidyyfką u kądzieli fiedzieć i z nią prząść do- 
puścił; tak go daleko ślepa uniofła była miłość? 
Nie raz ale tyfiąc mi fie przyznał, ze ten w 2у- 
ciu iego poftępek wfzyftkę iego zczernił cnotę, 
i tak wielą trudami nabytą prawie wygafił flawe. 
Takaé to, o bogowie! ulomność i nieftatecznosé 
ludzi.  Wfzyftko fobie po fwoich obiecuią fiłach, 
a Żadnego iednak nie dawaią odporu. Nieftota! 
znowu fię wielki Herkules w fidłach miłości, kto- 
re tak częfto przeklinał, widział uplątanego. Roz= 
kochał fię Deianiry; barzoby był - fzczęśliwytm, 
gdyby w tey miłości ku białeygłowie, ktora mał- 
żonką iego była, ftatkował. Lecz ferce iego pręt 
ko potym młodość i twarz Joli zraniła, na ktorey 
Пе wfzyftkie miłości wyrażały wdzięki. Deiani- 
ra zawiścią zapalona będąc, przypomniała fobie, 
Że niegdy od umieraiącego Centaura Nefufa, ow 
niefzczęsliwy doftała kaftan, ktory do wzbudze- 
nia Herkulefa miłości nieomyinym był fpofobetm; 
ileby razy Deianiry zaniechał i w infza Йе zako= 
chał niewiaftę. Kaftan ten krwią iadowitą Chło- 
pokonia zbroczony, miał ftrzał iadowitych właf- 
ność, ktore tę potworę przefzyły. Wiefz, że 
ftrzały, ktoremi Herkules zdradzieckiego tego Za- 
bił Chłopokonia, krwią Hydry Lernowey napufz= 
czone były, i Ze йе od nich гапу nigdy Zagoić nie 


mogą. 
Herkules 
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Herkules co tylko na fię ten wdział kaftan, 
zaraz poź raiący i do fzpiku w kościa ich fwoich 
przenikaigey poczuł ogień; napełnia gore Oetę 
ftrafznemi krzykami; od ktorych wfzyftkie głębo= 
kie zabrzmiały doliny i famo za ięc zało morze; ba 

i bodące fie roziufzone Zubry, okropnieyfzymby 
zaryczeć nie mogły głofem.' Jak tylko Lichas 
niefzczęśliwy , ktory mu kaftan od Deianiry był 
przyniof, do niego przy ftąpić fie odważył, zaraz 
go Herkules w ftrafznym bolu fwego porwał zas 
pędzie, i nim јак procownik kamieniem zakrążył, 
gdy go z chybkiey wypufzcza procy. Tak tedy 
Łichas z wierze hu gory w mor{kie wały filną 
Herkulefa zrzucony będąc ręką, w fkałę fię prze< 
tworzył, ktora iefzcze po dziś dzień ma poftać 
człowieczą, i wściekłemi zawfze tłuczona będąc 
wały, zdaleka mądrych ftrafzy fternikow. 

Po tym niefzczęściu Lichafowym, bałem fig 
Herkulefowi dowierzać i w naygłębfze zataić fię 
chciałem pieczary. W idziałem na oczy moie,iak 
iedną ręką wyfokie iedliny i ftare wyrywał dęby, 
ktore od daw nych wiekow wściekłe w iatry i fros 
gie wytrzymowały nawalnice. Darmo drugą ręe 
ką ten niefzczęfny z grzbietu fwego do fkory 
przypięty i z członkami ziednoczony zdzierat 
kaftan. Im go filniey targał, tym fig frozey fko- 
га i ciało kawalcami zdźierały, i tym fię ftrafza 
niey krew plu(zcząca po ziemi rozlew ala, Na 
koniec dzielnością fwoią bol żw y cięży wizy za= 
wołał: Widzifz moy k chany Filoktecie, w iakie 
mię bogowie zagarnęli niefzczeécie. Onidé fą 
fprawiedliwi, ia to ich zzwalceniem małżeńfkiey 
miłości obraził. Zwyc łem tak wiele nieprzys 
iacioł, a dałem fię cudzodziemfkiey nikczemnie 
zwyciężyć gładyfzce. Z ferca rad gine, bylem 
tylko rozgniew anych ublagal bogow: Nieftetyżł 

kochany 
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kochany przyiacielu, dokąd to uciekafz? Prawda; 
Żem fię okrutności z Zalu wielkiego nad nies 
fzczęfnym dopuścił Lichafem, ktorą fobie fam 
przyganiam, bo nieborak nie перет iaką mi 
iadowi itą podał truciznę; nie zafłużył tedy na to; 
co ode mnie wycierpial. W ierzyfz ta? że ci win 
ney zapomnieć mogę przyjaźni, i że tobie wziąć 
Życie zamy Slam. © Nie dopufzczę fie tego окто: 
cieńftwa, i owfzem Filokteta kochać nie > przeftas 
nę. «Filoktet dufze moie, ktora z ciałem йе roz< 
łączyć ieft gotowa; do ferca fwego przygarnie: 
On moie zbierać będzie popioły. 'Gdzieżeś tedy 
тоу kochany Filoktecie¢ Filoktecie iedyna пал 
dzieio moia, ktora mi na tym nifkim iefzcze zo- 
ftała padole. 

Na te fiowa chybkim do niego fkoczyłem 
krokiem. Wyciągnąwfzy ręce, chciał mię obła- 
pić , ale fię od tego z boiaźni zatrzymał, aby fię 
W pierfiach moich okrutny , ktorym fam goral, 
nie zaiął ogień. Nieftota! zaw ołał, i ta mi teraz 
nie ieft pozwolona uciecha. Co wyrzekfzys 
wfzyftkie od fiebie wyrwane zebrał drzewa i ie 
na wierzchu gory w ftos ułożył i, Potym fpokoy~ 
nie na ftos wftępuie, rozpościera fkorę Liwa Ne- 
meefkiego, ktorą przez wfzyftek czas fwoie otulał 
barki, gdy od końca do końca świata potwory 
znofil i niefzczęśliwych ratował ludzi. Na ko- 
niec wfparfzy fie na fwoiey pałce, rozkazał mi; 
abym ftos zapalił. 

Drzały od ftrachu ręce moje, alem mu tey 
choć okrutney odmowić nie mogi pr 7flugi , bo 
Życie tak barzo niefzczęśliwe iuż więcey darem 
bogow dla niego nie było. Do tego balem бе; 
aby fie z wielkiego bolu jakiego tey dzielności 
niegodnego nie dopuścił uwzynku ; ktora świat cą“ 
ły podziwieniem napełniła. Widząc, że fie płos 
mień 
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mien ftofu chwycił, zawołał: Teraz to kochany 
Filoktecie, dow odney twoiey doznaię przyiaźni, 
bo barziey moy honor niżeli Życie moie kochafz; 
profze bogow, żeby ci tę odwdzieczy li przy flu- 
ge, zoftawuięć, co mi na ziemi naykofztowniey» 
fzym było, to ieft ftrzały krwią Hydry Lernowey 
napufzczo: e. Wiefz, ze fig rany: od nich „nigdy 
nie zagoią ; te cię ftrzały iak mię niezwyciężonym 
uczynią, i żaden fię śmiertelny przeciwko tobie 
walczyć nig gdy nie odważy człowiek. Przypomis 
nay fobie, że wiernym twoim umieram przyia- 
cielem, a nigdy moiey ku tobie nie zapomina 
miłości. Więc ieźli prawda, Że ciebie niefzczęś+ 
cia moie rufzyły š oftatnią moią zoftać możefz por 
ciecha, kiedy mi ślubować bedziefz, ze nigdy Las 
dnemu śmiertelnemu ani śmierci moiey, ani tego 
odkryiefz mieyfca, gdzie moie pochowafz popio~ 
ły. Nieftetyz! przyrzekłem mu to niefzczęśli« 
wy, і łzami ftos iego oblewaiąc, obietnicę moię 
przy бера ztwierdziłem. Potym w idziałem, iak 
promień radości z oczu iego zaiaśniał, i iak ga 
zaraz płomienifty zagarnął. zakręt, ktory głos 
iego przydufił, a potym i famego z moich zem= 
Краї oczu. Patrzałem zrazu na niego przez płó» 
mienie, miał twarz tak wypogodzoną, iakby 
kwiatami uwieńczony i per Sapani okryty , mies 
dzy fwemi przy iaciołmi na rofkofzney fiedziat 
ochocie. 

Ogień prętko wfzyftko to ftrawił, co Herku. 
Jes miał śmiertelne go i ziemikiego i w popiol za- 
raz obrocił przyrodzenie, ktore mu matka Alkme= 
na przy narodzeniu dała była. Tylko na Jowifza 
rozkaz ta fubtelna i nieśmiertelna włafność'i ten 
niebiefki przy nim zoftał płomień, ktore prawdzie 
wym Życia fą początkiem, i ktorych od oyea bo~ 
gow był doftal, Pofzedł z niemi pić nektary pod 

złoci» 
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złociftemi świetnego Olimpu fk lepami, gdzie mu 
bogowie malżonkę Boginią młodości i kochania 
godną dali Hebea, ktora Nektar w Jowifzową na- 
Je wała czarę, nim fie ten honor doftał Ganimedowi, 
Co do mnie, ftrzały, ktore mi dał był Herku- 
les , abym fię nad w fzyftk deh wyniośł bch: aterow, 
nieprzeczerpany "m bolow moich zoltaly zdroiem. 
Сау fie wkrotce fj przymierzeni krolowie do pom- 
fzczenia fig Menel afa nad bezecnym Paryfem, kto- 
ry porwal był Helenę, i do ае Pryamowe= 
go Pańftwa wy bierali, dał im Wyro k Apolinow 
di ) zrozumienia, że fię fzczęśliwego ey woyny 
fpodziewać nie mogą końca, kiedy by ftrzał Her- 
kulefowych nie doftali. 
Ulifes tw oy rodzic, ktory fie na wfzyftkich 
radach nay rozfadni iey fzym ion: iyprzemy ślnie у= 
fzym wfławił mężem, dc >myślił “fie , ze u mnie 
mufzą bydz Heri sulefowe ftrzały. W ięc obowią- 
zał fie mię namowić, abyin z Grekami ба Tro- 
iańikie pofzedł obłeżenie, i te ftrzały z fobą przy. 
nioi. Już fie od daw nego czafu Herkules na św a 
nie pokazował. Już więcey Żadney рові Кі 
iakim now ym bohatera tego fłychać nie było dzie= 
le. Już fię znowu dziwotwo ry i wy ftępcj y bez 
naymniey izey kary pokazow ały. Grec y nie wie- 
dzieli; coby o nim rozumieć eli. Jedni śmierć 
iego głofili, drudzy twierdzili, ze Пе pod woz 
niebiefki puścił , aby kofmatych zawoiował Scye 
tow. ес» Ulifes tego będąc rozumienia. Ze Her. 
kules umarł, prawdy fie na mnie wy pytać fpodzies 
wał. Przyfzedł raz do mnie właśnie w ten czasy 
gdym iefzcze w eutulonym po wielkim Alcy= 


dzie zoftawał Patar przy ftę ep do mnie znalazł ba- 


rzo trudny, bom fie iuż więcey z ludźmi 


widzieć nie chciał i zn 


> nie mogłem, aby mię 
kto od tych gory Oety oddalił pufzczy, gdzie 
T przyiąe 
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przyiaciela mego w idział ginącego. Uftawicznie 
fobie bohatera tego na umy śle moim wyftawiaiąc 
wyobrażenie, na te okropne mieyfca uplakanj аъ 
pogladalem okiem; ale flodka 1 wielmożna z uit 
Oyca twego pty nęła namowa. Zdawało fie , Ze 
go tenże co i mię zdey mowal fmetek ; łzy ze mną 
gorlkie rozlew al, i tak fobie nieznacznie ferce 
moie zniewolił, i do moiey бе przypytać umiał 
poufałości , Żem fię na krolow Greckich nakłonił 

trone; {pra viedliwey bronili fprawj y ale beze 
mnie pomyślnego fobie obiecować nie mogli po- 
wodzenia. Darmo mię Ulifes przepytyw al, bom 
byt przy fiągł, fekret о Herkulefowey zachować 
śmierci; dofzedfzy iey iednak przez domyfl, by- 
naymniey więcey o niey nie watpili mnie ufilnie 
profił, abym mu mieyfce poka 1zał, gdziem Herku- 
lefowe pogrzebl popioły. 


Nieftetyż! bałem fie, ktzyw отн fięftwo wy- 
jaw ieniem fekretu bogom poprzy fiężonego popeł- 
nić. Nie śmiałem tedy uczynioną złamać przy- 
Пере, alem fię iednak z niey wy kręcić Jekomyśl 
nie dopuścił, za co mię potym bogowie fkarali. 
Uderzy wfzy nogą o ziemię na оа mieyfcu, 
gdziem Herkulefowe poch owal popioły, ud ialem 
fię do fprzymierzonych krolow, ktorzy mię tąż, 
ktorąby famego Herkulefa przyięli byli, witali ra- 

Staną jwfzy na wyfpie Lemnos, chciałem 
wizy ftsim Grekom moc firzał moich pokazać. 
Przygotowalem fie był do pot ftrzelenia w knieią 
bieżącego daniela, Jecz z niedozoru mego z łuku 
wyfkoczona ftrzała nogę mi przecię! a, ktorą iefz- 
cze teraz ezuie ranę. Zaraz: wfzyłtkie co Herku- 
Jes cierpiąc bole, dzień i пос wyfpę krzy kiem na- 
pelnialem. Ciekąca z rany krew czarna zepfowa- 
na powietrze i oboz Grecki tak (mrodliwym Ee. 

Ziła 


se = 
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Zila zaduchem, ktoryby i nayczerftwieyfzych 
mogł zadulić ludzi. Całe woyfko ftrachem na moie 
patrzało niefzczęście, każdy wierzył, Ze fpra- 
wiedliwi bogowie tę na mię zefiali karę. 


Ulifes, co mię na tę poyść woyne namowil, 
był pierwfzym ktory mnie odftąpił. Poznalem 
potym odbieżenia tego przyczynę, bo powfzech- 
ny Grecyi pożytek i zwycięftwo, nad wfzyftkie 
przyiaźni i przyftoyności miedzy prywatnemi 
przekładał racye. Już fię w obożie i ofiary od- 
prawować nie mogły, tak barzo moie przeraźliwe 
krzyki, zaraza i brzydkość rany moiey całe mie- 
£zały woyfko. Jak mię wizyfey Grecy na Ulifefa 
odftąpili byli radę, ta mi fię polityka nayftrafz- 
nieyfzą nieludzkością i naybezecnieyfzym bydź 
zdawała zdradzietwem. Nieftetyż ! byłem zaśie- 
piony i nie widziałem, Że na mnie fiufznie nay- 
mędrfi ludzie, ba i fami, ktorychem rozgniewał, 
powitali bogowie. 

Prawiem przez wfzyftkie Troiańfkie obleże- 
nie fam bez pomocy, nadziei i pociechy zaftawał; 
ftrafzne na tey dzikiey i puftey wyfpie wycier= 
piałem boleści, gdziem tylko (zum o fkaty rozry= 
waiących fie fal morfkich Пу гаї. W iamym tey 
puftyni śrzodku znalazłenyloch prożny w opoce, 
ktora fie we dwa okrągłe iak głowy pod niebiofa 
wynofila wierzchy, i z fiebie zdroy kłarown 
wybiiała. Jafkinia dzikich zwierzow będąc fkła- 
nieniem, na ich tam drapieżność dzień i noc wy- 
ftawiony byłem. Zagarnąłem był nieco liścia, 
abym fig mogł położyć, a wfzyftka moia pozofta- 
ła (ubftancya był kufel drewniany z gruba wyro- 
biony, i niektore galgany, ktoremim dla krwie 
zaftanowienia moie zawięzywał i chędożył ranę. 


Tu od ludzi opulzczony i na gniew bogow wy- 
Ta ftawio- 
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ftawiony będąc, czas тоу ftrzelaniem ptakow i 
golębi trawiłem, ktore fię kolo tey przelatywały 
epoki.  Zabiwfzy ftrzałą dla wyżywienia mego 
jakiego ptaka, mufialem fię przy wielkiey boleści 
na ziemi po moy przyczołgać polow, i takim mię 
fpofobem ręce moie ftrawa opatrowaly. 

Prawda, Że mi Grecy na odiezdzie fwoim co- 
kolwiek żywności zoftawili, ale nie długo wy- 
ftarczyła. . Krzemieńmi fobie ogień, krzefalem, 
Daleki od niew dzięcznych i zdradliwych żyiąc 
ludzi, moie tak ftrafzne pożycie fiodkimby mi fię 
bydź zdawało, gdybym fobie Żałofzego mego 
uftawicznie na pamięć nie przywodził przypadku, 


i tak okrutnych nie ponofił bolow. Nieftetyz! 
zawołałem, z Qyczyzny to fwoiey człowieka, 
„ 41 4 1” > . 

iakby йе fam tylko caley mogł pomścić Grecyi, na 


to wywabili, aby go potym fpiącego na tey od- 
biegli wyfpie: {palem bowiem, gdy mnie Grecyt 
odiechali. Gdym przy ocknieniu moim okręt 
widział przez mor(kie fale uchodzący , fam fądzić 
możefz, iak wielkie moie było zadumienie, i ia- 
kiemim fię oblewał łzami. Niefzczęśliwy! рот 
ciechy po caley tey ftrafzney i dziekiey fzukałem 
жуйру, alem tylko okrutne znalazł bole. 


Jeft ta wyfpa bez portu, handlu i gościnno* 
ści, i Żaden do niey dobrowolnie nie przybiia 
czlowiek. Tylko na niey niefzczęsliwych oba- 
czyfz ludzi, ktorych morfka wyrzuciła nawał= 
ność, i żadnego fie tam, chyba po rozbiciu okre- 
tow, fpodziewać nie możefz towarzyftwa; ba i 
ci, co na te przybywali mieyfca, bogow i Gre- 
kow fię boiąc, wziąć mię z fobą nie śmieli. Za- 
czym przez dziefięć lat głod i boleści ponofiłem, 
rana moia mię trawiła, ba i fama w fercu moim 
wygafła była nadzieja. 


Powro- 
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Powrociwfzy raz od fzukania ziół lekarfkici 
na moię ranę, zaftałem niefpodzianie w iafkini 
młodzieńca urodnego i przyiemnego, ale przy 
dumney minie boh aterfkiego był wzroftu. = Zdało 
mi fię, żem cerę, wzrok i chod widział Achyle- 
fa, fam mię wiek tylko upewnił, że Achy lefem: 
bydź nie moze. Litość i zamiefzanie oraz fię na 
iego wydawały twarzy; zal go aja ie wi= 
dząc żem fie z wielką powoli przyczo Igtwał 
ciężkością ; przenikliwe krzyki moie , ktore fię 
po calym brzegu w Zalofne odzywały: ойр glofy, 
ferce-iego w {kros także przeymowały. 


O cudzoziemcze! zdaleka do niego zawoła- 
łem, iakie cię niefzczę ście na tę opuściałą zapro- 
wadziło wy yfpę! Greckie widzę fzaty , (сасу ktore 
mi iefzcze fa mile. O iak barzo żądam, twego 
głofu i tego z uft twoich fluchaé iezyka, ktore- 
gom fię z młodu nauczyi, i ktorym nikt ze mną 
od tak długich lat na tey nie mow ił puftyni. Nie 
miefzay fię, że tak niefzczęśliwego widzifz czło- 
wieka, nad ktorym flufzne mieć raczey powinie- 
neś politowanie: 


Co mi tylko Neoptolem powiedział: ieftem 
Grek, zawołałem! o iak flodkie to flowa po wielo- 
letnym milczeniu i ciężkim bez naymniey fzey po- 
ciechy utra pieniu! O fy nu moy! iakie niefzczęś- 
cie, iaka naw ałność, ałbo raczey iaki cię wiatr po- 
wiewny, na dokończenie niefzczęścia mego, na tę 
zaprowadził wyipę? Odpowiedział mi: Jeftem z 
ууру Scyros, do niey pow racam, mow ia, Zem 
Synem Achy lefa; o to mafz coś chciał wiedzieć. 


Gdy moiey ciekawości te tak krotkie nie do~ 
godziły flowa, rzekłem do niego: О Synu Oyca, 
ktoregom ferdecznie miłował! O kochany wy- 

Тз chowań. 
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cze Likomeda! zkądi iakim tu przybywafz fpo- 
fobem? Odpowiedział mi, że z Txoiańfkiego 
iedzie obleżenia. Nie iefteś, rzekłem, z pierwfzey 
woienney wyprawy. Агу, rzekł do mnie, by- 
łeś na niey? Odpowiedzialem : Widze dobrze, 
ze ci ani imię Filokles, ani niefzczęscia iego fą 
znaiome. О ia niefzczęśliwy! prz ześladownicy 
moi iefzcze fię z moiey urągaią biedy. Nie wie 
Grecya, co cierpię; moia fię mnoży boleść. Atry= 
dowie mię do tego przy ywiedli ftanu; niech ge 
bogowie na nich powetuią. 


Powiedziałem mu ру» iakim mnie Grecy 
odftapili (pofobem. Moie ullyfzawfzy utyfkowa- 
nia, do fwoich каго także poftąpił. Ро Ach yle- 
fowey śmierci, rzekł do mnie... Tu go zama- 
wiaige zawołałem: Co flyfzé!  Achyles umarł 


Wybacz mi Synu moy, ze ci winnemi Oycu twe- 
mu łzami mowę przerywam. Neopt olem odpo- 
wiedział: Ciefzyfz mię tym BAW aniem; o iak 
mi miło! Ze Filoktet Oyca mego płacze. 


Zaczym Neoptolem do fw oiey zńowu tak 


powrocil шоу: J po Achylefowey śmierci Ulifes 
i Fenix z tym do mnie przyjechali byli upewnie- 
niem, że beze mnie miafta T roiańikiego zburz zyć 
nie mogą. Bez trudności mię do odiazdu namo- 
ушШ, bo mię (metek z śmierci Achylefowey, i 
ochota do dziedziczenia flawy iego, do wyjazdu 
na ię flawna woyne dofyć zagrzewaty. Com 
tylko do obleżenia przyby ta zaraz fie ‘do mnie 
wfzy ftkie zefzło było woylko, każdy przyfięga, 
ze Achyl lefa widzi, ale nieftetyż ! iuż go więcey 
na świecie nie było. Zyiąc w młodym i bez 
doświadczenia wieku. rozumiałem, Ze fobie wh гу fk- 
ko po tych obiecować mogę, co mi tak wie Кіе 
dawali poc hwaly. Zaczym profilem Atrydow o 
oręże 
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отеле OQyca mego, lecz te okrutną otrzymałem 
odpowiedź: Oprocz oręży, ktore Ulifefowi przy- 
fadz 


Jono, wfzyftko doftaniefz, co Achylefowi na- 
łeżało. 

Co uftyfzawfzy zmiefzałem fie; płaczę, gnie- 
wam fie, ale Ulifes tym nieporufzony rzekł do 
mnie: Młodzieńcze, nie ponofiłeś z nami nie- 
bezpieczeńftw dlugiego tego obleżenia; nic po 
twych durnych mov ch, na te nie zafluzywizy 
ereze, pewnie ich też nie doftaniefz. Tak tedy 
nieflafznie od Ulifefa złupiony będąc, do ууру 
Scyros powracam. Nie tak fię barzo na niego, 
jak na Atridow gniewam, i życzę aby każdego 
со ich ieft nieprzyiacielem, bogow zafzczycała 
łafka. Wfzyftkom ci teraz тоу Filoktecie po- 
wiedział. 

Pytałem fię Neoptolema, czemuby Aiax Tela- 
mończyk tey dopuścił niefprawiedliwości ? Umarł 
odpowiedział. Jako! umarł zawołałem, a Ulfes 
nie umiera, ba raczey u woyfka fłynie. Potymem 
fię go o Antylocha fyna mądrego Neftora i Patro- 
kla pytał, ktorego Achyles tak ferdecznie kochał. 
Także pomarli odpowiedział. Powtorniem zawo» 
łał: iako! umarli. Nieftetyż! co mi mowifz, tak 
to tedy okrutna woyna cnotliwych fprząta, a zło- 
śliwym folguie. Ulifes tedy zyie i Terzyt bez 
wątpienia żyć iefzcze będzie? ah co to bogowie 
czynią! a my ich iefzcze chwalemy. 

Gdym fię takim przeciw twemu Qycu unofił 
gniewem, Neoptolem dla dalfzego ofzukania te 
fmutne dołożył flowa: Szczęśliwy, ktokolwiek 
od woyfka Greckiego ieft.daleki, w ktorym nie- 

rawość nad cnotą goruie; chcę żyć kontent na 
wyfpie Scyros;. odiezdzam, żegnam fig z tobą 
życząc, aby cię bogowie uleczyli. 


5 4 Zaraz 


© 
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Zaraz do niego zawołałem: o fynu тоу pos 
przy берат cię па dufzę oyca twego, па matkę 
twoię i na to w fzy ftko, co ci ieft naymilfzym 
na świecie, Żebyś mnie w tym utrapieniu, ktore 
widzifz, famego nie zoftawił. Wiem dobrze. że 
tobie ciężyć & będę, alebyś fie wftydzić mufiat, 
kiedybyś mię opuścił. Porzuć mię na fztabę, rufe, 
fam ftek okrętowy „ albo na infze iakie miey <a 
gdzie ci naymniey przefzkadzać mogę. W Грат нач 
łe tylko wiedz ą ferca, iaka ieft flawa, by dz do- 
broczy ппу. Nie zoftaw mnie na pufzczy gdzie 

żadnego człeczego nie widać śladu; zaprowadź 
mię do twoiey Oyczyzny albo do Eubei niedale- 
kiey od gory Oety, od Trachyny i rofkofznych 
rzeki Sperchyulzowey brzegów ; 3 odeśli iy mię do 
Oyca mego. Nieftetyż zi ! podobno fię iuż z śmier- 
telnym rozftał 2 2ус јет; profilem ¢ g0:0 przyflanie 
okrętu, albo iuż umarł, albo ci flowa nie dotrzy- 
mali,;co mi o moim go uwiadomié obiecali utra- 
pieniu. Uciekam fie до ciebie Synu тоу! Przy- 
pomniy fobie ludzkich niedołężności. Kto w 
fzczęściu opływa, niech fię go źle zażyć boi, a 
niefzczęśliwych ratnie, 

Te do Neoptolema w naywiękfzym. żalu me: 
go zapędzie exter flawa, a gdy mię z fom 
wziąć obiecał. zawoałałem: o dniu fzczęśl śliwy ! 
о; koc hany i awe. Oyca twego godny Neopto- 
lemie! Pozwolcie mi kochani na tey pod roży to- 
warzylze, abym fie z tym ftrafznym pożegnał 
miefvkaniem. Patrzcie, 'gdziem Żył, com wy- 
cierpiał, nigdyby infzy tego Ч ierpieć nie mogł 
ale mnie potrzeba uczyła, i ludzi tego uczy, cze- 
go fie zadny m infzym dowiedzieć nie mogą fpo- 
fobem Kto nigdy nie cierpiał, nic nie wie, nie 
zna ludzi ani fiebie famego. Co rzekfzy wziąłem 
fuk i ftrzały mole. 

Neoptas 
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Neoptolem mnie profił, abym mu pozwolił, te 
flawne pocałow ać oręże, ktore fam niezwycię- 
Żony poświęcił Herkules. „Odpow iedziałem mu: 
W fzy ftko co chcefz uczynić możefz, tyś mi Synu 
moy dzifiay ZY cie; Oy czyznę, od ftarości zgrzy— 
białego Qyca + pr iacioł moich, bai mię famego 
dana ał; możefz fie dotknąć broni, zafzczycay 
fię tą flawą, Żeś fam miedzy Grekami tego do- 
tknienia był godzien. Zaraz tedy Neoptolem na 
uczcenie oręża mego do groty moiey wftąpił. 


Bol mię okrutny tak był zmiefzał i opanował, 
żem, co czynię, nie wiedział. Chcąc fobie no- 
ge uciąć, o miecz oftry profiłem, wołając: o 
śmierć tak barzo pożądana „czemu nie przy śpie- 
fzafz? О młodzieńcze ! zpal mię zaraz, iakom Her- 
kulefa Sy na Jow ifzowego ра. О źiemio! o zie. 
mio! weź do fiebie umieraiącego, ktory więcey 
powitać nie może. Po tym ftrafzny m bolu moim, 
w Zwyczayna тоје mdłość zapadiem, i pot w iel- 
ki moie pokrzepił członki, a pofoka czarna i zepfo- 
wana z moiey ciekła rany. Pod czas {пп mego 
głęb: kiego, Neptolem fnadna mogł zabrać oręże 
moie i z niemi odiechać, ale był fynem Achy lefa: 
мут, i do ofzukania fie nie narodził. 


Przy ocknieniu moim poftrzegłem zamiefza 
nia lego ; iak człowiek wzdychał, ktory zmyś 
nie może i przeciw fwemu poftępuie fumnieniu. 
Chcefz mię zdradzić? rzekłem do niego. Co cię 
obchodzi? Trzeba odpowiedział, abyś ze mną na 
"Troiańfkie pofzedł oblezenie. Na co rzekiem! 
ah! co mowifz Synu moy? odday mi łuk moy, 
zdradziłeś mię, nie zabiiay mnie. Ahco w idzę! 
nie nie odpowiadafz, fpokaynie na mnie patrzy fz 
i nic ciebie nie porufza. Ò brzegi! o nadmor- 
fkie tey wyfpy gory! o dzikie zwierza i przyą 
Т5 kre 
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kre fkały! przed wami ubolewam, bo nie mam 
nikogo, przed kimbym mogł utyfkować. Wfzak 
do mego przyzwyczaione iefteście ięczenia. Mu- 
fiat mię to Syn Achylefa zdradzić, łuk mi święty 
Herkulefow wydziera, chcę mię do Greckiego za- 
prowadzić woyfka, aby nade mną tryumfowało, 
a nie widzi, Żeby to zwycięftwo było z umarłe- 
go, z cienia i z gołego obrazu. O gdyby na mnie 
ie(zcze czerftwego naftępował! ale mię teraz, a 
do tego zdradliwie napada. Ah w ktorą uderzę! 
Odday mi oreze fynu шоу, badz podobny do fie- 
bie i do Oyca twego. Co па to mowifz? mil- 
czyfz; о niedoftępne fkały ! do was fię obnażony, 
nędzny, odbieżony i bez Żywności uciekam. 
Sam umrę w tey ialkini, zwierza mię rozlzarpaią, 
bo iuż więcey łuku nie mam, ktoryby mnie od 
ich obronił drapieżności; mało na śmierci тоіеу 
należy. Ale jednak fynu moy, nie zdaiefz mi fie 
tak bydź złośliwym, z kogokolwiek to czynifz 
rady, odday broń moię i ztąd odiezdzay. 


J 


Neoptolem łzami fie fkropiwfzy, cichym od- 
Bi 


powiedział glofem: Bodaybym nigdy z wyfpy 
Scyros nie wyiechał! Wtym zawolalem: ah co 
widzę! nie ieftże to Ulifes? Tak iet, Ulifes od- 
powiedział. Gdym głos iego fłyfzał, wiek{zyby 
mie ftrach nie mogł opanować, kiedyby бе 
okropne Plutona rozftąpiło Pańftwo, i gdybym 
czarne widział Tartary, ną ktore fpoyrzeć fa- 
mi fie boią bogowie.  Jefzczem raz zawołał: О 
kraino Lemnos, na świadećtwo cię biorę! o fion- 
се, znieść to możefz, co widzifz! Ulifes mi bez 
naymnieyfzego odpowiedział porulzenia: tak chce 
Jowifz, a ia iego rozkaz pełnię. A śmiefz to, 
rzekłem do niego, Jowifza namienić? czy tego 
nie widzifz młodzieńca, ktory do Żadnego naro- 
S dzony 
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dzony nie będąc fzalbierftwa, z wielką cieżko- 
ścią twoię pełni wolą?Nie przyfzliśmy, rzekł Uli: 
fes, na twoie ofzukanie albo рете, ale aby- 
śmy cię A obodzili, uleczyli, i zburzeniem Troi 
wilawiwfz у, do'twoiey odprowadzili Qyczy zny. 
Nie Ul ileś 5 tie ty fam w ау m twoim іе её ni 
przyiacielem. 

Wfzyftko Oycu twemu na oczy wyrzuciwizy, 
co mi tylko zaiadtogé do ferca dodymała, zawo- 
latem: odbiegłeś mnie na tym brzegu, czemu mi 
na nim nie daiefz pokoju. Idź fzukay roikofzy, 
dobiiay fię po boiach fławy, zażyway z Atry da- 
mi fzcz zęścia twego, a zoftaw mi bol i biedę moię. 
Czemu mię ztąd wy prowadzić chcecie? wiza- 
kiem teraz iedno nic i prawie iuZ umarły czło= 
wiek. Czemu teraz, tegoż co przedtym, nie ie- 
fteś zdania, Że z tobą iechać nie mogę, i Że krzy- 
ki moie i zaraza rany moiey ofiarom przefzkadzać 
będzie? O Ulifefie początku niefzczęścia mego! 
boday cię bogowie . . . . ale mnie nie fłuchaią, 
raczey mego na mnie podufzczaią nieprzyjaciela. 
O moy Kai oyczyfty, iuż ciebie wię cey widzieć 
nie będę! О bogowie, ieźli fie iefzcze miedzy 
«wami tak fprawiedliwy znay duie, zeby fie nade 
mną użalił, fkarzcie, fkarzcie Ulifefa, kara iego 
za uleczenie mi ftanie. 


Rodzic twoy tą moią niepomiefzany mową, 
litości iwym na mnie jak człowiek fpoy rzął okiem, 
ktory daleki od gniewu będąc, niefzczęśliwego i 
od Fortuny rozdraźnionego cierpliwie znofi i ie- 
go wy AE pomiefzanie. Rownał fie do ikały 
na wierzchu gory położoney › ktora o wiatrow 
nie ftoiąc w УЕ ЛЕ nieruchomą ftoi, choć 
wfzyftkie na nią wywieraią frogości. Tak i 
twoy Ociec uśmierzenia gniewu mego przy 
cichym 
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cichym czekał milczeniu. Potym rzekł do mnie: 
o Filoktecie! gdzie rozum; gdzie odwaga twoia? 
teraz czas, abys ich należycie zażył. ‘Kiedy byś 
z nami na wy pelnienie w ielkiego zamyfłu iść nie 
chciał, do ktorego cię Jowifz wyznaczył, to fie 
z tobą żegnamy. Nie iefteś godzien by dź Grecyi 
wybaw cą i Troi zburzycielem, Zoftań w Lemno- 
fie, broń tobie odebrana tę mi fprawi fławę, ktora 
dia ciebie na rznaczona była. Neoptole mie odież- 
dzaymy , niepożytecz zna, abyś smy 2 nim diuzey 
mowili; nie powinnismy z litogci nad jednym 
człowiekiem, całey Grecyi zaniedbać całości. 


Rowny w ten czas do lwicy byłem, ktora 
okropnytn lafy napełnia rykiem, gdy iey lwięta 
zabrano. O jafkini, zawołałem ! nigdy ciebie nie 
odftąpię, ty moim zoftaniefz grobowe em. O mie- 
fzkanie Жү moich, im więcey mi daiefz 2у- 
wności, tym więkfzą mam nadzieię, Kto mi 
miecz poda, abym fię > nim przefzył? o gdyby mię 
rapieżne ztąd rozniofło ptaftwo! iuż go теті 
bić nie będ — O kochany Herkulefie, 
iezli ciebie iaka iefzcze dochodzi wiadomość, czy 
nie widzifz, iak cię teraz znieważono? łuk twoy 
iuż wiecey nie ieft w ręku wiernego twego przy- 
iąciela, ale w nieczyftey zdradliwego Ulifefa gar- 
ści. Juz przed tą ialkinig*drapiezne ptaftwo i 
dzikie nie uciekaycie zwierza. Strzał nie mam, 
iuż wam niefzczęś liwy fzkodzić nie mogę. Niech 
mię rozfzarpaią, albo raczey nielitościwego Jo- 
wifza zgruchotaiq pioruny. 


Twoy ociec miedzy wfzyftkiemi fpofobami, 
ktorych ‘do namow y porufzał , ten widział nay- 
Hater zuis) ру aby mi broń fwoię powrocił, 
Więc kiw nął na Ne -optolema, ktory mi ią bez od- 
włoki oddał. Zaczym rzekłem do Neoptolema; 

teraz 


> 
i 
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teraz rzeczą dowodzifz, Żeś godńym Achylefa 
Synem, pozw el mi, abym zaraz mego przefzył 
nieprzyiac siela. Chciałem iuż ftrzałę na Oyca бує 
go wypuść cić, ale mię Neptolem temi zatrzymał 
fiowami: gniewem fie tak daleko zapędzafz, że 
nie w SET al iakiego fie dopufzczafz uczy nku. 


Co do Ulifefa, tak fię na ftrzały, iak i na po- 
twarzy moie nieporufzonym pokazał. Ta mi 
cierpliwość i nielekliw ość iego w ferce tknęła. 
'Wftydziłem fie, żem bronią moią tego w pierw- 
fzym gniew u mego zapę dzie chciał zabić, ktory 
mi ią oddać rozkazał. W nieuśmierzonym iefz- 
cze gniewie zal mię zdeymował, Żem za broń 
moię człowiekowi miał dziękować, ktoregom ja- 
dowicie nienawidził. Zaczy m Neoptolem rzekł 
do mnie wiedz tedy, że wfpaniały Helenus, fyn 
Pryama, na rozkaz i natchnienie bogow z Troi 
wyfzedfzy, реу fzłe nam obiawii obroty. Zginie, 
rzekł, niefze zęśl iwa Troia, ale predzey nie upad- 
nie, aż ią ten woiować będzie, u ktorego fą Her- 
kulefowe ftrzały. Człowiek ten nigdzie indziey, 
jako: u Troiańfkich ozdrowieie murow, tam go 
Efkulapiufzowe uzdrowieia dzieci. 

W tymże momencie poczułem, iak ferce moie 
niezgodne dzieliły zdania. Rufzyła mię była 
poczciwość i íz rość Neoptolema » ktorą mi luk 
moy był oddal, alem iefzcze u fiebie poftanowić 
nie mogł, = i Пе mam na Świat pokazać; ‚ 1 Uli- 
fefowe wypełnić żądanie. Ktora wątpliwość moia 
z nagannego pochodziła wftydu. jako? rzekłem 
do fiebie, ludzie mię to z Ulifefem i 2 Atrydami 
widzieć maiz? Coby o mnie myślel 


W tey moiey ważąc fie gam) ści, głos 
prawie bafki znagła ufiyfzałem; w idziałem w 


świetnym Herkulefa obłoku ; iafne go flawy 
"okrążały 
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okrążaly promienie. Snadnom go po nieco furos 
wey twarzy, czerftwey ofobie i proftych poznał 
minach; przy takiey fie świetności i wfpaniałości 
pokazał, iakie fię nigdy na nim i w ten fam czas 
nie wydawały, gdy dziwotwory gromił. Rzekł 
do mnie: 

Styfzyfz i widzifz Herkulefa. Z wyfokiegom 
fie na го fpuścił Olimpu, abym ci wyrok Jowi- 
fzow obwieścił. Wiefz, z iakąm nieśmiertel- 
ności doftąpił pracą. Trzeba, żebyś pofzedł z 
fynem Achylefowym. Poftepuy moim śladem na 
drodze do lawy. Ozdrowieie(z, i Pary fa, przy- 
ezynce tak wielu niefzczęśliwości memi prze- 
fzyiefz ftrzałami. Ро wźięciu Troi bogate na go- 
rę Oetę Peanowi Oycu twemu poślefz łupy, aby 
ie na znak zwycięftwa ftrzałami memi otrzyma- 


nego na moim wyftawił grobowcu. А tobie fynu 
Achylefa deklarnią, że bez Filokteta, a Filoktet 
bez ciebie zwycieltwa nie otrzymacie. Idźcie iak 
dwa lwy, ktore z fobą płonu fzukaią. Posle Efku- 
lapiufza do Troi aby Filokteta uleczył. Greko- 
wie, nade wfzyftko kochaycie i zachowaycie re 
ligią, wfzyftko ginie, ona fama wiekuie. 


Ulłyfzawfzy te fłowa zawołałem: o dniu 
fzczęśliwy ! o światło przyiemne, ktoreś po tak 
wielu lat teraz zaiaśniało. Ide na twoy rozkaz, 
i z tym fie tu mieyfcem pożegnawfzy odieżdżam. 
Opufzczam cię kochana iafkinio! Zyy zdrowa 
tych łąk mokrych Nimfo! iuż więcey cichego wa- 
łow mortkich fłyfzeć nie będę fzeleftu. Odchoc zę 
was brzegi, gdziem tak wiele przykrości od Йо- 
ty wycierpiał. Już was, gory nadmorfkie, wi- 
dzieć nie będe, w ktorych fię odgłos mego ie- 
czenia tak częfto odzywał. 1 was miluchne że- 
gnam Zrzodia, inz mię fmętnego poić nie będzie- 

сіе. 
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cie. Odieżdżam ciebie kraino Lemnos, fzczęś- 
liwie odiezdzam, bo mię wola bogow i przy- 
iacioł : woła. 

Zaczym odiechawfzy przybyliśmy do Tro- 
jańfkiego obleżenia. Machaon i Podalir, boika 
Oyca fwego Efkulapiufza obdarzeni umieiętnością, 
mię uleczyli, i w takim przynaymniey iako wi- 
dzifz, wyftawili ftanie. Bolow więcey nie cier- 
pie, do wfzyfikiey moiey przyfzediem czerftwo- 
Sci, tylko Ze trochę na nogę kulawieię. Poległ 
zaraz Parys, iak trwoZliwy ielonek chybką low- 
ca przefzyty ftrzałą. Zaraz fię llion w perzynę 
obrocil; fam wiefz oftatek dzieiow moich. Atoli 
nie zgafła była pamiątka niefzczęśliwości moich, 
ktore mię zawfze od mądrego odrazaly Ulifefa, 
cnota iego moiey przytłumić nie mogła niechęci, 
Lecz gdy na podobnego do niego poglądam fyna, 
tego kochaiąc moie także ku Oycu iego nakłonić 
mufze. ferce. 


Koniec Kfiggi piętnaftey. 
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Telemak z okazyi poymańcow z Falantefem fie pokłociw(zy, Hye 
t, młodo 

a był: poy~ 

zwyciefiwa | fieego mało co kontent będąc, 

zuchwę git ¿į i bias мини 1 go „poprawić 


uż kroloibie wizy nliedzy Telemak 
ttur faraiąę niezgodę jeepers 


‚ w ktofyn: zaraz ogłeń РЕРНИ 
Falante/: napada leże, Falantefa wielą rant pofirzała 
a Hypiajza brata iego trupem kładzie 


"а, Telemak, gdy Filoktet, w ktorego 
{woie był wlepił oczy, te wy mieniał przy= 
padki. Wfzyftkie rozmaite namiętności, ktore 
Herkulefa, Filokteta, Ulifefa i Neoptolema mie 
fzały, iedna po drugiey, tak iak ie fłyfzał, na ie- 
go fię fzczerey wyrażały twarzy. Telemak za- 
pominawfzy fie przy ich w yliczaniu, to wołał i 
Filokteta zamawiał, to iak zamyślony człowiek 
gadał, ktory głęboko o dalfzych fprawy y б przemy- 
Śliwa obrotach. Gdy Filoktet zmyślać nie umie- 
iącego opify'wał Neoptolema, Telemak w tymże 
zoftawał zamiefzaniu i każdyby w ten czas rozu= 
miał, ze w nim famego widzi Neoptolema. T 
vin 


ee as 


Haz 


małe 
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с 
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Tym czafem związkowe woyiko fprawnie 
rzeciw bezbożnemu i ludzi ofzukuiacemu Adra- 
ftowi krolowi Daunieńfkiemu ciągnę to. Telemak 
wielkiey w utrzymaniu fie przy zy czliwości u tak 
wielu na fiebie “zazdrofnych krolow doznał tru= 
dności. О to fie ftarać mufiał, aby go Żaden mie= 
dzy niemi nie miał w podeyrzeniu, a każdy milo- 
wał. Umyfłu był fzczerego i dobrego, ale mało 
со pochlebnego, nie ftarał fie komu poflugę ia- 
ką uczynić, o bogaćtwa nie ftoiał, ale też iak dać 
trzeba, nie wiedział. Ta ak tedy przy fwoim wfpa- 
niałym i do poczciwości fkionnym fercu nie zda- 
wał fie bydź uczynny i fc zodr у, ani do tego пає 
rodzony» aby fie w przyiaźn i kochał, podięte za 
niego odwdzięczał ftarania, i zafługi ro- 
zeznawał. Swego fie zawfze bez uwagi trzymał f 
fmaku. Przeciw Mentorowey radzie Pr 
matka iego do tak wielkiey go wyniofłośc 
dom ślności przyuczyła była, że wfzyftk £ 
kochania godne cnoty. Mniemał, że fi 
od infzy ch w przy rodzeniu rożnił ludzi, i że ee 
na to bogowie na świat w yftawili, aby w u po= 
dobania zabiegali ‚ wizyitkie tego uprzedzal ŻĄ= 
dania, mu yli i iak boftwu iakiemu wizy yftke 
ругу pifowali. еа, zdania jego, {2с zęście w 
ego żyćufiugach, dof zć wielką dla k raż 
тоа, ktory mu fię przyfługiw: al. 
o uken i 
nie mufia 
ka egnifty i 


Kto go 


wy prafza é 


noe ia 


Na Pe 


miał ftar 
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ktorego go frogość namiętności iego uftawicznie 
popychała. Już mu matka od kolebki pochlebiala, 
był znakomitym tych niefzczęścia przykladem, 
ktorzy fie w wyfokim narodzili ftanie. Doznal 
był od miodenkiego wieku fortuny frogości, ale 
tego przyrodzonego wyniofiości i popędliwości 
iego przygafić nie mogla zapału. Bywfzy obna- 
Żony ze wfzyftkiego, odftąpiony od wfzyftkich i 
na niezliczne wyftawiony niefzczęśliwości, ie- 
апак z fwoiey nic nie fpufzczał dumy, ktora fig 
zawfze iak gibka podnofiła palma, choć iey wfzyft- 
ką mocą nachylić ufiłuią. 

Gdy Mentor był przy Telemaku, te fię iego 


nie wydawały błędy, i co dzień fie zmnieyfzały. 
Byl rowny do byftrego po obfzernych łąkach bu- 
jaigcego rumaka, ktorego ani przykre fkały i prze- 
paści, ani gwałtowne zatrzymuig potoki; zna tyl- 


ko głos i rękę człowieka iednego, ktory go fam 
tylko ufkromić może. Telemak pełen: byftrey 
wfpaniałości od nikogo tylko od famego Mentora 
mogł bydź ufkromiony; naymnieyfze Mentora 
fpoyrzenie nagle go w naywiekizym przytrzymało 
zapędzie; zaraz poftrzegł co to znaczyło fpoyrze- 
nie i do ferca fwego wfzyftkie cnoty przypufzczał 
zdania. Mądrość Mentora w oka mgnieniu twarz 
jego łagodziła i wypogodzała. I fam Neptun tak 
pretko okropnych ucifzyć nie moze nawalnosci, 
kiedy fwoie troyzebe podnofi berło, i burzliwym 
grozi falom. 

Gdy zaś Telemak bez Mentora zoftawał, 
wfzyftkie fig iego namiętności, iak potok mocną 
tamą wftrzymany, niepowściągnionym znowu 
wybiiały. pędem. Nie mogł znieść pychy Lace- 
demoriczy kow i Falantefa ich Wodza. Powftała 
ta woła, ktora Tarentę założyła, z ludzi mlo- 
dych podczas obleżenia Troiańlkiego narodzo- 

nych 
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hych i bez karności wychowanych. Nieprawe 
ich narodzenie, nierząd matek, i rofpuft ta, w kto- 
rey fię wychowali, w iakieś ich dzikie i barba- 
rzyńikie wprawiły były obyczaie. Raczey fię 
do kupy rozboynikow, a niżeli do Greckiey ro- 
wnali Ofady. 

Falantes przy kazdey fie okazyi Telemakowi 
{przeciwial. Czefto go w ик iu zamawiał 
i radami iego, iak “człowieka mlodego i niedo- 
Swiadezonego, pogardzał. То z niego iak z iła- 
bego i zniewiefźczałego przedrwiw al młokofza, 
to naymnieyfze błędy iego przed Starfzyzną ni- 
cował.  Ufiłował przy tym zazdrość wzniecić i 
бите. Telemaka wfzyttkim ochydzić Aliantom. 

Raz Tele mak niekto otych w niewolą zabrał był 
Daunieńczykow; ktorych fie Falantes up tninał 
mowiąc, że on z (wemi Lacedemończy kami nie- 
przyiacielfki przełamał hufiec, i że Telemak iuż 
zwyciężonych napadizy Daunieńc kow, łacno 
ich-mogł rozpłofzyć i na Życiu folyowanych do 
obozu fptowadzić. Telemak zaś fobie zw ycię- 
ftwo ż Daunieńczykow przypilował, tw ierdząc, 


że im Falantefa zwyciężyć ptzefzkodzil. Gdy 
do tego przyfzło; że fię obay w zgromadzeniu 
Z igzkowych krolow bronili. Telemak fie tak 


dalece zapędził, że Falantefowi pogrozil, i pew- 
nieby z (орз zaraz zadarli | byli, gdy y ich nie za= 
itrzymano. 
Miał Falantes brata Hypiafzem nazwanego, 
ktory Пе po wfzyftkim w oyfku męftwem, fifa i 
obrotnością fwoią był wfławił Tarenczykowie 
twierdzą Że go Polux w Ceftowym zapaśnice 
twie, a Pores wW еса koniem nie przecho» 
dzili. е prawie w file i wzroście 
rownal, a Gila, fig wo; ko nie tak mocy i odwagi, 
{ак napaści i nierozumu iego balos 


Ua Widział 
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Wid 
fwego pogro 
w Zgrom 
mańcow т 
| ha to fkr 
| fie nie wscieki od zł ości, i iak pienifty wylkoczył 


ł Hypiafz dumne Telemaka na brata 
zaczym nie czekaiąc [prawy 
папа, le fię na 


fion o; 


co go ranił, fzuka. Bie- 
iaciela, dardą; 
R Panes 


edyniec, ktory 1 
polu, i 


r Telemak, ktorego 
Да poftacią ; rownał 
o albo w gorączce 
piga . 


to nie 


2 na Н 


Nie анат ia 
teraz zaraz w okropney 


Те ууа ekfzy flowa 


ich do Farenry, 
Śtył kfow ey Bat 0] 
rzucił а: 
| ści, dol W niego nie w Boye 
uchybił razu. Gath czym porw al fie do 
ktorey zlota rękoieść była. Laertes mu ią na wy- 
iezdnym fwoim z It акі w zakład ferdeczney da~ 
rował był przyiaźni. Z wielką iey flawą tenże 
Laertes w młodfzym fwoim zażywał wieku, i ią 
na woynie krwią rożnych od fiebie zwyciężo* 
nych flaw nyc h Epirotfkich fkropit był boiowni- 


kow. Co tylko elen ak tey dobył fzpady , Zaraz 
u ią z rąk wy- 
ү 


| 
aDy 
fortelnie mogł przy 
ła wich ręku 2 
cito, mocno fie trzymali. 
nęli iak dw ra okrutne zwierza, ktore fię rozfzar- 
раб ufiluią. Oczy im fig zaifkrzyly. To fię pod- 
| pitt 
{ my 


Hypiafz do ni 


kaią 
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aia, to fie fchylaią; albo fie do 
i zaiufzeni na krew fwoię, ftrafznie 
шоп по fię związali by li; noga 
tak barzo fpinały » że fig 
bydź ciało zda- 


jocuie, ktor 
nie tak barzo żyłifte w 5 
Telemak tchu fobie nie czuie, 

2 i lypiafz widząc 
ada. Pewnie- 
fwego nierozumu aż zaw- 
y mu Miner 
‚ ktora go zdaleka fw oig 
pograsz у iego tak gwal- 


zarank 


f 
A 


Nie rufzyła fię z Salantfkiego pał: 
ko tr) yde chybką bogow poflan! 
łeciu chny m 0 diem przez niez 

rza przelecia ciąg, światło za fobą na 
kfztałt długiego zoftawiła śladu, ktory ,obloki w 
wieloliczne barwił kolory. Nie odpoczę ła aż na 
morfkim brzegu, gdzie 1ieźliczne zw iafkow yeh 
ebozowaly woy Widząc zdaleka zwadę, 
ZAW źiętość i ufilowanie tych dwuch walczących 
Z foba bohat erow, nad Telemakowym zad 
niebezpieczet m. iafhym i z 
fubtelney pary ukfztałtowan orzybliża obloku, 
i tarczą, ktorey iey mądra pow ierzyła Бог 
młodeg o па Z 


yflała. 2 4 
iierne powie- 


Ro Hy „pia 
О. Wty: m fie 
kre ią fiiy. у 
barziey Hypi zi- 
wuie zmożeni ; za fie i czuie, że go iakaś 
bofka trwoży i ofłabia Ша. Telemak Żywo na nje- 


Wis go 


pewn f 
zwi he one Telemaka pi 
mocy zabiera, tym fic 


© 
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go naciera, to go z tey, to z owey obraca ftros 
ny; trząfa nim i Żadnego mu do pokrzepienia nie 
pozwala czafu. Na koniec uderzy wfzy nim a 
ziemię, na niego fie zwalił. Dab wielkośny ną 
Idyylkiey gorze od fiekiery padaigcy , ktora ga 
wycinaiąc wfzyftkie fzczękiem fwoim napełnia 
laly, tak ftrafznym walić fie nie może hukiem; 
ziemia zaięczała i wfzyftka fie zatrzafła okolica, 
W tym mądrość w Telemakow yin znowu zas 
jaśniala fercu. Co fietylko Hypiafz pod nim po- 
wa ił, zaraz Syn Ul li (efa fwego poftrzegł ЫЧ; 
Ze fie walki z bratem Falantefa a Alii anta zwialko- 
wyc h dopuścił krolow, ktorych fwoim miał wfpie- 
rać t pofiikiem. W tym fw oim skl przy= 
жолд (obie na pamięć mądre Mentora- rady. 
Wftydził fie zwy cięftwa fwego, widząc, że zaflu- 
żył bydź zwyciężonym. Tym czafem Falantes 
ваем rozpalony bratu fwemu na pomoc przy= 
Ikoczył, i pewnieby дагаа był prze(zył Telema- 
ka, gdyby fie nie obawiał, Żeby oraz pod im 
w kurzawie leżącega nie trafił Hypialza. Mogt 
łacwo Telemak nieprzyiąciela (wego trupem polo- 
żyć, ale iuż byl z gniewu fwego opłonąt, i tylka 
o pokazaniu а і bledu {wego my ślał po- 
Pay ie. Zaczym w fawfzy rzekł do niego: Hy- 
pial Zu, dość mi na tym, żem cię nauczył moią 
więcey nie pogardzać młodością. Zyy zdrow. a 
ja z podziwieniem męftwo i file twoię wyzną= 
wać będę, Nie fprzeciwiay fię dlażey mocy Бае 
gow, ktorzy mię obronili. a raczey obay fil nas 
fzych do Daunień czykow przi łożmy z zgromienia, 
G dy Telemak te mowi flowa, Hypiafz pełen w fty- 
du i wściekłości z kurząw yw ftaie ukrwawiony. 
Falantes zadumany prawie od flebie odchodzi, 
lecz na tego zdrowie porw ać fię nie waży, ktory 
brata iego tak w fpaniale Życiem darował, Wizy 


(7 
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fey fprzymierzeni krolowie przybiegfzy, Tele- 
maka na iedney, a Falantefa i Hypiafza na dru- 
giey prowadzili fronie, ktory z dumy fwoiey 
zio:ywizy + fpufzczonym poftępował | okiem. 
Wfzyftkie fie woyfko dofyć wydziwić nie mo- 
gło, że Telemak w tak młodenkim: wieku, w 
ktorym człowiek należytey fił fwoich iefzcze nie 
dorofł pory, w fiłach i roflości olbrzymom rowne- 
go przemogł Hypiafza, ktorzy fie kiedyś o nie- 
biefkich miefzkańcow 2 Olimpu pokulzyli wy- 
gnanie. 

Daleko od tego, aby fie Syn Ulifefa z otrzy- 
manego miał radować zwycięttw Gdy go przy 
wielkim wyfławiano poi iwieniu, pełen wftydu 
z błędu popełnionego do fwego pofzedł namiotu, 
i tam fam fiebie znieść nie mogąc, nad fwoią ubo= 

Wyznawał niefłufzność i 
fwoich, i że w tey fwoiey 
1 dumie, iakąś baczył proznosc, 
ulomność i podłość. Poznał, że prawdziwa wiel- 
kość na fkromności, fprawiedliwosci, umiarko- 
waniu i ludzkości zawilla. Widział to na oko, 
ale fie fam po tak wiele razy powtorzonych ЪЇе- 
dach poprawy nie fpodziewał ; fam fię z fobą fwa- 
czył i okropnym fię iak lew wściekły odzywał 
rykiem. 

Sam fię karząc przez dwa dni w fwoim fię 
zawarł namiecie, i w Żadnym nie poftat pofiedze- 
niu. Nieftetyż! zawołał, nie śmiem fię na Men- 
Jeftemże to Syn Ulifefa, 
świecie czło- 


lewał porywczością. 
rozum w zapędach 
niepowściągnioney 


naymędrfzego i nayćierpliwfzego na 
wieka? Na tomże tu przyfzedi, abym niezgodą i 
nieporządkiem fprzymierzone poktoéil woyfko? 
Mamże toich krew, a nie krew Daunieńczykow 
nieprzyiaciol nafzy ch rozlewać 2 Byłem zuchwa- 
ły, nie wiedziałem, iak dardą rzucać trzeba, nie 

U 4 rowna- 


torowe pokazać oczy. 
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rownalem fie w filach Hypiafzowi, a iednak z nim 
zadarlem. Za co nic infzego, tylko śmierci i hań- 
by z przegraney oczekiwać miałem potyczki, 
Nie w ielkaćby to była fzkoda, ftraciłbym był żya 
cie; nie byłoby iuż więcey zuchwałego Т Telema- 
kai bezrozumnego tego młodzieńca na świecie, 
ktory to zadney na Revie dobro nie zazywa ra- 
dy. Wftydby fie тоу z moim zakoń 
O! iakbym barzo był fzczęś 
przynay mniey mogl fpodziew 


zył życiem, 
edybym fie 
go wiecey 


ас 


nie uczy nie, czego teraz ferdecznie za luig. Ale 
podobno przed fkończeniem dnia dzifiej беро ZNO- 
wu te fame r popelnię błędy, albo też do nich fkłon= 


ność pokażę, choć mnie “tak wielkiego wftydu i 
Rech nabawily, O niefzczęśliw e zwycieltwo! 
© nieznośne dla mnie pochwały! bo mi fzaleń- 
pity moie na oczy wyrzucaia, 


Gdy fam byl iw nieutulonym fwoim uty kij 
wał Żalu, Neitor i Filoktet naw iedzić go prz 
fzli. Neftor chciał mu niefiufzność iego rozwa- 
Żać, ale mądry ten ftarzec poftrzegf że 2а} 
wielki młodzieńca tego żdeymuie, р‹ ne fwoie 

napomnienie w łagodne i pieczołowitości репе 
przemienił flowa, aby rofpacz iego uśmierzył. 


Te kłotnie zw iązkowych nieco zabawiły były: 
krolew, bo fię przed pogodzeniem Telemaka z 
Falantefem iHypiafzem ku nieprzyiacielowi zem= 
knąć nie mogli. Obawiali fie bowiem, aby co 
godzina Tarentenfkie woy о na Ќо Kretentkich 
nie uderzyło iunakow, ktorzy z Telemaki 
te woynę pofzli byli. Błąd Felen 
zmiefzał woysko, a Felemak w idząc, 
był teraźnieyfzego licha i przy fzłey try 
czyną, w gorskie йе ope zczał Żale. Zatroska- 
mi krolowie . nie wazyli fie rufzenie nakazać, i Z 
boiazni, 
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boiaźni, Żeby w ciągnieniu Tarentynowie Falan- 
tefa z Kretenczykami Telemaka nie zadarli, z oka 
ich nie pufzczali, i z dofyć wielką w obożźie za- 
trzymali trudnością. Neftor i Filoktet uftawicz= 
nie fami tam z Telemakow ego namiotu do nie- 
ubłaganego biegali Falantefa, ktory, famą tylko 
zemfzczenia fię pałał cheiwoscig. | Miodopłyn- 
na Neftora wymowa, i wielkie ego Filokteta po- 
waga to dzikie ulagodzić nie mogły ferce, kto- 
re do tego Hypiafz brat iego, bez przeftanku 
pełnemi wściekłóści roziątrzał mowami. - Tele- 
mak był daleko użytfzego umyfłu ‚ ale go zal fro- 
gi tak barzo był écifagl, ze go nic poci iefzyé nie 
mogło. 
"o troskliwe krolow wzrufzenie u wfzyft- 
kich > powfzechną fprawiło ftruchlałość. 


Zdawało fię, że cały oboz zafmuconym był do- 
snem, ktory 7 gofpodarza fwego firaciwfzy , oraz 


podporę wi 
dźiatek utracił 


ch krewnych i fiodką małych 
1adzieie. 

Pod ten czas tak zatrwożoney i zamiefzaney 
w całym woysku chwile, razem fig firafzny ухо» 
zow gruchot, rzenie koni, fzczę ek bronii zgiełk 


ludzi rozlegał. Tu zwycięsk kim głofem do mor- 
dow zachęcano. Tam zranieni, pierzchliwi albo 
trupem pa aiący okropnym wrzefzezeli krzy- 


kiem. Vtym tuman powftas wfzy i na kfztałt cie- 
mney chmury niebo zafloniwizy, cały okrył oboz. 
Czarny dym po tey gę aftey naftąpił kurzaw ie, kto- 
rym Z zagorzał łych Etny wnęt rzności płomienifte 
huczą wy ybuchy, gdy w niey Wulkan z Cyklopa- 
mi pioruny dla w fzy ftkich ар 207, knie Оуса, 

Strach wielki wfzy ftkie opanował był ferca. 
Adraft czuły i niefpracewany przydybał był 
zwiąskowe woysko. Doftawfzy bowiem iezy ka 
о iega rufzeniu, fwoie przed nim fztucznie 2а» 
0 5 taił 
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tail, i przy niewypowiedzianey pilności prawie 
niedoftępną obfzedł gorę. Alianci bez mala 


wfzyftkie do niey trzymaiąc fzlaki, rozumieli, że W 
| fię w tych wawozac h nay mniey{zey obawiać nie ci 
| maią trwogi, iże z nich za przybyciem niekto- m 
j rych oczekiwanych polkow, na leżącego za gorą i 
| łacno fpaść most nieprzyiaciela. Dofzedł ich za- fz 
| mylłow Adraft, bo wynurzenie а 
| go fekretu nieofzczędną „Przepłaca! ręką, a Neftor w 
| i Filoktet, choć tak mad trzy i и byli fe 
it Żołnierze, dofkonale iednak t taiemnych fwoich za- } 
| taić nie umieli zamyfłow. Neftor na fchyłku wie- p 
| ku fwego, barzo fie w wyliczaniu tych kochał tz 
j okoliczności, ktore i mu iaką pochwałę przynieść k 
|\\ mogly. Filoktet zaś z przyrodzenia (wego nie n 
| tak był rozmowny, ale barzo popeędliwy; a kie- 1 
| dy rzecz by naymnieyfza żywość iego wznieci- \ 

| | 1а, nayfkrytfze Zaraz przedfiewzie cia (wego wy- \ 
| | nurzał myśli. Chytrzy ludzie do ferca iego klucz 7 


znalazfzy:, naygłow niey{zych doc hodzili fekres 
tow. В, le go trochę rozgniewano, zaraz w po- 
i pędliw ości i zapomi 1ieniu ów oim groźbami fwoie 
| wyiawiał mysli, albo. бе chelpit, że nieomylne 


do wypełnienia ату! fla Ćw ego ma fpofoby. Jeźli t 
cokolwiek o nich powatpiwano,. to ie fam nie- I 
| oftrożnie wykładał, 1 tak fie zawfze by nay- f 
I ikrytfza taiemnica z glebokiey iego wyiawiała í 
myśli. Rownał fię do kofztownego ale nadpada- | | 
nego naczynia, z ktorego naywybornieyfze wy- | ( 


ciekaią likwory. Row ym fpofobem ferce wiel- | i 
kiego Wodza tego nic w fobie zataić nie mogło. Е A 
Nie К зані wfpomnieni od Adrafta prze- i 


darowani zdraycy, tych dwoch krolow za te uy- 
mować flabizny. Pochlebiali bez przeftanku Ne. | 
ftorowi, przy 'pominali mu ргле( іе iego zwy* 
cięftwa, i przy uftawicznych pochwalach, iego | 
lie 


"= w 
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fie dziwowali przezorności. Z drugiey ftrony 
uftawicznie fidła na niecierpliwy Filokleta габа 
wiali umyfł. Tylko z nim o trudnościach, prze- 
ciwnych ftofach, trwogach, i niepowetowanych 
mowili błędach. Skoro fie popedliwy iego uniofł 
шту, zaraz go mądrość odftępowała, iiuż prze- 
fzłym nie był człowiekiem. 

Telemak chociaż wyżey wymienione miał 
wady , daleko iednak był medrizy w zachowaniu 
fekretu. Niefzczęścia go do milczatości przyuczy- 
ły były; iuż fię był w młodenkim wieku do ріеу 
przyzwyczaił, gdy myśli fwoich przed Penelopy 
taić mufiał zaletnikami. Wiedział dobrze. iak fe- 
kretu bez kłamftwa zamilczeć trzeba. Do tega 
nie miał owego taiemnic i oftrożności pełnego pa- 
zoru, ktory fie zwyczaynie w fkrytych wydaie 
ludziach. Zdawała fie raczey, Ze fie do zacho- 
wania powierzonego mu fekretu nie obowi 
Zawfze go widziano fwobodnego, niezmyśl 
otworzyltego, i iako człowieka, ktory 
{woie na ięzyku zwykł nofić. Lecz gdy to po- 
wiedział, со bez ubliżenia taiemnicy mogł wy ia- 
wić, wcześnie fie i bez żadnega wymyślania przy 
tych rzec zach zaftanowić wiedział, ktoreby iakie 
uczynić podeyrzenie albo iego wynurzyć mogły 
fekret. Ztąd myśl iego była niewybadana i nie- 
dofięgła; ba i naypoufalfi przyiaciele iego tylko 
to wiedzieli, co im dla zafiągnienia dobrey rady 
odkryć rozumiał, Samego fie tylko nie wyftrze 
gat Mentora. Zwierzał fie i infzym przy 
łom, ale zawfze z rożnicą i podług ich mądrości 
i przyiaźni dowodow, 

Przypominał częfto Telemak, Że fię Radziec- 
kie uchwały barza po obozie rozgłafzaią, Prze- 
frzegał w tym Neftora i Filokteta, ale ci dway 
tak doświadczeni ludzie, tey zbawienney iednak 

‘ należy” 
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należycie nie dopilnowali przeftrogi. Nie zwy- 
kła fię ftarość naginać; dawny ią nałog niby łan- 
cuchami opafuie, i prawie od wizy fkich do opie- 
rania fię wadom fwoim oddala fpofobow. Podo- 
bna ieft do drzewa, “ktorego chropawy i fękowa- 
ty odziemek przez wieloletne S do takiey 
Banat twardości, że fię więcey naproow ac 
nie moze. Rownym fie fpofobem ludzie, pew- 
ney wieku fwego dofzedfzy pory, fami z fiebie 
napiąć i tym odpor u dać nie mogą nalogom, ktore 
fię z niemi zaftarzał aly iich aż do fpiku w kościach 
przeniknęły. Częfto to fami ale po czafie pozna- 
waia. Darmo utyfkuią, famać to tylko młodość 
ieft wiekiem, v yk tory m człowiek z fobą władać 
i do poprawy fię przyłożyć może. 


Bawił fię przy woyfku Шоу k pewien 
imieniem Eurymak. Był to pochlebni к powabny, 
«wiedział dobrze iak każdemu ү i 1 wizytt- 
kim krolow dogodzić trzeba fkłonnościom. Był 
przytym obfity i przemy ślny w wynaj dowaniu 
do pr zypodobania fię Panom йй? ący 'ch ipofobow. 
Kiedyś go fłuchał mowiącego, nic mu nigdy nie 
było trudnego, pytany zaś o zdanie, zawfze fię 
tego dom ktore fie pytaiącym naybarziey po- 
dobało. W cie człowiek to był wefoły, z iła- 
bych rad przedrwiwał ludzi, z temi fię ze ecz- 
nie obchodził, ktorych fie boieć mufial. Wiel- 
ką miał fpofobność do ułożenia tak fabtelnych 
lew al, że ich fobie częfto i nayfkromnieyfi za- 
fmakowali ludzie. Z poważnemi był poważny, 

awefoł z wefołemi. Bez nay oar fzey trudno- 
ści we wfzyftkie fie przebieral poftaci. Szczerzy 
i enotliwi ludzie zawfze {a үө з zawfze 
fie reguł cnoty trzymaią, ztąd í krolom iak еі 
przymilić nie mogą, co ich przemagaiące wy- 
chwala 
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chwalaig namietnosci. Eurymak znał fie na żoł- 
nierfkim rzemieśle; był fpofobny do prowadze* 
nia fpraw publicznych, fzukał po święcie fzczęś- 
cia fwego i przyfzedfzy do poufałego 2 Neftorem 
zachowania, iego fię zupełnie poruczył był zy- 

| czliwości. Zaczym fnadno wfzyftko co chciał 
| wiedzieć, z iego wynurzał ferca, ktore fię do te- 
| go prożności i pochwałom nie barzo opierało. 


Prawda, że mu Filoktet bynaymniey nie do- 

wierzał, ale gniew i niecierpliwość iego tenże fam 

w nim, co w Neftorze poufałość, czyniły fkuteks 

| Skoro mu tylko Eurymak w mowie fprzeci- 
| wiał, albo go do gniewu pobudzil, zaraz wfzyft- 
| kie poodk ywał taiemnice,i niezmierne od Adrafta 
| 
| 
| 


odebrawfzy fumy, wfzyftkie mu fprzymierzonych 
Krolow donofił zamyfły. Krol ten Daunieńfki pe- 
чупа liczbę zbiegow w związkowym na to cho- 
| | wał woyfku, aby 2 niego poiedynezo uciekali £ 
do Adraitowego przybywali ороли. Wyiłał za- 
raz Eurymak iednego 2 tych zbiegow; kiedy mu 
trzeba było, Adrafta o iakiey wielkiey wagi 
uwiadomić fprawie. Tak Пе кеду zdrada iego tak 
łacno wykluć nie mogła, bo zbiegowie nigdy Z 
foba liftow nie nofli, a kiedy ich przydybano, to 

iono; coby Eurymaka w po- 


nic u nich nie znale 
deyrzenie wdać mo 
Adraft łacno wfzyf 
6 imprezom. Co tył 


> ftangła, zaraz 


aniechy 


= 


x 
| dzat Neftora i Filokteta do pocey 
zaślepieni byli, że mu fię to nie udało 


dradziectwa tes : prz 


ta 
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Poftanowili byli w Radzie, na przybywaiące 
liczne czekać po iki, iw nocy po cichu fto wy= 
fłać batow, aby ie tym predzey od prze pasciftego 
przymorza, gdzie ftanąć mieli, do obozowego 
przeprawiono mieyfca. Nie wierzyli przytym, 
aby йе iakiego obawiać mieli niebezpiet zenltwa, 
bo wfzyłtkie. należące do pobliżfzey prawie nie- 
doftępney ftrony gor Apeninfkich wąw oZy, 201- 
nierzem ofadzili byli. Woytko blifko morza na 
Galezowym koczowało przyrzeczu. Jeft to kray 
rolkofzny i w paftwifka i wfzyftkie do żywności 
woylka \iuzace obfituie urodzaie. Adraft ftał za 
gorą i wierzono, że ią przebyć nie może. Ale 
Adratt wiedząc, ze арі iefzcze Alianci na przy= 
bywaiący czekaią poliłek, ze baty dla nadcho- 

acych wyfłano polkow , і па oftatek, Ze rofter. 
ki Telemaka z z Falantefem woyfko rozdwoiły, tę 
gorę obeyść fię pośpiefzył. Więc dniem i noc ą 
barzo fię pilnie po morfkim zmykał brzegu, i 
wizy ftkie te przebył drogi, ktore fię każdemu піе- 
przebyte zdawały. Tak odw aga i wytrzymalosé 
w pracy naywiek{ze uprzata trudności: Tak pras 
wie zawfze ten fw ego dokaże, kto fie odw aży i 
znolić umie; ci zag na przydybanie i porażkę Zas 
fużyli, co rzeczy trudne za niepodobne trzyma= 
iąc, pogodney гау piaią okazyi. Spadizy Adraft 
pod fam swit na Ќо zwi azkowym bależ ący! h ba- 
tow; bez odporu ie zabi ral, bo ich, zadney fie 
nie obawiaiąc trwogi, źle ftrzeżono. Co fpra= 
wiwizy z wielką pilnością na nich fwoie przy 
uściu Galezy przeprawił połki, i na teyze rzece 
iako nayprę dze) do gory popłynął. Podiluchy 
kolo obozu ku rzecze rożumieiąc, ze te baty 
oczekiwane wiozą polki, głośnemi i ie witali wys 
krzykami. Zaczy! mniepoznany Adraft, ż fwoim 
па ląd wyfiadł woyfkiem. Uderzył na związko. 
wych 
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wych, ktorych w otwartym obozie, bez fprawy» 
bez wodza i oręża i przy dofkonałym zaftał bez- 
pieczeńftwie. 

Naypierwey fpadł był na bok obozu, gdzie 
Tarentynowie pod władzą Falantefa koczowali. 
Daunieńczykowie go tak żywą naiachali natar- 
czywością, że im przydybana młodź Lacedemoń- 
ska odporu dać nie mogła. Gdy йе do broni bio» 
rą i fami fobie w tym zawadzaią zamiefzaniu, 
Adraft na kilku mieyfcach w oboźie ogień założyć 
kazał. Zaraz płomienie z kotar pod fame wybu- 
chaią obłoki. Huczą iak burczące i pola zalewa- 
iące potoki, gdy byftrością fwoią wielkośne dę= 
by z głębokiemi wywiiaią korzeniami, i Żniwa, 
ftodoły , obory i бада z fobą zabieraią. Wiatr 
gwałtowny płomienifte po kotarach rozniozizy 
pożary, w oka mgnieniu oboz cały, iak iskierka 
bor ftary, nieugafzonym ogarnął ogniem. 

Falantes naybliżfzym będąc, widzi niebez- 
pieczeńftwo , ale mu zaskoczyć nie może. Poy- 
muie, ze yftkie woysko w tymby zaginęło 
pożarze, kiedyby fię iak nayrychley z obozu nie 
wyfunęło; ale też i to poymuie, z iakim mu 
przychodzi nieporządkiem przed zwycięskim 
uchodzić nieprzyiacielem. Zaczym rozkazuie; 
aby młodź l:acedemońska zoręża wpoł obnażona 
z obozu wychodziła, ale mu Adraft Żadnego nie 
dopuścił w nienia. Z iedney ftrony hufiec 
fpofobnych ftrzelcow , ludzi Falantefowych nie- 
zlicznemi przefzywali ftrzalami, а z drugiey рго- 
cownicy wielkie kamienie na kfztałt gęftego rzu- 
cali gradu. Sam Айгай z fzablą w ręku nayod= 
ważnieyfzych Daunieńczykow i wybrańcow 
woyska (wego prowadząc, w funie płomienio- 
wey pierzchliwe ściga połki,i wfzyftkich z ognia 
uchodzących oftrym fprząta żelazem.  Brodzi 
we 


1- 
R 


PRZYPADKOW 


TELEMAKA 


И we krwi, i ai nafycić fię nie 
MM wściekłością fwoią fame lwy i tyg fy przecho- 
dzi, gdy о і fade fzarpaią. Odftą {pile 
| męftwo nachylony ch Falantefa połkow. Stawa 
| w ocząch śmierć blada ой piekielney iędze o ie= 
zacych fie na glowie wężach prowadzona. Krew 
fię w ich ży tach ścina, zdrętwiałe tężeią cz Лоркі 
а dygocące kolana Żadney im do ucieczki nie 20= 
ftawuią nadziei. Falantes ktoremu w ftyd i ro= 
fpacz iefzcze cokolwiek fil y i ochoty dodawaią, 
ręce i oczy ku niebiofom podnofi; widzi brata 
fwego Hy piafza od razow ftrafzney Adrafta ręki 
| do nog fwoich padającego. Hy piafz rozścią jgnio- 
| ny w piasku z Ziemi fie wala, krew czarną i 
| «wrzącą z przeciętego ftramieni пет leje boku, 
| mruży na światło oczy, aż też duch wściekły ze 
| 

| 


krwią go uchodzi. Sam Falantes krwią bra 
terską oblany , zadney mu dać pomocy nie ae 
bo go famego nieprzyiacielskie obskoczyły by yty 
roty i także powalić ufiłowały. Ranny po rož- 
i} nych mieyfcach trzyma ftrz ałami pośiekaną ta 
| czę i fwoich pierzchliw zych połkow w 


\ kupy ściągn: ac nie moze. Patrzaia na niego bos 


lenia. 


gowie, ale żadnego nad nim nie maią u 
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ie, ? FT fie 
ycię/kiego gro- і 
mał zwy 


d dokończyła 


cięfiwo., kie 
była. 7 


2, = wiel- 
ruie pilnością, i wfpantaly 
piafzowi fprawnie, ktorego zebrane poa 
zioły w złotey Falautefowi przynofi Urnie. 


e Fałantefa ој 


owifz na porażkę Aliantow z posrzodka 
wfzyftkich ‘boftw niebiefkich z gornego fpoy- 
rzawfzy Olimpu, nieodmiennych fie radził wy- 
rokow. Wfzyftkich widział w odzow , kterych | 
przędzę tego dnia oftre Parki przeciąć miały no- 
życe. Każdy z bogow z Jowilza twarzy isgo 
wyczytać ufiiowal wolą. Lecz Ociec bogow i 
judzi łafkawym i wfpaniałości BOYA do nich 
rzekł głofem: Ledwo nie oftatnią Aliantow wie | 
dzicie zgub widzicie, iak Adraft wfzyftkich 
fwoich wali nieprzyiacioł; ale fie to widewifko 
wnet odmieni; znikome fą flawa i fzczęście zło- 
śliwych. Adraft niezbozny i obmierzły przenie- 
wierca dofkonałego nie otrzyma zwycięftwa. 
Terazniey{ze niefzczęście Aliantow tylko йе dla 
x tego 
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tego na nich zwaliło, aby fie poprawili i pil- 
nieyfzego taiemnic nauczyli zachowania. Tu 
madra Minerwa dla fwego ulubionego Telemaka 
nową gotuie flawe. Wtym Jowifz przeftał mo- 
wić, a'bogowie йе dalfzemu bitwy przypatro- 
wali powodzeniu. 


Doniefiono Neftorowi i Filoktetowi, Ze ogień 
część obozu fpaliwfzy, od wiatrow rozdymany 
daley pożarem idzie, i że fię Falantes przy wiel- 
kiey w woyfku zamiefzce nieprz zyiaciel kiey dłu- 
2еу oprzeć nie może natarciwosci. Co tylko 
tę fmutną i ufzy przerażaiącą otrzymali wiado- 
mość, zaraz fie do broni rzucili, i wodzow zwo- 
ławizy rozkazali, aby woyfko iak nayprędzey 
przed ogniem z obozu uchodziło. 

Telemak ftruchlały i niepociefzony gorfkiego 
fwego zapomniał Żalu. Przybiera fię w oręże, 
a kofztowny Minerwy podarunek, ktory Wulka- 
nowi w kopcących fię gory Etny ukuć kazała 
pieczarach, Dała ie by ła Telemakowi w poftaci 
Mentora udaiacego, ze ich w Salancie od pewne- 
go wyśmienitego doftał rzemieślnika. 


Rownały fie te zbroie w polorze do $КЇа 
zwierciedlnego i prawie ffonecznemi błyfzczały 
promieńmi. W yrażał fię na nich fpor Neptuna z 
Paladą o flawe, ktoby z nich po imieniu fwoim 
naftaiace miał nazwać miafto. Z mieyfca, o kto- 
re Neptun fwoim troyzębym uderzył był berłem, 
koń byftry o ogniftych oczach i pieniftey wyfka- 
kiwał gębie. Grzyv wa fie iego od wiatru chwia- 
Ja, a gibkie i Zylifte nogi krzepko i i letko fie zgi- 
nały. Zdawało fie, Ze rzenie iego fłyfzano, a 
krz yże miał tak mocne, Ze nie tapal, ale fię tak 
chybkim pofuwał fkokiem, że prawie żadnego 
nie zoftawiał śladu, 


Na 


KSIĘGA XVII. 325 


Na drugiey ftronie Minerwa miefzkańcom 
nowego tego miafta owoc oliwny z drzewa wła- 
fnego (wego podawała fadzenia. Galafka, u kto- 
rey ten flodki wifiał owoc, pokoy i obfitość, Zas 
enieyfze od woienney burzy, ktorey koń był obra= 
zem, wyr ażała dary. Bogini przy tych proftych 
ale poży tecznych podarunkach zwycięftwo 
otrzymała, i przepyfzne Ateny po (wym nazwała 
imieniu. 

Dała fię także Minerwa widzieć, iak wyzwo- 
łone nauki w poftaci malenkich fkrzydiaftych 
dzieci do fiebie zgromadzała. Strafzną  puftofzą- 
cego Marfa przelęknione wW ściekłością, do niey 
fię, iak beczące iagnięta do fwoiey uciekały mat- 
ki, gdy wy głodzonego i i na ich pożarcie pafzczę- 
kę rozwieraiącego widzą wilka. Trochę daley 
rozgniewana Minerwa, przy wzgardy pełney 
twarzy, wyśmienitością roboty fwoiey fzaloną i 
zuchwałą zawftydzała Arachne, ktora fobie fpo- 
fobność obiciow robienia przywłafzczac fie waży- 
ła. Widziano, iak fie wfzyftkie niefzczęśliwey Ara- 
chny wycieńczone członki w раіака odmieniały. 

Blifko tego mieyfca iefzcze raz Minerwa fta- 
nęła, iak Jowifzowi na woynie z olbrzymami 
fwoią dopomogała radą, i wfzyftkich infzych zdu- 
mialych wfpierała bogów. Wyrażała fię także z 
w łocznią i puklerzem na brzegach rzek Xantus i 
Symois, iak Ulifefa za rękę prowadziła, pierz- 
chliwe Greckie ożywiała woyfka, iak natarciu 
naymężnieyfzych Troiańfkich Wodzow 5 ba i fa- 
memu groznemu odpor dawala Hektorowi, i iak 
Ulifefa w te fatalng wprowadzala machyne, ktora 
w iedney nocy Pryama zburzyć miała Pańltwo. 

Na infzy m puklerza mieyfcu Ceres w po- 
śrzodku Sycylii na ‘zy глус -h Enneyfkich ftała po* 
lach, Zgromadzala po świecie rozprofzone naro- 

2 dy; 
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, ktore fie dla wyżywienia fwego dotąd łowa- 
mi лу; i z drzew leśnych fpadaiące zbiera- 
ly owoce. Uczyła tych gruby с ludzi, iak zie- 
mię ułagodzić i ż żyznego iey łona żywność fo- 
bie wyrobić maią Gdy im pług dała, i do nie- 
go woły zaprzężono, ziemia fię w głębokie od 
lemiefza otwierała brozdy; złocifte potym niwy 
Żyzne okryw aly pola, a Żniwiarz w паст odę 
ciężkiey pracy iwoiey przyiemne kofil urodzaie. 
Nie zażywano tu Żelaza do znifzczenia rzeczy, 
ale tylko do fprawienia fobie wygod i obfitości. 

Blifko gaiu na łące, Nimfy w kwiaty uwień= 
czone nad rzeką tańcowały. Bożek Pan grał na 
flecie, a Fauni i fwa awolni w kącie fkakali Saty- 
rowie. Bach także w blufzczowym ftanął wień- 
cu, iedną fie ręką na fwoiey winnym liściem 
umaioney wipierał lafce, a drugą wianą liściem 
i gronami przy ozdobioną trzymał macicę. W uro- 
dzie fię iego piefzczota i iakaś przy miłośney ale 
iałowey chciw ości wydawala wfpaniałość. W tę 
fie właśnie był przybrał poftawe, w ktorey fie 
niefzczęśliwey pokazał był Ary adnie, gdy ia na 
nieznajomym brzegu od “wizy ftkich opufzezoną 
w ciężkim zaftał utrapieniu. 

Na koniec lud liczny zewfząd fię fypał; 
Starcy pierwiaftki do świątyn nofili, młodźi mał- 
Żonkowie od dzienney zmordowani pracy, do żon 
fwoich powracali, ktore przeciwko nim wycho- 
dziły, i przy ferdecznych piefzczotach dzieci 
fwoie za ręce prowadziły. pliko nich pafterze 
śpiewali, a drudzy po fletowym tańczyli graniu. 
Pokoy , obfitość i uciecha po wfzyftl ich fię wy- 
rażały mieyfcach. Wefole i fzczęśliwe wizedzie 
zawitały czafy. Sami wilcy z cichemi na | palt wi- 
fkach igrali barany, a Lew i Tygrys z sza ro- 
dzoney złożywfzy fierdziftości z malenkiemi fig 
pally 
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pafly barankami. Pafterzyk mały w kupie ie pa» 
ftufz poganiał laską. 1 tak to malowanie wfzyft- 
kie złotego wieku na pamięć przywodziło przy 
iemności. 

Telemak tą niebieską zprzyoć dziany będąc 
zbroia, miafto zwyczayney fwoiey tarczy, wziął 
puklerz ftrafzny, ktory mu przynieść Mirerwa 
Iryd zie , prętkie ZOW pofelce, : Zlecita była. 
lrys wziąwfzy s 


rycie tarczę iego. ten mu і fa- 
mym bogom ftrafzny podrzuciła była o klei 
Tak uzbroiony z obozu dla uniknienia plo- 
mieni wybiega, i filnym krzykiem w fzyftkich da 
fiebie zwolywa wodzow, na ten glos iego iuż 
ztrwożeni znewu ożyli Alianci 2. oczu młode- 
go tego. 'weiownika niebieski ` blyfz ał ogień. 
Zaw(ze był łagodny, zawize fwobodny i fpokoy: = 
ny, zawfze przy wielkiey pilności rozkazy iak 


Y 


mądry wydawał Starzec, ktory uważnie dom 
{woy rozporządza i PA fwoich uczy. Lecz 


przytym był skory i nagły w pełnieniu przedfię- 
«wźięcia fwego. Rownał fie do by ftrey rzeki, 
ktora nie tylko nagle pienifte w ytacza waly, ale 
też i w'pędzie.fwoim nay ciężfze nofi fzkuty ‚ kto- 
remi ieft obciążona. 

Filoktet, Neftor i Mandurynow i infzych Na- 
rodow. Wodzowie, iakąś w Тула Ulifefowym ba- 
czyli powagę, ktorey wfzyfcy uftępować mu- 
fieli. Schedziim choć ftarcom na doświadczeniu, 
rada i mądrość w tkich opufzcza Hetmanow, 
ba i fama ludziom tak 1 arp ‘wrodzona zazdrość 
w ich g aśnie fercach. W fzytcy milczą, wfzyfey 
nad Telemakiem d umaią, i iakby fie iuż do tego 

y nay mnieyfzey urazy pod ie- 

Poftępuie daley i na pago- 
iw ga „dyi pozycyą п ieprzy yiacioł pilny 

uważa okiem. Potym fądzi, Że iak nayry chley na 
2014 nich 
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nich przy tym nierządzie zpaść trzeba, na ktory 
fię paleniem związkowego obozu wy ftawili byli. 
Zaczym pufzeza fie manowcem, a co naybiegleyfi 
za піт idą Wodzowie. Zpada z tyłu w ten fam 
czas na Daunieńczykow, gdy myśleli, Ze iuż plo- 
mień całe związkowe ogarnął woysko. Ztrwo- 
Żeni tym tak niefpodzianym naiazdem, od Tele- 
makowey јак liście z lafow padaią ręki, gdy zu- 
chwały Akwilon w oftatniey iefieni zimę ob- 
wiefzczaiąc, galeziami tak ftrafznie trząfa, że fa- 
me ftare trzefzczą odziemki. Telemak pole nie- 
przyiacielskim zawaliwfzy trupem, ferce Ifiklefa 
naymlodfzego Adrafta {упа дагда przefzywa, kto: 
ry mu бе chciał oprzeć, aby Oyca fwego iuż o 
fobie powątpiwaiącego przy Życiu zachował. 
Obay, fyn Ulifefow i Ifikles, byli urodziwi, czer- 
fwi, obrotności i męftwa pełni, rownego wzro- 
ftu, rowney łagodności i rownego wieku; obu- 
dwu krewni ferdecznie kochali. Lecz бе Ifikles 
z rozkwitłym na polu rownał kwiatem, ktory 
Żniwiarz ойгут ma pokofić żelazem. Potym 
Telemak Euforyna, nayfławnieyfzego w Etruryi 
Lidyyczyka, trupem położył; przefzył także 
mieczem Kleomena nowożeńca, ktory małżonce 
fwoiey był przyobiecał, Ze bez bogatych do niey 
nie powroci łupow; lecz fie z nią więcey nie 
obaczył 

Ledwie fię Adraft nie wściekł od złości, wi- 
dząc kochanego fyna i rożnych wodzow fwoich 
zabitych, i Że fie z rąk iego zwycięska wykręca 
palma. Falantes prawie do nog iego powalony, 
do niedorzniętey fię rownał ofiary, ktora fię przed 
świętym wykradaiąc nożem, daleko od ołtarza 
ucieka. Adraftowi tylko momentu iednego iefz- 
cze trzeba była, aby tego zprzątnął Lacedemoń- 
czyka. 


Gdy 
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dy fię Falantes krwią włafną i żołnierzy 
fwoich oblewa, flyfzy głos na pomoc bieżącego 
"Telemaka. Zaraz duch w niego znowu wftąpił, 
a śmiertelna zniknęła powłoka, ktora mu iuż oczy 
zamraczata. Daunieńczykowie czuiąc ten naiazd 
niefpodziany , Falantefa odftapili, aby бе ftrafz- 
nieyfzemu oprzeć mogli nieprzyiacielowi. Po- 
dobień był Adraft do Tygryfa, ktoremu paftufzy 
połow z pafzczęki wydarli. Szuka go Telemak 
w tey zamiefzce, radby woyny iednym dokończył 
zamachem, i Aliantow od nieublaganego uwolnił 
nieprzyiaciela. 

Jefzcze Jowifz Synowi Ulifefowemu tak pręt- 
kiey i nagley użyczyć nie chciał wygraney. Ba 
i wola famey Minerwy była, aby go dalfze prze- 
ciwności do panowania nad ludźmi przyuczały. 
Zaczym z woli Oyca wfzyftkich bogow niezbo- 
żny Adraft przy zdrowiu zachowany, żeby tym 
czafem Telemak na wyżfzy fławy i cnoty poftę- 
pował ftopień. Mgła gęfta, ktorą Jowifz powie- 


trze był napelnił, Daunieńczykow ratowała, a 
grzmot ftrafzny wfzyftkich bogow obwiefzczał 
wolą. Zdawało fie, ze бе wieczne gornego Olim- 
pu sklepy na ułomnych ludzi zawalaią głowy. 
To błyskawica od poludniowey do poinocney off 
chmury przecinaige, oczy przenikliwym oślepiała 
blaskiem, to ie okropne nocne zaraz znowu. okry- 
wały ciemności. Na koniec defzcz wielki lunął i 
obadwa rozłączył woyska. 

Wiedział Adraft tę bogow pomoc na fwoy 
obrocić ratunek, lecz nią tknięty nie będąc, nie- 
wdzięcznością fwoią zafłużył, 2е go okrutnieyfza 
czekała pomfta. Pośpiefzył zaraz do ściągnienia 
fię z woyskiem miedzy niedopalonym obozem a 
ciągnącym fie do rzeki bagnem, Co takim prze- 
туйеш i prętkością dokazał, Że ten odwrot ia- 

X 4 {пут 
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fnym łacności w wynaydowaniu {pofobow i przy» 
tomności umyflu jego był dowodem. Alianci od 
Telemaka zachęceni, ścigać go poftanowili, lecz 
fię z ich ręku za pomocą nawalnicy iak ptafzek 
wy plątał, ktory z myśliwych fideł chybkim ula- 
tuie lotem. Zaczym Alianci do obozu powrocić 
i poniefieną nagrodzić umyślili ftratę Wftąpi- 
wizy w oboz, wfzyftkie im fię napłaczliwfze 
woyny na widok wyftawiały skutki. Chorzy i 
ranni tyle fil nie miawfzy, aby fię przed ogniem 
2 namiotow wyczołgać mogli, na poly zpaleni 
Żałofnym i konaiącym głofem boleśne do nieba 
wyfyłali krzyki. Co ferce Telemakowi tak 2у- 
wym przeymowało Żalem, Ze fie od łez wftrzy= 
mać nie mogł; tknięty ftrachem i użaleniem oczy 
częfto odwracał; nie podobna mu było, na te iefz~ 
cze żywe bez ograżki fpoyrzeć ciała, ktorych 
śmierć długa i okrutna czekała. Rownały fię do 
bydląt na ołtarzu palonych, z ktorych fie zapach 
po wfzyftkich rozlatuie ftronach. 

Nieftetyż! zawołał Telemak: iakie to wielkie 
niefzczęściawoyna za fobą pociąga. Co za ślepa 
wśriękłość niefzczęśliwych zaiufza ludzi! Licz: 
na Ziemi krotkie i do tego niefzczęśne dni Życia 
fwego, czemu tedy do śmierci bez tego bliskiey 
tak chybkim pośpiefzaią krokiem? Czemu do go- 
ryczy, ktorą bogowie krotką doczefność napel- 
nili, iefzcze tak wiele ciężkiego przydawaią utra- 


pienia? Wfzyfcy ludzie fą bracią, a iednak fię 
wzaiemnie wyzabiiaią, i w okrutności dzikie 
przechodzą zwierza. Lwy z Lwami, Tygryfy 
z Tygryfami woiować nie będą, ale tylko na 
zwierza infzego rodzaiu napadaig. Sam fie tylko 
człowiek, choć ma rozum, tego dopufzcza, cze- 
go bezrozumne nigdy nie czyniły zwierza. Co 
po tych woynach? czy niemafz dofyć gruntow 
na 


те) У 
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па świecie? gdyby ie miedzy ludzi rozdano, wię- 
ceyby mieli, niżeliby uprawiać zmogii. Jak wie= 
le jef puftych kraiow ? nigdy ich wfzyftkich ludz- 
ki ofadzié nie może narod. Falfzywać to tylko 
flawa, i prożny boiownika tytuł, ktorych fię krol 
dopina, tak ftrafzne po kraiach wzniecaią woy- 
ny! Więc tedy ieden to tylko człowiek, od bo- 
gow w gniewie światu dany, tak wiele ludzi 
fwoiey beftyalikiey ma ofiarować prożności. 
"Trzeba, aby wfzyftko marnie zginęło, wizy ftko 
we krwi opływało, wfzyfiko pożarł ogień, i tych 
co fig przed płomieniem i mieczem zchronili, głod 
iéfzcze od nich okrutnieyfzy dla iednego fzcze- 
gulnie domorzył człowieka, ktory z całego fię 
ludzkiego urągaiąc przyrodzenia, rofkofz i fławę 
fwoię w powfzechnym zakłada znifzczeniu. Co 
to ga dźiwotworna fława! Czy podobna dofyć ta- 
kiemi pogardzać ludzmi, ktorzy wfzyftkiey zapo- 
mnieli ludzkości. : Daleko od tego, aby z bogami 
rewnali, zwłafzcza ze fie i ludźmi nazwać nie 
mogą; zafiużyli raczey, aby ich fobie potomne 
obrzydziły wieki, w ktorych fig iak wielkie ffy- 
паб cuda fpodziewali. й Ah! powinni fie krolowie 
barzo oftrożnie na woynę wybierać, ma bydź 
fprawiedliwa, nie dofyć na tym, mufi też bydź 
pofpolitemu dobru pożyteczna. Krew poddanych 
tylko na ratunek ichże famych w gwałtownych 
ma bydź wylana potrzebach. Ale pochlebne ra- 
dy, fałf(zywe o flawie zdanie, рго2па zazdrość; 
nieflufzne pięknemi pozorami pokryte łakomftwo, 
na koniec rożne fkryte z infzemi panami porozu- 
mienie i obowiązki, prawie zawfze krolow do 
woien naciągaią, ktore ich niefzczęśliwemi czy- 
nią, bo niemi bez potrzeby wfzyftko na los fzczę- 
ścia pufzczaia i poddanym tak wiele złego, iak 
xX 5 nie- 
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nieprzyiaciołom fwoim wyrządzaią. 
fądził Telemak. 
Nie przeftawał na tym, Że na pochodzące z 
woyny utyfkował przy krości, ale ich też fwoim 
ulżywał ftaraniem. Po namiotach fam chodził, 
chorych i konaiących ratował i ciefzył, pieniędz- 
mi i lekarftwami zapomagal, i pełnemi i im życzli- 
wości mowami ferca dodawał; tych zaś kazał nas 
wiedzać , do ktorych fam i iść nie mogł. 
Znaydowalo fie dwoch ftarcow miedzy będą- 
cemi przy Telemaku Kretenczykami; zwał fię 
ieden Traumafil, a drugi Nozofug. Traumafil 
będąc z Idomenem na Troiańfkim obleżeniu, od 
Efkulapiufzowych fie dzieci zbawienney leczenia 
ran nauczył nauki. Sok miał; wonny, ktoryow 
nayglebfze i nayiadowitfze nalany będąc rany, 
wfzyftkie dziwe i zepfowane wygryzal miefos 
żadnego nie trzeba było rznięcia,i nowe i zdrowe 
fze od pierwfzego zaraz odraftało ciało. Co do No- 
zofuga nie widział nigdy Efkulapiufzowy ch dzie- 
ci, ale za pomocą Meryona świętey i taiemney 
doftał kfiegi, ktorą Efkulapiufz dał był dzieciom 
fwoim. Oprocz tego Nozofug bogow fię zafzczy- 
cał miłością, pifał wierfze na chwałę potomftwa 
Latony, i co dzień białą bez zmazy owcę Apoli-< 
nowi ofiarował, od ktorego częftę miewał: na- 
tchnienia. Co tylko chorego obaczył, zaraz 2 
oczu, cery, kfztałtu ciała i z oddechu prawdzi= 
wey chorob dochodził przyczyny. To lekarftwa 
na poty dawał, i ze fkutku potow pokazywał, iak 
barzo ułatwione albo umnieyfzone pary wycho- 
dzenie człowieka wątli albo ozdrawia. ‘To na 
mdłości pewne chorym zadawał trunki, ktore po- 
woli przednieyfze oczerftwiały członki i krew 
czyfzcząc człeka odmładzały.  Upewniał przy 
tym, że z niedoftatku cnoty i męftwa ludzie czę- 
ftego 


Tak о tym 


"w ZZ amy". 
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ftego potrzebuią lekarftwa. Niech fię tego, rzekł, 
witydzq, że tak wiele liczą chorob» ponieważ 
zdrowie z dobrych pochodzi obyczaiow. Ich to 


niew ftrzemięźliwość , pokarm do utrzymania Ży+ 
Ing obraca truciznę. 


cia naznaczony, w ślmierte 
Lekarftwa tak barzo człowiekowi życia przediu 
żyć nie mogą, iak ie barzo nieumiarkowane rofko- 
12у. fkracaią. Ubodzy z niedoftatku Żywności 
częfto,mniey na choroby utyfkuią, niźli bogaci: 
eo ich barzo wiele zażywaią. Zywności, ktore 
nazbyt fmakowi dogadzaią, i człowieka do zby- 
tecznego zachęcaią iedzenia. nie fq pokarmem ale 
trucizną. I fame lekarftwa wiele w fobie maig 
złości. ktore nature oflabiaig, ztąd ich też w wiel- 
kiey tylko zażywać trzeba potrzebie. Naygło- 
wnieyfze, nayniewinfze i nayfkutecznieyfze le- 
karftwo ieft wftrzemięźliwość, umiarkowanie we 
wfzyftkich rofkofzach, fpokoyność umy fu, i pra- 
cówitość ciała. "Te krew fłodzą i miarkuią, i 
zbyteczne rozprafzaią wilgotności. Nozofug nie 
tak fie dalece lekarftwami fwemi był wflawil, ia- 
ko podaniem fpofobow ; ktore do zabieżenia cho- 
robom i fkutecznego lekarftw fluzyly zaży- 


wania, 


Ci dway do nawiedzenia chorych. w woyfku 
od Telemaka wyfłani Starcy, wiele ich lekarftwy» 
ale daleko więcey fwoim uzdrowili ftaraniem. Bo 
za ich dozorem w czas należyty każdego chorego 
opatrowano i chędogo trzymano, aby fie przy.” 
ochędoztwie złe rozfzerzać nie mogło powietrze. 
Chorzy zaś dofkonaley przy ozdrowieniu fwoim 
przeftrzegać mufieli w Życiu fkromności. Wfzy- 
{су żołnierze tą tknięci będąc pomocą, bogom za 
przyfłanie Telemaka od związkowego woyfka 
dziękowali. 


Nie 
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Nie ieft to człowiek rzekli, ale iakie bez 
wątpienia dobroczynne pod ludzką poftacią utaio- 
ne boftwo, a ieźli człowiek, to barźiey do bogow 
niźli do ludzi podobien; dla tego tylko na świe- 
cie ży ie, aby dobrze czynił. Dobrotliwogé-i i ła- 
ikawość iego na więk (га niźli męftwo u ludzi za- 
flużyły miłość О gdybyśmy go nafzym mieć 
mogli krolem! ‘ale go bogowie dla infzego fzczę- 
śliw (геро zachowują narodu; ktory barziey niźli 
nas kochaią; pewnie do niego wiek złoty:znos 
wa wprow radzi 
Te fi yfzał Telemak poc hwały, gdy w nocy; 
Фа uftrzeżenia fie zdradliwych chytrego Adrafta 
zamyfłow, obozowe obieżdżał leże. Nie były 
te poclilebftwem pachnące chwały, ktore pochle= 
bnicy częfto w twarz Panom daw > tego będąc 
rozumienia, ze fię w łafkę niewftydliw ych i de- 
likatnego rozfądku nie maigeych: krolow, nies 
źmiernemi wkręcić trzeba pochwatami. Syn Uli i- 
felow: tylko BĘ prawdę fmakował i te tylko 
cierpieć "mogł pochy wały, na ktore zafłużył, i kto- 
re mu'fkrycie i daleko od niego dawano. Tę tyl- 
ko do ferca fwego заб pufzczaiąc pochwałę, owey 
fiodkiey i czyftey ztował rofkofzy , ktore bo- 
gowie do famey s. lko o przyłączyli cnoty. Złośli-- 
wi ludzie nigdy tey niedoznawfzy flody yczy, ani 
iey rozumem ogarnąć, ani iey E RAN mogą. 
Miarkował fię jednak w tey wefolosci {woiey, 
przywodzac fobie na pamięć wfzyftkie fwoie po- 
pełnione błędy. Nie zapomniał fw oiey wrodzo- 
ney dumy i oźiembłości ku ludzióm. W ftydał fię 
fkrycie, Ze tak TEGO i nieludzkiego był u- 
myfła, i fądząć, ze daney mu nie za fiużył fla- 
WY; mądrey ią przy pifował Paladzie, 
Tyś to, rzekł, o wielka Bogini, ktoraś mi 
Mentora darowała, aby mnie uczył i złych moich 
popra- 
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poprawiał fkłonności. Tyś mi tey udzieliła mą- 
drości, że z błędow moich ten biorę pożytek, 
abym fam fobie więcey nie dowierzał, Ty moie 
popedliwe wftrzymuiefz namiętności, 1 kofzto- 
wać mi daiefz, iaka w zaratowaniu niefz zęśli= 
wych ludz ieft rofkofz. Byłbym bez ciebie, ia- 
kom zafłużył, w nienawiści u wfzyftkich i bez 
ciebiebym fie nigdy niepowetowanych dopuścił 
błędow. Byłbym iak dziecię, ktore 1łabości 
fwoiey czuie, i matki odbiegfzy za pierwfzym 
upada krokiem. 

Zadziwowali fię Neftor i Filoktet Telemako» 
wi, widząc go teraz tak łagodnego i pilnego w 
obowięzywaniu fobie ludzi. Dziwowali fię, że 
teraz tak był uprzeymy , do ratowania fkfonny 
itak dowcipny w zabieganiu ludzkim delegli= 
<wościom. Nie wiedzieli, co o nim fądzić mieli, 
bo w nim nie tego co przedtym widzieli czło= 
wieka. Staranie iego koło Hypiafzowego po- 
grzebu, iefzcze w nich więkfze czyniło podzi- 
wwienie. Sam był pofzedł do mieyfca, gdzie zkrwa- 
wione i pofiekane Hypiafza leżało ciało, ktore 
wydobywfzy z pod kupy trupow » gdzie ie fkry- 
li byli, pobożnemi przy tych | 
łzami: O wielka dufzo, wiefz teraz w 


mnie męftwo twoie było poważeniu. r 
Że mię twoia rozgniewała była hardość, ale wa- 
dy twoie od gorącości młodego pochodziły wie- 


ku. Wiem dobrze iakiego ten wiek potrzebnie 
wybaczenia. Pewniebysmy fie w naftępuiącym 
pogodzili byli czafie. Wyznaię, żem ci 2 moiey 
ftrony krzywdę uczynił. O bogowie! czemu mi 
go bierzecie, nimem go do fzczerey ku mnie mogł 
przyniewolić miłości. 

Rozkazał potym Telemak, aby ciało wonne: 


mi umyto liktyorami, i dla niego ftos ułożono, 


Wiel- 
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Wielkośne fośnie od fiekier fzczękały i z wierz: 
chu gor fię ftaczały. Dęby, ow ftarodrzewny 
plod Źiemi, ktory fię niebiofom groźić zdaie, 
wyfokie topole, w wierzchołkach fivoich gefto 
umaione wiąze, i lafy zdobiące buki na rzecz- 
nym Galezy fię waliły brzegu. Tam z nich ftos 
wyfoki pięknie ułożony porządnemu fię rownał 
budynkowi. Więc też i plomień błyfnął, i dym 
fię iak gęfta chmura wyfokim pod niebiofa wzbi- 
iał zakrętem. 

Naprzod Lacedemończykowie powolnym w 
żalu (woim poftępowali krokiem; w zZiewie pa- 
trzaiąc zpufzczone trzymali dźidy ; żal fie gorlki 
na ich dzikich i łzami fkropionych wyrażał twa- 
rzach. Ро nich Ferecyd ftarzec naftępował, nie 
tak wielością lat iako Żalem zgięty, że mu Ну: 
piafza przeżyć przyfzło, ktorego od dzievinitwa 
famego był wychował. Ręce fwoie i zapłakane 
ku Niebiofom podnofił oczy. Od Hypiafzowey 
śmierci naymnieyfzego zażyć nie chciał pokarmu. 
Nie mogł mu fen flodki powieki w kupę ścifnąć, 
ani na moment gryźliwego przerwać finętku. 
Sam nie widząc dokąd, plątanym za tlumem fzedł 
krokiem. Tak mu Żal wielki ferce był ścifnął, że 
naymnieyfze z uft iego nie wychodziło fłowko. 
Przy tym pełnym rofpaczy i utrapienia milczeniu 
na ftos zapalony zpoyrzawfzy , nagle iak fzalony 
zawołał człowiek : o Hypiafzu, Hypiafzu iuż cie- 
bie więcey nie obaczę; Hypiafza niemafz a ia 
iefzcze zyie? jam to moy kochany Hypiafzu ten 
nielitościwy człowiek, ktory ciebie do gardzenia 
śmiercią przyuczał; отуШет йе na rozumieniu 
moim, że ty wprzod w pierfiach moich śmiertel- 
ny ufłyfzyfz fkrzypek, i ręką twoią moie za» 
wrzefz oczy. Okrutni bogowie przedłużyliście 
to na to życie moie, abym Hypiafzowey dożył 
śmierci. 


Ka ae &_ GW ei Ask => 
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Zmierci. Kochany Synu, ktorego mię wycho- 
wanie tak wiele kofztowało ftarania. iuż fię wię- 
cey z tobą nie uyrzę; obaczę matkę twoię, ale 
mi śmierć twoię wyrzucać, i od ciężkiego umie- 
rać będzie żalu. Obaczę młodą twoię małżonkę, 
iak бе w pierfi bić i fwoie rwać będzie włofy, a 
ja tego utrapienia mufze bydz przyczyna. O ko- 
chany duchu? zawolay mię na Stykfowe brzegi, 
bom fobie życie omierZil; tylko cię famego moy 
kochany Hypiafzu znowu obaczyć pragnę. Hypia- 
fzu, тоу kochany Hypiafzu ! tylko dla tego iefzcze 
zyie, abym twoim popiołom oftatnią oddał ufiugę. 

W tym fie rozciągniónemu młodego Hypiafza 

przypatrowano ciału, ktore w przyozdobioney 
purpurą, złotem i śrebtem піейопо trumnie. 
Smierć mu oczy zaćmiła była, ale iednak wizytt- 
kich iego wygafić nie mogła przyiemności. Jefz- 
cze fię wdzięki na zbladłey w poł wyrażały ce- 
rze. Koło białofmukłey i na ramieniu zwiefzoney 
fzyie chwialy fie czarne długie, i od Atyfowych 
i Ganimedowych ślicznieyfze włofy , ktore fie w 
krotce w popioł obrocić miały. W boku zaś głę- 
boka fię wydawała rana, ktora go, wfzyftką z nie- 
go krew wylawfzy, w okropne Plutona zepchne- 
За kroleftwo. 

Telemak żalem złożony, tuż: za ciałem idąc, 
wonne na nie rzucał kwiaty. Gdy do ftofu przy- 
byli, Syn Ulifefa bez nowych łez rozlania patrzać 
na to nie mogl, iak płomień ciało okrywaiące 
przeymował fzaty. Oftatniąć zawołał oddaię 
życzliwość, «wfpaniały. Нур: fzu, ktorego moim 
nazwać nie śmiem przyjacielem. Odpoczyway 
dufzo, ktoraś na tak wielką zafłużyła Вахе. 
Gdybym ciebie nie kochał, twegobytn ci zazdro- 
Ścił fzczęścia, boś od nafzych na świecie uwol- 
niony mizeryy, 2 ktorego nayfławnieyfzą zcho- 

dzifz 
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dzifz drogą. Ah gdybym dni Życia mego гоҳу 
nym mogł zakończyć fpofobem! Niech Styks 
twego nie wftrzymuie ducha, niech otwarte Eli- 
zeyikie znaydzie pola, niech flawa imienia twe- 
go przez wfzyftkie trwa wieki, i twoie w pokoiw 
odpoczywaią popioły. 

Co tylko przy ferdecznym wzdychaniu te 
wyrzekł lowa, zaraz Пе wfzyftkie woyfko wie~ 
loglośnym odezwało krzykiem. Nad Hypiafzem 
użaleni, wielkie iego fobie powiadali czyny. Zal 
ciężki nad Hypiafza śmiercią wfzyftkie im iego 
dobre na pamięć przywodził przymioty, a wady 
niepamięcią przytlumiał, w 'ktore go gorącość 
miodego wieku i złe wprawiło było wychowa= 
nie. Jefzeze ich daleko barźiey pełne życzliwo= 
ści Telemaka porulzaly zdania. Jeftże to, rzekli, 
ow młody tak zuchwały, dumny, nieużyty i 
każdym gardzący Greczyn? Jak to teraz zoftał 
łagodnym, ludzkim i przyiacielfkim. |Minerwa 
Oyca iego barzo kochała, to go także bez wątpie= 
nia kochać będzie, i naykofztownieyfzemi obdae 
rzyła dary, ktorych tylko bogowie ludziom uzy~ 
czyć mogą, bo mu z mądrością fkłonne do przy= 
iaźni dała ferce. 

Gdy płomienie trup zpaliły, Telemak won- 
hemi wodkami kurzące fie iefzcze kropił popioły. 
Potym ie w złotą wfypał urnę, i kwiatami ią 
uwieńczywfzy do Falantefa zaniofi, ktory od ran 
fwoich w wielkiey leżał fłabości i iuż оѓуіегаіа- 
cą fię do wieczności okropną widział bramę. 

Traumafii i Nodofug od Syna Ulifefowego 
przyfłani, wfzyftkę mu podług reguł ich nauki 
dawali pomoc, i iuż ulatuiącą powoli przywra- 
cali dufze; nowe go nieznacznie odżywiały fi- 
ły; przyiemna i prętka moc Zywotnego balfamu 
przez wfzyfkie żyły do famego przeniknela ferca, 
a Јаро- 
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a łagodne go ciepło z ledowat ych rąk śmierci 
«vyrwało. Lecz co tylko mdłość uftała, zaraz 
go! ciężki ogarnął fmętek, teraz bowiem brater- 
{Ка czuć począł ftratę, nad ktorą dotąd pomyślić 
nie mogł. Czemu, zawołał, wielkiego do 
ozdrowienia mego przykłać lacie {tz ania 2 Czy mi 
nie lepiza umrzeć > i za moim ukochanym poyść 
Hypiafzem? Widz lem go tuz mnie ging- 


cego. О Hypiafzu, iedyna ży fłodycz! 
moy bracie! moy koe и bratuleńku! inz wię- 


сеу nie zyiefz! iuz ciebie widzieć, i fłuchać nie 
mogę; iuż ci moich przy ferdecznych obłapach 
powiadać nie mogę doległiwości, i ciąbie w 
twoich ciefzyć nie. bę de trofkach! О Bogowie, 
nieprzy iaciele narodu ludzkiego! iuż wię dla 
mnie Hypiafz nie żyie. 


y to podobi 


> też fen iaki nie omami ie fen to, ale oczy- \ 
wifta prawda! Hypiaizul widz 
łem na oc ? Niech przyuay- 


mniey tak а oi ; 2уі ile mi do tego por 
trzeb: I е ciebie росії , i duchowi twe 
mu okrutnego i we ią twoią oblanego ofiarow al 
Adrafta. 

Gdy F alantes tat; _ubolewal, wfpomnieni ed 
zacni ludzie, te z: g i 
iąc fie, aby mu SANS: nie pr 
danemu lekarftwa nie pr 
Weym nadchodzi Te elemak, k 
gle obaczywfzy, dwie w і 
pafuiące fig nam 
miedzy Telemal 
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zpoyrzawfzy na złotą popielnicę, w ktorey ko- 
chanego brata zamknięte | były popioły, w gorfkie 
fię rozle wał potoki, a nie mogąc od żalu przemo- 
wić, Telemaka tylko ferdecznym przywitał obła- 
pem. Na koniec przy ciężkim ikaniu flabym rzekł 
do niego giofem: 

Godny S synu Ulifefa, cnota mię twoia do mi- 
łości przy piewala. Winienem ci oftatnie Życia 
mego iuż gafnącego godziny; ale daleko mi mil- 
fzą zawdzięczyć ci mufzę przyfługę. Bez cie- 
bieby ciało brata mego {еру fzarpały ; bez ciebie- 
by fie duch iego, na świecie pogrzebu nie miaw= 
fzy, po Stykfowych ше śliwie tułał brze- 
gach, a Charon niemiłofiierny zaw fzeby go od- 
pychał. Mufial mie to człowiek taki ściśle obo- 
wiązać , ktoregom tak barzo nienawidził? O bo- 
gowie nagrodźcie mu to, a wybawcie mię od 
tak niefzczęśliw ego życia! Co do ciebie Tele- 
maku, oftatnią mi | iak bratu memu odday zyczli- 
wość, aby twoiey nic więcey nie doftawało 
flawie. 

Truchlat po tych flowach rozzalony Falan- 
tes. Telemak przy nim ftoi, ale z nim mowić nie 
śmie, czeka, pokiby fie do fit fwoich znowu nie 
wrocil. Wtym też Fa lantes po mdłości fwoiey da 
fiebie przyfzedfzy , bierze popielnicę z rąk Tele- 

makowych, łzami ią oblewa i kilka razy ią poca- 
łowaw fzy w te do niey rzecze fłówa: o kochane 
i kofztowne popioły, kiedy czaś ten przyydzie, że 
moie z wami w tymże pochowaią ftatku? О du- 
chu Hypiafza dąże za tobą w podziemne krole- 
ftwo! Telemak бе nas obadwuch pomsci. 

Więc fię też Falantefa choroba, za ofobliwym 
ftaraniem tych dwuch w Efkulapiutzow ey nauce 
bieglych lud izi, co dzień umnieyfzala. Telemak 
zawize z niemi u chorego bywał, aby йе tym 
wick- 


ae —чт=яыш-==ш= a 
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więkfzą pilnością do iego prętkiego przykładali 
uzdrowienia. Wfzyftkie woyiko barźiey dobro- 
tliwość ferca Telemaka w pofiłkowaniu nayglow- 
nieyfzego fwego nieprzyiaciela, iako mądrość i 
meltwo wyfławiali, ktoremi w potrzebie wfzyft- 
kie Aliantow ratował woyfko. Rownego czafu 
Telemak fie w naytrudniefzych woiennych pra- 
cach niezpracowanym pokazał. Mało co fypiał, 
a do tego przychodzące co godzina we dnie i w 
nocy wiadomości, albo też wizytacye wfzyft= 
kich leż w obozie fen mu przerywały, ktorych 
nigdy dwa razy w iedney nie odprawówał go- 
dzinie, aby tym fnadniey tych przydy bał, kto= 
rzy należytey nie przeftrzegali czułości. Częfto 
potem i kurzawą przykryty do fwego powracał 
namiotu. Strawa iego była pofpolita, Żył iak 
prości żołnierze; aby ich do witrzemiezliwosci i 
cierpliwości fwoim wiafnym zachęcił przykła- 
dem. Był w ten czas w całym woyfku wielki 
Żywności niedoftatek, zaczym nie od rzeczy bydź 
fądził, aby fam na ucifzenie fzemrania żołnierikie= 
go, rowne z niemi dobrowolnie ponofił niewcza- 
fy. Ciało iego od tego bynaymniey nie wątlało 
pożycia, ale raczey przy co raz więkfzey czer= 
ftwości na prace twardniało. Już te fubtelne 
wdzięki znikać poczynaly , ktore iak kwiecie 
pierwfzą zdobić zwykły młodość. Cera iego 
fwoiey pozbywaiąc gładkości, coraz barziey 
Śniedniała, członki fie zaś nie tak barzo w miętę 
kość iak w Żyłowatość przybierały. 


Koniec Kfiggi fiedmnofiey. 
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KROTKIE ZEBRANIE. 


obłudnicy, a ofobliwie Eli ię- 


24 krolowie. 


Д" ściągną тусу бе z fwoim w potrzebie 
znacznie ufzczupi onym woytkiem za gorą 
Aulon, tam na rożne pofi fiłki i oraz na pomyślną 
do powtórnego fpadnienia na nieprzyiacioł fwoich 
czekał okaz Podobien do Lwa zgłodniałego, 
ktory od ow rni odpędzony będąc, w cie филе 
znowu powraca lafy, gdzie wizedizy do iafkini, Z 
kły i fpony ойи R 
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Telemak 'dofkonałą w całym Bente ohmy; 
śliw fay karn ość, zabierał fie przedfię 
przed w (zyftk mi woy fka W odzam "Я аалы Wwy- 
е Juz go fny od dawnego czalu 

w ktory ch co moc Ulifefa Qy ca 
z zawfze т 


fwego widział. Ten miły obraz 
na zchyłku nocy pokazywał, 
fię ranney zorze rumieniec, z nieba nieftateczne 
ow iazdy > azokregu ziemie tuiące fie kolo 
śpiącyc сі h fenne їрє al obłud To mu fie zda- 
walo, że nagiego Ulifefa na 1 05 fzczęśliwey 
widział wyfpie, gdzie go Nimfy na kwieciftey 
Bad rzeką otaczały i ubierały łą To mu fię 
śniło, ze go w lsniącym 21 tem i fioniową a kością 
fyfzał Pałacu, gdzie mu fię z radością i podźi- 
wieniem w kz Табу uwieńczeni przy fiuchy wali 
ludzie. Częfto Ut lifes przed nim w tak wefoley 
ftawał poftaw ie, iakby fie na obfitych w rozkofzy 
i uciechy biel падасі, przy zgodny th z lira ciefzył 
g! ев ktore w przyiemnoś i wfzyftkich Muz 
pi i Apolinową przechodziły lire. 
Te fny przyiemne zawfze Telemaka PER 
o zafmicały. O moy Oycze! o 
у ‚ Оусге, nie raz zawołał, 
Ё ty. Znamio- 
do miefzka- 
y, gdzie ich 
i pokoren 
O iak 
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Ulifefie moy kochany 
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pocałuię, ktore tak wiele nieprzyiacioł zgromi- 
ły! 102 bezrozumnych Penelopy karać nie bę- 
dą zaletnikow! iuż nigdy Itaki z oftatniey nie 
wydźwigną zguby. O bogowie nieprzyiaciele 
Qyca mego! te fny niefzczesliwe na mnie dla te- 
go zpufzczacie, abyście mi z ferca wfzyftkę na- 
dzieię, a z nią i życie moie wydarli. Nie mogę 
w tey dłużey żyć niepewności. Ale nieftetyż co 
mowię! czy to iaka iefzcze niepewnogé? wfzak 
dofyć ieftem upewniony, że moy Rodzic wię 
nie zyie. Ide, ducha iego po piekielnych fzu- 
Кас mieyfcach, Tezeufz do nich zftąpił. Tezeulz 
ow niezbożnik, ktory fie ze wfzyftkich boftw 
piekielnych urągał, mię zaś pobożność prowa- 
dzi. Herkules także tam хар. Nie ieftem 
Herkulefem, ale iednak piękna Herkulefowym 
fie puścić torem. Orfeufz wyliczaniem niefzczę- 
śliwości fwoich porufzył ferce boga tego, iak 
mowią nieprzeblaganego; otrzymał pozwolenie, 
aby Eurydyca do Żywych znowu powrociła; 
Godnieyfzy ieftem użalenia, niźli Orfeufz , ba 
moia daleko ieft więkfza ftrata. Kia młodą pas 
nienkę, ktorych dofyć ieft na świecie, do mądre- 
go i w całey Grecyi fłynącego przyrownać może 
Ое. Idź Telemaku, umrzyy Кіеду trzeba, 
Czemu fie mam bać śmierci, kiedy mi w Życią 
tak wiele ponofić przychodzi goryczy. Plutonie, 
Proferpina, doznam w krotce, ieźliście tak barzo 
niemiłofierni, iak о was powiadaią. Abym cię 
Qycze moy znalazł, kraie i morzą ale bez fkutku 
zwiedziłem, obaczę teraz jeżeli ciebie w cie~ 
mnym zmarłych nie znaydę miefzkaniu 2 Nie do- 
puścili mi bogowie, abym fie z tobą na ziemi 
przy fłonecznym ciefzył świetle, podobno mi ро, 
zwolą, ducha twega w ciemnym okropney nocy 
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widzieć Pańftwie, 
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Telemak przy tych flowach rzewnemi zawfze 
ościel fwoie oblewał łzami. Porwał fię raz z ło- 
ża, aby dzienne światło te ze fhow usmierzylo 
gryzote, lecz ią wfzędzie 2 fobą iak tkwiącą w 
fercu fwoim nofił ftrzałę. W tym fwoim utrapie- 
niu, odważa fie w piekło przez flawne i niedale- 
kie od obozu зріс mieyfce, ktore dla tego Ache- 
roncyą nazywaią» Że fię tam ftrafzna znayduie 
otchłań, gdzie fię na Achérontowe zpufzczaią brze- 
i, na ktore przyfięgać i fami fię wzdrygali bogo- 
wie. Miafto to na opoce, iak gniazdo na wierz- 
choiku drzewa leżało. Tuż przy opoce była ot- 
chian, do ktorey ludzie boiaźliwi przyftąpić nie 
śmieią. Pafterze od niey ftada odganiali. Ufta- 
svicznie tą dźiurą Z Stykfowey kałuży wycho- 
dzące fiarczyfte zaduchy powietrze zarazaly- 
Trawa w kolo nie rofła, ani jakie wfchodziły 
kwiaty. Nigdy tam łagodne nie wiały Zefiry, ani 
kogo wynikaiące wiofny przyiemnosci, lub bo- 
gate iefieni ciefzyly dary. Zpalona i zadnym 
defzczem niezkropiona diemia, tylko chrofty bez 
liścia i okropne rodziła Cypryfy. Ceres żniw 
złociftych rolnikom w całey obfzerney nie uży- 
czała okolicy. Zdawało fię, ze Bach darmo fwoie 
fodkie obiecował owoce; bo winne grona miafto 
doźrzewania ufychały. Smutne Naiady nie kry- 
fztałową wodę, ale tylko gorfkie i mętne wyle- 
wały fale. W tym tu ieżyną i cierniem 2агойут 
kraiu, Żadnym fię ptacy nie odzywały terlika- 
niem; gdzie gaiow do zchronienia fwego nie zna- 
Jazfzy, pod łagodnieyfze uleciały niebo, aby fię 
tam przy welolym gnieździły Ś капа. Tu 
fię tylko krucze krakanie i fmutne fowie odzy- 
svało huczenie. | fama trawa taką ftada kar- 
miła goryczą, że nigdy po łąkach od radości 
nie pląfały. Byk tu od ialowicy ftroni, a fmu- 
У 4 tnemu 
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tnemu pafterzowi multanek i fletow fie ode- 
chciało. 

Częfto dym czarny i gęfty z tey wybuchał 
iafkini , dzień jafn ry niby burą iaką okrywał пб- 


cą. W. ten czas lud pobliz y. na ubiaganie pfe- 
kielnych bogow fowite palił ofiary, choć częfto 


ludz zie w rozkwi 


ku, iw pierwfze у mło- 


dości fwoiey porze, fami tylko przyiemną tym 
ekrutnym boftwom byli ofar 


fobie przez 


ftrafzną powietrza ofiarowały 
ые @ fi 
Telemak poltanowit byl, ha tym} itu mieyfcu 
drogi do okro pnego Plutona pofi jukać pomiefzk a- 
nia. Minerwa, ktora go „ufławicznie рава 
fwoią zafłaniała tarc 
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ziednała łafkę, ale też i to u Д 
prze Merkurego, ktor 


y co dzioń w piekielną 
wftępuie otchłań i Charonowi pewną zmarłych 
oddaie lic bę, włada RECE duchami kazał pom 
wiedzieć krolowi, Żeby Ulifefowemu Synowi w 
уой Pańftwo. 
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ferach ferce, a pot z źim ny wfzyft+ 


kie jego 


a obeymował członki, ale go meftwa 
wfpierało. P dniożfzy ręce i oczy ku Niebiofom, 
zawołał: Wielcy bogowię! przy ymuie te znaki i 


wierzę, 
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wierzę, ze mi fzczęście znamionuia ; dokończcie 
dzieła wafzego. Ca rzekfzy prętfzemi pośpie- 
fzał krokami i odważnie u wrot piekielnych 
ftanął. 

Uftał fmrod zarazliwy, i dym gęfty także zni- 
knął, ktory każdemu do otchłani przybliżaiącemu 
fię zwierzęciu śmiertelnym był zaduchem. Te- 
lemak fam do iafkini w Керме; niktby fie też za 
nim iść nie ośmielił. Dway Kretenczyko wie, kto- 
rym = fwego zwierzył: był zamy fiu, do pewnego 
go ty ylko przy otc hłani odprow adziwfzy mieyfca, 
daleko od niego drzący i w poł umarli w Swią- 
tyni poftali, gdzie bez nadziei widzenia fię kie- 
dykolwie k z Telemakiem fwoie bogom czy nili 
śluby. 


W tym Syn Ulifefa fzpadą w rece w te ftra- 
zne zftepui e ciemności, i przy tak flaby m i cie- 
mnym swietle, iak więc w nocy na ziemi mi 
ce, letkich koło fiebie przelatuiący: ch fię poft 
ga duchow; fzpad ą ie гореф >> okropne 
ba gniftey rzeki widział brzegi, z ktorey fie bło- 
tnifta i ftoiąca woda w koło kreśli: Na tych 


brzegach niezmierną moc uyrzał zmarłych , kto- 
a na świecie pogrzebu nie mieli i darmo fię 
ielitościwemu profili Charonowi. Bożek ten 


BEZ zaw (ze fmętney i g yzliwey ale czertwey 
iedny пп роз rrożiwfzy, a drugich ode- 
pch nąwfzy , m! odego Greczyna do fwoiey przy- 
puścił barki. Gdy w nią Telemak wfiada, niepo- 


ciefzonego ducha ufiyfzał ięczenie, 


Jakie ieft niefzczęście twoie, rzekł Telemak 
do niego, i kimes byl na ziemi? Dach na toż 
Jeftem Nabofarzan krol przepy fznego Babilonu; 
na głos imienia mego w fzyftkie wfchodnie drza- 
ły Narody. Babilończy kowie w marmurowey mi 
X 5 fię 
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fie kłaniać mnfieli świątyni, gdzie dzień i noe 
przed złotym pofągiem, ktory moię wyraź żał ofo- 
bę, naykofztownieyfze z Murzyhikiey źiemie pa- 
lono perfumy. Nigdy mi fię kto fprzeciwić nie 
ważył, bo za to zaraz był fkarany. Co dzień 
nowe wynaydowano uciechy, aby mi rofkofzy w 
Życiu moim przyczyniono. Byłem m lody i czer- 
ftwy; Ah iakie mnie iefzcze na tronie nie czeka- 
ły fzczęśliwości! Lecz małżonka moia, ktorą- 
mem bez i iey wzaiemney kochał milości, pokaza- 
ła, żem nie był bogiem. Otruła mię, a teraz 
we ieftem A c Wczoray moie przy 
wielkiey okazałości w złotey urnie pochowano 
popioły. Wfzyfikie родай уо płakało, włofy 
fobie rwało, i powierzchow nie w płomień ftofo- 
wy za mną fkoczyć, i ze mną umrzeć Zadalo. 
Jefzcze teraz do mego przepyfznego biegaią gro- 
bowca, gdzie moie pochowano popioły; lamen- 
{шз u niego, a iednak nikt mnie fzczerze nie ża- 
łuie; co więkfza, Rodzina moja moią fię brzydzi 
pamiątką, tu zaś na dole iuż ftrafzne ponofzę 
męki. 

Telemak tym zdięty będąc widowifkiem, 
rzekł do niego: Byles też podczas panowania 
twego pra zr fzczęśliwy т? Czy też tego 
flodkiego fkofztowales pok coin, bez ktorego ferce 
Ww nay więklzych rofkofzach więdnie i "ufycha, 
Nigdym tego nie doznal pokoiu, odpowiedział 
Babilończyk у ba i teraz nie wiem o czym mo- 
wilz. Medrey ten pokoy, iak iedyne ty lko na 
świecie wyflawiaia dobro, ale ca do mnie nigdym 
go nie poczuł; boiaźń, nadzieja i со raz iníze 
2442 ze ferce moie targały. Ufitowalem, aby mie 
moie nieporzadne zatwardzily namię tności; fta- 
rałem fię, żeby moia zapamiętał ość uftawicznie 
trwała, Barzoby mi przykro było, gdyby ią 
prz ГА 
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rzez naymnieyfzą chwilkę cichy iaki przerwać 

miał rozfądek. Ten to ieft pokoy, ktoregom 
w Życiu moim zażywał, każdy infzy za fen i 
baykę miałem. Teto fą fzczęśliwości, ktorych 
teraz zaluie. 


Babilończyk przy tych fłowach iak fprośny i 
fzczęściem rozpiefzczony fzlochał człowiek, kto- 
ty iefzcze nawyknąć nie może, fwoie ftatecznie 
ponofić niefzczęście. Bylo przy nim kilku na 
więkfzą pogrzebu iego wfpaniałość zabitych nie- 
wolnikow. Gdy ich z krolem Merkur do Cha- 
rona przyprowadził, krola im tego, ktoremu na 
świecie ilużyli, pod zupełną oddał władz Już 
fię więcey tych niewolnikow dufze Nabofarzano- 
wego nie bali ducha. Prowadząc go na łancuchu, 
ftrafznie fie z niego urągali. Pierwfzy rzekł: a 
nie byliśmy to iak ty ludzie ? jakoś fię tedy mogł 
tego dopuścić głupftwa, Żeś fię miedzy bogi pa- 
liczył? czyś nie miał na to pamiętać, żeś z ludz- 
kiego pochodził narodu? Drugi mu temi nieucz= 
ciwemi nagrawał flowy: miałeś racyą, Żeś ni 
chciał bydź miany za człowieka, boś był potworą 
bez cztowieczenftwa,  Infzy tak fobie z niega 

rzedrwiwał: gdzie fię twoi podzieli pochlebni- 
cy? Nic teraz nie mafz niefzczęśliwy duchu, ni- 
komu więcey ca dać i nikomu więcey zafzkodzić 
nie możefz. Zoftałeś niewolnikiem twoich wła- 
fnych niewolnikow. Bogowie powoli do fpra- 
wiedliwości poftepuia, ale ią na koniec nieomy łe 
nie czynią. " ү 
Сау fie па te oftre flowa Nabofarzan twarzą 
na ziemię powalił, i fobie z wiełkiey zaiadłoścą 
+ refpaczy włofy wyrywał, Charon zawołał da 
niewolnikow : pociągniycie go łancuchem do go» 
ry. podnieście go przeciw woli iego, niech i tey 
nie 
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nie ma pociechy, aby fwego mogł zataić witydu. 
Trzeba, żeby to w (zyftkie Stykfowe dufze na 
ufpraw iedliwienie bogów w idzieli, ktorym ten 
niezboznik przez w fzyftkie fwoie doczefae pano- 
wanie krzywdę czynił. Jefzcze na tym nie do- 
fyć Babilończyku, tylkoć to początek bolow 
twoich, gotuy fie przed nieublaganego Minofa a 
piekielny ch Sędziego ftanąć fądem. 


Gdy okrutny Charon tych flow domowil, barka 
do brzegu Plutonow ego przypłynęła Pańftwa. 
Wizyftkie fie zbiegł duchy, aby tego Zywego 
mie 


zmarłemi na barce obaczyły człowieka. 
Łecz iak tylko Telemak na ląd wy арії, zaraz 
przed | nim iak nocne р ciekały cienie, ktore nay- 
mnieyfza dniowa zwykła rozpędzać światłość. 
Charon młodemu Grec zynowi mniey zmarfzczo- 
ne pokazał czoło; fpoy rzawfzy na niego nie tak 
ponurym i iak zwykł okiem, rzekł do niego : 
Smiertelny człowiecze, bogowie cię кар gk bo 
ci w nocne i infzym śmiertelnym е 
witapi¢ pozwalaia eer Idź jake nayr (Кы 
dokąd cię wołai oki. Idź tą ciemną drogą 
do Plutonowego P: naydziefz. tam Plutona 
na tronie fiedząc ego, otrzy mafz od niego pozwo- 
lenie, abyś w te wftąpił тей Ган ktore mi tobie 
edkryć z - 


2 
Ба 
8 


Tel emak 7 
м 1921, że 


fkim brz 


te erney m nogości, i głębokie po ty ch ob: 
fzern) mieyfeach milc ie, bol kim go okr ywa- 
ły prz zeftrachem. Gdy d a okropney przebla ra 


nego Plutona przyftępowa Stolice) y,włofy mu бе na 
głowie naie: Żaly, kol ana ae ‚ а giofu tak da- 
lece ubywało, że ledwie te 401 ożka mogł prze- 
mowić 
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mowić flowa: ftrafzny bożku! widzifz przed fobą 
Syna niefzczęśliwego Ulifefa, przy chodzę do cie- 
bie, abyś mię uwiadomił, iezli тоу Ociec w 
twoim prz zebywa pańftwie, albo ieźli fie iefzcze 
po Ziemi tuła? 


Pluto na hebanowym fiedział tronie; 

iego była blada i furowa, a oczy mu fię głębokie 

god groźnym i zmarfzczonym ifkrzyły cz 
Barzo mu przy kra była 2 zyiacego człowieka przy- 
tomnosé, bo mu światłość iak tym zwierzętom 
oczy przerażała, ktore ty lko w nocy z ciemnych 
fwoich wychodzą lochow. Siedziała przy nim 
Proferpina, na ktorą uftawicznie patrzaige fwoie 
okrutne nieco łagodził ferces Zawize odradzaiącą 
fię iaśniała urodziwości: ą, ale fię zdawało, że do 
fwoich przedziwnych w dziękow , iakąś furową 1 
okrutną od małżonka fwego przy re jczył: 1 włafność. 
Przy tronie leżała Śmierć głodna i blada, i 
óftrze u kofy fwoiey uftaw сше wyoftrzała. 
Przelatyw aly fię koło niey trafzliwe gryzoty» 
okrutne podey rzenia, fkrwawiona i ranami okry- 
ta pomfta, піеі iprawiedliwe nienawiści, famo fi¢ 
gryzace e łakomftwo, rofpacz włafnemi fię fzarpa- 
igca rękoma, i fzalona świat burząca wynioffos ść 
Chciało fię zdradziećtwo krwią nafy cić, ktore Ża- 
dnego 2 narobionego licha odnieść nie może po= 
zytku. Zazdro ość iad fwoy śmiertelny wyw ierała, 
a nie mógąc zafzkodzi ‚ w fzaleńftwo fie p 
mienila. Niezboznos¢ fama fobie bezdenną ko= 
pała iprzepaść , w ktorą fie potym bez ratunku 
pogrążyła. Przelatywały йе na koniec bezecne 
ftrachy, i pod zmartych poitacia 2; cych ftra- 
fzące pokufy, tudzież fay ftrafzne i im rowne 
bezfenności. Wfzyftkie te fzkaradne obrazy Zu- 
chwałego okrążały Plutona, i okropną iego na= 
pelniały 
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pełniały Stolicę. Pluto markotnym głofem, od 
ktorego głębizna Erebu zaięczala, Telemakowi 
odpowiedzial: Śmiertelny młodzieńcze, Wyrok 
ci to dufzom naznaczone zgwałcić pozwolił {chros 
nienie; dokonyway twego wyfokiego przezna- 
czenia; nie powiem ci, gdzie twoy przebywa 
ociec, dofyć: na tym, ze ci go pofzukać wolno, 
Byt krolem na Ziemi, zaczym ci tylko z iedney 
ftrony mieyfce czarnego Tartaru, w k torym złych 
karzą krolow, a z drugiey Elizeylkie zwiedzić 
trzeba pola, gdzie cnotliwi krolowie hoyne od- 
bieraią nagrody. Ale ztąd inaczey do Elizu, iak 
przez Tartar y позе nie możefz. Pośpiefz fie 
do tych mieyfe, iiak nayprędzey z mego uftępuy 
Pańftwa. 


Zdawało fię Telemakowi, że prętkim lotem te 
niezmierne i prożne przelatuie przeciągi, tak ba- 
rzo do otrzy mania wiadomości, iezli Qyca fwego 
obaczy, i do uchodzenia z oczu tego ftrafznego dą- 
ŻyłTyrana, ktory żywych i zmarłych ftrachem 
okrywa. Wtym niedałeko od fiebie okropne po- 
ftrzegł Tartary. Dym z nich gęfty i bury wybu- 
che al, i pewnieby śmiertelnych ludzi fwoim za. 
raźliwym zadufł (mrodem, kiedyby fie po ich 
rozfzerzył miefzkaniu. Dym ten ogniftą rzeką i 
plomienifte okrywał wiry, ktore iak naygw al= 
towniey fze z naywyżfzey fkał ly w bezdenną 
przep asé fpadaiące huczały potoki, i tak barzo 
ucho cantata У, że па tych okropnych miey- 
{cach nic wyraźnie бойу fzeć nie mogło. 


Telemak {krycie od Minetwy zachęcony bę- 
dąc, śmiele w Tartarowa witepuie przepaść. Uy- 
rzał zaraz wielki tłum ludzi, ktorzy па tym świe= 
cie w naypodleyfzych żyli апа ach. Кағапо ich 
za to, że fza lbierRwem, zdradziectwem i okru- 
єїєй= 


му а р ernie 
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cieńftwem bogactwa nabywali. Widział miedzy 
niemi wiele niezbożnych nabożniczkow , ktorzy 
pod udatnym gorliwości w wierze pozorem, 
fwoiey dogadzali wyniofłości, i lekkowiernych 
ofzukiwali ludzi. Karano ich iak naygłowniey- 
fzych miedzy ludźmi złoczyńcow, bo i famey Źle 
używali cnoty, choć naywiękfzym bogow ieft 
darem. Były tu dzieci, co rodzicow fwoich za- 
morzyły; Żony , ktore krwią mężow fwoie zbro- 
czyły ręce; zdraycy > ktorzy wfzyftkie złamaw= 
{zy przyfięgi, Oyczyznę fwoię nieprzyiaciołom 
wydali. Ci wfzyfcy tak okrutney iednak iak obłu- 
dnicy nie cierpieli kary. Trzey piekielni Sędzio- 
wie kaźń tak ойга dla tego na nich założyli, iż 
świętafzkom na tym nie dofyć, że fię infzym nie- 
zbożnikom w złości rownaią, ale też za cnotli- 
wych uchodząc, fwoią falfzywą cnotą do tego fą 
powodem, ze ludzie prawdziwey dowierzać nie 
śmieią cnocie. Bogowie, 2 ktorych fię naśmie- 
wali i na świecie igrzyfko ftroili, maiąc upodo- 
banie w zemfzczeniu fię odniefioney zniewagi; 
wizyftke fwoię na ich ukaranie obracaią potęgę. 


Blifko tych potępieńcow byli infi, ktorych 
ludzie pofpolicie prawie niewitinemi bydz fądzą, 
a iednak w wieczności Бока nielitościwie prze= 
śladuie zemfta. Jako to: niewd cznicy, łgarze; 
pochlebnicy, ktorzy niecnote chwalili; złośliwi i 
nayczyftlzą cnotę пісшасу fzacewnicy ;na koniec 
i ci, co rzeczy wikros nie przeniknąwfzy, 20= 
chwale o nich fądzili, przez co niewinnym lu= 
dziom fławy uwłaczali. 

Miedzy wfzyftkiemi niewdzięcznościami, tę 
jak nayfzkaradnieyfzą karano karą, ktora przeciw 
bogom popelniona bywa. Jako! rzekł Minos, tet 
ieft potworą, co Oycu albo przyiacielowi powin- 


hey 
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hey za iaką pomoc uchybił wdzięczności, a ci Йаз 
wy w niewdzięczności ku bogom fzukaia, od kto« 
ry ‘ch 2 życie i wfzyft ie z nim “gle aczone otrzymali 
dobrodzie yftwa. Nie maią to barzi ley bogom, ni- 
Źli rodzicom by dź obow iązani, z ktorych fię zro- 

алі. Im więcey na 2іеті wyftę pki wymowek 
i ochrony od kary znay duia, ty m barziey w pie- 
kle na nieprze eblaganą fy wyftawione zemitę, 

przed ktorą fię nic zchronić nie może, 


Odważył fię Telemak trzech fiedzących i czło- 
wieka fądzących profić Sedziow, aby mu iego po- 
«wiedzieli wyftępki. W tym potępieniec” głos 
wziąwfzy, zawołał: ym co złego nie 
uczynił; dobrze czynić {ze zegulnie moie było u- 
kontentowanie ; byłem w fpaniałomy ślny, fae zodty: 
fprawiedliwy i i miłofierny , w czym mi tedy kto 
przyganić może? Na co mu Minos odpowiedział: 
Nic ci względem ludzi nie zarzucamy, ale czy nie 
byłeś mniey ludziom niźli bogom obowi jako? 
Со to za DLA О ktorą “fie tak barzo chel- 
pifz? Nie uchybiles zadney względem ludzi po- 
winności, ktorzy fzczerą fa marnością. Byłeś cno- 
tliwy, aleś cnotę twoię tobie famemu, a nie bo- 
бо przypifywal, ktorzy cię nią obdarzyli. Chcia- 
łeś (am pozyt tku z twoiey wlafney 72а; 


~ 


yć cnoty, 
zawarles ię w fobie famym, i twoim wie afny m by- 
łeś SO lecz bogowie dla fie bie wizy Ко 
ztworzywfz praw ci fwoich uftąpić nie mogą. 
Zapomniałeś Ар, oni ciebie także pomną, i cię 
tobie famemu odda ZA bos ше e ł im ale 
tobie famemu należeć. Szukay tedy teraz, ieźli 
możefz; w twoim włafny m fercu pociechy. Od 
ludzi na wieki odlaczony będziefz, ktor ię 
tak barzo chciał przypodobać. Jeftes teraz fam z 
tobą famym, bos był twoim wlafhym bogiem. 
Naucz 


Ze 
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Naucz fie, ze prawdziwey niemafz cnoty bez po- 
fzanowania i miłości bogow, ktorym w fzy ftko ie- 
fteśmy powinni. Zawitydzona teraz twoia fal- 
fzywa cnota, ktorąś Mokau podlegtych oma- 
miał ludzi. Ludzie o спосіе i niecnocie w edług 
wygody i urazy f fadzq, ktore z nich maią; fą ślepi 
i złego i dobrego nie widzą. Tu iafhość Бока 
wfzy "Кіе te ich pow ierzchowne zprząta rozfąd" 
ki, i częfto tych potępia, ktorych ludzie chwalili, 
a tych uf rawiedliwia, ktorych potę apiali. 

Е ilozof ten iak piorunem temi flowy rufzony, 
na nogach fię utrzymać nie mogł. Przefzłe ie- 
go ukontentowanie, gdy o fkromności; męftwie' i 
w panay ch fwoich myślał fkłonn ościach, w ros- 
pacz е przemienilo. Za nay frożfzą mu ftanęło 
karę, Że fwoie włafne bogom ni ieprzy iazne w i- 
dział ferce. Sam бе w idzi ‚ i widzieć fie bez I kon- 
ca тай; widzi prożność ludzkich rozf idkow, kto- 
rym fie we wfzyftkich fwoich chciał przypodo- 


bać uczynkach. Wfzyftko fie w nim odinieniło, 


i wfzy ftkie fie iego niby wywrociły w nętrzności. 
Widzi, że nie ten co “przed tym, i że w fercu 
wfzyftka do naymnieyfzey gaśnie nadzieja. Te- 
raz ieft zmiefzany, ftruchłały, i pełen wftydu, gry- 
zoty i rofpaczy , bo włafne 1 fumnienie, ktore go 
tak fłodkim przedtym wfpieralo świadectwem, na 
niego powftało, i mu iak błędy i omamienia 

yfzyftkie te cnoty na oczy wyrzuca, ktore 2 ucz- 
czenia bogow nie wy nikały, ani do niego iak do 
oftatniego zmierzały celu. Nie mę 
fury e, bo im dofyć natym, Ze go iemu famemu 
oddały, i ze fig nad nim włafne iego ferce wzgar- 
dzonych mści bogow. Szuka miey {с пау «куз 
fzych, aby fie przynaymniey przed її ifzemi I [krył 
zmarłemi, gdy śię przed fobą famym zataić nie 
może; fzuka ciemności, ale ich znaleść nie moż że. 


go piekie Ine 


Z Takaś 
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fakaś go przykra nigdy nie odftępuie światłość 3 
m(z czą fię te go przenikliw e prawdy promienie, 
Że iey дасрас zaniedbał. Wfzyftko mu fię co 
kochał omierzilo, bo ieft źrodlem iego nigdy 
niefkon czonych niefzczęśliwości. Sam w fobie 
mowi: o iak 
dzi, ani fiebie znał famego! Nic nie znałem, bom 
iedynego i prawdziwego nigdy nie kochał dobra; 
każdy moy krok był potknieniem; mądrość 
moię naz m fzaleńftwem; cnota moia była nje- 
zbożną i zaślepioną pychą, aia włafnym fwoim 
bogiem. 

Telemak fie na koniec potępionym pr zypatro- 
wał krolom, k oiey władze źle używali. 
Ж iedney im fe унгу: pomity zwierciadło po- 
zowała, W m wfzyftkich fwoich nieenot 
widźieli bezecność. Widzieli w nim i widzieć ko- 
niecznie mufieli, grubą fwoię i i росі у al nay śmiefz- 
hiey fzych chciwą proznosé, nieużytość ku lu- 
dziom, I ktorych ufzcz ęśliwić mieli, oźiembłą do 
cnoty ochotę, wftręt od prawdy fluchania, f 
ność do pieśćliwych i pochlebnych h ludzi, ofpa- 
łość, piel fzczotę, nieczułość, niepotrze bne podey~ 
rzenia, okazałość, lud hifzczący zbytek, i w vynio- 
flość w dobiianiu fię odrobinki prozney flawy, 2 
rozlaniem krwie obywatelow fwoich. W idzieli 
na koniec okrutność fwoię, ktora im co dzień no- 
we z lez i е niefzczęśliwych ludzi rodziła 
rofkofzy. Przeglą daiąc fię bez przeftanku w tym 
zwierciedle; obaczy li, że daleko zkaradnieyfzemi 
i ftrafznieyfzemi byli niźli PRE od Belerofo= 
na zwyciężona, Chydra Letnowa, ktorą Herkules 
zabił, i fim Cerber chociaż trzema rozwartemi pa- 
fzczekami czarną i iadowita rzyga pofoke, ktora- 
by wfzyftkie ludzkie na z ziemi zapowietrzyć mo« 
gła pokolenia, 


W tym- 


zalony, żem ani bogow , ani lu-. 
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W tymże czafie z аго; 
nich urągała furya,i wizy ftk 
ły, ktore im 
dawali. Tale 
ciadlo, 
fwo malowało. Przeciwn 

| bie tak barzo rożny ch obr 
| вее była karą. Baczy 
krolowie byli ci, ktorym 


bie, bezwftydnie od w ierfz 
wieku fwego nikczemne wj 


ie nie ty lko 


ciemności, gdzi 
widzieć i znofi р, 
widzą, coby йе im nie fprz 


mu 


° zeciwiał, ich nie odpy- 
- chałi nie zaw ftydzał! Na Św тесте z życia ludzi 
je igrzyfko ftroi sŚleli, że ka człowiek dła 
> ic ługi, a teraz za to w piekiel- 
= nych Tartarach koleyno pad cię n niew olnikow 
Р fwoich dyfzą e acl Ja ieni Д J 


mufzą, i nay mni iey fzey ni 
olwiek fwoiey 
cy chłoftami ich okład 


Die 


b: 


ра Каг 


dzenia. 


zecn OŚĆ. 
mi iak nay (zk garadni 


R 


eyfze 


dy kolwiek w Życiu pochlebnicy 
drugie im pokazowala zwier- 
w ktorym йе tak widzieli, iak ich pochleb= 


W iękfze dawano pochw aly. 
źli, niźli cnotliwi kro lowie, 


Słyfzano ich ięczenia w 


ulżyć miel i 


ni 

milofiernemi tyranami, iak owadło od mioto- | 7 
- wego uderzenia, gdy Wulkan Cyklopow do pra= IM 3 
a cy w ogniftych Etny pr la butach. ie 
1 Tuda Te z bk dne i zbolale 
i widział twarzy. loczyhcow trapi 
a mętek, fami fie chu wazdrygaia, | 
3 д go jak 


infzy 
po. ich uftaw 
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jey ftrony infza бе 2 
ie pow tarzała pochwa- 


I 


ość tych dwoch od fie- 
azow >, габ па za ich 
і Telemak, Że п: сог 


w śmierte ności nay= 
W 


u ludz 


więkfzey bow iem 
i zoftaiąc groź= 
i krafomowcow 
К pochw ały. 

pośrzo dku głębokich 
nia i naśmiew ifka 
ło fiebie nie 


ur 


Nik 


zą pod АГ nie- 


ich, jak ichze 
nie w idzą be- 


ych 


te w rzed nie- 
e ftawaią itra aes Cheac 
Z 2 fie 
a Ж пе 
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fię przed niemi fel ironić, daleko poteznieyfzey od 
tey Z Żądaią śmierci, ktora ich z ciałami rozłączy- 
ła. W fwoiey rofpaczy takiey na pomoc wzyw aią 
śmierci, ktoraby wfzyftkie ich czucie i wfzyftkę 
ich o fobie wyg alita wiadomość. Zyczą fobie, aby 
ich bezdenne pochłonęl ly przej jaści i przed mści- 
wym prawdy zakrył 


ct 


ty promieniem. Zachowano 
ich na pomitę, ktora na wieki nie w yfchnie i po 
kropelce na nich (радас będzie, Prawda, na kto- 
rą fpoyrzeć tak barzo fig bali, za naywiękfzą im 
teraz ftoi karę. Widzą ią, i na to mają oczy, 
aby widzieli, iak przeciw nim pow ftaie. Widze- 
nie prawdy ich fzarpa, przeymuie i dufzę im wy- 
dźiera, bo ieft błyfkawica, ktora bez narufze enia 2 
w ietzchu с ciala, do famych przenika wnętrzności. 
Potepieniec taki rowna fig do krulzcu w ogniftym 
piecu, i prawie fię date iego od tego mściwego 
nie topi ognia, ktory uftawicznie pali a iftoty po- 
tępionego bynaymniey nie tra SE rozwięzuie 
nay pierw {же życia początki, aiednak dufza umrzeć 
nie może. Człowiek w tym fwoim aapemictanit 
i na iedae oka mgnienie Żadnego więcey pofiłku i 

Żadnego znaleść nie może odpocz zy nku. Zaiadłość 
tylko oes. fobie famemu widzi, a utrata w {zy {t- 
kiey nadzieje fzalonym go czyni. 

Miedzy temi widowiikami, od ktorych Telema- 
kowi włofy na głowie wftawały, widział ro- 
żnych dawnych Lidy yfkich krolow, ktorych za to 
karano, ze delicye życia miętkiego ns id nieodłą 
czoną od panowania pracę ę w zapomożeniu ludu 
fwego przekładali. 

Ci nie esliwi krolowie zaślepienia fwoie 
vzaiemnie fobie wymawiali. Pewien rzekł do fy- 
na fwego: Wfzakiem cię częfto w ftarości moiey: 
i przed” śmierci: 1 moią 2apomina I , aby Ś nie praw¢ о- 
sci naprawiał, ktore za moim niedbalftwem пай 
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ły były. Ah niefzczęśliwy Oyeze! Syn odpowie< 
dział, tyś mię zatracił, twoy mię przykład do wy= 
niofiości, pychy, rofkofzy i nielitości ku ludziom 
pobudził, Widząc cię w wielkiey piefzczocie i Z 
tak wielą nikczemnemi panuiącego pochlebcami, 
przyzwyczaiłem fię także do rofkofzy i pochleb- 
fiwa. Wierzyłem, Ze infi ludzie względem kro- 
low to fą, co konie i bydło robotne względem lu- 
dzi, to ieft, że fą ftworzenia takie, ktore fobie kro- 
łowie tak dalece poważać maią, ile im wyfługi 
czynią i wygody fprawuią. Tak wierzyłem, boś 
mię do tego był namowił, a teraz zato, żem twoim 
fzedł przykładem, tak wiełe mak ponofzę. Do 
tych zarzutow iak nayftrafznieyfze przy dawali 
przeklęctwa, i 7 zaiadłości rozfzarpać йе chcieli. 


Jefzcze fię iak fowy w nocy koło tych kro- 
low przełatywały ftrafzne podeyrzenia, prożne 
boiażni, niedowiarftwo mfzczące fię nieużytości 
krolow ku fwemu poddańftwu. nienafycona bo- 
gactw chciwość, prożna i zawfze tyrańfka fława 
z nikczemną piefzczotą, ktora męki zwiękfza i 
Żadney rzetelney fprawić nie może uciechy. 

Rożni z tych krolow nie za złe narobione, ale 
za to farowe odnofili kary, ze dobrze czynić Zza- 
niedbali. Wfzyftkie ludu z przeftrzegania praw 
pochodzące wyftępki, krolom przypify wano, kto- 
rym dla fego władza dana, aby pod ich dozorem 
prawa kwitnęły. Także im wfzyftkie z okazało- 
ści, rofkofzy i infzych zbytkow pochodzące przy- 
pifuią nierządy, ktore z gwałceniem praw podda- 
nych do gwałtow › i do pokufzenia fię o nabycie 
niefiufznych zyfkow prowadzą. Ofobliwie tych 
krolow furowo karano, ktorzy czułemi i dobremi 
narodu nie byli pafterzami, ale drapieżnemi i ftado 
pultofzącemi wilkami, 
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Co Telemaka naybarziey zatrw ożyło, była 
przepaść ciemności i niefzczęśliwości, w ktorey 
wielką krolow widział liczbę, ktorzy na świecie 
za dofyć dobrych uchodzili Panow. Na piekielne 
ich za to fkazano kary, Że złośliwym i fztucznym 
ludziom fobą władać dopufzczali. Karano ich za 
nieprawości, ktore fię za powodem ich powagi 
rozkr и Ci krolowie po więkfzey części 
nie byli złemi, ani dobremi Panami. [белс 
ich tak wielka była, że o poznanie prawdy nie 
dbali, ani żadnegóżw cnocie fmaku,ani nay mniey- 
fzey z dobrych uczynkow mieli radości, 


Koniec Kfiggi ośmnaficy, 
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A diet z tych mieyfe wyfz edfzy, taką poczuł 
ulgę jakby mu wielką z pierfi zwalono go- 
rę. Z tego ulżenia saa iak wielkie tych ieft nie- 
fzczęście, ktorych r piekle bez nadziei wyścia 
zawatto. Strach go w ielki zdeym ował, że k -rol0- 
wie че froż tue od infzych winowaycow po- 
Z zawolal! krol tak wiele 
rwog, zafadzek, i tru iności do 
i obronienia fię od fiebie famego 
a iefzcze do tego ро tak krotkim 
i zaz drością, trudami i rzepla- 
tany: m życiu, i у 2 г pie cierpieć 
mufi be ole. O iakie fzaleńftw 
fzczęśliwy ten, co na prywatnym i ci 
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ftaie pozyciu, bo w nim tak wiele do cnoty nie 
znayduie przefzkod. 

Te uwagi Telemaka barzo miefzaly. Zadrza- 
wfzy w ftrachlałości fwoiey iakąś tey rowną po- 
czuł rofpacz, w ktorey niefzczęśliw ych widział 
potępieńcow. Im fię daley od tego fimę etnego cie- 
mnosci, boiaźni i rofpaczy oddalal miefzkania, tym 
go barźiey powoli mę уо ożywiało. Ти? wolne- 
go dechu nabierał, iuż zdaleka przyjemną i czy- 
ftą iak przez mgłę widział „światłość , ktora z 
miefzkania fprawiedliwy ych iaśniała zwycięzcow. 

Na tym tu mieyftu wfzyfcy miefzkali krolo- 
wie, ktorzy na świecie {praw iedliw ym fiyneli pas 
nowaniem.  Odłączeni od infzych by li miefzkań- 
cow. Bo iak w Tartarach źli krolowie daleko 
frożfze od infzych prywatney kondycyi wino- 
waycow ponofzą a kary, tak też na Elizey fkich pa- 
lach cnotliwi krolowie w daleko więkfzey od 
tych ludzi opływaią fzczęśliwości., ktorzy fię na 
świecie w cnocie kochali. 

Przybliża fie Telemak do tych krolow, ktorzy 
fiew wonnych gaiach po odradzai: acey fie i kwie- 
€i fey przechodzili murawie, Kry fztalowa woda 
nieźlicznemi ftrumykami te rofkofzne odwilżała 

mieyfca, i prz yiemna oczerftwiała ochłodą. Nie- 
przeliczone ptafzk ow rodzaie po w fzyftkich fię 
gaiach miłym fwoim odzywały śpiewaniem. 
Wraz fie wiefienne kwiecie i buy ne jefieni po drze- 
wach wydawały owoce. Ni gdy tam wsciekley 
kanikuły nie panują gorąca, ani przykre Akwilo- 
ny świefzczeć i zimo wą dokuczać śmieią oftro» 
ścią. W tym tu fzczę esliwy m i fpokoynym miefz- 
kaniu o żadney na krew re ziufzoney woynie, i a 
okrutney nie fłychać zazdrości, ktora iadoy witym 
kąfa zębem, i kręte w zanadrzac h i po barkach 
пой zmiie, W fzyftkie ztąd zawiści, podeyrze- 
nia, 
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nia, boiaZni i prożne wygnano pożądliwości. Dzień 
tam bez końca, a noc nigdy burey fwoiey nie 
rozwiia krepy. Ciała tych fpraw iedliwych ludzi, 
miafto ftroiow promienmi okryte, czyłtą i przy- 
iemną iaśnieią światłością. Ta światłość bynay- 
mniey fie nafzemu ponuremu nie rowna światłu, 
ktore raczey ieft ciemnością , choć mizerny ch lu- 
dzi oświeca oczy. Raczey to chwała niebiefka, a 
niżeli floneczny promień, nayklarownieyfze prze- 
nika kryfztały ; blafku oczom nie czyni, ale ie ra- 
czey pofil ai głębokość ferca niewypowiedzianą 
iakąś oświeca iafnośc Ona fama blogoflawio- 
ny ch karmi, w nich iaśnieie, do nich whiter puie, 
ich przeraża, i z niemi fię iak pokarm z nami zie- 
dnoczy wizy, niewyczerpane w nich pokoiu i we- 
fołości rodzi źrzodło Niebian ie nią oddychaią i 
w tey bezdenney rofkofzy 5 iak ryby w morzu, 
oplyw aig. Juz więcey nic nie pragną; na niczym 
im nie zchodzi = choć nic nie maią, bo w ich fer- 
cach (пак w tak czyftey Światłości głod wfzy: 
ftek uśmierzył. „W fzyftkie fię ich nafycaią chci- 
wości, ponieważ w nich dofkonała miefzka zu- 
pełność i ich nad wfzy ftkie wynofi rzeczy » kte- 
rych nedzni i głodni na źiemi fzukaią ludzie, Za 
nic fobie pow: Żaią delicye, ktoremi fą otoczeni, 
bo naywyżfzy wewnątrz ezuiac fzczęśliw ości 
ftopień > o wfzyftkie pow ierzchowne nie ftoią ro- 
fkofzy. Są iak bogowie, ktorzy Nektarową i 
Ambrozyyi iką nafyceni będąc йоду czą, grubemi 2 
naywyborniey fzego śmiertelny ch ludzi ftołu po- 
gardzaią potraw ami. Od ty ch miey е fpokoy nych 
wfzyftkie złe daleko ucieka, Zad dnego do nich 
śmierć , choroba, nędza, boleści, Żale, gryzoty, 
nadźieia, ktora częfto więkfzego , niźli bide 

nabawia kłopotu, roz zfterki, obrzy dliwości i fra- 
funki nie maig przyftępu. 


Prę- 
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Predzey fie w Tracyi wyfokie i obłoki przes 
tyw aiące согу, ktorych W póz od ftworzenia 
świata lodem i śniegiem fą przykryte, z gruntu 
fwego we środku swiata położonego wywrocą, 
nizliby fie ferca tych fprawiedliwych ludzi poru- 
fzyć mogly. Tylko ich fzczegulnie bieda żyią- 
cych na św iecie ludzi do użalenia pobudza; ale 
Żal ten cichy i fpokoyny ich nieodmienney w ni- 
czym е п: irufza í fzczęśliwości. Młodość wieczna, 
fzczęśliwość bez końca, i niebiefka fię na ich obli- 
ез wyraża fława. Lecz ta w efołość nic nie ma 
w fobie lekkomy ślnego i i nieprzyftoynego. Jeft to 
radość cicha, pow ażnai w fpaniałości pełna. Jeft 
to fmak w cnocie i w praw dzie,ktory ic ich zachwy- 
са. W teyże ferdéczney bez przerw ania co matka 
zoftaią wefołości, ktora myśl: ac, ze iey Syn uko* 
chany umarł, nie efpodzianie z nim йе o obaczyła. 
Radość ta nie długo w iey trwa fercu, ale w tych 
fzczęśłiwych ludziach na wieki nie wy gaśnie, Za- 
wfze fię odnawia i na iedno nie uftaie mgnienie. 
Bez naymnieyfzego pomiefzania i zawrotu, tey co 
piiany doznawaią wefolości. Rozmawiaią fie z fo- 
ba o tym,co wi i kofztuią. Deptaią po miętkich 
roikofzach, i prożi ne przefzłego doftoieńftwa opła- 
kiwaią wyfokości. Z rofkofzą fobie wfzyftkie 
krotkie a trofkliwe przypominaią lata, w ktorych 
enotliwemi zoftać ufiłowali, i przeciw fobie fe 
mym,i gwałtownym znarowionych ludzi walczyć 
mufieli zapedom. Wydławiaią pomoc bogow, kto- 
rzy ich przez tak wiele niebezpieczeńftwa niby 
za rękę do cnoty prowadzili. Uftawicznie przez 
ich ferca iak potok к boftwa iakaś niebiefka ply nie i 
z niemi fie iednoczy fila. Widzą, doznawaią, że 
fa fzczęśliw fi wieczny fzczęśliwości fwoiey prze- 
zuwaią ftatek. piewaią c hw aly bogow, wizy- 
fey jedny m głofem, iedną myślą i iednym fa 
fercem. 
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fercem. Rowna i iednoftayna fzczęśliwość ich 
zgodne na kfztałt przychodzenia i odchodzenia 
morfkiego uftawicznie oczerftwia ferca. 

W tym niebiefkim zachwyceniu więkfzą im 
wieki, niźli godziny śmiertelnym , upływaią by- 
ftrością, a iednak tyfiącami znikłe wieki, ich za- 
wfze nowey i zawfze dofkonaley fzczęśliwości 
naymnieyfzey путу uczynić nie mogą. Wizy 
fey nie na tronach, Ktore ludzka wywrocić może 
ręka, ale fami w fobie nigdy nieodmienną panuią 
potęgą; bo im iuż więcey nie trzeba, aby fię-po- 
2усгапа od podłego i mizernego ludu wgrażali 
mocą. Już ich fkroni więcey marne nie opafuią 
korony, pod ktorych Świetnością tak wiele itrafz- 
nych boiaźni i zgryznych fię kryie fmetkow. 
Sami ich Bogowie włafnemi rękoma takiemi uko- 
ronowali koronami, ktorych żadna narufzyé nie 
może fkazitelność. 

Telemak, ktory Oyca fwego fzu kał i w tym 
fkofznym kraiu znaleść fię fpodziewal, tak fi 
dalece tego tu fzczęśliwego zafmakował był 
koiu, Że fobie życzył Ulifefa w nim obaczy 
barzo fie fmucił, gdy fam znowu do śmiertelnych 
łudzi powrocić mufial towarzyftwa. Tu, tu za- 
wolal, prawdziwy fie znayduie Żywot, a паѓа nie 
jeft życiem ale śmierc Nad tym fie naybarziej 
zadumiewał, że tak wiele ukaranych w piekle, a 
tak mało w Elizeyfkich polach zaftał krolow. Ж 
czego fobie wnofił, że barzo mało bydź mufi tak 
odważnych i ftatecznych krolow, ktorzyby fię 
wiafney fwoiey opierali potędze, i pochlebitwem 
tych ludzi pogardzić émieli, co ich wzrufzaią па- 
miętności. Zaczym też mało cnotliwych na świe< 
cie liczemy krolow. Po więkfzey cz ści tak fie 
głęboko w nieprawościach zatopili, żeby bogo- 
wie fprawiedliwemi nie byli, kiedyby ich po 

śmierci 
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śmierci nie fkarali; dość na tym, że im władze w 
Życiu źle używać uae 

Telemak nie znalazfzy Ulifefa Оуса fwego 
miedzy wfzyftkiemi temi krolmi, fpod ziewał fię 
przynaymniey Laertefa dziada (wego obaczyć. 
Daremnie go okiem fzukaiąc, widzi, że do niego 
poważny i pelen wfp aniałości idzie Starzec. Po- 
defzłość iego bynaymniey fie do tey nie rownała 
ftarości, ktora śmiertel Inych wiełą lat cieżarem do 
Ziemi nakrzy wia. Tylko fię na nim fędziwe przed 
śmiercią iego wydawały lata. Byla to co nay= 
poważnieyfz za i wie yftkiemi młodości wdz ziękami 
przy ozdobiona ftarość, ktore fie i w nayzgrzybial- 
fzych ftarcach, zaraz przy ich w ftępie w Elizey- 
fkie pola, odradzaią. Mąż ten pośpiefzy wfzy do 
Te ae uprzeymym na niego, iak na ofobę 
fobie miłą, rzucił okiem. Раса Telemak nie 
mogąc fobie nieznaiomego przypomnieć człowie- 
ka. Co widząc Starzec rzekł do niego: 

Wybaczyć ci mufzę Synu moy kochany , że 
mnie nie poznawalz, ieftem Arcezy ufz Ociec Laer- 
tefa Dokończyłem dni życia mego troche przed 
odiazdem Ulifefa wnuka mego na Troiańfkie oble- 
zenie. Juzem fobie wiele po tobie obiecował, 
gdym cię iak niemowiątko na mamczynym wi- 
dział łonie. Nie omyliła mnie ta nadzieia, bo wi- 
dzę, Żeś w Plutonowe witapit kroleftwo, abyś 
Oy ca twego pofzukał. Niec h cię bogowie w 
twoim wh pomagaią przedfiew Żięciu. O fzczęśli- 
wy Sy S bogowi ie cię kochaia i do Оусоҳуї fkie y 
prowadzą flawy. O iak i ia fam ieftem (zczęśli- 
wy, że fię z taba znowu widzę  Przeftań na 
ty ch tu mieyfcach Qyca twego fzukać, iefzcze 
Żyie i na to zachowan, aby dom nafz na Itackiey 
wywyżfzył wyfpie. Zyi ie i Laertes, choć licz- 
nych lat ikrzywiony ciężarem; czeka na powrot 
fyna 
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fyna R ktory mu przy śmierci zamknie oczy. 
Ludźie iak kw iaty znikaią, ktore ledwo z rana 
rozkwitły, a iuż wieczorem więdną i do nog fpa- 
daią: Јак bałwany byftrey rzeki ludzkie upływ aią 
okolenia, Nikt czafu hamować nie moze, ktory 
z fobą by naytrw alfze bierze rzeczy. 5 г fam 
тоу kochany Synu, ktory Sie teraz tak żywą i w 
uciechy obfitą zafzczy cafz młodością, przypomniy 
fobie, Же wiek ten w efoły iak kwiatek minie, kto- 
ry śię dopiero tylko z pakowia уузу: zał, а iuż 
znowu ufyc cha: Obaczyfz , iak się nieznacznie od- 
mienifz. Wdźieki wefole, przyiemne ućiechy, 
ktore śię w Ew oiey wydawaią ofobie, siła, czerft- 
wosé, wefolosé, iak fen piekny znikną, i nic tylka 
fmutną po fobie zoftawią pamiz ątkę. Prz zykra i na 
wfzelaką radość zafępiona ftarość , twarz twoię 
zmarfzczy, ofobę zgarbi, członki nadwątli, w fer- 
cutwoimw efołości w y fuf {zy źrzodło, przy ytomność 
ći obmierZi, a przyfzi ośćią ćię zatrw oży, tak że 
nie w fobie tylko bole czuć będźiefz. Nie myśl, 
że ten czas iefzcze barzo daleki. Ah my lifz śię 
moy Synu, tak chybko przy śpiefza, że go zaraz 
u fiebie obac zyfz. Co taką by ftrośćią przylatuie, 
nie ieft daleko od ciebie. Czas zaś przytomny iuż 
barzo od ćiebie oddalony, bo zaraz niedośćigniony m 
ulatuie lotem; w tymże mome nóie, iak z (ора mo- 
wiemy, w nic a obraca, i na wieki niezwroco- 
nym zoftaie. Nigdy Synu niby w przytomnym 
nie dufay czasie ‚ lecz przefzłość éi z oczu nie pufz- 
czaiąc па cl hropawey y i przykrey do cnoty poftę- 
puy śćieżfce. Niech ci czyfte oby czaie i miłość 
do fprawiedliwosci mieyfce w tym skał ym i 
fpokoynym przyg otuią miefzkaniu. Na oftatek 
obaczyfz w krotce Qyca twego na Ttacki Tron 
wftępuiącęgo. Narodzonyś do tego, abyś po nim 
panował, ale nie ftetyż Synu тоу! iak barzo berło 
іеї omylne, gdy się mu zdaleka przy patruie(z, 
widzitz 
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tye 


W 182102 wfpaniałość irotkofz, ale zblifka obaczyfz, 
Że ieft ćierniem okrążona. Prywatny człowiek 


bez niesławy fwoiey  ćiche i-przyiemne prowa= 
dzić może Żyćie. Krol zaś, рая ufzczerbku go~ 


dn 561 fwoiey ‚ ciche i od prac wolne życie nad 
ciężkie panowania przekładać nie może obowiąz- 
ki. Powinien śię wfzyftkim fwoim poświęcić 
poddanym, i nigdy mu niewolno fwoim bydź Pa= 
nem. Naymnieyfzy błąd iego wiele niefkończo= 
nych za fobą poć Саса nief zczęśliwości , bo ieft 
przyczyną, Że iei poddani częlto w wiekopomne 
ponofić mufzą czafy. Powinien wy uzdanz А Złoślie 
wych zaltanowié śmiałoś ŚĆ niewinności bronić i 
potwarzy ‚ tłumić. Nie dofyć na tym, że fig zadney 
nie dopufzcza niepraw ości, trzeba y według 
przemożenia {уер go wfzyftkie dobre i Pańftw u po- 
trzebne pełnił uczynki. Nie dofyć i to, Że fam z 
fiebie dobrze czyni, trzeba iefzcze, aby złościom 
zabiegał, ktory ch лбе ludzie dc puścili, dyby ich 
ahamowano fw eywoli. Boy fię tedy 1 


j boy г fie 
tedy Synu moy, tak niebezpiecznego ftanu, w kto- 
rym ie przeci wko tobie famemu, na amiętnościom i 
pochl ebcom twoim mei ftwem uzbroić trzeba. 

Arcezyufz po tych flowach bofkim za 
będąc ogniem, tw pełną uzalenia nad pant 
cych biedą Telema ri pokazał. eae rzekł, 
potwornym ieft okrucieńftwem, kiedy ią dla twe- 
gow lafnego przy Buiefz dż c ania, a ftrafz= 
ną niew ola |, ktora bohaterfkiey śmiałości i cier= 
pliwo ści potrzebu lie, „kiedy ią kto z chęci pełnie- 
nia powinno `, b bi 25 i aby jak 
Ociec dzieciom ge nizlicznemu panował na- 
rodowi. Zaczym i to pewna, że tu krolowie, са 
przy nieobłudney panowali cnocie, wfzyftko maiz 
co tylko na ich dofkonałe ufzczęśliwi ienie bogow 
Rawić może możność. 


x 


Te 
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Te Arcezyufza flowa Telemakowe wfkroś 
przeymowaly ferce. Wydrazaly fig na nim iak 
obrazy, ktore fpofobny rzemieślnik rylcem na 
miedzi ryie, kiedy ie iak naypożnieyfzemu przed 
oczy wyftawuie potomftwu. Mądre te flowa moc 
fubtelnego ognia miały, i wfzyftkie młodego Tele- 
maka przenikaly wnetrznosci. Czul, ze go poru- 
fzały i zatrudniały. Zdawało mu fię, że moc iakaś 
bofka iego topi ferce. Tkwiało cofis w głębokośck 
myśli iego, co go fkrycie trawiio; nie mogł tego 
znieść, ani w fobie zatrzymać, ani fię tak gwałto= 
wnemu oprzeć fkutkowi. Czuł żywą ochotę i 
rofkofz, do ktorych fię śmiertelne przymielza- 
ty meki. 

Telemak do wolnego znowu przyfzedfzy od- 
dechu, wielkie na Arcezyufzowey twarzy do Laer- 
tefa baczył podobieńftwo. Wfpomniał fobie iak 
przez mgłę rowną Ulifefa cerę, gdy go na Troiań 
kie obleżenie widział odieżdżaiącego. 

Tak barzo to wzbaczenie ferce iego porufzylo, 
Ze*mu lzy przyjemne z radością zmiefzane z oczu 
popłynęły. Darmo kilka razy fprobował, tak mi- 
łą ofobę ferdecznym uścifkać obłapem. Znikał ten 
duch prożny z rąk iego, iak fen marny przed śpią- 
cym człowiekiem, ktory znikomą fię ciefząc przy= 
iemnością, po upływaiącą wodę upragnionemi 
chwyta uftami; to wargami flowa wyrazić ufi- 
łuie, ale ich iezyk wymowić йе moze; to гесе 
wyciąga i niemi chwyta, a nic nie obeymuie. 
Rownym fpofobem Telemak ferdeczney fwoiey: 
dogodzić nie mc że miłości. Widzi Arcezyufza; 
ftyfzy go, mowi z nim, ale fie go dotknąć nie mo- 
że. Na ko pyta go, ktoby ci ladzie byli ktos 
rych koło niego widział. 

Mądry ten Starzec odpowiedział : Synu тоу» 
ci mężowie, ktorych tu widzifz, byli wieku fwe- 


Бә 
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go ozdobą, i oraz fławą i fzczęśliw ością ludzkie- 
go D Narodu. Malo to К rolow w idzifz, ktorzy na 
Ziemi godnie berłem wi ladali, i bogow mieyfce 
wiernie zafiadali. Blifko ciebie obł oek w daleko 
mnieyfzey fławie zyiacy ch odłącza krolow. Są 
to zaifte bohaterowie, ale nagroda za ich meftwo 
i wojenne wyprawy, do ne grody mądry ch, fpra- 
wiedliwych i dobroczynny ch krolow przyrowna- 
na bydź nie może. 

Miedzy temi bohaterami w idzi(z Tezeufza Z 
nafępioną twarzą. Dobrze tego przypłacił, że chy- 
trey Jekkowiernie dowierzał białeygłowie. Jefz- 
cze fmutny; Że tak nieflufznie Neptuna o okrutną 
śmierć Hypolita fyna (wego profil. Umariby był 
fzczęśliw Ӯ; kiedyby tak barzo nie był porywcz 
i gniewu fwego trzymał zapędy. Widzifz także 
Achylefa na w loczni z przyczyny rany wfparte= 
go, ktorą mü w piętę nikczemna Р; ary fa zadała re- 
ka i oraz dni życia iego dokończyła, Gdyby tak 
był mądry, fprawiedliwy i fkromny , iak fig nie- 
uftrafzonym pokazał, pewnieby mu bogowie dłu- 
go trwałego użyczyli byli pano wania, “ale fie nad 
Fty doami i Dolopezy kami zmilowali, ktoremi 
dziedzicznym prawem po Peleufzu miał władać. 
Nie chcieli tak wiele narodow w ręce niedotkli- 
wego i od morza burźliwfzego oddać człowieka, 
Skrocily tedy Parki przedze zycia iego, padi iak 
ledwie rozwity kwiatek, ktory tegoz dnia, iak 
urofi, plugowy przecina lemiefz. Bogowie go 

iak powodzi i i nawalt i na ukaranie ludzkich za- 
żyli wyftępkow. Zazyli Achy lefa, aby Troian- 
fkie rozwa alil mury i ne 1а ki ywoprzy fiętkim Lao- 
medonem i fprośnemi Paryfa fię pomsc 
mi, Zaży wfzy tego ротќу fwoiey naczynia, nie 
dali fię ublz сас i płaczącey nie wy fiuchali Te tydy, 


aby ten młody Rycerz dłużey 7 Żył na ziemi, ktory 
су Iko 
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tylko do poktecenia ladzi.i wywracania miaft i 
Pańftw był fpofobny. 

Oto infzy dzikiey ftayya minie. Jeft to 
Aiax Syn Т a brat ftryieczny Achylefa. 
Wiefz bez wątpienia, iak fie barzo boiami wila- 
wil. Upominal fic >, aby nikomu. infzemu, tylko 
iemu broń po zmarłym wydano Ac hylefie, lecz 
ią Grecy Qycu twemu przyfądzili, ktory mu iey 
uftąpić nie chciał. Аах z гоб aczy fwbią fie za- 
bił ręką. Jefzcze fie gniew i zapalczyw ość na ie- 
go wy dawaią twarzy. Nie р bli 
go, Synu moy, boby my ślał 
urągać biedy, a on raczey użalenie ich "godzien. 
Czy nie widzifz, iak z oka na nas pogłąda i ikwa- 
pliwi iez. zawziętey ku nam nielen w ten tu 
w ерше. ы Z tey fam ftrony widzifz Hektora, 
Пупаї krolem, gdyby tegoż 


niez vycię: zony moby iM 


czafu Sy na Tety dy na świecie ni у Оғо nas 
Agamemnon miia, iefzcze fię na nim znaki zdra- 
5 fe : Е : 
dziectwa Klitemneftry żony iego pokazuią. О 
> е o t © 


moy Synu! zdrygać йе mal 
fzczęścia potemftwa niezbożnego przypominam 
Tantala, dwuch braci Atreufza i Ty je- 
fta dom ten ftr m i zaboiami napełniły. 
ftetyż! iakie бе ścigały wyftępki. Agame- 
mnon powrociwizy 2 Grekami z Troiańikiego 
obleżenia, kt i nie miał 
tak wiele cza ytey mogł 
uciefzyć flaw rawie wfzy R- 
kich woiownikow owies ktory ch 
tu widzifz, woy im drugie 
w Elizeyfkich p 
nieważ fię na św 


, kiedy fobie nie- 


ami ‘fi ię w gro Zili, 
ach naznaczono mie 
iecie o cnotę i ludzką nie ftarali 


r 


š do tych tu b M zoftali bogow przy- 
panowaniu fwoie 
milo- 
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| miłowali narody. Gdy tu iefzcze kłotnie, po= 
| tyczki, niepokoie, gryzoty i przyrodzone naro- 
wy Achylefa i Agamemnona obchodzą, gdy ich 
ciężkie trapią żale, że Życie ftraciwfzy teraz tyl- 
| ko bezfilnemi i flabemi fą duchami, fprawiedliwi 
krolowie bofka, ktora ich 2 Żywi, oczyfzczeni be- że 
dąc światłością, dofkonalfzey fobie nie; życzą 
fzczęśliwości, i litościwym okiem na kłotnie 
śmiertelny ch ludzi poglądaią. - Naywalnieyf: zey | 
fprawy, ktore w] yniofiych miefzaią ludzi, iak dzie- mi 
cinne im fie zdawaią  igrafzki. Prawda i enota, 
ktore z famego czerpaią PRUT ich ferca nafyciła. 
Jaż im więcey nie trzeba, aby co od infzy sh albo 
fiebie famyc h ponofili. Zadney chciwości, Żadne- 
| go niedoftatku, i Żadney więcey nie znaią boia- 
| Zui. Dokonezyli wi itkiego oprocz iedney ra- 
dości, ktorey dokończyć nie mogą. 
| Uwaz Synu moy tego ftarego krola Inacha, 
| fundatora Argiwfkiego Pańftwa. W przyiemney 
i wipanialey go widźifź ftarości; ze śladu iego 
flodkie wyikakuią kwiaty, a letki chod iego do 
ptafzego fie rowna lotu. Słoniową w гесе trzy- 
| ma lirę, i w wiecznym zachwycenin fwoim bo- 
gow opiewuie cuda. Z uft i ferca iego przyie- 
mna wychodzi wonia, i nie tyl koby hidzi , ale i 
famych bogow wdziękiem liry i głofu fwego roz- 
wetelił. Te tak w jelką za to odniofi nagrodę, że 
lud fwoy, miedzy nowemi mieyfkiemi zgromadzo- 
ny murami, zbawiennemi opatrzył prawami. 
Z drugiey ftrony miedzy temi tu mirtami Ce- 
kropfa Egipe yana uważyć możefz. Pierwfzym 
w Atenach był krolem, ktore miafto Paladzie po~ 
święcone i iey imieniem іе nazwane. Cekrops 
przyniożfzy Z fobą pożyteczne 2 Б giptu prawa; 
2 "2 ch iak ze źrzodła Grecy nauki i dobre ezer- 
pali obyczaie, dzikie miaft Atyckich ułagodził 
ү! umyfły, 
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umyfły, i wfzyfikie związkiem fpołeczności zie- 
dnoczyt. Był fprawiedliwym, ludzkim i milo- 
fiernym krolem, narod fw oy przy obfitości, a ро- 
tomitwo przy miernych zoftawił doftatkach. Nie 
chciał, aby dzieci po nim berłem władali, wierząc; 
że fie do niego znaydą godnieyfi. 

Mufzę ci w tey małey dolinie Erychtona wy= 


nalezcę pieniędzy pokazać. Wyn alazł ie w na- 
dziei, że za ich oY odem handel miedzy Greckie- 
mi ułacni wyfpam Przewidziawfzy,że ten Wy- 


nalazek wiele za fobą pociągnąć może niewygod, 
do tych wfzyftkich rze kł Narodow: Przy kładz ay- 
cie fit do tego, żebyście przyrodzonych i i praw- 
dziwych przymnoży li bogactw. Uprawiaycie po- 
la, aby ście w zboża, wino, oliwę i infze obfito- 
wali urodzaie, Staraycie fię o mnogie ftada, aby 
was mlekiem żywiły i welt 13, odziewały, przez ca 
do takiey przyydziecie pory, że fię nig dy uboftwa 
obawiać nie będziecie. Im więcey dzieci tym wię- 
cey bogactw liczy é będziecie, byleście ich tylko 
do pracow itości przy uczali. Ziemia nieprzebrane 
obiecuie obfitości, mnoży fię w ZY zność we ediug 
liczby obywatelow fwoich, ktorzy ia uprawuią, 
iich prace hoyną nagradza odpłatą; lecz w ten 
czas tylko fkąpa i niewdzięczna, kiedy niedbale 
uprawiona by wa. Zaczym ofobliwie prawdzi- 
wych upatruy cie doftatkow , ktore prawdziwym 
шада zabiegaią niedoftatkom. Со do pieniędzy, 
ylko fię tak dalece o nie ftaraycie, ile do prowa- 
ania nieuchronney za granicą woyny i do dofta- 
nia towarow fą potrzebne, na ktory jch w w afzych 
zchodzi kraiach ; nierzkąc żeby lepiey było, gdy- 
byście wcale handlu ze w fżyftkiemi zaniechali 
rzeczami, ktoremi zby ры, —- рор i piefzczo- 


cie dogadzaią. Co mądry Erychton częfto w ten 
głos opowiadał: Obawiam fie Synowie moi, abym 
Аа 2 wam 
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wam wynalezieniem pieniędzy niefzczęśliwega 
nie uczynił podarunku; przeczuwam, że от 

two, wy niofłość i okazałość w „znieci; widzę, że 
do nieź ych powodem będzi ie rzemiofł, k tore 
dobre pfuią i na IW ątlaią obyczaje, i że wam Í 
sliwa оһг®у‹ proftotę, па ktorey wizy fitka 2 


yność i bezpieczność. Na kon 

A do pogar VAS nia rolnictw em 

t gruntem Życia ludzkie- 
wdziwego dobra, ale biorę bo- 

Swila wo, żem czy {te miał ferce , kie- '| 

wain to pożyteczne w fobie odkrył wynale- 


Na koaiec Erychton poftrzegfzy, że pie- A 
, tak iak przewidział, ludzie znarowiły, z pr 
7 SAT bre 


l puftą ulzedł ге, gdzie ube gh | 
| i od dudzi ой falony zgrzybi y dożył ftarościz || 
| nigdy fie więcey do miey (kich nie chciał przy- 
| miefzać ез | 
| Pokazał fie zaraz potym fławny w Grecyi Try- || 
ptolem, ktorego Ceres un nieiętności rol upraw ienia | 
uczyła, i iak ie со rok 210 scifty m ma przyodziew ać 
żniwem. Nie Zeby w ten czas ludziom zboża, Í fiew- 


| by i ich rozmnożenia fpofoby znaiome nie były, И 
ale żel by wiedzie li, iak rolnictwo do należytey do- 02 
fkonałości przyw ieść trzeba pory: Zaczym T ry- ni 
ptolem m od Cere ry Z plugiem w rę ku zefłany, tey az 
bogini dary | y кіт ofiarował Narodom, co йе lu 


odw ażyć chcieli, fwoię przyrodzoną prze- 


zwyciężyć gnufność i należy геу do prac przyło- J 
żyć pilnos сгоќсе potym Tryptolem Grekow fh 
nauczył, iak ziemię pot gać i rozfzarpaniem iey 1 
łona Żyzną uczynić maią. Zaraz potym niefpraco- ta 
cowani i, ochotni Zniwiarze widzieli, !Ze ich od be 


oftrych ferpow v Zolte i pola okrywaiące padaią 
kłofy. Ba i fame dzikie i nieugłafkane Narody; 
ktore rozfypką po Epirfkich i Ktoliyfkich bie; 
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pufzczach, żołędziowym fię żywili żetem, grube 
fw oie polerowali obyezaie,i ру uczywfzy fie do 
Żniwa ichłeba, karki fwoie pod! fiodkie prawa ikla- 
dali iarzmo. Pokazał Grekom Tryptolem, iaką ten 
ma rofkofz, co fie z włafney fwoiey bogaci pracy 
i wfzyftkie do wy zgodnego i (zczęśliwego Życia na 
twoim polu znayduie potrzeby. Ta є: ak profta i nie- 
winna z rolnićtwa płynąca obfitość > mądre im 
Erychtona na pamięć przyw odzila rady. Gardzili 
pi ieniędzmi i i wfzyftkiemi niefamorodnemi doftat- 
kami, ktore tylko we „dług ludzkieg go mniemania fą 
bogactwami , ludzi do Сакат niebezpieczny ch 
iza uciech, i od pracy ойх 1, w ktoreyby 


uw 

przy doikonałey fwobodzie wfzyftkie rzetelne do- 
bra i czyfte znaleźli obycz: aie. Uznali tedy, że 
Żyzna i pilnie fprawiona rola prawdziwi ym dla fa- 
milii іе fkarbem, kiedy ieft tak mz зага, że ofzczę- 


dne, iak Oycowie, chee prow adzić życie. M ożęśli 
wiby byl i Grecy, ki edyby fię tych do potęgi, w ol- 
ności i ufzczesliw ienia fw ego fpofobny ch trzyma- 
li maxym, i gdy Ьу ich rzetelna cnota tych darow 
рне czyn ifa. Ale nieftetyż! inż fobie w fał- 
fzy yc п fmakuią bogactwac h, iuż powoli praw- 
dziw ИХ zaniec ibywaią doftatkow i od podziwie- 
nia godney ftronią pr -oftoty- Panować raz bę 
dziefz Synu moy, w fpomniy fobie w ten czas, Żeś 
ludzi znowu do. pluga przye chęcić, ro dni two fza- 
i tych co go pilnuią, zapomagać powinien. 
wo niemafz pozw olić, aby ludzie w SE 
fności albo z takiego rzemiefła Żyli, ktore zby tek 
i palę rozkrzewia. Ze ci dway mężowie 
tak wielką na ziemi fiyneli mądrością, tu йе 
bogow zafzczy caią ZY 'czliwością ą. Ww jąc Synu 
moy, iak wdzięczna wiofna lodowatą zimę, a 
światło fłoneczne nayiaśnieyfzą przec chodzi po- 
światę, tak tych ludzi fława, Achylefa i infzych 
bitwami wilawionych przewy yżfza Љо AERES { 


Аа 3 Ar- 
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Arcezyufz to mowiąc poftrzegł, że fie Tele 
lemak w tę ftronę wpatrowal , gdzie bobkowy 
ftoiał gaiek, i fiolki, roże, lilie i infze wonne 
rzeczkę okrążaiące kwiaty, Zywemi iak Irys ia- 
śniały kolorami, gdy z nieba zftąpiwizy , komu 
z śmiertelnych miefzkańcow bogow obwiefzcza 
rozkazy. Telemak na tym rofkofznym mieyfcu, 
wie ikiego krola Sefoftra w daleko w iękfzey niźli 
na Egipfkim tronie uyrzał wfpaniałości. Wypufz- 
czone z oczu iego światła przyiemnego promie- 
nie, Telemakowi blafk czy miły. Bogowie Sefo- 
Ёга, w nagrodę cnot iego, tak w 951 2 і ludzkim 
rozumem niepoietą napelnili byli radością, Że fie 
Nektarowa upoiony byd dz zdawal flodycza. 

Więc Telemak rzekł do Arcezyufza: Pozna- 
wam Qy cze moy Sefoftra, mądrego krola Egipfkie- 
go, ktoregom nie dawno w Egipcie w idzist On 
ieft, odpowiedział Arcezyufz, widzifz go i oraz 
przykład wfpaniałości bogow ‚ ktorą cnotliwym 
nagradzaią krolom ; ale wiedzieć ci potrzeba, że 
wfzyftka fzczęśliw ość iego w Żadną z tą flawą 
nie idzie rowność , ktora mu naznaczona była, 
gdyby zbytecznym uwiedziony fzczęściem , re- 
gul fkromności i fprawiedliw ości na fwoich nie 
zapomniał RRE Chciwość „poniżenia Tyr- 
czykow pychy i fwawoli, do w Zięcia ich miafta 
go zachęciła by ła. Та zdobycz 2: adze w nim do 
infzych waniecila kraiow i prozna woiownika 
tak dalece uwiodla flaw ją, Że całą przyfiodłał albo 
хасгеу zburzył Azyą. Do domu powrociw fzy 
znalazł brata (wego na tronie, ktory niefprawie- 
dliwym panowaniem, co naylepfze Pańftwa po- 
targał był prawa. Tak tec ły w fzyftkie iego na to 
tylko w yfzły zdobyczy, że Qyczyfte Pańftwo ie- 
go domowemi napełniły Zam fzkami, Ofobliwie 
to zadng okryć nie może wymowką, że włafną 
fwoią 
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fwoią upoiony będąc fławą, co nayfławnieyfzych 
zwyciężonych krolow do fwego zaprzągł był 
woza. Wyznal potym błąd fwoy i fwoiey fię 
wftydził nieludzkogci.. Ten to był zwycięftw ie- 
go pożytek. Widzifz tedy, iak barzo fobie i fwe- 
mu boiownicy fzkodzą Panftwu, kiedy fobie fą- 
fieckie przywłafzczaią krale. Co nie tylko o 
fzwank tak fprawiedliwego i dobrotliwego przy- 
«wiodło krola, ale mu też tey ufzczupliło fławy» 
ktorą mu bogowie tu naznaczyli byli. 

Czy nie widzifz Synu тоу tego infzego krola, 
ktory ran fwoich iaśnieie świetnością. Jeft to 
Dyoklid krol Karyyfki, ktory w bitwie Życie dla 
fwego położył Narodu, gdy bogow wyrok zwy= 
cieftwo temu był obiecał narodowi, ktoregoby 
krol na Karyyfkiey z Licyeńczykami zginął woynie. 

Uważ itego krola, mądrym owym ieft Pra. 
wodawea, ktory poddanych fwoich fpofobnemi 
do ich ufzczesliwienia i poprawy opatrzywfzy 
prawami, przyfiega obowiązał, że pod czas nie- 
bytności iego, zadney nigdy Z tych nie przeftąpią 
utaw. Potym z Oyczyzny па dobrowolne po- 
fzedł wygnanie, i w cudzoźiemikim kraiu w wiel- 
kim umarł uboftwie. Uczynił to był dla tego, 
aby lud fwoy przyfięgą do nieprzeftępnego praw 
tak zbawiennych przymufił przeftrzegania. 

Озу, ktorego fam tu widzifz, ieft Eunezym 
krol Pilieńfki, ieden z Przodkow mądrego Neftora. 
Gdy świat morowe puftofzyło powietrze, i co 
dzieńj nieźlicznemi duchami Acherontowe napeł- 
niało brzegi, profil bogow, Żeby śmierć iego 
gniew ich ubłagała i niezlicznych niewinnych 
ratowała ludzi. Wyfłuchali go bogowie, i pra- 
wdziwe mu tu znaleść dali kroleftwo, ktorego 
ledwie cień prożną wfzyftkie ziemikie wyrażaią 
Pańftwa. 

Aa 4 Tam 
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Tam w kwiaty uwieńczony ftoi Starzec ffa- 
wny Belus. Panował w Egipcie i poiął był An- 
chynoę corkę Boga Nilus nazwanego, ktory tę 
ubogaca krainę, i żyznemi z utaionego Źrzodła 
fwego oblewa wylewkami, Miał dy och Synow 2 
Danaufza, tego iuż wiefz dzieie, i Egipta, ktor go 
imieniem to pięki e przezwano kroleftwo. Belus 
ноа fwoie nie па podatkach , ktoremi mogł 
poddanych obciążać,ale na ich miłości i tey zakła- 
dał obfitości, w осу za jego opływali ftara= 
niem. Nie my śl S Synu тоу, Że ci ludzie ш таг; ; 
Żyią teraz,bo biedne na świecie Życie, ieft śmier- 
cią, tylkoć to nazwilka tych dwu rzeczy przemie- 
niono Niech сіе, bogowie taką obdarzą cnotą, 
abyś Oyca tw ego fzukal. O iak wiele przed zna- 
lezieniem iego krwie rozlaney oba Z, о iak 
wielka ciebie na Hefper woynie czeka fla- 
wa! Pamiętay na rady mądr ego Mentora ; kiedy 
fię ich trzymać będziefz, imię twoię u wfzy ftkich 
narodow w wickopomne-fiynaé bedzie czafy. 

Co rzekfzy Telemaka do fioniow ey zapro Wa- 
dził bramy, ktorą z ciemnego Plutona w ychodzą 
Pańftwa. Ти Telemak łza; fię oblewa, opufz= 
cza Arcezyufza, ale bez nadziei, aby fię go fer- 
decznym mogł dotknąć obłapem. W yfzedfzy 
tych mieyfc okropnych, do zwi zkowego p 
fza obozu, na ktorey drodze dwoch Kretenfkich 
znowu znayduie Młodzian low, ktot 
fkini odprow adzili byli, i iuz więc 
obaczena fię z nim nie mieli nadziei. 


Koniec ARE: dziewigtnafley. 


N 


go do ia- 
zadney do 


КЕЧ GA RZ 


Ra LE 


PRZYPADKI 
TELEMAKA 


SYNA ULISESĄ. 


KSIEGA DWUDZIESTA. 
KROF, KIE 


Zgron 


ZEBRANIE. 

Ti ka idąc z n 
е Lu 

elemak 


trzeba. 


cetskim A Apulczykom Sat Madore £ fw ойт; ktol 
żwiąz i, a 

2 tego na seda Дн rzy: ryk ich u- 
{pokoienie, miafto Lukanezykom w a A 
łecz przekupiwfzy potym Ofadę L nk абла i iey 
Wodzow, więkfzą w Wennżie niźli Lukańc zy e 


kowie 


380 PRZYPADKOW TELEMAKA 


miał władzę. Czym Apulezykow ofzukal, kto~ 
rzy pozwolili byli, aby Wenuzy Lukańska 'ftrze- 
gla załoga. | 
Demofant miefzczanin Wenuzki Aliantom 
skrycie był obiecał, iednę bramę mieyską w 
пос) otworzyć, coby z wielkim Aliantow było 
poży Мет, iz Adraft woienne opatrzności i ży- 
wności w blifkim Wenuzy chował zamku, kto- 
ryby fie po wziętey Wenuzy oprzeć nie mogł. 
Już fie Neftora i Filokteta głofy do tego fkłania- 
ły, aby tak pomyślney nię zaniedbano przygody. 
Ich powaga iwielki na pozor tey łacney impre- 
у роу Bo Ech Wodzow do tegoż nakło- 
niły zdania. Lecz ich fam tylko Telemak, ktory 
z Plutonowego był pow rocił Pańftwa, wfzelkiemi 
od wykonania zamyflu tego odwracał fpofobami. 
Wiem dobrze, rzekł da nich, że żadnego nie- 
mafz człowieka, ktoryby mniey iak Adraft na 
zdradę i ofzukanie zafłużył, bo częfto świat cały 
ofzukal. W idzę dobrze, Że ubiegfi zy Wenuzę 
włafne wafze weźmiecie je die ba Apulczy kom 
fprzy mierzonemu z wami należy Narodowi. Przy- 
znaięi to, że barzo „pozorne i flafzne do tego ma- 
cie racye, pnieważ Айгай oddanego w pokład 
miafta ofadę i Komendanta przekupił, aby bramę 
znalazł otwartą, kiedyby mu fie w Ziecie tego 
miafta potrzebne bydź zdało. Na koniec wiem i 
to tak dobrze iak wy fami, że nazaiutrz po We- 
nuzy odebraniu, oraz i zamku będziecie Panami, 
w ktorym Adraft wfzyftkie fwoie woienne zło- 
żył gotow ości, i że takim fpofobem w dwa dni 
tę tak ftrafzną zakończy cie w oynę. Lecz czy nie 
lepfza profzę zginąć? niźli takim zwycięży é fpo- 
fobem. Mamy to na zdradę zdradą naftępow: ać? 
Nie rzeczonoby : Tak wielu fie na ukaranie Adra- 


ftowego fzalbierftwa fprzymierzyło krolow, a ie- 
dnak 


LE 
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dnak fami iak i on fzalbierze. Jezli fie nam tego, 
co iemu, dopuścić wolno, ieft niewinny, a my 
Żadnego na iego ukaranie nie mamy prawa. Jako! 
tak wielu Greckich Ofad iz Troianfkiego obleze- 
nia powroconych Rycerzow całą zafzczyca He- 
fperya, a Żadnaby iey infza broń, iak tylko zdra- 
dźiećtwo i krzywoprzyfięftwo, od zdradzieckie- 
go i krzywoprzyfiężnego obronić nie mogły Adra- 
fa? Przyfięgliście na bogow; że w pokład Lu- 
kańczykom oddaną Wenuzę, w ich zoftawicie 
ręku. Mowicie, że Ofadę Lukańfką Adraft prze- 
darował, toż i ia z wami twierdzę, ale iednak ta 
Załoga na Lukańczykow zoftaie fłużbie, iefzcz 
im iey nie wypowiedziała, i dotąd przynaymniey 
pozor zachowała, Że fie do żadney nie wiąże ftro- 
ny. _Jefzcze Айга z. ludźmi fwemi w Wenużie 
nie poftał; iefzcze to przymierze w fwoiey {bi 
porze, i bogowie was z wafzey nie wypuścili 
przyfięgi. Czy to tylko poty danego dochować 
trzeba przymierza, poki na okazałych do zerwa- 
nia obietnicy zchodzi pozorach? W ten czas to 
tylko przyfiegi wiernie i świątobliwie przeftrze- 
gać trzeba, kiedy fię Żaden z zgwałcenia wiary 
nie pokazuie pożytek? JeZli was więcey cnota i 
bogow nie porufza boiażń, niechże ‘was przynay- 
mniey włafna flawa i włafne porufza dobro. Kie- 
dy ludziom ten niefzczęśliwy niedotrzymania fio- 
wa i przyfięgi dla woyny {kończenia pokażecie 
przykład, iakich to woien tym niezbożnym nie 
wzniecicie poftępkiem ? ktoryby famfiad was fobie 
nie omierził, gdy fie od was wfzyftkiego obawiać 
muli? Ktoż fie wam więcey w naygwałtowniey- 
fzych fwoich ma zwierzyć potrzebach? Jaką 
odtąd komu warować możecie bezpieczność ? 
kiedy fzczerze poftąpić chcecie, albo kiedy wam 
potrzeba będzie, aby fafiedzi o wafzey nie po- 
wątpi- 
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watpiwali fzezerosci. Ma to bydź pokoy Swie- 
ty? а wy go rwiecie. Ма to bydź przyfiega? a 
o was iuż wiedzieć będą, że fobie bogow za nic 
ważycie, kiedy fie iakiego z krzywoprzy fięftwa 
fpodziewacie pożytku. Nie więkfz aby z wami 
w pokoiu, iak podczas woyny, była bezpiecz- 
ność. Każda z wami zachodząca fprawa za po- 
krytą albo otworzyftą ftać będzie woynę. W 
wieczney ze wfzy ftkiemi żyć б muficie nieprzyia- 
zni, ktorzy to niefzczęście maią, że wafzemi fą 
fąfiadami. Wfzyftkie te fprawy do ie ania 
niepodobne wam będą, ktore na fzczerości, duf- 
ności i dobrym zawifły mieniu. Zaden wam nie 
zoftanie fpofob , kiedy chcieć będziecie, aby wa- 
{жут dowierzano obietnicom. Jeżli iefzcze, do- 
łożył Telemak, iakikolwiek wzgląd na wiarę i 
na włalny wafz mieć chcecie pożytek, i ten wa 

daleko ważnieyfzy ma porufzyć interes, ze po- 
ftępek tak zdradziecki domową potarga zgodę, i 
wafzę zerwie ligę, i takby wafze krzywoprzy- 
fięftwo Adrafta zwycięzcą uczyniło. 

Wfzyfcy w Zgromadzeniu oftatniemi zdięci 
będąc flowami, wiedzieć żądali, czemuby twier- 
dził, że poftępek, ktory im pewne obiecuie zwy- 
cieftwo, ich 11; ge rozerwać może. Czy podobna, 
odpowiedział Telems k, żeby ście fobie wzaiemnie 
dowierzać mogli, Raje raz tylko wiary naru- 
fzycie , i ten iedyny fpoleczności i dufności zer- 
wiecie związek ? Założy wfzy tę maxyme, ze fie 
dla w ielkiego interefu, poczciwosci i wiary po- 
targać godzi obowiązki, profzę, kto drugiemu 
miedzy ierzaé może, kie Чу ten drugi 

yielki z tego widzi pożytek, gdy tamtego ofzu- 
ka i i w flowie omyli. W co fie tedy obrocicie 2 
ktoby miedzy wami fafiada fwoią nie chciał 
uprzedzić chytrością ? Na co wynidzie ten zwią- 
zek 
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zek tak licznych Narodow ? kiedy za ich pow- 
fzechną umową fąfiada podey ść i poprzyfiężoną 
<volno złamać wiarę. Jakieby ztąd miedzy wama 
nie urofły niedufności i rozterki, iakąbyście fig 
wzaiemnie nie nifzczyli zaw źiętością ? Nie w ię- 
cey Adraftowi po orężu, kiedy fię fami wyzabiiać 
będziecie i iego poser alicie zdradzieétwo. о 
mądrzy i wfpaniali Krolowie, ktorzy przy wiel- 
kim doświadczeniu nieźlicznym wiadacie ludem» 
nie pogard izaycie radą młodego człowieka. I 
choćby fie na was iak nay trafznieyfze zw alily 
niefzczęś cia, w ktore woyna ludzi czafem po- 
PY chać zwykła, to was iednak czułości i dziel- 
ności walzey ufilność od oftatniey zachowa zgu- 
by; bo praw dźis we meftwo zawize ieft niezwal- 
czone. Kiedy zaś raz tylko tę honoru i wiary po- 
targacie obrot nigdy niepowetowana пай: {pi 
fzkoda. 102 wiecey tak potrzebney do naygło- 
w nieyfzych fpraw fkutku nie przyw rocicie G ufno- 
ści, ani ludzi do cnoty naw rocicie, ktorą ga rdzić 
od was nauczy li. Czego fię boicie? cz y tak 
«wiele nie macie męftwa, aby "ście fie bez ofzuk 
zwycięftwa fp odziewać nie mogli? Czy wa afza 
fiłami tak w jelu Narodow zmocniona nie wyftar= 


czy dzielność? Rzućmy fie do oręża, umieray 
my raczey, kiedy trzeba, aniżelibyśmy tak fro- 
motnie 2%} ciężyli. Adri ft ў niezbożny Агай» 
w nafzey іеї g ści, bylebyśmy fię go w hikcze+ 


mności i niewierności naśladować wzdr ygali. 


Poczuł I Telemak; iak бе po fkonezoney mow yie 
miodopłynna Z uft iego namowa po «w fzyftkich 
rozpływała ( cach. K ażdy przy ci ichym  Zgro- 


гга 
madzenia mile 


zeniu nie о Telemaku, ani o glad- 
kiey flow iego wymowie, ale o filnych pra wdy 


my ‘élat dowodach, ktoremi ich w dalizy m fwoim 
wiązał 
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wiązał roztrząśnieniu. * Podziwienie na ich wy- 


ftępowalo twarzach. Na koniec powoli fie gwar 
cichy po calym rozfzerzał Zgromadzeniu. Jeden 
na drugiego poglądał, a Żaden fię przed drugim 
odezwać nie odważał.  Czekano na Stat(zyzny 
uznanie, i każdy fię z ciężkością od powiedzenia 
zdania (wego hamował. Na koniec poważny Ne- 
ftor w ten glos mowić począł: 

Godny Ulifefa Synu, bogowie przez ciebie 
mowili, a Palas, ktora tak częfto Oyca twego 
natchnela, w ferce twoie mądrą i wfpaniałą, kto- 
rąś nam dal, wlala radę. Nie na twoią młodość, 
ale na Minerwe wzgląd mam, ktora fie, w całey 

woiey olłyfzeć dała mowie. Broniłeś cnoty, bez 
ktorey fie naywiekfza pomyślność w fzkodę o- 
braca ; bez niey nieprzyiacioł pomftę, Aliantow po- 
deyrzenie, obrzydliwość wfzyftkich poczciwych 
ludzi i fprawiediiwy gniew bogow na fiebie po- 
ciązamy. Zoltawmy tedy Wenuzę w Lukań- 
fkich ręku, a tylko do tego obroćmy ftaranie, 
abyśmy Adrafta nafzym zwyciezyli meztwem. 

Co Мейог rzekfzy, wfzyftkie Zgromadzenie 
mądre iego pochwaliło zdanie. Każdy go chwa- 
lil, i oczy z podziwienia na Ulifefowego obracaiąc 
Syna, Minerwę w nim widzieć rozumiał, ktora 
go tą obdarzyła mądrością, 

Wkrotce potym rowney doftąpił fławy, gdy 
fię infza w Radzie natoczyła (prawa. Zdradziecki 
bowiem i zawfze okrutny Айгай zefłał był do 
obozu zbiega Akantem nazwanego, aby co przed- 
nieyfzych woytka zatruł wodzow. Już Telemak 
młody u Daunieńczykow w tak wielkiey był 
groź іе, że Akant miał rozkaz, aby ofobliwie do 
aviadzenia iego Żadnego nie Żałował ftarania. 
Telemak, pelen będąc méztwa i fzczerości, ża- 
dnym nie zwykla} narabiać podeyrzeniem, a. 
trudno: 
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trudności tego niefzczęśliwego mile przyiął czło- 
wieka., Akant widźiał był Ulifefa w Sycylii, i 
bohatera tego Telemakowi powiadai przy padki. 
Zalit fie па Adrafta, że go ofzukał i ftrafznie znie- 
ważył, a Telemak go ciefzył i w zanadrzu fwoim 
jak iadowitą i do śmiertelnego ukąfzenia gotową 
Żywił, karmił i ogtzewal zmiię. Jefzcze w ten 
czas iednego zachwycono zbiega, ktoremu imię 
było Aryon. Tego Akant wyfłał do Adrafta, aby 
go o ftanie związkowego woyfka owiadomił i 
oraz upewnił, że Akant na iutrzeyfzey biefiedzie, 
na ktorą go Telemak zaprofil, Telemaka z prze- 
dnieyfzemi zatruie krolami. Aryon złapany wy- 
znał fwoie zdradziećtwo, a Akant przyiaciel iego 
wpadł w podeyrzenie, Że z nim zmowę uczynil. 
Ale fie fkryty i nieuftrafzony Akant tak chytrze 
bronił, Ze go żadną miarą przekonać i taiemnego 
wynurzyć nie mogli fpiknienia. 

W tey wątpliwości kilku wotowało krolow, 
że dla publiczney bezpieczności Akanta ftracić 
trzeba: Niech umrze rzekli, za nic iednego ftoi 
życie, kiedy o bezpieczeńftwo zdrowia tak wielu 
idzie krolow. Со na tym należy ? Że ieden nie- 
winnie zginie człowiek, kiedy tych przy zdro- 
wiu zachować trzeba, ktorzy miedzy ludźmi bo- 
gow zaftępuią mieyfce. 

Co to ża nieludzka maxyma! Co za okrutna 
polityka! odpowiedział Telemak. Tak to mar- 
nie krew ludzka rozlewać chcecie, choć was bo- 
gowie pafterzami ludu uczynili. Wiadacie niemi, 
abyście ich’, iak pafterz ftado fwoie, zdrowo Za- 
chowali. Nie pafterzami to, ale okrutnemi wil- 
kami, ktorzy na paftwilka trzod nie zapędzaią, 
ale ie ftrzygą i ze ikory łupią. Według was, iuż 
ten przewinil, co ieft ofkarzony, iuż ten na 
śmierć zafłużył, ktory tylko wpadł w podeyrze- 

nie; 
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ii nie, tak tedy zazdrośnicy i potw arcy nad nies Ей 
hy winnemi iak chcą pie woke zić będą Im fię bar= OK 
ү леу w fercach walzyc h okrutne rozgosci podey~ Je! 
ў еше, tym też więcey do zagardlenia trzeba bę- © 
dzie ofiar, 12 
| Telemak te Йозуа tak poważnie i tak żarliwie 90 
row iedzial, ze wfzyftkich za ferca uięły i tych 62 
азуу zdziły, co do tey tak nikczemney rady po- W 
rodem | byli. Potym żarliwość fwoię poniekąd M 
Ek oiwfzy, rzekł do nich: Co do mnie, nie ko- te 
cham tak barzo zdrowia w łafnego, abym ie tak к 

j! drogo chciał zachować. Niech “Aka: t a- nie ia, | 
zdraycą będzie; wolę, żeby mi cie fwoim ni 
wziął „dradziec twem, ani iżelibym fię w tey wąt- ol 
pliw ości niefprawiedliwie doi iego miał przył yć Hi 
| Do. was fie ke olowie obracat n, iefte ście ta 
edziami Narodow, i wiedzieć Pow inniscie, iak ы 
| ludzi według fprawiedliwości, mądrości i umiar- 8 
kowania fądzić trzeba. Pozwolcie mi Akanta w р 


wafzey przed ichać przytomności. u 

Pytał fig'go zaraz w ględem zachowania iego y 
z Ary ronem “to go roznemi przypierał okoliczno- 
| ściami i, to mu kilka razy groził, ze go Adraftowi 
iak zbiega kary godnego odeśle, Czynił to dla 
tego; aby mogł zmacać, ieźliby fie odeflania f 
go boial, lecz fig Akant na tę pog Zzke ani w { 
fie ani na cerze amicfzal., Na koniec nie mi 
fig na nim prawdy domacać, rzekł do niego: Day 
mi twoy PRA pośle go Adraftowi, - Zbladł 
zaraz i zmiefzał fię ant na wzmiankę pierście- 
nia. Сох Telemak poftrzegfzy, bo go z oka nie i 
pufze 1281, wziął pierści | 
ślę go Adraftowi przez ręce Lukań 
pa, znafz go dobrze: ftanie u Adrafta, i у 
od ciebie fkrycie do niego był wylłany. Jeżli 
tym fpofobem twoię z "Adraftem wynurzemy 
poros 


i rzekł do niego P 


p А 
ka Pelitro- 


o 
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sutzemny porozumienie; to bez miiłofierdzia hays 
okrutnieyfzemi zamordowany będziefz mękami. 
Jeźli zaś twoy zaraz wyznalz w уйе рек; odpuiza 
czenie otrzymafz, i tylko na tey przeitaniemy Каз 
rze, że cię na pewną moriką poślemy эуре; 
gdzie ci па niczym potrzebnym zchedzić nie bę- 
dzie. Со Akant fiyfząc, wizyitkie fwoie wyznał 
wyftępki, a Telemak go na dotrzymanie Йоҳуа 
fw ego, u krolow od Smierci wy profil. Odefiano go 
tedy. na iednę z Echynadi kich w yfep, gdzie fpo- 
koyny Żywot prowadził. 

W krotce potym Daunieńczyk pewien, imie: 
niem Dyofkor, w nocy do zw skowego przybyt 
obozu. Był to człowiek podłego ftanu ale umy= 
fu zawziętego i Smia lego.” Obiecał był Adlian= 
tom Adrafta w włafaym iego zab ić namiecie. Co 
lacno mogł dokazać, bo kko. odważy życie, cadze- 
go ieft panem, Człowiek ten nieng mi ża. pałał 


ga 


pomfta, ze mu Adraft ukochaną i iak 


i ama We- 
nus śliczną шой zone. 


Skrycie z бген ‚тоз 
wę uczyniw Гу, nie tylko mogi „w nocy do kro= 
lew (kiego wni iść namiotu, ale też rożnych Dau- 
nieńfkich miał Wodzow, ktorzy zamyflom ie ego 
fprzyiali. Kladiiednak za rzecz 


z potrzebną; aby 
Alianci townego czafa na Adraftowy uderzyli 


oboz; Żeby йе i zone fwoię sped czas zamiefza- 
nia tego tym inadnićy mogł ratować. Gdy by mu 
fię zaś ólwobodzeńie żony nie udało; był gotów 
zginąć, byleby tylko Adrafta zabił, 

Skoro Dy zoikor krolom zamy ñu fwego opowies 
dział koniec, wfzyfcy fie do Re len 
jakby na чего tylka „jęk znani 
to widząc odpowiedział: nie onde „bo 
rzy nas ed zdraycow ftrzegli, abyś 4 
do ойо zażywali. 


зака obrocili, 
e. Telemak 
ogowie, kto= 
7 zdraycow 


1 gdybyśmy fobie z cnoty 
gdradziectwa nie omierzili, to ie nam dofyć .nafz 


Bb wily 
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уату omierzić mufi pożytek. Potwierdźiwfzy 
je nafzym przykładem, zafiużemy , aby nas fa- 
mych ogarnęło. Ktoby z nas odtąd mogł żyć bez- 
pieczeń? Айгай fie tego na życie iego zamachu 
uchronić,albo go na famy ch obrocić może związ- 
kowych. Woyna woyną więcey nie będzie, i 
hicby więcey po cnocie i m: ądrości nie było ; iuz- 
by ty lko niewierność, zdrada i zaboie panow ały. 
Samibyśmy niefzczęśliwych a to o Stuf znie doznali 
znieyfze „miedzy 
wfzyftkiemi złościami pochwa alili zdradziectwo. 
Z czego wfzyftkiego wy wazam, że zdraycę tego 
Adraftowi poflaé trzeba. W iem Że Айгай tego 
nie godzien, ale godna cała „Hefperya i Grecya, 
ktore fie na nas oględnią, abyśmy tym poftępkiem 
na ich pochwałę zafłużyli. Powinność nafza, ba 
i fami fprawiedl iwi bogowie tego po nas wycią- 
gaią, żebyśmy fie źdradziegiw em brzydzili. 
Zaraz tedy Dyof Кога Adraftowi poflano, kto- 
ry nad w ielkim, w ktorym był, niebezpieczeń- 
ftwem, i nad nieprzyiaciol fwoich dumał wfpania- 
łomy ślnością; bo złośliwi ludzie czyftey nigdy 
poiąć nie mogą cnoty. Rad nie rad temu fię 
уйкен Zw iązkowych dźiwował po ftępko- 
kowi, ale go iednak iawnie chwalić nie chciał, 
bo mu fromotne iego na oczy wyrzucał fzale 
bierftwa, i wfzyftkie iego na pamięć przywodził 
okrucieńftwa. Uwlaczat tey wfpaniałości nie- 
przyiaciolom fwoim, choć йе witydzil bydź 
niewdzięcznym, że go przy zdrowiu zachowali. 
Tak fkażeni ludzie prętko w złości kamieią i o 
to nie „аід, co ich ferca porufza. Adraft wi- 
dząc, Że fię co dźień barziey Aliantow tozkrze= 
wia flawa, za rzecz potrzebną bydź fadzil, aby 
fie flawnym przeciwko nim popifał dziełem, iako= 
by to do Żadnego cnotliwego nie był fpofobny 
uczyn~ 


„fkutkow ,, kiedyby śmy пау ftra 


, 
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iczyńku. Zaczym poftanowiwizy orężem iakie 
znaczne had Związkowemi otrzymać zwycię* 
ftwo; do walney pośpiefzył potrzeby. 

Wtytm też dzień bitwy nadchodził. Co tylka 
zorza zaranna, do otworzenia Tytanowi wrof 
wichodnych, ofutą rożami pospiefzyla drogą, 
młody Telemak fwoim ftataniem nayftarfzych 
svodzow uprzedził czułość. Porwawizy fie ze 
fnu fmacznego, wfzyftkich do rufzenia pobu= 
dził Woyfkowych. Juz бе na głowie iego 
polerowna świeciła przyłbica, iuż na niey wia- 
try włofiem igrały, a kyrys na grzbiecie Бағ 
{ктеп fwoim wzrok wfzyftkiemu гері woyfku. 
Zbroie iego nie tylko Wulkanowey roboty pięk= 
nością, ale też i fkrytą puklerza Palady błyfze 
czały świetnością. Trzymał włocznią iednq re- 
ką, a drugą na rożne do opanowania potrzebne 
pokazowal place. Minerwa oczom iego bolkich 
promieni, a twatzy tak żywey udzieliła była 
wfpaniałości, że fobie każdy zwycięztwó wrożył 
Poftepuie; bez względu na fwoię ftarość i god= 
ność wizyfey za nim idą krolowie; czuig, ze ich 
moc wyżfza na iego pociąga tropy. Juz więcey 
wy ferca nikczemna witąpić hie może żazdrość» 
Każdy temu uftępuie, ktorego Minerwa niewidomie 
ка rękę prowadzi. Już więcey W poftępkach ie= 
go Żadney hie widać dumy i porywcz i. Spo» 
koyny teraz, Jagodhy i cierpliwy; każdernu ła= 
fkawego użycza ucha, i dobrą ra ię na fwoy obra+ 
ea pożytek. Byl fprawny,przezoriy, na wizyitkie 
йе by i nayodlegley {ze oglądał potrzeby» wizyft= 
kie rzeczy w czas dobry tozpotżądzał, nic i пі 
kogo nie żatrudniał, błędy wymawiał, omylkow 
poprawiał, trudnościom zabiegał; barzo wiele ра 
hikim nie wymagał, wfzyftkich do dufności і 
fwobadnych prowadził ройерко\у i rozkazy ia: 
Bb 2 inemi 
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hemi i proftemi dawał wyrazami. To ie tym po 
' sytarzal ludziom, ktorym wykonanie zlecał, to z 
ich oczu wyczytywał, ieżeli go dobrze poieli, 
fozkazuijąc, aby mu potifale powiedzieli, iak ffo» 
wa i przednieyfzy zamyfłu iego zroznmieli ko- 
niec. Dofzedfzy takim fpofobem, ieżeli zdrowy 
maig tozfadek, i ieżli rownego z nim fą rozumie= 
hia, nigdy ich bez zachęcenia iakiemi pofzano- 
wania dufności (woiey nie wyprawiał dowodami, 
Zaczym fie zawfze wyfłani do upodobania iego i 
fkutecztego rzeczy fprawienia żywą przykładali 


ochotą. Do tego bynaymniey fie nie obawiali, JJ a 

| Żeby Telemak kogo z nich o niepomyślny fprawy I 

| miał winować fkutek, bo wfzyftkie wymawiał \ 

| błędy, ktore z narowioney nie pochodziły woli. € 

| 

| Już wfzyftek horyzont od pierwfzych fłonecz= | 

| nych promieni krwawozapalonym gorał ogniem, 1 

| a rozświtłe dniowe światłości wfzyftek oświeca» 
i ły Ocean. Całe ludźmi, zbroiami, końmi i wo- 

| zami natkane fie ruchało przymorze; zgielk fie ! 


towny do morlkich walow rozlegał, kiedy Ne» ; 
| ptun w głębiznie przepaści fwoich ftrafzne wzru- | 
fza nawałności. Już Mars, przy ftrafznych do | 
boiu gotowościach , chrzeftem zbroi wfzyftkich 
ferca do niepowściągnioney roziufzał zawżięto= 
| ści. Naftorczone włocznie pole na kfztałt kło= 
fow ofuwały ; ktore podczas żniwa żyzne okry- 
waią brozdy. Już tuman powftawał, ktory po- 
woli niebo i Ziemię z ludzkich zmykał oczu. 
Już zamiefzanie, ftrach, zaboie z nielitościwą poe 
przedzały śmiercią, | 
Co tylko pierwfze wypufzezono pocilki, Те- 
lemak ręce i oczy ku niebiofom podniożfzy w ten 
йе głos odezwał: 
O Jo- 


N 
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О Jowifzu, Qycze bogow i ludzi, na nafzey 
fronie fprawiedliwość i pokoy widzifz , ktorego- 
śmy fie fzukać nie wftydali, Nie bez wftrętu 
do potrzeby poftępuiemy , radzibysmy ludzkiey 
krwie ofzcządali; ba i nieprzyjaciela tego; choć 
iet okrutnym wiarołomcą i święt 
Żadney nie mamy nienaw ści. Spoyrzyy na nas 
i nafzym bądź Sędzią. Jeźli umrzeć trzeba, Zy- 
cie nifze w twoich zoftaie ręku. Jeżli zaś He- 
fperyą ofwobodzić i Tyrana tego zgładzić mamy, 
to nam twoia potęga, i Palady corki twoiey mł- 
drość zwycięftwo dadzą , wfzyftkę zaś ławę to- 
bie famemu przypifzemy. © W reku twoich ieft 
waga, ktorą lofy boiow odwazalz; my fie za 
ciebie potykamy ; tyś Sędzią, a Adraft nie tak 
barzo nafzym, iak twoim ieft nieprzyiacielem. 
Jeźli fię zwycięztwo przed achyikiem dnia tego 
na twoię nakłoni топе, to krwią fwoią fto ofia- 
rowanych bydłąt twoie zbroczą oitarze. 

Co rzekfzy Tełemak fwoim byftrym i zapie- 
nionym wypuścił koniom, i w naygęftfze fie nie- 
przyiacielikie wrywał fzyki. Trafili na Peryan- 
dra Lokryeńczyka fkorą ze lwa odźianego, kto- 
rego na fwoiey W Cylicyi był zabił podroży. W 
wzroście fie i w fiłach do Olbrzymow rownał, i 
teyże broni co i Herkules, to ieft haniebnie wiel- 
kiey zażywał pałki. Spayrzawfzy ma Telemaka, 
młodością i gładką iego pogardził cerą. Krzyknie 
nań: Wiele to na ciebie, zniewiefzczały młoko- 
fzu, że fię ze mną chcefz kofztować. 142 mło- 
dziku, idź do zmarłych duchow itwego tam po- 
fzukay Oyea. W tym ciężką, fękowatą i żela- 
znemi fzpicami nabitą podnofi wekiere, ktora do 
okretowego podobna bedac mafztu, kazdego po- 
waleniem ftrafzyła. Godzi w głowę Syna Uli- 
fefowego, ktory razu ufkoczywfzy » byftrolot- 
Bb 2 nym 
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nym Orla ną Peryandra leci lotem, a wekiera Kolo 
u woza, ktory przy Telemakowym ftoiał, na trza- 
fki pottukla, Мут młody Greczyn Peryandro- 
wi pocifkiem gardło przeciął, zaraz fię krew 
wrzącą z fzerokiey lunęla гапу, i głosiego przy= 
аца Zywe konie iego fam i tam go еи 
fkoro tylko fłabieiącą теке i wolne na karkącł 
fwoich poczuły cugle. Zpada Z woza i Ay 
przed światłem zmrużywizy, śmierć bladą na 
fwoiey zniekfztał ltowaney pa twarzy, Te- 
lemak nad nim użalony ciało oddal flugom AU ą 
na znak zwycięftwa tylko łwią {korgi pałkę dla 
fiebie otrzymał. 

Potym “Telemak w famy m bitwy upale Adra- 
fta fzukaiąc „ wielką moc boiownikow w podzie- 
mne Plutona ztrącii Pańftwo. Padł {тирет Hy- 
leufz, ktory do woza (wego dwa ną obfzerny ch 
Aufidem oblanych łąkach wypafłe, i do Tytano- 
wych rowne zaprzągł był konie. Tenże los miał 
Demoleon, niegdy Ww Sycy Mi tak flaw ny iak Eryks, 
Ceftowy zapaśnik, Poległ i Krantor gofpodarz i 
przyjaciel Herkulefa, gdy ten Syn Jowifzow, ną 
drodze fwoiey przez Hefperyą bezecnego zabił 
Kakufa, Potym Telemak naftepuiących śmiertel- 
nym ugodził żelazem: Menekrata, iak pov wiadalas 
Polukfawi w zapaśnićtwie row nego; Hy pokao- 
na Sal lapieńczy ka na iazdach Kaftora w obrotności 
1 fkłądności naśladuiącega ; Nikoftrata, zw ycięz- 
ce olbrzyma w opokach Gargańfkiey gory pła- 
mieniami rzygai: ącego; Eurymedą fławnęgo low- 
са, krwią niedźwiedzi i odyńcow ubraczonego, 
ktore na Zimnych śniegiem okrytych gor Apenin- 
fkich zabiiał wierzchach. Dyana go fama, iak 
mowią z wielkiey ku niemu zy czliwości , ftrza- 
łami bić uczyła. Zgładził Telemak na koniec i 
Eleantą oblubieńca Foloefy, Rzeką Lirys iey 
ociec, 
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ociec, temu ią był obiecał, coby ią od fkrzydla- 
{еко i na Lirylkim brzegu wylęgłego ofwobo- 
dził węża, ktory ią według pewnego bogow wy= 
roku w kilka dni miał zagryść.  Podiął fię był 
młody Eleant z niezpowściągnioney ku Foloefie 
miłości te zabić potwore. Co mu бе pofzczęści= 
ło, ale zwycięftwa tego fkofztować nie mogł 
pożytku, bo gdy Foloefa na niego niecierpliwie 
czekała, i do tak flodkiego fie gotowala zamescias 
wiadomość otrzymuie, ze Eleant z Adraftem na 
woynę pofzedł, i ze nieużyta Parka dni Życia je- 
go przecięła. Co ufłyfzawfzy, gory i lafy nad 
rzeką zalofnym napełniała ięczeniem, placzli- 
wa йе zalewala powodzią, śliczne fobie wy- 
rywała włofy, na bogow fie ufkarzała niefpra- 
wiedliwosé, i wiehcow Z wonnych kwiatow» 
ktore rwać zwykła była, zapomniała. Na koniec 
gdy przez dni i nocy uftawicznie płakała, litosci- 
wi bogowie na prosbę rzeki Lirys, utyfkuiącey 
Foloefy fkończyli Żałe. Foloefa.łzy nieutolone 
leigca w źrzodło fię nagle przetworzyła, ktore w 
łoże teyże rzeki wpływaiąc ; fwoię z Oycowiką 
zmiefzało wodę. - То źrzodło iefzcze teraz бог 
fką płynie wodą ; na iego tęfkliwym brzegu Żadne 
mie kwitnie Ziele, i infzego oprocz Cypryfowego 
niemafz cienia. 

Adrat ftyfząc, ze Telemak ftrachem wfzyft- 
kie napełnia ftrony, Z wielką go fzukał pilnością, 
bo mu wiek barzo młody Syna Ulifefowego łacne 
z niego obiecował zwycięftwo. Miał do tego 
przy boku fwoim trzydzieści barzo filnych, obro- 
tnych i odważnych Daunieńczykow, ktorym nie- 
zmierne obiecał nagrody , kiedyby Telemaka ia- 
kimkolwiek fpofobem w bitwie trupem położyli. 
Gdyby fie był pod ten czas bitwy Adraftowi na- 
winął, pewnieby go na wozie ci ludzie, przy 

Bb 4 Adra- 
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Adraftowym z przodu natarciu, obfkoczyli i zas 
bili byli, ale ich Minerwa zabi даха. 

Zdawało fie Adraftowi, Ze na rowninie pod 
pewnym pago mar: Telemann v wielkiey жт 
kaiących fie fyfzy i widzi kupie. Sunal fie do 
niego zaiufzony ok rutną krwie chciwośc ią, lecz 
miaito Telemaka, ftare ego znayduie Neftora, ktory 
drzącą od ftarości ręk: 1 kilka na. wiatr rzucał po- 
сій коҳу. Агай go w fwoiey « chce przefzyć zaw- 
zietosci, lecz mu hufiec Pi lieńczykow Neftora 
obikoczył i obronił. 

Wtym wypufzczona ftrzał chmura, powietrze 
zacimiała i w [zyftkich okrywała boiownikow. 
Słychać było z 2: lofne umieraigeych | krzyki, i chrzęft 
oręża wrącz fię biiących i na pował A ących 
ludzi. Ziemia pod wielke jitych ięczała kur Pas 
a po wizyitkich fie ftronach rumiane toczyły fru 
gi. Mars i Belona z pickieln emi w uktwawio- 
ney odzieży furyami, okrutny wzrok fwoy tym 
okropnym рай; widowiskiem , i bez przeftanku 
roziadłość: w fercach rozdymały. Nieprzyiaźne 
te ludziom boftwa daleko od obhdwu гой w fpa- 
i umiarkowane męftwo i flodk ką odftra- 

W tey miefzaninie miedzy ro~ 
ziulzonemi na йе ludźmi, tylko mordy, pomfta, 
rofpacz i beftyalska: roziadłość fwoie wz edzie 
znaczyły okrucieńftwo. | Co fama mądra i nie- 
zwyciężona Palas w. idząc, truchlała i od ftracl ME 
na itro: те щй pila. 


Więc też i Filoktet fwemi powoli nadei 
i z Fierkulef(owemi w ręku ftrz 
боо na pomoc przychodzi, 
{лу tego wipanialeso _dofiąc ftar 

Pilieńcz: ^ wyputzcza ftrzały i ich wielu tru- 
pem kład Jud zabił był chybk ego. w biegu 
Eufylafzą, ktory prawie żadnego na piasku nie 


zottas 


lami 
Adraft nie mog- 
area, piorolotne na 
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zoftawował śladu, i w kraiu fwoim naybyftrzey- 
fze rzek Euroty i Alfeufza wyścigał wały. Padli 
także u nog Adraftowych Entyfron od Hylafza 
urodziwfzy i odważny iak Hypolit łowiec: Pte- 
relafz towarzyfz Neftora na Troiańfkim obleze~ 
niu, ktorego wielką fiłę i dzielność fam kochał 
Achyles. Adraftowa włoczniai Aryftogitona do- 
fięgła, ktory fię w wałach Acheloufza kąpał, ї 
od bożka tego fkrycie tą był obdarzony mocą, że 
fię w te ktore tylko chciał, przemieniał poftaci; 
był w obrocie tak chybki i prętki, ze fie z nay- 
filnieyfzych wykręcił ręku, lecz nie drgnął wię- 
сеу, gdy go Adrattowa trafiła włocznia i zaraz 
krew z dufzą ufzła była. 

Neftor widząc, że iak złocifte kłofy podczas 
Zniwą od oftrey niefpracowanego Żniwiarza kofy; 
naywalecznieyfi iege wodzowie od okrutney A- 
drafta padaią ręki, trwogi zapomniał, na ktorą fię 
niepotrzebnie narażał. Nie czniąc w fobie wię- 
сеу ftarego wieka flabosci, Pyfyftrata fyna fwe- 

ro 2 oka nie pufzczał, ktory z ftrony fwoiey, dla 
oddalenia oycowikiego niebezpieczenftwa, п 
przyiacieła żywą na fobie trzymał ochotą; lecz 
nieuchronna naftąpiła chwila, w ktorey Neftor z 
fynowfkiey doznał śmierci, że częfto ten nie= 
fzczęśliwy „ kto długo Żył па świecie. 

Pchnął Pifyftrat tak filnie włoczni żeby 
pewnie był Daunieńczyk od tego poległ razu; 
gdyby fię go nie był uchylił. Pifyftrat od zepfu- 
tego pchnięcia w kroku fzwankowawfzy, chciał 
wioeznig wzad pociągnąć, lecz mu Айгай glewi2 
brzuch przefzył, z ktorego fie zaraz krwią Obla- 
ne wytłaczały trzewa. Zpełznął zaraz Pifyftrat па 
cerze, iak ręką Nimfy z łąki zerwany kwiatek. 
Juz żywe oczy iego przy flabieiącym айу gto- 
fie. Орада, · lecz go Alceufz będący przy nim 

Bb 5 Ochmi: 
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Ochmiftrz utrzymuie, ktory ledwie tak wiele | 


{ i | miał czafu, że go do Rodzicielfkiego mogł dopro- 197 
y | wadzić obłapu. Tu Pifyftrat do Oyca przemowić noy 
н i oftatnie fy nowikiey życzliwości 05 wiadczyć ліе! 
| ufiłuie znaki, lecz ufta fwoie otworzywfzy fkonał, fieb 

| , 
f үе; 

| Gdy Filoktet po w fzyftkich koło fiebie ftro- 6 


nach pogromem i ftrachem Adraftowemu witret cn 
czyni ufiłowaniu, Neftor ciało fyna fwego ści- 
fiy m obeymuie obłapem, „powietrze krzy kiem na- 
peinia i dniowey ścierpieć nie może światłości. 
| O ia niefzczęśliwy , zawołał, żem Oycem, i że 
tak długo na tym mizernym zyie świecie! Ah! 
okrutne wyroki, czemuście na łowach od Kali- | 
dońlkiego odyńca, lubo na Żegluwce do Kolchos, К 
albo na pierwfzey Troiańfkiego obleżenia wypra- Я 
wie, dni życia mego nie ikońezyli? Zfzedibym 
w ten Czas Z świata w flawie i bez goryczy, te- 
raz zaś Ww „wzgardzoney., niedoł ężney i fkwier- | 
kliwey żyć тше ftarości. Zyię ale tylko dla te- | 
go, abym ciężkiey doznawał biedy. Czuię iefz- 
cze, ale tylko nieutulony fimetek. O moy fy nu! 
o ukochany fynu Pify ftracie, utraciwi [zy Antylo- be 
cha brata twego, tyś moią iefzcze był na świecie 
pociec hą. Już ciebie więcey nie mam, nic mię 
| więcey pociefzyć nie moze, wfzyftka Пе тоја 
| fkończyła radość. Już więcey dla mnie nadzieia, 
jedyna ulga ludzkiego utrapienia, nie ieft darem. 
Pify ftracie ! Anty locl hu! ukochani fynowie moi! 
widzi mi fię, że was obudwoch dzifiay tracę. 
Smierć tamtego głęboką w fercu moim, ktorą mi 
drugi zadał, rozrzewnia ranę. „Już was wiecey 
nie abaczę, Kto mi oczy przy Śmierci zamknie? 


kto moie zbierać będzie. popioly? О kochany Pi- t 
fyftracie i Antylochu! umarliscie 'obay iak wa- а 
leczni Rycerze, а ia umrzeć nie mogę, 


Chciał 
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Chciał Пе po tych flowach dardą przebić, kto- 
rą w ręce trzymał, ale mu rękę zatrzymano i fy= 
nowfkie odebrano ciało. Wtym mdleie Starzec 
niefzczęśliwy, a gdy do namiotu zaniefiony ‘do 
fiebie trochę przyfzedl, do potyczki chce powro- 
cić, lecz go przeciw iego zatrzymano woli. 

Tym fig czafem Ага i Filoktet rowną fzu- 

kaią ochotą. Oczy im йе iak Lwu i Lamparto- 
wi ifkrzyly , ktore na бе po Kaiftrem oblanych 
czatuią polach. Groźba woienna, wściekłość i 
okrutna z ich dzikich oczu błyfzezała pomfta, 
Smiettelne po wfzyftkich ftronach rzucali pocilki; 
a wfzyfcy boiownicy bez ftrachu na nich {poy- 
rzeć nie mogli. Gdy fie uyrzeli, Filoktet iedue 
z tych ftrzał ftrafznych trzymał, ktore z rąk ie- 
go nigdy fwego nie uchybiły razu, i zawfze nie- 
uleczaną zadawały ranę. Lecz Mars, okrutnemu 
i nieuftrafzonemu iefzcze fprzyiaiąc Adraftowi, 
nie dopuścił, aby tak prętko zginął, i na dalize 
go woienne trwogi i więkfze zachował mordy: 
Jefzcze Adraft ukaraniem ludzi i krwie rozłąniem 
bogow nie wypełnił był fprawiedliwości. 

Chciał Filoktet na niego uderzyć, ale go fa- 
mego w tymże momencie Amfimach włocznią 
ngodził. Lukańfki ten młodzieniec był śliczniey- 
fzy od flawnego Nireufza, ktorego tylko Achy= 
les miedzy Greckiemi boiownikami na Troiańfkim 
obleżeniu w urodzie przechodził. Filoktet pa 
otrzymanym razie zaraz ftrzałę ną Amfimachą 
wypuścił, ktora mu ferce przefzyła. Gafly mu 
zaraz żywe i czarne oczy i śmiertelnym йе za- 
mraczały cieniem. Sinialy ufta iega iaśnieylzym 
rozowym, niźli zapalaiącey fię na horyzoncie 
zorze, przyozdobione rumieńcem. Okropna bla- 
dość śliczną iagodę i delikatne i przyiemne tak 
efzpeciła byłą oblicze, że fię.nad nim fam a 

І użalić 
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użalić тоба Wzdychali wfzyfcy Żołnierze, т gdy 
vidźieli,iak fie ten młodzieniec we krwiw łafney 
walal i po Ziemi w kurzawie śliczne i iak Apolino= 
we włoczył włofy. Filoktet zaś Amfimacha zwy- 
ciężyw fzy » z potyczki uftąpić mufial, bo go nie 
tylko krew i fily uchodziły, ale fie też ftara roz- 
rzewnić chciała tana, ktora go w naywiękfzym 
bitwy upałe now е ftrafzyła boleściami. Nie 
mogli go dofkonale Elkulapiufzowe wyleczyć 
dzieci, "choć od be ogow fwoię mieli umieiętność, 
Juża па zkrwawionych koło fiebie trupow upada 
kupę. Lecz go Archyd amafé, nayodważnieyfzy 
i nay viprawniey sie mic dzy REJ ftkiemi Oe ШШел- 


skiego «Байбура bbe лә adzil, w ten „fara czas 
i porywa, gd: y go Adraft do nog fwoich 
lac no У mogł trupem położyć. Już nikt Айга! ftowi 
odporu nie daie, i zw ycięftwo iego wftrzymać 
йе nie poważa. Wizyłcy pod miecz iego głowy. 
kladai: 1, albo przed nim iak przed wylewaiącą z 
z uciekaig rzeką, ktora niwy, ftada, wii 
i райасћу Z fóbą w ftrafzney zabiera powodzi. 
Słyfzal Telemak zdaleka głos zwycięzcow. 
Widział w iakim n ieporządku przed Adraftem 
Aliantow pierzchały polki.  Rozfypką przed nim 
jak ftado boiazliwych ieleni aioe: „gdy ich 
myśliwcy przez obizerne pola, lafy i gory, ba i 
fame byftre ścigają rzeki. Belema ak weftchną- 
wizy, przy zapalonym w oczach fwoich gniewie 
plac opufzcza, gd ie fie dlugo ж wie lką trwoga i 
fławą potykał. Bieży na pomae ludziom fwoim, 
i przybliżywfzy fie krwią niezlicznych trupem 
położonych Bor iacioł zbroczony, zdaleka 
obudwuch woysk пут fwoim fig rzykiem. 
Minerwa do głofu te go. ktory 
$zych rozlegał gorach, jakąś trwo 
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czyła była włafność. Nigdy Mars w Tracyi ftrafz- 
nieyfzym krzykiem, śmierci, woyny i piekiel= 
nych nie przywoływał furyy- Na krzyk Tele= 
makowy Związkowi ferca i ochoty nabieraią, a 
nieprzyiaciele od ftrachu truchleią. Sam йе 
Adraft zamiefzania fwego witydzi. Jakieś go 
przyfzłego niefzczęścia trwożyły znaki, raczey 
go rofpacz a nie fpokoyne zachęcało męftwo» 
Tray razy pod nim dygocące fz vankowaly kola- 
na, trzy fię także razy w zapamiętałości fwoiey 
nazad cofnął. Bladi- od mdłości, członki fwoie 
źimnym moczył potem , i przy ochrzypałym i а= 
iąkliwym głofie Żadnego domowić nie торї flow= 
ka. Zdawało fie, ze mu ciemne i iskrzace fię 
oczy z głowy wyftępowaly. Rownal fie w za~ 
miefzaniu fwoim do Orefta, gdy go piekielne га 
piły furye ; wfzyftkie iego porufzenia Z konwul- 
fyami były. Dopiero teraz wierzyć poczyna, że 
fą bogowie. Mniema, że ich widzi rozgniewa* 
nych, iże z naygłębfzych przepaści głuchy glos 
йуу, ktory go do czarnych woła Tartarows 
Czuie, Ze fie niewidoma niebieska nad iego kar= 
kiem unofi ręka, ktora co raz barźiey ciężała, aby 
go tym filnieyfzym uderz; zamachem. Gafi 
w fercu iego nadzieia, a śmiałość iak d 
kala Światło, gdy fie Tytan w morskie zanurza 
Топо, i źiemię nocne okrywaią ciemności. 

Juz fie niezbożny Adraft fwoiey oftatniey, 
tyka godziny, ktoregoby bogow fprawiedł wość 
tak długo na źiemi nie cierpiała, gdyby ludzie na 
taką nie zafluzyli byli karę. Bieży iak fzalony 
ku fwemu nieuchronnemtu przeznaczeniu. Strach; 
doymiiąca gryzota, ftruchlałość, wście ść, za- 
wźiętość i rofpacz w iedney Z nim idą sforze. Co 
tylko Telemaka uyrzał, zaraz mu fię zdaie, że na 
fiebie otwarty Awern i płomienifte z okropnego 

Flegie> 
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Flegietona widzi wybuchy. -W rzefżczy'; ; lecz 
gęby zaw rzeć i żadnego iak ezlow iek śpiący wys 
mowić nie może fłowka, gdy we śnie ftrafznym 
gębę rozdziewia i przemowić ufiluie, lecz бе 
na flow a, ktore mu giną, darmo zdobywa. W yr 
puścił był Adraft drzącą i przynagloną ręką dardę 
na Telemaka; ale Telemak nieuftrafzony » maiac 
bogow po fobie, fwoią fie tarczą od tego zafta- 
wił pocisku. Zw ycięftwa bogini go w ten czas 
fwemi otulała skrzydłami, i nad iego głową zwy- 
cięską trzymała koronę. Spokoyne i przyjemne 
mę {two z oczu iego iaśniało. © W pośrzodku пау. 

ękfzych niebezpieczeńftw t tak fie mądrze i 
uważnie fprawował, że fie zdawał by dź famą Mi- 
nerwą. Gdy darda od Telemakow ey ods koczyła 
tarczy, Айга fie do (zpady porywa, aby Syho+ 
wi Ulifefowemu dardy zażyć prze(zkodzil. Co 
Telemak widząc pocisk u zaniechał, i wskok tak= 
że fwoiey dobył fzpady. 

Zw iązali бе obay, a wfzyfcy im fie boiowni- 
cy przy Smale broni i cichym przy odl 
wali milczeniu. yglądali końca potyczki i oraz 
oftatniego całey w oy ny lofu. Zigkone kilka та- 
zy na krzyż miecze, rowhym do pelney gromu 
błyskawi icy blyfnely blaskiem, a polerowne zbroie 
od nieskuteczny ch fzczękały razow. To fię obay 
wyciągaią i odmykaia, to fie fehylaia i znowu 
nagle podwyźlzai: 1, aż/fię też na koniec z fobą 
ścifło: zwali. Trzymali fie filniey niźli blufzea 
wiezowego drzewa, ktory u u pniaka iego wizeds 
zy, z zawiłym maiem tw ardy i fekowaty opina 
odziemek , i naywyzizych drzewa бера gałęzi, 
Jefzcze Айгай na mocy nie fzwankow ał, Telemak 
zas w ten czas iefzcze wfzyftkiey fwoiey nig 
tial Шу. Ufitowal kilka razy Telemaka zdradzić 
i nim zatrząfnąć. Darmo po młodego Greczyna 

chwyta 
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chwyta fzpadę. Gdy po nią fięga, Telemak go 
porwał i na plac powalił. Dopiero teraz tego Z 
bogow zawize fzydzącego niezbożnika nikeze- 
mna utracenia Życia obleciała boiazh. Wftydzi 
fię o nie profić, a jednak nie mogąc chęci do nie- 
go zataié, Telemaka temi do uzalenia pobudzić 
ufiłuie flowy: Teraz, teraz, Synu Ulifefa fpra- 
wiedliwosé bogów poznawam; karzą mię iakom 
zaflużył; iako widzę famoć to tylko nielzezescie 
ludziom oczy do obaczenia prawdy otwiera. Wi- 
dzę ią, potępia mię. Niech ci'krol niefzczęśliwy 


twego od Itaki oddalonego przypomniy Оуса, 1 
twoie zmiękczyć ferce fie fpo iziewa. 

Telemak, ktory już miecz był podniofi, aby 
przypartemu kolanami fwemi Adraftowi gardło 


przeciął, odpowiedział: Nie kocham fię we krwi 
rozlewaniu,, tylko mi o zwycięftwoi pokoy po= 
filkowanych ode mnie idźie Narodow: Жуу Adras 
ście, ale żyy ku temu końcowi; aby bledow 
twoich poprawił, wydarte oddał kraie, i pokoy i 
fprawiedliwość Wielkiey nadmorskiey przywro- 
cił Hefperyi, ktorąś tak wielą zdradami i zaboiami 
pokiocil. Zyy , ale infzym zoftań człowiekiem; 
i z twego fię naucz upadku, Że bogowie fą fpra- 
wiedliwi, ze 211 ludzie fą niefzczęśliwi, i że fię 
mylą, kiedy fzcz ścia fwego w gwaltach, okru- 
tności i fałfżach fzukaią. Naucz fię na oftatek, że 
od proftey i ftateczney cnoty nie niemafz przyie- 
mnieyfzego i fzczęśliwfzego. Day nam w za- 
kład Metrodora Syna twego Z dwunaftą przednich 
Pańftwa twego Panow. 

Na te mu flowa Telemak, bez obawiania fie 
zdrady iego, rękę do powftania podał. Lecz Adraft 
zaraz potym drugą barzo krotką, ktorą był u ће: 
bie zataił, na niego rzucił glewikę. Była tak 
oftra i dobrze rzucona, żeby Telemakowe nies 
omylnie 
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omylnie przejęła była zbroie, gdyby ich boską 
nie umocniła fila. Co uczyniwfzy skoczył za 
drzewo, aby rąk młodego ufzedł Greczyna, kt tory 
zawołał: Widźicie Daunieńc ykowie, żeśmy 
zwycieltwo otrzymali, i iak fie niezbożnik zdra+ 
dzieckim ratuie fpofobem. Strafzna śmierć zaw{ze 
temu, со fie bogow nie boi. Nic zaś tego nie za- 
trwoży, kto fie ich boi. Co Telemak rzekfzy 
ku Daunieńc zykom idzie, i znak fwoim na dru- 
giey drzewa ftronie {ой jcym daie ludziom, żeby 
droge niezbożnemu przerznęli Adraftowi. "Айгай 
obawiaiąc fie, aby mu nie поо amy slals 
iakby miał wolą nazad powrocić; chce Kozie 
czykow rozgromić, ktorzy fię na iego nawinęli 
drodze, lecz Telemak na niego iak prętki zpada 
piorun, ktory z gornego Olimpu Oyca bogow re- 
ka na winowaycow wypufzcza glowy. Źwycię- 
ską Adrafta uchwyciwfzy ręką, wali go iak 
wściekł y wiatr polnocny flabe rolą zlocace kło- 
fy. Już go więcey nie fucha, choć jie iefzcze 
raz niezbozn ik fprobować waży, iezli dobrotli= 
wości Telemakowego ferca źle użyć nie może. 
Telemak utopiwfzy weń fzpadę ‚ w płomienie go 
czarnego zepchnął Tartaru, gdzie flufzne za fyycie 
zbrodnie ponofi kary. 


Koniec Kfięgi dwudtiefiey. 
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pokoii ręce pos 
rodu. Neftor 


Ре па 
kową namowę 


poty racaig 


Ce tylko padi Adraft, wfzyfcy Datinienczyko- 
wie kiefki i zguby głowy fwoiey bynay- 
mniey nie opi akiwali, ale fię raczey Z z fwego cie- 
fzyli ofw obodzenia, i па znak pokoiu i “zgody 

ce ku Aliantom wyciągali. Sprośnie uciekł Me- 
4rodor fyn Adraftowy , ktorego Ociec przy zmy- 
ślania, niefpraw iedliwości i nieludzkości wycho- 
wał był maxymach. Zwierzył fię był na ucieczce 
fwemu dobrodzieyf 7 obdarzonemu W yzwolen- 
cowi, a bezz ecności i okrutności fwoiey pomo- 
: Cc cnikowi. 
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enikowi. Wyzwoleniec ten dla włafnego (wege 
| pożytku Pana zdradzić umyśliwfzy, uciekaiącego 
ҢІ; | z tyłu zabił i w nadziei otrzymania wielkiey na- 
н grody za wyftępek, ktoryby całą: (kończył Woy- 
| nę, uciętą Metrodora glowe do związkowego za- 
niofł obozu.  Atoli fig tym brzydzono zbrodniem, 
ina śmierć go fkazano. Nie mogł fie Telemak 


prze- 
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przep aść. Niefprawiedliwa i zdradliwa potęga 
rowną pod fobą.kopie otchłań, choćby fobie nie- 
wiedzieć iaką gwałtami gotowała fzczęśliwość: 
Zdrada i okrucieńftwo powoli naymocnieyfze 
fprawiedliwey „władzy podkopuią fundamenta. 
Boią fię iey ludzie, dumaią nad nią i przed nią aż 
do tego drzą mgnienia, w ktorym znika i od wła- 
{перо zapada ciężaru. Nie iey więcey w ten czas 
na nogi wyftawić nie moze, bo rzetelne wielko- 
ści fwoiey podpory, to ieft fzczerość i fprawie- 
dliwość, z ktorych miłość z dufnością wynika; 
włafnemi obaliła rękoma. 

Zefzli fie nazaiutrz Wodzowie do Koła, aby 
krola Daunieńczykom pozwolili. Milo na tę піе- 
fpodzianą patrzać było przyiaźń, ktora obie z fo- 
bą tak pomiefzała obozy , że fię te dwoie woyfka 
jednym bydź zdawały. Neftor mądry nie mogł 
na tę przyyść Radę, bo go przy nakrzywioney 
ftarości żal ciężki tak barzo był przyciśnął, Że ђе 
ferce iego do kwiatu rownało, ktory bywizy pod 
czas zorze zaranney pol zielonych flaw] i ozdo- 
bą, od wieczornego fię pokłada i marnieie defz- 
czu. Oczy fię iego we dwa niewyfufzone roz- 
pływały źrodła, a fen fłodki na nich nie poftał, 
ktory naygryZliw(ze zwykł fłodzić trofki. Zgatla 
w nim ferca ludzkie ożywiaiąca nadzieia, i уу (у f- 
kim fię ten niefzczęśliwy ftarzec brzydził pokar- 
mem, ba mu fię i fame dniowe uprzykrzało świa- 
tło. Tylko tego pragnął, aby fie dufza iego 2 
ciałem rozftala i w wiecznych Plutonowego Pań- 
ftwa zanurzyła ciemnościach. Darmo go ciefzą 
przyjaciele, ztrapione ferce iego, iak chory nay- 
wybornieyfze potrawy, wfzyftkie fobie omierzi- 
ło przyjażni. Ма nayżyczliwize napominania 
tylko ięczeniem i łkaniem odpowiadał. Słyfzano 
go czafem wołaiącego: О Pifyftracie, Pifyftracie, 

Cc 2 fynu 
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fynu тоу Pifyftracie, wolafz mie! a ia ża tobą 
idę Pifyftraciel ty mi Śmierć moię flodka uc 
nilz. Ss nu moy kochany; ZE fobie tego 
czę fzczęścia, abym fie z tobą zhown na St g 
wy rch widział brzegach. Potym przez całe mil- 
ézal godziny, i uftawicznie ięcząc ręce i uplaka- 
ne do nieba podnofil oczy. 

Tym czafem zgromadzeni Wodzowie na Te- 
łemaka czekali. © Bawił fie przy Pifyftratowym 
ciele, na ktore garściami wonne kwiaty i wysmie- 
nite rzucał perfumy. Gorfkiemi ie oblewaiąc ł 
mi w te do niego mowil ilowa: Nigdy nie = а 
mne, kochany Towarzyfzu, iakom cię w Pilofie 
widzial, iakom z tobą do $ 7 iechał, i iakotm 
cię znowu na Wielkiey. Hefperyi znalazi- brize- 
gach. Dzięktię cFza п iezliczne twoie kolo mnie 
ftarania. ‘Kocha liśmy fie, znalem męftwo twoie, 
pewnieby fie nad rożny ch fławn nych Greckich bo- 
haterow było wzbiło ойх Wiławiło cie 
śmiercią twoi ą, ale nieftetyż! światu oraz wf[cho= 
dzącą wyrwalo cnotę, w ktoreybyś fie za czafem 
twemu przyrownał "Rodzicowi. Twoiaby mą- 
drość i wymowa w doźrzałym wieku Grecyi by- 
ła flawą, i tey ›у co Rodzicielfka dofzła pory: 
Jażes fie ta miodopły тта fzczycił namową, kto- 
rey fię nikt oprzeć nie może Już cię niewinne; 
kiedyś mówił. zdobiły” giefta; Juzes owym mą- 
drym uimiarkowaniem,' ktote wdzię kiem fwoim 
roziątrzone koi umyfły, 4 tą iaśniał powagą, ktora 
drości i 2 Шу dobry ch rad pochodzi. Kiedyś 
nowił, każdy ci chętnego użyczał ucha, każdy 
był шегу, wfzyfcy chętnie wyznawali, żeś m 
ra Profta twoła i mieokazała wymowa 
wfzyftkie, tak rofa wfchodzące źiele, oczerftwiała 
ferca. Nieftota! wydarto ham na zawfze tak wie 
le zacnych przymiotow, ktereśmy przed kilka 
godzi- 


KSIĘGA,XIX 407. 


godzi inami w twoiey liczyli ofebie. Niemafz wię 
cey Pifyftrata, ktoregom iefzeze wczoray ferde= 
cznym Scifkal obłapem; boleśna tylko po nim 
zoftała pamiątka. Ah gdy! by $ przynay mniey Ne~ 
ficrowi, a nie my tw oie -zawarli oczy; nie był- 
by nayniefzczęśliw(zym Oycem, i серођу» со te- 


raz w dant nie dożył. 


Telemak x dokończy” wfzy fwoiey mowy rożkae 
zakrwawióną w Pify ftratowym boku wymyć 

i ciało iego na purpurowym polożyć pol 
niu: Zwiefzona z niego z trupiaftą cerą głowa, 
do młodociannego fię rownała drzewa, ktore 
pilny rębacz oftrą „przy ciął fiekierą. Cieniami 
fwemi ziemię okrywale, i kwiecifte fwoie pod 
niebiofa: w znofiło ga łęźie. Teraz: zaś od korzer 

nia i łona Ziemie, a ży zney wfzyftkich plonek 
odłączone będąc matki, marnieie i na źieloności 
fwoiey płowi ieie. Na koniec nie mogąc fię na 
pniu ‘dinzey utrzymać upada, zwiędłe i ofchłe 
gałężie, ktoremi nieba przedty m zacimiało , pa 
kurzawie wała, i w marną fie obaleną i z fwoich 
przy iemności złu oną obraca klot dzinę. Juz том 


nym fpofobem od smierci powalonego Pifyftrata 


do okropnego niefiona ftofu , z ktorego plon nienie 
pod fame wy buchały niebiofa. Piłief iczy kowie 
broń wywrociwfzy, uplakanym ҳу 2! iemię patrza” 
li okiem, i powoli w orfzaku Pifyśtratowe odpro= 
vadzali ciało, ktore gdy ogień zpalił, Pol doly 
iego w złotą svfypano urnę, ktorą we wfzyftkim 
dozorny Т EREE ‚ iak fkarb drogi, Kalima chow4 
Pify тага Ochmiftrzowi powierzył. Zchoway, 
rzekł do niego, te ropne popioły , a kofztowne 
oftatki tego. ktor : ferdecznie miłował. Zche- 
way ie dla Ру wego Qyca, ale my ich nie 
odday ,*aż do tey nie przyy dzie fily, że ich fam 

Cc 3 żądać 
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Żądać będzie. Co w iedney chwile Zale rozrzew- 
nia, w drugiey ie koić zwykło. 

Potym Telemak do zgromadzonych  pofzedł 
Aliantow, gdy go w Kole obaczono, wfzyfcy 
przy cichym milczeniu na iego czekali zdania, ód 
czego fię tak zaw ftydzil, ze go'zadnym fpofobem 
do mowienia przywieść nie mogli.  Jefzcze fig 
barziey zapłonął, fłyfząc pochwały , ktoremi 
świeżfze dzieła iego przy publicznych wy flawia- 
no wykrzykach. Radby Пе widział na fkrytym 
mieyfcu ; pierwfzy to raz był, gdy go wątpliwe- 
go i zatrudnionego widziano. Profił na koniec 
iak o wielką lafke, aby mu więcey Żadnych nie 
dawano pochwał, nie żebym, rzekł, ich nie ko: 
chał, ofobliwie gdy z uft takich idą ludzi, kto- 
rzy Йе na cnocie dobrze znaią, ale Ze fie boię, 
abym ich fobie barzo nie ulubił. Pfuią człowieka; 
i do prożności i „wielkiego o fobie famy m prowa- 
dzą porozumienia. Trzeba na nie zaflug gować, i 
oraz od nich ftronić. Naylepfze pochwały do fats 
fzywych fie barzo rownaią. Jezli kto, to Tyras 
ni, naygorfi miedzy w fzyftkiemi ludźmi, z uft 
pochlebnikow fwoich radzi pochwał fluchaią. 
Profzę, co za rofkofz bydź tak iak oni chwalo: 
пут? Niezmy ślone pochw ały fą te, ktore mi 
w nieprzytomności moiey dawać będziecie, kie: 
dym tak fzczęśliwy , żem na nie zafłużył. Jeźli 
wierzycie , Żem prawdziwie cnotliwy, to też 
wierzyć macie, że fię w fkromności eatin i 
proznosci wyftrzegać będę. Mieycie wzgląd na 
mnie, iezli mię kochacie, i jak pochwal chci- 
wego nie chwalcie człowieka. 

Co rzekfzy Telemak, wiecey tym nie odpo- 
wiadał, ktorzy go pod fame wynofić nieba nie 
przeftawali. Pochwały iednakową zawfze przyy= 
muiąc twarzą, wnet ie tak uśmierzył, że fię na 
koniec 
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obawiać mufieli, aby go niemi nie rozgniewali. 
Lecz iednak co raz więkfze wfzyftkich zdeymo- 
walo podziwienie. Widzieli bowiem dobrze, ia- 
ką (erdeczną Pifyftratowi świadczył miłość , i ia- 
kim mu ftaraniem oftatnią oddawał ufluge. Woy- 
fko barziey te dobrotliwego ferca znaki, nizli 
jefzcze niewidane madrosci i męftwa porufzały 
dowody; ktoremi fię był wfiawił. Jef, rzekli 
fkrycie do fiebie, mądry, waleczny; zafzczyca 
fię miłością bogow » i prawdziwym za czafow 
nafzych fłynie bohaterem. W zbił fie nad ludzkie 
przyrodzenie, wfzyftkie iego czyny w fercach 
nafzych powfzechne fprawuią podziwienie. Czło- 
wiek to ludzki i łafkawy» W przyiaźni fzczery 1 
ferdeczny , pełen fzczodrobliwości, miłofierdzia i 
dobrotliwości. Domownikow fwoich ieft kocha- 
niem, a tym, ktorych ma kochać , wfzyftek fię 
oddanie. Złożyłteraz 2 dumy; zuchwałości. Tak 
znakomite przymioty ludzkim fie podobaiq umy- 
fiom, ferca uymuią, i nas ku niemu tak barzo na- 
kłoniły, że widząc cnoty jego, gotowiśmy na- 
{ze za niego położyć życie. 

Po tych fkończonych mowach, do potrze- 
bney względem obrania krola Daunieńfkiego po- 
ftąpiono rady. Wotowali po więkfzey części w 
Radzie będący krolowie, ze miedzy nich ten 
kray podbity podzielić trzeba. Ofiarowali Tele- 
makowi w dział żyzną Arpiyfką krainę, ktora co 
rok fowicie w bogatych Cerery obfituie darach , i 
flodkie Bachufa upominki i zawfze zielone Miner- 
wie poświęcone rodzi oliwki. Snadno, rzekli 
do niego, ubogiey Jtaki z lichemi chatami, i Za- 
cynftkiey w niey pufzczy z okropnemi Dalichy- 
fkiemi fkałami, dla tego odżałować możefz kraiu. 

Jie fzukay więcey Оуса twego » wfzak mowią, 
Że na morzu u nadmorikich gor Kafareyfkich z 
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pomfty Naupliufza i z Neptunowego zginął gnie» 
wu. Nie fzukay matki, od odiazdu twego od 
zaletnikow obftąpioney, ani Oyczyzny twoiey, 
ktorey niebo takiey iak ofiarowanemu tobie kraio- 
wi, nie użyczyło żyzności. Słuchał cierpliwie 
Telemak tey mowy, lecz i fame Tracyylkie i Te- 
falikie dkaty, tak głuche i twarde na zwątpio- 
nych miłośnikow bydź nie mogą utyfkowania, iak 
Telemak na te wlzyftkie był oferty. 

Co.do mnie odpowiedzial: Nie ftoię o boga- 
<twa i rofkofzy. Co za korzyść, więkfzym źie- 
mie przeciągiem i więkfzym ludzi władać mno- 
ftwem? Tylkoć to więkfzy kłopot a mnieyfza 
fwoboda. + Ludzie naymędrf i nayikromnieyfi do- 
znawaią, Że Życie ludzkie niezliczne przeplatają 
niefzczęśliwości, nie trzeba iefzczę do nich fra- 
fobliwie nad niepofłu(znemi, niefpokoynemi, zdra- 
dliwemi i niewdziecznemi ludźmi przyłączyć pa- 
nowanie. Krol ieft niezbożnikiem, tyranem i 
biczem narodu ludzkiego , kiedy flawy, rofkofzy 
1 włafney fwoiey upatrnie powagi, i kiedy z 
miłości do fiebie famego rządzić żąda.. Kied 
ludziom według prawdziwych i па ich ufzcześli- 
wienie założonych chce panować reguł, raczey 
ich ieft opiekunem, a nie Panem, i pewnie go od 
przyczynienia powagi fwoiey niefkończone odra- 
24 klopoty. Kiedy Pafterz trzody fwoiey nie zia- 
da, alez odwagą życia (wego od wilkow broni, 
i dzień i noc о to fię ftara, aby ią na buynych 
рай рау каср, pewnie- rozmnoženia: owiec 
fwoich żądać i fafieckich fie tykać nie będzie,, 
boby tym kłopotow fwoich przymnożył. Choć 
nigdy iefzcze nie panowalem, dołożył Telemak, 
iednak mnie mądrzy i od nich napifane nauczyli 
prawa, iakim fprawowanie panftw i miaft ieft 
ciężarem. Przeltaię tedy na moiey ubogiey Itace. 

Mała 
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Mała i uboga, ale mię dofyć wiawi, kiedy w niey 
fprawiedliwie; świątobliwie i mężnie panować 
będę. Pretkiego, fobie na tron ltacki, nie życzę 
w ftąpienia , ale bogow profzę, aby moy Ociec z 
wściekłych wybrnawizy wałow, w iak naypoZ- 
nieyfzą ftarość tym władał berlem, Żebym fie od 
niego przez dlugotrwałe uczył lata,, iak żądze 
fwoie zwyciężać, i całego narodu miarkować trze- 
ba namiętności. 
Na koniec Telemak w ten fię głos. do nich 
odezwał: Słuchaycie zgromadzeni krelowie, co 
mi wam dla wafzego włafnego pożytku przelożyć 
przychodzi. Kiedy Daunieńczykom fprawiedili- 
"wego dacie krola, to też niemi fprawiedliwie rzą- 
dzić będzie.. Pokaże im, iak pożyteczna rzecz ieft, 
nieobłudnie poftępować i nigdy fię fąfieckich nie 
tykać kraiow, czego fie Żadną miarą pod nie-- 
zbożnym nauczyć nie mogli Adraftem, Poki nie-- 
mi krol mądry i umiarkowany władać będzie, Za- 
dney fię od nich nie obawiaycie prz) rości. 2 
rąk wafzych tego dobrotliwego otrzymawizy 
krola, wam goioraz ten pokoy i te, w Storey: 
żyć będą, przypilza fzczęśliwość. „Nigdy was 
te nie naiadą narody, raczey was bez przeftanku 
wyfławiać, i z krolem fwoim rąk wafzych bedą 
dzielem. Kiedybyście zaś ich kraie miedzy Пе 
rozdzielić chcieli, to wam nieomylne protoknię 
niefzczęście: Narod ten 2 rofpaczy woynę pono- 
wi, i w flufzney obronie wolności fwoiey bogow 
fię zafzczyci pomocą, ktorzy Tyranom nigdy nie 
fprzyiali. Jezli Пе bogowie tey fprawy w krot- 
kim albo w- poznieyizym пуша czafie, wafza 
nieomylnie naftąpi hańba, i wafza  fięsiak mgła 
rozprofzy fzczęśliwość, Rada i mądrość wa- 
{гус odftąpi wodzow ; woyfka męftxyo utracą i 


obfitość z kraiew wafzych zniknie. Samym fobie: 
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pochlebiać i zuchwałych fię chwytać będziecie 
imprez; przymuficie poczciwych ludzi do mil- 
czenia, ktorzyby wam prawdę powiedzieli. Na 
koniec nagle upadniecie, a świat o was rzeknie: 
Jeftże to ten Narod kwitnący, ktory to całemu 
Ziemie okręgowi miał ftanowić prawa, a teraz 
przed {wemi pierzcha nieprzyiaciołmi i pośmie- 
wilkiem deptaiących po nim zoftaie Narodow. 
Bogow to uczyniła ręka; oto kara, na ktorą nie- 
fprawiedliwe, pyfzne i okrutne zafłużyły naro- 
dy. Na oftatek i to w ścifłą weźcie uwagę, że 
na fię wfzyftkie fąfieckie oburzycie narody , kie- 
dybyście fie ważyli, podbite miedzy fie podzielić 
kraie. Związek wafz, w ktoryście na zafzczyt 
powfzechney Hefperyifkiey wolności przeciw 
gwaltownikowi Adraftowi wftąpili, nienawiść 
wznieci, i flufznie was famych wfzyftkie wino- 
wać będą narody, że fię powfzechnego domaga- 
cie tyrańftwa. Daymy to, że Daunieńczykow i 
infze zawoiuiecie Narody, iednakby was to fa- 
mo zwycięftwo, a to takim, znifzczyć mufiało 
fpofobem : 

Uważcie, Żeby ta impreza was wfzyftkich 
rozwiązała, bo gdy бе na żadney nie funduie fpra- 
wiedliwości, żadnego też dó ufpokoienia każdego 
Z ofobna pretenfyi mieć nie będziecie prawidła. 
Każdyby fię z was przyzwoitego wielkości po- 
tegi fwoiey z tych podbitych kraiow: upominał 
działu, a nikt z was takiey nie ma potęgi, aby fię 
ten podział fpokoynie odprawił. Zaczymby z te- 
go Zrzodla tak wielka wyniknęła woyna, ktorey- 
by nadwnukowie wafi nie dożyli końca. Czy nie 
lepfza, bydź fprawiedliwym i umiarkowanym, a 
niżeli przy tak wielkim niebezpieczeńftwie i nie- 
uchronnych niefzczęściach fwoiey dopinać wy- 
miofłości? Głęboki pokoy, przyjemne i niewinne 
w nim 
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w nim uciechy; fzczęśliwa obfitość, fąfiecka 
przyiaźń, nieodłączona od fprawiedliwosci fla- 
wa, z fzczerości pochodząca i roziemcom do 
ufpokoienia obcych narodow potrzebna powaga, 
czy to nie fą daleko pożądańfze dary? niźli fzalo- 
na i do niefłafznego kraiow zawoiowania uwo- 
dzaca prożność. O królowie! ò fławni Regnan- 
ci! fami widzicie, że bez oglądania fie па moy 
włafny pożytek mowie. Zaczym łafkawego te 
mu użyczcie ucha, ktory fię wam z ferdeczney 
ku wan fprzeciwia miłości, i przy prawdy го2- 
wazeniu wafzey fie obawiać mufi nietalki. 


Gdy tak Telemak przy niewidzianey iefzcze 
w nikim perorowal powadze, a zadumani i wąt- 
pliwi krolowie mądrość rady iego wyfławiali, 
fzept po całym obożie aż do famego gruchnal Ko- 
ła, że cudzoźiemiec z połkiem uzbroionych ludzi 
do przymorza przyłądował. Nieznajomy ten ka- 
waler, przy wynioffey i fzczerym Marfem tchną- 
cey minie, dofyé po fobie pokazuie, ze wiele Wy- 
éierpial i nad wfzyftkie fie meltwem fwoim wy- 
піой przeciwności. Gdy mu iak naiezdpikowi 
ftrzegący brzegow ludzie odpor dać chcieli, fza- 
ple przy nieuftrafzoney dobył minie, oświadcza- 
iac fię, że fię bronić będzie, gdyby nań bez 
«względu na iego о pokoy i gościnność prośbę na- 
ftąpiono, na ktorey dowod oliwną pokazal ga- 
łązkę. Słuchano go. Profit, aby go do Panow 
Hefperyyikiego przymorza zaprowadzono. Pro- 
wadzą go tu teraz do zgromadzonych Krolow, 
aby fie przed niemi fprawił. 


Skoro fię ta powieść fkończyła. Mąż ten 
nieznajomy ‘z taką w koło wftępywał wńfpaniało- 
ścią, Że na niego wfzyfcy bez zadumienia pa- 
trzać nie mogli. “W Marfa ftangwizy poftawie; 

gdy 
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gdy roziufzone na Tracyyfkich gorach zwoływał 
polki, rzecz fwoię tak zaczął: 
O Pafterze Narodow! bez wątpienia tu na 
obronę Oyczyzny albo poparcie praw nayfpra- 
wiedliw{zych zgromadzeni, nakłońcie ucha wa- 
fzego do człowieka, ktorego zawifna przeslade- 
wala fortuna, Niechay was bogowie od rownych: 
zawlze zachowają niefzczęśliwości. Jeftem Dyo- 
med krol Etoliyfki, kterymem na Treiańfkim oble- 
zeniu Wenere poranil  Pomfta tey Bogini po 
угуй кіт mie prześladuie świecie, 
bolkiey z morikich pian narodzoney nic odmowié 
nie mogac corce, wydal mię na wściekłość fal i 
Wiatrow,. ktore okręty moie kilka razy o okropne 
roztrąciły fkały. Wenus nieubłagana wfzyftkę 
mi do widzenia kroleftwa mego przecięła nadzie- 
ię. Już fie nie fpodziewam, dom moy i tile w 
tym Kraiu widzieć światło, gdziem fie narodził, 
JUŻ nigdy tego nie obaczę, co mi na świecie nay- 
miilzą ieft rzeczą. Po tak wielu rozbiciach, ną 
tych tu nieznajomych brzegach iakiegokolwiek 
odpoczyńku i bezpiecznego fzukam fkłonienia, 
Jeżli fię bogow, a ofobliwie Jowifza, obrońce 
podtożuych, boicie, jeźli was użalenie porufza, 
nie zabraniaycie mi w tym tu obizernym kraju 
plonnego iakiego kącika, puftey iakiey i piafzczy- 
tey okolicy, albo jakich ikal przepaściftych. 


ft 
Niech na nich z towa 
| 


rzylzami теті miafto 2аїо- 

oy nas przynaymniey to fmutne utraconey. 

Qyczyzny nafzey ciefzyło wyrażenie. Kiedy 

nam fzczupłego i wam niepazytecznego pozwo- 

licie placu, w ścifłym z wami żyć będziemy 

iązku i pokoju. Nafzemi wafi będą nieprzyia- 

8, i do wfzyftkich fie watzych przywiążemy: 

intetefow, ale fohie tę tylko waruiemy: wolność; 
А 


abyśmy podiug praw nafzych Żyć mogli. 


Gdy 
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Gdy fie Telemak tak mowiącemu przypatro* 
wał Dyomedo wi, wfzyftkie iego na fwoiey twa- 
rzy wy rażał pafye. Jak Dy omed dłagie fwoie wy- 
liczaé począł niefzczęścia, ‘Felemak fie {podzie= 
aval, że ten mąż wfpaniały jego bedzie Oycem $ 
lecz uflyizawfzy Dyomeda imię, zblagł zaraz na 
cerze iak śliczny kwiatek, który od ftrafznego 
okropnyci h Akwilonow wiednieie św iftu. Na ко 
niec przy pominaiąc fobie rowne fwoie i rodzic ciels 
{кте niefzczęścia, tak go barzo na atika zawźię= 
tość nieub aga anego boftwa utyfkaiące Dy omeda 
zdiely flow: Ze “fice fwoie zmiefzanemi radością 
i dobrotliwoe ścią zkropiwfzy łzami, Dy jomedowi 
fię nagle na fzyię rzucił. 

Jeftem, rzekł do niego; Syn Ulifefa, znałeś 
go dobrze, i iegoś w łapaniu flawnych Rezufa 
koni doznal przy fugi. Bogow ie z nim tak nieli- 
tościwie łak z tobą poftąpili i. JeZli mnie Erebfkie 
nie zawiodą wy yroki, to iefzcze, ale nieftetyż ! 


nie dla moiey Zyie pociechy. Opuscilem Itakę, 
fzukam go, ale go i Itaki znowu obaczyć nie mio- 


ja mego moie nad niefzcz ęśli- 
wemi poznać тс z użale nie. Z niefzczęsiwo= 
ści ten mamy pożytek, że бе nad biedą bliźniego 
zmiłować uczemy. Praw da, że w tym ty Iko gofz= 
czę kraiu, ale ci fię jednak, wielki Dy omedzie, 
przyfh żyć mogę. Oy czyzna moia pod wielkie- 
mi od d {её уа тего dy fzała niefzczęściami, 
iednak tak podiego nie miałem wychowa ania, abym 
o twoiey na woj ynie nie flyfzal fławie. Mogę fię, 
6 wielki D medzie i i pierwizy po Achylefie m i 
dzy Grekami niezwyciezony Wodzu, do twoiey 
przy łożyć pomocy. Przy tomni krolowie fa ludz- 
су; Ww jedzą barzo dobrze, że martwa CHota bez 
łudzkości, bez ktorey praw dziwego męftwa i 
trwałey niem mafz аууу. Niefzczęście nową dó 

flawy 
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fławy wielkich ludzi przydaie świetność. Cze- 
gos im nie doftaie, kiedy niefzczęśliwemi nie by» 
li,. bo im зу Życiu na cierpliwości i ftateczności 
zchodzi przykładach. Przyciśniona cnota wizy {t+ 
kie fobie zniewala ferca, kiedy iey fobie ludzie 
tylko trochę zalmakowaly. Zleć nam ftaranie 
kolo twego zapomożenia. Bogowie cię do nas 
zaprowadzili, otrzymaliśmy cię z ich ręku iak 
dar kofztowny, zaczym nafzemu przypifzemy 
fzczesciu, kiedy twoie ulagodzié mozemy prze- 
ciwności. 

Gdy Telemak tak mowił, zadumany i na fercu 
porulzony Dyomed w niego бе wpatrował. Obla- 
piali fig tak ferdecznie, iakby od dawnego ezafa 
w ściśłey z fobą żyli przyjaźni. O godny mądre- 
go Ulifefa Synu, zawołał Dyomed, iego wdzięk 
twarzy, przyiemną mowę, filną wymowę, wfpa- 
nialość ferca i mądrość myśli, w twoiey baczę 
ofobie. 

Filoktet także ferdecznym wielkiego Ty- 
deufzowego fyna przywitał obłapem; po wzaie= 
mnym fmutnych (woich przypadkow wyrażeniu 
rzekł do niego: Rad fie bez wątpienia z mądrym 
widzieć będziefz Neftorem. Utraciwfzy Pifyftra- 
ta oftatniego potomka fwego, do grobu łzami 
oblaną poltepnie drogą. Idz, pociefz go, zwła- 
fzcza że niefzczęśliwy przyiaciel. naylepiey zbo- 
late ukoić może ferce. Zaczym obay zaraz do 
Neftora pofzli namiota, ktorego ferce i myśli fmę- 
tek tak barzo był oflabil, że ledwie Dyomeda po- 
znał, Plakal z nim Dyomed, a ich rozmowa Star- 
cowi temu ferdecznych przyczyniała żalow, ktore 
na koniec powoli przyjaciela tego przytlumiała 
przytomność. Każdy baczył, że Neftor wyłlicza- 
niem wiafnych przeciwności i fluchaniem Dyome= 
dowych przypadkow fwoie śmierzył utrapienie. 

Pod 
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Podczas tey rozmowy krolowie Z Telema= 
kiem zachodzące w Radzie roztrząfali okoliczno= 
ści. Radził im Telemak, aby Dyomedowi Arpiy= 
fki dali powiat, a Polidamafza Daunienczyka na 
Tron Daunieńfki obrali. Był to flawny żołnierz, 
ktorego Adraft częścią z zazdrości, częścią z bo- 
SAGA Na : Stir 
iaźni nie chciał podwyzfzy¢, aby temu fpofobne- 
mu człowiekowi fzczęśliwego nie przypifano por 
wodzenia, ktorym Йе fam whlawié fpodziewał. 
Polidamafz go częfto na ofobności przeftrzegał, że 
woyna przeciw tak licznym na niego fprzyfię: 
głym Narodom, życie iego i całość Pańftwa na 
barzo wielkie naraża niebezpieczeńftwa. Nakla- 
niał go do fzczerfzych i fkromnieyfzych z fąfia= 
dami poftepkow ; lecz ludzie, ktorym prawda w 
oczy kole, tego także nienawidzą, co ią śmie 
mowić, io to nie ftoią, że przy fzczerości i gor- 
liwości fwego nie upatruie pożytku. Adraft fał- 
fzywym uwiedziony fzczęściem » ferce fwoie na 
wfzyftkie nayzdrowfze zatwardzał rady. Nie fu- 
chal ich, a iednak z fwoich :zawfze tryumfował 
nieprzyiacioł. Pycha, zdrada i gwałty zwycięr 
ftwo na iego zawlze nakłaniały ftronę. Na koniec 
nie widząc niefzczęścia, ktorym mu Polidamafz 
tak dlugo groził, z boiazliwey i przyfzłemi przy= 
padkami fię biedzącey przedrwiwał mądrości, ї 
nieznośnego fobie Polidamafza od urzędow od- 
ftrychnął i do oftatniego na ofobności przywiodł 
uboftwa. 

Dopiero; teraz niełafką krolewiką przyciśnio- 
ny uznał Polidamafz, na czym mu dotąd zchodzi- 
ło. Ta fama niełafka zaflone mu z oczu odfunęła, 
Że iawną wielkiego fzczęścia widział prożność: 
Mądry po fzkodzie rad był niefzczęściu fwemu: 
Uczył fie powoli, znofić cierpliwie, na fzczupłym 
przeftawać pokarmie, bez ludzi fię obchodzić; 


fpokoyną 


al 
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fpokoy: ną fie nafycać prawd: 1, i Wnetrzne dy ydo- 
fkonalić cnoty, ktore od powierzchów nych da. 
leko fą zacnieyize. Zyina puftyni przy Gargi- 
fkiey gorze, gdzie pod wpoliklepiftą miafto dachu 
mielzkał { fkalą ; pragnienie fwoie z z zpadaią jcego z 
gory gafil ftrumienia, a z kilku drzew бе żywił 
owocami. © Miał dwoch сну ktorzy mu 
małą uprawiali rolą. Rak włafnych nie żałuiąć Z 
niemi pracował, a źiemia mu taką lichwą nagra- 
dzała prace, że mu na niczym nie zchodzito. 
Miał nie tylko doftatek owocow i w arzywa , ale 
też i ууй ftkie wonnych kwiatow gatunki. Na 
tym tu mieyfcu Narodow opłakiwa al niefzc 
ktore fzalona krolow wyniófłość do oftatniey po- 
pycha zguby. Tam każdego dnia wyglądał, kie. 
dyby cierpliwi ale fbrawiedliwi bogowie Adrafta 
zatracili. lm fie wyżey krola tego wzbiiała {Zcze 
śliwość, tym mu bliżfzy nieodwrotny wrozyt 
upadek; bo’ nierozum przy”. роту ślności i bles 
dach, a potęga do nayw yźżlzego wyuzdaney pó. 
wagi wyniefiona fzczy tu, krolow i kroleftw po- 
prz edza а wywrocenie. Gdy wiadomość o Smier- 
ci i Adraftow ey klęfce otrzy mał, zadney po fobie 
nie pokazował radości, że je był prze widział, i 
Ze go bogowie od Tyrana tego ofwobodziły, ale 
tylko na blifk a Daunieńc zykow utyfkował niewolą. 
Telemak tego tak zacnego na tron zalecał mę: 
Ża; © ktorego męftwie i dzielacie i nie dopiero 
teraz fiyfzal, bo Пе według Mentorowey rady 
wfzędzie i PCA e o złych i dobrych ty ch ludzi 
przepyty wał przymiotach, ktot nie or u 
iprzymierzonych na tey woynie Narodow, ale też 
u famych nieprzyiaciol znaczne mieli мүч 
Telemikówe ofobliwie w tym zachodziło ftara- 
nie, aby fie wfzędzie takich dopytał ludzi, ktorzy» 
by darem iakiia albo ofobliy ą iaką flynęli cnotą. 


Zwig~ 
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Związkowi fię nieco na początku wzbraniali 
Polidamafza na Tron wprowadzić. “Doznalismy 
rzekli, iak groźny krol Daunieni ki fąfiadom, kie- 
dy przy fkłonności do woyny żołnierikie umie 
rzemiefło. Polidamafz w ielkim йу nie żołnierzem, 
io wielkie nas przyprawić może ni ~bezpieczen- 
fiwo. Naco Telemak: Prawda Ze fie Polidamafz 
na żołnierfkim zna rzemiesle, ale fie przytym w 
pokoiu kocha. Dwie to {4 rzeczy, ktorych upa- 
trować trzeba. Kto świadom niefzczęśliwości, 
trwog i trudności w oiennych, daleko fię ich le- 
piey niźli ten uchronić może, ktory Żadnego Ww 
tym nie ma doświadczenia. Zafmakował fobie 
Polidamafz fzczęśliwości życia pokes ynego, Adra- 
ftowemi gardził zamyfłami „dich ave prze- 
widzial fkutki. Bardziey fie wam ulomnego i 
nieświadomego niźli takiego obawiać przy- 
chodzi krola, ktory wfzy ftkie zachodzące fam 
wie i rozftrzygnie fprawy. pean ulomny ‚ nie- 
wiadomy i niedoświadc жоп nie fwemi wia- 
fnemi, ale wiernka namiętność iom podległego, al- 
bo pochlebnego i przy w yniofłości niefpokoyne- 
go Miniftra, widzieć mufi oczami. Tak tedy 
Pan taki zaślepiony w woynę nad fwoię zabrnie 
wolą, i nigdy przy nim bezpi ec zni nie będziecie, 
bo fam bezpiec zeń bydź nie może. Słowa wam nie 
dotrzymai was do tey oftatniey przy prowadzi po- 
trzeby „że albo go zatracić, albo fi ię wlafuey fwoiey 
obawiać ideas zguby. Czy nie w iękfza korzy ść 
i bezpieczność ? czy nie fprawiedliw (ze 1 wipa- 
nial(ze dzieło, kiedy fie fzczerze do tey, ktorą w 
was Daunieńczykow ie pokładaią, przy ftofuiecie 
dufności, i im godnego berła daci ola. 

Ziazd cały na to przypad{z) ie, Dat unień- 
czykom niecierpliwie na odpow | 
Polidamafza zalecał. Ufyizawfzy Polidama(za 
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Imie odpowiedzieli; Dopiero teraz doznaiemy, że 
związkowi krolowie nieobludnie z nami poftę- 
pować i w wiecznym żyć pokoiu żądaią, bo nam 
tak cnotliwego i do władania nami fpofobneg xe) 
obrali krola. Gdyby nam przy nikczemności i 
fprośności nieśw iadomego na tron podali czlowie- 
ka, wierzylibysmy, ze do wy pełnienia na nafze 
uciśnienie i potarganie poftanowienia rządow na- 
fzych zmierzaią zamylłow , i pewnieby tak chy- 

tre i nieprzyiazne poftępki gniew fktyty i nie- 

ugafzony w fercach nafzych zarzyły. Lecz 
obranie Polidamafza iafny nam praw dziwey fzcze- 
rości wyftawuie dowod. Bez w | pienia fie Zwiaz- 
kowi krolowie po nas fłufznych i wfpaniał: ych 
fpodziew aia poftepkow, bo nam krola darowali, 
ktory fię ade ego па wolność i flawe Narodu na- 
fzego nie dopuści zamachu. Zaczym fie w obe- 
cności fprawiedliwych oświadczamy bogow, że 
rzeki prędzey bieg fwoy wzad do fwoich obrocą 
źrzodeł, niźli o: ku tak dobrotliw ym krolom 
wygaśnie miłość. Niech nay pożnieyfi nadwnu- 
kowie пай odebranego dzifiay . pamiętaią dobro= 
dźieyftwa, i od poko olenia do pokolenia pokoy 

złotego wieku na całym Hefperyyfkim ponawiaią 
przymorzu. 

Radzil potym Telemak, aby Dyomedowi do 
założenia Ofady pol Arpiyfkich uftapiono, Nowy 
wam ten narod, rzekł do nic h, za poftanowienie 
fwoie w kraiu, ktorego fami nie miefzkacie, obo- 
wiązany będzie. Pamietaycie na to, Że fie wizy- 
fey kochać maią ludzie, i Że im ziemia fwoim 
wyfłarcza przeftworem. Uważcie i to, że gdy fą- 
fiadow mieć trzeba, daleko lepfza mieć takich, 
ktorzyby wam fwoie winni byli poftanowienie 
Mieycie przytym flufżne nad opaczną krola fortu- 
ny furowością użalenie, ktory do fwego powro- 
cić 
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widzicie Daunieńczykowie, żeśmy wam krola 
dali, ktory flawę wafzę pod fame wynieść może 
niebiofa. Daycie także na prośbę nafzą kray wam 
niepożyteczny takiemu krolowi, ktory wfzela- 
kiey ieft godzień pomocy. 

Daunieńczykowie odpowiedziawfzy: „że fie 

Telemakowi w niczym fprzeciwiać nie mogą, po- 
nieważ za iego ftaraniem Polidamafza na krole- 
ftwo otrzymali, do ktorego zaraz w puftynią 
odiechali, aby go na tron Daunieńfki wprow adzi- 
li. Przed wyiazdem zaś fwoim Dyomedowi do 
założenia nowego Pańftwa żyzną Arpiyfką oddali 
rowninę. Radzi Aliańci temu byli uftąpieniu, bo 
Grecka Dyomeda Ofada ich ftrone potężnym 22 
czycać może ройікіет, kiedyby fię kiedykolwiek 
Daunieńczykowie, za złym Adraita przykładem; 
nieflufzne na przywłafzczenie fobie cudzych kra= 
iow ponowić ważyli zamyily. 
" Gdy fie wfzyfcy do powrotu wybierali, Tele- 
mak pozegnawizy fie przy ferdecznych łzach i 
obłapach z wałecznym Dyomedem, 2 mądrym i 
niepociefzonym Neftorem, tudzież i flawnym Fi- 
loktetem, a godnym ftrzał Herkulefowych dziedzi- 
eem, z Polkiem fwoim odciggnat. 


Koniec Kfięgi dwudżieficy pierwfzey, 
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y do Salanty duma, Że pola dobrze fprawiow 


Mentor mu przy» 
Гада, ktore mp kinina 


i 
| Telemak powroc 
ne, 1 


kazałości. 


i czyny 90 odmiany 
tego Pań 
| fe w 2y 
kladu. 
tyopą, krola 


ter Jaig porę; m 
vaniu [шойт Мао 
п fię Telemak Mentorowi Шир 


‘a, że fobie Z3 


Idomena corką dożywotniego Życzy przymierza, 


ktorey pi ioty obay wychwalaią, a Mentor upe- 

| wania, Ze hogowie Telemakotwi naznaczyli, ale że teraz 
dla uwoln Penelopy z rąk konkurentow do Itaki pospies 
fzyć powinien, 


| оек niewymowną widzenia fie z Mentorem 
w Salancie i odiechania z nim do Itaki pałał 

} miecierpliwością, gdzie йе fpodziewał Rodzica 
fwego znaleść Poe: Przyblizaiąc йе do 

Salanty barzo fie nad przyle egłą zad dźiwił okolic: 15 

zoftawił był prawie niefpraw ione i pufte pola, a 

teraz ie iak Sad uprawione i pilnemi robotnikami 

znalazł napełnione. Dźieło Mentorowey муйа- 

wiaiąc шг jdrości wiechał do miafta, gdzie nie tak 

wiele przedty m do rofkofznego życia ЙЧ 


cych rzemieślnikow, a daleko mniey znalaz 
pom- 


Telemague revient a Satente , 
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pompy- Co йе Telemakowi nie upodobało , bo 

fie z przyrodzenia (wego w świetności i grzecz= 

ności kochał; lecz zaraz myśl iego infze przerwa- 

ły uwagi. Rufzyła go miłość i radość, gdy zda- | 
leka Idomena i Mentora ku fobie widział dążą 

cych. Bal йе Mentorowey niechęci, choć go po- 

myślne na woynie przeciw Adraftowi zafłaniało 
powodzenie. lm blizey Mentor przeftępował, 

tym ciekawiey Telemak z oczu iego iaką wyczy~ 

tac ufilowal przyganę. 


Tdomen fie zaraz Telemakowi na fzyię iak 
| wlafnemu rzucił fynowi. Poczym Telemak Men- 
tora przy ferdecznym oblapie rzewnemi oblewał 
| izami. Mentor rzekł do niego: Kontentem z cie: 
| ie; -dopuściłeś fie wielkich błędow , ale ci do 
poznania fiebie famego i do tego pofłużyły , że 
fobie więcey dufać nie będziefz. Częfto człowie- 
kowi więkfzy pożytek z popełnionych błędow» 
| niźli z naypięknieylzych urośnie czynow. Wiel- 
kie dzieła ferce nadymaią i niebezpieczną napa- 
waią dufnością. Błędy czynią, że człowiek w 
fię wchodzi i do utraconey przez pomyślne po- 
wodzenie przychodzi mądrości. Twoia rzecz 
| teraz bogow chwalić, a ludzkich nie pragnąć po- 
|  chwał. Wielkie Їз dzieła twoie, ale fam przy- | 
|  znafz, iezli ie twoim przypifać możefz Шот, j 
Czy nie prawda, Że te dzieła z cudzey W ciebie 
wlaney pochodziły mocy, i ze ie fnadno twoy 
nierozum i twoia popfuć mogła popedliwosé ? 
Czyś nie czuł, Ze cię Minerwa niby w infzego i 
cię przechodzącego przetworzyła była człowieka, 
aby przez ciebie to, coś uczynil, fprawila? Опа 
| wizyftkie twoie w ten czas na wodzach iak Nep- 
tun trzymała przywary, gdy moriką nawałność 
i wściekie ucifza fale. 


| раз Gdy 
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Gdy Idomen‘ z ciekawości powroconych 2 
woyny przepytywał Kretenczykow, Telemak fię 
mądrym Mentora przyfluchywal radom. Potym 
obeyrzawlzy fie z OE po wfzyftkich 
ftronach, zawołał : Wielk ка tu bez poznania przy- 
czyny widzę odmianę; czy iakie Salante czafu 
niebytności „moiey potkało niefzczę geście?  Zkąd 
pochodzi, Że w niey więcey tey nie widzę 
wipaniałości, ktora fię przed odiazdem moim 
wfzędy wydawała? Nie widzę więcey złota, 
ani śrebra, ani drogic h kamieni. Szaty fą profte, 
a budynki nie tak obfzerne i mniey przyozdobio- 
ne. Rzemiofła i nauki uftaią, a Salanta opuścia- 
łym zoftała miaftem. 


Mentor uśmiechnąwfzy fię, Telemakowi od- 
powiedział: A widziałeś też pol Saląntikich роге? 
Widziałem rzekł Telemak, że wfzędzie rolnićtwa 
pilnow ano i odlogi orano. Co ief lepfza, dolo- 
żył Mentor, przepyfzne z marmuru, złota i fre- 
bra miafta z zaniedbanemi i płonnemi polami, 
albo uprawne iŻyzne pola z miernym i w oby- 
czatach {kromnym miaftem. W ielkie i w rze- 
mieślnika ludne miafto, ktory rofkofznemi w y= 
nalazkami dobre miefzczan pfuie obyczaje, kie- 
dy ubogim i źle uprawionym otoczone ieft kro- 
left wem, rowna fię do dźiworodu o ftrafznie wiel- 
kiey głowie, ktorego wycieńfzone i wygłodzone 
ciało, w Żaden z tą gk wą nie id pomiar. 
Mnogość to ludu i doftatek żywności Pańftwo w 
prawdziwą potęgę i rzetelne przybiera doftatki. 
{domen fie teraz nieźlicznym i niefpracowany m 
zafzczyca ludem, i w fzyftek nim kraiu fwego tak 
napełnił przeciąg, ze fie kray ten teraz do wielkie- 
go rowna miafta, w ktorego śrzodku Salanta leży. 
Przenieśliśmy z miafta lud zbyteczny w polną krai- 
ne, 
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ne, na ktorym iey dotąd zchodziło, co więkfza, 
wieleémy obcego ludu do niey przywabili. Im 
fie wiecey ten lud rozpłodzi, tym więcey pracą 
fwoią ziemne rozmnoży urodzaie. Tak to ciche 
i przyjemne rozmnożenie barźiey Pańftwo niźli 
podbite rozprzeftrzenią krale. Tylkosmy z mia- 
tta żbytecznych wyrzucili rzemieślnikow , kto- 
rzy ubogich od rolnictwa i prawdziwych odwa= 
biaią potrzeb, a bogatych pfuią i do zbytku i 
piefzczoty prowa Aleśmy zadney tym. rze- 
snieflom i tym ludziom nie uczynili fzkody , /kto- 
rzy do wyzwolonych nauk wydofkonalenia/wro- 

топа maią fpofobnosé. Za temi tedy fpofobami, 
Idomen teraz daleko więkfzą ma potęgę» niźli w 
ten czas, gdyś iego wyfławiał wipanialosé. Pod 
tą pozorną Świetnością taka fie wielka niedoleka 


/ 


i bieda taila, żeby wkrotce Pańftwo iego wywro- 
ty były. Teraz fie więkfzą poddanych mnogo- 
ą, i fnadnieyfzemi do ich wyżywienia zafzczy- 
ca fpofobami. Lud ten za powodem praw dobrych 
do pracy, trudow; i pogardzenia Życia przyzwy- 
czaiony będąc, do bronienia rol, włafnemi ręko- 
| ma uprawionych, wfzyftek ieft gotowy. W krotce 
fie to Panftwo, o ktoregoś blifkim tufzył upadku. 
do takiey wzbiie poty, ze cudem w całey będzie 
Hefperyi. 

Przypomniy fobie Telemaku, że dwie fą wła- 
daniu narodami barzo fzkodliwe rzeczy. Pier- 
wiza ieft niefprawiedliwa i gwałtowna krolow 
powaga, druga zbytek, ktory dobre kaźi oby- 
czaie. Kiedy fię krolowie do fłuchania wy- 
zwoloney fwoiey od wfzelkich praw woli przy- 

) i wodze fwoim pufzczaią namiętno- 
ściom, wfzyftko со chcą uczynić mogą, ale tym 
famym , że wfzyftko co chcą uczynić mogą, fun- 
damenta fwoiey podkopuią potęgi. Już fię w ten 
Dd 4 czas 
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czas zadnego wiecey w poftępkach prawidła, i 
Żadnych w panowaniu nie trzymaią makfym. 
Wizyfey fie pochlebftwem do krol lewikiey ubie- 
gaią lalki, a krol nie ma więcey poddany ch, ale 
co dzień ubyw aiących niew zolnikow. Ktoż mu 
prawdę powie? kto tę zaftanowi powodz? Wizy- 
fcy uftępuią, mądrzy uciekaią, kryią fię i uty- 
fkuią. Tylkoć to fama iaka п: agła i gw raltowna 
burza, te z brzegow wylewaiaca | potęgę, do na- 
A alnego znowu przywrocić może biegu. Czę= 
fto ftos przeciw ny taką potęgę, ktorą w ryzę miał 
wprawić, do oftatniey bez nadziei ratunku napę- 
dza toni. Nic tak ftrafzny m upadkiem iak wyu- 
zdana grozi pow aga, rowna fie do barzo napięte- 
go luku, ktory fie nagle potrzi afka, kiedy go nie 
zpuścifz, ale kto fię go zpuścić odw azy? Ta tak 
pochlebna powaga wikroś Idomena fkaziła była 
ferce. Zrzucony z Tronu fw ego, a iednak fie w 
błedzie fwoim obaczyć ć nie mogł. Mufieli nas tu 
bogowie zefłać , abyśmy go z tey zaślepioney, 
wy yuzdaney ina każdego człowieka nieprzyftoy- 
ney wybłądzili potęgi ; iefzcze do tego iakieyfiś 
yrodzoney do ztarcia bielma z oczu iego 
a było mocy. Zbytek ieft drugie licho, i 
praw ie tak iak pierw fze nieuleczone. Jak wyu- 
zdana powaga krolow , tak zbytek wfzyftek truie 
narod, Mowią ze zbytek do tego fłuży, aby fie 
ubogi z grofza Ьо igaczow wyżywił, iakoby ubo- 
dzy dalek y pożyte: :zniey chl eba zarobić nie mogli, 
kiedy by urodzaie rozkrzewiali, i bogatych fwemi 
fubtelnosci i lubieżności rozpiefzczać zaniec = 
wynalazkami Zaczym fie fnadno cały Narod d 
polic zenia frafzek miedzy potrzebne rzeczy n wik 
zy; co dzień йе nowa iaka ziawia potrzeba, i 
częfto fie ludzie bez tych więcey obeyść nie mo- 
gą rzeczy, ktorych trzydzieści lat przedtym ра 
znali. 


e e 
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znali. Nazywaiq ten zbytek dobrym fmakiem, 
nauk i rzemiofł wydofkonaleniem i Narodu grzecz- 
nością. lak wielką cnotę tę wychwalaią wadę, 
ktora za fobą niezliczne infze pociąga błędy, i 
fwoie aż do ludzi naypodleyfzego gminu rozfze- 
rza zarazę. Naybliżfi Krola krewni, chcą go w 
wfpaniałości naśladować. Panowie tych idą to- 
rem, a śrzedniego {апи ludzie рпа fie z Panami; 
gdzie taki, coby fię fwoią mierzył piedzia ? Kto 
w nifkiey zyie kondycyi, za śrzedniego ftanu 
chce uchodzić człowieka. Wfzyfcy йе nad fily 
wfpinaią,iedni z okazałości i na pokazanie fwoich 
doftatkow, drudzy z nagannego wftydu, i aby 
fwego zataili uboftwa. Co rozumnieyfi ludzie 
ten wielki w Pańftwie ganią nierząd, ale nie fą 
tak mądremi , żeby do podniefienia głowy i wy- 
ftawienia przeciwnych przykładow pierwizemi 
bydź chcieli. Wfzyftek fię nifzczy narod, wfzy t- 
kie fie w nim miefzaią ftany. Wielka.cheiw ość 
do bogaćtwa, aby fię niepotrzebnym wyftarczy ć 
mogło wydatkom, nayczyftfze zar 2а umyfiy; za 
nic avfzyftkie ftarania, tylko fie fzczegulnie о 
zbogacenia fie pytaią fpofoby,a uboztwo bezecno- 
ścią nazywaią. Bądź uczony, fpofobny i cnotli- 
wy, nauczay ludzi, woienne wygraway potrze- 
by, ratuy Oyczyzne, iey dobro nad twoy wła= 
fay przekładay pożytek, iednak tobą pogardzą, 
kiedy talentow twoich okazały niewywyżlzy po- 
zor. Bai fami niemaiętni ludzie bogatemi fie po- 
kazać ufiłuią, i tak rozrzutnie żyią, iakby na zło- 
cie fiedzieli, ażeby fwego dopiąć, borgnią, 
ofzukiwaią, i tyfiącznych bezecnych do za- 
rwania doftatkow porufzaią fpofobow. Ktoż te- 
mu zabieżeć może ети? Trzeba (так i nalog 
całego odmienić Narodu, trzeba mu nowe dać pra- 
wa. Ktoż fie tego podiąć może, ieźli nie Krol 
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Filozof, ktoryby włafnym fwoim fkromności 
przykładem wizyftkich zbytku zaw ftydzał miło- 
śnikow, a rozumnych zachęcał ludzi, i ich chwa- 
łebną ofzczędność k rolewiką fwoią zafzczycał 
powagą: 

Słuchał Telemak tey mowy, iak ze fnu glebo- 
kiego przebudzony człowiek. Czuł flow Mento- 
rówych prawdę, i tak fię na fercu iego na kfztałt 
liniiek wy razaly , ktore umieiętny fznicerz na 
marmurze Чак fam chce ryie, gdy na nim delikat= 
ność, Żyw ość i ruchomość w yraża. Telemak nic 
nie odpowiedział, lecz wfzyltko, со od Mentora 
fly{zal, wprzod zważywfzy, w mieście odmie- 
nienione rzeczy pilnym przebiegł okiem, poczym. 
tak rzekł do Mentora: 

Nay mędrfzego z Idomena uczyniłeś Pana. 
Infzego krola i infzy teraz widze Narod. Przy- 
znaię, że twoie tu dzieło wielkie nafze otrzyma» 
ne przechodzi zwycię ууа. Potęga albo los fzczę- 
ścia wiele do woienney pomagaią pomyślności. 
Do ucześnićtw a nabytey w bitwach flawy, pro- 
ftych przypuścić mufiemy Zolnierzow, ale twoie 
tu czyny z iedney tylko’ pochodzą glowy. Tyś 
fam mufiał w brew krolowi i iego Narodowi, na 
ich poprawę pracować. Dobre'na woynie powo- 
dzenie na zazdrość i i przeciwne wyftawione by- 
wa ftofy 5 ; tu fię zaś fkutek niebielkiey wy daie 
mądrości, tu fie we wfzyftkim przyiemność, CZy- 
ftość , łagod Iność i przechodząca ludzkie fily wi- 
dzieć daie powaga. Ubiegaią fię ludzie do flawy; 
czemu iey w tym dobrze czy nienia nie fzuke ią 
ftaraniu 2 O iak fie mało na niey znaią, ponieważ 
fie rzetelney 2 burzenia świata i krwie ludzkiey 
rozlania fpodziewaią flawy. Nie mogł Mentor fer- 
deczney na twarzy fwoie y zataić rado ści, W idząc, 
że fie Telemak w błędnym o zwycięftwach i za- 
woio- 
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«volowaniu obaczył zdaniu, a do tego w takim 
wieku, w ktorym fię człowiek łacno nabytą 
zwykł upaiać ffawą. 

Prawda, dołożył Mentor, że wfzyftko co ta 
widzifz, ieft dobre i chwały godne ; wiedz iednak; 
Że fię iefzcze lepfze poftanowić mogą rzeczy: 
Tdomen fwoie miarkuie namiętności i do panowa- 
nia fię przykłada, ale fię iefzcze wielu dopufzcza 
bledow, ktore iak niefzczęfne fkutki z dawnych 
«wad iego wynikaią. Nie odftępuie zaraz ludzi 
nieprawość, choć ią z fiebie złożyć ufiłuią ; iefz- 
cze fie w nich złe nałogi, umyfł ofiabiony , za- 
farzałe wady i prawie nieuleczone wydawaią 
omiamienia. Szczęśliwi, co fię nigdy nie zabłą= 
kali, bo z więkfzą dobrze czynić mogą dofkona- 
łością. Więcey fię bogowie od ciebie Telemaku, 
niźli od Idomena upomną, boś zaraz z młodu pra- 
wde poznał, i na zbytecznego fzczęścia nigdy nie 
był wyftawiony pokufy. 

Idomen, przydał Mentor, ieft mądry i obia- 
Snionego rozumu, ale nazbyt fzczegulności upa- 
truie, i należycie o głownieyfzych fpraw nie prze- 
myśliwa pofpolitości, aby fobie z nich należyte 
mogł ułożyć planty. Spofobność krola, ktory 
nad wfzyftkich іей wyniefiony ludzi, nie natym 
zależy, aby każdą rzecz fam fprawił. Byłaby to 
głupia prożność, gdyby fie wfzyftkiemu wy ftar- 
czyć fpodziewał, ałbo świat chciał namowić, Że 
do tego ieft fpofobny. Krolewfka rzecz ieft, tych 
obierać i rządzić, ktorzy pod nim panować maig. 
Nie powinien krol fpraw w fzczegulności pilno- 
wać, bo to powinność pod nim pracuiących nie- 
fie ludzi, dość na tym, Że fie krolowi o prowa 
dzenie fpraw fprawuią, i kiedy krol tak wiele a 
nich wie, ile mu do rozfądnego fprawuigcych бе 
urzędnikow potrzeba fluchania. Podziwienia go" 
пе 
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dne panowanie, kiedy krol ludzi do rządow fpra- 
wowania, według i przyrodzonych i nabytych 
obierać i zażywać umie darow. Naywyżiza pa- 
nowania dofkonałość, ieft umiejętność temi wła- 
дас, ktorzy Pańftw em władaią. Trzeba ich mieć 
na oku, probow ać, hamować, poprawiać i za- 
chęcać. Trzeba ich wywyżfzać , poniżać, od- 
mieniać i w uftąwiczney trzymać karności. By- 
łaby to podeyrzana i podła zabawka, kiedyby krol 
fam wfzyftkie chciał roztrząfać rzeczy, i 2а2- 
drość przeciwko fobie takiemi pobudzał frafzkami, 
ktoremiby czas trawił, i do wielkich rzeczy po- 
trzebne umyfiu fwego wątlił ay, Do ulozenia 
wielkich imprez trzeba umyflu wol nego i fpokoy- 
nego; trzeba o nich przy wolney głowie i do- 
fkonałym od wykonania fpraw zawiłych uwol- 
піепіш rozmy śliwać. Umyff (zczeg ulnościami w y- 
опу, ieft iak lagier winny, ktory Żadney w 
fobie Шу, 2 adney przy iemności, i Żadnego więcey 
niema pieprzyka. Kto w panowaniu fpraw w 
fzczegulności pilnuie, tylko o przy tomnych rze- 
zach: miewa ftaranie, a oddalonych my ślami nie 
doścignie. Zaw {ze go {prawa tego dnia w ktorym 
zyie,uwodzi; a Że ta fprawa fzczegulną iego ieft 
zabawą, barzo go też obchodzić i rozum iego tępić 
mufi; bo nikt rozumnie o fprawach nie fądzi, kiedy 
ich w kupie przeciw fobie nie ftawia i w pewny 
nie układa porządek, aby fie z foba w fwoiey 
fkionności i proporcyi zgadz: iły. Kto w panowa- 
niu tey nie przeftrzega reguly, ieft iak Muzykant, 
ktory na wynaydowaniu wdzięcznobrzmiących 
przeftaiąc glofow, o to fie nie ftara, aby ie z fobą 
ziednoczył, zgodził i z nich przyiemną i poru- 
fzaiącą ułożył muzykę. Jeft iak Budownik, kto- 
ry myśli, że w fzyftki iego dokazał, kiedy wielkie 
kolumny i wiele piękny ch kamiennych w kupę 
ułożył 
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ułożył ciofow, nie myśląc o porządku i ozdob 
budynku (wego proporcyi. W ten czas gdy falę 
wyftawuie, о przyzwoitych wfchodach, a gdy 
fam budynek formuie, o dziedźińcu i faciacie nie 
przemyśliwa. Zaczym cały iego budynek nic in- 
fzym nie będzie, iak tylko nieporządną zbierani- 
ną wyśmienitych a 2 fobą fię niezgadzaiących 
części. Budynek taki bynaymniey go nie wita= 
wi, ale raczey wieczną nieflawy iego będzie pa- 
miątką, bo dowodnym ieft świadećtwem , Że ar- 
chytekt oraz należytego do poięcia саіеу budyn- 
ku planty nie miał rozgarnienia, co ieft znakiem 
krotkiego i infzym ludziom podległego rozumu. 
Umyfł fprawami w ofobności zaprzatniony, tylko 
fię do tego narodził, aby rzeczy do ikutku pod 
infzych ludzi przywodził dozorem. Bynaymniey 
o tym nie wątpiy Telemaku, bo do fprawowania 
Pańftwa iakieyfis iak w muzyce harmonii, i fulz= 
nych iak w archytekturze trzeba proporcyi. 
Pokażę ci, kiedy chcefz, podobieńftwy Z 
tychże nauk, Że Panowie krotkiego fą umyfłu, 
ktorzy rządy w ofobności fprawuią. Kto w kon= 
cercie pewne tylko śpiewa piofnki, tylko ieft śpie- 
wakiem, choć ie dobrze śpiewa. Ten zaś fam ieft 
fprawcą muzyki, co ia w powfzechności rozporzą- 
dza ioraz iey części układa. Rownym fpofobem 
ten tylko ieft mularzem, co flup ciefze albo bu- 
dynkową wyitawuie ścianę, fam zaś archytekt ca- 
łe budowanie i wfzyftkie iego w głowie fwoiey 
układa części. Tak i ci naymniey panuią, co roz- 
kazy pełnią, pracuią, i po więkfzey części fpra- 
wy prowadzą ; tylkoć to (а pod dozorem pracuią- 
cy robotnicy. Ten zaś fam ieft dufzą Pańftwa, 
ktory nic nie robiąc; wfzyftko fprawuie; ktory 
przemysliwa, wynaydnie, w przyfzłe przenika 
czafy i przefzłe uważa obroty ; ktory w porządek 
i pro- 
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i proporcyą układa, na oddalone fie gotuie oko- 
liczności, i co na los fzczęścia puścić fię wyftrze- 
ga; ktory Бе зу Шу uftawicznie przybiera, aby 
fie z opacznym mogł pafować fzczęściem, i ab 
przeciw „niemu, iak plywacz przeciw byftremu 
popłynął nurtowi. 

Wierzyfz to Telemaku , że Malarz fławny, dla 
prętl(zego wyftawienia fztuki fvoiey, od rana do 
nocy uftawicznie pracować będzie? Taki przys 
mus i przynukana praca wfzyftkęby żywość imas 
ginacyi iego wygafiły, i iużby fwobodnym nie 
pracował umyfiem. Trzeba; aby w dorywczą i 
przy rozrywkach malował, tak iak go fmak' do 
pracy, a myśl wolna do fmaku prowadzi, Nie 
wierz Telemaku; że czas (уду: tarciem farb i 
przygotowaniem peziow trawić będzie ?nie uczy- 
ni tego, gdyż to ieft zabawka uczniow lego: lego 
rzecz ielt, fwoią robić i do tego fie przyłożyć 
myślą, aby kunfztownemi liniami w wfpaniałość, 
Żywość i pafye fwoie przybrał malowanie. Ma 
w głowie fwoiey myśli i fkłonności tych bohate- 
row, ktorych wyrazić ufiłuie. Zapufzcza fię w 
te wieki i okoliczności, w ktorych Żyli; ale 
iednak do tego niby zachwycenia {wego roftro~ 
pności przyłączyć powinien, aby fie піс z pra- 
wdą przyzwoitością i proporcyą wfzyftkich mie- 
dzy fobą części nie miiało. Nie myśl Telemaku, 
że mnieyfzego rozmyfłu i rozgarnienia krol wiel- 
ki, niźli malarz dobry potrzebuje. Z czego wfzyft- 
kiego zawrzeć możefz, że krolewfka ieft pra- 
ca, rozmyśliwać, wielkie układać zamyfły, i fpo- 
fobnych do wykonania pod'dozorem Avoim obie- 
rać ludzi. 

Na co Telemak: zdaie mi fię, że twoię poy- 
muię mowę, lecz kiedyby rzeczy tym fzły try- 
bem, krolaby częfto ofzukiwano, ktoryby. fam 
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w fzczegulności nie uważył. Raczey ty fie fam 
ofzukiwafz Telemaku, odpowiedział Mentor, bo 
powfzechna panowania wi domość ofzukaniom 
zabiega. Człowiek, ktory Żadnego w fprawach 
gruntu, i należytego do poznania ludzkich umy- 
flow nie ma rozfądku, zawfze iak po omacku po- 
ftępuie. Slepeć to tylko fzczęście, kiedy fię nie 
ofzuka. Sam nie wie czego właśnie fzukać, i do 
iakiego ma zmierzać celu. Wfzyftka iego umie- 
iętność na niedowierzaniu zawifła, i mniey pocz- 
ciwym i fprzeciwiącym fię ludziom, niźli pochle- 
bnym i fzalbierfkim dowierza ofzuftom. Kto fię 
zaś zna na ludziach, i panowanie na dobrym za- 
łożył gruncie, wie dobrze, czego w nich ma fzu- 
Каб, iiakich do fkutku trzeba? fpofobow. Przy- 
naymniey w pofpolitości obaczy, iezli mu fiużą* 
cy ludzie fpofobnym do wykonania zamyfłow іе- 
со fą naczyniem, i ieźli iego do zamierzonego 
ikutku ściągaiące fie zrozumieli intencye, a że fię 
przykrą fpraw nie zatrudni fzczegulnością, wol- 
nieyfzy ma umyfł, i iednpym wzrokiem fprawy W 
pofpolitości przeniknąwfzy obaczy , iezli бе do 
przednieyfzego zamyfłow zbliżaią końca. Niech 
і ofzukany będzie, to go iednak w famey fprawy 
iftocie nie ofzukaią. Do tego podeyrzenie go 
uwodzić nie będzie, ktore umyfłu mialkiego i 
podłego ieft znakiem. Poymuie barzo dobrze, że 
w wielkich (prawach ofzukania uniknąć nie mo- 
gna, poniewaz do nich ludzi zażyć mufi, ktorzy 
tak częfto fzalbierzami bywaią. Lecz mnieyfza 
ftrata z małego ofzukania, nizli z uftawicznego 
namyfłu, go ktorego podeyrzenie prowadzi. 
Szczęśliwy, kogo tylko w miernych ofzukiwaią 
rzeczach , a głowne fię do fwego nakłaniaią fkut- 
ku, ktorego famego tylko wielki człowiek ma 
upatrować. Trzeba odkryte furowo fkromić fzal- 
bierftwa 
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bierftwa, ale też wiedzieć trzeba, że wfzyftkie* 
go uniknąć niepodobna fzalbierftwa , kiedy nie 
chcefz , aby cię oczywiście ofzukiwano. Rze 
mieślnik w warftacie fwoim wlzyftko na fwoie 
włafne widzi oczy, wfzyftkie rzeczy włafnemi 
robi rękoma,ale krol w wielkim Pańftwie wfzyft- 
kiego fam doyrzeć i zrobić nie może. Tylko to 
ma czy nić, czego pod nim nikt infzy fprawić nie 
może, tylko ТО ma widzieć, co do rozeznania 
fpraw wielkiey wagi należy. 

Na oftatek rzeki Mentor do Telemaka: Bogo- 
wie ci fprzyiaią i dla ciebie pełne mądrości go- 
{ша panowanie. Co tu widzifz , nie tak dla ldo- 
menowey fławy, iak dla twoiey fię ftało nauki. 
Wfzy ftkie mądre poftanowienia, ktore z twoim 
ҳу Salancie widzifz podziwieniem, tylko fa cie- 
niem tego, co raz w Itace fprawifz , kiedy fię 
cnoty twoie do wyfokiego twego przyftofuią 
przeznaczenia. Czas, abysmy fię ztąd wybiera- 
li. Idomen do powrotu nafzego iuż ma okręt 
gotowy. 

Tu fie Telemak z fercem przyiacielowi fwe- 
mu otw vorzyl; ze mu z ciężkością dla pewney 
fklonności z Sz alanty iechać przy chodzi. Podobno 
mi zganilz, rzekł do niego, Же fię na podroży 
moiey mieyfcach tak łacno. miłością uwodzę, ale- 
bym fię famego zawfze winowal, kiedyby m przed 
tobą moiey ku Antyopie Idomenowey corce za- 
tail miłości. Nie ле to, тоу kocha any- Men- 
torze, taka ślepa fkłonność, ktorąś na Kalipfow ey 
przygafił nić Wiem iak głęboko ferce moie 
Eucharys zraniła. Jefzcze bez niepokoiu па umy= 
śle, iey wymowić nie mogę imienia, czas i nie- 
przytomność go z myśli moiey wymazać nie 
mogły. Uczy mnie to fzkodliwe doświadczenie, 
abym fobie famemu więcey nie dowierzal, Co 
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zag do Antyopy nic rownego w fobie nie czuię. 
Nie ieft to miłość zaślepiona, ale upodobanie, po- 
fzanowanie i dobra otucha, Że z nią fzczęśliwy 
prowadzić będę żywot. Jeźli mi kiedy bogowie 
Оуса przywroca i zone fobie obrać pozwolą, An- 
tyopa moią będzie małżonką. Деу milczatość, 
fkromność i powściągliwość; Jey nieprzerwana 
pracowitość, pilnowanie haftowaney i welnianey 
roboty; Jey fkrzętne prowadzenie ldiomenowego 
gofpodarftwa po macierzyńfkiey śmierci, na ofta- 
tek iey zaniedbunie prożnych ftroiow > fą takie 
cnoty ktore mię do niey nakłaniaią. Przytym 
fama о fwoiey nie vie urodzie, tak ią barzo w 
zapomnienie puściła. Kiedy na rodźićieliki roz- 
kaz z młodemi Kreteńfkiemi Damami rey w tańcu 
po fletowych prowadzi głofach, takie ią zdobią 
wdzięki, że się wefołą bydź zdaie Wenerą. Kie- 
dy 2 Oycem na fowy idzie, w kniei tak ieft wfpa- 
niała i łukowładna, iak fama orfzakiem Nimó 
fwoich otoczona Dyana.» Sama tylko fwoich 
w {panialy ch nie wie przymiotow, а każdy fie im 
z podziwieniem przypatruie. Gdy zas do bogow 
witepuie Swiatnicy, і па głowie kofzy z ofiarami 
aofi, wierzyłbyś, żeieft w świątyni miefzkaią- 
cym boftwem. Widzieliśmy z iaką boiaźnią i 
tak nabożnie ofiarę odprawowala, i rozgniewa- 
nych błagała bogow» kiedy nieprawość iaką 
oczyścić albo znak przyfziego niefzczęścia od- 
ҳугосіс trzeba było. a koniec kiedy w orfzaku 
Panien fwoich Z złotą w ręku fiedzi igłą, każdy 
mniema, Ze fame w ludzkiey poftaci na ziemi wi- 
dzi Minerwę, ktora ludzi przyiemnych uczy 
nauk. Infze Panny do pilności zachęca, i im pra- 
ce i uprzykrzenie wdziecznemi fłodzi głofy, kto- 
remi cudowne bogow opiewuie dzieła. Jey wy- 
fzy wania delikatnoscia nay wyborniey {ze prze- 
Ee chodzą 
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chodzą malowania. Szczęśliwy, kogo z nią tak 
flodkie z ziednoczy przymierze; tylko fie tego oba- 
wiać będzie, aby iey nie przeżył albo w Życiu 
nie utracił. 

Biorę tu, moy kochany Mentorze, bogow 
na świadectwo, żem gotow do odiazdu. Kochać 
ią będę do oftatniego ży cia mego zgonu, ale 
mnie i na moment od powrotu do Itaki nie za- 
trzyma. Jeźliby i ią zaś kto infzy w małżeńftwo 
otrzymał, mufiałby: m dni ZY cia mego w fmętku 
i goryczy dokończyć. toli odiezdzam Anty opę; 
choć wiem dobrze, że ią przez nieprzytomność 
moię utracić mogę. Nic Antiopie i iey Oycu o 
moiey nie powiem fklonnosci, bo o niey tylko z 
tobą famym mowić pow inienem, poki ‘Ulifes па 
tron znowu nie witapi i mi fwego nie da pozwo- 
lenia. Ztąd, moy kochany Mentorze, poznać mo- 
Žefz, iak ta miłość od owey ieft daleka pożądli- 
wości, ktorąś mię widział а Eucharydzie zaśle- 
pionego. 

Mentor odpowiedział: zgadzam fię z tobą, że 
wielka ieft miedzy. Antyopą a Eucharydą rożnica, 
Antyopa ieft przyiemna, proftofzczera i mądra; 
rąk do robot y nie Żałuie, wizy ftko zdaleka widzi 
i opatruie; milczeć umie i iedno po drugim bez 
popędliwości fprawuie. Zawfze zabawiona, ni- 
gdy niezatrudniona, bo każdą rzecz w czas male- 
żyty czyni. Pię kny w Oycow {kim domu porzą- 
dek i iey Rawe czyni, i daleko ią barziey niźli uro- 
da zdobi. Choci: aż o wfzyftkim ma ftaranie i we- 
dług powinności poprawuie, odmawia, ofzcząda 
(co prawie wfzyftkie w nienawiść podaie białe. 
glowy) iednak fobie wfzyftkich domownikow 
zhołdowała ferca, bo fie w niey Zadna nieporzą- 
dną żądza, żaden upor, Żadna lekomyśl APA i 
żadne, iak w infzey płci bialey, nie znaduie dzi- 
waćtwo. 


z > 
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waćtwo. Jednym mrugnieniem oka wolą fwoię 
wyraża, a każdy fie iey niełafki wyftrzega. Wy- 
razne i do wypelnienia podobne daie rozkazy ; 
łafkawie ftrofuie, i ftrofowanych znowu łago- 
dnemi utwierdza flowy. Przy iey ftaraniu Ido- 
mena ferce iak pod cieniftym odpoczywa drze- 
wem, pod ktorym podrożny ociężałe od gorąca 
członki na Zieloney oczerftwia trawie. Siufznie 
fię kochafz Telemaku, Antyopa ieft fkarbem, kto- 
rego nie zal i w nayodlegleyfzych pofzukać kra- 
iach. Dowcipu і ofoby fwoiey żadnemi prożne- 
mi nie zdobi ozdobami. Imaginacyg ma żywą, 
ale umiarkowaną, bez potrzeby nie mowi, a kie- 
dy ufta fwoie otworzy, zawfze z nich fłodka przy 
niewinnych wdziękach płynie namowa. Skoro 
mowić pocznie, wfzyfcy milczą, od czego na 
twarzy czerwienieie; poltrzeg{zy zaś, ze fie iey 
pilnym przyfluchywaiq uchem, bez mala fie w 
zaczetey nie zaftanawia mowie; tak cichym czę= 
{то mowila głofem, żeśmy go ledwie dofłyfzeli. 
Pamiętafz iefzcze Telemaku ? iak raz przywo= 
Yana na Oycowfki rozkaz, fpufzczonym i rombe 
kiem okrytym ftanęła okiem, i Іаотепа rozgnie- 
wanego koila, ktory pewnego furowo chciał fka= 
rać niewolnika. Pochwaliwfzy na początku ka- 
rę, Oyca blagała, i na koniec па obronę niewol- 
nika przytoczyła dowody. Przytym nie poka- 
zuiąc po fobie, że fię Rodzic w gniewie fwoim 
daleko zapędza, powoli go do fprawiedliwości i 
pożalenia prowadziła. Tetys ftaremu pochlebuią= 
ca Nereufzowi, fal motfkich z wiekfzq uśmierzyć 
nie może przyiemnością. Rownym fpofobem An- 
tyopa zadney fobie, i urody fwoiey wdziekom, 
przy włafzczać nie będzie powagi, i tak małżonka 
fwego władnie fercem, iak teraz na licze fwoiey 
miluchne z fobą zgadza głofy. Jefzcze raz twiet= 
Ee 2 dzę 
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dze Telemaku, że twoia flufzna ku Antyopie mi- 
105. Ш, ci ią naznaczyli, Бо ią rozumnie 
kochalz, ale tylko Ulifefa czekać trzebą, abys ią 
ziego rąk otrzymał Chwalę cię, Żeś przed п 19 
tw oiey zamilczał ikłonności, bądź iednak pewien, 
"ią odtzuciła była. i cię kochać przeftała, kie- 
ys iey twoie dał do zrozumienia zamyfły: 
Nikogo fobie bez Qycowfkiey nie poślubi woli i 
taki iego tylko obierze małżon ktory fie bogow 
boi i należ ytey przeftrzega p toyności. Cz i 
iak ia nie ba czył, że fię od bow го twego mniey 
na świat pokaziie, i fw оте barziey niźli przed- 
tym fpulzeza oczy. Wie fźczęśliwe twoie na 
powodzenie, wie twoie natodzenie, prz 
padki i,iwfzyftkie dary, któremi cię bogowie obs 
darzyli. Co ią barzo гота i oftrożną czyni. 
Jedź y Telemaku do Itaki, to tylko iefzcze po- 
winność moia niefie, abyś Rodzica twego znalaz- 
fzy, do takiego prey fzedł ftanu, żebyś fobie go= 
dn: złotego wiek cu mh iogł obrać małżonk е. Bedziefz 
przy niey fzczęsiiwy i choćby nie Salant {Ка kroa 


fowa, ale Рай ą z zimnego była Algidu. 
(4 
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n obawiaiąc fi? u fwoich diwuch Hi Mentoroti 


Tdomen w nadziei , że 
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7 nozkagni 
tym wi 
ź р Ійотєпет 1 
lecz od Mento y, w [шойт fiz przez; ycięża fra- 


funku i do fwoicy 2 ie Oyczyzny. 


(domen obawiaiąc fig Mentora i Telemaka odia- 
zdu, rożnych do ich dalfzego przytrzy mania 
porulzal fpofobaw. Rozważał Me ntorowi, że bez 
niego niezgody ufpokoić nie może, ktora fię o 
wrozbe Z ptaf zego lotu i bydlęeych w nętrzności, 
miedzy Dyofanem Jowifza Obrońce, a Heliodorem 
Apolinowym ka; anami wfzczęła koda Menter 
mu odpow iedzia ‘zemu fie chcefz do świętych 
przymiefzać rzeczy, zaftaw “ich rozeznanie Etru- 
ry eńczy kom, wfzak naydawnieyfzych wyroków 
maia podania i natchnionemi od bogow fa Чота; 
Ee 3 czami. 
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czami. Do tego tylko twoiey przyłoż powagi, 
aby fie te fprzeczki zaraz na początku przytłumiły. 
Nie pokazuy po fobie żadnego ani da tey, ani do 
tamtey ftrony przywiązania, i Żadnego w zdaniu 
twoim uprzedzenia. Niecli ci na tym dofyć bę- 
dzie, że wydaną podeprzefz decyzyą. Nie zapó- 
minay, że krol Wierze bydź pofłulzny powinien, 
i że fię do iey przymiefzać nie ma poprawy. Wia- 
ra z bogow pochodzi i nad Panami goruie, kto- 
rzyby ią w niewolą podali, kiedyby fię iey tykać 
a nie bronić mieli. Przy krolow potędze, a in- 
fzych ludzi niezdolności, wolaby krolewfka 
wfzyftko pokłociła i na niebezpieczeńftwo nara- 
žila, kiedyby krolow do rozeznania trudności w 
wierze przypufzczano. Zoftaw tedy fiugom bo: 
gow zupełną rozeznania wolność, a twoiey tylka 
do tego zażyy władzy, abyś tych pofkromił, kto- 
tzyby fie wydanemu fprzeciwiali uznaniu. 


Zalim fie potym Idomen, Ze go prywatni 
ludzie wielością fpraw fadowych zatrudniaią, i 
do ich ofądzenia przynaglaią. Sam wfzyftkie na- 
we, rzekł Mentor, ofądź trudności, ktore w рга- 
wney nauce do poftanowienia powfzechnych ma- 
хут i do iaśnieyfzego praw flużą wykładu, ale 
fie nigdy ofądzeniem fpraw. w ofobności nie ob- 
cigzay, boby fig ftrony tlumami do ciebie garnę- 
ły.  Byłbyś w ten czas fzczegulnym Judu twego 
Sędzią, a wfzyfcyby infi pod tobą Sędziowie nie- 
potrzebnemi zoftali _ Drobneby cię zatrudniały 


Y 


yi od głownych oddality rzeczy, a iednak- 


byś fprawom w fzczegulności nie wyftarczył. 
yć = А ` A =. 
Strzeż fię Krolu, abyś na ramiona twoie tego nie 


zwalił ciężaru; i fprawy parry kularnych ludzi do 
nałeżnych odeśliy Sedziow. Tylko to czyń, 
czego nikt infzy pod tobą dla twoiey ulgi uczynić 

nię 
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nie może, i rzetelnie prawdziwą krolewika wy- 
pełnifz powinność. 

Nalegaią mię także, odpowiedział Idomen, 
abym niektore poftanowil małżeńftwa. Ludzie 
znacznego urod nia ftraciwfzy na woy nach przy 
boku moim wielkie dobra, w nagro: dę ftrat fwoich 
o pewne bogate w ftan małżeńiki fie ftaraią Pan- 
ny, a iedno flowo moie to im obmy Ślić może po- 
fanowienie. Prawda rzekł I Mentor, że cię to tyb 
ko iedno kofztować będzie fiowo, ale też tego 
flowka dobrze fam- przyplacilz. Chcefz to rodzi- 


com tę wżźiąć pociechę iw olność ‚ ktorą w obie- 


aniu fobie zięciow to ieft dziedzicow. maią? 
Czymbyś wizy ftkie domy iak nayokrutniey (2а 
przy cifnat niewolą. Pew mieby$ za wfzyftkie do+ 
mowe obyw atelow twoich odpowiadać mufiał 
niefzczęścia. Do {уб oftrego ciernia w maiżeń- 


{кіта ftanie, nie trzeba do niego iefzcze tey przy- 
rnym fiagom zaw= 


dać gory сту. Jeźli chcefz wie 

zięczy б» Чау im niefprawione grunta, przyday 
w edług x ich ftanu i zaflug urzedy i honory, i kie- 
dy trzeba dołoż fume iaką z w niefionych ‘do fkar- 
bo na wydatki tw oie naznaczonych dochodow, 2 
nigdy długow twoich ofiarowaniem bogaty ch co- 
rek nie wy płacay , i ich do atzena przeciw 
Rodźieńftwa nie przymufz ay woli. 

Ідотеп zar od tey do infzey tak poftapil 
kweftyi: Sybary towie na to utyfkuią, iakobym 
fobie ich pola przy włafzczył, ktorem do uprawy 
mie dawno tu fprować dzony m dał cudzoziemcom. 
Mamli temu uftąpić Narodowi? kiedy mu uftąpię> 
toby fobie każdy pretenfyą do nas 'urościł. Nie 
зей fiufzna, odpow iedzial Mentor, aby śmy w tey 


fprawie Sybarytom wierzyli, alepy też i to nie+ 
śmy tobie famemu wiarę 


zyć? odpowiedział ldomen. 


Ee 4 Na 


£łufzność była, kiedyby 
dali. Komu tedy wW ierz 
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to Mentor: nikomu z was niezwierząc,trzeba Salie- 
cki na Sąd polubowny obrać Narod, coby żadney 
nie był podeyrzany ftronie; takiemi Їз Sypontyn- 
czykowie, bo ci przeciwnych Pańftwu twemu 
niemaią interefow. Powinienemli, odpowiedział 
Idomen, roziemcow fluchaé? Czym nie krol? Po: 
winien to Pan wolnowładny, zdać granice Pań- 
ftwa fwego na rozeznanie narodu obcego? Za- 
czym fie Mentor tak do fwoiey znowu-wrocił mo+ 
wy: Zafadzafz йе Krolu przy twoim prawie, wie: 
rzyć mufifz , Że ieft iafne i gruntowne. Sybary- 
towie zaś z fwoiey ftrony w niczym nie chcą 
ufiąpić ; twierdzą, ze ich prawo także dowodne. 
Przy tey zdaniaw przeciwności trzeba, aby was 
obrany pogodził roziemca, alba los fzczęścia wo- 
iennego fpory miedzy wami rozftrzygnał, infze= 
go nie mafz fpofobu. Kiedybyś w Pańftwie iakim 
zadney Zwierzchnogci i żadnego nie znalazł Sẹ- 
dziego, kiedybyś widział, że fobie Dom każdy 
czynienie fprawiedliwości przywłafzcza, i gwal- 
tem wfzyftkie fafieckie targa prawa, pewniebyś 
Narodu tego opłakiwał niefzczęśliwość ; pewnie 
byś fie nie bez ftrachu tak (zkaradnemu przypa+ 
trował nierządowi, w ktorym wfzyftkie Domy 
uzbroioną na fie naftępuią ręką. Nie wierz Idos 
menie, zeby bogowie mnieyfzą na świat cały; 
ktory powfzechną ieft Rzecząpofpolitą , patrzali 
obrzydliwością, kiedyby każdy Narod, ktory 
względem całego świata wielką ieft familią, tego 
był rozumienia, że mu wolno gwałtownym Гро. 
fobem zachodzące z Safiadami uprzątnąć preten= 
fye. Prywatny człowiek bez powagi praw i 
Zwierzchnosci fądu, przy fwoiey fie roli i Oy- 
czyftey utrzymać nie może dziedzinie. Karanoby 
go furowo iak buntownika, kiedyby fię gwałtem 
tego obronić dopuścił, co mu fprawiedliwość 
POJ 
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przyfądziła. Myslifz to, Że fie krolom godzi, za- 

raz do gwałtow na poparcie pretenfyy fwoich po- 

ftąpić, nie fprobowawfzy wprzod wfzyftkich ;ła= 

fkawości i ludzkości fpofobow? Nie powinni to 

względem całych kraiow świątobliwiey i bea 

mnieyfzego gwałtu cienia, fprawiedliwości cze. 

кас, під familie względem rol niektorych upra- 

wionych? 5 Kto kilka włok zabiera; byłby nie: 

fprawiedliwym człowiekiem i gwałtownikiem ‚а 

tegoby iak zwycięzce i fprawiedliwego wyfła- 

wiano Pana, ktory całe podbiia kraie. Drobniey= 

fze interefa prywatnych wabią, uwodzą i zaśle- 
piaią ludzi, a krolowieby fię obawiać nie chcieli, 
aby ich wielkie Pańftwa interefa nie zwiodiy i 
nie ошату.  Ktoby fobie famemu w tych chciał 
wierzyć fprawach, w ktorych tyle ieft racyy, aby 
fię w takich nie ofzukał okolicznościach, w kto: 
rych błąd iednego człowieka ftrafzne wydaię 
fkutki. Błąd krola pretenfyą omamionego częfta 
ieft fpuftofzenia, głodu, zaboiow. ftrat i fkażenią 
obyczaiow przyczyną з ktorych fie fkutki w nay 
przewlekleyfze ciągną czafy. Czy fię krol po- 
chlebnikami otoczony wyftrzegać nie powinien, 
aby go pochlebftwo w tych nie zwiodło przygo- 
dach. Kiedy zaś dla dokończenia fporu na гот 
ziemcę pozwoli, dofyć światu fwoię fprawiedli- 
wość, fzczerość, umiarkowanie i flufzne fwoie 
pokaże racye, na ktorych fwoię zafadza fprawę: 
Obrany roziemca ieft przyiacielikim pośrzedni- 
kiem a nie furowym Sędzią; iet w wielkim po- 
fzanowaniu, ale iednak oślep iego nie przyyrmuią 
uznania.. Nie fądzi iak Sędzia naywyźlzy » ale 
tylko do ugody podaie fpofoby, 2 ftrony na radę 
jego i dla utrzymania pokoiu z prawa fivego co~ 
kolwiek upufzczaią. JeZliby zaś Krol fwoim fta- 
raniem pokoiu zachować i woyny odwrocić nie 
Ee 5 mogł, 
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mogł, to fie przynaymniey świadećtwem włafneż 
go fumnienia, miłością Safiadow i fprawiedliw4 
bogow. zafzezycaé będzie opieką. Ta mowa Ido- 
mena tak barzo uiela była, że pozwolił, aby w 
fprawie iego z Sybarytami Sy pontynczykowie Po- 
śrzednikami byli. 

Idomen widząc, ze mu fie wfzyftkie te nie 
udały fpofoby, filniey (геро do ich zatrzymania 
fprobował obowiązku. Poftrzegfży bowiem Tele: 
makow ey ku Antyo} pie fklonności, fpodziewał fię 
go tą uiąć namiętność yi na ten koniec kilka razy 
corce fwoie na ochocie é spiewać rozkazał. Spiewa- 
ła, aby fie Oycowfkiemu nie fprzeciwiała rozka- 
zowi, ale przy takiey fkromności i ciężkości, Ze 
każdy widział, iak nieochotnie Rodziciel! fką pełni- 
ła w olą. Zapędził йе Idomen tak daleko, że po 
niey Ż adat, aby otrzymane z Daunieńczy koy iZ 
Adrafta nociła zwycięfttvo; lecz fie Anty: гора do 
śpiewania Telemal kowyć h pochw ał ойу ażyć nie 
, 1 pełnym pofzanow ania wyrażeniem z tego 
fię wypratzala rozkazu, do ktorego ią też Ociee 
przymufić nie chciał, Głos iey wdźięczny i i miło- 
fny młodego Syna Ulifefowego tak przeniknął fer: 
ce, że porufzenia fwoiego zataić nie mogł. Nie 
puścił goz oka Idomen,” i tego na umysle iego z 
radością podftrzegał niepokoiu. Telemak zaś 
у аї, iakoby Idomenowych nie baczył zamy- 
flow. Zdeymowala go w ten czas miłość; ale ies 
апак rozumem wfzyi thie fwoie wladal zadze, bo 
iuż nie owym był Telemakiem , ktorego niepo- 
wściągniona miłość na Kalipfowey ufidliła była 
wyfpie. Slachal śpiew aiącey Anty ору przy g Je: 
bokim milczeniu, a gdy piofnek fwoich dok cofiezy- 
ła, zaraz rozmowę do infzey obrocił materyi. 

Krol nie mogąc temi fpofobami fwoich dopią jé 
zamyflow, poftanowił na rozwefelenie' corki 
fwoiey 
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fwoiey wielkie założyć łowy. Antyopa płakała i 
na nie wyiechać nie chciała, ale iednak oycowfki 

ełnić mufiała rozkaz. Zaczym byftrego, pieni= 
ftego i od Kaftora do potyczek obieżdżonym ro- 
svnego dofiada konia. Powoduie go bez trudno- 
ści, a Damy młode za nią w gromadnym dążyły 
Orfzaku, w ktorym fię iak śliczna w knieiach wy- 
dawała Dyana. Krol widząc corkę fwoie, dofyć 
fię iey napatrzyć nie może i wlzyftkich przefzłych 
zapomina kłopotow. Widzi ią także Telemak, ale 
fię więcey iey fkromności, niźli fprawności in= 
fzym dziwował wdziękom. 

Wtym ogary wielkiego i iak Kalidońfki wście- 
klego goniły odyńca. Twarda i dluga fię na 
nim fzczecina na kfztałt żelaznych ieżyła grotows 
a ilkry mu fie z ogniftych fypały oczu. Juz zda- 
leka fapanie iego na kfztałt okropnego burźliwych 
wiatrow fłyfzano świftu, gdy ie Eol na ucifzenie 
morkich nawałności do fwoiey pociąga iamy. 
pługiemi fwemi, iak żniwiarfkie kofy zakrz 1 
nemi kłami, drzewne wycinał pniaki, i му (23 
co fię do niego przybliżyć ważyły, fząrpał ogary, 
Bali fie go nayśtnielfi łowcowie na pogoni dosci-= 
gnąć, fama fie go tylko wiatronoga Antyopa do- 
paść odważyła. Wytnie go pociikiem nad łopat= 
ką, a zwierz dziki plufzczącą fwoig tym barźiey 
roziufzony będąc iucha, na tę fie obrócił, ktora go 
zraniła. Zląkł fie i pierzchnal koń Antyopy, choć 
był żywy i byftry, i fzwankowafzy na ziemię fie 
powalił, a ogromny nań odyniec jak ciężki wy- 
pada taran, ktory miaft naymocniey zych tłucze 
mury. Juz fie powalona Antyopa przed. габ 
nym kłem roziufzonego na nią dzika {chronié nie 

moze;lecz iey Telemak w tym niebezpieczeńftwie 
z oka nie pufzezał. Prętki jak błyfkawica z fwego 
бе zrzuca konia. Skoczył zaraz miedzy powalo+ 
nega 
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nego Antyopy konia i krwie fwoiey mfzczącego 
fie dzik a, i długą darde, ktorą w ręce trzymał, w 
boku i iego prawie zatopi wizy, tego w ściek, еро 
pokonał zwierza. 

Uciął mu zaraz głowę Telemak, na ktorą iefz- 
cze nikt z blifka bez ftrachu, a Żaden lowiee bez 
podziwienia fpoyrzeć mie może. Daie ią Antyo- 
pie, ktora zaplonąwfzy fie, rodzicielikich fie radzi 
oczu. Rodzic ze ftrachu 'opłon aw fzy, przy wiel- 
kiey z bezpieczeńftwą corki fw оїеу radości, znak 
dal, aby ten przyięla p SAS Przy ymuiąc go 
rzekła ‘do Telemaka: Pray wizelkiey wdzieczno- 
Sci infzy daleko kofztow nieyfzy od ciebie odbie- 
ram podarunek, bom ci życie moie winna, Co 
rzekfzy od wftydu oczy fpuściła, wierząc, że zbyt 
wiele powiedziała. Telemak wi idząc iey pomie- 
zanie, tylko fie w te- owa odpowiedzieć odwa- 
Żył: Szczęśli iwy fya Ulifefa, ze tak nieofzacowa- 
ne zachowal Życie, ale daleko fzcz sliwfzy , kie- 
dyby dni życia fwego z tobą dokończył. Antyo- 
pa nic mu nie odpowiedziała, i i nagle d do orfząku to- 
warzyfzek fw oich powrociwizy, na koń znowu 
хубай а, 

Poś lubiłby był zaraz Idomen car е fw oie Те, 
lemakowi, ale fi fie fpodziew ał, że ч ność więk- 
{ze w nim w znieci koch danie, i że fie z chęci do 
utwierdzenia m ені twa {wego iefzcze dłużey w 
Salancie zabawi. ‘Tak fobie tufzył отеп, ale fię 
bogowie z ludzkiey naśmiewaią mądrości. Ten 
fam fpofob, ktory Telemaka miał przy trzymać, 
ty m go barźiey do odiazdu przynaglil, hoz ikłon- 
ności, ktarą w fobie czuć począł, fłufzne o fobie 
poymował podeyrzenie. Mentor tez fowitego 
przykładał ftarania, i Telemaka do prętkiego do 
Кай zachęcał powrotu, a Idomena ufinie profil, 
aby fie ich odiazdowi dłużey nie fprzeciwiał, do 
ktorego 


ee WO ZZ IE KODEM 
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ktorego okręt iuż ftał gotowy: Mentor ktory 
wfzyttek czas życia Telemakowego ha to obracał; 
aby go nanaywyżfzy fawy wprowadził ftopień; 
na każdym go mieyicu tylko tak długo bawił, іё 
mu do'ćwiczenia fie w cnocie, i do nabycia do- 
świadczenia trzeba było czafu. Starał fie był za- 
raz od Telemakowego przyiazdu, aby okręt wy- 
gotowane, ale Idomen bez wftrętu na tę patrzać 
fie mogł gotowość. Ciężki fmętek i pożalenia 
godne ponofił utrapienia, widząc; ze go ci dway 

oście odieżdżaią, ktorzy go tak fkuteczną dotąd 
wfpierali pomócą. Zawarfzy fie w nayfkrytfzych 
pałacu fwega pokoiach utyfkował, łzy rozłewał 
1 fwoie rozzalone ciefzył ferce. Naymnieyfzym 
fie nie pofilał pokarmem, ani gryzoty fwoiey fen- 
nym koit odpoczynkiem. Od wiełkiego chudnies 
jąc i marnieiąc Żala, do wielkośnego i gęftym cie= 
niem ziemię okrywaiącego był podobien drzewa; 
gdy w macicy czerw fubtelne fokiem pokarmo» 
'wytm ciekące toczy żyły. Wiatry tym nigdy nie 
zatrzęfty drzewem, Ziemia ie buynym w Їопіеё 
fwoim oczerftwiala pokarmem, i rolnicza go Za+ 
avfze fzanowała fiekiera, a nikt iednak fkrytey 
choroby iego dociec nie może przyczyny, od ktos 
tey co dzień "ziey nuznieie, ufycha i na koniec 
obnażywfzy fie z liścia, ktore go zdobiły, rezpa* 
aig korą i fufzem przyodzianą wyftawnie kłodzi- 
nę, Idomen w fwoim utrapieniu townym mizer= 
niał fpofobem. 

Telemak użaleniem nad nim zdięty będąc, nie 
śmiał o nim mowić, a boiąc fig wyiezdnego, ro- 
2пус do przewłoki fzukał pozorow. Jefzczeby 
fię byłdłużey w tey ważył wątpliwości, gdyby 
yo Mentor temi do odiazdu nie zachęcił оуу $ 
Rad cię widzę tak odmienionego. Jeltes z przy 
rodzenia nieużyty i dumny , ferce fig twoie tylko 

do 
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do twoich włafnych fkłaniało wygod i interefow, 
aleś fig iednak za czafem w ludzkiego odrodził 
człowieka. Już cię twoie poniefione niefzczęścia 
do litości nad ludźmi porufzać poczynaią, bez kto- 
rey nigdy dobrotliwym i {pofobnym do panowa- 
nia nad ludźmi nie zoftaniefz Panem, ale iednak 
ta litość z flufzney fwoiey nie ma wyftępować 
pory, i w pieśćliwą fie przemienić nie powinna 
przyjaźń. Radbym z Idomenem fam mowił, abym 
od niego na twoy odiazd otrzymał zezwolenie, i 
cię oraz od przykrości tak niefmaczney uwolnił 
rozmowy , ale nie chcę, żeby wftyd naganny i 
boiaźliwość twoim władały. fercem. Przyuczay 
fie do ferdeczney przyjaźni ftateki męftwo przy- 
łączyć. Matz fie wyftrzegać, abyś nikogo bez 
potrzeby nie zafmucił, lecz kiedy fię komu z nie- 
uchronney uprzykrzyć mufifz potrzeby, pokaż mu, 
ze cię iego obchodzi frafunek, i o to fie ftaray, 
abyś ile można te flodzili łagodził gorycz,od kto- 
rey go dofkonale ochronić nie możefz. To famo 
ulagodzenie, odpowiedział Telemak, ieft przy- 
czyną, żebym rad widział, kiedyby Idomen nie 
ode mnie, ale. od ciebie, odiazdu nafzego ufły= 
fzał potrzebę. 

Mentor na to: Mylifz fie moy kochany Tele- 
maku, Narodzonyś i wychowanyś do purputy 
iak infi krolewiczowie, ktorzy chcą, aby fię 
wfzyftko wedlug ich działo fantazyi, i aby cale 
przyrodzenie ich pofłufzne było woli, a iednak 
tyle nie maią fily, żeby йе komu w twarz przeci- 
wiali. Nie żeby o ludzi dbali, albo fię z dobro- 
tliwości fwoiey ich zafmucić obawiali, ale że fwvo- 
iey włafney upatruią wygody, bo fmutnych i mar- 
kotnych kolo fiebie ścierpieć nie mogą twarzy. 
Pewnie ich bieda i utrapienie ludźi nie porulzy, 
byleby ich па fwoie włalne nie widzieli oczy. 
Wzmian= 
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Wzmianka tych ludzi im fię uprzykrza i ich zas 
fmuca. Kto бе im chce upodobać, tylko o po- 
myślnym rzeczy mowić mufi powodzeniu. Za- 
nurzeni w wefołości, nic nie chcą widzieć i ffy- 
fzėć, coby ich przerwać mogło wefele. Kiedy 
ftrofowaé, poprawiać, i z błędu wyprowadzić 
przychodzi ; kiedy nieflufznym prozbom i żądzom 
natrętnego. człowieka wftręt czynić trzeba, wolą 
to zawfze komu infzemu zlecić; aniżeliby fami o 
tym przy łagodnym mowili ftatku. Nie wiedząc 
iak w takich okolicznościach w brew zdaniom 
tych ludzi fkazać trzeba, z ktoremi co dzień do 
czynienia maią, raczey fobie naynieflu(zniey{za 
wydrzeć dadzą Jafke; i naygłownieyfze popiuć 
dopufzczą fprawy. Studzy poftrzeglzy w krołach 
tey umyfłu ulomności, na fwoy ią obracaią poży= 
tek; tak długo krolow nalegaią i przynaglają, aż 
od nich wfzyftko co chcą wyfkwierczą. Na po- 
czątku w ich fie łalkę to pochlebftwy, to ро» 
chwałami wkręcaią; lecz кого tylko krolow duf- 
ności albo znacznych u ich boku dopięli urzędową 
zaraz ich daleko uwodzą i w ciężkie zaprzęgaią 
iarzmo. Dyfzą krolowie pod nim, i częfto fię 
z niego wyśwobodzić zamyślaią, ale ie iednak 
przez całe fwoie nofzą Życie. Przeciwni nay- 
mnieyfzemu władzy nad fobą cieniowi, a pod nią 
zawfze zoftaią, i bez niey obeyść йе nie mogą, 
bo podobni do fłabych winnych macic, ktore z 
fiebie famych żadney nie maiąc podpory, po drze- 
wie fie pofuwać mufzą. 

Nie pozwolę Telemaku, abyś fię takiey do- 
puścił wady, ktora człowieka do berła niedołę- 
Żnym czyni. Teraz z zbyteczhey dyfkrecyi z 
Idomenem mowić nie śmiefz, a z Sałanty wyie- 
chawfzy, iego cię więcey nie porufzą troiki. Nie 
frafunek cię tedy ale obecność iego adzy 

Poydz 
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Poydź fam do Tdomena, mow z nim, i w tey 
fię naucz przygodzie, iak przy dy fkrecyi ftatecz- 
nym w przedfiewzieciu by dź trzeba. Pokaż mu, 
z iakim go odiezdZafz za eni: ale mu też fkazu- 
iącym głofem nieuchronną odiazdu twego prze- 
łoż potrzebę. 

Nie śmiał Telemak Mentorowi fie fprzeciwić, 
ani fam poyść do. Idomena. Wftyd dał fię boiaźni 
fwoiey , ale tyle nie miał ferca, aby ią przezwy- 
ciezyl. Tak fie myślami ważąc, za drugim Kro- 
kiem do Mentora znowu z nową iaka zw loki po- 
wracał racyyką, lecz mu na iedno Mentora fpoy= 
rzenie flowa i w zyftkie okazałe ginely pozory. 
Na koniec Mentor uśmiechnąwfzy fię rzekł do 
niego? Jefteśli to ow Daunieńczykow zwycięzca, 
ow ' wybawca wielkiey Hefperyi i i ow Syn mądre- 
go Ulifefa, po ktorego zeyściu caley Grecyi табх 
dawać wy roki? ? a teraz Idomenowi nie śmiefz po- 
wiedzieć, że dla obaczenia Оуса twego diuzey 
odiazdu do tw oiey Qyczyzny odłożyć nie mo- 
żefz. O iakbyś był niefzczęśliw ry Ttacki Naro- 
dzie, gdybys raz krola mial takiego, ktoryby fie 
fwemu nagannemu dał powodować wftydowi, i 
dla frafzek i umyfłu (wego, łacności nay więkfze 
tracił interefa. Patrz Telemaku, iak wielka roż- 
nica miedzy odwagą w woienuy ch a męftwem 
w potocznych fprawach. Nie bałeś fię Adrafto- 
wey broni, a sbi fe ego fie boifz fmętku. 
Wielkiemi czynami fłynących Panow to zniewa- 
ża, że bywfzy w boiu zwyciezcami, iak naypo- 
аеро gminu ludzie w potocznych poftęj puią 
fprawach, w ktorych fie infi żywą utrzymują 
ochotą. 

Telemak tą przymowką i iafnym prawdy 
tknięty będąc w yrazeniem, fiebie więcey nie fłu+ 
chaiąc, с chybkim od Mentora odfzedł krokiem. 
Bał 
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Bał fie ieden drugiego, Їкого tylko Telemak na 
tym ftanął mieyfcu, gdzie Idomen od ciężkiego 
žalu oczy fwoie fpuściwfzy fiedział. Nie śmiał 
Telemak na Idomena fpoyrzeć ; zrozumieli fig za- 
raz, choć nic z fobą nie mowili; obay fię bali, 
aby kto z nich tego nie przerwał milczenia; na 
koniec obudwom izy z oczu popłynęły, a Idomen 
niewypowiedźianym ściśniony będąc żalem, za- 
wołał: Coż potym w cnocie fię kochać, kiedy 
fwym miłośnikom niewdzięcznością płaci? Poka- 
liście mi moie obłędliwości, а iuz mię znowu 
opufzczacie. Nieftetyż! w przefzłe moie. znowt. 
zabrnę niefzczęścia. "Niech mi nikt więcey o mg 
drym 'rządow nie prawi fprawowaniu, bo tego 
więcey znieść niemogę ciężaru, tak mi fię ludzie 
obrzydzili.. Dokąd ehcefz iechać Telemaku? Dar- 
mo twego  fzukafz Rodzica; nie żyieć więcey» 
Itaka na łup twoim wydana nieprzyiaciołom $ 
zatracą cię, ieźli do niey powrocifz. Już fobie 
bez wątpienia kto z nich twoię poślubił matkę, 
Zoftań tutay, a zoftawfzy moim źięciem i dzie* 
dźicem, po moim panować będziefz zeyściu. Dam 
ci zupelną władzę, ido zgonu życia mego w ści* 
fiey z tobą żyć będę poufałości. Jeźliby ciebie 
zaś wfzyftkie te nie porufzyły pomyślności, to mi 
przynaymniey Mentora, iedyne moię zoftaw па= 
dzieię. Mow; odpowiaday; nie zatwardzay fer- 
ca twego; a nad nayniefzezesliwfzym człowie- 
kiem przyiacielikie pokaż użałenie. Jako! nic nie 
mowifz, ah widzę dobrze, iak mię okrutni prze- 
śladuią bogowie, bo frożfze niźli na Kretenikiey 
wyfpie cierpię boleści, gdym fyna mego przebił. 
Telemak niefpokeynym i trwozliwym odpo- 
wiedział glofem: Już teraz fwoy nie ieftem, bo 
mię do Oyczyny przedwieczne wałaią wyroki, i 
fam mądrością bogow obiaśniony Mentor, ich 
imieniem, do niey iechać rozkazuie, Co mam 
Fi czy: 
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czynić? Mamli fie to ródzicow i ód nich milfzey 
wyrzec Оусгугпу? W fzakiem do berła narodzo- 
ny, a nie do fpokoy nego i cic hego Życia, ani do 
pełnienia fkłonności moich. Wiem, Że kroleftwó 
twoie bogatfze i potężniey {ze od Oyca mego Pań- 
ftwa, alem powinien bogow ‘przeznaczenie nad 
tw nić доого те ofiarow ang przekładać łalkę. 
KI Јаде fie liwym w malżeńftwie z An- 
tyopą, i снос мса żadney: do obięcia kroleftwa 
twego tiie mial nadzieje. Zebym zaś iey Rh go- 
dzień, trzeba tam i gdzie mnie moia woła po- 
winność, i żeby шоу Ociec dla mnie Antyopę a 
ciebie uprofil. A nie obiecałeś mi, do Itaki mię 
odefłać? Wzakiem wzgletem tey obietnicy 2 
twego ramienia 2 Aliantami Adrafta woiował. 
Czas teraz, abym o uśmierzeniu domowych туг 
ślał ni уро: ści. Bogowie, ktorzy mie Men- 
torowi poruczy li, па to mi go dirow ali, abym fię 
do wypelnienia przeznaczenia mego przy lożył. 
Chcefz to, żebym wfzyftko ftraciwfzy, także i 
Mentora utracił? Nie mam teraz maiętn jości i 
fkłonienia, Zyie bez Оуса i matki; i na Żadney 
bezpiecznie polegać nie mogę pomocy. Nic mi 
nie zoftało, oprocz tege mądrego i chot liwego 
Męża, ktorego iak naykofztow nieyfzy Jowifza 
fżanuię podarunek. Sam uważ, ieźli go opuścić 
albo na iego pozwolić. mogę мете. Niech 
raczey umrę; weź mi życie; za mic iefobie wa- 
żę, bylebys mi Mentota nie wydzierał. 

Telemak im dłużey tym głośniey przy zuł- 
kaiacey mowił boiaźni. Nie wiedział Idonien co 
mu odpowiedzieć, a iédnak na niego zezwolić nie 
mogł mowę. Widząc, że mu flowa gina, przy- 
naymniey ipoyrzeniem i gieftami Teletnaka » 
użalenia pobudzić ufiłował. W tym Mentora w 
dzi nadchodzącego, ktory te poważne do niego 


rzekł 
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rekt Powa: Nie (тес fie krolu, odieżdżamy cie- 
bie, ale Radą bogow rządząca Mądrość przy tobie 
zoftanie; wierz przytym, Że nas Jowifz na twoie 
tu zefłał fzczęście, bośmy kroleftwo twoie z nie- 
bezpieczeńftwa, a ciebie z obłąkania wyprowadzi- 
hi. Przywrocilismy сі Filoklefa, wiernie ci fluzyé 
będzie. Nigdy boiaźń bogow, upodobanie w 
cnocie, miłość narodu i flufzne nad niefzczęfne- 
mi ludźmi w fercu iego nie wygaśnie miłofierdzie. 
Tego fluchay, temu dufay, itógo bez naymniey- 
fzego zażyway podeyrzenia. Naywiękfzy z nie- 
go mieć będziefz pożytek, kiedy go do tego na- 
Kłonifz, aby ci bez ogrodki wfzyftkie twoie po- 
wiedział wady. Na tym to Krolu, naywiękfze cno- 
tliwwego Pana zawifło meftwo, aby prawdziwych 
fzukal przyiaci ktorzyby go w błędach prze- 
ftrzegali. Byles to miał meftwo, (zczęśliwie żyć 
będziefz, i nafza ci nie zafzkodzi nieprzytomność, 
lecz zginąłeś, kiedyby do ferca twego znowu dro- 
ge znalazło pochlebftwo, ktore fie iak wąż wkra- 
da; iw podeyrzenie zdrowe podaie rady. Nie 
day fie od żalu pokonać, a oto ufiłuy , abyś спо- 
ty nie opuścił. Powiedziałem Filoklefowi, iak ci 
ma w pracach dopomagać, dufności twoiey nigdy 
źle nie używając; ia za niego odpowiadać mogę. 
Darowali ci go bogowie iak mię Telemakowi; nie 
trofzcz fobie darmo głowy; każdy fwoie pełnić 
mufi przeznaczenie. Jeźlibyś moiey kiedy po- 
trzebował pomocy, odprowadziw (zy Telemaka do 
Oyca i Oyezyzny, znowu do ciebie powroce. Co- 
bym też z więkfzą moią mogł uczynić rofkofzą? 
nie dbam o bogattwa, o doczefne nie ftoię hono- 
ry, ftaranie moie tylko w tym zachodzi, abym tym 
dopomogł, ktorzy cnoty i fprawiedliwości fzu= 
Кайа. Czy podobna, abym kiedy twoiey poufa- 
еу zapomniał przyiaźni? 
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Ata Y Te flowa Idomena nagle odmieniły, czuł iak 


M | | iego ftrofkane k koiły my sli. Так Neptun troy- wiz 
i zębym berłem w Ściekłe fale i nayfrożfze zw ykł ktot 
| ukoły fać nawalności. T ylko w Idomenie cicha i Gdy 
IS fpokoyna pozottala Żałość, albo raczey fmutek i Jdo! 
| porufzenie z miłości pochodzące, aniżeli do Ży= Ner 
{ 

| 


wego przey muiaca boleść. Meftwo, dufność, cno- udal 
ta, nadzieia w pomocy bogow; ferce iego ożywiały. fie 

Tak tedy moy kochany Mentorze, zawołał | mot 
Idomen, w fzy ftko ftraciw fzy, ferca tracić nie trze- ; 
ba. Przynaymniey Idomena nie zapominay » kie- 


| 
| dy w Itace ftanaw {zy, buyne mz ądrości twoiey | л 
zbierać będzie(z owoce. Nie zapominay Sala шеу | piz 
| dziela twego, i żeś w niey niefzczęśliw ego od | gna 
chat krola, ktory tylko w ciebie fwoię pokłada | zu 


| nadzieię. Jedź godny Ulifef a Synu, iuż ciebie 
więcey nie zatrzy mnię, iuż fie bez namyfiu bo- | 

| gom fprzeciwi iać nie będę, ktorzy mi na czas tak 
wielkiego uż di fkarbu. Jedź i i ty naflufzniey- 

| fzy i naymę w. zy miedzy ludźmi Mentorze, (ieźli 
temu, com w tobie widział, ludzkie wyftarczyć 
mogą fily, i ieżeliś raczey nie ieft iakie pod ludz- 
ką poftacią na obiaśnienie ułomnych i nieumieięt- 
| | пусһ ludzi zataione boftwo). Jedź, prowadź 
Syna Ulifefowego, twoy dozor więkfze dla nie- 

go {zezescie, niźli otrzymane z Adrafta zwycię- 

| ftwo. Idźcie obay, a moim wybaczcie wzdy= 
| chaniom, Że więcey mowić nie śmiem. ledź- 
cie, 2) ycie i dzez śliwi z {орд zoftawaycie, 
dla mnie zaś nic więcey na świecie, iak tylko 
i wafzego u mnie р руш zoftanie pamiątka. O 
> wefołe! o dni nader fzczęśliwe! o dni, kto- 
zchem fzacunek fobie dofyć ważyć mie umiał! 

Ó dni barzo byftrym upłynione pędem, iuż nigdy 
wiecey nie powrocicie, iuz tego, co oczy moie 

teraz widzą, nigdy więcey nie obaczą! 


Mentor 
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Mentor tę tak pogodną do odiazdu upatrzy- 
wfzy chwile, Filoklefowi fie na fzyię rzucił, 
ktory zaniemiawfzy rzewnemi go oblewał łzami. 
Gdy Telemak po Mentora fięgał rękę, aby fię z 
Jdomenowey wykręcił, Idomen wftąpił miedzy 
Mentora i Telemaka i z niemi йе drogą do portu 
udał. Poglądał na nich, wzdychał, a ięzyk mu 
fie tak<barzo zaplatał, Że Żadnego domowić nie 
mogł flowka. 

W tym fię zgielk po ofutym maydkami rozle- 
gat brzegu, ktorzy na wiatr pofmyczny liny i 
Żagle rozpufzczali. Co Telemak i Mentor widząc, 

rzy rzewnych łez rozlaniu z Idomenem fie że- 
gnali, ktory ich długo ferdecznie Scifkal, i na mo= 
jzu znikaiących pilnym ścigał okiem. 


Koniec Kfiegi dwudziefiey trzeciey. 


PRZY- 


456 PRZYPADKOW TELEMAKA 


MIL e eee aA CY) ааа 


KK NDZ) тна e = 


PRL Y Pod Pi K I | 
ea TELEMAKA JR 


SYNA ULISESA. 


| KSIĘGA DWUDZIESTA _ 
CZWARTA. | 


KROTKIE ZEBRANIE. | |= 


vania zacho- | |F 


| | Bfentor Tele 


i Де o 1ий2# 


ryty tw [obie 


Mentor ma 


kłada @ Mi 
ofobą dotąd 
łemakowi 
znika. Pi 
| ie u wi 


mak e Taki AO SEZ ШШ O: 
znaydnie Eumenfza. 


uż fie żagle rozdy maig, i ląd po podniefienita 

kotwic z oczu ginie. Już doświ iadczony St 
nik zdaleka gor Leukatlkich o kryiącym fie w 
frzoniftey chmurze wi srs pha i Akrocerannień- 
fkiey okiem бера gory, ktora pyfzne iefzcze fa 
mym Niebiofom wyftaw ше czoło, choć ią tak czę 
fto ftraf: Саре tlukły pioruny» 
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Na tey Żegluwce Telemak z Mentorem roz- 
mowę w te zacz ста flowa: Zdaie mi fie, że teraz 
od ciebie obiaśnione o panowa aniu poymuię nauki. 
Wyftawiały mi бе na początku iak przez fen, ale 
pow oli w moim roziaśniały rożumie , ktoremi fię 
wyrażnie iak te pokazuią widowilka, co fie przy 
i fzym zorze zaranney biaiku, w świtney le- 
ie widzieć d: ac jemności ; wy wiiaig fie powo- 
li ż tey zaw ilości, gdy ie nieznacznie co raz ia- 
śnieyfze oświeca światła, 1 wy іе ich poftacił 
przyrodzone wyftaw че kolory. już bynay mniey 
nie watpię, żeby rozeznanie przymiotow.. ludz= 
kiego umyflu nayr zetelnieyfzym paren ania nie 
był ło fundamentem, bo bez niego ludzi dobrać i 
h darow należycie zażyć nie’ mozna3 alebym 
zeze fpofoby do poznania ludzi chciał w jedzieć. 
Mentor na to: леба ludzi prz trząfnz ąć, kie- 
i, ażebyś ich 


11 


dy ich chcefź zrozumieć fkłonno 


zrozumiał, trzeba fie 2 niemi widzieć, i ich uczę- 
fzezać. Powiniet 1 Krol z {wemi konwerfowa ać pod- 
danemi, z niemi mow ié ich бе rady dokładać, i ich 
na pomniey fzych probować urzędach; niech йе 
ези nim fpratvuiz 1, aby w iedział, ieźli do wyż= 
fzych fą fpofobni godność ci. Znafz fię na k oniach 
sach, iakimeś fie fpofebem, 1 moy koc hany 
Telemaku, w Масе tego naucz] А W iel les ich wi- 
dział, i ich narowy i do konałościz doświadczone- 
mi ludźmi ааба]. Rownym fpo fobem o dobrych 
i złych ludzi przymiot tach z mądremi i cnotliwe* 
mi fie т rozmawiay ofobatmi » ktorzy fie 2 dlugiego 
dosw riadezenia na ludzkich znaig fkłonnościach, 

Nciągniefz fie niezn: icznie w ich pozna! nie i za- 
raz obaczy(z, co fobie po nich obiecować mozefz, 
Co cię do pozn dobrych i złych przyfpofobiło 
Wierfzopifow ? iezli nie częfte czytanie i uwagi 
takich ludzi, ktorzy fmak w Poetyce maią. Zkąd 
Ff 4 o mu- 


i pofą 
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о muzyce rozumnie fądzić możefz? ieźli nie 2 
towney fluchania dobrych Mużykantow pilności. 
Ktoż fię pomyślnego nad ludźmi fpodziewać może 
panowania, kiedy krol ich nie zna fkłonności ? a 
jak ludzi znać ma? kiedy z niemi nie Zyie. Nie 
Żyie z niemi, kiedy ich tylko na publice widzi, 
gdzie z krolewikiey i ich ftrony tylko bezrożne 
albo umyślnie ułożone zachodzą rozmowy. Rzecz 
tedy na tym zawifła, aby krol ludzi na ofobności 
„widział, nayfkrytfze ich myśli z glębokości ferca 
wynurzał, ze wfzyftkich ftron ich macał, i ich od- 
krywał makfymy. Kiedy zaś chcefz rozumnie o 
ludziach fądzić ,* trzeba abyś wprzod ich powin- 
ność wiedzial. Trzeba wiedzieć, co to ieft 
prawdziwa i rzetelna zafluga, abyś tych co niemi 
iaśnieią, od tych co ich'nie maią, rozeznał. Lu- 
dzie uitawicznie o cnocie i zafługach rozprawuia, 
choé nie wiedzą, co to właśnie ieft cnota i zafługa. 
Piękneć to tylko flowai gołe wyrazy, ktoremi pa 
więkfzey części ludzie bez przeftanku na plac 
wyieżdżaią. Kto fig chce znać na flufznych i cno- 
tliwych ludziach, nieomylne fprawiedliwości, mą- 
drości i cnoty mieć mufi początki. Trzeba mu 
wiedzieć dobrego i mądrego panowania maxymy, 
aby tych znał, ktorzy ie maią, i ktorzy fie od nich 
przez falfzywe oddalaią fubtelnoftki. Słowem, do 
wymiaru rozmaitych rzeczy poftanowioną miarę, 
а do rozeznania umyfłow, także niezawodne mieć 
trzeba prawidło , do ktorego fie wfzyftkie nafze 
przyftofować maią rozfądki. Dofkonale wiedzieć 
trzeba , jaki ieft cel Życia ludzkiego, i do iakiega 
w panowaniu nad ludźmi zmierzać mamy końca, 
A ten oftatni i iftotny koniec na tym zawif, abyś 
nigdy powagi i wyfokości dla fiebie nie zażywał, 
boby to wynioffe ufiłowanie tylko do nafycenią 
Tyrańfkiey pychy zmierzała, ale żebyś fie w раз 


nowa- 
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nowaniu na niefkończone oddał trudy, i ludzie 
cnotliwemi i fzczęśliwemi uczynił. Inaczeybyś 
przez całe twoie Życie po omacku i niebezpiecz= 
nie poftępował ; byibys iak po śrzodku morza bez 
fternika płynąca nawa, rozbić fie mufi, bo tego 
niemafz, coby fie gwiazd radził, i wfzyftkich ро- 
pliżfzych świadom był przymorzow. 

Częfto Panowie nie wiedząc na czym praw- 
dźiwa zawifła cnota, także nie wiedzą, co w lu- 
dziach upatrować maią. Myślą, że prawdziwa 
cnota cofiś w fobie ma niefmacznego; zdaie im 
fię bydź furowa i od ich woli wyzwolona; ftra- 
fzy ich i uraża, zaczym fie do pochlebftwa nakta- 
niaią. Już odtąd żadney (zczerości i żadney zna- 
leść nie mogą cnoty. . Już od tego czafu za proż= 
nym falfzywey flawy biegaią cieniem, ktora ich 

rawdziwey niegodnemi czyni. Potym fie barza 
prętko do tego nakładaią mniemania, iakby praw= 
dziwey na świecie nie było cnoty; bo poczciwi 
barzo dobrze niecnótow , ale niecnotowie poczci- 
wych nie znaią, i wierzyć nie mogą, Żeby ich 
na świecie było. Pan taki bez rożnicy nikomu nie 
dowierza, po kątach fie kryie, w pokoiach йе za- 
wiera , lada frafzkę w podeyrzeniu miewa, ludzi 
fię boi i każdemu ieft ftrafzny. Ucieka przed świa- 
tłem, i iakiego ieft umyfłu nie śmie iawnie poka= 
zać. Znaią go wfzyfey, choć nie chce bydź pozną- 
nym; bo złośliwa poddanych ciekawość wfzyftka 
wikrog przenika i wfzyftkiego dochodzi, a on Za 
dnego nie zna poddanego. Zyfkowni, co go ota- 
„хайа fludzy, radzi go widzą nieprzyftępnego: 
Krol nieprzyftępny także prawdzie Żadnego nie 
daie przyftępu. Wfzyftko od niego oddalaią i піез 
uczciwemi czernią plotkami, coby mu tylko za- 
ćmione otworzyć mogło oczy. Takiego gatunką 
krolowie, Życie fwoie przy wyuzdaney i dzikiey 
pędzą wyfokości, bez przeftanku fie дт 
Ff oba- 
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obawiaią, i zawfze, iak zaflużyli, ofzukani by walą, 
Kto tylko z małą ludzi towarzyfzy liczbą, w ich 
fie wizy ftkie namiętności i omamienia w zeiągnąć 
mufi. Bai fami poczciwi ludzie fwoie przywary 
i foie w zdaniu miewaią omylności. Co więkfza 
tacy krolowie na zautzt Козу oddać fie mufzą Wo- 
lą Nikczemne to i złośliwe pokalenie trucizną fię 
żyw i, niewinne w truciznę obraca, a małe zwiek- 
fza rzeczy ;zafzkodzić nie zaniechywa, ale raczey 
do zafzkodzenia co raz nowe wynayduie fpofoby, 
i dla wiafn ego £ (wego pożytku z niedufności, nie- 
dolegi, i niegodney na krolow przedrwiwaią cię- 
kawości. 
Zmay fię tedy, znay moy ay Telemaku 
na lu ach, przetrzą niy ich fk łonności, niech ie- 
den'o drugim przed tobą mowi, doświądczay fię 
ich powoli, ga Żadnego fię nie oopa way wolą, a 
kiedyś w rozfądku twcim ofzukany, | o cię czafem 
ofzukaią, to na twoy poży tek to Ae doświad- 
czenie, i z niego fie naucz, o nikim popędliwie, ant 
Zle ani dobrze  fądzić. Złośliwi lądzie tak fkryct 
by waią, że cnotliwych ułożoną fivoig zawodzą 
poftawą, ale ci przefzłe twoie błędy pożyteczne 
dadzą nauki, Znal: у dary i noty w człowieku, 
z dafnością go do ийат zażyway ; bo fobie pocz- 
ciwi życzą ludzie , aby ich widziano fzczerość. 
Milfza im dufność i w gląd,niźli naykofztowniey- 
fze fkarby ; nie pfuy ich iednak udzieleniem nie- 
ograniczoney powagi. Drugiby е al zawize w 
enocie, kiedyby та Pan barzo wielkiey nie dał po- 
wagi і bogactw a. Bogowie barzo temu fprzyiaig 
krolowi, ktoremu w całym kroleftwie dw och albo 
trzech znaleść dali prawdziwych mądrością i 
trwałą poczciwością udarowanych przyiaciol, bo 
w krotce przez nich im rowne i do obięcia niż- 
fzych urzedow fpofobne znaydzie ofoby. W pou- 
fałym 
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fałym z padzie i ludźmi zachowaniu tego fię 
nauczy, со 2 fieb ie famego w infzych poddany ch 
rozeznać nię može. 

Trzebali też, rzekł Telemak, złośliwych a fpo- 
fobnych do. fwoiey zażyć uflugi £ co, iakom ez zelta 
fly fzał, tw ierdzono. МЕ odpowiedział: Cz ео 
ich z ufilney zażyć trzeba potrzeby. W- zamieftza= 
nym i nieporzą с Narodzie. Pan ezęfto chy- 
trych i niefiufznych Indzi na wy fokich pow agi 
znay dnie ftopniach ; таа znaczne urzędy, ktore 
im wźjąć nie moze, zafzczycaią fię poufałością 
możny ch ofob, z ktoremi fobie oftroznie poftepo- 

wać trzeba. Zaczym fię tych zbrodniow boieć 4 
na nich fie oglądać mufi, boby wfzyftkie pokłocić 
mogli Pańftwo. Niech krol takich na czas iaki za» 
żywa, w to godząc, aby ich pow ali niepotrzebne- 
mi uczynił. Co.zas do prawdziwey i ścifłey pou- 
fałości, w yftrzegay fie, abyś ich do niey nie przy- 
puścił, boby 2 w ać icię poty m zwiezszo» 
nemi zniewolić mogli t nicami, ktore w tru- 
dnieyfze do zerwania, п 1 naymocnieyfze Zela- 
zne uymuią laneuchy. Obracay ich do fpra uw. krot- 
kotrwalych, z zawfze fle pięknie z niemi o behodZ, ł 
ich namiętność i tak zażyy 7 tobie powinną Za- 
chowali wierność, bo ich infzym nie pozy ikafz 
fpofobem, Roi ich iednak do nayfkry tfzey tw oiey 
nie przypufzez у rady. Miey 'zawfze fortel iaki 
gotowy, żebyś niemi podlng twoiey mog władać 
woli, ale im nigdy do ferca i fpraw tw oh nie 
zwierzay klucza. ‘Kiedy Pańftwo twoie ufpokoio- 
ne, w porządek wprawione, i od tz ak mądrych i 
poczciwych fprawione będzie ludzi, Że fię na A 
bezpiecznie {раб zczać możefz, złośliw bez k 
rych fięobeyść nie mogłeś, powoli niepo а 
zoftaną. Niech iednak w tenże czas twoiey do- 
znawaią łafki, bo fie nigdy i famym złośliwym lu- 

dziom 
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dziom niewdzięcznością płacić nie godzi. ` Kiedy 
fię z niemi dobrze obchodzić bedziefz, ftaray fie 
abyś ich cnotliwemi uczynił. Trzeba te znieść i 
im wybaczyć wady, ktore z ludzkiey pochodzą 
ułomności. Trzeba abyś. fię powoli twoią wgrażał 
powagą, i ich iawne fkromil nieprawości, ktoreb by 
nieomylnie przy twoim popełniali dopufzczeniu. 
Przy ty m wfzy ftkim wielkie to licho, kiedy wil- 
kiem orać trzeba; choć to licho częfto ieft nieu- 
chronne, iednak powoli = tego zmierzać trzeba 
końca,aby wcale uftało. Pan to ftropny, ktory tyl- 
ko fprawiedliwość i de bry upatruie porządek, za 
pet tego doydzie, że fię bez {kazonych i zdra- 
dzieckich obeydzie ludzi; znaydzie dofyć cnotli- 
wych, ktorzy należytą mieć Będą fpofob ność. 
Lecz nie dofyć na tym, dobrych w Narodzie 
znaleść poddany 'ch, trzeba też infzych do cnoty 
wprawować. Wielkie to, odpowiedzial Telemak, 
by dź mufi zatrudnienie. Zadney w tym niemafź 
trudności, rzekł Mentor, ftaranie twoie w pofzu- 
kaniu i wywyżfzenia fpofobnych i cnotliwych 
ludzi, w fzy ftkich darem i męftwem obdarzonych 
zachęci i zagrzeie ludzi. Każdy fię według fwego 
fili przemożenia. Jak wiele nie {е tak ichi kto- 
rzy w podłym marnieią ftanie, a pewnieby wiel- 
kiemi zcftali ludźmi, gdy by ich chwalebne naéla- 
dowanie i nadzieia fkutku do pracy pobudziły ? 
Jak wielu nie ieft ludzi, ktorzy dla nędzy і flabo- 
Sci o podwyżfzeniu fwoim przez cnotę zwatpi- 
wizy, wy ftępkami fie wyżey pofunaé ufil uią. Kie- 
dy zaś nagrody i honory chocie i przyrodzoney 
naznaczyfz fj pofobności , wielu fię famych wydo- 
fkonali oddac” ych, Jak ich wielu i fam nie w ydo- 
fkonalifz? kiedy ich po ftopniach od niżfzy ch do 
wyżfzych pomy Каб będziefz urzędów. Czym ich 
wrodzone przecwiczy {2 dary, i oraz Пе rzetelności 
ich 
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ich cnoty i rozumu byftrości doświadczyfz. Lui 
dzie, ktorzy fię na naywyżfze wzbiiaią godności; 
na niżfzych fię pod twoim wyuczą dozorem, а 
Żeś ich przez całe życie twoie, od ftopnia do fto- 
pnia z oka nie pufzczał, o nich nie z prożnych 
flow dźwięku, ale ze wfzyftkich po fobie naftę+ 
puiących fądzić będziefz poftępkow. 

Gdy fie o tym Mentor i Telemak z fobą roz= 
mawiaią, Feackiego poftrzegli okrętu, ktory do ma» 
łey, puftey i ftrafznemi fkałami opafaney przylądo- 
wal był wyfpy. Wiatry ucichły były, ba i fa~ 
mych Zefirow wdzięczne uftało powiewanie ` a 
morze fię w rowną iak lod kfztałtowało poftać 5 
fklęfie żagle okrętowi Żadnego nie dodawali lotu, 
a fpracowani przewożnicy poiazdami robić darmo 
ufiłowali. Zaczym do tey także przyłożyć mufieli 
wyfpy ; była raczey fkałą a nie fpofobnym do ludz= 
kiego miefzkania kraiem. Każdyby do niey bez tak 
fpokoyney chwile wielkim zawinąć mufiał nie- 
bezpieczeńftwem. Feaczykowie, tąż co Salanten= 
czykowie niecierpliwością, na wiatr czekali,i po= 
myślney do dalfzey Żeglugi wyglądali pogody. 
Pofzedł do nich Telemak na oftrym brzegu i pier= 
wizego йе, co go potkał, fpytal, iezliby 
krola [tackiego w krolewikiey Alcynoufza nie wie 
dział ftolicy. 

Mąż, ktory mu fie trefunkiem nagodził, nie 
był Feaczykiem, ale nieznaiomym cudzoziemcems 
i przy wipanialey irozzaloney minie zdawal бе 
bydź tak barzo zamyślony, ze zrazu ledwie Tele 
makowe fyfzał pytanie. Atoli na koniec tak mi 
odpowiedział ; nie mylifz fię, przyięto Ulifefa dø 
krolewfkiey Alcynoufza ftolicy , gdzie częzą Jo* 
wifza, i wizelkiey przeftrzegaią gościnności, lecz 
go więcey tam niemafz,i darmobyś go na tym po- 
fzukał mieyfcu, 102 do Itaki odiechał, niewiem 

ieźli 
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ieźli mu fwoich progowych witać bożkow ubłagaz 
ni pozwolą шоке Co'tylko ten cuzodźiemiec 
przy ciężkiej а 'zocie tych flow domowil, 
zaraz do geltego 1 na pobiegł gaiu, zkąd fie 
morzu pi a zypatrow al okiem.  Stronil od 
‚ a nie mogąc odiechać, w cięż- 
AA zoftawać a zdaw al żału. Widzi goTal lemak ; 
im fie Бат2іеу w niego wpatruie, tym 1 wiektze na 
umy śle fwoim czuie adunanet Nieznaiomy ten 
cudz ziemiec, rzekł Telemak do M lentora, odpo- 
wiedział mi iak człowiek, ktory pełen będąc żalu, 
ledwie mowiącego flyfzy flowa. Ой tego czafu 
niefzczęśliwych zaluie, iakom fam ieft niefzezeéli- 
wy; nie w iedząc czemu, czuię że ten człowiek 
ferce moie do użalenia porufza. Dość mi zafę pio- 
ne pokazał czolo, ledwo mi ucha i fw oiey uży- 
czył odpowiedzi, a iednak niefzczęśliwości iego 
życzę końca. Mentor uśmiechnąwfzy fię odpo- 
wiedział: Sam teraz doznaiefz, 'do czego ponie= 
fione w życiu fłażą przeciwpości, bo w Panach 
fkromność, i i flufzne nad biedą infzych ludzi Рае 
wuią pożalenie. Kiedy tylko famego flodki 
fzczęśliw rości kofztowali iadu, т mys lay. ze fą Kogi 
mi,i Ze fig naich ukontentowanie wyfokie zżiemią 
porownać maią góry; za nic fobie łudzki ważą 
narod, i z całego chcą nagrawać przy: rodzenia, 
Nie wiedzą co to ieft bieda, iak przez fen o nie 
fityfzą mowiących, i nigdy nie doznali, јак ieft da- 
lekie złe od dobrego'powodzenia. Sameć to tylko 
niefzczęście ludz ość im daie i ich zakamiale w 
czlecze przemie ić może ferca. Dopiero w ten 
czas сша, ze lą ludźmi, i że'do fiebie podobne 
poważać powinni ftworzenia. Jeźli cię nieznaio- 
my człowiek tak barzo do-litości pobudza, że fię 
iak ty po tym błąka brzegu, o iakieś nie powinien 
nad Ttackim Natodem „mieć użalenie, kiedy raz 


iego 
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jego obaczyfz ucifki? Podobno‘ lud tem, ktory 
tobie bogowie iak trzódę pafterzowi poruczą, 
zbytkiem, nierozumem, albo w y niiofłość ią twoią 
niefzczę ęśliwy m uczynifz, ponieważ poddani za 


krola fw ego zwyk li cierpieć waty., ktoryby fię 


miał ftarać, wizy Ёкіе od nich odwrocié utrapienie. 
Telemak ta Mentora zafmucony i zafrafowany 
będąc mową, z піеіакіт na umy śle барал iedział 
pomiefzaniem’: Jezli to wiz; Жеко prawda, Stan 
krolew кі barzo ieft niefzczęś liwy, a krol ieft. nie- 
wolnikiem tych wfz zyftkich ludzi; ktotemi władać 
fie zdaie. Nie ieft tak barżo do ae im rozkazów; 
iak dla nich ftwongony im fie całego poświęcić 
powinien, угу Кіе ich na niego polegaią dolegli- 
wości. Jeft człowiekiem, Ktory całemu w pofpoli 
tości harodowi, i każdemu w nim z ofobna należy 
poddanemu. Trzeba, aby fie wedlug ich miarko= 
wał ułomn ności ; powinien jak осіёс o ich zacho 
‘dzić poprawę, iich fzczęśliwemi i mądremi uczy- 
nić. Powaga, ktorą mieć fie zdaie, nie jeft iego5 
nic dla fwoiey flawy i włafnego uczynić nie mo- 
że ukońtehtowania: Władza nie na iego w oli ate 
na praw ach zawifła; powinien ich fiuchać , aby 
fwoim dał przykład poddany m. Prawdę mowiąc» 
tylko ieft<praw Obrońcą, aby! pod iego kwitnęły 
berłem, i za iego fie czułoś ią ijpracą utrzymały. 
Jett ЖЫ суд еЕЛе п) ‚ ktory ńaymniey fzą w bańftwie 
ma fwobodę i fpókoyność. Jef to niewolnik, kto- 
ry fie dla 'pofpolitey wolności i fzczęśliw ości; 
fwego Roki ifwoiey най еу wyrzeka fwobody. 
Prawda, odpowiedział Mentor, że krol dla tego 
tylko ieft krolem, aby fwoy narod w takiey, iak 
Pafterz trzodę albo Ociec dom fwoy miał pieczy. 
A wierzyfz to Telemaku, że w tym ńiefżczę siwy, 
Że tak wielom ludziom dob rze czynić pow шеп? 
Złych karami poprawnie, с chotliwych nagrodźnii 
zachęca; 
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zachęca, zaczym bogow na Ziemi zafiada mieyfce, 
aby cały ludzki Na rod do cnoty prowadził. Czy 
nie dofyć. z praw przeftrzegania ma fławy ? Przy- 
włafzczona nad praw ami potęga, falfzywą ieft fla- 
wą, i obrzy zdliwość i wzgardę fprasy uie. Jeżli 
krol zły, to też i niefzczes śliwy ym bydź mufi, | bo w 
fwoich namiętnoś iach i proż iach Żadnego 
znaleść nie może pokoiu. Jeźli zaś ieft dobry, nay 
czyft(zey i nayrzetelnieyfzey kofztować mufi ro. 
fkofzy, kiedy z miłości do cnoty pracuie, i wiecz= 
ney od bogow oczekiwa nagrody. 

Skry ty Telemaka tak dalece zdey mował пів» 
pokoy, że fię zdawalo,iakby tych nigdy nie poiął 
maxym , chociaż niemi był napoiony i infzych do 
nich przyuczał ludzi. Przy tey dziwaczney fanta- 
zyi duchem "e wany uwiedziony będąc, prze- 
ciw prawdziwym ferca (wego zdaniom, wymy Śle 
nemi fubtelnoftkami iafne Mentor a zbiiał dow ody. 

Telemak przeciw tym racyom ludzką położył 
hiewdzięczność. Ро co, rzekł, z tak wielkim 
ftaraniem ludzkiey бе dofiugiwać miłości, ktorzy 
ciebie podobno nigdy za to kochać nie będą? Po 
co złośliwym dobrze czynić, kiedy dobrodziey= 
ftwa twoie na twoię w afna obrocą fzkodę ? Men- 
tor mu fpokoy nie odpov wiedział: Nic pewnieyfza, 
iak ludzi niew dźięczność, ale im iednak dobrze 
czynić iim fie nie tak barzo dla ich, iak dla bo» 
Бозу, przy fluZyé trzeba miłości , ktorzy dobrze 
czynić rozkazuią. Wyświadczone dobrodziey- 
ftwo nigdy fwoiey nie traci ceny. Jeźli go ludzie 

zapominaią, bogowi ie ie pamiętaią i nagradzaią, 
Niech po więkfzey części ludzie niewdzięcznemi 
będą, iednak fię zaw fze chotliwi znaydą, ktotych 
ferca twoia porufz 7 cnota. Ba i ten fam tlum ludzi, 
choć tak nieftateczni і dźiwaczni bywaia, iednak 
w krotce albo poźniey prawdziwey cnocie iakąe 
kolwiek 
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kolwiek uczyni fprawiedliwość. Kiedy chcefz 
judzkiey zabieżeć niewdzięczności ? twego na to 
fzczegulnie nie obracay ftarania, aby ludzie w ro- 
fkofzach opływałi, i możnemi, fzczesliwemi, bo- 
gatemi i na woynie groźnemi zoftali, boby ich ta 
flawa, ta obfitość, i te fkazily rofkofzy, i iefzczeby 
gorfzemi a zatym i niewdzięcznieyfzemi zoftali. 
Czymbyś im niefzczęśliwy uczynił podarunek i 
ftodką podał truciznę. Niech twoie w tym zacho- 
dzi ftaranie, aby fie przy obyczaiow poprawie do 
fprawiedliwości, fzczerości, ludzkości, umiarko- 
wania, wierności, zyfku fwego zaniedbania i do 
bogow przyuczali miłości. Odwrocifz ich od nie- 
wdzięczności, kiedy ich cnotliwemi uczynifz ; dafz 
im prawdziwe dobro, ktorym ieft cnota; kiedy ta 
үе rzetelna, zawfze temu obowiązani będą, ktory 
ich do niey nakłonił. Так tedy darov zawfzy im 
prawdziwe bogactwa, famemu fobie dobrze uczy- 
nifz, i ich fię obawiać nie będziefz wdzięczności. 
Czy fię dziwować trzeba, kiedy ludzie niewdzię- 
cznością takiemu płacą Panu, ktory ich zawfze da 
niefprawiedliwości, wyuzdaney wyniofłości, okru- 
cieńftwa, dumy, niefzczerości,i nieuhamowaney ku 
Sąfiadom fwoim prowadził zazdrości? Pan fie taki 
toż {ато po nich obiecować mufi, do czego ich 
przyuczył. Kiedy fie zaś do poprawy poddanych 
fwoim przykładem i fwoią przykłada powagą, pe- 
wny w ich cnocie fwoiey pracy znaydzie poży- 
tek; przynaymniey mu włafna poczciwość i bogow 
łafka wizyftkie iego omylone nagrodzi nadzieie. 
Co fię tylko ta fkończyła rozmowa, zaraz Te- 
lemak do Feaczykow chybkim pobiegł krokiem, 
ktorych fię okręt u brzegu zaftanowił. Obroci- 
wizy fie do pewnego miedzy niemi Starca, pytał 
fię:zkądi dokądby iechał, i ieżeliby Ulifefa nie wi- 
dzial? Starzec na to:ż nafzey Feaczyckiey wyfpy 
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po towar do Epiru iedziemy. Ulifes, iakoś fly= 
fzał, w nafzey był Oyczyznie, ale z niey iuż wy- 
iechał. Telemak znowu: kto ten mąż tak fmętny, 
ktory na odiazd wafzego czeka okrętu, i na te tam 
pulte odfzedł тіеу(са ? Starzec odpowiedział : Mo- 
wią, Ze fie ten nam nieznaiomy cudzoZiemiec Kleo- 
menes nazywa, ieft rodem z Frygii, przed narodze- 
niem iego wyrok bogow matce przepowiedział, że 
krolem zoftanie, byleby w fwoiey-nie zoftał Oy- 
czyznie, i że bogowie w gniewie fwoim Frygiy- 
czykow ftrafznym fkarzą powietrzem, kiedyby w 
niey przebywał. Powinnowaci go zaraz po naro- 
dzeniu, do wyfpy Lesbos żegluiącym oddali mayd- 
kom, gdzie mu Oyezyzna, ktora tak wielki z odda- 
lenia iego miała pożytek, fkryte obmyśliła wycho- 
wanie. W krotce potym znaczney rofłości i czer- 
ftwości dofzedfzy, przy wrodzonych wdziękach, 
wielką do wfzyftkich fztuk zapaśniczych miał zrę- 
czność. Zafmakowawizy fobie umieiętności i nauk, 
wrodzoney fwoiey do nich przykładał fkłonności, 
ale go w żadnym nie cierpiano kraiu. Wrożka о 
nim fię rozgłofiła, zaraz go wfzędzie poznawano, 
bali fie wfzędzie krolowie, aby im z rąk berła nie 
wytrącił. Zaczym fie z młodu po kraiach tuła, i 
żadnego naświecie znaleść nie może kącika, gdzie. 
by mu przebywać wolno było. Nayodlegleyfze 
od Oyezyzny fwoiey częfto zwiedził Narody. Co 
fię tylko w iakimkolwiek pokaże mieście, zaraz fię 
narodzenie i wyrok iego odkrywaią. Darmo fię 
kryie, darmo fobie naypodleyfze odbiera pożycie, 
zawize fie przeciw iego iak mowią woli, wielka 
iego do boiu, nauk i fpraw co naygłownieyfzych 
wydaie fpofobność. Co raz fię w każdym kraiu ia- 
ka niefpodziana nawiia przygoda, ktora go z fkry- 
tości wyrywa i światu wyiawia. Niefzczęśliwy 
że zafłużony, boią fię zaflug iego i ze wfzyftkich 
50 
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go wfzędzie fzanowano, miłowano, chwałono,i z 
każdego znaiomego wyganiano kraiu. Juz nie 
młody; a iefzcze na żadnym w Grecyi iAzyi przy- 
morzu takiego znaleść nie mogł mieyfca, gdzieby 
mu fpokoynie żyć pozwolono. Zdaie fię bydź nie- 
wyniofły, i żadnego nie fzuka fzczęścia. Miałby 
fię za fzczęśliwego, kiedyby mu wyroki nigdy 
kroleftwa nie obiecały. Zadney do obaczenia kie- 
dykolwiek Oyczyzny fwoiey nie ma nadzieie, bo 
wie, Zeby izami i žalobami wfzyftkie napełnił Do- 
my. Ba i famego żądać fig nie zdaie berła, dla kto- 
rego tak wiele ponofi przeciv „ności. Na wypeł= 
nienie niefzczęśliwego wyroku, przeciw woli 
fwoiey,krolewikiey po kroleftwach ściga doftoyno- 
ści, ktora przed tym niefzczęśliwym ucieka czło- 
wiekiem, i z niego aż do famey iego przedrwiwa 
ftarości. O niefzczęśny to bogow podarunek, ktory 
wefole młodości iego zachmurzył chwile, a cięż- 
kiemi go w tym wieku okrył kłopotami, w kto- 
rym ofłabiony czloy лек flodkiego nade wfzyftko 
potrzebuie pokoiu. Pufzcza fię teraz. dołożył Sta- 
rzec, ku Tracyi, gdzie dzikiego i bez praw 2уізсе- 
go chce pofzukać narodu, aby go zgromadził, w 
porządek wprawił, i w nim kilka Jat panował. 
Gdy fie wyrok takim fpełni fpofobem, nayflaw- 
nieyfze kroleftwa zadney mieć nie będą przyczy- 
ny, aby fię go więcey bały Myśli poyść potym 
na wieś w Karyi, gdzie rolnictwa chce przypilno- 
wać, w ktorym fię barzo kocha. Pełen przy tym 
roftropności i fkromności, bogow fie boi, Zna fie 
dobrze na ludziach, wie iak żyć z niemi fpokoynie 
i Ze ich fobie poważać nie trzeba. Oto та? powieść 
о tym cudzoziemcu,i coś o nim wiedzieć żądał. 
Telemak pod czas tey rozmowy częfto oczy 
fwoie na morze obracał, ktore fie też burzyć poczy- 
nało. Widział iak fię rozigrane wiatrami fale o 
Gg 2 ubielone 
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| W ten czas ferce Telemakowe fkryty żałości 
j przerażał fkutek. Smuci бе, a fam nie wie cze- 

| mu; kropi twarz łzami,i z niczego tak wielką iak 
z placza fwego tna rofkofz. W tym widzi, Ze po 
brzegu na murawie leż y Salanfcy Maydkowie 
i Od pracy znuznionych 


ay ubielone fwoią pianą roztrącały fkały. W tym Sta- á 
Hit st rzec rzekł do Telemaka: Odiechać mufzę, moi na w 
ih i mnie czekać nie mogą towarzyfze. Co powiedzia- 5 
| wizy, pobiegł do brzegu, gdzie przy wielogłośnych | = 
wykrzykach ochotni,i na odiazd niecierpliwie cze- | 
| kaiący marynarze na okręt wfiadali. | m 
| Co zaś do nieznaiomego cudzoźiemca, biegał | K 
przez czas niejaki po wyfpie, i żadney fkały nie UB, 
miiał wierzchu, zkąd na niezmierne morza рг2е- | £ 
ciągi utefknionym poglądał wzrokiem. Telemak | 3 
go z oka nie pufzezal i wfzyftkich iego pofirzegat | e 
| krokow. Porulzył ferce iego do-użalenia tak cno- | " 
tliwy, niefzczęśliwy i do wielkiey flawy przezna. n 

czony człowiek, ktory na fu rowey fortuny wyfta- | 
wiony będąc igrzyfko, daleko od Oyczyzny po | 2 
| świecie fię włoczyć mufiał. Przynaymniey, rzekł po n 
| Telemak do fiebie, Каке znowu obaczyć mogę, | б 
| ale Kleomenes Frygii nigdy nie obaczy. Poczuł | т 
i | Telemak wielką z przykładu daleko od fiebie nie- | i 
| fzczesliwfzego człowieka w trofkach fwoich odel- | RR 
| ge. Na koniec Mąż ten widząc okręt fwoy de BE: 
odiazdu gotowy, taką fię ze fkał przykrych, jak 1 
£.polo pofunął fzybkośc 4, gdy płowe fobie zwią- | З 
| zawfzy włofy, z gor przepaściftych w Licyy IE | 
| witepuie lafy, i ftrzałami dziki i jelenie przefż) 1 
wa. Już ten nieznaiomy człąwiek wfiada, а okret 
| flone porząc fale od lądu fie oddala. i 

| 

| 
| 


twardo zafnęli. Sen flodk 
ludzi opanował był członki,i w famey dnia porze 
wfzyftkie йе поспе po nich z Minerwowey mocy 
rofpościerały wilgotności. Dziwuie fig Telemak, 

| że 
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деҳу еп czas głęboką wfzyftkich Salanczykow 
widzi ofpalość, gdy pilni Feaczykowie powiewne= 
go nie omiefzkiwaią wiatru. Wolał iednak na zni- 
kaiący przez fale Feaczykow patrzać okręt, niźli 
fię budzeniem Salanczykow zabawić. Podziwie= 
nie i fkryta tefkność oczy iego da iuż odiechanega 
kierowały okrętu, u ktorego tylko-w lazurowych 
walach nieco fie iefzcze bielących doyrzał Ża- 
glow. Nie fiyfzy Mentora do niego mowiącega 
i w rownym z Menadami zoftaie zapamietaniu, 
gdy Bachufowe w reku trzymaly berlo, i Hebro- 
we brzegi, i Rodopikie i limarfkie gory (zalonym 
napełniały okrzykiem. 

Gdy po tym zapamiętaniu powoli ku fobie 
przychodzi, znowu łzy rzewne 2 oczu iego poply- 
nęły. Co Mentor widząc rzekł do niego: Nie 
dziwuię fię moy kochany 'Telemaku, że cię widzę 
placzacego, nie wiefz przyczyny zalu twego, ale 
ią Mentor wie dobrze. Samo: przyrodzenie tu 
mowi, w tobie fię odzywa i żalem twoie zdey- 
muie ferce. Nieznaiomy, co cię do tak żywego 

orufzył użalenia, ieft Wielki Ulifes. Wymyit te 
wfzyftkó, co сі o nim pod Kleomenefa imieniem 
Feacki powiadał Starzec, aby tym pewniey powro- 
tu Rodzica twego do kroleftwa fwego przed tobą 
zataił. Teraz profto do ltaki zegluie, juz blifki 
portu Itackiego, i te widzi mieyfca, ktore tak dłu- 
go obaczyć żądał, Widzialy go oczy twoie, ales 
go nie poznał, iak ci przedtym wrożono. W 
krotce go obaczyfz, poznafz go i od niego pozna- 
ny będziefz. Bogowie teraz pozwolić nie mogli, 
abyś go gdzie indziey iak w Ttace miał poznać. 
Myśl iego nie mnieyfze јак twoię zdeymowało 
porufzenie, ale ieft tak mądry, ze ће пікотњ:2 
śmiertelnych na takim nie chciał orwgrzyć miey- 
feu, gdzieby йе mogł na podkop i napaść okra- 
Gg 3 tnych 
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| tnych Penelopy wyftawić zaletnil kow. Ое (ге 
Rodzic twoy ieft naymedrfzym na świecie czlofft, 
| | wiekiem, a ferce i iego bezdenng ftudnią, z ktoregi 
zadney wynurzyć nie można taiemnicy. Kocha fix 
w prawdzie, ale iey nigdy flowami nie uraża, 
bez potrzeby nie mowi. Mądrość ufta iego nibyj, p 
pieczęcią zawarła, aby żadnego niepotrzebnegdhym п 

nie wyrzekły, flowa. O jak wielkim z tobą niq | 
mowil porufzeniem! O iak fie barzo nie wyftrze: 
gał! aby fię czym nie wygadal. Ah czego niej 
| cierpial, gdy cię przed fobą widział ftoiącego 

| Oto mafz żałości i utrapienia iego przyczyny. 

Oy Gdy tak Mentor mowił, zmiefzany i fkrufzo- 
З пу Те! lemak gromadnych łez fwoich nie mogł po- 
hamować powodzi. Nie mogąc długo dla ufta. 
И wicznego odpowiedzieć é fzlochafiia; na koniec za. pelni 
| wołał: Nieftetyż ! czulem ci, czuł, тоу kochany 
1 | Mentor ze, że mię cofiś w tym nieznaiomym mę-| ją 
| 2и do niego naciągało, i wlzyftkie moie wywra-|je 
KA cało wnętrzności. Znałeś go, czemuś mi przed 
‘a | iego nie powiedział odiazdem, Ze to był Ulifes4 
Czemuś mu odiechać dopuścił ; z nim nie mowi: 
| wizy, w(zak mogleś zmyślać, ze od ciebie nie ief 
| MI poznany? powiedz profze cow tym za taiemnica’ 
\ Мат to zawfze bydz niefzczęśliw у? Czy to roz: 
| 
| 


że ot! 


gniewanych bogów wola, abym laknienia mega 

z upragnionym nie ugafil Tantalem, ktorego zdra- 
| | dliwa daremnie bawi woda.i przed ie go ею 
R | ucieka wargami. Ah Ulifefie! Ulifefie! podobnoś 
К na wieki z rąk moich u(zedł? Podobno ciebie wię- 
i cey nie obaczę ? 2 Podobno cię zaletnicy Penelopy 
Ч w zaitawione na mnie zagarną йесі? Gdy bym z 
nim był iechał, przynaymniey by m przy nim życie 
moie położył. Ab Ulifefie! Ulifefie! kiex dy cię tyb 
ko nawałność na iakie znowu tie wyrzuci ika aly, 
(bo fie wizyftkiego od moiey zawifney obawiać 
mu- 


A 
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Ulifednufze Fortuny): Truchlei¢ od ftrachu, kiedybyś w 
czlofftąace ftanawfzy tak frogie, iak Agamemnon przy 
Ktoregdpowrocie fwoim do Miten; miał lofy. Ale czemuś 
locha figi, moy kochany Mentorze, tego zazdrościł fzczę- 
ścia? Scifkalbym teraz Ulifefa w ferdecznym obła- 
o nibyjpie, iużbym z nim był w Itackim porcie, iz nim- 
'ebnegdby.m nafzych woiował nieprzyiaciol. 

эр2 HIE Mentor uśmiechnąwfzy fie odpowiedział : Wi- 
trzejdzifz, moy kochany Telemaku, iak dziwna ieft wia- 
niejfność ludzkiego umyfłu. Жез Oyca twego nie po- 
godznał, od żalu fie utulić nie możefz. Czegobyś 
wezoray nie dał, kiedybyś nieomylną o iego 2у- 
ciu miał wiadomość? Dzifiay pewieneś, że zyie, 
boś go па twoie włafne widział oczy,a iednak cię 
ta pewność goryczą karmi, coby cię radością na- 
pełnić miała. Błahy w tym śmiertelnych umyff, 
Że otrzymawfzy rzecz iak naypożądańizą, zawize 
ią fobie za nic poważaią, a w ten czas, kiedy iey 
iefzcze nie maią, dowcipnemi fię męczą myślami. 
Bogowie cię dla tego w tey zoftawuią niepewno- 
ści, aby бе do cierpliwości przyuczał. Myślifz, 
Że ten czas marnie zginął, ale wiedz, że w twoim 


о 


gą 
о 


nie іе życiu Zadney nie było pożytecznieyfzey chwile, 
emnica?j eo cię w naypotrzebnieyfzey dlatych, co pano- 


wać maig, ćwiczy cnocie. Trzeba cierpliwości, 
kiedy tobą i infzemi chcefz władać ludźmi. Nie- 
cierpliwość zdaie fie bydź dufze czerftwością, ale 
w rzeczy famey tylko ieft ПаБоќсіз iniedolą w po- 
nofzeniu przeciwności. Kto czekać i cierpieć nie 
umie, do tego ieft podobien, co taiemnicy zacho- 
wać nie moze. Obudwom do witrzymania fie fit 
i ftatku iak człowiekowi nie doftaie, ktory wozem 
pędząc, dofyć filney kiedy trzeba, do zatrzyma- 
nia raczyeh komi, nie ma ręki. Juz fie więcey 
wodzom powodować nie daią, ina łby upadaią, +a 
fłaby woźnica wypuściwfzy z rąk fwoich cugle, 

о Žie- 
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o Ziemię fię'tlucze. Rownym fpofobem niecier- 
pliwego człowieka wyuzdane i niepowściągnione 
żądze w bezdenną niefzczęśliwości pociągaią 
przepaść. Im więkfzą ma potęgę, tym ftrafzniey- 
fzych niecierpliwości fwoiey doznaie fkutkow. 
Bynaymniey nie czeka i Żadnego fobie do umiar- 
kowania fie nie bierze czafu, Aby fwoim dogo- 
dzi! namiętnościom, wfzyftko gwałtem wymutza; 
zrywa gałęźie, i iefzcze niedoźrzałe zbiera owoce; 
drzwi wyłamuie, nie czekaiąc, aby mu ie otwo- 
rzono; chce 236 w ten czas, kiedy mądry. fieie 
rolnik. Zaczym popędliwe i niewczefne czyny 
iego fą złe, i więklzey, iak ploche żądze iego, 
mieć nie mogą trwałości, Tak fą fzalone czło- 
wieka zamyfły, ktory wierzy, że wfzyftkiego do- 
kazać może,i wodze niecierpliwym puściwfzy żą- 
dzom, fwoiey źle używa powagi. Bogowie chcąc 
cię, moy kochany Telemaku, cierpliwości nau- 
czyć, tak cię długo w niey ćwiczą, i przy tułac- 
kim Życiu w takiey zawfze trzymaią niepewno- 
ści, Ze Пе z ciebie igrzyfko ftroić zdawaią. - Co 
tylko fpodziewane błyśnie fzczęście, zaraz przed 
tobą iak fen prożny przy ocknieniu ucieka; abyś 
wiedział, że częfto i te fame rzeczy w mgnieniu 
oka ułatuią, ktoreś w garści twoiey mieć wierzył. 
Naymędrfże Ulifefa nauki, takiego ci nie przynio- 
fą pożytku, iak dluga iego nieprzytomność, i te 
trudy, ktores fzukaiąc go ponofil. 


Zyczył fobie na koniec Mentor oftatnią i 
iefzcze dowodnieyfzą Telemakowey cierpliwości 
widzieć probę. W tym momencie, gdy ten młodzia- 
nin maydkow do odiazdu chciał przynaglić, Men- 
tor go nagle przytrzymał,i do uczynienia wielkiey 
ofiary Minerwie na morfkim brzegu obowiązał. 
Telemak wolą Mentorową wfzelką pełniąc po- 

wolno 
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iey do otrzymania miłości iego nie om: 
okazyi. W teh czas poftrachu trzeba, kien. 
ści niemafz,ale go zawfze nierad iak naygwał- 
wnieyfzych i nayniebezpiecznieyfzych zaż 
ay lekarftw. Zdaleka wfzyftkich z Zany {he 
<Wwego pochodzące zawfze upatruy fkutki. Za- 
wczafu fobie wfzyftkie nayftra(znieyfze przed 
oczy wyltawuy przeciwności, a wiedz, że praw- 
dźiwe meftwo na tym zawiflo, abyś убу Кіе 
uważył niebezpieczeńftwa, a temi pogardzii, kto- 
rych uniknąć nie możefz. Kto ie wiedzieć nie 
chce, nie ma dofyć meftwa, aby ich przytomność 
odważnie znieść mogł; ten zaś fam madry i wfpa- 
niałomyślny, kto ie wfzyftkie widzi, uchronnych 
unika, a nieuchronne nieuftrafzonym ponofi umy- 
flem. Uciekay przed zbytkiem i rozrzutnością, a 
па proftocie twoię zakładay flawe. Niech cno- 
ty i piekne czyny twoy Pałac i twoię zdobią ofo- 
bę, niech ftrażą przy boku twoim Беа: 
świat cały od ciebie nauczył, 
zawifa fława. Nie z 
hie dla włafney fwoiey fławy, ale dla Narodu 
fwego panuia dobra. Dobre ich uczynki 
przewlekleyfze zpływaią wieki, złe fie 


kolenia do pokolenia w nayodlegleyfze mnożą po- 
tomftwa. Zł 


ego człowieka panowanie e 
gowieczną fprawnie niefzczęśliwość. 
włafnego ofobliwie w 

iaciel to, ktorego w z 
fić będziefz. Przymiefza fie do rad twoich, nie 
fluchay go, bo cię pewnie zdradzi. Humor nay- 
lepfzych umyka okazyy, on z ufzczerbkiein nay- 
więkfzych interefow dziecinne wznieca fkionne- 
ści i witrety зоп w rozftrzygnieniu 
kich, podłe i patruie rac) 3 
ry, meftwa uymuie, іе 


Ba nay- 


zaś od po- 


zefto 


zyftrzegay umyfła. 
fzedzie dozgonnie z fobą 


feraw wiet. 
Кі, wfzyftkie czerni da- 


Swicka odmiennym, fa- 
bym 
bym, 


» podłym i nieznośnym czyni. Nie dowierz 
“mu hieprzyiacielowi. Boy fie Bogow, Telema 
ku, bo ta boiaźń naywiekfzym ferca ludzkiego ieft 
fkarbem і z nią u ciebie mądrość, fprawiedliwość. 
pokoy, wefele, czyfta rofkofz, prawdziwa, fwobo- 
da, flawa bez zmazy i przyjemna zawifla obfitość. 

„Opufzczam cię Synu Ulifefa, ale ciebie тоја 
nie odftąpi mądrość, byleś zawfze na to pamiętał, 
Że bez niey naymnieyfzey nie dokażefz rzeczy. 
Już czas, abyś fię fam poftępować nanczył. Dla 
tegom fie w Egipcie i Salancie od ciebie odłączy= 
ła, abyś fie uczył, bez mego flodkiego żyć towa: 
rzyitwa. Takim fpofobem dzieci macierzynikim tak 
dlugo karmią mlekiem, aż ich od pierfi odfadzić, i 
do twardfzych przyzwyczaić trzeba pokarmow. 

- Dokończywizy Bogini fwoiey mowy, zaraz 
йе na powietrze wyfunęła i w złotolazurowym 
zniknęia obłoku: *Żadumany zaś i zachwycony 
Telemak padfzy na kolaną, ręce do Nieba przy 
ferdecznym podnofił wzdychaniu. Pofzędł potym 
towarzy(zow do prętkiego- budzić odiazu,. | Ma. 
nąwfzy ҳу. Касе, Oyca fwego u wiernego poż. 
*Eumeufza. 


Dokończenie Telemaka. 


w LIPSKU, 
w Drukarni Breitkopfofkiey. 
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